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ROZDZIAŁ XXIV. 
Odkrycia Rossyan. 


Pierwsze stosunki Rossyt z Syberya. — Handel utworzony przez Strogo* 
nowa. — Przygody Jermaka, — ać Kuczum=kana. — Staje się pa- 
nem. Sybery(.— Oddaje swoje państwo Carowi, — Dobre przyjęcie tejo- 
fiary. — Jermak pokonany tonie w nurtach Irtyszu, — Utrata Syberyt, — 
Rossyanie znow ją opanowywają. — Zbliżają się do Amuru. — Wy- 

rawa Pojarkowa. — Pierwsze stosunki ż Chuńczykami — Nieprzyjaciel» 
skie kroki pomiędzy obu państwami, — Traktatw Nerczyńsku—ŻZerwanie 
wszelkich stosunków. — Traktat w Kiachcie. — Objaśnienia otrzymane 
od Michata Staduchina.— Odkrycie narodu Czudzków, — Znamienita 
podróż Siemiona Deszniewa. — Przebywa morze Lodowate przez cieśni- 
nę Behrynga. — Rozbicie jego okrętu. — Zakłada handel na wybrzeżu= 
Los jego towarzyszów. — Podbicie Kamczatki, — Taras Staduchin. — 
W) sbs Popowa przeciw Czudzkom. — Objaśnienia jakie otrzymuje 
względem Ameryki— 


Na*początku XVI wieku Rossya była mocarstwem prawie 
zamkħioném pomiędzy lądami; mała ilość morskich po- 
a Say” osiadała ku północy. MR jéj 

om II. : 
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w owćj epoce sposobności do stosunków z obcemi naroda- 
mi. Przybycie Ryszarda Chancelor do Archangelu uważa- 
ne było za wielki wypadek. Car udarował przywilejami że- 
glarzy angielskich, w nagrodę odkrycia przez nich dokona- 
nego istniejącej komunikacyi morza Północnego z oceanem 
Atlantyckim. Ro»strzygnienie zadania przejścia w stronie 
północno- wschodniej miałoby wielką ważność dla Rossyi, 
gdyby to państwo było mogło utworzyć natychmiast ban- 
del zagraniczny; lecz Rossya obecnie tak potężna niemiała 
sił oko dg przed dwoma wiekami do wysyłania wy- 
praw morskich. Nawet na początku XVII wieku jeszcze nie- 
znano północnych brzegów Syberyi po za rzeką Jeniseją. 
Wiedziano tylko że kraj zwidzany był przez łowców i od- 
dzielnych awanturników. 

Zdaje się iż Rossyanie mieli nad ludami mieszkającymi 
na wschód ich kraju tęż samą wyższość jaką Hiszpanie nad 
Amerykanami. Roku 1558 Car przybrał tytał pana Syberyi. 
Pierwsi zdobywcy byli to strzelcy lub kupey którzy pod- 
bili dzikie pokolenia prowadzące z nimi futrzany handel. 

W połowie XVI wieku kupiec archangielski Anika Stro- 
gonów. utworzył handel zamienny z mieszkańcami odle- 
głych okolie Syberyi którzy corocznie przywozili do tego 
miasta znaczną ilość wyborowych futer; gdy ci powracali 
posyłano za nimi ajentów : rossyjskich którzy znów pro- 
wadzili wymianę z krajowcami. Trwało to lat kilka i Stro- 
gonów znaczny zebrał majątek. Car oceniając korzyści mo- 
gące spłynąć dla rh dg z rozprzestrzenienia tego handlu, 
postanowił pomnożyć i zabespieczyć komunikacyjne drogi 
z Syberyą. Posłał więc tam wojska które jednak niepo- 
sunęły się dalej jak po zachodnią gałęż rzeki Oby: głównym 
skutkiem wyprawy było otrzymanie od kilku pokoleń tatar- 
skich rocznego haraczu w skórach sobolich. Strogonów 
dostał od cesarza w darze grunta na których pozakładał 
osady: a jedna z nich wkrótce stała się schronieniem sła- 
wego człowieka który shołdował Syberyą pod panowanie 
rossyjskie, 

Car Iwan Bazylewicz rozciągnął państwo swoje aż do mos 
rza Kaspijskiego i położył fundamenta handlu dość czyn- 
nego z Persyą i Bucharyą. Kupcy ci jednak musieli czę- 
sto składać haracz wydzierczym pokoleniom mieszkającym 
nad brzegami Donu i Wołgi. Wysłane wojska przeciw o- 
wym rozbójnikom uderzyły na nich i rozproszyły, wielka 
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ich liczba legła trupem, inni w ucieczce szukali ocalenia, 
W liczbie tych ostatnich był 6000 korpus kozaków pod 
wodzą Jermaka Timoliejew. Śmiały ten awanturnik Wy- 
płoszony z swoich kryjówek, schronił się z towarzyszami 
do jednej z osad rossyjskich w Uralu niedawno założonych 
przez Strogonowa; gdzie gościnnie został przyjęty od ku- 
pców tamtejszych. : 
Niespokojny umysł jegu, oraz potrzeba zatrudnienia lu- 
dzi którym przywodził, kazały mu szukać! jakiego przedmio- 
tu zaczepki; postanowił nareszcie spotkać się z Kuczum- 
hanem jednym z najpotężniejszych książąt tatarskich, któ. 
rego stolicą w Sybirze była mała twierdza gdzie teraz 
wznosi się Tobolsk. Pierwsze jego usiłowania niepowio- 
dły się szczęśliwie; w r. 1579 powtórną przygotował wy- 
prawę. składającą się z 5000 zatwardziałych w obozowem 
życiu awanturników których żadne niebezpieczeństwa nie- 
zastraszały. Rossyanie dostarczyli im prochu i ognistćj bro- 
ni; lecz nim Jermak doścignął nieprzyjaciół w utrudzają- 
cym osmnasto-miesięcznym pochodzie, wojsko jego zmnićj- 
szyło się do 1500 ludzi zdatnych do dzwigania broni. Z tą 
garstką jednak niewachał się uderzyć na Kuczam-hana które- 
go wojsko kilkakrotnie pokonał. Tatarzy zdziwieni męztwem 
i świetnemi czynami kozackiego wodza bez wahania poddali 
się jego władzy i zobowiązali się płacić mu haracz. Jermak 
wkrótce poznał niebezpieczeństwo swego położenia, liczba je- 
go wojowników bardzo się zmniejszyła a niespokojni Tatarzy 
ciągle się buntowali, w takim stanie rzeczy poddał swoje nowe 
nabytki pod władzę Cara Rossyi pod warunkiem że otrzy- 
ma natychmiast pomoc. Poseł jego przyjęty został w Mo- 
skwie z zadowoleniem; (ar przebaczył Jermakowi wszelkie 
prana wykroczenia, wysłał mu przytóm znaczne posiłki. 
nadejściem ich Jermak z nową gorliwością wziąwszy się do 
rozprzestrzenienia swoich zdobyczy odniósł kilka zwycięztw 
nad pogranicznymi książętami, Jednakże Kuczum-han 
pewnej ciemnej rę gdy Rossyanie strudzeni długim po- 
chodem spoczywali bezpieczni, napadł na nich zdradziecko 
i wymordował bez żadnego oporu. Jermak uchodząc zginął 
w nurtach Irtyszu. Po jego śmierci Rossyanie wprawdzie 
opuścili Syberyą lecz on istotnie penn byé winien za 
prawdziwego przyłączyciela jéj do posiadłości tego obszer- 
nego państwa. On odkrył rzeczywiście nowe drogi wiodące do 
tych dzikich krain, wskazał że Tatarzy łatwo mogli być po- 
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koranymi i że mała ilość dobrze uzbrojonego wojska zdoła 
poskromić owe ludy rozproszone i nieaorganizowane. Trzy: 
stu Rossyan wkrótce posłanych zostało dó Syberyi: wznie- 
śli oni tam twierdze: Tobolsk, Kungur: Tara i odzyskali na 
nowo cały kraji który już dawniej uznał władzę Jcrmaka. 
Powodzenia te były tylko wstępem daleko większych nabyć, 
Rossyanje wszędzie gdzie się tylko zjawiali pokonywali Ta- 
tarów. wznosilijnowe miasta i zakładali osady we wsżyst- 
kich kierunkach. Nim wiek upłynął obszerna owa prze- 
strzeń zwana teraz Syberyą. rozciągająca się od granie Eu- 
ropy do oceanu Wschodniego. od morza Lodowatego aż 
do ostatnich krańców Chin. wcieloną została pomiędzy ros- 
syjskie prowincye. O istnienia wielkiej rzeki Amur mają- 
cej swe (źródło w środku Tartaryi, przebiegającej ku wscho- 
dowi więcej niż 30 stopni długości i wpadającej do morza 
blizko pod 53° szerokości północnej, Rossyanie po raz pier- 
wszy powzieli wiadomość w r. 1639. W owymto czasie ko- 
zak zwany Kupiłów dostał się aż do wschodniego jej brzegu. 
W cztery lata później Rossyanie usiłowali shołdować nā- 
rody tatarskie zaludniające oba brzegi Amuru. Wasili Po- 
jarków dowodzący tą wyprawą wyruszył w miesiącu lipcu 
1643 z Jakucka miasta nowo zbudowanego nad brzegami 
Leny z oddziałem niewynoszącym więcćj jak 132 ludzi. 
Tatarzy przyjęli ich z gościnnością lecz później przestali 
dostarczać żywności i wielka liczba Rossyan wyginęła z nie- 
dostatku. Pojarków jednakże wytrwał w swoim zamiarze 
i szedł za biegiem Amuru aż do miejsca w którem wpada do 
morza Ochockiego. Ztamtąd płynął pod górę brzegiem te- 
gät morza i w roku 1646 wrócił do Jakucka drogą zupełnie 
odmienną. W opisie swojćj wyprawy twierdzi iż wszyst- 
Kie kraje przyległe rzece Amur mogą być zajęte pod pano- 
wanie rosyjskie. Stosownie do rad Pojarkowa rząd wysłał 
w r. 165Ł 300 ludzi którzy opanowawszy miasto Albasin 
leżące nad brzegami Armmiru. wsiedli na czółna i płynąć 
z biegiem tej rzeki po kilku dniach żegługi stanęli przed 
twierdzą należącą do Daurów pokolenia tatarskiego: zdo- 
byli ją bez wielkiej straty i po raz pierwszy zawiązali sto- 
sunki 4 Ohińczykami. Kilku kupców tego narodu znajdo- 
wało się w twierdzy. nazajutrz więc po jej wzięciu oficer 
chiński przybrany w jedwabne szaty. przybył z złożeniem 
hołdu dowódcy rossyjskiemu i w długiej przemowie dał 
do zrozumienia że Chińczycy chcą żyć w zgodzie i przyjaźni 
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z Rossyanami. Chińczycy mieli jednak widoki względem 
pokoleń mieszkających wzdłuż rzeki Amur i nieprzyjaciel 
skie kroki wybuchły wkrótee pomiędzy obu współubie- 
gającemi się państwami, Nawet w pierwszych potyczkach 
Chińczycy zostali pokonani lecz Rossyanie uważając jakie mo- 
gą odnieść korzyści z handlu z Chinami gdzie futra nad- 
zwyczaj popłacają, a prócz tego Eby ped trudność pro- 
wadzenia wojny w prowincyach tak oddalonych od środka 
państwa, postanowili w przyjacielski sposób zakończyć te 
nieporozumienia z Chińczykami. Konferencye odbywały się 
pod namiotami na nieuprawnej płaszczyźnie poblizkiej mia- 
stu Werczyńsk. W pierwszym i drugim artykule traktatu na- 
znaczono za granicę państwa Rossyjskiego łańcuch gór cią- 
gnący się na północ od Amuru, zacząwszy od morza O: hor 
ckiego aż do źródeł maleńkiej rzeczki zwanej Gorbitza, 
całą tę rzekę aż do miejsca gdzie wpada w Amur i nako- 
niec od połączenia Argunu 2 Szyłką aż do jego źródła. 
w ityn artykule zastrzeżono wspólność handlu dla podda- 
nych obu państw którzy będą zaopatrzeni w stosowne pa- 
szporta wydane od właściwej władzy. 

Traktat ten podpisany został 27 sierpnia 1689 r., bandel 
Rossyan z Chińczykami zaczął szybko wzrastać. Piotr Wiel- 
ki w celu większego onego rozszerzenia posłał do Pekinu 
r. 1692 Isbranda Ides Hollendra w jego służbie zostającego. 
Poseł ten otrzymał rozciągnienie pozwolenia prowadzenia 
handlu z Chinami do całych karawan, dawanego dotąd tylko 
oddzielnym osobóm na mocy ostatniego traktatu. Wystawiono 
karawanseraj w Pekinie dlą Rossyan i w czasie swego po- 
bytu w tej stolicy byli oni podejmowani kosztem dworu chiń- 
skiego. Dozwolono zarazem oddzielnym kupcom udawać 
się nietylko do Pekinu lecz nawet do ostatnich krańców 
Mongolfi, targi coroczne dla kupców rossyjskich i chińskich 
odbywały, się w obozie tatarskim. Lecz ta schadzka spowo- 
dowała wkrótce kłótnie i rozpusty a powtarzane skargi do 
cesarza chińskiego ściągnęły jego nieukontentowanie i zere 
wanie wszelkich stosunków. Rzeczy pozostały w tym sta- 
nie aż do r. 1727 w którym Raguziński wysłany do Pe- 
kinu załagodził nieporozumienia istniejące i zawarł nader 
korzystny traktat którego główną zasadą było dozwole- 
nie W (ndek oee do Pekinu co trzy lata karawanie. jednak 
nieskładającej się więcej jak z dwustu osób. Orszak ten 
w czasie swego pobytu w stolicy chińskiej miał się utrzy- 
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mywać z własnych funduszów ; nadto wyraźnie zastrzegli 
Chińczycy iżby zawsze uwiadomieni bywali o przybyciu 
poselstwa do granicy, a to dla wysłania urzędnikaktóryby mu 
towarzyszył aż do Pekinu. Rossyanie otrzymali pozwolenie 
wybudowania cerkwi w tém mieście i utrzymywania pe- 
wnej liczby uczniów którzyby tam. mieszkali dla uczenia się 
Języka chińskiego. Traktat ten zwany traktatem w Kiachcie 
zawarty został 14 czerwca 1728 r. był potwierdzony przez 
hrabiego Raguzińskiego i trzech pełnomocników chińskich 
w tem samem miejscu gdzie później wzniesiono Kiachtę, 
Pierwszy GAIA Rossyan w północnej Syberyi utworzony 
był nad Leną 1636 r., rzeki: Lena, Indigir, Ałaseja i Koły- 
ma zostały następnie odkryte. Roku 1644 kozak nazwiskiem 
Michał Staduchin, zbudował twierdzę nad brzegami tej 
ostatniej rzeki. Za powrotem do Jakucka uwiadomił on że 
na morzu Lodowatem była wielka wyspa rozciągająca się na 
widnokręgu od rzeki Leny aż do Kołymy; że znaczną jej 
część można było widzieć ze stałego lądu w pogodnym cza+ 
sie; dodawał że w zimie gdy wyspa połączona jest z lq- 
dem stałym przez lody okrywające morze, mieszkańcy nad- 
brzeźni w jednym dniu dostać się do niej mogą sankami. 
Mówił także iż słyszał o wielkićj rzece zwanej Pogitska 
o 3 lub 4 dni drogi na wschód od Kołymy. Pierwszą po- 
dróż w tym kierunku odhyto 1648 r. i odkryto spławny 
kanał pomiędzy ziemią a lądem. mocno oparty o spadzi- 
stość brzegu. Po dwudniowej żegludze zarzucono kotwi- 
ce w zatoce i znaleziono w tem .miejscu naród zwany 
Czudzki z którym zaczęto handel STA: jednak można 
się było porozumieć tylko przez znaki i obustronnie mia- 
no się na baczności. Rossyanie rozkładali swoje towary na 
obrzeżu i odchodzili: Czudzkowie brali wówczas to co im 
było przydatne i zostawiali w zamian zęby koni morskich 
w całości lub kawałkach snycersko wyrobionych. Rossyanie 
powracali ztamtąd do swego kraju. Zęby koni morskich 
tym sposobem otrzymywane były dostateczną przynętą do 
zwabienia ku północo - wschodowi ubiegających się za od- 
kryciami. W ciągu roku 1648 siedm okrętów wypłynęło 
z Kołymy pod rozkazami kozaka Siemiona Deszniewa. Głó- 
wnym celem tej wyprawy było odkrycie rzeki Anadyr. któ- 
ra wedle objasnień udzielonych Rossyanom płynęła przez 
kraj ludny. Z siędmiu okrętów o których wspomnieli 
śmy, cztóry wkrótce się rozbiły, Podróże odbyte przez 
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trzy pozostałe należą do najznakomitszych w dzicjach zie- 
mio-pisarstwa. Zdaje się iż z RA dopłynęły do ujścia 
rzeki Anadyr przebywszy cieśninę Be rnga lecz dziennik 
tej wyprawy spisywany bardzo niedokładnie niewyjaśnia 
czy rzeczywiście Kossyanie opłynęli potndek północny i 
okrążyli północno-wschodnią część Syberyi, czy też dostali 
się do owego wielkiego przylądka dotąd jeszcze tak niedokła- 
dnie oznaczanego w nowszych nawet mappach. Tak więc 
najbardziej zajmująca część podróży pozostaje otoczona głęho- 
ką tajemnicą. O owiaiłiddie Deażałówa zaczyna się od wielkiego 
priylądki Czudzki który zapewne jest przylądkiem wscho- 
dnim w cieśninie Bchrynga. »Leży, mówi on: pomiędzy pół- 
noco a północo-wschodem; dalćj znajdują się dwie Wyspy 
na których widzielismy kilku ludzi z narodu Czudzków; mieli 
eni usta przedziurawione i przez nie poprzewlekane obłamki 
zębów koni morskich.” Wiadomo teraz że ludzie przystro+ 
jeni w podobne ozdoby byli Amerykanami. Okręt Deszniewa 
sam tylko przybył do zatoki Anadyr, lecz rzucony o brzegi 
rozbił się w południowej stronie tej rzeki; osada statku z 25 
osób złożona błądziła przez 6 tygodni po kraju niemającym 
ani lasów, ani mieszkańców nim przybyła nad brzegi jakiejś 
rzeki. Rozbitki płynąc nią pod górę natrafili na pokolenie 
zwane Anauli, Tymczasem Staduchin przekonał się że 
rzeka Pogitska zwała się także Anadyr i że opuściwszy Ko- 
łymę na/prędzej i najpewniej lądem dostać się do niej mo- 
żna było. Zatóm na wiosnę r. 1650 przedsięwziął odbyć tę 
ponad i w kwietniu przybył nad brzegi Anadyru gdzie z wiel- 

iem zadziwieniem i nadzwyczajną wszystkich radością spo- 
tkał Deszniewa i swoich współrodaków. Odkrycie tej drogi 
lądowej Eit koniec wszystkiem usiłowaniom okrążenia 
morzem krainy Czudzkiej. 

Deszniew najczynniej się zajął wykazaniem korzyści swoich 
odkryć. Przepłynął w czółnie cały Anadyr i rozpoznał Kor- 
gę czyli haki piasczyste ciągnące się do morza naprzeciw 
ujścia tej rzeki, W tem miejscu zgromadziło się mnóstwo 
koni morskich których zębami nader korzystny handel zaczął 
gey Zbudował okręt dla przeprawienia do Jakucka 

ości słoniowej przez siebie nagromadzonej; okoliczność ta 
daje powód do mniemania że istotnie przebył morzem całą 
przestrzeń Kołymy aż do Anadyru. W wyprawach swoich 
do Korgi wcisnął się pomiędzy pokolenia Koryaków mie- 
szkających na południu owej rzeki; znalazł pomiędzy nimi 
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kobietę z Jakucka która niegdyś należała do jednego z jego 
dawnych towarzyszów. Dowiedział się od niej AR a 
jego koledzy padli ofiarą szkorbutu lub niezgód alare 
pomiędzy nimi a krajowcami. 

Najpodolmiej do prawdy Rossyanie otrzymali szczegóły 
dotyczące Kamczatki jak tylko osiedli nad Anadyrem, Lecz 
dopiero około r. 1696 oddział 16 kozaków dotarł do rzeki 
która później przybrała tę nazwę. Spłondrowali oni okoliczne 
wioski a pod pozorem ściągnienia haraczu pomiędzy inne- . 
mi przedmiotami zabranemi Kamczadalom, znaleziono pi- 
sma w języku nieznanym który jak się] później przekonano 
R japońskim. Następnego roku olicer kozacki nazwiskiem 
Włodzimierz Atłasow przedsięwziął podbój Kamczatki. 
Z Jakucka podróżował on lądem aż do Anadyru. Zdaje się iż 
nietrzymał się prostej drogi gdyż uważa że Bp 3 p Ko- 
łymą a src znajdują się dwa wielkie przylądki; pier- 
wszy z nich bardziej ku zachodowi leżący nigdy nie może 
być okrążony 7 powodu ogromnych lodów które w każ- 
dej porze roku zawalają jego brzegi, Kamczadale są nader 
nizkiego wzrostu. małe ich twarze nikną przy ogromnej 
brodzie jaką wali (gel Zimę przepędzają od ziemią, 
lato zaś w chatach lub raczej budach wzniesionych na palach 
do których wchodzą za pomocą drabin. Wszelkie mięsiwo 
owinąwszy liściami zakopują w ziemi i trzymają tak długo 
dopóki zupełnie niezgnije. Gotują jadło w naczyniach gli- 
nianych lub drewnianych ogrzewając wodę wrzucaniem ka- 
mieni rozpalonych do czerwoności. 

Kamczadale udzielili Rossyanom niektórych objaśnień do- 
tyczących wysp Iurylskieh leiących na południu Kamczat. 
ki. Dowiedziano się tym sposobem że za wyspami widzieć 
się dającemi ze stałego lądu, znajdują się inne których mie- 
szkańcy przesiadują w murowanych miastach, że ztamtąd 
przybywały okręty na których będący ludzie ubierali się 
w jedwab i bawełnę i mieli z sobą naczynia porcelanowe. 
Rossyanie znaleźli także przebywającego pomiędzy Kamcza- 
dalami człowieka zrodzonego w kraju południowym któ- 
rego statek rozbił się A dwoma laty przy brzegach 
Kamczatki. Miał on małe wąsiki i WOM czarne. Gdy SPO: 
strzegł obrazki w ręku Rossyan zaczął krzyczeć i płakać 
gdyż mu przypomniały jego kraj rodzinny. Z ah wszystkich 
okoliczności wnięsiono że był Indyaninem lub Japończy- 
kiem. 


W kilka lat po wyprawie Deszniewa. kupiec nazwiskiem 
Taras Staduchin trzymał się tej samej drogi naokoło brze: 
gui północnego. * Wypłynął on % rzeki Kołymy na małym 
statku dla czynienia odkryć. w około) wielkiego przylądka 
Czudzkiegó ; niemogąc tego dokazać przebył takowy lądemi 
dostał się do przeciwnego brzegu. gdzie zbudował okręta, 
Wystawia on prześmyk przez siebie przebyty za nadzwyczaj- 
nie wązki. Zewszystkich żeglarzy którzy utrzymują iż zWwi- 
dzili strony półnoćnowschodnie Syberyi bez wątpienia jeden 
tylko Staduchin daje najjaśniejsze i najzupełniejsze wyobra- 
żenie drogi której się trzymał; lecz widoczną jest, rzeczą 
że nieprzepatrzył kanału ziemi zachodzącego ku północy 
i którego nieoznacza granicy. 

Nakoniec Rossyanie otwarcie wystąpili przeciw Czudzkom; 
kraju ich dotąd niezdołano jeszcze morzem okrążyć. a läs 
dem przebyć niemożna było dla dzikości jego mieszkańców. 
Ludy składające haracz Carowi, wezwały jego pomocy prze: 
ciw temu narodowi. Czudzkowie zrazu śmiało się stawili, 
zostali jednak pokonani. 

Pierwsze walki z tymi odważnymi dzikimi odbyły się r. 
1701. W dziesięć lat później kozak Piotr Sinpopów z dwo+ 
ma tylko towarzyszami wysłany został do kraju Czudzków 
dla nakłonienia ich do uległości i jeźli podobna zniewole< 
nia do dania zakładników, niedokonał wprawdzie pierwsze- 
go celu swego poselstwa: leez za powrotem udzielił nastę- 
pnych szczegółów o kraju i jego mieszkańcach; 

„Kraj Nos-Czudzki całkiem jest z drzew ogołocony. Nad 
brzegami Nosu znajduje się znacza ilość koni, morskich. 
Czudzkowie giagi troja jakie uroczyste zobowiązanie, biorą 
słońce za świadka że takowege wiernie dopełnią. Niektórzy 
z nich posiadają stada oswojonych renów, 7 tego powodu 
muszą często zmieniać siedliska; lecz ci dła których fortuna 
niebyła tak przychylną mieszkają po obu brzegach Nosu 
w pobliżu piasków na które konie morskie zwykle wycho- 
dzą; te zwierzęta i ryby stanowią główne ich pożywienie. 
Czudzkowie mają mieszkania wykopane w ziemi. Naprze- 
ciw Nosu jest wyspa którą jak oni twierdzą, widać w zna- 
cznej odległości. nazywają ją Wielkim Krajem (bezwątpie- 
nia stosuje się to do Ameryki). Mieszkańcy owej ziemi prze- 
kałają sobie policzki i przez takowe otwory A piety ka- 
wałki wyrobionych zębów koni morskich. Mówią zupełnie 
kacu”: językiem od Czudzków z którymi od Sawa ice 

om HI. 
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czasów prowadzą wojnę. Równie jak ostatni używają strzał 
i łuków.” 

Popów widział dziesięciu mieszkańców tego kraju bę- 
dących jeńcami u” Czudzków , ci wszyscy mieli policzki 
przekłute, “W° czasie lata w jednym dniu przybyć można 
do ówej wyspy w czółnach czyli Sadowo zbudowanych 
z ości wielorybich i okrytych skórami foków. W zimie ró: 
wnie nie trzeba więcej czasu dla dobrych sanek zaprzężo» 
nych renami. Podróżnik rossyjski niewidział na Nosie in- 
nych zwierząt dzikich prócz lisów czerwonych i wilków; i 
te nie były liczne z powodu rzadkości lasów. |.ecz w dru- 
giej ziemi ( Wielkim Kraju) jak mu powiedziano: „ma się znaj. - 
dować wielka mnogość wszelkiego rodzaju zwierząt. jakoto: 
kun. soboli, lisów. niedźwiedzi. wydr morskich i t. p. Miesz. 
kańcy także utrzymują wielkie stada oswojonych danieli.” 
Według rachuby Popowa liczba Czudzków zamieszkujących 
brzegi Nosu: licząc w to'i tych którzy mają reny: wynosi 
najmniej 2000 ludzi.  Twierdzili oni iż lud Wielkiego-Kra- 
ju trzy razy był liczniejszym. »Czudzkowie mniemóją że 
podróż od Anadyru do -Nosu z renami obładowanemi, a za- 
tém odbywana powoli, powinna trwać 6 tygodni: ma się 
rozumieć z warunkiem jednakże że takowej niewstrzymaj 
burze.» W kilka lat po podróży Popowa (roku 1718), wie: 
lu Czadzków z Nosu przybyło złożyć hołd uległości do'twier- 
dzy Anadyr: pomnożyli oni mnóstwem szczegółów objaśnienia 
już zebrane przez naszego podróżnego. Naprzeciw Nosu jak 
zapewniali. znajduje się wyspa średniej wielkosci ogołocona 
z drzew; pół-dniowa podróż bajdarem jest dostateczną dla 
dostania się do niej; dalej jest wielki ląd stały który doj: 
rzeć można z wyspy w czasie pogodnym. Ostatni ten kraj 
zawiera w sobie niezmierne lasy obfitujące w zwierzynę: 
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ROZDZIAŁ XXV. 


Dalsze odkrycia Rossyan. 


Roya pragnie mieć stosunkć z Ameryką Wyprawa zamierzona przez 
Cara Piotra W'ielkiegu. — Initrukcye, — Pierwsza podróż Bekrmga. — 
Jej skuteki=/mieryka oznaezona na mappach rossy jskich, — IW) (rybe 
Szestakowa —l ego los,— Pochód nadzwyczajny: Pawłuckiego.— Podróż 
Krupiszewa — Odkrywa Amerykę — Skutki tego odkrycia — Probuje tes 
glugi na morzu: Ledowatem.— Okręt japonski rozbity na brzegach Kam- 
ezatki — Spangberg zwidza ziemię Y'edso,— Postępowanie Ja, ończyków 
wzgłędem Waltona — Powtórna: podróż Bekringa i Czyrykowa — Są 
rozłączeni — Behring przybywa do Ameryki — Stosunki z dzikimi — 
Smutne położenie Rostyan— Okręt zagnany przez nawalnieę —Przezia 
mowante na pustej wyspiem= Śmierć Rehringa—Szczątki jego okrętowej 
osady uchodza. — Podróż Czyrykowa — Odkrycie wysp Alewckich — 
Osady. ltossydn. 


_ Rossya rozszerzając bez przerwy ku wschodowi państwo, 
i tak już rozległe, posunęła w tamtej stronie swoje kij 
ciowe: podróże aż. do ostatnich krańców. Azyi: niewyrzekła 
się jednak nigdy nadziei przyłączenia kiedyś do swych niezmier- 
ych posiadłości w dawnym świecie, części nowego stałego 
La iasta były jej widoki w tym względzie. i 
Kozacy jej wysłańcy musieli koniecznie raz dostać się 
do Ameryki. W istocie bądź czy oba lądy stałe były połą- 
czone. z sobą na północy i jeden tylko tworzyły. bądź czy 
one przeciwnie rozdzielała cieśnina. nieprzypuszczano 24- 
wady zdolnej stanowczo wstrzymać postępy owych śmiałych 
udzi, 4 
Z drugiej znów strony niepodobieństwem się zdawało aby 
strzelcy zupełnie obcy żegludze, którzy jeśli się narażali kię- 
dy niekiedy na niebezpieczeństwo morza, to jedynie tylko; 
dla ścigania zwierzyny na wyspach sąsiednich pobrzeżom 
Kamczatki: niepodobieństwem przeto się zdawało mówimy. 
aby ci mogli powziąć niezawodne dowody eo do położenia 
Azyi i Ameryki. Strzelec nieświadomy mógł bardzo łatwo 
dostać się do tego ostatniego stałęgo lądu, lecz nieznalazłszy 
tam innych zwierząt i innych ziemnych płodów jak te któ. 
re się znajdują na brzegach Azyi lub wyspach pośrędnich 
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powrócił niewiedząc nawet o swojem odkryciu. Pewne ob- 
Jasnienia mogła tylko powziąść wyłącznie w tym celu wysła- 
na wyprawa pod dowództwem biegłego żeglarza. Piotr 
Wielki który z skwapliwością chciał mieć udział w każdym 
wielkim pomyśle, skreślił własną ręką na kilka dni przed 
zgonem swoim .instrukcye do podróży której celem było 
przekonanie się czy Azya była lub nie oddzielona od Ame- 
ryki cieśniną. Instrukcye te nakazywały: 1 Zbudować jeden 
lub dwa osręta w. Kamczatce lub w jakiejkolwiek innej krais 
nie ocesnu Wschodniego. 2 Użyć ich do rozpoznania brze- 
gów potowe i wschodnich. a ponieważ onych granice 
niebyły znane. zobaczyć czy niestykają się z Ameryką. 3 
Zapewnić się czy nie ma w owych stronach jakiego portu 
należącego. do Europejczyków. Naomik prowadzić 
dokładny dziennik wszystkich odkryć i takowy złożyć w Pe- 
tersburgu. 

Car pragnął nasamprzód aby oznaczono ogół żeglugi 
wzdłuż północnego brzegu Azyi: w tym celu dwa okręta 
odebrały rozkaz udania się z Archangelu na morze Lodo- 
wate. Leez próba ta niepowiodła się. Jeden z okrętów 
otoczony przez lody niemógł się dalej posunąć, drugi zni- 
knął i nigdy się o losie jego niedowiedziano. Oficerami 
wybranemi do przewodniczenia tej wyprawie na wschodzie 
byli: kapitan Witus Behring rodem Duńczyk i ró Czy- 
rykow oficer rosyjski. Behring był kapitanem dowodzącym 
czyli kommodorem w marynarce rossyjskiej i dał liczne już 
dowody swej gorliwości i biegłości. 

Wyruszył z Petersburga natychmiast po odebraniu roz- 
kazów. Oficerowie i żeglarze, cieśle i inni rzemieślnicy ma- 
jący mu towarzyszyć , mieli także natychmiast udać się z Pe- 
tersburga ku najodlestejszym krańcom Syberyi. Zamierzono 
zbudować okręt w Ochocku. na którymby przewieziono lú- 
dzi i wszelkie zapasy wyprawy at dó Kamczatki gdzie dru- 
gi okręt stał na warsztacie aby ta podróż odkryciowa od- 
bytą została przez dwa okreta. Podobne przygotowania 
wyinagały długiego czasu i zachódu , trzy lata też upłynęły 
nim zostały ukończone. 

Dnia 14 lipca r. 1728 wyprawa wyruszyła z rzeki Kam- 
czatki. Po trzech tygodniach przybyła pód 64° 30" szeroko- 
ści: tam ośmiu ludzi na czółgach skórzanych przypłyneło 
do okrętu dla spytania Rossynn zkąd przybyli i w jakim 
celu puscili się w tę podróż. Jeden z niech nawet dostał się 
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aż do okrętu płynąć na workach ze skóry cieląt morskich. 
Powiedzieli iż należą do narodu Czudzkiego. porozumiano 
się z nimi za pośrednictwem tłómacza Koryaekiego. Wska- 
zali Rossyanom na północ: wyspę którą ci później nazwali 
wyspą swięłego Neaga Behring nieposunat się da- 
lej jak za 67T% 48` szęrokości. niepostrzegłszy bowiem: lą- 
du ani na północ ani na południe. mniemał że pozyskał 
dowód iż<Ameryka i Azya są oddzielone i że tym sposo- 
bem dopełnił cela; swego posłannictwa. W istocie posunął 
się tylko o stopień i ćwierć po za wschodni punkt Azyi i 
niewiedząc 0 tem przebył cieśninę oddzielającą dawny 
świat od nowego. Potomność jednak nadała tej cieśninie 
nazwę Bebringa. :Ciż sami żeglarze przedsięwzięli znowu 
w następnym róku tęż samę podróż, nienabyli jednak ża- 
dnej nowej pewności: Rzecz godna uwagi że w podróżach 
swoich Behring nierozpoznawał ani razu brzegu amerykań- 
skiego; zdaje się nawet iż niekierował ku wschodowi w swo- 
jej odkryciowej podróży. A jednak istnienie ziemi w tym kie- 
runku było już dowiedzione ; znajdowała się ona nawet ozna- 
czoną na wielu mappach nakreślonych według poprzednich 
wiadomości. Pułkownik kozacki nazwiskiem  Szestakow. 
ogłosił w Petersburgu r. 1126 mappę na której znajdowa- 
ła się oznaczona wyspa leżąca na morzu Lodowatem o dwa 
dni drogi od ujścia rzeki Kołymy; a za tą wyspą w równej- 
że prawie odleyłości ku połnocy umieszczone było wybrzeże 
pod nazwą Wielkiego Kraju, Druga mappa skreślona przez 
mieszkańca Jakuckiego przedstawiała dwie wyspy położone na 
wschód kraju Czudzkiego ; dalsza z nich, odległą była blizko 
o dwa dni od lądu stałego : po za temi wyspami był oznaczony 
wielki kraj zarosły lasami i obfitujący w zwierzynę. któj 
mieszkańcy zwani byli przez Czudzków Kitszin-Eljoet. = 

Gdy Behring dokonywał swojej podróży na północy. puł. 
kownik Szestakow przedstawił rządowi zawojowanie Czu- 
dzków. przekonanie się o rozległości ich krajów i przejrzenie 
szczegółowych wysp Szaniarie/skich. Widoki jego zga- 
dzały się z widokami rządu i roku 1727 mianowany został 
dowódźzcą siły zbrojnej przeznaczonej: do wykonania tych 
płanów. Dymitr Pawlucki kapitan dragonów był MU W po- 
moc dodany z władzą nięzależną. Oddano pod ich rozkazy 
400 kozaków, prócz garnizonów przebywających w okręgu 
Jaktckim. 

Szestakow udał się w głąb zatoki Peschina gdzie się 
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znajdowały wszystkie wojenne siły Czudzków, Nieliczne je- 
go wojsko wynosiło ‘zaledwie 150 ludzi, postanowił jednak 
stoczyć bitwe. Ugodzony strzałą przy samem rozpoczę- 
ciu boju został pokonany. Tymezasem Pawlacki zgroma- 
dziwszy 215 Rossgan i 220 ochotników sybirskish na wy: 
prawę do kraju Czudzków . wyruszył 12 marca 1731 roku 
z twierdzy zbudowanej nad Anadgrem'i posuwając się ku 
północo - wschodowi. potóm ku wschodowi, a nakonice 
wprost ku północy. po dwumiesięcznej przeprawie przybył 
nad brzegi morza Lodowatego do ujścia wielkiej rzeki. Da- 
Jej szedł paee dni 15 wzdłuż brzegu: najczęściej po lodzie, 
n niekiedy w tak wielkiej odległości od lądu że już nie po» 
strzegał ujścia rzeki. Nareszcie 1 czerwca napotkawszy woje 
sko Czadzków, wezwał aby się poddali pod panowanie ros- 
syjskie i gdy odmówną otrzymał odpowiedź stoczył bitwę 
i pokonał ich. Rossyanie wypocząwszy po ośmiu dniach ru- 
szyli dalej ku wschodowi. Przebyli dwie rzeki wpadające 
do morza Lodowatego i stoczyli z Czudzkami dwie bitwy 
równie szczęśliwe jak pierwsza. Ostatnia utarczka zaszła 
14 lipca. Pomiędzy poległymi na pobojowisku znaleziono 
mężczyznę mającego górną wargę przekłutą dla przewleka- 
nia przez nią ozdób wyżłobionych z zębów konia morskie- 
go. Pawlucki i ludzie jego przeszli lądem od morza Lodo- 
watego do brzegów oceanu Wschodniego nia po wązkim 
przesmyku lecz w znacznej odległości od morza,  pozosta- 
wiając na lewo ląd stały którego nieznali rozciągłości. Gdy 
przybyli do przylądka który mniemano że był najdalszym 
‘krańcem stałego lądu widzianego przez Behringa. zwrócili 
się, i przybyli 24 października do twierdzy z której wyszli. 

„zwyczajny ten pochód w około najdalszej kończyny Sybe- 
ryi, odbyty w części po morzu Lodowatem a w części na 
gruncie odważnego i na Wszystko narażającego się wroga, 
-uskuteczniony został w ciągu sześciu miesięcy. Odwaga i 
wytrwałość Rossyan mogły tylko dokonać tak wielkiego przed- 
sięwzięcia. 

Tymczasem rozkazano kozakowi zwanemu Krupiszew 
przysposobić okręt do opłynienia IKamczatki aż do kraju 
Czudzków dla wspólnego działania z łądowemi siłami zo- 
zostającemi pod rozkazami: Szestakowa i Pawiuckiego. Kru- 
piszew wyruszył i pozostawał czas niejaki na wybrzeżu (zu- 
dzków nieodbierając żadnej wiadomosci od dwóch wodzów 
rossyjskich. »Uragan wygnał go krańca ziemi na którym 
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Behring zakończył swą podróż:» ztamtąd popłynął ku wscho- 
dowi i znalazł najprzód wyspę a później kraj niezmiernie 
rozległy. Jak tylko byli postrzeżeni z owego lądu przybył 
ku nim człowiek w ezólnie podobnem do czółen grenlandz- 
kich. Tyle inogli z mowy jego zrozumieć że mieszka W ob- 
szernym kraju w którym było wiele lasów i dzikich zwie- 
rząt. Rossyanie płynęli przez dwa dni wzdłuż brzegów nie- 
mogąc do nich zawinąć, później napadnięci od burzy po- 
wrócili do Kamezatki. fgn 

Owa podróż Krupiszewa dokonała odkrycia cieśniny, Be- 

hringa i dowiodła blizkość sąsiedztwa stałego lądu Azyi 
z Ameryką, Rząd rossyjski z gorliwością jął się do czynie- 
nia dalszych poszukiwań. Behring i jego podwładni oficero= 
wie otrzymali zaszczytne znaki, ułożono mnóstwo planów 
do wypraw morskich. Pierwszym zamiarem było przedsię- 
wziąść utworzenie jeśli można zupełnego systematu żeglu= 
gi pomiędzy Archangielem i Kamczatką; drugim którego 
wykonanie zlecono samemu Bebringowi było sprawdzenie 
istotnej odległości Kamczatki od brzegu: amerykańskiego. 
Pierwszy nigdy niezostał dopiętym, wiele wypraw wyruszy- 
ło na przejrzenie północnego wybrzęża Syberyi, lecz wszy: 
stkie niepomyślnie się sdkońciyłi Żegluga od Jenisei do 
Leny nigdy dokonaną być niemogła i wielu odważnych. lu- 
dzi utraciło życie usiłując przywieźć ją do skutku; przylą- 
dek 'Faiimura który się rozciąga aż do'11* szerokości, za- 
wsze okolony niezmiernemi lodami, wznosi nieprzezwycię: 
żoną zaporę wszelkim usiłowaniom żeglarzy. 
Około czasu w którym zamierzano owe rozmaite plany. 
nadzwyczajny wypadek nadał nowy pored zapałowi rządu 
rossyjskiego do odkryć jeograficznych. Okręt japoński na- 
ładowany jedwabiem, bawełną, ryżem i pieprzem. zagnany 
nawałnicą dość daleko od lądu stałego. przez kilka miesięcy 
miotany po morzu, rozbił się na wschodnich brzegach Kams 
czatki. Z osady która się wyratowała. starzec i jedenastole» 
tnie dziecię później dostali się do Petersburga r. 1732. 'To 
zwróciło uwagę rządu na Japonię z którą Rossya oddawna 
pragnęła zawiązać stosunki, lecz osądzonó za rzecz naglej. 
szą oznaczyć położenie jeograficzne óbu krajów. 

Roku 1739 kapitan Marcin Spangberg który towarzyszył 
Behringowi w jego wyprawie ku północy i porucznik Wiliam 
Walton, wyruszyli W podróż której panoya celem było 
dokładne oznaczenie położenia Japonji względem Syberyi, 


20 


Gdy opuszczali wyspy Kurylskie rozdzieleni zostali przez 
nawałnicę. Spangberg dostał się do brzegów Japonji pod 
38" 41! szerokości północnej. Postrzegł wielką liczbę okrę: 
tów japońskich krzężujących wzdłaż brzegów, kraj zdawał się 
być dobie uprawny zza wioskami. Rossyanie nieufając 
krajowcom nie wysiadali na ląd; w jednym dniu narachowano 
rzy okręcie Spangberga przeszło siedmdziesiąt dziewięć czóż 
en rybackich; uważano iż Japończykowie zamiast żelaza uży« 
wali bronza i miedzi do budowy swoich statków. Przybyło 
nakoniec do okrętu rossyjskiego wielkie czółno wktórem prócz 
wioślarzy znajdowało się: czterech ludzi w haftowanych su- 
kniach: powierzchowność ich znamionowała znakomite osoby: 
Zaproszeni na okręt wchodząc skłonili się aż do ziemi trzy- 
mając ręce po nad głową i pozostawali w tej postawie aż kapitan 
poprosił ich ay się podniesli. Podano im globi mappę morską 
na której natychmiast wskazali swój kraj który zwali Nifon: 
Spangberg sądził że dopełnił celu swojej podróży wycaszjł 
od żagle z powrotem do Rossyi. Pod 43950" szerokości zna= 
azt wielką wyspę przy której zarzucił kotwicę. Mieszkańcy 
nosili skórzane buty podobne do butów Kamczadali i Kury- 
lów, mówili językiem tych ostatnich lecz się od nich różnili że 
mieli całe ciało pokryte dłagim włosem. Postrzegłszy zegar 
na okręcie padli na kolana jakby chcieli cześć mu złożyć. = 
Walton dostał się do brzegów japońskich pod 38% 17'sze- 
rokości. Płynąc za czółnami rybackiemi dotarł do portu le- 
żącego naprzeciw wielkiego miasta. Okręt japoński podpłynął 
do okrętu Waltona i najgrzeczniejszemi gestami komendant 
onego zaprosił Rossyan aby wysiedli. Ci wysłali szalupę z dwo- 
ma próżnemi baryłkami od wody i kilka przedmiotami jako 
dar ofiarowanemi, Pobrzeże było okryte Japokcejknki tó- 
rzy się tłamem zbiegli dla *przypatrzenia cudzoziemcom; 
w chwili gdy czółno zawinęło do lądu ofiarowali najaprzej- 
miej swoją pomoc w napełnieniu baryłek słodką wodą. Miasto 
zdawało się mieć najmniej 1500 domów zbudowanych z ka- 
mienia i drzewa, rozciągało się ono najmniej na dwie mile 
po nad brzegiem morza. Jeden z mieszkańców zaprosił uprzej- 
mie Ksimerowa dowódcę szalupy aby przyjął posiłek w jego 
domu. Podano mu w baozyajieh porcelanowych wino, owo- 
ce i konfitury, Liczne sklepy zdobiły ulice, a pola okryte by- 
ły bogatemi zasiewami zboża i grochu. Później Japończyko- 
wie zwidzili okręt i weszli w mały handel z Rossyanami, lecz 
przybył wyższy urzędnik i wyrażnie zabronił zwidzać okręt. 
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dniowem drogą już otworzaną przez inne narody europej- 
skie. 4 czerwca roku 1741 Behring i Czyrykow po raz 
trzeci wypłynęli z Kamozatki w zamiarze gdy dopłyną do 50° 
szerokosci. skierowania swego biegu na wschód dopóki 
niedostaną się do stałego lądu amerykańskiego, Dnia 20 
tegoż samego miesiąca, burza a następnie mgła tak rozłą- 
czyła okręta że się niemogły jużpołączyć 7 sobą. 

Dnia 18 lipca 1781 r. Behring odkrył stały ląd amery- 
kański pod 589 28` a podług jego rachanku pod 50% na 
wschód południka Petro-Pawłowska. Ziemia ukazała się 
mu z pozorem posępnej wielkości. (Góry niezmiernie Wy- 
niosłe okryte śniegiem. zdawały się daleko w głąb ciągnąć. 
a „edy wi jednej znacznie po nad inne wybiegał. Hel- 
ler naturalista i doktór niemiecki należący do wyprawy, 0- 
świadczył że nigdy niewidział tak wysokiej góry w Syberyi, 
nazwał ją górą świętego Eliasza. Dwa najbliższe przy- 
górki nazwane zostały przylądkami świętego Eliasza i Her- 
mogenesa. Dnia 20 Behring zarzucił kotwicę przy małej 
wysepce przyległej stałemu lądowi: znaleziono tam kilka chat 
lecz mieszkańcy pouciekali: Rossyanie zabrali nięco ryb 
suszonych i innych żywności. zostawiwszy w zamian noże 
tytuń i inne drobnostki.  Wypłynąwszy na morze gdy 
chciał Behring żeglować ku północy, postrzegł że brzeg sta- 
łego lądu pochylał się ku poładnio-zachodowi.  Utorował 
sobie drogę z trudnością przez łańcuch wysp okołających 
wielki półwysep Alaska. Jedna z tych wysp albo może 
mała gruppa otrzymała nazwę Szumagin; na pamiątkę ros- 
śsyjskiego żeglarza ktorego tam pochowano, À 

Postrzeżono na jednej z owych wysp kilku ludzi zaję- 
tych rybołóstwem. Rossyanie zbliżyli się do nich w czół. 
nie w towarzystwie Koryaka którego chcieli użyć jako tłu- 
macza. Na brzegu znajdowało się 9 Amerykanów i tyleż czó- 
łen lecz niedostrzeżono ani kobiet ani żadnych mieszkańców. 
Ci dzicy niemogli zrozumieć Koryaka lecz natychmiast do- 
strzegli że się różnił od Rossyan i bardziej był podobny 
do ich współrodaków. Trzech Rossyan przybiło do brze- 
gu z Koryakiem i przywiązali szalupę do skały, W zamian 
tej ufności. Amerykanin najstarszy z całej gromady wszedł 
do czółna. Podano mu kieliszek wódki, lecz gdy takowy 
poniósł do ust, tak został zdziwiony i przestraszony tę- 
gością napoju że dla uspokojenia jego obawy musiano 
go na ląd og Rossyanie powrócili wówczas do 

Tom Il. 3 
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swojej szalupy lecz Amerykanie zatrzymali Koryaka. Wy- 
dawał on płaczliwe krzyki błagając Rossyan aliy go nieo- 
puszczali; ci namyślili się wreszcie dwa razy na wiatr 
z fuzji wystrzelić, wystrzały takowe sprawiły pożądany 
skutek: huk powtarzany przez okoliczne wyspy i wysokie 
góry stałego lądu zdawał się razem ze wszystkich stron 
pochodzić; czem nadzwyczajnie Amerykanie przelękli rzu- 
cili się twarzami na ziemię dozwalając uciec Koryakowi. 
Nazajutrz okfążyli okręt w ezółnach i przynieśli laseczkę 
ozdobioną k mia” mającą słażyć za kalumet czyli zakład 
pokoju. Złożyli dary i zdawali się chcieć zabrać bliższą 
znajomość z cudzoziemcami: lecz okręt podniósł kotwicę. 
chłodny wiatr powstał. musieli przeto coprędzej na ląd 
owrócić. W chwili gdy się Rossyanie oddałali. żegnano 
ich kilkokrotnemi okrzykami. 
Przy końcu września gdy okręt opuścił wyspy Szuma- 
gina, wiatr dął ciągle od zachodu, czas był mglisty i dźdży: 
sty; większa część okrętowej osady uległa szkorbutowi 
i niezdatną była do pełnienia służby. a tak w porze burzli- 
wej. na morzach nieznanych okręt na igrzysko fal był wy- 
stawiony. Sam Behring od niejakiego czasu tak był osta- 
pia i cierpiący że niemógł czuwać nad obrotami swojego 
okrętu. 3 í 19 
Dnia 4 listopada pod 50" szerokości północnej. ziemia 
znowu ukazała się podróżnym i dnia następnego postano- 
wiono ku niej skierować, okręt bowiem potrzebował na- 
prawy a szkorbut straszliwie trapił osadę. Morze było 
wzburzone, okręt zbliżając się do brzegu uderzył 0 ska- 
łę. Na szczęście wielki bałwan przesadził go przez rafę; 
lecz stan okrętu i jego osady, oraz pora wyraźnie wskazy- 
wały konieczną potrzebę przezimowania na tej wyspie. Mo- 
gący jeszcze pracować wysiedli na ląd dla przygotowania 
pomieszkań dla chorych; wykonali to pokopawszy jamy w pia- 
sczystych wzgórzach przyległych strumieniowi wpadającemu 
do morza; żagli zaś użyli na zrobienie dachu. Kilku ludzi 
udało się dla zwidzenia wyspy lecz- nieznależli ani drzew 
ani mieszkań tylko pełno błękitnych i białych lisów któ- 
rych futra niebyły tak piękne jak lisów sybirskich. Znaj- 
dowała się także tam mnogość wydr morskich na wybrzeżu; 
mięso ich tak było twarde że zaledwie można je było 
ugryść zębami. lecz doktór Heller uważał je za lekarstwo 
przeciw szkorbutowi. Wnętrzności zachowane zostały dla 
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chorych.  Zabijano te zwierzęta nie tylko na pokarm lecz 
także dla dostania ich futer któremi wielki handel jest pro- 
wadzony pomiędzy Rossyą a Chinami. Nazbierano ich oko- 
ło 900 sztuk na tej wyspie. a Heller z tej liczby ‘trzecią 
część dla siebie otrzymał którą mu żeglarze ofiarowali 
w dowodzie swojej wdzięczności za starania jego i pieczo* 
łowitość około chorych. Wieloryb przez bałwany na brzeg 
wyrzucony był dla nich zapasem żywności w chwilach giły 
* nie lepszego niemieli. Trzydziestu ludzi umarło na wyspie; 
nieszczęśliwy Behring także tam skonał 8 grudnia, Można - 
powiedzieć że go prawie żywcem pogrzebiono, gdyż piasek 
osypując się w około dołu w którym leżał. przykrył mu 
juł nogi a on niechciał pozwolić aby takowy odrzucono, 
mniemając że go to rozgrzeje: zasypywarie ciągle trwało do 
tego stopnia iż całkiem został zakryty: po skonaniu mu- 
siano go odkopać dla pochowania w prays untang mogile, 
“i Dnia 6 maja czterdzieści pięć osób pozostałych z okrę- 
towej osady wzięło się do zbudowania tratwy z resztek drze- 
wa ich rozbitego okrętu pozostałych by na takowej.powrócić 
do Kamezatki. Wszyscy cieśle wymarli lecz Kozak nazwiskiem 
Starodubów który czas niajakis pracował przy warsztatach. 
morskich w Ochocku, przedsięwziął kierować robotą. Nor. 
wy statek spuszezono na wodę 10 sierpnia i rozbitki od- 
płynęli 16; lecz pędzeni wiatrami przeciwnemi dopiero 25 
zawinęli do brzegów Kamczatki. Dnia 27 zarzucili kotwi+ 
cę wzatoce świętego Piotra i Pawła. Statek ich pomy< 
ślnie odbył przeprawę a Starodubów w nagrodę tak wiel- 
kiej przysługi, wyniesiony został na stopień syna bojarskie- 
go. Wyspa na której admirał życie zakończył nazwaną 
została na cześć jego wyspą Behringa. Czas wrócić do 
Czyrykowa którego podróż lubo nie tak nieszczęśliwa jak 
jego dowódcy jednak doznała także trudów i przeciwności, 
Odłączony od Behringa. 20 czerwca popłynął ku stałemu 
lądowi amerykańskiemu gdzie przybył pod 55° 36' szero- 
kości. Brzeg był nieurodzajny i chropawy. niejako strze- 
żony skałami. niewidział najmniejszej wysepki w którejby 
mógł znależć schronienie.  Zarzucił jednak kotwicę i wy- 
słał najwiekszą ze swoich szalup z rozkazem “I zawinęła 
do lądu gdzie tylko będzie mogła. Kilka dni upłynęło leca 
gdy niepowracała; posłał drugą dla dowiedzenia się o po- 
wodach tego opóźnienia, lecz i ta zapewne doznała tega 
samego losu co i pierwsza, niewiadomo bowiem co się 
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z niemi stało. Kilka ezółen napełnionych Amerykanami 
przybyło od brzegu w kilka dni później dla przypatrzenia 
się okrętowi. lecz mii lękali się zbliżyć do niego. Czyryków 
straciwszy nadzieję zobaczenia swoich ludzi, postanowił o- 
puścić te brzegi i przybył do Kamczatki w początkach pa- 
ździernika. 

Wkrótce po powrocie szczątków okrętowej osady Beh- 
ringa; kilka Kamczadali puściło się dla przejrzenia wyspy 
na której umarł sławny ów żeglarz i na której wydry morskie 
w wielkim mnóstwie przebywały. Z tego to powodu od- 
~ kryto bez wielkiej trudności wyspę Miedzianą która przy- 
brała swą nazwę od kup surowej miedzi nagromadzonych 
na jej brzegach: leży ona naprzeciw wyspy Behring. Dwie 
owe małe i niezamieszkane ziemie były przez czas jakiś je- 
dynemi znańemi wyspami, dopóki strzelcy rossyjscy niewy- 
niszczyli prawie zupełnie małej liczby zwierząt arów 
znajdujących się w obrębie onych. wówczas pokuszono się na 
inne wyprawy. Wiele okrętów wypłynęło w tym celu, które 
zagnane nawałnicą ku południo-wschodowi odkryły wyspy 
Aleutskie niebardzo ludne lecz obfitujące- w zwierzęta 
z pięknemi futrami. Od roku 1145 w którym wyspy te 
pierwszy raz były zwidzone aż do roku 1750 w którym 
pierwszy haracz futrzany przywieziony został do Ochocka 
zdaje się iż rząd rossyjski niebył zupełnie zawiadomionym 
o ich odl.ryciu. Roku 1760 gabernator Tobolska zwrócił 
na nie swoją uwagę i aż do tej epoki wszystkie odkrycia 
póżniej dokonane po Behringu, odbyły się bez wpływu 
rządu, przez oddzielnych kupców, na okrętach prywatnym 
kosztem par Na owych to wyspach Aleutskich 
i przeszło na 150 mil wybrzeży po za kołem biegunowem, 
niestrudzony przemysł Rossyan pozakładał liczne osady i 
faktorye. za pośrednictwem których odbywa się dzisiaj wielki 
i korzystny handel futrami pomiędzy państwem rossyjskiem 
a Chinami. kt 
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ROZDZIAŁ XXVL' 


Podróże Byrona, Wallisa, Kartereta i Bougainwilla. 


Powody które skłoniły Francuzów do czynienia jeograficznych adkryć.— 
Wyspy Falkland —Mniemane lasy —Zwierzyna oswojona —-Osada zało- 
żona przez Bougainwii/a — Podróż komodorą: Byron — Szukanie wysp 
Pepys — Stosunki z Patagonami — Port Egmont — IP yspy Zawodu — 
Wyspy króla Jerzego — Timian— W allis i Karteret— Ich rozłączenie — 
Wallis przybywa do Otahrty — Postępowanie krajowców — Karteret od- 
krywa wyspę Pdkatrn— Wyspy Salomona =— Nowa Irłandya — Wyspy 
Falkland zwrócone Hiszpanii —Podróż Bougainwilla na około świata — 
Nowe Cyklady— Luizianna. 


Jerzy II wstąpiwszy na tron pragnął wsławić swoje pa- 
nowanie jakiem znacznem odkryciem i znalazł wszelką ku 
temu zachętę w swoich ministrach. Francuzi wycierpia- 
wszy wiele z powodu przewagi Anglji na morzu, zupełnie 
panie wyrugowani ź swych osad w Kanadzie; zaczęli szu- 

ać środków powetowania tych strat i zasłonienia na przy= 
adek wojny swoich handlowych interessów. Zamyślali czas 
akiś o założeniu na wyspach Falkland osady któraby nie- 
jako była wypoczynkiem dla okrętów przebywających ocean 
Spokojny. | z dk 2 Saint-Malo nadając tym wyspom na- 
zWwę DJałuin, pochodzącą od ich rodzinnego miasta, pozy- 
skali przez to do nich niepewne prawo. > 

Roku 1763 Bougainwille oficer który zaszczytnie od- 
znaczył się w walkach w Kanadzie, postanowił założyć wła- 
snym kosztem osadę na tych wyspach. Rząd francuzki 
przyjął jego propozycją: w skutku tego wypłynął * on 15 
września t. r. z Saint-Malo zabrawszy ze sobą jako osadni- 
ków wielu nieszczęśliwych których oręż angielski wyzuł 
2 ich posiadłości w Nomer Sakogi lub jak nazywają Fran- 
cuzi w Akadyi. Dnia 3 lutego 1704 wabi kaca | do wscho- 
dniej kończyny wysp Falkland, wpłynął do wielkiej zatoki. 
którą "RR; zatoką Francuzów, Odkrył że Ryszard Haw- 
kins i Woodes-Rogers wspominając o istnieniu na jej brec- 
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gach wielkich lasów byli zładzeni zwodniczym pozorem. 
Kępy wysokich trzcin rozdzielone wązkiemi przedziałami, 
paneer niskie grunta; łodygi zaś owych trzcin mające ko- 
or zeschłych liści, wznosiły się blisko ną szesé stóp i roze 
wijały w zielonych odnogach, tak że widziane w nie- 
wielkiej odległości miały podobieństwo przerzadzonego lasu. 
Miejsce to nadzwyczajnie obfitowało nw zwierzynę i ryby 
których nielękliwość świadczyła że spokojność ich zakłóco- 
ną nigdy saa pobytem człowieka. Ptaki dawały się brać 
ręką. zające i lisy nieokazywały najmniejszej obawy. Dnia 17 
marca założono osadę a we trzy tygodnie później Bougain- 
wille odpłynął do Francji. zostawiwszy w nowym swoim za- 
kładzie dwudziestu siedmia ludzi pomiędzy którymi było 
pięć kobiet. W następnym roku powróciwszy do osady, 
znalazł wszystko w dobrym stanie i popłynął do cieśniny 
Magellańskiej dla zaopatrzenia osady w drzewo na którem 
Hoaene jej zbywało; rozpoczął tym sposobem z owemi 
południowemi krainami stosunki handlowe jakowe dalej pro- 
wadzić było przeznaczeniem nowej osady. Przy końcu roku 
osadnicy których już liczba dochodziła do 150 wysłali do 
Francyi ładunek oleju i skór foków. jako oznakę korzyści 
które mogli dobrem swojem powodzeniem zjednać dla ro- 
dzinnego kraju. 

Wyprawy Francji wzbudziły naturalnie zazdrość rządu 
angielskiego i chęć dokonania czegoś podobnego. objawiła 
się ona w zachętach jakie dwór udzielał rozmaitym planom 
odkryciowym. Roku 1764 kommodor Byron odebrał pole- 
cenie odbycia podobnej podróży z dwoma statkami, to jest 
sloopem Tamar o 16 i Dełfinem małym wojennym okrę- 
tem 0 24 armatach. Statki te przybyły do Rio-Janeiro 
w połowie wrzesnia i po miesięcznym tam pobycie puściły 
się znowu na morze. Aż do tej chwili miejsce do które- 
go były przeznaczone okrywała tajemnica, dopiero opu- 
szezając brzegi brezylijskie kommodor uwiadomił ludzi okrę- 
towych iż zamiast do Indji Wschodnich, płyną w celu po- 
dróży odkryciowej a jeśli postępowanie ich będzie dobre. to 
pozyskują prawo do podwójnej płacy. Wiadomość ta przy- 
jeta została od wszystkich z okrzykami radości. wkrótce je- 
dnak doznali zawad które ich oczekiwały. W Rio-Janeiro 
żeglarze dręczeni upałem sądząc że cała ich podróż będzie 
się odbywać w podobnym klimacie. posprzedawali swoje weł- 
niane suknie; lecz żeglując ku południowi przez tydzień za- 
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ledwie. musieli wytrzymać dałeko dotkliwsze mrozy niż 
wśród najostrzejszych zim w Anglji. A jednak nie przebyli 
jeszcze 36% szerokości południowej i pora letnia się nie- 
skończyła w owych klimatach. Pierwsze schronienie zna- 
Jeżli w porcie Desir (Pożądany) który sir John Narbo- 
rough niedokładnie opisał. Złapano kilku zajęcy, mięso 
ich było jak śnieg białe. 
Opuściwszy port Desir Byron popłynął dla szukania 
wyspy Pepys oznaczonej przez Kowleja pod 47% szeroko- 
ści poładniówej: lecz żeglując przez cztery dni bezskutecznie, 
z mocnem przekonaniem że wyspa owa nieistnieje wrócił 
na ląd, stały dla zaopatrzenia się w drzewo i wodę. Okręta 
wpłynęły potem w cieśninę Magellańską i zaledwie zarzu- 
ciły kotwicę gdy postrzeżono na brzegu tłum ludzi powie- 
wających białą szmatą jakby zapraszali do siebie przybyłych 
dla pomówienia, -Byron udał się natychmiast na ląd w towa- 
rzystwie dobrze uzbrojonego oddziału który zostawiwszy na 
brzega dla działania stosownie do okoliczności. zbliżył się sam 
ku krajowcom którzy chociaż w liczbie pięciuset zlęknieni byli 
jego obecnością. Nakoniec znakami nakłonił jednego z nich 
iż ku niemu przystąpi. „Człowiek ten. mówi komodor: 
»był olbrzymiej postaci, miał na ramionach zarzuconą skórę 
jakiegoś zwierzęcia. a przez dziwaczne pomalowanie nadał 
sobie najbrzydszą twarz jaką kiedykolwiek widziałem. Je- 
dno oko miał otoczone szerokiem białem kołem, drugie 
czarnem, reszta zaś: twarzy była pomazaną różno-kolórowe- 
mi malowidłami. * Niezmierzyłem jero wzrostu lecz poró- 
wnywając go z sobą musiał mieć najmniej siedm stóp.» 
Chociaż tak groźną była powierzchowność Patagonów je- 
dnak znaleziono ich niezmiernie łagodnymi i pełnymi usza- 
nowania. Przyjmowali z wdzięcznością ofiarowane sobie 
"dary; gdy Byron odpływał, oświadczyli mu na migi życzenie 
iżby wkrótce do nich powrócił. is 10M 
(© Qkręta posunęły się potem w cieśninę aż do portu €'ło- 
du gdzie nasi podróżni znalęźli kraj daleko zamożniejszy 
niż się można było spodziewać po ostrości klimatu. Ziemia 
była okrytą kwiatami nieustępującemi ani w woni ani w pię- 
kności kwiatom pielęgnowanym w ogrodach europejskich. 
Byron zaopatrzywszy w drzewo i wodę oba okreta zwrócił 
się i wypłynął z cieśniny dla szukania wysp Falkland. 
Wkrótce po swojem tam przybyciu odkrył na zachodnim 
ich brzęgu port który nazwał portem Egmonta objął kraj 
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m4 syty nadawszy mu uroczyście miano wysp Falk- 
an i 

Spełniwszy swoje posłannictwo płynął dalej ku morzu 
Poładniowema do którego merih się dostać przez cię- 
śninę Magellańską. Byron był towarzyszem lorda Anson 
w jego podróżył na około świata, za nader więc niebezpie- 
czne uważał ab pot około przylądka Horn. W cieśninie 
jednak niewielkie miał do zwalezenia trudności: siedm ty- 
godni potrzebował dla jej przepłynienia, osady jego okrętów 
w tej przeprawie mało użyły spoczynku zostając w ciągłej 
obawie spowodowanej niepewnością klimatu. Jego stosunki 
z tamtejszymi nędznymi krajowcami nieprzyniosły żadnych 
ważnych skutków. Lubią oni nadzwyczajnie muzykę a gdy 
jeden z żeglarzy zagrał im, okazali za to swoją wdzięczność 
umalowawszy mu twarz podług zwyczajn krajowego. Na- 
koniec 9 kwietnia okręta wypłynęły z cieśniny i dostały się 
ną morze Południowe. 

Ponieważ osady ohu okrętów zupełnie były wyniszczone 
trudami jakich doznały w cieśninie, postanowiono więc za- 
winąć do wyspy Żuan-Fernandez. najbliższego miejsca od- 
poczynku i odłożenia dalszej odkryciowej podesi dopóki 
żeglarze zdrowia nieodzyskają. Lecz ta wyspa zakryta gę- 
stą mgłą zostawioną została na stronie i musiano płynąć 
` ku Masafuero 0 kilka stopni dalej na zachód.  Strudzeni 
żeglarze i tam jeszcze nieznaleźli spoczynku, bowiem morze 
wzburzone tak grożne fale obijało o brzegi że niepodobień- 
stwem było na ląd się wydostać. Wystarano się tylko o tro- 
che wody i ruszono się w dalszą drogę. Byron usiłował także 
lecz bezskutecznie znaleźć wyspę Dawis czyli Wielkano- 
nqs Do tego szkorbut zjawił: się pomiędzy osadą i zwię- 
kszył niecierpliwość powstałą z powodu podróży nad zakres 
przedłużonej. Nakoniec odkryto małą wyspę, zacieniały 
ją wzniosłe drzewa ana brzegu znajdowało się mnóstwo - 
żółwich skorup; mieszkańcy tłumnie zebrani wzdłuż wybrze- 
ża dla przypatrzenia się okrętom. porozpalali ognie. Lecz 
to wszystko zwiększało tylko niedolę naszych żeglarzy. dra- 
żniąc srodze zawiedzioną ich wyobraźnię nieznałeziono ba- 
wiem miejsca dogodnego do zarzucenia kotwicy z powodu skał 
koralowych otaczających tę wyspę; puszczono się więc dalej 
i dnia następnego odkryto inną na której było podostat- 
kiem kokosów, lecz i tu niepodobieństwem była gdziekol- 
wiek zawinąć do brzegu. Opuszczono więc te wyspy i ztej 
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przyczyny nadano im nazwę wysp Zawodu. Nazajutrz: od- 
kryto jednak inne na których. szalupy „zebrały, kilkakrotny 
ładunek orzechów kokosowych i znaczną ilosć" ziół. przeciw 
szkorbutowi. Krajowcy lubo początkowa uważali obcych za 
nieprzyjacioł. niezupełnie jednak byli wyzuci. z uezać szla” 
chetnych: Midshipman okazał »wą ufnosć pusciwszy się wpław 
ku nim do brzegu wicałem ubraniu: ladyanie których. cie- 
kawość do najwyższego stopnia była. wznieconą, zabrali 
wprawdzie niektóre przedmioty- jego ubioru: lecz niedopu: 
ścili się najmniejszej gwałtowności. Znaleziono w jednej ich 
chacie szczątki. szalupy hollenderskiej okute bronzemei żela- 
zem.: Byron nazwał tę małą gruppę wyspami Fróła Jerze- 
go. Na początku sierpnia przybył do Tinian i zarzacił ko- 
twice- w tym samym. porcie który niegdyś służył za schro; 
nienie lordowi Anson. «Wyspa ta w oczach Byrona i ludzi 
jego niezasługuje na te pochwały jakie jej oddawałi ich pos 
przednicy. « Po dziewięciu tygodniach gdy chorzy odzyskali 
zdrowie, zaopatrzywszy okręty w 2000 orzechów kokosa: 
wych, puseił się znowu na morze i w sześć tygodni zawinął 
do Batawii. "Fam znowu odswieżył swoje zapasy i odpły- 
nął do Anglii. gdzie przybył na początku. neja, spędziwszy 
na morzu blisko dwadzieścia dwa miesiące. | 
W sierpnia. tegoż roku (1766) statki AJelfin pod roz- 
kazami kapitana Wallis i Jaskółka dowodzona przez ka- 
itana: Karteret, znowu odpłynęły dla czynienia nowych od- 
zyć na półkuli południowej, Przybywszy do cieśniny Ma» 
gellańskiej kapitan Wallis, wysłał statek ładunkowy który: mu; 
dotąd. towarzyszył. zkilka tysiącami młodych drzewek dla 
zasadzenia ich na wyspach. Falklandzkich. gdzie założono 
osadę angielską: ta wyprawa zdaje się była: więcej od po- 
przedniej przeznaczoną do zakładania osad w tamtej stronie. 
Chociaż kapitan Wallis przybył do cieśniny w porze roku 
którą Byron sądzi za najdogodniejszą do przeprawy. jednak 
potrzebował czterech miesięcy nim ją przepłynął, tak mało 
bowiem zawierzyć można stałości pór roku w tym klimacie 
burzliwym.  Wydostał się nakoniec na morze Poładniowe 
11 kwietnia 1767. „Jaskółka nietak chybka z powodu źle 
urządzonych żagli, niemogła przebyć ciesniny i wróciła do 
Europy. drogą zupełnie inną, a:o której poniżej wspomniemy. 
Kapitan Wallis żeglując po morzu Spokojnem, zwidził ar- 
chipelag, wysp. eorgiańskich (Georgian. islands); nadał 
nazwy niektórym z nich, np: królowej Karoliny, a aiat 
Tom Il. 
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ta. Gloetster i Osnaburgh w mniemania że pierwszy je od- 
krył. Dostał się nakoniec do obszerniej wyspy którą na: 
zwał wyspą Jerzego JP, teraż znaną ona jest bardziej pod 
nazwą Ofańity: Ponieważ ladzie okrętowi byli chorzy. Wal- 
lis przeto” postanowił zatrzymać się czas jakiś przy: mij. 
dla zaopatrzenia się w świeżą wodę i żywnosć: chociaż 
krajowcy okazywali się gościnnymi i łagodnymi. niemożna 
jednako było zawiązać z nimi bliższych stosunków. Stoczo- 
nó kilka bitw w których poznali straszliwe skutki broni o- 
gnistej i niebezpieczną wyższość swych europejskich gości. 
Kapitan Wallis uniesiony żądzą okazania swej: niszczącej 
potęgi. skierował kilka wystrzałów ku lasówi da którego 
schroniły się kobiety i starcy niezdolni dźwigać broni: cheqe 
nareszcie krajowcom odjąć wszelkie środki dalszego zakłó- 
cania spokojności, zniszczył przeszło pięćdziesiąt ich wot 
jennych cżółen. Z powodu tych zamieszek nieutracił jednak 
zupełnie przychylności krajowców. > W czasie zawieszćnia 
broni obchodził się oni z cudzoziemcami: uprzejmie. 

Z Otahity kapita Wallis odpłynął do Tinian: tam naprawił 
swój okręt, a zabawiwszy: czas niejakis w Batławii i na Pok. 
łądku Dobrej-Nadziei, przybył do Hastings 19 maja 11683 
podróż jego trwała blisko rok i dziewięć miesięcy: 0 

Tymczasem kapitan Karteret dowodzący Jaskótką stra- 
ma z oczu Ielfina przy wschodniem wejściu do cieśniny 
Magellańskiej. musiał zwalczyć niezliczone niebezpieczeń- 
stwa i klęski na które zwykle narażony bywa okręt żle zao- 
patrzony do podobnęch wypraw. Karteret przebył cieśninę 
w 6ztery dni później po kapitanie Wallis i przepłynął morze 
Spokojne drogą bardziej południową.  / Opusciwszy Masi- 
faero pod 259 X szerokości poładniowej, postrzegł wyspe. 
tej nadał nazwę swegó młodego oflicera Pitkairn, który. 
pierwszy ją odkrył. Karteret miał nadzieję iż: trafi na wyspy 
Salomona i istotnie musiał się do nich bardzo przybliżyć 
lecz ponieważ niemógł sprawdzić odkryć żeglarzy” hiszpań*/ 
skich. nierozważnie zwątpił o rzetelności ich opisów dzisiaj 
powszechnie przyznanej. Wyspa którąnazwał wyspą Fęmonła, 
była to zapewne Santu-Crus Hiszpanów: jego wyspa Gówer 
leży w niewielkiej odległości: od najanaczniejszej % gruppy' 
Salomona. Przybywszy do Wawej:Krytanii, w odnodze mot- 
skiej której Dampier nadał nazwę: ciestiiny Sgo-Jerzego, 
mniemał że ta cieśnina prowadzi do otwartego morza P 
odkrył że Nowa-Brytanija oddzieloną jest od Nowej-Gwinei' 
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(jak o tem Dampier: już przekonał), sama zaś jest preerzniętą 
na dwię połowy. kanałem któremu nadał nazwę kanału Sgo 
Jerzego. /Karteret nazwał wyspę najwięcej ku północy po- 
sunioną Nowo- Irlandyą, i : 

Na: południe zas Jeżąca, zatrzymała miano pod którem 
niegdyś cała gruppa niedokładnie była przedstawianą. Opu- 
szezając kanał Świętego Jerzego, Karteret oznaczył położę- 
nie-wysp. rozsianych na owych morzach, / Opłakany stan 
jego: osady zmusił go do pozostania czas jakiś w Makassar, 
Jaskółka była pierwszym / wojennym. okrętem, angielskim 
który przybył do wyspy Celebes. | : 

Wszystkich tych wypraw o:których wspomnieliśmy mniej 
więcej było zamiarem tworzyć osady na wyspach Falklandz= 
kich, wkrótce jednak postrzeżono że nie były warte tyle kło- 
potów: i wydatków. Anglicy jakieśmy już wyżej wspomnieli, 
założyli osadę roku 1766 w.porcię. Egmont. Lecz tako- 
wa jak się. zdaje nięotrzymawszy żadnej: pomocy wkrótcę 
zniszczała. « Kapitan Macbride dowódca fregaty Jazon; krą: 
żąc tegoż coku w owych okolicach, zagroził istnieniu osady 
francuzkiej założonej Ww zatoce Francuzów "na. wschodniem 
pobrzeżu, Lecz Iliszpanija wdała się w tę sprawę i dopo- 
mniała się o wyspy Falklandzkie na mocy dawnego. ustą- 
pienia: papiezkiego. , Fraucya' jednak wolała opuścić posia- 
dłość żadnej nie mającą ceny. niżeli wdać się w wojnę dla 
zatrzymania jej. Król. hiszpański. przysłał 500.000 koron 
jako wynagrodzenie za wydatki karezunku ziemi. (Część owej 
kwoty valężała Bougainwillowi jako twórcy projektu: kolo- 
nizacyi i głównemu włascicielowi ziem ustąpionych. Został 
więc wysłany r. 1766 z (regatą la, Boudeuse 0 26 arma- 
tach i okrętem Gwiazdą dla uroczystego zwrócenia owych 
wysp rządowi hiszpańskiemu. Stósownie do danych sobie 
instrukcyi, miał on powrócić przez ocean Spokojny dla uczy- 
nienia jakowego jeogralicznego odkrycia. Had bowiem 
wyzuci od niedawnego czasu z swych osad w Ameryce Pól- 
nocnej. pragnęli znaleźć jaką nową drogę na którejby przed- 
siębierczy ich zapał mógł pożytecznie działać. 

W listopadzie 1167, oddawszy wyspy Falkland i napra- 
wiwszy swoje okręta na rzece la Plata, Bougainwill rozpo- 
czął swą podróż ku morzu Spokojnemu. Tak ogólne zaję+ 
cie wzbudzała jego podróż iż towarzyszami jego byli książe 
Nassau i Kommerson sławny naturalista. Bougainwill przej. 
ście swoje przez cieśninę Magellana uskutecznił w pięddsie. 
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sięcia dwóch dniach. Podobnie jak Byron i Karteret nie- 
mógł znaleźć wyspy Wielkonoenej; lecz dostał się do grup- 
py której ci żeglarze biepóstrwózh nazwał ją archipelagiem 
Niebezpiecznym. Są to Pomote czyli wyspy Perłowe na 
mappach angielskich. Pierwszy raz zatrzymał się przy wy- 
spie której Wallis nadał miano wyspy krola Jerzego itd 
d krajowey nazywają Otakdr. Gdy osada jego wypoczęła 
po doznanych trudach. pościł się w dalszą podróż. zabrawszy 
na swój okret jednego z krajowców nazwiskiem Aootooroo, 
Śwogainali wkrótee przybył do gruppy wysp którą na- 
zwał Wielkiemi Cykladami. wedłe wszelkiego podobieństwa 
była to ziemia Australna Kwirosa. | Eees Francuzi niemo- 
gli zawrzeć żadnych stosanków z krajowcatmi, gdyż ci byli 
równie kłódiwymi jak i odrażającej powierzchowności.  Że- 
glając dalej ku zachodowi a następnie ku połnocy. Bougainwiil 
odkrył archipelag który nazwał Lnizjadą. Jeszcze dalej 
posunąwszy się ku północy, opłynął wschodni brzeg wyspy 
której swe własne nadał nazwisko. Nie zadługo potem za- 
rzucił kotwieę przy południowym krańcu" Nowej-frlandji 
w porcie krola Jerzego: lecz zatniast przebyć: ową odnogę 
morską którą Karteret poczytywał za cieśninę. płynął wzdłuż 
łąda na wschód i północ i po żegludze blisko jedenasto mie 
sięcznej, ponn o Batawji 28 września. Stanąwszy u przy 
Jądka Dobrej-Nadziei powziął wiadomość że Karteret tylko 
o jedenaścić dni go wyprzedził: lecz statek Jaskółka zupełnie 
zmiszezony wkrótce doścignietym został; oba żeglarze z nad- 
xwyczajną ostrożnością i zazdrością względem siebie postę- 
owali. jeden przed drugim ukrywali że świat opłyneli. 
ougainwi! wysiadł na ląd w Saint-Malo 16 marca 1769. 

po dwóch tatach i czterech miesiącach żeglugi. do 
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ROZDZIAŁ XXVII. 


Pierwsza podróż Kooka. 


Młodość Kooka—- Pierwszy jego awant w marynarce: -Zwidza zatokę 
Świętego H'awrzyńcd — Przezttczony do zwidienia Nowej+Z cemi—Jego 
pastęgy w matematyccz=Przejscte IF eńery—Niezgadny charakter Dalrym* 
pla Kook wybrany na jego zastępcę— Niewiadamość Portugałezykow= 
Usiłują zwidzić ziemię O gnusta— Przybycie do Otakity— Przejście uważa- 
ne—Charakter mieszkanedw—Tupia wstada na okręt: 3 Kookem=lFyspy 
Fowarzyskie — Podania dotyczące okrętów europejskich — Ziemospisar- 
stwo krajowców << Oheterod — Odkrycie w sehodniek brzegów Nowej-Ze= 
fandy ie Kiikii krajowców pojmanych w niewotę—Uznan za ludożerców = 
lek sztuki ~ Zwidzenie wielkiej rzeki—Cteśaina królowej Karoliny —Od- 
WŁ cieśniny Kooka— Ofrażenie Nowtej-Żelandyi — Wschodnie brzegi 
Nowej-Holłandyć — Botany- Hay — Wielkie rozbicie Odkrycie cieśniny 
tntreprise—Zajęsie w postadłość Nowej-Galii poładniowej—Śmierć Tu- 
pau—Powrót Aooka, 


Interes, nauki znakomite zajmował miejsce w ostatnich 
żeglugach któreśmy opisali; Lecz najważniejsza wyprawa była 
ta którą dowodził sławny kapitan Jakób Kook. Wielki ów 
żeglarz. pochodził z niskiego rodu; ojciec jego był tylko rol- 
nikiem. miał dziewięcioro dzięci i szczupły majątek, niemógł 
im więc zapewnić losu. Jakób mając lat trzynaście umie- 
szczony, został jako chłopiec u niezamożnego kupca w Stra- 
iths rybackiem miasteczku niedaleko Whitby: lecz apodoba- 
nie małego Kooka do stanu żeglarskiego wkrótce się obja- 
wiło zową siłą zawsze odznaczającą powołanie i zdolność. 
Zobowiązał się służyć przez lat siedm u jednego z posiada- 
jących czołna używane do handlu węglami; po skończeniu 
których otrzymał od swoich panów stopień porucznika na 
jednym z ich okrętów, Ponieważ handel węglami odbywa 
się w Anglii na wybrzeżu niezmiernie niebezpiecznem i wy: 
maga po żeglarzach nieustannej czujności, jest zatem Wy- 
borną praktyczną szkołą marynarki. Kook wszedłszy w ten 
zawód korzystał ze wszystkich wydarzonych sposobności do 
nabycia owego stałego doświadczenia, najpotrzebniejszego 
przymiotu w żeglarzu. Roku 1755 służył na wojennym statku 
zwanym Orzeł i wkrótce za staraniem pana. Osbaldiston 
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członka parlamentu i kapitana Palissera komendanta Orła. o- 
trzymał dowództwo Merkurego, małego statku który połą- 
czył się z Ilotą sir Karola Saunders W zatoce świętego Wa- 
wrzyńca, Tam wkrótce świetnię się wykazały talenta i od- 
waga Kooka. 

Postanowiono aby flotta dla działania wspólnego z armią 
jenerała Wolfa, zajeła miejsce wzdłuż brzegu naprzeciw obozu 
francuzkiego: przed wykonaniem jednak ow ego obrotu trzeba 
było zgłębić łożysko: rzeki. - Tradna ta czynność wymagała 
nadzwyczajnej śswmiałosći: polecono jej dokonanie Kookowi. 
Przez kilka nocy pełnił swą czynność; lecz nakonieć nit» 
przyjaciel postrzegłszy jego obroty, wysłał Wao wielkie 
mnóstwo czółen dla otoczenia go. -Kook schrunił się ku 
wyspie Orleańskiej i o mało niezostał pojmany, albowiem 
gdy z czółna wyskakiwał na ląd Indyauie wysłani za nim 
w pogoń wdrapywali się już na tył pinassy którą zabrali. 
Kook jednak dopełnił danego polecenia i złożył admirałowi 
flotty plon rzeki najdokładniej skreslony. Po wzięciu Kwe- 
beku został wysłany dla przejrzenia najniebezpieczniejszych 
miejsce rzeki świętego Wawrzyńca. na której żegluga niedo- 
kładnie znaną była Anglikom. Dla swych talentów był mia- 
nowany dowódcą okrętu Northumberland stojącego w Ha- 
lifax. “Wkrótce Vu Hugo Palisser gubernator nieda- 
wno zajętej w posiadłość Anglików wyspy zwanej Nowa: 
Ziemia, wykazał ministerstwu potrzebę dokładnego skreśle- 
nia mappy jej brzegów. jako nader ważnej staeyi rybackiej 
i przedstawił Kooka za najzdolniejszego to dokonać: tak tà- 
lecony otrzymał stopień inspektora morskiego Nowej-Ziemi 
i Labradory a schooner Grenville przeznaczony do tej wy: 
prawy, pod jego rozkazy został oddany. Sposób w jaki Kook 
wykonał to dzieło stwierdził wysokie wyobrażenie jakie pot 
wzięto o jego zdolnościach, Lecz wyższe daleko zaszczyty 
czekały go. Przejście planety Wenus przez tarczę słone- 
czną mające nastąpić roku 1169. z silnem zajęciem było 0- 
czekiwane przez swiat uczony. Towarzystwo królewskie 
podało monarsze plan z wykazanićm korzyści jakie można 
osiągnąć badając lak rzadkie zjawisko w przeciwnej półkuli 
iow tym celu upraszało monarchy aby raczył wysłać statek 
na morze Południowe, * Ucżyniono zadość tej prośbie i wy- 
prawa została najprzód oddaną pod rozkazy Daltympla na: 
czelnego hydrografa admiralieyi, równie wsławionego przez 
wiadomości ziemio-pisorskie jak i uporczywe twierdzenie że 
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istnieje mniemany stały ląd australny. Lecz ponieważ tenże 
nieposiadał żadnego stopnia okrętowego, a przykład doktora 
Halleya dowiódł że w podobnym razie trudno zjednać sobie 
posłuszeństwo osad okrętowych, przeto Kook został mia- 
nowany. jej naczelnikiem. 

Można uważać za dowód mocy rozsądku jaki Kooka 
odznaczałyże zdanie jego nigdy nieulegało jarzmu naslado- 
wnictwa, zawsze «on używał nowych sposobów gdy sądził że 
je dyktuje zdrowy: rozsądek i doświadczenie. Zamiast wy- 
brać do swojej podróży fregatę lub inny okręt, wsiadł na 
statek przeznuczony do przewozu węgli ziemnych. Dowiódł 
że takowy sposobniejszym jest. do przewiezienia zapasów 
potrzebnych w tak: długiej podróży, że niejest wystawiony na 
takie niebezpieczeństwo żeglując wzdłuż brzegów. głównie 
zaś w podróży: odkryciowej że prądy mniej na niego wy. . 
wierają o działania i że, nakoniec: w razie przypadku bez 
trudności. i niebezpieczeństwa może być na ląd wyciągnięty. 
i naprawiony. Statek który gi pd niósł 560 beczek i na- 
zywał się Handeawour. Admiralicya nic nieszczędziła w jego 
urządzeniu; a że ulepszenia naukowe były jedynym przed- 
miotem tej podróży. przeto osadzono go osobami maj: 
zdolniejszemi osiągnąć ów, cel pożądany Green został doda- 
ny przez. towarzystwo królewskie jako astronom: doktór 
Solander. Szwed światły uczeń Łineusza. jako naturalista; 
Banks: jeszcze wówczas młody. który później poświęcił dłu- 
gie życie i ogromne; bogactwa postępom nauki. rozpoczął 
swój: zaszczytny zawód tą podróżą na około świata. Ma- 
jąć ze sobą biegłych rysowników „ obdarzony charakterem 
żywym: otwartym i wspaniałomyślnym był dla Kooka to- 
warzyszem równie przyjemnym jak pożytecznym. Nim uzu- 
pełniono przygotowania kapitan Wallis powrócił ze swojej 
podróży: na około świata i gdy żądano aby wymienił punkt 
na morzu Południowym. najstosowniejszy do wzniesienia 

_ obserwatoryam astronomicznego. bez wahania się wskazał 
Port-Royal na wyspie króla Jerzego III, | 
Porucznik Kook wyruszył z Plymath 26 sierpnia, 11683. 
Przybił do Rio-Janeiro: gubernator portugalski nieswiadomy 
"4 podejrzliwy był w nader wielkim kłopocie niemogące pojde 
celu wyprawy: Banks ukradkiem mógł tylko wysiąść na ląd 
chociaż natura nader obfitowała na owem wybrzeżu w ulu: 
bione przedmioty jego poszukiwań i świetne motyle unosiły 
się « wokoło masztów. okrętowych. Opuściwszy, Rio. Kook 
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za przykładem Byrona płynął ku miejscu w któremi Kowqey 
miescił swoją wyspę Pepys: lecz gdy wszelkie usiłowania 
okazały się bezskutecznemi w tym względzie wyprawa skie! 
rowała ku ciesninie Lemaira dla okrążenia przyłądka Horn, 
Naturalisci towarzyszący Kookowi wysiedli ma ląd Ziemi: 
Ognistej. a przebywszy bagnisko i kilka wyrębów lasu wdarli 
się na najwyższy pagóreg w pobliżu. Byłto wówczas śro: 
dek lata wowej krainie i w czasie dnia powietrze było ciecz 
pławe lecz za zbliżeniem się nocy śnieg zaczął obficie padać 
1 zimno stało sie dokuczliwe. Nicrozważni badacze zbyt 
daleko się zapuseiwszy niezdołali powrócić do brzegu przed 
zachodem słońca. musieli noę przepędzić będąc wystawieni 
na całą srogosć powietrza w kraju ogołoconym 2 wszelkie- 
go schronienia. Doktór Solander w swoich podróżach w pół: 
nocnej Europie oswojony z zgubnemi skutkami zimna pokil: 
kakrotnie zalecał swoim towarzyszom aby się opierali po= 
ciągowi do snu który w tym razie jest najzgubniejszym; lecz 
sam pierwszy go uczuł i błagał swych towarzyszy aby mu 
pozwolili rozciąznąć się na ziemi: lecz: ci ostrzeżeni zmusili 
go isć dalej i tym sposóbem ocalili mu życie. Przybywszy 
do lasu rozpalili ogień i obsiedli go do koła. tak noc prze- 
pedzili a gdy zaświtało powrócili na okręt. Dwóch > 
służących pana Banks którzy pomimo przestrogi zasnęli na 
śniegu znaleziono bez życia. i aiioe 

Podróż na około przylądka Horn i wejscie na morze 
Spokojne zajęły blisko trzydzieści eztery dni. Kook w cza 
sie swojej przeprawy przez ocean, postrzegł kilka małych 
wyspek należących do gruppy już zwidzonej przez- Wali- 
sa i Bougainwilla. Zresztą dążył wprost do przeznaczone- 
go sobie miejsca. niezwracając w bok dla czynienia mało-wa< 
żnych odkryć. Nakoniee przybył do wyspy króla Jerzego tI, 
zwanej przez krajowców Otahita i zarzucił kotwicę w zatoce 
Port-Royal według nich Matawai: * Mieszkańcy jak maj- 
przyjaźniej go przyjęli, korzystając z błędów: poprzedników 
ustanowił dla swych ludzi przepisy postępowania z krajow- 
cami, czynią onę wielki zaszczyt jego rozsądkówi i ludzko- 
ści. Zamienił się na imie z naczelnikiem wyspy dając mu 
tym sposobem uroczysty dowód przyjaźni zwykle używany 
od mieszkańców wysp morza Południowego. Otrzymano 
bez trudności bóawłelenić rozbicia na brzegu namiotów dla 
chorych; mała twierdza i obserwatoryum zostały wznie+ 
sione. Wysłano oddział do Cimeo małej wyspy odległej 
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blisko na 10 mil, a inny do samejże Otahity, niezmiernie na 
zachód od zatoki Matawai aby zwiększeniem liczby obserwo- 
toryów usunąć wszelką obawę niepowodzenia postrzeżen. 
Nadszedł nakoniec ów wielki dzień: bsł to 3 czerwenii 
słońce weszło na bezchinurńem niebie.  Postrzeżenia od- 
były się szczęśliwie na wszystkich trzech punktach i podró: 
żni nasi osiągnęli główny cel swego posłannietwa. 

Łagodność i rozsądne postępowanie Kooka zjednały mu 
zupełną ufność Otahitczyków. Jestto lad żalecający się pię- 
knością kształtu i otwartą żywością swej fizjonomii. Odzna* 
czają się oni szczególniej wyrabianiem pewnego gatunku 
sukna lub raczej papieru z wewnętrznej kory niektórych 
drzew. Ubrania zrobione z tej materyt nader są piękne. no- 
stone przeż powy przypominają klassyczne draperye sta- 
rożytności. Mieszkania ich są nakształt szóp pod któremi 
przez dzień leżą i jedzą. "W głębi kraju wznoszą się wy- 
sokie góry a liczne strumienie spadają z ich pochyłości do 
morza. (Gdy krajowiu ten jest widziany w pewnej odległo ści 
sprawia urocze wrażenie. 

Bougainwil! utrzymuje że mieszkańcy Otahity dzielą się 
na dwa pokolenia z których jedno żyje w stanie niewolni- 
ctwa; Kook również to potwierdza. nadmienia 6 odzna- 
czających się twarzach i ubiorach naczelników lecz niewspo- 
mina żródła tej wyższości 2 resztą mało czuć się dającej. 
Niedostrzegł aby władza wywierana przez wodzów nad ich 
poddanymi była zupełnie nieograniczoną, jak to utrzymywał 
żeglarz franewzki. Za tò widoczną było rzeczą że monarcha 
tamtejszy lubo wszyścy najsłebsze okazywali mu uszano- 
wanie. posiadał najwyższą władzę tylko z dobrowolnego przy- 
wiązania naczelników których musiał zasięgać rady w każdym 
powziętym zamiarze. Prawo dziedzictwa u tych dzikich jest 
nader dziwaczne: jak się tylko syn urodzi natychmiast obej- 
'muje władzę po ojeu: jeśli naprzykład był on królem staje 
się tylko rejentem. atwo pojąć że podobne prawo musi 
być ya do nader częstego usuwania syna który swem 
urodzeniem staje na przeszkodzie dumie ojca. 

W czasie gdy Kook zwidzał ową wyspę, władza monar- 
chiczna dostała się siedmioletniemu dztecięciu synowi Ho- 
maja i Oberei która żyła w rozłączeniu z swoim małżonkiem, 
a lubo okazywano jej należne względy, nieposiadała jednak 
już owego poważania które czyniło jej przyjaźń tak szaco- 
wną ka zgi Wallis. Jako dowód postępu RY 
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w cywilizacyi, zasłaguje na uwagę Że kobiety ich nie są 
skazane na pracę jak się to dzieje zwykle u narodów zupeł- 
nie dzikich.  Wykonywają one wprawdzie wszelkie zatrudnie- 
nia domowe. muszą robić suknie, farbować, gotować poży- 
wienie i lubo niemogą jeść w towarzystwie mężczyza, doznają 
jednak względnego obejścia się z sobą i uszanowania. 

Gdy Bougainwill wylądował w Otahicie, krajowcy już 
byli oswojeni zużyciem żelaza które zwali; auri; toż samo 
kapitan Wallis uważał lubo niewiedział jak go nazywają: 
w istocie, skoro dostali gwożdzie żelazne, ostrzyli takowe 
natychmiast. przeciwnie nieczynili tego z kawałkami bronzu 
i miedzi, Kook opłynął Otabitę i zdjął dokładną mappe 
jej brzegów których obwód według jego zdania wynosi 15 
mil: po trzymiesięcznem pobycie gotował się do odjazdu. 
Rozstając się z dobrymi swymi. przyjaciołmi wyspiarzami. 
czyni uwagę że: „co do kradzieży niepotrzebują się lękać 
porównania z żadnym narodem całego świata, Tupia były 
ministec królowej Oberei, dokładnie posiadający wszelkie 
wiadomości o swoim kraju, wynurzył chęć popłynienia 
z Anglikami którzy natychmiast na to zezwolili. Zdaję się że 
Otahitczykowie puszczali się niekiedy o 200 i 300- mil na 
morze w swoich czółnach bez pomostów i Tupia znał nie- 
dokładnie blisko ośmdziesiąt wysp których położenie usi- 
łował oznaczyć. Przypatrywał się także gwiazdom i przez 
cały ciąg swojej podróży mógł dokładnie wymienić położe- 
nie swego kraiu rodzinnego. O/pusciwszy Otahitę kapitan 
| Kook zwidził wyspy sąsiednie: Ułżeteę, Boraborę, Otakah. 

* Huaheinę i Rajataja. Tupia opowiadał że za czasów je- 
„go dziada, okręt przyjacielski przybył do tej ostatniej a in- 
ny rozbił się przy niskiej wyspie zwanej Qanna. Owe 
okręta należeć musiały do eskadry admirała Roggewein. a 
Qanna zapewne jest wyspą Schadelyk czyli Niebezpie- 
cyna owego żeglarza, W Huaheinie Kook zawarł przyjaźń 
z Oreem naczelnikiem tej wyspy. oddalając się dał owemu star- 
cowi pomiędzy innemi kosztownemi darami, mały woreczek 
z pieniędzmi i medalami: prócz tego półmisek cynowy zswo- 
„lm napisem aby mu przypominał jego pobyt. w tej części 
świata. Stary wódz przyrzekł zachować na zawsze owe 
dary. Mieszkańcy . Borabora przywłaszczyli sobie niektóre 
z wysp sąsiednich i hyli uważani za niezwalczonych, dobro- 
duszni krajowcy bardzo się ich obawiali, Tupia błagał aby 
Anglicy upokorzyli zarozumiałość tych zdobywców i oka- 
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zali swą wyższość ogniem armatnim.  Ueżyniono zadość 
temu żądania i wystrzelono ku tej sji gdy okręt był 
od niej oddalony przeszło o 3 mile. Kapitan Kook na- 
zwał archipelag który opuścił wyspami Towarzyskiemi. 
Po czterodniowej żegladze ka zachodowi i południo-zacho= 
dowi. dostali się do wyspy po raz pierwszy zwidzonej któ: 
rą Tupia nazwał Ońełerca. Krajowcy tłumnie zebrani na 
brzegu zdawali się chcieć stawiać opór wylądowaniu cudzo- 
ziemców. Byki to piękni i silni ludzie, przewyższali zbyt 
kownym ubiorem nawet mieszkańców wysp Towarzyskich. 
Mieli materye malowane wkiłko-kolorowych deseniach, po- 
między któremi żółty przemagał. Ich szaty obciśnięte pa- 
sem 2 czerwonej materyh nadawały im powierzchowność 
lekką i wojenną. Niektórzy z nich mieli czapki zrobione 
z piór ptaka zwrotnikowego. gdy tymezasem inni nosili ma- 
łe kształtne zawoje: lecz że niemożna było znaleźć miejsca 
dogodnego do zarzucenia kotwiey a prócz tego i krajowe 
okazywali się nieprzyjaznemi, przeto nasi żeglarze puścili 
się w dalszą podróż. 

Odpłynęli t5 sierpnia z Oheteroi i od początku wrze- 
śnia sądząc po kolorze morza. po roślinach które je pokry- 
wało. po wielkiem mnóstwie ptaków otaczających okreta, 
wnieśli że ziemia musi być blisko. ‘W istocie 6 tegoż 
miesiąca postrzegli ją rozciągającą się bardzo daleko na wi- 
dnokręgu; rozróżnili kilka rzędów pagórków. wznoszących 
się jedne nad dragiemi; a łańcuch gór nadzwyczajnie wyso- 
kich służył za tło temu obrazowi. Początkowo powsze- 
chnie mniemano że odkryto Terra Australis incognita; 
lecz postrzegli wkrótce że to była cześć Nowej-Zelandyi 
czyli Staten-Land odkrytej przez Abla Tasman r. 164 
Oddział który wysiadł na ląd dla zawiązania stosunków 
z krajowcami, żadnej nieosiągnął korzyści. Byli albowiem 
srodzy i ciągle nieprzyjaźni. postanowiono przeto użyć siły. 
Ujrzano dwa ich statki wpływające w zatokę, szalupy okrę- 
towe natychmiast się udały dla przecięcia im drog. W 
spiarze znajdujący się w pierwszem czółnie. uszli robiąc sd. 
nie wiosłami; lecz drudzy widząc niepodobieństwo ucieczki 
śmiało przygotowali się do walki. Ź siedmiu znajdujących 
się czterech poległo od pierwszego wystrzału muszkieto- 
wego. trzej inni wszysey młodzi, wyskoczyli z czółna i szu- 
kali ocalenia wpław się puściwszy: lecz szalupa lubo z wiel- 
ką trudnością jednak ich dognała. Oczekiwali oni niezwło- 
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cznej śmierci: lecz gdy przerażenie ich - przeszło: śmiało toa 
zmawiali z Tupia i przepędziwszy dzień cały na okręcie na 
ląd odesłani zostali. „ 

Gdy. młodzi ci ludzie, opowiedzieli jak; ich: przyjęto po- 
między. Anglikami. nastąpiło niejakie zbliżenie się: jednak 
uznano -za rzecz. pożyteczną dla. bezpieczeństwa niewdąwać 
się z nimi. Porwali Fayeto syna Tupi, lecz wystrzał ar- 
matni skierowany ku, wydziercom w chwili gdy sie oddalali 
robiąc 2 całej mocy. wiosłami, tak ich przestraszył że pu 
scili swego jeńca który natychmiast rzucił się w wodę. 
Nowo-Zelandczykowie usiłowali na nowo. go dognać. lecz 
dostał się do szalup angielskich: młodzieniec ten przejęty 
był ku. nim jeszeze, większą zgrozą: gdyż się. przekonał że 
byli Indożercami i uważali nawet. ciało ludzkie za przysmak. 

Owa zatoka. w której niezdołano zaopatrzyć się W ży. 
wnosé: nazwaną została, zatoką Ubóatwa, = Opuściwszy ją 
nasi podróżni płynęli wzdłuż północnego. brzegu. Nazwa» 
no zatoką Merkurego. odnogę w której zarzucili kotwicę 
dla uważania przejścia owej planety przez słońce, Ż wiel- 
kiem; podziwieniem postrzegli że krajowcy pomimo dzikości 
swych obyczai, znali sztukę uprawiania ziemi; mieli ogro 
dy w których chodowali dynie i rozmaitego gatunku owoce, 
Znaleziono także na owym brzegu szczątki czółna z pomo- 
stem które dowodziły wielkiego postępu krajowców w bu- 
downictwie żeglarskiem.  Ffeppańs czyli wioski tamtejsze 
były to małe warownie zręcznie wystawione na miejscach 
górzystych, zabezpieczone rowami i wałami do.których tylko 
przystęp był przez wązką i przykrą pod górę idącą drożynę. 
Weale niernali żelaza gdy nasi podróżni pierwszy raz, do 
nich przybyli. chociaż żużlisty piasek znajdował się na dnie 
wielu ich. strumieni, K obiety, pokryte były grubą warstwą 
oleju i czerwonej obcy: mężezyźni zaś tatuowani stosownie - 
do ogólnego zwycza,u na morzach południowych. Byli sil- 
ni i czydni, okazywali pojętność i pociąg do uczuć wspa- 
niałych. pomimo skłonności do okrucieństwa do którego 
nawyknęli przez nieastanue prowadzenie wojny: - 

Kook płynąc wzdłuż północnego brzegu i.ciągle go 
przepatrując. dostał sie do odnogi morskiej zakończonej sze- 
roką rzeką którą zwidził w przestrzeni mil czternastu, Wi- 
dok ogólny kraju 1 rozciągłość samejże rzeki, zjednały, tei 
osłałniej nazwę Tamizy. Lasy wznoszące „się wzdłuż j 
brzegów były nadzwyczajnie wysokie widziano w nich drz.» 
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va mogące mieć dwadzieścia stóp obwodu: o trzy łokcię od 
ziemi. a przeszło na ośmdziesiąt stóp wysokie do początku ga- 
tezis Kook przerzawszy połnocno-zachodnie wybrzeże No- 
Mitoza a chociaż tam trwała jeszcze pora letnia był 
jednak wystawiony na tak gwałtowne burze że w pięciu ty- 
godniach zaledwie się posunął na pięćdziesiąt mil wzdłuż 
brzegu zachodniego. ostał się nakoniec do obszernego 
i bezpiecznego portu który nazwał cieśniną królowej Ka- 
roliny, Objął kraj w posiadanie i starannie, przejrzał cie- 
śninę. Drzewa. słodkiej wody i ryb była tam. obfitość; 
krajowcy okazywali się przystępnymi, na brzegach znalezio- 
no rosliny antyszkorbutyczne przy użyciu, których ludzie 
okrętowi wkrótce odzyskali zdrowie. Nasi żeglarze zi 
chwycali się tam roskosznym śpiewem ptaków nader po- 
dobnych do, naszych słowików. te w nocy tylkó śpiewały. 
ook wszedłszy na wzgórek przyległy cieśninie, zdziwił 

się ujrzawszy morze w stronie południowo-wschodniej, tym 
sposobem odkrył że owa ziemia której podziała nawet się 
miedomyslał, przerżniętą była na dwie części przez odnogę 
morską. Przebywając cieśninę której jeografowie jednozgo- 
dnie nadali jego nazwę, zawsze żeglował ku półnoey tak iż 
przybył do tego samego punktu z którego zaczął przepa- 
trywać ów kraj. Udał się potem w dalszą drogę na połu- 
dnio-wschód i płynął wzdłuż brzęzu ku najbardziej połu- 
dniowej z dwóch wysp jeszcze objętej pod imieniem Nowej- 
Zelandyt. a z południa do portu królowej Karoliny. Wyspa 
poładniowa czyli jak ją krajowcy zowią: Tawai- Pena- 
mao, jest, krajem niepłodnym. przerżniętym górami nad- 
zwyczajnej wysokości które snieg przez większą część roku 
okrywa, Mieszkańcy lubo niedziksi jednak są zawsze gbu- 
rowatsi niż ich północni sąsiedzi. Dialekt ich także się 
różni od mowy mieszkańców Kahemomawe (jest to nazwa 
wyspy półaoene). Ta ostafnia nietylko że ma klimat łazo- 
duiejszę i grunt urodzajniejszy lecz 1 bardziej jest zaludnio- 
ną. a sztuki i ustawy towarzyskie więcej są wykształcone. 
, Kook miał pochlebne wyobrażenie o mieszkańcach No- 

wej-Zelandyi. pomimo ich ludożerczych. obyczai o których 
powziął dowody równie liczne jaką i niezaprzeczone. Nie- 
mógł otrzymać od nich żadnych szczegółów ściągających 
się do przybycia Tasmana w tamte strony: wiedzieli om 
tylko ze słyszenia o krajuzwanym U/imarea. leżącym wstro- 
nie północuo-zachodniej. którego mieszkańcy jadali wieprzo* 


42 


winę. zkąd jak się zdaje kilka czółen musiało przypadkiem 
do nich zawinąć. Żegluga na około Nowej.Zelandyi była 
pierwsze wielkiem odkryciem Kocka, Gdy Tasnian kraj 
teu zwidzając wyobrażał sobie że to jest część Wielkiej- 
Ziemi Au>tralnej lub stałego lądu który mniemałże się musi 
ciągnąć aż do południowego bieguna. Nasz żeglarz zwalił 
ten domysł; spóźniona pora niedozwoliła mu posunąć dalej 
odkrycia, postanowił przeto skierować swą podróż ku wscho- 
dniemu brzegowi Nowej-Hollandyi wówczas zupełnie nie- 
znanej jeszcze uczonemu światu. Dnia 31 marca 1770 r. 
opuscił Nową-Zelandyę i we dwadzieścia dni później nie- 
daleko od punklu na którym zakończył swe postrzeżenia 
Tasman, odstył pobrzeże Nowej-Hollandyi, Posuwając się 
ku północy, wpłynął w odnoge morską po której żęgłował 
przez kilka dni najbezpieczniej. Postrzegano tu i owdzie 
kilku krajowców lecz tak tchórzliwych że niemożna ich było 
nakłonić aby się zbliżyli do cudzoziemcow. Z powodu mnó: 
stwa roslin które naturalisci wyprawy zebrali. nadano temu 
iniejscu nazwę zatoki Bofanicznej (Botany-Bay). Kuok 
nieodkrył żadnej rzeki wzdłuż owego pobrzeża na którem 
jednakże jakto później sprawdzono. kiłka się ich znajduje 
i to bardzo pięknych. Krajowcy za każdym razem gdy 
ich postrzeżono. zawsze okazywali jednakowy wstrętku cu- 
dzoziemcom i obojętność na wszelkie drobnostki które im 
dawano. Ku północy kraj stawał się coraz górzystszym: 
żegluga zaś przy brzegu trudniejszą i niebezpieczniejszą. 
Do tej c wili żaden wypadek niezakłócił podróży dwu- 
tysiączno-milowej około brzegów dotąd jeszcze niezwidzo- 
nych: gdy pod 16° szerokości południowej, niedaleko wy- 
sokiego przylądka nazwanego później przylądkiem Kfopo- 
tów. okręt uderzył w nocy z taką siłą o szkopuł koralowy 
że już sądzono iż się roztrzaskał na części. Deski tworzą- 
ce jego obicie fale poroznosiły, a woda z taką gwałtowno- 
ścią zaczęła się przedzierać do okrętu że wszyscy prácu- 
jąc przy pompach zaledwie zdołali jej pęd nieco E amo- 
wać. Przy schyłku dnia zwiastowano ziemię oddałoną o 
cztery mile. niewidziano jednak żadnej wyspy na którąby 
można w szalupach przewieźć ludzi okrętowych. gdyby statek 
miat zatonąć, Armaty i wszystkie zapasy które niecheiano ` 
nadał przechowywać rzucono w morze; tymczasem usiłowa- 
no okręt z po nad skał unieść, chociaż obawiano się iż za- 
tonie gdy go wszyscy opuszczą. Następnej jednak nócy 
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znowu spokojnie pruł wały i z nadzwyczajnem wszystkich 
podziwieniem woda już bardziej nieprzesiąkała. Ciącłemi 
usiłowaniami i wytrwałością dokazano iż doprowadzono sta- 
tek do małej przystani. Przeglądając poniesioną szkodę. 
odkryta iż wielki odłam koralowej skały przebiwszy się 
przez wiązanie utkwił w otworze. gdyby nie ten szczęśliwy 
wypadek okręt byłby nieochybnie zatonął oddzieliwszy się 
od skały. Miejsce w którem nasi żegłarze znaleźli schro- 
nienie, bii położone przy małem uściu wody które otrzy- 
mało nazwę Enudeawur-lfiwer. Tam krajowcy byli przy- 
stępniejszymi; lecz prócz żywności. mało cenili wszystko co 
in dawano. Widząc że im odmówiono kawałek żółwia o 
który prosili. zemścili się za to podłożywszy ogień pod dłu- 
"gie zioła rosnące przy ich namiotach. pożar stąd wznieco- 
ny o mało niemiał szkodliwych skutków. Pan Banks i do- 
któr S olander znależli w tem miejscu obfite materyały do 
swych postrzeżeń. gdyż prawie wszystkie twory zwierzęce 
i roslinnę były dla nich zupełnie nowemi. Ci naturalisci 
nadzwyczajnie uszczęśliwionymi zostali odkryciem zwierzę- 
cia zwanego od krajowców Kanguroo. 

Jak tylko okręt został naprawiony nasi żeglarze port 
„opuscili 1 po nadzwyczajnych trudach. walcząc przez trzy 
miesiące z rafami i podwodnemi hakami. dostali się nare- 
szcie na pełne morze. Pascili się ku północy pochlebiając 
sobie że uszli przed niebezpieczeństwem. gdy nagle wiatr'ustał 
i prąd uniósł statki ku skałom wznoszącem się na owem 

obrzeżu w całej prawie jego rozciągłości. a o które wiel- 

ie fale oceanu Południowego, obijały się z przerażającym 
szumem. ŻZguba jego zdawała się nieuchronną. gdy oznaj- 
miono w pobliżu wązką łachę w skałach, pomimo wielkich 
niebezpieczeństw okręt dobrze kierowany powtórnie roz- 
ciągnięto pomiędzy sterczącemi opokami. Kook postano- 
wił wbrew wszelkim trudnościom płynąć wzdłuż wybrzeża 
aby niepozostawić na boku cieśniny oddzielającej Nową-Hol- 
landyę od Nowej-Gwinei. Dostał się nakoniec do kończy- 
ny lądu. zkąd mógł rozróżnić rozległe morze w stronie po- 
ładniowo-zachodniej, wówczas dopiero przekonał się iż od- 
krył pomienioną cieśninę. Wysiadłszy na ląd objął w po- 
siadłość w imieniu swego monarchy obszerną przestrzeń 
pobrzeży które nazwał Nową południową Gallią. Mała zaś 
„wyspa na której tę ceremonję odbyto, nazwaną została wy- 
spą Posiadłości. 
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BOsada okrętu Przedsięwzięcie doznała tyle trudów i 
cierpien, iż postanowiono nieprzeciągać podróży rozpatry- 
waniem pobrzeży Nowej-Gwinęi. Kook odpłynął ku Ba- 
tawii mając nadzieję naprawienia tom swego okrętu: lecz 
niebezpieczny klimat, owego miejsca, był zgubniejszym dla 
tych żeglarzy. niżeli wszystkie przeszłe klęski; dziesięciu za- 
ledwie pozostało zdolnych do odbywania służby. “upia i 
Taycto nieszczęsliwy jego syn który chorował na szkorbut 
przez cały ciąg podróży. pierwsi padli ofiarą niezdrowych 
wiatrów Batawii. Zaród choroby wkorzenił się niejako do 
okrętu i długo dawał się uczuwać jeszcze po opuszczeniu 
Jawy: mim zawinął do przylądka stracił jaż blisko trzydzie- 
ści osób. a pomiędzy nimi pana Green astronoma, doktora 
Solander i chirurga; przez niejaki czas lękano się także o 
życie pana Banks. Dnia 10 czerwca tenże sam chłopiec 
okrętowy który pierwszy Portcesł Nową-Zelandyę. ujrzał 
także rodzinną ziemię: a 12 Kook zarzucił kotwicę. spę ziw- 
szy dwa lata i jedenaście miesięcy na opłynieniu ziemi, 
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Draga podroż Kooka. 
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kność wio aneh po- Diaki AA czerwonemi piórami —I ieiki prze- 
glad morski— Nowe adwidzenie wysp Przy jacietskich=Rozleglosć grup- 
py—Przepatrzenie Nowych=Hebryd==Odkrycie Nowej: Kaledoni—H t- 
spy Norfolk— Podróż z Nowe, j-Żelandyt do przylądka Ilorn—Tula polu- 
dniowa atbo ziemia Sandwich-— Przybycie Kooka do Anglji— Smutne wy= 
padki w cieśnince królowej K aroliny. i pie 


Pierwsze (ważne odkrycie które winni jesteśmy staraniom 
Kooka było] skutkiem jego podróży na około Nowej-Zelan- 
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dyis Tasman kraj ten opisując, uważał go za część 
Wielkej nieznanej Ziemi-Australnej, rozciągającej 
sie wedle wszelkiego podobieństwa na; południe 
aeeanu Spokojnego: lecz Kook zwalił od razu tako- 
wą teoryę. Znalazło się jednak wielu ludzi któ- 
rzy uporczywie wierzyli w istnienie południowego 
stałego lądu. To spowodowało powtórną wyprawę 
coby rozstrzygnęła stanowczo ową walkę zdań; rząd 
angielski ciągle wspierając naukę: zasobami krajo- 
we.ni, postanowił dalej posuwać owe.chwalebne po- 
szukiwania. Król był przychylnym temu zómiarowi 
i hrabia Sandwich stojący wówczas na- czele admi- 
ralicyi, skutecznie popierał życzenia swojego władcy, 
Kapitana Kook zaraz na wstępie uznano za ofi- 
cera najzdalniejszego kierować nową wyprawą. Przy- 
gotowano da podróży dwa okręty, Łosłanowienie 
i Awanturę, pierwszy o 462, drugi © 3386 beczkach; 
aby żadna okoliczność niebyła straconą. dla. nauki 
z powodu braku osób zdolnych badać przyrodę pod 
wszelkiemi jej względami, przeto uczeni odznaczają- 
cych zdolnosci zaproszeni zóstali do, towarzyszenia 
tej wyprawie. Panowie Wales i Balley udali się ja- 
ko astronomowie, a Rajnold Forster i jego syn: jako 

naturalisci, Okręty oblicie były „zaopatrzone + 
wszelkie zapasy potrzebne w tak długiej i. przykrej 
przeprawie. H+ kak 
Kook wypłynął % Plimuth 15 lipea 1412 re 3 
przybyciem do: przylądka Dobrej-Nadziei, ustępując ` 
naleganiom pana Forster przyłączył do swojej wy- 
prawy sławnego naturaliste Sparmann. — Wyruszył 
potem ku południowi dla szukania ziemi odkrytej 
jak utrzymywano przez. Francuza Bouvet; lecz gwał- 
towne wiatry uniosły go daleko na wschód, w któ- 
rem to kierunku miała być położoną owa ziemia. 
Długo walcząc z przeciwnemi. wiatrami, przybył na- 
reszcie do wskazanego południka, o kilka 04, far po- 
ładnie szerokości przyznawanej przylądkowi Qbrze- 
zania. Tym sposobem dowiódłszy że ziemia po- 
strzeżona, jak twierdzono przez Bouweta, jeśli rze- 
etywišoie istniała, niebyła częścią stałego lądu po- 
Tom HI. 3 6 i 
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łudniowego, puścił się w dalszą drogę na południe 
i wschód. 

Dnia 10 grudnia, nasi żeglarze pierwszy raz na- 
otkali wyspy lodowe, a dni następnych ujrzano ta- 
nan but, większe i w znaczniejszej daleko liczbie. 

Niektóre z nich miały blisko dwie miłe obwodu i 
wznosiły się do 60 stóp wysokości. Taka jednak 
była siła morskich bałwanów że się aż naich szczy- 
tach rożbijały. Na pierwszy rzut oka widok ten 
wzbudzał podziwienie: lecz to uczucie radości, ja- 
kim zrazu przejmował, wkrótce zacierało się przera- 
żeniem wyobrażni na tak wielkie niebezpieczeństwo. 
W istocie okręt A się zbliżył do owych wisp 
podezas nawałnicy w kilku minutach w kawały byłby 
zdruzgotany. Przeszkody jakie wyspy lodowe nastę- 
pujące po sobie bez przerwy stawiały naszym żegla: 
rzom, wynagrodzone zostały tem że mieli podostatkiem 
słodkiej wody. Ogromne bryły lodu powciągano na 
pomost i przymocowano: woda jaka z nich ciekła 
topniejąc była czystą i pozbawioną wszelkiego nie- 
ałć yy smaku. 

nia 17 sierpnia 1773 r. nasi żeglarze dostali się 
pod 679 15' południowej szerokości i widzieli łody 
ciągnące się z wschodu na zachód — południo za- 
chód bez najmniejszego pozoru przerwy. Niepo- 
trzebowalijuż teraz żeglować dłużej ku południowi, 
aże im zagrażało niebezpieczeństwo iż mogą zostać 
atoczeni lodami, przeto roztropność nakazywała im 
skierować ku północy. Dnia $ lutego podczas gę- 
stój mgły destrzeżone że Awantura niedążyła w ró- 
wni z drugim okrętem. Wypadek ten już pierwej 
przewidziano. naznaczono więc sobie za miejsce ze- 
brania cieśninę Królowej Karolin eo 
Kook ruszył tam natychmiast. Pod 629 szerokości 
południowej, 17 tegoż miesiąca, pomiędzy północą 
a trzecią z rana, postrzeżono na niebie podobną ja- 
sność jaka się zjawia na półkóli północnej a którą 
nazywają zorzą północną. Kapitan Kook nigdy nie- 
słyszał aby kto przed nim postrzegł zorzę qołudnio- 
wa; w ciągu tej podróży zjawisko to powtarzało się 
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kilkakrotnie. Podczas swój żeglugi ku wschodowi 
pod tak posunioną szerokością, stwierdził stanowczo 
przy pomocy dowodów więcej niż dostatecznych że 
zaden ląd nieistnieje na południu, chyba że jest po- 
łożony nadzwyczajnie daleko. Nakoniec przepędzi- 
wszy LIT dni na morzu i przebiegłszy 1830 mil. nic- 
POR ani razu ziemi, ujrzał 25 marca brzegi 
Nowej-Zelandyi, a dnia następnego zarzucił kotwicę 
w zatoce Ponarej (Dusky-Bay). Pomimo tak dale- 
kiej podróży i przeszkód doznanych. troskliwość o 
zdrowie majtków. czystosć najstaranniej zachowana, 
usunienie wszelkiej wilgoci przez umiejętne urządze- 
nie otworów do przewietrzania, stosowne używa: 
mie lekarstw przeciw szkorbutowi , wszystko to oca- 
lilo okręt i jego osadę: od wszelkich szkód.  Przej- 
rzawszy zatokę Ponurą, udał się do cieśniny królo- 
wej Karoliny, gdzie kapitan Furneaux przed nim juź 
przybył. ' 

Awantura rozłączona z Postanowieniem płynęła 
dalej ku-północy około brzegów Van-Diemen, w kic- 
runku połudmowym i wschodnim. Kapitan. Fur- 
neaux twierdzi że według jego zdania nima ciesni- 
ny pomiędzy tym lądem a Nową-Hollandyą lecz tyl- 
ko niezmiernie głęboka zatoka. Kook zamierzał to 
sprawdzić, lecz uważając zdanie swego kolegi za do- 
statecznie ugruntowane, postanowił czynić dalsze po- 
szukiwania ku wschodowi pomiędzy 419 a 46" sze- 

rokości, Jednak nim opascił cieśninę królowej Karoli- 
` ny, zawiązał zkrajowcami przyjazne stosunki dla obu 
stron korzystne. Zostawił. im kilka gatunków po- 
żytecznych zwierząt: wysadził na ląd owcę, barana, 
kozę i kozła, Urząduił także ogród, w którym 7a- 
siał rozmaite jarzyny sądząc że się udadzą w tym 
klimacie. 

Chociaż nastała zima jednak Kook postanowił nie- 
tracić czasu W zupełnej bezczynności. Okręty jego 
w dobrym były stanie, osady zupełnie zdrowe; osądził 
więc że może z wszelkim bezpieczeństwem przejrzeć 
ocean Południowy aż do 40° ogości; potem zaopa- 
trzywszy się na której z» wysp leżących pomiędzy 
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zwrotnikami, wrócić Iatem dla ezynienia dalszych põ- 
szukiwań jeszcze pod wyższemi szerokościami. Podróż 
jezo z Nowej-Zelandyi ku wschodowi nieprzyniosła 
żadnego zajmującego odkrycia i niebyła' urozmaico- 
ną żadnemi wypadkami zwyczajnemi w czasie żeglu- 
gi. Usądził wedle natury prądów dążących z połu- 
dnia. że żaden stały ląd nieco obszerniejszy niemo= 
że się znajdować blisko niego w tym kierunku. Do- 
sławszy się na północ drogi której się trzymał Kar- 
teret, niemógł się dłużej łudzić nadzieją znalezienia 
PR ziemi; a ta okoliczność równie jak choro- 
y którym uległa osada Awantury, zniewoliły go iż 
skierował ku wyspom Towarzyskim. W tej podróży 
widział wielkie mnostwo owych nizkich wyspek two- 
rzących Niebezpieczny archipelag Bougainwilla. 
Okręty mało niezginęły wpadłszy na koralowe 
raffy otaczające Otahitę: ocalone jedynie zostały toz- 
porządzeniami wodza i niezmordowanemi usiłowa- 
niani ludzi okrętowych. Dnia 24 sierpnia zarzuco- 
no kotwicę w dawnem stanowisku w zatoce Mata- 
wai. Majtkowie Postanowienia byli w tej chwili zdro- 
wi; lecz zało na Awanturze niezmiernie cierpieli na 
szkorbut, chociaż oba okręty jednakowem się syste- 
wate ostrożności lekarskiej rządziły; lecz ażeby roz= 
kazy skutkowały potrzeba wielkiej gorliwosci ze 
strony olicerów, gdyż przykład ich jest potrzebnym 
do zachęcenia żeglarzy iżby czynili ofiarę z swoich 
starych nawyknień dla zachowania własnego zdrowia. 
W czasie zwidzenia Utahity żeglarze zapoznali siy 
bliżej z krajowcami i mogli lepsze powziąść wyobra- 
żenie o ich charakterze i zasadach religijnych; to je- 
dnak pewna że poświęcali ludzi na ołtarzach swoich 
bożyszćz. zako p Kooka obecni także byli tak 
zwanym Hewas czyli przedstawieniom dramatycznem 
w owym kraja i uznali że w nich niezbywa ani na 
sztuce, ani delikatnosci. Dramat zwykłe improwi- 
zowany wspierał się na jakich nowych wypadkach, 
w których nasi żeglarze zawsze pierwszą odgrywali 
role. Otoo który panował wówczas w Otabicie. mło- 
dzieniec twarzy powabnej lecz charakteru nadzwyczaj 
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nieśmiałego; zawarł» kapitanem Kook bardzo seista 
przyjaźń. Oberea osoba tak znakomita wówczas gdy 
ta wyspa pierwszy raż zwidzoną była przez kapitana 
Wallis, znajdowała się teraz w nader nizkim stanie 
pozbawiona wszelkiego znaczenia. Rzecz goua uwa: 
gi że Otahitczykowie zaledwie się spytali o Tupia któ: 
ry towarzyszył Kookowi w pierwszej jego podróży i 
o Aootoorooa którego Bougainwiii zabrał z sobą do 
Europy; lecz jesli tak mało dbali o los swoich ro: 
daków. za to z największem zajęciem „dopyty wali się 
6 wszystko co się tyczyło pana Banks. Kook odpły- 
nąwszy z Otahity zwidził inne wyspy ją otaczające 
i znalazł tam oblitsze zapasy. Ore naczelnik w Hua- 
cheinie okazywał mu najgłębsze uszanowanie, Omai 
rodem z Ulietea pragnął towarzyszyć, Anglikom i 
przyjęty został przez kapitana Furneaux na Awanturę. 
Nienależał on do najwyższej kasty, a zatem niewożna 
było mieć w jego osobie i ubiorze dostatecznego 
wyobrażenia 0 mieszkańcach owych wysp: lecz przez 
swą uległość i przyzwoite postępowanie usprawiedli- 
wit wybór kapitana Furneaux. Młodzieniec % Bora- 
bora nazwiskiem Hete-Hete a: przez kapitana, Kook 
przezwany Dedide. otrzymał także pozwolenie zabra- 
nia się na statek Postanowienie. 

Opuściwszy wyspy Towarzyskie, Kook skierował 
ku zachodowi gdzie podług opowiadania krajowców 
miał wiele do przejrzenia. Na; wyspie przez Rogge- 
weina nazwanej Middleburg. dobrze został przyjęty- . 
przeć naczelnika zwanego /Tioony.  Rówhież . przy- 
jażnego doznał przyjęcia na wyspie Amsterdam. Mo- 
wa mieszkańców tych wysp, mało się różni od mo- 
wy z Otahitezyków ; jedni 1 drudzy widocznie pocho- 
dzą z jednego plemienia. Niektórzy z żeglarzy euro- 
pejskich, znajdowali tych ostatnich daleko piękniej- 
szemi z lecz inni a pomiędzy tymi sam nawet Kook 
zupełnie przeciwnego byli zdania. Mężczyzni odzna- 
czali się ułożeniem poważnem i dumnem; kobiety 
przeciwnie, obdarzone wielką żywością, szczebiotały 
bezustannie z cudzoziemcami niebacząc na. to. że 
ei ich nierozumieją. W ogólności ostatnie -te ludy ró; 
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zniły się nadzwyczajnie od krajowców wysp Towa- 
rzyskich niezwykłą zręcznością. Wyspa Amsterdam, 
bardziej niż którakolwiek inna, wzbudziła podzi- 
wienie kapitana Kook i jego towarzyszów. Piękność 
krajobrazów i zamożność uprawy roli, zdały im się 
być godnemi najurodzajniejszych płaszczyzn Europy; 
ani jeden cal gruntu niebyt stracony: drogi, ścieszki 
nawet zajmowały tylko przestwór nieodzownie po- | 
trzebny, płoty nawet niemiały nigdy więcej nad ezte- 
ry stopy grubości i to jeszcze grunt na którym były 
wytknięte niezupełnie był bezpotrzebny, gdyż były 
utworzone z drzew lub rosłm pożytecznych. Na 
wszystkich punktach obraz był tenże sam. a natura 
przy pomocy nieco sztuki, nigdzie niebyła zdobną 
tak zamożnym widokiem. 

Kook, po owych odwiedzinach zkierował znowu 
ku Nowej-Zelandyi; lecz zbliżając się do niej, okręty 
musiały walczyć z uraganami i burzami które ro: 
złączyły znowu lecz tym razem na zawsze; Awanturę i 
Postanowienie. Dnia 3 listopada, ten ostatni statek 
zarzucił kotwicę w cieśninie Królowej Karoliny. Po- 
stanowiono przezimować dla zaopatrzenia okrętów, 
polepszenia zdrowia osad, powzięcia dokładniejszych 
wiadomości 0 et ane pomiędzy 'zwrotnikowych. 
Z nadejściem pory letniej, Kook zamierzył: odpłynąć 
z Nowćj-Zelandyi, gdzie można było oblicie zaopa- 
trzyć się w drzewo i wodę, dla przejrzenia z zacho: 
du na wschód stron leżących pod dalekiemi stopnia-. 
mi szerokości południowej, mógł być pewny że 
w tym kierunku wiatry i prądy będą mu przyjażne. 
Gdy okręt Postanowienie stał na pa w cieśni- 
nie Królowej Karoliny, żeglarze nabyli niezbity dowód 
iż krajowcy są ludożercami: jednemu z nich który 
wiózł na swojem czółnie kilka kawałów ciała ludz- 
kiego, pozwolono upiec i zjeść takowe na okręcie Po- 
stanowienie, dla pokonania niedowierzania niektó- 
rych z oficerów. Oedide świadek tego widoku, nad- 
zwyczajną zgrozą był przejęty: stanął naprzód nie- 
ruchomy jak posąg. później z gniewem wybuchnął 
nietylko przeciw Nowo-Zelandezykowi, lecz także i 
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przeciw oficerom którzy go do tego zachęcili; ża. 
dnym sposobem niemożna go było nakłonić aby się 
dotknął noża którym ludożerca odbywał swą ucztę, 
Dnia 26 listopada Kook wyruszył pod żagle dla dal. 
szego przepatrzenia mórz biegunowych. Po kilku 
dniach dostał się do antypodów londynu, leżących 
na punkcie najodleglejszem kuli ziemskiej od ich 
kraju. Pierwszą wyspę lodową postrzeżono 12 gru- 
dnia, a 30 tegoż samego miesiąca nasi żeglarze do- 
tarli do 31? szerokości południowej. Lecz w tem 
miejscu lód tak był ścisły iż niepodobieństwem było 
posunąć się dalej: pozostało więc rzeczą dowiedzioną 
że jeśli istnieje stały ląd w tym kierunku to zupełnie 
jest niedostępny. Kook zamierzył przezimować je- 
szcze pomiędzy zwrotnikami: jednak peja tam 
chciał zaspokoić swoją ciekawość co do ziemi połu- 
dniowej którą jak twierdzono odkrył Żuan Fer- 
nandez. Drogą której się trzymał, dopłynął tak bli- 
zko do położenia jeogralicznego naznaczanego lemu 
stałemu lądowi, że się przekonał iż to jest wyspa śre- 
dniej tylko wielkości. Potem zaczął szukać ziemi 
Dawis czyli wyspy Wielkonocnej którą Byron. Kar- 
teret i Bougainwill napróźno usiłowali wynaleźć. 
Kook jednak był szczęśliwszym i wylądował na tej 
wyspie Il marca 1774. Krajowcy mówili językiem 
zupełnie podobnym do dyalektu Otahitczyków, któ- 
ry wszędzie jest używanem na oceanie Spokojnym, 
począwszy od Nowtj-Zelandyi aż do wysp samotnych 
na wschodzie. Wyspa Wielkonocna 40% niepło- 
dną, pozbawioną wody i zupełnie ogołoconą z la- 
sów. Leez uwagę Anglików szczególniej zwróciły 
wielkie posągi już przez Roggeweina tamże widzia- 
ne. Niemogli sobie wytłumaczyć jakim sposobem 
bez narzędzi prócz odłamków kości i skorup żół. 
wich, wyspiarze mogli wykuć podobne posągi i 
wznieść je na ogromnych podstawach; w wschodniej 
stronie wyspy znajdowały się one w tak znacznej li- 
czbie że można było wnosić iż musiała nad nimi 
poawa przez ciąg wielu wieków cała ludność męz- 

« Saycerska sztuka tych dzikich wydaje się jeszcze 
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lepiej w ozdobach ich czółn i w małych posążkach 
drewnianych których kilka przywieziono do Anglii. 
Z wyspy Wielkonocnej Kook skierował ku Mar- 
kizom, odkrytem roku 1596 przez Mendana; 6 kwie- 
tina postrzegł wyspę należącą do tej gruppy: ta je- 
dnakże pot raz dopiero była odkrytą i nazwa- 
ną została na cześć oficera który ją pierwszy ujrzał, 
wyspą Hoodsa. Później odkryto z kolei inne wyspy 
widziane od Mendany, jakoto: Santo-Pedro, Domini- 
ka i Santa-Christiana. Przybywszy do tej ostatniej 
zarzucono kotwicę z wielką trudnością w porcie Men- 
dana. Magdałena piąta wyspa tej gruppy z daleka 
tylko postrzeżoną została. Kapitan Kook: uważa 
w ogóle że krajowcy są najpiękniejszem pokoleniem 
morza Południowego; kształtownoscią kibici i regu- 
larnością rysów, przewyższają może wszystkie inne 
ludy. Jednak podobieństwo ich mowy z djalektem 
jakim mówią na wyspach Towarzyskich i na Otahi- 
cie, dowodzi wspólność ich rodu. Ich: sztuki i oby- 
czaje podobne były do tych które uważano na Ola- 
hicie, lecz wykrywały mniejszy stopień biegłości. Jn- 
kieś niby twierdze dawały się postrzegać na szezy- 
tach najwyższych pagórków: jednakże Anglicy zbył 
mało znali krajowe zwyczaje aby mogli odważyć się 
one zwidzić. 1-4 
Znalazłszy Markizy Mendany, Kook wrócił de 
Otahity; a napotkawszy po drodze gruppe: Wys 
którym nadał nazwę wysp Pallisera 1 kilka- inny 
już widzianych przez Byrona. zarzucił kotwicę 22 
kwietnia w zatoce Matawai. Lubo- obecnie niemiał 
chorych na okręcie: lecz że wyspa nadzwyczajnie 
w żywność obfitowała, żeglarz nasz przeto przedłu- 
żył na niej swój pobyt. Postrzegł że mieszkańcy 
Otahity bardzo się ubiegali za piórami papug czer- 
wonych, których znaezny zapas zebrał na wyspach < 
Amsterdam i Middleburg. 10,54. 4 ? 

Pomiędzy innemi zabawami k egek nieszezę- 
dzono dla naszęch podróżnych w Otohicie, przed: 
stawiono im widowisko wielkiej potyczki morskiej. 
- Marynarka wojenna składała się ze 160- wielkich 
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ezółea długich od 50 do 80 stóp. Ozdobione one 
byłą sztandarami i chorągiewkami, a dowódcy i wszy- 
scy mężczyzni, siedzący na ławach bojowych, ubrani 
byli w swoich ubiorach wojennych. Ogół tej floty 
miał pozór wielkości której nasi podróżni nigdy nie- 
spodziewali się znaleść w owej części świata. Prócz 
statków wojennych, było 170 małych czółen po- 
dwójnych, przeznaczonych jak się zdaje do przewozu 
żywności. Podług zdania kapitana Kook znajdować 
się mogło. na owój flocie 1063 ludzi: Anglicy nad- 
zwyczajnie się zdziwili, ujrzawszy tłamy krajowców 
zebranych na brzegu dla przypatrzenia się obro- 
tom, a bardziej jeszcze gdy się dowiedzieli że mają 
przed oczyma morskie siły tylko jednego ze dwudzie- 
stu obwodów na które dzieli się wyspa. 4Ztąd to 
powstało owo przesadzone obrachowanie ludności 
Otachiekiej, która według ich zdania najmniej wyno- 
siła 200,000 dusz; mylili się jednak w stosunku bli- 
sko jak 10 do 1. 

Z Otahity nasi podróżni popłynęli dla zwidzenia 
wysp Towarzyskich, zaczynając od Iuaheinny. Kook 
był tam przyjęty uprzejmie przez starego naczelnika 
Orćc. Starannie on przechowywał jeszcze medale, 
piimas i cynowy półmisek, który otrzymał od 
tooka w czasie pierwszych odwiedzin. Oedide przez 

siedm miesięcy. nieopuścił Anglików, opłynął z ni- 

mi ocean Spokojny: wysadzony na ląd w Ulitea, roz- 

stał się z nimi z oznakami najżywszego żalu. Był to 

piękny młodzieniec, posłuszny, litościwy. 

Kook skierował znowu ku zachodowi i raz je- 
szcze zwidził wyspy Przyjacielskie, Nadał to mia- 
no gruppie roźciągającej się na trzy stopnie szero- 

"kości a dwa długości; zawierała ona w sobie Ana- 
mookę, którą Tasman po raz pierwszy odkrywWszy, 
nazwał Roterdam, Tonga-Taboo czyli Amsterdam, 

Enoowte czyli Middleburg i wyspy Pylstart. * Zresztą 
nadaną nazwę wspomnionym wyspom, z powodu 

armonji panującej pomiędzy krajowcami, jak i dla 
uprzejmości którą ciż okazywali cudzoziemcom, mo- 
żnaby p jeszcze bardziej rozciągnąć: tak, iżby 

omIl. 1 
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- objęła wyspy Boskawen i Keppel, odkryte przez 
kapitana Wallis a zamieszkane przez lad dość łago- 
dnych obyczajów. 

Trzymając się dalej drogi na zachód, żeglarze 
nasi odkryli 16 lipca ziemię, która odgadli że była 
Terra Australis de] Espirito-Santo Qwirosa. 

Po kilkodniowem przepatrzeniu brzegów,- Kook 
zarzucił kotwicę w porcie wyspy Malikolo. Mic- 
szkańcy byli pokoleniem najbrzydszem i najniekształ- 
tniejszem które żeglarze nasi dotąd napotkali i ró- 
żnili się we wszystkiem od innych wyspiarzy morza 
Południowego. Mieli skórę czarną, ciało zgurbione, 
głowę długą, twarz- płaską i fizyonomię zupełnie mał- 
pią. Mowa ich także się różniła od ma innych 
wyspiarzy znanych Anglikom. Gdy nasi żeglarze wy- 
ruszyli z Mallikolo dążąc ku południowi, przebyli 
gruppę której Kook nadał nazwę wysp Pasterza. 
Jeszcze bardziej ku południowi , odkryto wielką wy- 
spę, ta poprzerzynana trawnikami i lasami w całej 
swojej powierzchni, przedstawiała najrozkoszniejszy 
widok. Kapitan nazwał ją wyspą Sandwich ; dla 
uświetnienia pamięci hrabiego Sandwich swojego 
protektora i przyjaciela. Jeszcze dalej ku południowi 
ujrzał inną wielką wyspę, znaną od krajowców Erro- 
mango, okrążał ją przez trzy dni, nareszcie zarzucił 
kotwicę dla zaopatrzenia się w drzewo i wodę. Je- 
dnak niemógł tego dokonać bez gwałtownej kłótni: 
z krajowcami, zarazem zdrajcami i okrutnymi. Uwa- 
jano iż się różnili od mieszkańców Malhkolo fizy- 
cznym układem i mowa; byli kształtni, mieli rysy do- 
syć regularne, lecz płeć śniadą i włosy kędzierzawe. 
Z owego miejsca Kook popłynął ku wyspie którą 
mu nieco pierwej wskazano.  Krajowcy zwali ją Tan- 
na, wymienili także kapitanowi nazwy itest wysp 
sąsiednich: Immer, Erronan i Anaton. Mówiono 
dwoma językami w Tanna, jeden z nich jak twier- 
dzono pochodził z Erronan, był z małą różnicą 
tym samym, którego używano na wyspach Przyja- 
cielskich; drugi, który nasi żeglarze uważali za wła- 
ściwy dialekt Tanny , Erromangu i Abatonu, zupeł- 
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nie się różnił od wszystkich które dotąd słyszeli. 
Mieszkańcy Tanny byli kształtni, lecz niebardzo sil- 
ni. Mieli ładne rysy i Paa wyraz twarzy. Cho- 
ciaż czynni i namiętnie lubiący ćwiczenia wojenne, 
niezdatnymi jednak byli do ciągłej pracy. Zdaje się 
iż wykonywali obrządek obrzezania i że się karmili 
ciałem ludzkiem, lubo niepotrzebowali tego, gdyż ich 
wyspa obfitowała w wieprze, drób i owoce wszelkie- 
go gatunku. r 

Kapitan Kook strawił przeszło miesiąc na zwi- 
dzaniu archipelagu od dawniejszych żeglarzy bardzo 
mało znanego. Wyspy północne były odkryte 1606 
rzez Qwirosa, który one poczytał za cząstki wiel- 
kiego stałego lądu południowego; Bougainwill 1408, 
odrzucił tę mysl, leez nieprzejrzał z bliska wysp 
okołó których żeglował: pierwszy dopiero Kook 
oznaczywszy rozległość i położenie wysp już znanych, 
przepatrzył całą ich gruppę i objął pod zbiorową 
nazwą Nowych-Hebryd którą im nadał. i 

Nadeszła pora, w której miał na nowo rozpocząć 
swoje poszukiwania na południu: z pośpiechem więc 
powrócił do Nowej-Zelandyi gdzie spodziewał się 
wzmocnić swoich ludzi'i przygotować do dłagiej że- 
glugi. Dnia 1 września wypłynął z Nowych-Hebryd, 
a 4 odkrył ziemię przy której okręt Postanowienie 
zarzucił nazajutrz kotwicę. Mieszkańcy byli piękni, 
silnii zwinni, podobni z więlu względów do ludu 
Tanny i mieszkańców wysp Przyjacielskichz taż sama 
mieszanina znajdowała się w ich mowie; nigdy nie- 
widzieli Europejczyków, lecz ich obejście było ciągle 
uprzejme*i towarzyskie rzecz godna uwagi że oni je- 
dni ze wszystkich mieszkańców wysp morza Połu- 
dniowego okazali się najpoczciwszymi w ścisłem do- 
trzymaniu wszystkich swoich umów. Kook nazwał 
tę wyspę Nową-Kaledonią i lubo niezupełnie ją 
przejrzał, jednak twierdzi że ona wyjąwszy Nową- 
Zelandyą, jest największą w” południowej stronie 
oceanu Spokojnego. Po odpłynieniu z Nowej-Kale- 
donji, odkryto wyspe dosyć wzniosłą i mającą blisko 
półtrzeci mili obwodu; była pusta i według wszel- | 
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kiego podobieństwa żeglarze angielscy pierwsi do 
niej zowinęli. Roślinne jej płody były podobne do 
Nowo-Zelandzkich; ziele lniane (phormium tenax) 
owego ostatniego kraju, szczególniej tu się krzewi- 
ło: lecz głównym płodem tej wyspy był pewien ga- 
tunek sosien tak grubych, że dwóch ludzi zaledwie 
mogło pień ich objąć. Mały ów zakąt ziemi nazwa- 
ny został wyspą Norfolk. Piękne lasy i płodnosć 
jej gruntu, zwabiły tam w kilka lat później małą 
gromadkę osadników angielskich; leez się wkrótce 
oddalili gdyż jej brzegi były prawie niedostępne. 

Dnia 18 października zarzucono kotwicę w cie- 
śninie Królowej Karoliny. Trzeci to raz w ciągu 
tej podróży przybijano do Nowej-Zelandyi. Gdy szu- 
kano butelki którą Kook tam zostawił podczas osta- 
tnich swoich odwiedzin, z opisem całej wyprawy, 
przekonano się że ją ktoś porwał: inne ślady także 
wskazały że okręt Awantura przypłynął do tego 
portu już po oddaleniu się Kooka. Podczas osta- 
tniego tam pobytu, jego stosunki z krajoweami co- 
raz były poufalsze; ciągle usiłował rozmnożyć zwie- 
rzęta użytecznę i w tym eelu kazał zostawić na lą- 
dzie kięrnoza i maciorę. 

Dnia 20 listopada, opuścił Nową- Zelandyę i 
udał się dalej ku wschodowi. Przy końcu tego mic- 
siąca dosięgnął już 55? 48 szerokości południowej, 
lecz osądziwszy za rzecz niepotrzebną dłuższe szu= 
kanie stałego lądu w tym kierunku, puścił się do 
przylądka Horn i 17 grudnia postrzegł Ziemię-Ogni- 
stą. Jestto pierwszy przykład przeprawy odbytej przez 
całe morze Południowe: tylko pozostało teraz na- 
szym żeglarzom przebyć ocean Atlantycki południo- 
wy i wrócić tym sposobem do punktu z którego 
rozpoczęli swoje poszukiwania, Kook ukończyjwszy 
przegląd Ziemi-Ognistej i Staaten-Land, skierował ku 
wschodowi i po dziesięcio-dniowej podróży , ujrzał 
nieopodal ziemię prawie całkiem pod sniegiem zd- 
grzebaną. Zbliżając się do brzegu postrzeżono iż 
takowy w wielu miejscach kończył się lodowemi 
prostopadłemi skałami znacznie wysokiemi. Wielkie. 
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odłamy odrywały się co chwila z hukiem podo- 
bnym do armatniego wystrzału i nikły uniesione fa- 
lami morskiemi, Ogólny widok kraja był dziki i 
opustoszały. Skały wznosiły dumne swe szczyty aż 
pod same obłoki, a-u stóp ich rozeiągały się dolis 
ny wiecznym śniegiem okryte, miejsce to nazwano 
Nowo-Georgiją. Pod 59* szerokości i blisko 8% na 
wschód od tej ostatniej, postrzeżono ziemię której 
śnieżne brzegi nikły w obłokach, Kook ów ląd zi- 
mny nażwał Tulą Południową, gdyż był ze wszy- 
stkich dotąd odkrytych, najwięcej na południe posu- 
nięty: oddalając się jednak od tych brzegów nadał 
całemu krajowi ogólne miano Ziemi Sandwich, w mnie- 
maniu że to była gruppa wysp lub kończyna sta- 
łego południowego lądu. Zresztą niezinierne lody 
które napotkał, kazały mu wierzyć w istnienie obszer- 
nego przestworu ziemi graniczącego z biegunem po- 
łudniowym. Płynął potem ku miejscom które Bou- 
vet oznaczył w swoich mniemanych odkryciach, lecz 
nienapotkał żadnego wskazania ziemi, teraz niepo- 
dobna nawet było przypuszezać że istnieje przylą- 
dek Obrzezania. 

Kook okrążył tym sposobem ocean Południowy 
w całej jego rozciągłości, dla przekonania się że nie- 
istnieje żaden stały ląd południowy , chyba że tako- 
wy musi się znajdować blizko biegunu í jest zupeł- 
nie niedostępnym dla żeglugi, Okrążywszy tak świat 
do koła, od czasu jak opuscił przylądek Dobrej-Na- 
dziei, aż do chwili kiedy dó niego powrócił, prze- 
płynął więcej niż 10,000 mil morzem. Dnia 13 li- 
pca- 1775 wysiadł w Portsmouth po 3 latach i 18 
dniach niebytności w Anglji. 

Nadmienilismy wyżej że Kook płynąc powtórnie 
ka Nowej-Zelandyi rozłączony z okrętem Awantura 
już go nieujrzał. Kapitan Furneaux dowódca onego, 
z. powodu przeciwnych wiatrów niemógł wpłynąć do 
cieśniny Królowej Karoliny schadzki umówionej 
dla obu okrętów w razie gdyby zostały rozdzieło- 
ne. Później nieznalazłszy tam Kooka, Furncaux 
1 jego towarzysze zaczęli się obawiać aby ten z swo- 
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im okrętem niezaginął, lecz wysisdkay na ląd, po- 
strzegli na odziomku starego drzewa wyrazy nożem 
wyryte: „Spojrzyj pod spód.” Zaczęli więc kopać zie- 
mię i znależli wkrótce butelkę zakorkowaną i opie- 
czętowaną zawierającą w sobie list kapitana Kooka, 
uwiadamiający o jego tam przybyciu 3 listopada i 
odpłynieniu 24 tegoż miesiąca. Gdy Furneaux ukoń- 
czył przygotowania do podróży, wysłał pana Bowe 
jednego z swoich midshipmanów, w kutrze wraz z 9 
udźmi dla wyszukania ziół dzikich do użytku żegla- 
rzy. Ponieważ ów statek niepowrócił ani tego wie- 
ćzora, ani nazajutrz rano, a okręt blizkim był od- 
płynięcia, pan Burney drugi porucznik, wypłynął 
z 10 żeglarzami w drugiej szalupie dla szukania go 
strzelano z ręcznćj broni we wszystkich zatokach dla 
dania znaku lecź nieznaleziono żadnego śladu, do- 
piero gdy się zbliżano do zatoki Trawnikowej, po- 
strzeżono mnogość koszów zamkniętych i zostawio- 
nych na piasczystym brzegu: otworzywszy one zna- 
leziono niektóre napełnione ciałem ludzkiem pieczo- 
nem, w innych zaś były zielska których krajowcy 
zamiast chleba używają. W dalszem szukaniu od. 
kryto kilka trzewików i rękę którą natychmiast uzna- 
no za rękę Tomasza Hill jednego z majtków. nakłó- 
tą pierwszemi literami jego nazwiska, narzędziem 
używanem przez Otachitezyków. MKrajowcy w zna- 
cznej liczbie zgromadzeni krzyczeli zachęcając An- 
alików aby się zbliżyli lecz widocznie niebardzo 
w przyjacielskich chęciach. Porucznik Burney z 0- 
strożności niezapuścił się zbyt blizko ku nim, lecz 
dość długo dopytywał się dla powzięcia wiadomo- 
ści o losie swoich nieszczęśliwych towarzyszy. „„Na 
brzegu mówi on: były dwa pęki selerów , złamane 
„wiosło tkwiło w ziemi, krajowcy przywiązali do nie- 
go swoje czółna co dowodzi że napad nastąpił w tem 
miejscu. Szukałem wzdłuż wybrzeża czy się kut- 
ter jeszcze nieznajduje. Niepostrzegliśmy go, lecz na 
jego miejsca ujrzelismy widok rzezi i srogości a 
których niepodobna wspomnieć bez zgrozy: głowy, 
wnętrzności i płuca naszych towarzyszów leżały roz- 
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rzucone na piasku, i taż blisko psy pożerały tako- 
we.” Ofiarami tego okrucieństwa krajowców, padli 
najzdrowsi i najlepsi majtkowie. 

Okręt Awantura zatrzymał się jeszcze w tej cie- 
śninie przez cztery dni potym smutnym wypadku, 
przez cały ten czas niepostrzeżono dzikich. Dnia 23 
grudnia ruszył znowu na morze, a w miesiąci dni 
kilka zawinął do przylądka Horn, szybkiej tej że- 
gludze dopomógł mocny wiatr zachodni i wiatry 
przez całe lato ciągle wiejące od wschodu na Wiel- 
kim Oceanie. Kapitan Furneauv przybył do Przy- 
ladka Dobrej-Nadziei tam naprawiwszy okręt i za- 
siliwszy swoich ludzi. puścił się do Anglji i zarzu- 
cit kotwicę w Spithead 14 lipca 1774 r. 


ROZDZIAŁ XXIX. 


Trzecia podroż Kooka. 


„ Podróż Surwifla. — Odkrywa ziemię Arzacydów,— Zwidza 
Nową Zełandyę. — Odkrycia porucznika Shortland. — Podróż 
Mariona Dufresne —Przybywa do Nowej-Zelandri—Jego zgon 
opłakany, — Kerguelen odkrywa ziemię na południu oceanu 
Atlantyckiego — Jego przyjęcie u dworu—W"yruszenie powtór- 
niepod żagłe—Popada w nicbaskę, — Honary czynione Kooko- 
wi za jego powrałem — Nowe nadzieje znałezienia przejścia 
północo-zachodniego. — Wyprawa Phippsa do bieguna półno- 
cnego.— Kook po trzeci raz przeznaczony na dowódcę wyp!a- 
Wy Instrukcje Jakie odbiera, — Zal Omaja, przy opuszczeniu 
Anglji— Ziemia Utrapienia—śźiemia Van- Diemen.——Pomytki ka- 
pitana Furneanz— Zapasy żywności zostawione w eteśninie Kró- 
łowej Karolny.—Odkrycie Mage — W atceo-—Przesada Oma- 
ja— Wyspiarze ulegaja rozbiciu — Zwidzenię wysp Przyja” 
ciełskich — IF spaniałomysiność Króla — Rozłegłość jego pan- 
swa.—Szczegdły dotyczące wysp satiednich.— Konie wprowa- 
dzone do wyspy Oiahity == Podziwienie krajowców. —Omat osia- 
da w Iluahelnte, 


Roku 1169, dokonał kilka ważnych odkryć na 
morzu Południowem awanturnik fraacuzki, którego 
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tam sprowadziły interessa handlowe. Dwa okręty wy- 
słane z Bengalu przez panów Law i Chevalier, w ce- 
lu handlowania z Perawianami, oddane zostały pod 
rozkazy pann de Surwill. W chwili gdy wsiadał na 
okręt, rozgłoszono w Indyach wiadomość, że An- 
glicy odkryli na morzu Poładniowem, o siedmset 
mil od Peru. pod 27° szerokości południowej, wyspę 
niezmiernie bogatą, zamieszkałą przez Żydów. Dr 
waczna ta wieść, lecz pochlebiająca chciwemu instyn- 
ktowi ludzi, wzbudziła wkrótkim czasie największe 
zajęcie: ci nawet którzy: niedowierzali okoliczności 
dotyczącej się Zydów. na ślepo jednak uwierzyli że 
kraj nowo odkryty nadzwyczajnie był zamożny. Sure 
wall przybiwszy do wysp Basche, zabrał trzech kra- 
jowców dla uzupełnienia swej okrętowej osady; da- 
wszy przykład owej niepohamowanej gwałtowności 
przez którą powszechnie zniewalano narody słabe i 
nieucywilizowane do uważania Europejczyków za 
swoich wrodzonych nieprzyjaciół. Na południo-wscho- 
dzie Nowej-Gwinei odkrył ziemię i tę nazwał kra- 
jem Arzacydów, należała ona do owego długiego 
łańcucha wysp już odkrytych przez Boaqainwilla, 
który części przejrzanej przez siebie nadał nazwę 
Luzyady. Súrwill w stosunkach swoich z krajo- 
wcami znalazł ich zdradzickimi,  nietowarzyskimi 
i okratnymi, a chcąc ich godnie jednem oznaczyć 
wyrazem, nazwał Arzacydami, gdyż tę nazwę osą- 
dził za odpowiednią wyrazowi zabójca. Zwidził na- 
stępnie Nową-Zelandyę i zarzucił kotwicę w zatoce 
nazwanej przez siebie Lauriston. Kook który tejże 
nadał miano Podwójnej zatoki, w tymże czasie zajmo- 
wał się zdejmowaniem planu tychże samych wy- 
brzeży: jednak ci oba żeglarze nienapotkali się i na- 
wet niewiedzieli o sobie. Dowódca francuzki utracił 
szalupę stojąc na kotwicy w owych stronach, was 
na ląd z oddziałem żołnierzy dla ukarania krajo- 
wców, których posądzał o jej uprowadzenie. W krót- 
kim przeciągu czasu spalił kilka wiosek i pojmał 
w niewolę jednego z naczelników krajowych. Krzy- 
wdę tę wyrządzoną przez pierwszych Europejczyków 
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których dotąd widzieli, póżniej srodze odwetowali 
mieszkańcy Nowej-Zelandji. Pojmany naczelnik. umarł 
w Żuan-Fernandez, a Surwill utopił się przy wylą- 
dowaniu w Walparaiso. Kraj Arzacydów którego 
brzegi północno-wschodnie opłynął, znów został od- 
kryty r. 1789 przez porucznika marynarki angielskiej 
Shortland w czasie jego żeglugi z portu Zakson do In- 
dji Wschodnich. Oficer ten trzymał się brzegów po- 
ładniowych, które nazwał Nową-Georgią i prze- 
płynął cieśninę Bougainwilla, nadawszy swą własną 
nazwę temu przejściu, gdyż zapewne niewiedział o 
odkryciach pierwej już dokonanych przez żeglarzy 
francuzkich. Tak przejrzany kolejno łańcuch wiel- 
kich wysp, a szczegółowo przez Bougainwilla, Surt- 
willa i Shortlandn, łańcuch ciągnący się z północo- 
zachodu ku południo wschodowi, pomiędzy Nową- 
Gwineją a Nowemi-Hebrydami, jest bez żadnej wąt- 
pliwości wyspami Salomona pierwszych żeglarzy hi- 
szpańskich. Wyspa Egmont odkryta przez Kartere- 
ta który szukając wysp Salomona zbliżył się do 
niej niewiedząc nawet o tem, może bydź uważa- 
ną za należącą do tego archipelagu. Już wspomnie- 
liśmy że Bougainwilł przywiózł do swojego kraju 
dzikiego z Otahity nazwiskiem Aootooroo. Gdy od- 
głos odkryć Kooka -zaczynał wzbudzać w Europie 
powszechne zajęcie, kapitan Marion. Dufresne pra- 
gnac współubiegać się z żeglarzem angielskim, ofia- 
rował się odwieść własnym kosztem Otahitezyka 
z wyspy Francuzkiej do jego rodzinnego kraju. Przy- 
jeto tę ofiarę i Kerguelen dość wsławiony żeglarz, 
otrzymał zarazem zlecenie odwiezienia na powrót 
Aootoorooa do wyspy Francuzkiej, a potem staran- 
niejszego niż dotąd przejrzenia południowej części 
oceanu Atlantyckiego. Otahitczyk umarł w Madaga- 
skar; lecz Marion niezaniechał dla tego swoich zà- 
miarów i owszem z żarliwością onemi się zajmo- 
wał w nadziei dokonania rej bg odkryć. Przybył 
bez przypadku do Nowej-Zelandji i zarzucił kotwi- 
cę w zatoce wysp, na pozór ludzie jego żyli tam 
-W największej zgodzie i przyjaźni z krajowcami; lecz 
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czemciś obrazili owych kapryśnych dzikich. Ma- 
rion: poległ z szesnastu oficerami i majtkami którzy 
z nim na ląd wysiedli. . Drugi oddział składający się 
z jedenastu ludzi, zajmując się ścinaniem drzew w in- 
nej stronie został także ukradkiem napadnięty i wy- 
„mordowany, tak iż zaledwie jeden z nich tylko wró- 
cił do okrętu dla opowiedzenia okropnego losu swo- 
ich towarzyszy. Gdy Francuzi zawinęli do brzegu 
chcąc zabrać zwłoki swojego nieszczęśliwego dowód- 
cy, krajowcy zaczęli na nich krzyczeć z urąganiem 
z po za swoich wałów: „„Takowry, gt się nazywał 
naczelnik owej krainy) zabił i zjadł Mariona.” Po 
tym smutnym wypadku okręty wróciły do, wyspy 
„Franeuzkiej pod dowództwem pana Duclesmeur, za- 
niechawszy wszelkich dalszych odkryć. 

Tymczasem Kerguelen wypłynął z wyspy Francu- 
zkiej w styczniu 1712 i 12 lutego odkrył pod 50° 
5' szerokości południowej, wyniosłą ziemię przy 
brzegach której pozostał przez dni sześć, w tym ra- 
gie rozłączył się z korwetą mu towarzyszącą. Nadał 
swą nazwę zimnym i niepłodnym wybrzeżom, które 
odkrył i objął one uroczyście w posiadłość w imie- 
niu swojego monarchy: powróciwszy do Francji opi- ` 
sał te okolice w tak świetnych kolorach że Ludwik 
XV zmamiony jego opowiadaniem osobiście go ozdo- 
bił orderem Ś. Ludwika. Jednak nieprzyjaciele Ker- 
guelena utrzymywali że tylko widział lód z daleka 
i takowy poczytał za ziemię, wezwali gó przeto aby 
na dowod swojego odkrycia okazał jakie płody tych 
nowych krain: nadto utrzymywali że naumyślnie po- 
zbył się towarzysza aby miał wolne pole do two- 
rzenia kłamstw najdziwaczniejszych. Król podał mu. 
pm sposobność odparcia tych zarzutów. Kergue- 
en znów wyruszył na południe Atlantyku i w gru- 
dniu 1773 odkrył ziemię. Dnia 6 ga r zdjął plan 
przeszło 40 mil wybrzeży: lecz był to kraj niepło- 
dny, niegościnny i w ogóle niedostępny, nie takiego 
niewydający coby podobhńe odkrycie uczyniło szaco- 
wnem dla narodu francuzkiego. Kerguelen za po- 
wrotem był oskarżony o występną obojętność dla > 
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swoich podwładnych i oficerów; airb eos na: 
wet że nieraz narażał na oczywiste niebezpieczeń- 
stwa tych których nielubił. Niemogąć się uniewin- 
nić, pozbawiony stopnia, wtrącony został do wię- 
enia., j kaipi 

Nigdy jeszeze wyprawa wysłana w celu czynienia 
odkryć niewyrównała tej z którą kapitan Kook po- 
wrócił, tak dla wielkości swojego celu jak i przeci- 
wności przez nią pokonanych; żadna też nieodpo- 
wiedziała tak zupełnie spodziewanym nadziejom i nic- 
dokonała swego posłannictwa z tak małą szkodą. Po- 
wodzenie wyprawy Kooka szczególniej pochlebnem 
było dla tych którzy się przyczynili do tego przed- 
sięwzięcia. Hrabia Sandwich był jeszcze naczelnikiem 
admiralicji i czuł że należy się wspaniałe wyna- 
grodzenie człowiekowi który przez swoją odwagę 
i zręczność tak dobrze odpowiedział jego zaufaniu. 
Kook został natychmiast wyniesiony na stopień ka- 
pitana szpitala w Greenwich przez który pozyskał 
prawo do znacznej płacy i wypoczynku po tylu tru- 
dach. W lutym 1176 został członkiem towarzystwa 
królewskiego; tegoż samego wieczoru czytano jego 
pamiętnik o sposobach jakich używał dla ocalenia 
zdrowia swoich ludzi w czasie wyprawy na oko- 
ło świata. Czujnosć jego przez którą tak korzystnie 
zwrócił uwagę na ową część swoich obowiązków, 
wynagrodzono wkrótce medalem Kopleja i roczną na- 
grodą, jaką towarzystwo królewskie udzielało auto- 
rowi najłepszej bę yk! napisanie w ciągu roku. 
Z mowy którą miał z tego powodu John Pringle 

prezes akademji przytoczemy następujące ustępy: 

? „Jakież poszukiwania mogą być pożyteczniejsze 
nad te których przedmiotem jest ocalenie życia lu- 
dzkiego? i gdzież znaleźlibysmy szczęśliwsze jak te 
o których wspomniałem? nie są to próżne fanfarońa- 
dy zapaleńca, ni dowcipne i kłamliwe teorye czczej 
nauki; lecz opowiadanie zwięzłe i bez żadnej sztuki 
niewątpliwe sposobów za pomocą których kapitan 
Kook dokonał z powodzeniem trzech-letniej i ośmna- 
sto-dniowej podróży na czele 118 ludzi, we wszyst- 


64 


kich klimatach od 52° szerok. północnej, aż do TL? 
szerokości południowćj, utraciwszy tylko jednego 
człowieka z choroby, Pytam się teraz każdego obznaj- 
mionego z tabellą śmiertelności, jeśli w klimatach 
najzdrowszych, przy najlepszych wygodach , znalazł 
kiedy w równym przeciągu czasu, tak małą liczbę 
zmarłych? Jakże wielkiemi powinny bydź nasza ra- 
dość i podziwienie. gdy przebiegłszy dzieje pierw- 
szych długich żegług, gdzie tylu ludzi pada ofiara- 
mi morskich chorób dowiadujemy się że powietrze 
morskie niema żadnej właściwój zoraźżliwości, i że 
nakoniec podróż na okeło świata może być doko- 
nang z mniejszem niebezpieczeństwem dla zdrowia, 
niżeli prosta wycieczka po Europie!” 

Wielkie pytanie dotyczące istnięnia stałego lądu 
południowego, zostało rozstrzygnione skutkiem tej 
ostatniej podróży, Wprawdzie nie w tym względzie 
pa, w sąsiedztwie bieguna południowego nieznajdo= 
wała się wielka massa ziem nagromadzonych, lecz 
że poszukiwania Kooka, mieściły ląd południowy, 
jeśli tylko takowy istnieje pod: stopniami tak wysoko 
posunionemi, że niezostawała już żadna z nadziei 
spowodowanych jego bogactwem i urojoną piękno- 
ścią, Wielkie to zagadnienie dzieliło jeszcze jeogralów 
teoretycznych i zawiodło wszelkie usiłowania przed- 
siębrane do rozstrzygnięnia go. Szczególniejszym za- 
wsze było interessem dla ludu angielskiego, dowie- 
dzięć się czy istnieje lub nie, przejście na północo- 
zachodzie. Pierwsze kroki i najwytrwałsze jego usi- 
łowania w zawodzie odkryć, zkierowane były ku 
zatokom Mudsońskiej i Baflińskiej, dla znalezienia 
kommunikacji a oceanem Spokojnym któraby skró- 
ciła przeprawę do Chin i Japonji. Spory powstałe 
pomiędzy panem Dobbs i kapitanem Middleton na- 
nowo zwróciły publiczną uwagę ku temu przedmio- 
towi, rząd podzielając widoki pierwszego z nich, 
ogłosił nagrodę 20,000 funtów szterlingów dla te- 
go kto odkryje tak pożądane przejście. 354781 

Rząd Wielkiej-Brytanji ormamiony chwałą jakiej 
mógł nabyć przez wyprawy przedsiębrane dla postę- 
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pu nauk, postanowił skierować ku północ0-zacho- 
dowi nowe. swoje. usiłowania; kapitan Phipps (pó- 
źniej lord Mulgrawe) wysłany został ku biegunowi 
północnemu, dla sprawdzenia do jakiego punktu mo- 
żna było żeglować w tym kierunku. Walcząc upor- 
czywie z nieprzeliczonemi trudnościami i niebezpie- 
czeństwy stawianemi mu od niezmiernych mass lo- 
du którego otoczyły, był zmuszony wrócić dotarł- 
szy aż do 800 30" szerok., o 9°%i od bieguna ziem- 
skiego. Niewyrzeczono się jednak nadziei znalezienia 
przejścia pomiędzy obu oceanami i odbyły się narady 
między lordem Sandwich, sir Hugonem Palliser, 
1 innymi doświadczonymi oficerami, co do planu wy- 
rawy i wyboru człowieka zdolnego nią kierować. - 
Kopie Kook pozyskał dla znakomitych swoich zasług 
zaszczytny spoczynek i nikt nawet niemyślał nara- 
żać go po raz trzeci na niebezpieczeństwa odkrycio- 
wej podróży na około świata; lecz pewnego dnia za- 
proszony na obiad do lorda Sandwich, dla objaśnię- 
nia swem doświadezeniem niektórych wątpliwości, 
tak się zapalił słysząc przedstawienie korzyści jakie 
mogą wyniknąć z tej nowej wyprawy dla nauk isto- 
sunków ludów, że sam. się ofiarował objąć jej na- 
czelnictwo. Oliara ta zgadzała się z tajemnemi ży- 
ezeniami lorda Sandwich. Kapitan Kook tedy mia- 
nowany został dowódcą wyprawy w lutym 1776 roku. 
Ogłoszono akt parlamentu jeszcze w r. 1745 wyda- 
ny; zapewniający nagrodę 20.000 funtów szterlingów 
okrętom prywatnym które dokonają pomienionego 
odkrycia, z zastosowaniem go teraz zarazem i do 
okrętów rządowych. Dawne postanowienie ściągało 
się jedynie do okrętów któreby znalazły przejście 
przepływając cieśninę Hudsońską, obecnie tak je zmie- 
niono że mogło być zastosowane do wszelkiego in- 
nego kierunku. Ostatni ten punkt tem był ważniejszy, 
że instrukcye dane Kookowi nakazywały mu prze- 
biędz morze Spokojne i rozpocząć poszukiwania od 
północno-zachodnich wybrzeży Ameryki, pod 65" sze- 
rokości, nietracąc czasu na przepatrywaniu rzek i 
odnóg morskich nim przybędzie do tego miejsca. 
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Oddano pod jego rozkazy okreta- Postanowienie 
i Odkrycie, tym ostatnim dowodził kapitan Edward 
Klarke. Panowie Bayley i Anderson którzy już to- 
warzyszyli Kookowi w ostatniej jego podróży, znowu 
się z nim zabrali na okręt, pierwszy jako astronom, 
drugi jako naturalista. Omay, doznający w czasie 
swego pobytu w Anglii, największych względów, ob- 
sypany darami, zabrał się także z powrotem do Swoje- 
go rodzinnego kraju. 

12 lipca 1716 Kook wyruszył pod żagle z cie- 
śpiny Plimutbh. W zatoce Stołu, blizko przylądka 
Dobrej-Nadziei połączył się z nim kapitan Klarke, któ- 
rego odpłynienie, opóźniły okoliczności. Wtem miejscu 
oba okręty zabrały ładunek żywych krów, koni. ba- 
ranów i kóz dla pozostawienia takowych na wyspach 
morza Połndniowego. Dnia 30 listopada e 

- nasi opuścili przylądek Dobrej-Nadziei, a 12 grudnia 
dwie małe wyspy postrzeżone zostały, Marion i Cro- 
zet już one pierwej odkryli: lecz ponieważ im nazw 
nienadali Kook je nazwał wyspami księcia Edwarda; 
Zdawało się iż są niepłodne i opustoszałe , oraz oto- 
czone stromemi skałami, za niemi wznosiły się góry 
których boki i Wa sklniły się śniegiem. Chociaż 
wówczas był środek lata na półkuli południowej je- 
dnak zimno tak wielkie dokuczało jakby w Anglji 
wśród najtęższej zimy. i ; 

Dnia 24 znowu postrzeżono wysokie lądy: były 
to właśnie te same które niedawno odkrył żeglarz 
francuzki Kerguelen. Znaleziono na brzegu butelkę, 
w której znajdujący się kawałek pargaminu z kilku 
wyrazami przez niego napisanemi, uwiadamiał że on 
zwiedził ten kraj 1772 i 1773 r, Kook napisał na 
drugiej stronie tegoż pargaminu nazwy obu okrętów. 
datę swej podróży i włożył go napowrót w butelkę. 
Jak tylko oko mogło dosięgnąć, kraj okoliczny zda- 
wał się być tylko prostem nagromadzeniem skał na- 
gich; gdzieniegdzie dostrzegano zioła, lecz ani je- 
dnego krzaka, a tem bardziej drzewa. Zieloność tu 
i owdzie widziana z morza wabiła ku sobie oczy, 
gdy się jej bliżej przyjrzano, była małą roślinką, 
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podobną do saksilragi, a która 2 kilku gatunkami 
mchów i porostów, stanowiła jedyne roślinne płody 
owego niegościnnego pobrzeża. Woda słodka jednak 
znajdowała się obficie, a prz! okryte były gęsiami 
dzikiemi i fokami. Kook odkrył że ziemia Kerguelen 
niejest stałym lądem lecz wyspą ciągnącą się z pół- 
nocy na południe, przeszło na 100 mil rozległą, Na- 
zwał ją wyspą Zniszczenia. Wkrótce po oddaleniu 
się od tych brzegów, żeglarze nasi trafili na wiatry 
północne które tak ich pędziły wśród gęstej mgły 
ie okreta ubiegły blisko 300 mil wśród zupełnej 
ciemności, musiano ustawicznie strzelać z armat dla 
uniknienia niebezpiecznego rozłączenia. Nakoniec 26 
stycznia 1717 r. okręty zarzuciły kotwicę w zatoce 
Przygody na południowych brzegach ziemi Van-Die- 
men. Pierwszem staraniem było zebranie paszy dla 
bydła które wiele ucierpiało % powodu srogości kli- 
matu i niedostatku spowodowanego tak długą że- 
glugą |" DAI y akuh 
Anglicy w czasie swojego pobytu byli odwiedzeni 
przez kilku krajowców którzy dla swej ochydnej nę- 
dzy, nieprzezwyciężonego lenistwa i nadzwyczajnej 
głupowatości stoją na równi z nieszczęśliwymi mic- 
szkańcami Ziemi-Ognistej. Najwygodniejsze ich mic- 
szkania są w wielkich pniach drzew wydrążonych za 
pomocą ognia. Zdaje się iż nieznają rybołówstwa 
albowiem niepostrzeżono ani jednego czółna na brze- 
gu. Głównem ich pożywieniem są małe ptaszyny i 
muszle które zbierają. Kook zaopatrzywszy się w pa- 
szę dla” bydła opuścił ziemię Van-Diecmen, a 12 lu- 
tego oba okręty zarzuciły kotwice w dawnem swo- 
jem stanowisku w cieśninie Królowej-Karoliny. Za 
przybyciem do. Nowej-Zelandji, Kook nadzwyczajnie 
był zdziwiony nieśmiałością i niedowierzaniem ` ja- 
kowe mu okazywali krajowcy których znał po wię- 
kszej części: lecz wkrótce odkrył powód ich obawy: 
Omay znajdował się na okręcie Awantura w czasie 
pierwszej swojej podróży odbytej pod rozkazami ka- 
itana Furneaux, przypomniano sobie że dziesięciu 
udzi z osady tego okrętu padło ofiarą okrucieństwa 
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dzikich, gdy więc krajowey ujrzeli Omaja na statku 
Postanowienie zaczęli się lękać zemsty Kooka, lecz 
on dowiedziawszy się o tem zapewnił ich że by- 
najmniej niechce się mścić za ów napad, że dopóki 
doznawać będzie dobrego obejścia to go mogą uwa- 
żać za swojego przyjaciela. Naczelnik zwany Kahoora 
wyznał szczerze iż był pierwszym w zamordowania 
ludzi kapitana Furneaux, że własną ręką zabił pana 
Rowe ich dowódcę. Napad ów jak się zdaje niebył 
dokonany z namysłem, powodem do niego była kra- 
dzież popełniona przez dzikich którą majtkowie an- 
gielscy z zbyt gwałtownem pośpiechem ukarali, Po 
oświadczeniu Kooka, ufność dzikich natychmiast 
przywróconą została. Darował kozła i kozę jednemu 
z naczelników, a drugiemu zaś dwa wieprze. Kra- 
jowcy uwiadomili Kooka że drób zostawiony przez 
niego na kb gp znacznie się rozmnożył: warzywa 
lubo zaniedbane także się udały, a niektóre z nich 
(naprzykład kartofle) bardzo się ulepszyły na żyznym 
gruncie. Na prośbę OQmaja kapitan zabrał ze sobą 
dwóch młodych Nowo-Zelandczyków. 

Dnia 25 lutego, okręty opuściły cieśninę Kró- 
lowej-Karoliny, 29 marca odkryto wyspę zwaną od 
krajowców Mangea. Fale morskie peN niepodo- 
bnem przystęp do niej. Mieszkańcy mówili językiem 
mało się różniącym od djałektu mi b Towarzyskich; 
tworzyli piękne i silne pokolenie którego cera bar- 
dzo była podobną do cery Hiszpanów. Nosili zawo- 
je białe z tejże samej materji jak Otahitczykowie, 
„obówie ich składało się z pewnego gatunku sanda- 
łów uplecionych z sitowia. =` 

O kilka mil na północ od Mangci odkryto inną 
wyspę zwaną od krajowców Watteo; wysiadłszy na 
nią nasi żeglarze zaprowadzeni zostali przez tłum 
zdziwiony aż do naczelnika który przyjął ich go- 
ścinnie. Zdaje się iż dzicy zamyślali przeciąć Angli- 
kom odwrót do okrętów, lecz od wykonania tego 
przedsiewzięcia wstrzymani zostali przesadzonemi 
opisami Omaya który opowiadając cuda Anglji, opi- 
sał armaty jako narzędzia wojenne tak obszerne, że 
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kilku ładzi mogło usiąść w ich wnętrzu, że jeden 
wystrzał owych groźnych machin mógłby łatwo po- 
grążyć wyspę w głębiach oceanu i zniszczyć w oka 
mgnieniu całą jej ludność, chociaż okręta dosć daleka 
stały od brzegu. Niewierzono zrazu podobnym opi- 
som; Omay więc połączył kilka ładunków które miał 
w kieszeni, rzucił na nie gorejący węgiel, a wybuch 
złąd powstały tak nadzwyczajnie przeraził dzikich, że 
Jękajqe się obrazić Anglików, dożwolili im tegoż je- 
szcze wieczora powrócić do okrętów. 

„Od chwili wyruszenia z Nowej-Zelandji , nasi że- 
glarze z powodu braku dogodnego miejsca do zarzu- 
cenia kotwicy i innych*okolicznosci , zawiedzeni zo- 
stali w nadziei zaopatrzenia się w wodę i żywności 
na wszystkich wyspach które odkryli. Lecz ponieważ 
pora była już zbyt spóźnioną i nagliła potrzeba od- 
swieżenia wszelkich zapasów przed zapuszczeniem 
się w wyższe północne stronyt musiano więc „odłożyć 
do następnego roku odkrycia dokonać się mmiane w tym 
kierunku, przeto Kook postanowił użyć tej zwłoki 
dla bardziej szczegółowego przepatrzenia mórz po za 
zwrotnikowych. 

W tym celu popłynął ku wyspom Przyjacielskim 

i zawinął t maja do wysp Anomooka. Został tąm jak 
najlepiej przyjęty przez naczelnika zwanego Fenu, 
2 jego namowy zkierował do Hepacei, wielkiej wyspy 
łub raczej gruppie wysp połączonych ze sobą rafami, 
które w bród przejść można w czasie upływu morza; 
łeżą one na północ owego archipelagu. Obfite żywno- 
ści, w które zaopatrzono się w Hiepacei, usprawiedli- 
wiły ufność położoną w objaśnieniach otrzymanych 
od naczelnika Fenu. Kook spotkał także tam Pulaho 
władcę wysp Przyjacielskich, który obszedł się z na- 
szymi żeglarzami prawdziwie po monarchicznemu. 
Tonga-Taboo czyli wyspa Amsterdam, jest środko- 
wym punktem jego wyspiarskich posiadłości, rozcią- 
gających się podług opowiadania krajowców, na 150 
wyspach. Wiele z pomiędzy nich wprawdzie są tylko 
skałami wystającemi nad wodą wcale nieżamieszka- 
nemi, a jest 35, te daleko są rozleglejsze 
'om 9 r 
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niżeli Anomooka, która leży pomiędzy najmniejszem). 
Bardzo jest wielkiem podobieństwem że wyspy księ- 
cia Wilhelma, odkryte przez Tastnana, oraz wyspy 
Boskwen i Keppel kapitana Wallis, objęte są owym 
spisem wysp należących do Tongi- Faboo, 

Gdy spytano Palaho jakim sposobem mieszkańcy 
tej ostatniej poznali żelazo, odpowiedział że takowe- ~ 
otrzymali % sąsiedniej wyspy zwanej Nęeootabootabo». 
Okręt zawinął do n.ej przed kilku laty i kupił od je- 
dnego z krajowców maczugę za którą otrzymał w za- 
mian pięć gwoździ które później posłrno do Tonga- 
Taboo; było to pierwsze żelazo u nich widziane: nie 
ma wątpliwości że wspomniony okręt był Delfinem. 
Bo jeśli porównamy opis tej wyspy przez Pulaho 
% opisem kapitana Wallis, widoczną jest rzeczą że 
Neeootabootaboo jest wyspą Keppel. Wyspy najzna- 
czniejsze znane tym ludom są: Kamóa, Wawaoo i 
Feegce.. Fe dwie ostatnie są największemi 2%. zale- 
żących od Tonga-Taboo. Wedlug objaśnień powzię: 
tych przez Kooka,. mieszkańcy Kamoa uchodzą po- 
między tymi. wyspiarzami, za. najprzemyślniejszych, 
Feegeejczyków zaś wojujących z Touga- Taboo, kra: 
jowey wszystkich innych wysp lękali się dla ich od- 
wagi i ludożerstwa. Pomimo jednak wszelkich okru- 
cieństw w tym względzie, dzicy z Feegee nie są ani 
mniej zręcznymi, ani mniej przemyślnymi od swoich 
sąsiadów. Nim opuścił wyspy, Przyjacielskie, Kook 
wywdzięczął Pulahowi. dobre pezyjęcie darami nie: 
ocenionej wartości składały się one» bydła, koni, krów, 
baranów:i kóz. Wyspiarze oceniając taką ofiarę, przys 
rzekli niezabijać żadnego z tych zwierząt dopóki. się 
znacznie nierozmnożą, Przybywszy do Evoa żeglarze 
nasi zaopatrzyli się w rzepę, która wyrosła z nasie- 
nia zostawionego tam przeż nich w pierwszej podróży. 

Przebywając na wyspach Przyjacielskich przez dwa 
lab trzy miesiące i nabywszy w tym przeciągu czasu 
gruntownej znajomości charakteru ich mieszkańców 
kapitan Kook- pożegnał się nareszcie % nimi i 13 
sierpnia dostał się do Otahity. Dowiedział się że- 
w jego nieobecności okręt hiszpański zawinął tam i 


T 


wysadził na ląd nieco bydła. We dwa dni po przy- 
byciu, Kook i Klarke objechali konno płaszczyznę 
Matawaj, z wielkiem zadziwieniem dzikich Humnie 
zebranych dla przypatrzenia się temu widokowi. Ze 
wszystkich nowości z któremi europejczycy ich za- 
poznali, konie GH im najsilniejsze wyobrażenie o po- 
tędze owych oddalonych narodów. Władca Otahity 
Utoo nader wdzięcznym się okazał za odebrane do- 
brodziejstwa, ofiarował dla króla Jerzego małe po- 
dwójne ezółno doskonale wykonane; oświadczył swo- 
je życzenie aby Anglicy założyli stałą osadę na jego 
wyspie. W czasie bytności swoiej w Otahicie, Kook 
miał sposobność naocznie się przekonać o zabobon- 
nych obrzędach owych nieszczęsliwych wyspiarzy, 
jak ofiarami z ludzi okupywali błachą opiekę swoich 
bożyszcz w razie wojny lub wszelkiej innej klęski po- 
wszechnej. Pozostało już tylko osadzić Omaja na 
wyspie Huaheinie którą sobie wybrał na pobyt. 
Naczelnicy wyspy ustąpili mu kilka kawałów gruntu, 
ciesłe okrętowi wystawili dom wygodny. Wszystkie 
skarby które przywiózł z sobą zostały na ląd rej 
dzone, zostawiono z nim także dwóch młodych No- 
wo-Zelondczyków. Kook chcąc zmusić krajowców aby 
się z nimi obchodzono przyzwoicie, oświadczył że 
wkrótee powróci. Omay z licznych przedmiotów curo- 
pejskich które posiadał, utworzył w swoim domu 
przepyszne muzeum ciekawości dla wyspiarzy morza 
Południowego. Postępował nader przezornie i po= 
zyskał szacunek wyspiarzy , opowiadając im z przy- 
jemnością swoje podróże i przygody. W półtrzecia 
roku po oddaleniu się Kooka umarł naturalną śmier- 
cią; Nowo-Zelandczykowie niedługo przeżyli go, nie- 
"mogli więc zdać sprawy szczegółowej żeglarzom eu- 
ropejskim o wpływie jaki jego doświadczenie i po- 
strzeżenia za granicą powzięte, wywarły na jego 
współrodakach. i 
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ROZDZIAŁ XXX. 
Dalszy ciąg trzeciej podróży Kooka. 


Kook odkrywa wyspy Sandwich — Jego przybycie do cieśniny 
Nootka, — Obyczaje. mieszkańców. — Przejrzenie brzegów Amo 
rykańskich.— Rzeka Kooka.—Oznacza odległość pomiędzy /lzyą 
i Ameryka —Lód zatrzymuje okręty na morzu Biegunowem. — 
liaszyjscy kupcy futer.=— Przedsiewzięcie Ledyarda.—Powrót do 
wysp Sandwich, — IW dzięczność Owhyhei — Łagodność dzi- 
kich—Okręty opuszczają wyspę lecz sa zmuszone do niej po- 
wrócić, — | rajowcy zmieniaja swoje pastgpowanie. — Cdłno 
skradziońe.—Napad szkodliwy —Zgon Kooka. — Pewtórna pró- 
ba, żegługi po morzu Biegunowem. — Śmierć kapitana K larke 
è Andersona, — Przybycie do Makao, — W spanialomyślne po- 
stępowanie rządu francuskiego Targ na futra w Kantonie— 
Powrót wyprawy, 


Nasi podróżni opuścili Boraborę: 8 grudnia i stra- 
cili wkrótce z oczu wyspy Towarzyskie; 18: stycznia 
dopłyneli do 219 szerokości północnej i odkryli ląd 
który był wyspą dość rozległą, a za nią znajdowały 
się dwie inne. Gdy okręty zbliżyły się do drugiej, 
mnóstwo czołen napełnionych krajowcami odbiła od 
brzegów, Anglicy niezmiernie się ucieszył i zdziwili 
usłyszawszy ich przemawiających dialektem Otahi- 
ekim, Gdy niektórzy z nich weszli na pokład okrętu, 
na widok mnóstwa nowych przedmiotów które ujrzeli 
okazali żywsze daleko zdziwienie niż inni dzicy. jak to 
uważał Kook, z czego z pewnością wnieść można było 
iż po raz pierwszy widzą Europejczyków. Gdy Kook 
wyszedł na ląd, cała ludność na twarz przed nim 
upadła, jakby przez ten hołd uznawali w nim istotę 
wyższą od siebie. Wyspa obfitowała we wszelkie po- 
trzeby do życia; można tam było nader tanio N 
wieprzów, drobiu i owoców; Kook zbogacił wyspę 
wysadzeniem na ląd kilku sztuk zwierząt domowych. 
Pomiędzy innemi przedmiotami, krajowcy sprzedawa- 
li płaszcze i czapki sztucznie zrobione z piór czerwo- 
nych, i żółtych. Ci wyspiarze nieustępówali co do 
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przemysło innym mieszkańcom wysp bardziej połu- 
dniowych: Kookowi zdawali 4.5 mniej lekkomyst 
nymi i rozpustnymi niż dzicy z Otahity, mniej ponu- 
rymi i muleżącymi od mieszkańców Tonga- Taboo, 
lecz przychylność jego dla nich znacznie się zmniej- 
szyła gdy ujrzał że niekiedy na uroczystych swoic 
biesiadach jedli ciało ludzkie. Kook na pamiątkę 
HERERO protektora nadał tej gruppie nazwę wysp San- 
wich. i 

Już tylko pozostało spełnić główny cel podróży, 
to jest przejrzeć stronę północno-zachodnią Ameryki 
i utorować sobie przejście przez ocean Atlantycki, 
opłynieniem północnej kończyny stałego lądu. 7 mar- 
ca nasi żeglarze przybyli do brzegów Nowego-Albio- 
nu pod 44" 5% szerokości, Mieszkańcy tego kraju 
nosili skórzaną odzież i takową sprzedawali: obcho- 
dzili się nająrzeczniej z Anglikami, leez okazali się 
nadzwyczajnie ceniącymi prawo własności, zmusza- 
jąc cudzoziemców aby wszystko co od nich brali, na- 
tychmiast płacili a nawet drzewo i wodę. Okazali do- 
wody zręczności, znali użytek żelaza lecz nad nie 
przekładali miedź, żeglarze angiel-cy kupując ich fu- 
tra musieli im oddać wszystkie swoje guziki. Po- 
między innemi artykułami nabytemi od owych Indyan, 
znajdowały się łyżki srebrne które zdaniem Kooka 
musiały im zby dostarczone równie jak i żelazo, 
przez Hiszpanów z Meksyku lub faktorje angielskie 
zatoki Hudsońskiej. Niewiedział że Hiszpanie zdjęli 
już przed czterema laty plany tych brzegów którym 
Kook nadał miano ciesniny króla Jerzego, jednako- 
woż krajowa ich nazwa Nootka dotąd się ciągle 
utrzymała. 

Oddaliwszy się z cieśniny Nootka, nasi żeglarze 
z powodu gwałtowności wiatrów musieli żeglować 
w oddaleniu od lądu i Kook niemógł jak to zamie- 
rzał zdiąć planu brzegów, pod 59? szerokości dostał 
się do obszernej morskiej odnogi którą nazwał cie- 
śniną księcia Wilhelma , nadzwyczajnie się zdziwił 
że krajowcy nosili ten sam ubior i mówili językiem 
Eskimosów w zatoce Hudsońskiej. Otrzymano od 
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weh za nader Neira cenę w wielkiej obfitości najpię- 
kniejsze futra. Jeszcze bardziej ku północo-zachodo- 
wi, odkryto obszerną odnogę morską. która według 
zdania mektórych oficerów mogła być cieśniną ma- 
jącą kommunikacyę z oceanem Północnym. Postano- 
wiono więc przejrzeć ją, lecz gdy szalupy dostały się 
blisko o 35 mił od ujścia tojest pod 61" 34 szero- 
kości, owa mniemana cieśnina zdawała się kończyć 
małą rzeczką, Okręty zkierowały wówczas ku zacho- 
dowi i okrążywszy wielki przygórek Alaska, dosta- 
ły się 9 sierpnia do najdalszej zachodniej kończyny 
stałego lądu amerykańskiego, o sześć mil tylko od 

rzeciwnego brzegu Azji. Kook nazwał przylądkiem 
Lstęgia Walii ów kraniec lądu. Kook przebywszy po- 
tem cieśninę aż do jej brzegów zachodnich, zarzucił 
kotwicę przy wybrzeżu Czudzków, ciągnącem się ku. 
wschodowi na kilka stopni po za położeniem jakie 
miał natenczas wskazane na mappach. Oznaczył tym 
sposobem z pewnością szerokość cieśniny oddziela: 
jącej Azją od Ameryki, wprawdzie Behring pierwej 
ją przebył, lecz niępostrzegł brzegów owego ostatnie: 
go stałego lądu, a zatem niepoznał całej ważności 
swojego odkrycia, Nasi żeglarze płynęli następnie 
oceanie Północnym lecs wkrótce trafili na lody, 
wówczas zaczęli przewidywać że nicbędą mogli da- 
„lej postnąć swojej | odróży. Nakoniec 18 sierpnia, 
gdy przy podwojonych usiłowaniach dostali się do 
10% 4V' szerokości, ujrzeli przed sobą jak tylko 
spojrzenie ich w około dosięgnąć mogło, mur spo- 
jonego loda wznoszący się prawie na 6 stóp, okry- 
ty mnóstwem koni morskich których mięso majtko- 
wie przekładali nad swoje solone zapasy. 

Wówczas uznano za widoczne niepodobieństwo 
posunąć się dalej i Kook postanowił spędzić zimę 
na przepatrzeniu wysp Sandwich a w lecie znów 
ponowić swoje usiłowania na oceanie Północnym. 
Zà przybyciem do Onołaski otrzymał przez dzikich 
pasztet z łososia i pismo którego" niezrozumiał; E 
tniej dopiero zostało one uznane za rossyjskie. Le- 
dyard kapral marynarki który później przedsiewziął 
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tak śmiałe wyprawy oliarował się udać dla szukania 
gościnnych Rossyan: zwinięty w kółko pomiędzy: nos 
gami dwóch Kskimów został umieszczony w kaja- 
ku czyli krytem czółnie, w tak niedogodnem poto- 
żeniu płynął mil czternaście: na trzeci dzień. wrócił 
z trzema Rossyanami sprzedającymi futra, wkrótce 
rzyhył: inny kupiec tegoż naroda: nazwiskiem lsmi- 
ow, ten okazał Kookowi dwie mappy owych brze- 
gów północno-zachodnich Ameryki, 

23 listopada pod. 209 5% szerokości, nasi żeglarze 
odkryli Mowe;, jedne z wysp Sandwich, której dotąd 
niezwiedzili, a ostatniego tegoż miesiąca inną wielką 
zwaną Owhyche. Kook siedm tygodni spędził ua jej 
okrążeniu i przecysowaniu brzegów. Nakoniec okręty 
zarzaciły kotwice w zatocę, Karakakooa na wybrzeżu 
południowem. Krajowcy przybyli. czółaami w. tak 
znacznej liezbie z obfitemi zapasami Żywności do na- 
szych statków, że Kook jak sam powiada niewidział 
jeszcze nigdy tylu ludzi razem dżorych w- jednóm 
miejseu. Stami pływali w około okrętów jakż gdyby 
gromady ryb. Nowość tego obrazu wygładziła z pa: 
imięci naszych żeglarzy niepowodzenie ich półno* 
enej wyprawy. „,Teinu zawodowi winniśmy powia- 
da Kook: szczęście powtórnego zwidzenia wysp 
Sandwich i +omnożenia podróży naszej odkryciem 
z wielu względów na/ważniejszem ze wszystkich do: 
konanych przez Europejczyków na całej przestrzeni 
oceanu Spokojnego.” Na tem się kończy dziennik 
sławnego żeglarza. 

Stosunki Anglików z wyspiarzami były obustron- 
nie nieprzerwanym ciągiem łagodnego postępowania, 
tylko skłonność krajowców do: kradzieży zakłócała 
niekiedy i to chtiifbwa harmonię pomiędzy nimi 
panującą. Zaopatrzono się obficie w zapasy Żywno- 
ści, Kook kazał nasolić tak wielką mnogość wic- 
przowiny że jeszcze za powrotem okrętów do Euro- 
py większa częsć tego mięsa najdoskonałej się dos 
chowała, Kasta kapłanów należąca do rządu wyspy; 
okazała się szczególniej skóra w usłużenia Anglikom. 
Iereeoboo król Owhyhei podzielał przyjaźne uczu- 
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cia swoich poddanych; w stosunkach z kapitanem 
Kook, dał dowód szczerego przywiązania i hojności 
prawdziwie monarchicznej. Wyspiarze szezególniej 
się przywiązali do porucznika King i błagali go aby 
z nimi został. Gdy nadszedł dzień odjazdu byli niepo- 
cieszeni, obsypali cudzoziemców darami jakich tylko 
wyspa mogła dostarczyć. Tak było przychylne uspo- 
sobienie gdy okręty wypłynęły 4 wrzesnia z zato- 
ki Karakakooa. Zamiarem Kooka było przejrzeć zu- 
pełnie wyspy Sandwich; lecz nim się oddalił stra- 
szliwy wicher strzaskał maszt środkowy na okręcie 
Postanowienie, musiał więc dla naprawy onego wró- 
cić do zatoki Karakakooa. Gdy statki przybyły do 
miejsca dawnego swojego pobytu zatoka była prawie 
zupełnie bezludną. Tłum znęcony otwartym handlem 
z Anglikami wrócił wewnątrz wyspy; może z po- 
woda nieobecności naczelników krajowey wpusz- 
czeni na okręty zaczęli dopuszczać się kradzieży 
śmielszych niż pierwe. Ukaranie przestępnych spo- 
wodowało nieporozumienia i stosunki z wyspiarza= 
mi ciągle były zakłócane zobopólnemi użalaniami: 
Wysłano Ai A w pogoń za dzikim który porwał 
obcegi, lecz majtkowie i oficer znajdujący się na statku 
rozbrojeni prze» wyspiarzy mocno zostali skrzy- 
wdzeni. Wkrótce krajowcy uprowadzili w nocy wiel- 
ki kutter przymocowany do jednej z kotwie okrętu 
Odkrycie. Niepodabieństwem było pominąć podo- 
bnej kradzieży i Kook więc postanowił stanowczych 
użyć środków dla odzyskania swojego statku. Uzbro- 
jone szalupy umieszczone zostały po obu końcach 
zatoki dla przecięcia przejscia wszystkiem czółnom 
któreby wypłynąć z niej usiłowały, sam zaś Kosk 
wysiadł na ląd z oddziałem morskich żolnierzy i majt- 
ków zaopatrzonych w broń palną i ładunki. Gdy sta- 
nął na lądzie krajowcy wybiegli naprzeciw niemu jak 
zwykle i padając na twarze okazywali największe usza- 
nowanie. Tak szedł aż do mieszkania królewskiego, 
król po krótkiem wachaniu postanowił udać się na 
okręt. Krajowcy niechętaem okiem spoglądali na tę 
uległość dla cudzoziemców, niepopełnili jednak ża- 
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dnego gwałtu w chwili przechodu Kooka z. królem 
i dwoma jego synami wśród tłumu ku wybrzeżu, gdzie 
żołnierze byli ustawieni na przypadek zaczepki. Sim 
król przybywszy nad brzeg, błagany od żon swoich 
i krewnych aby niewchodził do szalupy, niechciał iść 
dalej i siadł na ziemi, Kook musiał przeto zaniechać 
zamiaru uprowadzenia go. Powstało wówczas wiel- 
kie wzburzenie pomiędzy krajowcami zgromadzony” 
mi w znacznej liczbie ma pobrzeżu. Postrach wznie- 
cony targnięciem się na osobę ich władcy zwiększony 
jeszcze został przez nieszczęsny wypadek: żołnierze 
w szalupie stojącej przy wschodniej kończyniezatoki wi- 
dzące wielkie czółno chcące koniecznie wypłynąć, w]: 
strzelili z armaty aby je w biegu zatrzymać i kula 
przypadkiem ugodziła znakomitego naczelnika zwa- 
nego Karcemoo. Gdy wiadomość o tem rozeszła się 
pomiędzy tłumami zgromadzonemi na brzegu, zašle- 
piona wściekłość ogarnęła je. Przywdziewali swoje 
maty wojenne, wywijali nożami, słowem okazywali 
ze wszech stron najgroźniejsze usposobienie, Pomimo 
ogromu naglącego niebezpieczeństwa, kapitan Kook 
niechciał jednak pozwolić żołnierzom aby strzelali, 
mając jeszcze nadzieję wszystko zakończyć bez roz- 
~, lewu krwi. Jednak gdy jeden z naczelników przystąpił 

z zaczepnemi jestami, wystrzelił do niego lecz tylko 
szrótem; gruba mata którą dziki był okryty uchroni- 
ła go od zranienia, W tej chwili żołnierze zkierowali 
na tłam gęsty ogień, wyspiarze dla swojej mnogości 
mogąc ujść przed kulami rzucili się nagle na żołnierzy, 
odepchnęli ich aż do morza i czterech zabili. Pinas- 
sa zapchana majtkami i ludźmi coraz liczniej przy- 
bywającywi do niej wpław z wybrzeża, niemogła cią- 
głego utrzymać ognia. Wśród tego zamieszania Kook 
sam pozostał na skale. „, Widziano jak dążył ku pi- 
nasie trzymając się lewą ręką za głowę i uciekając 
co siły. Zdaje się iż wystrzał go ogłuszył, chwiał się 
jeszcze przez kilka kroków, nareszcie padł na jedna 
kolano i rękę, upuściwszy fuzyę. Gdy się podnosił 
jakiś Indyanin zadał mu z tyłu karku cios sztyletem 
żelaznym. Padając wówczas w wodę, rzucił spojrzenie 
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ku pinasie jakby błagał o pomoc. Czółno było tylko od- 
dalone o pięć lub sześć prętów lecz osada okrętowa 
tak się tłoczyła w nieładzie, że nie niemożna było 
coo p dla ocalenia kapitana. Indyanie powa- 
ili go powtórnie w wodę daleko głębszą, powstał je- 
dnakże jeszcze raz i całkiem utraciwszy siły w tem 
passowaniu, zawlekł się ku skale, stał o nią oparty 
gdy jeden z dzikich uderzył go maczugą. Indyanie 
Wciągnąwszy trupa na gra okropną robili z nim 
irass ko; szarpali, wydzierali sztylety jedni drugim 
dla zaspokojenia dzikiego ukontentowania zadaniem 
więcej ran ofiarze.* Porucznik dowodzący szalupą 
znajdował się niedaleko i przez cały ciąg tej okro- 
pnej walki był obojętnym widzem. Nieszczęsne wy- 
padki owego dnia mogą bydź w wielkiej części przy- 
pisane jego tchórzostwu. Jeszcze więcej zasługuje to 
na uwagę, żegdy ogień z szalup rozproszył Indyan, 
zwłoki Adi ezo Kooka pozostały rozciągnię- 
te na piasku, porucznik wrócił na okręt nic nie- 
przedsiewziąwszy dla ich zabrania. Po wielu dopiero 
trudach, układach i grożbach, kapitan Klarke odzy- 
skał nareszcie większą część kości kapitana Kook, 
szacowne te szczątki powierzono morzu z wszelkiemi 
żeglarskiemi honorami wśród najszczerszych oznak . 
żalu strapionych osad okrętowych. 

Jak tylko Pósdaiłowienie naprawiono, okręty opa- 
ściły miejsca przypominające im tak wielkie nieszczę= 
ścia. Kapitan Klarke zajął miejsce swego nieodżało- 
wanego wodza, a porucznika Gore mianował do- 
wódcą okrętu Odkrycie. Kapitan Klarke usiłował 
przywieść do skutku zamiary swojego nieszczęśliwego 
dowódcy i znaleść przejście na ocean Północny. 
Wpłynął do zatoki Awantska i zawinął do portów 
Świętego Piotra i Świętego Pawła gdzie był przyjętym 
od Rossyan z nadzwyczajną gościnnością : następnie 
przebywając powtórnie cieśninę Bchringa, dotarł aż 
do 710° 33° szerokości północnćj, lecz też same prze- 
szkody które wstrzymały okręty przeszłego roku i 
tym razem niedozwoliły dalej się im posunąć; po- 
stanowiono przeto powrócić do Anglji dopiąwszy tym 
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sposobem głównego celu podróży. Odtąd uważano 
za racea dostatecznie dowiedzioną niepodobieństwo 
znalezienia przejścia na północy. 

Zaledwie okręty przybyły do Kamezatki, kapitan 
Klarke umarł z wyniszczenia sił. Anderson biegły le- 
karz i naturalista wyprawy umarł- roku zeszłego na 
podobnąż chorobę w Onolaska. Kapitan Gore objął 
naczelnictwo wyprawy, a dowództwo okrętu PAW 
cię powierzył porucznikowi King. Podróż ich do 
Chin nieprzyniosła żadnego ważnego rezultatu jeogra* 
licznego. Płynące po owych morzach burzliwych byli 
zmuszeni trzymać się w oddaleniu od lądu, a że nie- 
pogoda nieustawała niemogli przeto przejrzeć brzę- 
gów Japonii. Ą 

3 grudnia żeglarze nasi przybyli do Makao tam się 
dowiedzieli o wojnie wybuchłej pomiędzy Anglią i 
Francyą, oraz o szlachetnem postępowaniu rządu 
francuzkiego, W marcu 1779 r., minister marynarki 
wysłał cyrkularz do wszystkich dowódców okrętów 
francuzkich z zaleceniem aby wszędzie gdziekolwiek 
kapitana Kook napotkają uważali go za oflicera narodu 
neutralnego i związkowego. Zaszezytny ten postępek 
był dziełem -sławnego Turgota. 

W czasie przebywania okrętów na rzece Kanton, 
- majtkowie rozpoczęli z Chińczykami handel skórami 
wyder, które przywieźli z północno-zachodniego Wy- 
brzeża Ameryki; wartość ich z każdym dniem się 
podwyższała. „Jeden z naszych majtków, powiada po- 
rucznik King: sprzedał własny swój zapas za 800 do- 
larów, a kilka sztuk wyborowych, dobrze zachowa- 
nych odstąpiono każdą po 120 dollarów. Gdy sobie 
przypomniemy że owe futra. hite przez nas nabyte 
bez znajomosci rzeczywistej ich ceny; że większa 
część już była noszoną przez Indyan od któtych je 
kupowaliśmy, że my sami ich używaliśmy do przy- 
krywania łóżek i innych potrzeb, że najpodobniej do 
prawdy niewzięliśmy jeszcze za nie istotnej wartości ja- 
ką mają w Chinach, można sobie wyobrazić jak ogro- 
mne korzyści przedstawiłaby podróz wprost bandlo- 
wa przedsiewzięta ku owym brzegom amerykańskim.” 


80 


Świetny handel na morzu Spokojnem dotąd niezna- 
ny narodom odkryty został nagle i przypadkiem. Osa- - 
dy obu okrętów omamione cenami za które Chińczy- 
kowie nabywali od nich futra usilnie domagały się 
wrócić do rzeki Kooka, dla nabycia nowego pakunku 
skór. Niektórym z majtków udało się ujść, byli to 
pierwsi awanturnicy którzy przebyli ocean Spokojny 
dla zajęcia się handlem nowo odkrytym. Żeglarze 
zbogaceni zostali apoasa sposobem, przybyli 
bowiem do Makao w łachmanach, a wypłynęli ztam- 
tad ubrani od stóp do głów w jedwabie różno-kolo- 
rowe z całym przepychem chińskim. Zresztą żaden 
ważny wydadek niewydarzył się w tój powrotnćj 
przeprawie 1 4 pażdziernika, okręty praybyty do No- 
re, po 4 latach, 2 miesiącach i 22 dniach nieobecno- 
ści w kraju. W całym ciągu téj podróży na okręcie 
Postanowienie tylko 5 ludzi umarło, z których trzech 
już przy wyjeżdzie było słabowitych; Odkrycie zaś 
nicutracił ani jednego człowieka. 


ROZDZIAŁ XXXI. 
+ Podróże Laperusaiinnych 


IV spółzawodnictwo Francuzów.— Laperus otrzymuje dowódz= 
two wyprawy. — Jego instrukcyc. — Odwidzenie wyspy: W ielka- 
nocnej. —Szczegóły o posagach. — Przemysł mieszkańców —W y- 
spy Sandwich, — Wybrzeże amerykańskie. -— Port Francuzów — 

rancuzć kupują wyspę. — Nieszczęśliwy wypadek. — Podróż do 
Makao.—Dorza Japońskie,—Mybrzeże I artaryi— Zatoka Ter- 
uay.—Sakhaltan m Objasnienia udzielone przez mieszkańców. — 
Cieśnina Laperusa —Przybycie do Kamezatki. — Pommk wzniee 
siony kapitanowi Ktarke.— Lesseps wysłany lądem do Europy.— 
Wyspy Żeglarzy. — Rzeż Francuzów. — Podróż do Botany. — 
Liit Laperusa. — Tajemnica okrywająca los jegor—Jego talene 
ta. — Postanowienie Zgromadzenia naradowego.— D Lntrecasteanz 


wysłany dla szutania gos— Los jego wyprawy, — Przygoda na ` 


81 


wyspach Witi Objaśnienia otrzymane w Tukopji przes ka- 
pitana Dillon, — JF raca idla szukania Francuzów, — Zwidza 
Matikolo. — Opis rozbicia któremu ulegli krajowcy. — Zebrane 
szczątki, —Śkutki, 


Anglja nabyła niezaprzeczonej wyższości i zasłu- 
żyła na wdzięczność wszystkich narodów ucywilizo- 
wanych, przez śmiałe i z pomyslnym skutkiem do- 
konane wyprawy, poświęcone odkryciom jeograficz- 
nem. Gdy wojna wybuchła w r. 1178, ukończoną zo- 
stała 1183 Francya zazdroszcząc tej sławy swojej współ- 
zawodniczce z pośpiechem wysłała eskadrę dla roz- 
wiązania zadania naukowego którego Kook niemógł 
zgłębić. Dowództwo tej WERE powierzeno Fran- 
ciszkowi Galaap de Laperus utalentowanemu żegla- 
rzowi. łnstrukcye dane mu odznaczały się czystością 
i głębokością pomysłów, lecz plan przez takowe roz- 
winięty zbyt był obszerny aby go jedna wyprawa 

* mogła dokładsie wykonać: zamięrzono bowiem uzu- 
pełnić wszystkie przerwy i usunąć wszelkie wątpli- 
wości mogące jeszcze istnieć w ziemiopisarstwie mor- 
skiem. Polecono Łaperusowi aby opłynąwszy przy- 
lądek Horn przepatrzył południowe strony wysp 
Sandwich i Nowej - Georgji dła uzupełnienia planu 
owych pustych krain rozpoczętego przez Kooka. 
Następnie miał popłynąć na zachód i szukać ziemi 
Drakego. Zbliżając się do zwrotników zalecono mu 
oznaczyć poprawnie położenie wyspy Pitkarn, tak 
aby droga której się trzymał Karteret na oceanie 
Spokojnym i odkrycia owego żeglarza mogły być 
dokładnie znanemi. Zwidziwszy wyspę Pięknego Na- 
rodu odkrytą przez Quirosa, Santa-Cruz Mendany 
i wyspy Salomona których Bougainwill część tylko 
widział, uzupełniwszy mappę Nowej-Kaledonji któ- 
rej Kook część tylko wschodnią opisał, miał przej- 
rzeć Laperus wielką zatokę Karpentarja na północ 
Nowej -Hollandji i następnie wrócić do wysp Mar- 
kizów dla wypoczęcia po tej pierwszej wyprawie. 
Okręty francuzkie miały następnie zwidzić półno- 
cno-zachodnią stronę stałego lądu amerykańskiego 
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dla wykrycia czyli istotnie tam się nieznajduje jako- 
wa kommunikacja ze wschodem. Po przepatrzeniu 
v Aleutskich okręty miały się udać do Kamczatki, 
zkąd przez wyspy Kurylskie i Japonię, polecono im 
dostać się do Manili i Chin. Tam miały wypocząć 
i przygotować się do najważniejszych i najtrudniej- 
szych przedsiewzięć, szło bowiem o przejrzenie 
wschodniej części Tartarji przez jeografów europej- 
skich nader jeszcze niedokładnie znanej. Dokona. 
wszy opisania wyspy Jesso wyprawa miała powtór- 
nie przybyć do Kamczatki i wrócić do Francji oko- 
ło wysp Złodziejskich, Nowych Karolin i Moluckich, 
poprzednio zdjąwszy dokładne plant takowych i 
oznaczywszy starannie ich położenie. Prócz tego zle- 
cono Laperusowi by wracając z tej przeprawy nie- 
rzepomniał szukać przylądka Obrzezania Bouweta, 
ubo daremne usiłowania Kooka w odkryciu owego 
mniemanego lądu powinny były bydź uważane za do- 
stateczny dowód że takowy nigdy nieistniał. > 

Przygotowania do tej wyprawy były równie do- 
kładne jak jej plan obszerny. Laperus objął dowódz- 
two dwóch pięknych fregat Bussola i Astrolab, wielu 
ludzi celujących w rozmaitych gałęziach nauk po- 
stanowiło mu towarzyszyć, W ich liczbie znajdował 
się Monge który później należał do tryamwiratu ma- 
tematyków francuzkich. Lecz zdrowie jego tak nad- 
werężone zostało przez morską słabość że rozstał 
się z wyprawą w Tenerylie, przez co ocalił życie 
tak drogie dla przyszłości nauki. Śmiałość zamiaru 
i rozciągłość wiadomości jeograłicznych wykrytych 
w planie tej nowej wyprawy, dokładność z jaką ją 
urządzono, niezaprzeczona biegłość wszystkich człon- 
ków ją składających, zdawały się zapewniać jej po- 
wodzenie i wzbudzały największe i najsłuszniejsze na- 
dzieje: przedsiewzięto jednak ją wsród ciągłych i naj- 
straszliwszych niepowodzeń, a zakończyła się opła- 
zada katastrofą jedyną że tak powiem w dziejach 
żeglugi. ; 

Początek podróży był szczęśliwy. Okręty zaopa- 
trzywszy się w świeże zapasy na wyspie Świętej Ka- 
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tarzyny blizko wybrzeża Brezylji, okrążyły przylądek 
Horn z mniejszą tradnością jak się obawiano , mi- 
mo to jednak niemogły się puścić natychmiast na 
ocean Spokojny dla szukania ziem nowych. Laperus 
popłynął ku wyspie Wielkanocnej, której mieszkań- 
com naturaliści eg; Hr mogli lepiej się przypa- 
trzyć niż to- uczynili współtowarzysze Kooka. | Po- 
znano że kolosalne posągi ściągające uwagę podró- 
żnych na tej dziwnej wyspie, a których anateryał 
Anglicy uważali za kompozycję, zrobione były z lek- 
kiej materji wulkanicznej zwanej tam lapillo. W nies, 
których miejscach grunt uprawiany był starannie i 
zręcznie, towarzysze Laperusa podobnie jak Anglicy 
osądzili że wyspiarze są dowcipnymi lecz uważali 
ich za nędzniejszych i liczniejszych, Chaty ich two- 
rzyły wioski, a niekiedy mieszkańcy całego obwodu 
przesiadywali pod jednym dachem. Takowe wielkie 
domy wspólnie przez nich zajmowane, miewały więcej 
niż 300 stóp dłagości, najstaranniej one były zbudowane 
i miały zupełne podobieństwo do przewróconego czół. 
na. Jeśli porównamy sztuki i postępy towarzyskie 
owych wyspiarzy, jakkolwiek takowe były proste, ze 
słabemi środkami w jakie zaopatrzyła ich natura, mo- 
gą prawdziwie bydź uważani za lud najosobliwszy 
na całym świecie, Z wysp Wielkanocnych Francuzi 
udali się do wysp Sandwich dla zaopatrzenia się 
w świeże zapasy, przebywali czas jakis na wyspie 
„ Mowe której Kook niewidział. 

Lamperus od tej chwili rozpoczął trudną część prac 
swoich, przejrzeniem północno - zachodniego brzegu 
Ameryki dó której przybył w czerwcu 1186 pod 59% 
szerokości. Pozostawało mu na to dwa lub trzy mie- 
siące tylko, gdyż stosownie do instrukcji musiał w lu- 
tym udać się do Chin aby z następną wiosną zacząć 
zdejmowanie planu brzegów Tartarji. Zawinął do 
` brzegów Ameryki niedaleko góry Świętego-Eliasza, 
od tego punktu dalej ku północy brzegi starannie 
odrysowanemi zostały przez Kooka dla którego La: 
perus zawsze okazywał nadzwyczajnie uszanowanie, 
osądził więc iż zamiast poprawiania błędów owego 
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wielkiego żeglarza, uczyni większą przysługę uzupeł: 
niając próżnią którą tamten ipi pia postanowił 
przeto popłynąć wzdłuż pobrzeża ku południowi od 
góry Świętego -Eliasza aż do osady hiszpańskiej 
Monterey. 

Gdy się Francuzi zbliżyli do brzegu, odkryli cia 
sny port, znajdująca się wewnątrz woda tak się zda- 
wała bydź spokojną że po niejakiem wachaniu odważy- 
lisię weń wpłynąć, prąd jednak był tak gwałtowny 
na samym wstępie że o mało okręty niezosłały rzu+ 
cone o skały. „„Od lat trzydziestu jak żegluję mówi 
Laperus: nigdy jeszcze niewidziałem aby dwa okręty 
były tak blizkiemi zguby.” Francuzi przepatrzyli tę 
zatokę, zdała się ona im być jednem z najosobliwszych 
miejsc na całym świecie. Aby mieć o niej wyobraże- 
nie trzeba sobie wystawić sadzawkę niezgłębioną, oko- 
loną stramemi górami które śnieg ciągle okrywa, ni- 
gdzie najmniejszej smugi trawy coby zdradzała wie- 
czystą AIP P na (tów DEIRA jak się zdaję, 
wskazała te miejsca. Powiew wiatru zaledwie niekie- 
dy muśnie tam wodę. Nic niezakłóca ciszy chyba 
ogromny odłam lodu który czasami oderwawszy się 
od jednej z pięciu lodowni hukliwym swoim spadkiem 
budzi dalekich gór echa; powietrze tak jest spokojne, 
milczenie tak głędokie panuje w tych miejscach , że 
głos ludzki lab wrzask morskiego ptaka gnieżdżące- 
go się w skałach o pół mili mogą być słyszane. 

Francuzi wznieśli obserwatoryum na małej wyspie 
którą kupiwszy od dzikich uroczyście objęli w po- 
siadłość. Uważali ów port za wyborny punkt dla 
handlu futrzanego, albowiem dość był oddalonem od 
faktorji rossyjskich , angielskich i hiszpańskich, aby 
te narody mogły kiedyś rościć jakowe pretensye do 
niego. Osady obu okrętów najlepszego używały zdro- 
wia i wyprawa aż dotąd zdawała się bydź uwieńczóną 
pomyślnem powodzeniem, gdy nagle nieprzewidziany 
wypadek zasmucił naszych żeglarzy i w części zni- 
szczył nadzieje przez nich powzięte. Kazano trzem 
czółnom zmierzyć głębokość wejścia do portu do 
którego przystęp tak był utrudnionym przez gwał- 
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towność odpływu. Laperus zalecił panu Eskures do- 
wódcy tego oddziału największą przezorność. Lecz 
ten biorąc. za dowód odwagi narażenie się na nie- 
bezpieczeństwo którego ogromu niepojmował, za nad- 
to zbliżył się do skał przy których dwa jego czółna 
pochłonione zostały , trzecie z ry zaledwie 
trudnością uszło przed APRA zagładą, Smutny ten 
wypadek pozbawił życia 21 osób. Port Francuzów 
oh nazwaną została owa przystań), leży pomiędzy 

0.31' szerokości, a 139° 50° długości HACHOd iiaia 
Okręty posunęły się później ku południowi aż do 
samej osady hiszpańskiej Monterej, Podczas tej części 
swojej podróży Laperus zwrócił uwagę na poterat 
ny pozór tego wybrzeża i odgadł istnienie archipelagu, 
który później otrzymał nazwę wysp Królowej Karo- 
liny. Wyprawa naprawiwszy okręty w Monterej gdzie 
zawinęła w potenie września, przebyła ocean Spo 
kojny niedokonawszy żadnego ważnego odkrycia, 
oznaczyła tylko położenie wysp Złodziejskich (La- 
dronów), wysp Bashe i zarzuciła kotwicę w Makao 
2 stycznia 1181: Gdy ukończono potrzebne przygo- 
towania do podróży roku następnego, Laperus udał 
się do Manilli, zkąd wyruszył na początku kwietnia 
w wyłącznym celu zdjęcia planów wschodniego po- 
brzeża Tartarji. Po drodze zawinął do wysp Rybaka 
i Loochoo, niewchodził jednak w żadne stosunki 
z krajowcami. Przepatrzył potem wyspę Quelpaert 
i opłynął brzegi Korei. Przylądek Noto na wscho- 
dnim brzegu Japonji wkrótce potem został odkryty. 
Ponieważ Laperus przebiegał owe morza mało znane 
` od żeglarzy europejskich wzbogacony postępem astro- 
nomji i ułepszeniem narzędzi, mając przed sobą przy- 
kład niezmordowanego Kooka któremu zawsze od- 
dawał zupełną sprawiedliwość, przeto postrzeżenia 
czynione przez niego zawsze powinny bydź zasadą do 
wszelkiego dokładnego i zupełnego jeogralicznego 
wskazania. drogi. i | 

Nakoniec w połowie czerwca Francuzi ujrzeli po- 
brzeża Tartarji pod 420 szerokości i opłyneęli tak - 
we w niewielkiej odległości od brzegu, niepostrzegł- 
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sty nigdzie najmniejszego śladu mieszkań. Odkryli 
pód 459 13 szerokości port w którym zarzucili ko- 
twicę i takowy nazwali ta 'Ternay. Francuzi 
zdziwili się wysiadłszy na ląd że kraj pozornie tak 
płodny, tak hojnie obdarzony darami przyrody, do- 
tąd jeszcze był. niczamieszkałym. Roślinność tamtej- 
sza była silniejszą i obfitszą od francnzkiej. Wszelkie 
gatunki róż i (li zaścielały ziemię. Szczyty gór okry- 
wały wzniosłe sosny poniżej ciąznęły się dębowe 
lasy stopniowo coraz to niżej aż do morskiego brze- 
gu. Klony, brzozy i mnóstwo innych drzew , ocie- 
niało brzegi rzek 1 strumieni. Chciano bliżej przej- 
rzęć piękny ten kraj, niemożna było jednak dalej 
postąpić tak rośliny byty wysokie: a widok kilku 
- ogromnych wężów i łąk niezmiernych do przebycia 
niepodobnych wstrzymał Francuzów. Postrzegli oni 
na brzegu ślady ludzkie, lecz te niewykryły żadnego 
stałego mieszkania. Tu i owdzie postrzegano drzewa 
ścięte ostremi narzędziami i groby zawierające roz- 
maite szczątki. ) 
Puściwszy się znowu na morze, Laperus odkrył na 
wschodzie nowy ląd i postrzegł że płynie po kanale 
lub głębokiej zatoce. Zarzucił kotwicę w przystani 
na wschodnim brzegu, który poznano że był włóśnia 
ziemią Sagalen (Sakhalian). Mieszkańcy pokolenie po- 
jętne, spokojne i gościnne, dostarczyli żeglarzom na- 
szym szacownych objaśnień dotyczących brzegów któ- 
re właśnię zamierzali zwidzić. Śtosownie do życzenia 
Francuzów, jeden z krajowców narysował mappę 
owych krain które znał dokładnie. Zaczął od na- 
kreślenia na zachodzie linji wyobrażającej pobrze- 
że Tatarskie czyli kraj Mantszu, którą to nazwę. © 
wymawiał tak zupełnie jak Francuzi. Bardziej jeszcze 
na zachód wskazał wyspę znacznej odległości którą 
nazwał Tszoka, ta była jego krajem gdyż wskazał 
na siebie wymieniając ją. Zostawił wążki kanał po- 
` między tą wyspą a pobrzeżem tatarskiem , joma 

w miejscu gdzie oba te lądy najbardziej były zbliżone 
do siebie przy północnym krańcu cieśniny umieścił 
juście rzeki Szyśkói; jeśli można mu wierzyć oddalone 
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ono być miało od tej wioski o 7 dni żeglugi. Fran- 
cuzi byliby chętnie sprawdzili dokładność jego obja- 
śnień „p dla nadzwyczajnych wiatrów południowych 
i gęstej mgły wstrzymali swoje śledztwo. Pa krótkiej 
żegludze ku południowi okręty ich przybyły do cie- 
śning oddzielającej ziemię Sagalen czyli Tszoka od | 
ziemi Jesso (*). Jeografowie nadali tej cieśninie na- 
zwo Laperusa. Stosunki naszych żeglarzy z krajowca- 
mi stwierdziły objaśnienia otrzymane o kanale po 
którym żeglowali. Sagalen oddzieloną jest od stałego 
lądu Azji kanałem znacznie zwężonym przy ujściu 
rzeki tegoż nazwiska, % resztą niedostatecznie głębo- 
kim aby wielkie okręty mogły po nim żeglować. Opu- 
ściwszy cieśninę której zostawił swoją nazwę, Lape- 
rus przejrzał następnie pobrzeża opisane niegdyś 
w podróży pana Kastrikum, lubo dotąd opowiadanie 
dawnego żeglarza hollenderskiego nieposiadało żadnej 
wzięłości. 

Odkrycia dokonane przez Laperusa w tej części 
podróży są najważniejszemi. Wyspa Sagalen (jeśli isto- 
tnie ziemia ta jest wyspą a nie półwyspem), jest jedną 
z największych wysp na kuli ziemskiej, a jednak Euro- 
pejczykowie tak ją znali niedokładnie, że Rossyanie 
wiedzący najlepiej © wszystkiem co się dotycze owych 
stron, zaprzeczali nawet jej istnienia. Ziemia Jesso 
ezyli Jedo którą wyobrażano sobie jako ziemię ba- 
jeczną, zaczęła naówczas także przybierać pozór rze: 
czywistości. - 1 

aperus doznał w Kamczatce tejże uprzejmej go- 
ścinności z jaką przyjęto angielskich żeglarzy , tam 
miał sposobność uczcić pamięć jednego z nich., Brat 
sławnego jeografa Delisla należał jako astronom do 
wyprawy Behringa lecz choroba która porwała tyle 
ofiar pomiędzy jego towarzyszami i jego nieoszczędzi- 
ła, zakończył on życie Wraz z wyprawą. Kapitan Klar- 


. (©) Na mappach francuzkich, wyspa Tszoka nazywa 
się zarówno ziemią Jessó lub Jedo; iana wielka wyspa le- 
žica na południu tejże i oddzielona od niej cieśniną którą 
odkrył -Laperus, zowie się Chicha? 4 
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ke przybywszy ido Kamczatki szukał i odkrył grób 
tego cudzoziemca, którego zamiłowanie nauki po- 
wiodło aż ku wschodniej kończynie Azji, rozkazał 
wyryć zaszczytny napis na grobowcu Delisla de La- 
eroyer. Szczególnym trafem tenże kapitan Klarke 
w powtórnej swojej podróży do Kamezatki zakończył 
tam pracowity swój zawód i został na wybrzeżu po- 
chowany. Lecz czas i klimat zatarły napis na jego 
grobowcu: więc Łaperus zajął się odnowieniem onego 
i by go trwalszym uczynić kazał napis wyryć na mit- 
dzianej tablic „Jest cóś thłiwego w owych wzajemnych 
względach glicjeh sobie żeglarzy , kd qezonych tylko 
wspólnością niebezpieczeństw i oddaleniem od ojczy- 
zny, w której żyjąc przez zawziętość krajową, możeby 
byli zmuszeni uważać się za nieubłaganych wrogów. 
Laperus otrzymał od gubernatora Kamczatki po- 
zwolenie odesłania lądem do Europy pana Lesseps 
towarzyszącego AU w stopniu tłómacza narze- 
czy roszyjskich. Powierzono mu dzienniki i mappy 
tej podróży aby one przewiózł do Francji. Lesseps 
odbył szezęśliwie podróż i dostarczył Europie mnó- 
stwo szacownych objaśnień o krajach dotąd niezna- 
nych. On pierwszy*ze wszystkich podróżników prze= 
był dawny ląd stały w całej jego rozeiągłości. 
Laperus 2 owu puseił się na morze i płynął przez 
czas jakiś równolegle od 879, nadaremnie szukając 
łądów wskazanych na mappach hiszpańskich. Prze- 
płynął tym sposobem po raz trzeci równik i przybył 
do wysp Żeglarskieh. Zarzucił kotwicę przy Mauna, 
jednej z nich, w chęci zawiązania przyjacielskich sto- 
sunków z krajowcami j zaopatrzenia się w słodką wo- 
dẹ i świeże zapasy na których już mu zbywało. Dla 
wielkiej mnogości ezółen i morskich swoich nawy- 
knień jak twierdzi Łaperus, ci wyspiarze mieli prawo 
mienić się żeglarzami. Dziey z Mauny o których przy- 
jażń na nieszezęście starali się Francuzi, należeli do 
pięknego i silnego plemienia, byli kształtni i rosliz 
wzrost mężczyzn zwykłe dochodził sześć stóp a nie- 
kiedy i dwa cale jeszcze, byli przytem obdarzeni nad- 
awyezajną siłą. Uważali oni Francuzów za piginejczy- 
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ków, a to uczucie fizycznej wyższości wzbudziło 
w nich opryskliwą dumę i śmiałość która później 
tak zgubne zrządziła skutki, 

Francuzi przez swoje ustąpienia i jak najlepsze obej- 
ście dokazali iż otrzymali od mieszkańców tej wyspy 
żywność i wodę na których im zbywało. Laperus prze- 
czuwając niebezpieczeństwo cheiał się oddalić ; lecz 
pan Delangl dowódca statku Astrolab odkrył jak 
mniemał w głębi małej bezpiecznej przystani żródło 
słodkiej wody, chcąc przeto dopełnić swoich zapasów, 

o silnych naleganiach otrzymał pozwolenie z sza» 
upami obu okrętów i sześćdziesięciu trzema ludźmi 
dobrze uzbrojonymi udać się na ląd. Lecz do owej 
przystani napełnionej korałowemi pokładami przystą- 
pić nie można wyk tyłko przez wązki kanał tak pły- 
tki że czółna zaledwie posuwać się mogły. Pomimo 
jednak tych trudności Franeuzi zaczynali już wpływać. 

Krajowey zrazu nieliczni zdawali się chcieć im po» 
magać, lecz „gdy się zbiegali tłumnie, zhardzieliz na- 
koniec kobiety i dzieci oddalając się okazywały zna- 
kami że gotowano się po nieprzyjaciel:ku przyjąć cu- 
dzoziemców : ci schronili się do małych czółen w któ- 
rych zbliżyli się do brzegu, w nich natłoczeni nie 
mogli skutecznie używać palnej broni, Krajowcy 
rozpoczęli napad rzucając silnie i trafnie kamieniami 
ważącemi po dwa itrzy funty. Małe czółna wkrótce 
zostały zniszczone i wszyscy co się nierzucili wpław 
dla powrócenia do szałup, okrutnie wymordowani zo- 
stali; krajowcy wyciągali trupy na ląd i rozszarpywali 
je z wściekłym zapałem. Kapitan Delang! padł pier- 
wszy: pan Lamanon naturalista wyprawy i dziewię- 
tnastu ludzi legło w owej smutnej potyczce. Gdy 
ocaleni opowiedzieli szczegóły owej katastrofy. boleść ` 
i oburzenie ludzi okrętowych nie miały granie; każdy 
chciał się mścić na wyspiarzach śmierci zamordowa- 
nych współbraci; Laperus z trudnością zaledwie zdo- 
łał ich uspokoić i odwieść od klęsk które by niezawo- 
dnie nastąpiły z dokonania tej niepotrzebnej a może 
1 niesłusznej pomsty. 

Powtórne to ujeszezęście uczyniło Francuzów po» 
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dejrzliwszymi w ich stosunkach z dzikimi. Może to 
był powód że Laperus przepływając około Wawaoo 
i kilku innych wysp najprzychylniej opisanych przez 
Kooka, niechciał mieć najmniejszych stosunków z kra- 
jowcami. Krótko bawił na tym zajmującym archipela- 
gu i płynął dalej ku południowi aż do w spy Nor- 
folk. Naturalisci tej wyprawy mniej szezęśliwi od to- 
warzyszów Kooka niemogli wysiąść na ląd dla zbadania 
przyrody owego odległego zakąta ziemi. 

Francuzi przybywszy do zatoki Botany w zamiarze 
naprawienia szkód swoich przed puszczeniem się na 
trzecią wyprawę z radością postrzegli że kilka okrę- 
tów angielskich zarzuciło tam kotwicę. Europejczy- 
cy napotyka się w owych odległych krainach witają 
się jak dawni przyjaciele, jako członkowie jednej ro- 
dziny. Łaperus dowiedział się że Anglicy przybyli 
w te miejsca dla założenia osady i zamierzali rozsze- 
rzyć swoje zakłady aż'do Port - Żakson, przepysznej 
przystani położonej o kilka mil dalej ku północy. 
Wspomina iż z największemi względami przyjęty z0- 
stał przez osadników i ich gubernatora z którymi 
w codziennych prawie zostawał stosunkach.  Korzy- 
stając z odpłynienia okrętów angielskich przesłał do 
Europy dopełnienie dziennika i mappy które odry- 
sował po swojem oddaleniu z Kamczatki. W liście 
pisanym z Botany-Bay a datowanym '7 lutego 1187 
rozwinął plan którego się wiał trzymać w dalszym 
ciągu swojej podróży. To była ostatnia nowina jaką 
otrzymano o tym nieszczęsliwym żeglarzu, W kilka 
dni wypłynął on z Botany-Bay. . 

Dwa lata już upłynęły jak Laperus miał powrócić 
do ojczyzny, a nieotrzymano żadnej wiadomości 0 je: 
go wyprawie; niewątpiono więc że okręt jego się roz- 
bił, a on albo zatonął na oceanie lub dręczony z nie: 
którymi swoimi towarzyszami przebywa na jakiej 
dalekiej wyspie morza Południowego. Zgromadzenie 
narodowe wydało postanowienie w lutym 1791 r., 
w którem błagało króla Francuzkiego o przesłanie do 


innych monarchów europejskich uwiadomienia z pros. 


śbą aby w imieniu ludzkości zalecili swoim podda- 
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nym żeglującym po wszystkich częściach świata a 
szezególniej na morzu Południowem, iżby zbierali 
wszelkie jakie można objaśnienia o losie nieszczęśli- 
wej wyprawy którą dowodził Laperus, a jesli znajdą 
gdzie jeszcze przy życiu jakich ludzi należących do 
niej by im udzielano wszelkiej pomocy. Błagano 
zarazem monarchę aby wysłał 2 okręty, juź to dla 
wywiedzenia się o losie Laperusa, i uzupełnienia od- 
kryć jeograficznych których on niedokończył. Do- 
wództwo tej wyprawy powierzono admirałowi D'En- 
trecasteaux. Ten przybywszy do przylądka Dobrej-Na- 
dziei powziął przez wysłańca z Indji uwiadomienie 
że na wyspach Admiralskich na zachód Nowej-Bry- 
tanji kapitan statku hollenderskiego widział krajow- 
ców w znacznej liczbie w mundurach marynarki fran- 
cuzkiej, z czego wnosił że okręty tego narodu mu- 
siały zginąć w tamtych okolicach. 

D'Entrecasteaux popłynął do wysp Admiralskich, 
lecz nie takiego nieodkrył 2 czegoby dorozumieć 
się można było że okręty francuzkie kiedykol- 
wiek w tej stronie zniknęły. Chwycił się więc pier. 
wszego swojego planu działania, opłynął Nową-Hol- 
landję od zachodu i południa i wyruszył nastę- 
paz z Botany-Bay dla przepatrzenia drogi -którą 

aperus miał zamiar się udać jak to przynajmniej 
w ostatniem swojem liście wynurzył. Dla lepszego od- 
krycia śladów nieszczęśliwych współrodaków , płynął 
zawsze tak blizko brzegów jak tylko to mógł uczynić 
bez niebezpieczeństwa, okoliczność ta, drobnostkowe 
szezegóły planów i akuratność postrzeżeń uczyniły po- 
dróż jego bardzo pożyteczną dla nauki ziemio-pisar- 
skiej. Postrzeżenia naturalisty Labillordiere towarzy- 
szącego wyprawie, wiele się także przyłożyły do po- 
mnożenia znajomości rożmaitych płodów kuli ziem- 
skiej, D'Entrecasteaux nieodkrył najmniejszego śladu, 
ani powziął żadnej wiadomości o Laperusie. Sprawdził 
r wybadaniem krajowców że nieszczęśliwy ów że- 
„glarz nigdy niezwidził wysp Przyjacielskich. W swo- 
im powrocie do Francji postrzegł zdaleka jednę 
z wysp Królowej Karoliny i tę nazwał wyspą Po- 
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szukiwania, lecz jej nieprzejrzał 7 zwykłą sobię uwa- 
gą. Umarł wkrótce potem podobnie i jego następca: 
choroby tak srodze grassowały że trzecia część 
majtków wymarła nim się wyprawa dostała do Ja- 
wy: na dopełnienie nieszczęść okręty zostały tam poj- 
mane w niewolę przez Hollendrów. Tak się skałę 
czyła wyprawa pana D”Entrecasteaux równie nieszczę- 
śliwa jak ta której ślady na próżno usiłował wyna- 
leżć. Stan interessów politycznych we Francji prze- 
szkodził szukaniu Laperusa i prawie czterdzieści lat 
upłynęło nim jeden promyk światła przebił tajemni- 
cze chmury los jego osłaniające, 

W miesiącu wrzesniu 1813 r. statek Hunter z Ben- 
galu pod dowództwem kapitana Robson przybył do 
wysp Witi dla zabrania ładunkn drzewa sandało- 
wego. Krajowcy teraz- już nawykli do handlu z Euro- 
pejczykami i chętnie im dopomagają ładować okrę: - 
ty, otrzymując za to wynagrodzenie w broni palnej 
i nabojach. Kupcy europejscy którymi żadne inne 
niepowoduje uczucie prócz żądzy zarobku, dopoma* 
gają częstokroć dzikim w wojnach wewnętrznych, 
a jeśli niepożerają Wraz z nimi wrogów pokonanych, 
to przyczyniają się jednak do owych uczt ludożer- 
czych. Atad powstała śmiertelna zawziętość pomię* 
dzy Europejczykami a niektóremi pokoleniami kra- 
jowców. Podczas gdy Hunter stał na kotwicy przy 
jednej z owych wysp, wszyscy Europejczycy prze- 
bywający na lądzie a których większa część zwerbo= 
wang była pomiędzy dezerterami marynarki kupiec- 
kiej, ludzie % resztą bezczci i moralności zostali wy- 
mordowani i pożarci przez Indjan z wyjątkiem trzec 
tylko osób które schroniły się na okręt Hunter, 
błagając aby je wysadzono na pierwszej mieszkalnej 
wyspie którą napotkają. Stosownie do tego życze: 
nia zostawiono ich na wyspie Tikopji czyli Barwell 
pod 129 15' szerokości południowej a 169° długości 
w południowo-wschodnim krańcu wysp Królowej Ka- 
rolny gdzie najuprzejmiej przyjęci zostali przez kra- . 
joweów. 

W maju 1826 r. kapitan Dillon który znajdował 
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się na okręcie Hunter gdy ten odbywał żeglugę do 
wysp Witi i był jednym z owych trzech Europejczy* 
ków którzy uszli przed wściekłością wyspiarzy, po- 
wracając na statku Święty Patryk z Walparaiso da 
Pondiszery około wyspy Tikopia, zapragnął dowie- 
dzieć się o łosie dawnych swoich towarzyszów 20- 
stawionych w ówczas na owej wyspie. Zawijając do 
lądu postrzegł zbliżające się ku sobie czółna z kra- 
jowcami, pomiędzy którymi poznał dwóch dawnych 
swoich znajomych tojest Laskara i Marcina Buschart. 
Jeden z kanonierów okrętowych kupił od pierwszego 
rękojeść od pałasza srebrną i gdy wypytywano się ja- 
kim sposobem dostała się do dzikich, Marcin Bus- 
thart odpowiedział, że przybywszy na wyspę znalazł 
tam kilka zasuwek żelaznych, tepory, neże, filiżanki 
od herbaty, łyżkę srebrną i kilka innych przedimio- 
tów, a wszystkie pochodzące z fabryk francuzkich. 
Gdy pe dwóch latach nauczył się mowy krajowców, 
powziął wiadomość że żaden inny okręt prócz Hun- 
tera nigdy niebył widzianym przy wyspie, a owe 
wszystkie narzędzia przywiezione były % Manikolo, 
gruppy wysp leżących na zachodzie: we dwa dni mo- 
żna było dostać się do nich w czółnie. Kapitanowi 
Dillon zdało się iż postrzegł na rękojeści pałasza, 
© której wyżej wspomnieliśmy, pierwsze litery nazwi- 
ska Łaperusa; badając przeto ciągle krajowców z któ. 
rych wielu zwidziło pomienione wyspy, powziął 
wiadomość że przed wielu już laty dwa okręty rzu- 
«onć zostały na brzegi Manikeli i że esada jedne- 
go z nich całkiem zatopiła się, znajdujący się zaś na 
drugim na ląd wysiedliz w czasie swojego pobytu 
zbudowałi z szczątków okrętu mały statek na którym 
odpłynęli, zostawiwszy jednak kilku z pomiędzy sie- 
bie których usłagi wojskowe były bardzo przydatne 
pokoleniom z któremi zawarli przymierze. ` Laskar 
zwidzając Manikole widział dwóch z owych Euro- 
pejczyków, lecz niemożna go było nakłonić by wró- 


„ ił na tę wyspę. Marcin Buschart przeciwnie , stru- 


dzony życiem pędzonem wśród dziczy, chętnie ze- 
zwolił na towarzyszenie kapitanowi Dillon i dopo- 
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możenie mu. w jego poszukiwaniach, lecz gdy okręt 
znajdował się na widoku Manikolo (wyspa Poszuki- 
wania), widzianej i wskazanej przez D'kEntrecasteaux, 
nagle powstała zupełna cisza; zaczynało już zbywać 
na zapasach, przeto kapitan był zmuszony nateraz za: 
niechać poszukiwań i najspieszniej wrócić do Pondi- 
szery, Zaledwie zawinął do porta, podał rządowi 
przedstawienie, w którem wymienił slady jakie sądził 
że powziął o losie Laperusa i sposoby jakie jego zdol- 
ności i dłagie stosunki z wyspiarzami morza: Polu- 
dniowego nastręczały mu dokonania rozpoczętych 
rzez niego poszukiwań które nietylko obchodziły 
udzkość w ogóle, lecz mogły uświetnić rząd wspa: 
niałomyślny chcący je przedsięwziąść. Przedstawienie 
to zwróciło uwagę na którą: zasługiwało, Okret 
zwany Poszukiwanie pod: rozkazami kapitana Dillon 
wypłynął w styczniu 1827 r, dla rozpoczęcia sledz= 
twa. Przybił, najprzód do. Tukopji, gdzie zaopatrzył 
się w sternikai tłómacza krajowca. Ztamtąd Dillon 
udał się do Manikolo , którą pilnie przejrzawszy zna: 
lazł ze wszech stron. otoczoną raflami koralowemi, 
pca któremi zaledwie było kilka wązkich przy- 
stępów. Dillon zdołał zawiązać przyjacielskie stosun- 
ki z krajowcami, uwiadomili go oni że jeden 2 okrę: 
tów europejskich przybił do miejsca zwanego Wha- 
now i zatonął w morzu; inny rozbił się o skały są- 
siednie Pain, a cudzoziemcy którzy się wyratowali 
na ląd, zostawali na wyspie przez pięć miesięcy i 
zajmowali się zbudowaniem małego statku. « Dzicy 
zaprzeczali iż napadli i wymordowali osadę jednego 
z owych okrętów. Kapitan Dillon niemógł wyjaśnić 
tego czynu, ani sprawdzić pogłoski puszczonej w Tu- 
kopia że czaszki cudzoziemców którzy się rozbili, 
pagikowttadę były przez wygpiarzy Manikolo, w bu- 
dynku publicznym zwanym domem duchów. Kapitan 
sądził z resztą, że nieprzyjacielskie kroki wyspiarzy 
przeciw Francuzom którzy w czasie swojego pobytu 
na wyspie, jak się zdaje byli zmuszeni chronić się po 
za drewnianemi wałami, niepochodziły jedynie z do» 
myślnego i wrodzonego okrucieństwa lecz z mnie- 


95 


mania że owi cudzoziemcy byli istotami nadprzy- 
rodzonemi, duchami morza. Zresztą można istotnie 
sądzić że zwykłe ich okrucieństwo zostało wzbudzo- 
ne przez zabobonność gdy wspomniemy na szcze- 
góły których udzielali o Francuzach. Opisywali ich 
jako rozmawiających zwykle z księżycem i gwiazda- 
mi za pomocą długiego kija; stosuje się to wprost 
do teleskopu astronomicznego,  Trójgraniaste kape- 
lusze które wówczas nosili Francuzi dały powód 
dzikim do tnniemania że nos ich był na stopę dłu- 
gi. Niemniej komicznie opisywali warte, gdyż wy- 
stawiali ich jako ludzi stojących na jednej nodze i 
trzymających sztabę żelaza w ręku. 

Kapitan Dillon zajmował się pilnie i szczęśliwie 
zebraniem wszystkiego co Franeuzi pozostawili. Przy: 
patrując się koralowej skale o którą okręt uderzył, 
odkrył i wyciągnął z morza kilka śpiżowych armat. 
Odkupił ad krajowców deskę oderwaną od tyłu okre- 
tu na której był wyryty kwiat liljj, nabył także 
dzwon morski % napisem Bazin mnie robił, mnó- 
stwo sztab żelaznych , kilka szczątków porcelany, 
rurki od barometrów i innych przedmiotów. Po- 
wrócił w kwietniu do Kalkuty, 

Gdy w lutym 7828 roku kapitan Dillon przybył 
do Paryża z szezątkami wyprawy francuzkiej, taska. 
wie przyjęty przez Karola X, otrzymał od niego pen- 
syę 4,000 franków w nagrodę swoich usług. Hra- 
bia Lesseps który opuścił wyprawę Łaperusa w Kam- 
czatce, poznał że przywiezione armaty były takie ja- 
kich używano na (regatach francuzkich, utrzymywał 
iż tył okrętu ozdobiony snycerską robotą, należał do 
statku Busola. 'W tymże czasie sie William Betha m 
uczony genealogista, poznał że herb wyryty na srebr- 
nem lichfarzu znajdującem się pomiędzy znalezione- 
mi przedmiotami był herbem Colignona botanika, 
który na tejże płynął fregacie. Zdaje się więc że 
Busola na której żegłował Łaperus rozbiła się o 
raffy koralowe, zaś Astrolab wraz z całą osadą zatonął. 


ROZDZIAŁ XXXII. 
Europejczykowie na morzu Poładniowóm. 


uf: ly Pernhynu do Orałuty—Kapiran Watts utrzymu- 
fe Kook żyje jeszeza.— Podróż kapitana Bligh,— Jego pobyt 
w Ortahicie, —Zbnntowani majtkowie zabierają statek Dobroć = 
Zadziwiająca podróż Bligha w czołnie odkrytem = Zbuntowani 
pirig do Orakity m powod ję sap wierzat znajdujących 
się na wyspie.— Phua ku I'oobooa — Przymuszem są powró- 
cić do Otahity. — Okręt Dobroć oddalu sę z tej wyspy w no- 
cr.— Niewiadomo co się ż nim stało, — tojmanie w niewolę 
zbuntowanych majtków. — Rozbicie Pandory. — Druga podróż 
Biigha.—=Hetc-Hete towarzyszy mu do: Indji Zachodnich. —= Po- 
tomkowie zbuntowanych  znałezieni na wyspie Pitkern: — Opis 
uiteszkaicówo— Dzieje ich osady, — Okręt Antylopa rozbija sę: 
przy, wyspach Pełew,—Książe Lee-Boo zwidza Anglig.— Zmiany 
żaszłe na wyspach morza Południowego-—Żelazo w cenie pód- 
wy żzorte. — Zapomnienie sztuk starodawnych. — W pływ handlu 
siwwpejskiego: — Rewołucya na wyspach Sandwich. — Missiona= 
rze. Drukarnia wprowadzona do Otaluty. = Przemysł Nowo 
Zelandczyków.— Wiara chwzaściańska przyjęta na  wyspacł 
Przyjactelskich, 


Nie pierwszy Kook zwidził morze Południowe. 
jednak jego odkrycia i sztuka zachowania zdrowia że- 
glarzom w długich podróżach , upoważniają nas do 
wyrzeczenia iż on pierwszy wytknął regularną drogę po 
Więlkim-Oeeanie który otworzył zupełnie przedsie- 
wzięciom Eurojejezyków. Handeł futrami na półno- 
eno-zachodniem brzega Ameryki przez niego wska- 
zany spekułaejom kupeów angielskich; osada Nowej- 
Poładniowej= Walji która także winna mu swój począ- 
tek, powodzenie z jakowem przezimował i zaopatrzył 
swoje okręty na wyspach Wielkiego-Oceanu, te były 
przyczyny które spowodowały Europejczyków do 
utworzenia z wyspiarzami morza Południowego Czę- 
stych i czynnych stosunków. Handel futrami rozwi» 
nął się natychmiast po powrocie ostatniej wyprawy, 
lecz pierwszy popęd uniósł go na północ tak że 


objął tylko wyspy Sandwich. Jedenaście lat upłynęło 
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od. ostatniej bytności Kooka w Otahicie, gdy okręt 
europejski ukazał się niedaleko od tej wyspy. Roku 
+188 Pernhyn dowodzony przez porucznika Watts, 
płynąc z Port-Żakson do Chin, dla braku wody i ży- 
wnosci skręcił na wschód i dostał się aż do Otahity, 
Krajowcy tak skwapliwie dopytywakh się o kapitana 
Kook że porueznik Watts niechcąe. stracić wpływu 
jaki na nich wywierał, upewniał ich że Kook żyje 
jeszcze: i wkrótce przybędzie odwidzić swoich przy- 
jaciół Indyan.  Obwiniano ezęsto o płoehość wyspia* 
rzy morza Poładniowego, a nadewszystko mieszkań- 
eów Otahity; jednak oni okazywak się ciągle py 
wiązanymi do tych którzy pierwsi odkryli im skutki 
eywilizacji. 

Zaledwie Pernhyn opuścił Otahitę, gdy kapitan 
Bligh przybył tam na okręcie Dobroć: wysłany on 
był na morze Południowe dla zebrania szczepów 
drzewa chlebowego i innych płodów roślinnych któ- 
re cheiano aklimatyzować w osadach angielskich Indji 
zachodnich. ł on także usiłował wmówić w krajos 
wców że Kook' żyje jeszcze. Władca wyspy Pomare 
i jego żona Iddea błagali go aby ieh wziął ze sobą 
do Anglji, Po ośmio-miesięcznym pobycie w zatoce 
Matawai y zabrawszy na swój okręt przeszło tysiąc 
szczepów drzewa ehlębowego, kepie Bligh. opuścił 
wyspę, lecz majtkowie zepsuci długą bezczynnoś 
ścią, omiamieni hołdami oddawanemi im przez wy- 
spiarzy, powzięli o życiu dzikich najpowabniejsze 
wyobrażenie. Podnieśli rokosz gdy okręt opuszczał 
wyspy Przyjacielskie; kapitan Bligh wraz z innymi 
olicerami i kilku wiernymi majtkami w liczbie szesna- 
stu osób, przesadzenie w czółno i zaopatrzeni w kom- 
pas żeglarski i nieco żywności zostali puszczeni na 
igrzysko wiatrów. 

Buntownicy pod rozkazami Krystyana Fletchera, 
wydawszy trzy okrzyki puścili się ku Otahieię, To 
działo się przy "Toofooa na której Bligh wysiadł dla 
je reje się w słodką wodę: lecz wyspiarze od- 
gadłszy słabość sił Europejczyków, już gotowali się 
do zabraniń ich, lecz Bligh z towarzyszami lubo 
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z wielką trudnością jednak uszedł. Po żegludze cu- 
dem prawie dokonanej Bligh przybył do osady hol- 
lenderskiej w Timor, przepłynąwszy cieśninę i òrres 
innym kanałem a nie tym który zwidził Kooki pomimo 
braku narzędzi, zebrał szacowne postrzeżenia. Bunto- 
wiiicy lękając się iż będąwkrótce odkryci i ukarani gdy 
pozostaną na Qtahicie, puścili się ku Toobooai wy 
spie którą Kook odkrył w drugiej swojej podróży pra- 
wie o 50 mil na południe od Otahity: jednak dla braku 
bydła nieobrali jej na swoje mieszkame. Krystyan ze 
swojmi wrócił do Otahity i oswiadczył krajowcom że 
spotkał kapitana Kooka który mu rozkazał zabrać ile 
będzie mógł bydła dla założenia osady na sąsiedniej 
wyspie ku zachodowi. Wyspiarze pragnąc okazać do% 
wód swojej gorliwości dla wielkiego człowieka którego 
przybycia zawsze oczekiwali, ubiegali się na wyścigi 
w dopełnieniu woli Krystyana: po kilku dniach odpły: 
nął do 'Toobooai mając 460 wieprzy 150 kóz, nieli- 
cząc w to mnóstwa psów, kotów, drobiu. Zabrano 
także byka i krowę; lecz byk zdechł wkrótce z po: 
woda niedożoru. Kilka kobiet OQtahiekich , a wie- 
cej jeszcze mężczyzn odpłyneło z buntownikami: Po- 
między tymi wychodeami znajdował się ów Oededyde 
lub raczej Hete-Hete , rodem z Boraq-Bora„ któ- 
ry towarzyszył Kookowi w jego drugiej podróży. 
Lecz w 'Tooboóai buntownicy angielscy niemogli się 
zgodzić x krajoweami, których ciągle nieprzyjacielskie 
ostępowanie tak im dokuezało że roku 1789 opu- 
cili tę wyspę po trzeci i ostatni raz. Zaledwie za- 
rzucili kotwicę w zatoce Matawai, kilku z dzikich 
wychodców i szesnastu majtków angielskich wysiadło 
na ląd.  Pożostali na okręcie oberznęli liny w no- 
cy i puścili się na morze, przez wiele lat niewiedzia- 
no co się z nimi stało: trzydziestu pięciu wyspia- 
rzy, mężczyzn, kobiet i dzieci popłynelo z nimi. 
Anglicy pozostali w Otahicie, których nadzieja ży. 
cia spokojnego i szczęśliwego przywiodła do zbrodni, 
musieli pracować dla uniknienia przykrego ołoże= 
nia. Zbudowali oni szoner. Ten przykład śmiałości, 
wytrwałości i siły wywarł wielki wpływ na prosto- 
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dusznych wyspiarzach, Churchill został obrany wła- 
deą w Waheadooa„ mniejszego 2 dwóch półwy- 
spów : krajowcy chełpili się swoim cudzoziewskim 
naczelnikiem: bo gdy został zamordowany przez jedne- 
go z swoich kolegów zazdroszczącego mu tego Wwy- 
wyższenia pomścili się jego zgonu ukamienowaniem 
mordercy. 1 n 
Roku 1791 | fregata: Pandora pod dowództwem 
kapitana Edwarda zawineła do Otahity, wysłaną ona 
była; przez rząd angielski dla pochwycenia bunto- 
wników. Wszystkich pozostałych na wyspie w liczbie 
czternastu sprowadzono na okręt'z wielkim żalem 
wyspiarzy. Fregata powracając, rozbiła się i czterech 
z więżniów zginęło w tóm zdarzeniu. Z dziesięciu 
pęłukkych do: Anglji trzech tylko śmiercią ukarano. 
O Krystyanie zaś i siedmiu występnych którzy 
z nim odpłynęli na okręcie Dobroć niemożna było 
powziąść żadnej wiadomości. Nakonięc roku. 1508 
kapitan, Folgar: dowodzący kupiockim statkiem, ame- 
zykańskim, przybył do wyspy Pitkern dla uzupełnie- 
nia ładunku skór foków. Sądz.ł że wyspa jest nic- 
zamieszkaną lecz z wielkiem zadziwieniem trzech mło- 
dzieńców mówiących doskonale po angielska przypły- 
nęło czółnem do okrętu i podarowali mu wieprza. 
Opowiedzięli żę ich ojciec był Anglikiem i służył 
od rozkazami kapitana Bligh: Folgar wysiadłszy na 
ad ujrzał w istocie Anglika nazwiskiem Aleksander 
Smith który niegdyś należał do osady statku Do- 
broć. On tylko jeden pozostał ze wszystkich przy 
życiu gdyż innych wymordowali Otahitczykowie, któ- 
rych znow, wkrótce nawzajem poświęciły swej zemście 
wdowy poległych, Smith, widać lękał się skutków 
swojej ucieczki gdyż we wszystkich następnych sto- 
sunkach coraz to inne przybierał nazwisko. Roku 
1814 kapitan Staines zawinąwszy do wyspy Pitkern 
z wielkiem zadziwieniem usłyszał że jej mieszkańcy 
w liczbie czterdziestu sześciu jak najczyściej mówili po 
angielsku, Szanowny starzec przybrał naówczas nazwę 
Jobna Adams i był itra NA A owej małej rzeczypo- 
spolitej lub raczej rodziny niezakłóconej. jeszeze nie- 
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zgodą łab występkiem. Najstarszy 2 mieszkańców 
zrodzonych na wyspie był synem Krystyana i ochrz- 
cony został pod imieniem Czwartek Październik 
Krystyan. Stary Śmith czyli Adams lękał się bar- 
dzo aby Anglicy niepochwycili go: lecz gdy go za- 
ewnionó w tym względzie, okażał wraz % swoim 
udem najżywszą radość na widok tych których 
z upodobaniem nazywał swoimi współrodakami, 
iłodzi krajowcy wyspy Pitkern czyli wyspy Kry- 
stynna obdarzeni są wielką pięknością, łączą siłę 
tak pospolitą u wyspiarzy morza Południowego z ry- 
sami zupełnie angielskiemi. kobiety nadewszystko 
odznaczają się swojem ułożeniem i kształtem: są onę 
razem skromne, niewinne i wesołe. Domy na wyspie 
są dobrze zbudowane i zaopatrzone W łóżka: Wszy- 
stkie narzędzia, jakoto: siekiery, łopaty GŁ p. uka- 
te z żelaza zabranego ze statku Dobroć który w tym 
celu zniszczono. Obie: płci zarówna uprawiały zie- 
mię: pierwsi osadnicy używali zarazem nasion euro- 
pejskich i śturstnich płodów morza Południowego. 
Stary Adams utrzymywał dziennik w którem szcze- 
gółówo zapisywał robotę przez każdego dokonaną. 
Prócz własności prywatnej mieszkańcy jak się 1da- 
je mieli wspólną kassę- 
Wiele innych szczegółów dotyczących tej zajmu- 
jącej osady, wykrytych zostało przeż kobietę Ota- 
iteka która zwidziła Nową-południową.Wallię. By- 
ła ona naprzód żoną Izaaka Madden jednego z zbun- 
towanych lecz później dostała się Smithowi któ- 
ry wykłuł na jej lewej ręce date ich związku i 
pierwsze litery swojego nazwiska: A. S. 1789. Po- 
dług jej opowiadania Neddy-Young jeden z tbun- 
towanych odkrył sztukę dystylowania tikworu z ko- 
rzenia herbatowego; 2tąd powstały nienawiści i nic- 
agody które się zakończyły śmiercią wszystkich Euro- 
ejczyków wyjąwszy Smitha, mocno on raniony ota- 
ił swoje życie ukryciem się w lesie. Następnej nocy 
po owej rzeżi wdowy Otahitckie pomściły zabójstwo 
swoich mężów Anglików przez wymordowanie wszyst- 
kich współrodaków. Tym to sposobem Smith został 
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dynym mężczyzną na wyspie wyjąwszy kilkoro ma- 
łych dzieci. Zresztą żadne z tych dzieci niepochodziło 
z czystego Otahitskiego plemienia. Alembiki i trunki 
przyczyny wszystkich owych nieszczęść, oddane zo- 
stały pierwszemh amerykańskiemu okrętowi przyby- 
łemu do wyspy, w zamian za szalupę która wówczas 
była kosztownem pabycieu. Okręt posłany na połów 
wielorybów roku 1822, przepływając około wyspy 
Pitkern znalazł że ludność jej składała się z siedmiu 
rodzin liczących w ogóle piędziesiąt trzy osoby. Sam 
Adams i sześć kobiet Otahitskich pozostało tylko 
z pierwotnych osadników. Było już jedenastu mło- 
dzieńców czynnych i silnych, zawsze gotowych dopo- 
magać okrętom, chcącym się zaopatrzyć w wodę i 
drzewo. Uważano że ów lud nader pilnie pełnił obo- 
wiązki religijne i zawsze poszczono w piątek, Wsży- 
stkie dzieci miały wyryty krzyż na karku; zresztą lubo 
podobni z prostoty swojego życia do innych wyspiarzy 
morza Południowego mieszkańcy wyspy Pitkern, wea- 
łe niemają wad stanu dzikiego i może kiedyś wywrą 
znaczny wpływ moralny narozproszonych mieszkańców 
Polinezyi. 
Bligh powrócił na morze Poładniowe roku 1192 
i wykonał powierzone sobie zlecenie. Przywiózł do 
Indji Zachodnich obfity zapas szczepów drzewa chle- 
bowego i skłonił Hete -Hete dawnego towarzysza 
Kooka, że z nim tam przybył dla doglądania pierwszej 
uprawy owych drzew zamorskich. 
Wyspy Pelew leżące pomiędzy Karolinami i Fili- 
i były od dawna znane żeglarzom hiszpańskim, 
tórzy w swoich przeprawach z Manilji do Ameryki, 
często je wskazywali w dalekości, lecz długo niemo- 
żna było powziąść o nich dokładnych szczegółów. 
Dopiero w r. 1783 gdy okręt Antylopa z Indji Wscho- 
dnich dowodzony przez kapitana Wilson, rozbił się 
o koralową skałę leżącą na zachodzie gruppy; że- 
glarze z rozbitego okrętu z największą łaskawością 
przyjęci zostali przez Abba-Tulle władcę wyspy, zbu- 
owali mały statek i na nim powrócili do Anglii 
w towarzystwie księcia Lee-Boo, starszego syna swo- 
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go gospodarza. Książę ten umarł w pięć miesięcy 
po przybyciu do Londynu, gdzie sobie zjednał po- 
wszechną przychylność przez łagodność i szlachetność 
postępowania. Roku 1490 kompania Indji Wschod- 
nich wysłała z Bombaj dwa okręty z uwiadomieniem 
Abba- Tulla o śmierci jego syna. Angliey byli przy- 
jęci z uprzejmością przez ów dobry lud i jego mo- 
narchę. 

Owe stosunki osad angielskich z krajowcami wy- 
spy Pelew, stały się niezmiernie korzystnemi dla tych 

* ostatnich. W epoce o której mówimy, kompania Indji 
Wschodnich przysłała tam jako podarek, krowy, ba- 
rany, drób rozinaitego gatunku, zboże i nasiona 
rozmaitych warzyw; rohu 1788 gdy te wyspy zwi- 
dził inny okręt angielski, bydło oswojone już nad- 
zwyczajnie się tam rozmnożyło i rosliny wprowa* 
dzone obfity plon wydawały. - 

Od czasu Kooka nieuczyniono żadnego znacznicj- 
szego odkrycia na morzu Południowem: wprawdzie 
kilka wysp dotąd nieznanych zwidzono, lecz tó są 
mało ważne dodatki do wielkiej rodziny polinezyje 
skiej którąśmy już poznali. Bez wątpienia: znajduje 
się jeszcze na Wielkim oceanie znaczna liczba wysp 
które dotąd uszły przed naszem poszukiwaniem, lecz 
mnogość już przejrzanych odejmuje wiele uroku od- 
kryciom które odtąd będą dokonane. Stan towarzy- 
ski, moralny i polityczny wysp morza Południowe- 

o znacznie się zmienił w upłynionym półwieku. Chwi- 
owy pobyt Europejczyków , zrządził w obyczajach 
tych dzieci natury większą daleko zmianę, niżeli się 
można było spodziewać w tak krótkim czasie. Gdy 
Wankawer zwidzał Otahitę r. 1191, żelazo było 
tam nadzwyczajnie drogie, pomimo to że przybywa- 
jące angielskie okręty dostarczyły go nadzwyczajną 
mnogość; płody zaś zamieniane za ów pożyteczny 
kruszec były o dwieście razy tańsze niżeli w czasie 
odróży Kooka. Nader słusznie to przypisywał on zwię- 

Repki, wartości otrzymanej z żelaza, a niezbyt wiel- 
kiej obfitości zapasów potrzebnych do życia. Narzę- 
dzia z kości i korali, z których wyspiarze także bu- 
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dowali niegdyś swoje czółna i robili rzeźby świad- 
czące o ich cierpliwości i zręczności tak zupełnie 
wyszły z użycia, że gdyby handel. żelaza nagle ustał, 
wyspiarze koniecznie w steczby się cofnęli w swoich 
sztukach i cywilizacji. Łiczba ich ezółen także się 
zmniejszyła, gdyż krajowey poznali niedoskonałość 
budowanych przez siebie, a niebyli w stanie lepszych 
wystawić, Bydło zostawione przez Kooka i jego na- 
stępców nierozmnożyło się tak jak się tego spodzie- 
wano, Mieszkańcy przekładali mleko kokosowe nad 
krowie, zatem użyteczne te zwierzęta zupełnie za- 
niedbano. Tak potrzeby wyspiarzy znacznie się zwię- 
kszyły, a mało otworzono im żródeł do ich zaspo- 
kojenia, dawało się prócz tego spostrzegać smutne 
wyrodzenie fizyczne jako skutek chorób wprowadzo- 
nych przez Europejczyków, które corocznie ludność 
tej wyspy zmniejszały. Jednak wyznać należy że 
smutny ten obraz skreślony był podczas jednego 
z owych perjodów zmian i zaburzeń, przez które 
obwieszczają się w spółeczeństwach ludzkich szybkie 
i trwałe postępy. Potrzeba i strapienia poprzedzają 
zwykle u ludów epokę usiłowań i ulepszeń. W latach 
uastępnych zaraz po zwidzeniu oceanu Spokojnego 
przez Kooka, wyspy Towarzyskie i Przyjacielskie 
zwidzane były corocznie przez Kuropejczyków któ- 
rych rzadko sprowadzały tam inne powody jak za- 
miłowanie zysku. Jesli okręty do wysp tych przy- 
bywające potrzebowały majtków , kapitanowie bez 
żadnego skrupułu porywali i uprowadzali tylu kra- 
jowców ilu ich potrzebowali do robót okrętowych. 
To postępowanie dawało powód do odwetu. Kilka- 
krotnie udało się krajowcom opanować małe statki 
i zabrać działa okrętowe. Nader oni szacowali Euro- 
pejczyków, bo chociaż ci żeglarze, którzy przez za- 
miłowanie życia dzikiego chętnie pozostawali na wy- 
spach morza Poładniowygo, byli najczęsciej ludźmi 
bez czci i wiary, krajowcy jednak uważali ich z ła- 
skawością i pobłażaniem ustępowali wszelkich przy: 
wilei należnych ich wyższości. 

Pierwszym przedmiotem żeglarstwa europejskiego 
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na morzu Południowem jest połów wielorybów, 
bandel futrami, drzewem sandałowem i innemi zwro- 
tnikowemi płodami. Wieloryby ścigane w około ku- 
li ziemskiej nieznajdowały w najdalszych kończynach 
oceanu- schronienia przed wytrwałością i chciwością 
człowieka. Okręty wypływające na połów ich dążą 
po większej części ku Hy om morza Południowe- 
go. Handel: drzewem: sandałowem prowadzony z wy* 
spami: Witi i Przyjacielskiemi, jest może przez sam 
rodzaj okrętów do uskutecznienia go używanych, 
najzgubniejszym ze wszystkich. Małe statki osadni- 
czę kierowane przez ubogich awanturników żadnym 
względem niewstrzymanych, mają niejako monoypo- 
lium tego handlu. 

Handel futrami odbywający się na północno-za- 
chodnich brzegach Ameryki, spowodował nadzwy= 
czajną zmianę na wyspach Sandwich które przez 
swoje położenie przedstawiają nader korzystne schro- 
nienie statkom nim się trudniącym, Kupcy zwykle 
zimowałi , naprawiali okręty i opatrywali one w za- 
pasy na tych wyspach, z nadejściem lata wsacali ku 
brzegom amerykańskim i skupowali swój ładunek, 
Narzędzia żelazne, a nadewszystko strzelby poszu- 
kiwane były od wyspiarzy w zamian za żywność; 
chciwi kupey niepomat na skutki, ubiegali się z za- 
spokojeniem tego żądania. Wyspiarze stali się też 
niezadługo groźnymi dla swoich gości i opanowali 
kilka małych okrętów. W owej epoce jeden znad- 
zwyczajnych ludzi dokonał zmiany zaczętej przez 
Europejczyków. "Tame-Tame-Hah który się odzna- 
czył na tych wyspach podezas ostatnich i nieszczę- 
snych odwidzin Kooka, przywłaszczył sobie władzę 
królewską i na ezele 16.000 ludzi podbił wyspy są- 
siednie. Znał on wyższość Europejczyków. eałą prze- 
to dumę swoję zakładał w ich naśladowaniu. Już 
roku 1195 gdy kapitan Brughton zwidzał te wy- 
spy. przysłał z zapytaniem czy powinien na jego po- 
witanie z dział strzelać? Miał zawsze przy sobie An- 
zlików za ministrów i doradców. Od roku 181% 
utrzymywano iż miał armią złożoną z 7,000 ludzi, 
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uzbrojonych strzelbami, pomiędzy tymi znajdowała 
się najmniej 50 Europejczyków. Tame-Tame-Hah po- 
mimo że rozpoczął swój zarząd mordem i przywłasz= 
czeniem, uuniał jednak zasłużyć na szczerą miłosć 
swoich poddanych. 

Wpływ Anglików może być uważany za przewa- 
żający na wyspach Sandwich i Towarzyskich; lecz nie- 
rosci ona sobie żadnego prawa do panowania nad 
nimi. Władza monarchiczna w Sandwich na rzecz 
Wankuwera ustąpiona. przez władcę Wielkiej-Brytanji, 
jest tylko uważaną za tytuł honorowy który żadaych 
korzyści za sobą niepociąga. 

Większe jeszcze zmiany nastąpią ż rozszerzeniem 
wiary chrzesciańskiej na wyspach morza Południo- 
wego. Roku 1799 missyonarze zaczęli osiadać w Ota- 
hicie; spędzili jednak lat dziesięć nienawróciwszy ni- 
kogo i niezjednawszy sobie poważania pomiędzy lu- 
dem. Podczas politycznych zaburzeń które miotały 
wyspą, byli oni zmuszeni szukać schronienia w Ei- 
meo i na innych wyspach Towarzyskich, gdzie usi- 
łowania ich znalazły lepsze: powodzenie. Nakoniec 
roku 1817, Pomare król Otahity chcąc przyjąć wia- 
rę chrześciańską, zaprosił missyonarzy aby powrócili 
na tę wyspę i odstąpiono im na własność małą po- 
siadłość w zatoce Matawai,  Missyonarze przywieźli 
ze sobą prassę drukarską i zaraz po swojem przyby= 
ciu przygotowali do druku Ewangelię Świętego Łu- 
kasza w języku dzikich, pierwsze arkusze tego dzie- 
ła odbite zostały ręką samego króla, 3 czerwca 1817. 
Pojętność Otahitczyków i ich chęć do nauki każą 
rokować, że sztuka drukarska do nich wprowadzo- 
na, zdziała najpomysłniejsze skutki. Nauczyciele 
utworzeni z krajoweów rozpraszają się już po Wszy- 
stkich wyspach morza Południowego, szezytna ich 
wymowa głoszona w rodowitym języku osiągnie bar- 
dziej stanowcze korzyści, niżeli otrzymać je mogli 
missyonarze Europejscy. 

Roku 1814 missya założoną została w Wangeroa 
w Nowej-Zelandji. Niezgody jednak naczelników miej- 
scowych , gwałtowność i okrucieństwo ludów któ- 
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remi rządzą. stawiają nieprzebyte zapory rozszerze- 
nia u nich nauki Chrystusa. Missyonarze musieli 
bydź naocznymi świadkami oburzających okropności, 
nawet opuscili wyspę na niejaki czas, lecz później 
wrócili w większej liczbię, usiłowania ich zaczynają 
już uwieńczać pożądane skutki. Nowo-Zelandczyko= 
wie obdarzeni wrodzoną mocą duszy i wspaniało- 
ścią, winni są zwrócić pierwsze swoje kroki do ule- 
pszeń smsy ża przez czynne zatrudnienia które 
ich zbliżą do ludów ucywilizowanych. Utrzymują oni 
ciągłe stosunki z osadami angielskiemi w Nowej- Wa- 
lji-Południowej, a majtkowie w osadach pomiędzy 
nimi najwięcej się werbują. Osadnicy udają się do 
Nowej-Zelandji dla zaopatrywania się w drzewo po= 
trzebne do ciesiełki żeglarskiej, a szczególniej w jej 
sławne konopie; budowano już na tej wyspie okręty 
300 beczkowe. 

Chrystianizmowi wprowadzonemu od dawna na 
wyspach Sandwich, winną jest ta gruppa szybki swój 
postęp w cywilizacji, Wiara ta przyjęta także 20= 
stała r. 1830 przez króla wyspy Hewae, najznaczniej- 
szej z wysp Przyjacielskich; towarzystwo missyona< 
narzy osiadło na niej pod opieką tego monarchy; 
można więc % pewnością twierdzić że rozszerzenie 
czystej wiary stłumi płonne i okrutne przesądy, 
utrzymujące dotąd w barbarzyństwie wyspiarzy ino= 
rza Południowego i że nowa religia połączy „ich 
siliemi węzłami z najczynniejszą i najświatlejszą czę- 
ścią rodu ludzkiego. 
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ROZDZIAŁ XXXII. sig 
Pobrzeża Australji. 


Pobrzeża nieznane Nowej- Ilollandji, — Założeme osady 
w Port-Żakson. — Znalezienie węgła na pobrzeżu, — Podróże 
Bassa i Flindersa w matem czółnie. — Bass płynie ku południo- 
wi. — Odkrywa Port-FF estern, — Flinders zwidza wyspy Fur- 
neauż — Flinders i Bass odkrywają port Dairymple.— Okrążają 
ztemię F'an- Diemeńn;—Ctesnina Bassa— Flinders odbiera polece= 
nie przepatrzenia pobrzeży Nowcj-llollandji. — Zwidza stronę 
południową — Zatoka Spencera—Port Filipa,—Przejrzenie stro= 
ny wschodniej, — Flinders przebywa cieśninę Torres. — Opisuje 
zatokę Karpentarja. — Spotyka flotę malajska — Zatrzymuje się 
w Timor. — W raca do Port-Żakson-—Hsiada na statek Mar= 
sun, — Katon i Marsiin rosbcjają się: Ludzie okrętowi ocałce 
ni, — Flinders płynie do HE Żako: w czcłme odkrytem, — 
W raca i zabiera majtków. — Płynie do dngdji małym szone. 
rem, — Przybywa do wyspy Maurycego i zostaje zatrzymany 
Jako uż ści jhana Pr Francus? pórykają Flina 
dersa.—Przegład rzeki Labędziej. = Zatoka Rękinów. — Pochwały 
oddawane przez Francuzów osadzie w Port-Zakson, 


Kook w pierwszej swojej podróży uzupełnił ogól- 
ny przegląd stałego lądu Australji i oznaczył grani- 
ce jego wschodniej rozległości , feon pozostawało je- 
szcze przejrzeć starannie pobrzeża które w wielu 
częściach były zupełnie nieznane, Według podania 
żeglarz hiszpański Torres żeglował na południu No» 
wej- Gwinei, lecz podróż jego niezwracała uwagi i 
ufności publicznej przed rokiem 1162. Wówczas po 
wzięciu Manilji odkryto w rękopiśmie dziennik tej 
podróży i okoliczność ta przywróciła nieco autenty- 
czności wspomnieniom jego odkryć. Sam nawet Kook 
powątpiewał o istnieniu cieśniny pomiędzy Nową- 
Gwineją a ziemią Australną: i gdy przepłynął pomię- 
dzy temi dwoma krajami 1770 r. podróż jego zajaśnia- 
ła całym blaskiem nowego odkrycia. 

Żeglarze Hollenderscy ogłynęli północne pobrzeża 

_Nowej-Hollandji bardzo już dawno i jak się zdaje 
Tasman dokonał zdjęcia planu tej części stałego lądu. 


108 


Lecz zazdrośna polityka rządu Hollenderskiego wstrzy- 
ingala ogłoszenie jego podróży, przeto inne narody 
wątpiły o odkryciach które przed nimi skrywano. 
Zresztą Holendrzy jak się zdaje nierozwiązali nigdy 
z własnem nawet zadowoleniem najważniejszych zapy- 
taù dotyczących Wielkiej-ziemi Australnej i ciągle nie- 
znali poreon części wschodnich i zachodnich jej 
brzegów. Sądzili że ziemie odkryte na północy i po- 
łudniu rozdzielone były z sobą szeroką cieśniną idą- 
cą ze wschodu na zachód. Pierwsza podróż Kooka 
dowiodłszy ciągłość pobrzeża wschodniego zwaliła to 
przypuszczenie. Jednakże niedokładność i niepewność 
dawnych planów zatoki Karpentarja, zupełna nie- 
znajomość. południowego pobrzeża, otwierały rozle- 
głe pole śmiałości teoretyków. Utrzymywali oni że 
ziemia australna przedzieloną jest na dwie wielkie 
wyspy przez cieśninę ciągnącą się z północy ua po- 
łudnie. Zresztą zbliżał się czas w którym czynność 
Europejczyków miała się zwrócić ku owem dalekim 
pobrzeżom, a świat ucywilizowany poznać dokładnie 
piąta część kuli ziemskiej, 

Pochlebne objaśnienia których kapitan Kook 
udzielił o porcie Botany-Bay i kraju go otaczającym, 
jak i o korzyściach handlowych osiągnąć się mogą- 
cych z sąsiedztwa Nowej-Zelandji, zdziałały wrażenie 
na rządzie angielskim; roku 1458 kapitan Filip wy- 
ruszył z licznym orszakiem w celu założenia osa- 
dy w Botany-Bay. Postrzeżono wkrótce że Port-Ża« 
kson o: kilka mil dalej ku północy przedstawiał po» 
łożenie daleko korzystniejsze dla nowej osady która 
też została tam przeniesioną. Lubo się takowa zakłada- 
ła powiększej części z ludzi skazanych na wygnanie, 
jednak się rozwinęła od razu pomyślnie; poznanie 
obszernego kraju w którym ją założono, stopniowe 
się zwiększało przez wypadki będące zawsze skutkiem 
przedsięwzięć handlowych. 

W siedo lat po założeniu osady kapitan Hunter 
został mianowany jej gubernatorem. Na jedńym z okrę- 
tów wysłanych z nim do Nowej. Walji-Południowej, 
znajdowało się dwóch młodych ludzi Flinders i Bass, 
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pierwszy był midszipmanem, drugi chirurgiem okre- 
towym. Pragnęli zwidzić nieznane kraje lecz zosta- 
wieni własnym zasobóm, musieli przestać na małem 
ośmiostopowem czótnie Tom-Thumb. SŚmieli ci 
awanturnicy wsiedli weń z jednym tylko chłopcem 
którego przyjęli za majtka. Żeglując najprzód ku po- 
ładniowi zwidzili szczegółowo wszystkie małe zatoki 
wzdłuż brzegu i przejrzeli rzekę $więtego-Jerzego bli- 
sko o 20 mil dałej leżącą po za częścią znaną ich rzą- 
dowi. Objaśnienia przez nich udzielone o tym kraju 
spowodowały założenie osady nieopodal od brzegów 
tej rzeki. W roku następnym 1796 wsiedli znowu na 
Tom-Thumb i pokonawszy niezliczone trudności i 
niebezpieczeństwa z powodu braku żywności i wątło- 
ści ich statku, wrócili z przekonaniem i dowodami 
iż istnieje długi niezmiernie ciąg brzegów. Przez ten 
oczywisty dowód okazanej zręczności i wytrwałości, 
odznaczyli się jako nieodbicie potrzebni do najwa- 
żniejszych wypraw. 
Powróciwszy z tej powtórnej wycieczki znaleźli 
w osadzie pana Klark, który płynąc na okręcie wscho- 
dnio-indyjskim wyrzucony został na wyspy Furneaux. 
Klarke i kilku majtków puścili się na morze w wiel- 
kiej szalupie dla dostania się do osady angielskiej by 
tam błagać o ratunek dla swoich rozbitych towarzy» 
szów, lecz i ten statek rozbił się o brzeg niedaleko 
` przylądku Howe o trzysta mil od Port-Żakson. 
Klarke i jego towarzysze zostali tym sposobem zmu- 
szeni podróżować lądem wzdłuż pobrzeża. W czasie 
tego niebezpiecznego i trudzącego pochodu kilku 
z nich wymarło z głodu, inni zostali porwani przez 
dzikich i trzech tylko z nich przybyło do Port-Ża- 
kson. Oświadczyłi oni iż w tej podróży przebywali 
mnóstwo małych rzeczek, a z tych niektóre były 
spławne przy swojem ujściu. Pewnego dnia rozpa- 
lając ogień na brzegu, odkryli przypadkiem że czar- 
ne kamienie które się w około ich znajdowały by- 
ły okruchami węgli. W tymże prawie czasie porucz- 
nik Shortland ścigając na półaocy kilku więźniów 
którzy uszli, odkrył pod 33° szerokości przystań i 
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tę nazwał Port-ilunter, skały ją otaczające zawierały 
w sobie pokłady pięknego węgla tak blizkie wody, 

że bez trudności można go było na okręty ładować. 

Osada zwana Newcastle zaraz została w tem miejscu 

założoną. Tegoż roku Flinders odbył wycieczkę do 

wysp Furucaux i tak zachęcające udzielił szczegóły 
o mnóstwie cieląt morskich których gruppa ta była 
schronieniem, iż natychiniast wszelkie spekulacje han- 
dlowe zwrócone ku niej. W miarę jak przyszłość 
osady zdawała się ćoraż więcej wróżyć pomyślności 
rząd z większym zapałem zajmował się dalszemi po- 
szukiwaniami. W grudniu 1797-gdy Flinders zajęty 
był żeglugą do wyspy Norfolk, pana Bass wysłano 
z sześciu ludźmi w szalupie dla przejrzenia niezna- 
nych południowych krain. Posunąwszy się on do 
jednej z małych wysp na południowo-wschodnim krań- 
cu Nowej-Walji Południowej, zdziwił się ujrzawszy 

- że jest zamieszkaną przez siedmiu zbrodniarzy m 

śmierć skazanych którzy niegdyś uciekli z. Port-Za 

kson czółnem; wyrzuceni na te brzegi wiedli żywo. 

„opłakany, karmiąc się tylko mięsem fok, ślinakami . 

petrelami. Tak zaledwie Europejczykowie dostali się 

na morza Południowe a już czynny ich jeniusz i 
śmiałość przedarły się do najodleglejszych ich pun- 
któw. Głównym celem podróży Bassa było stano- 
wcze oznaczenie czy nieistnieje otwarta cieśnina pomię- 
dzy NowąHollandją a ziemią Van-Diemen. Kook i 
inni żeglarze mniemali że oba te kraje były „poł 
ne, zdanie to podzielał ogół. Zagadnienie jednak nie- 
zostało w zupełności rozwiązane; Bass z niemałą ra- 
dością postrzegł że pobrzeża Nowej-Hollandji . zniża- 
ją się ku północy i zachodowi i takową powierzcho= ' 
wnością swiadczą że są wystawione na fale Wiel- 
kiego-Uceanu. Żegłował dalej w tymże samym kierunku 
aż się dostał do obszernej przystani którą nazwał 
przez zastósowanie do jej względnego położenia por- 
tem Zachodnim. Z powodu braku żywności pomimo 
żarliwej chęci zdjęcia dokładnego planu swoich na- 
wych odkryć, był jednak zmuszony wrocić; zabrał 
bowiem zapasy tylko na sześć tygodni, a jednak ło- 
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wiąe ryby i ptaki morskie w wielkiej napotykane obli- 
tości przeciągnął swą podróż o pięć tygodni, cho- 
ciaż zabrał do tego na okręt dwóch wygnańców 
których znalazł. Owa 600 milowa podróż w czółnie 
bez pomostu jest jedną z najznakomitszych dotąd 
znanych. Zbogaciła ona ziemio -pisarstwo odkryciem 
300 mil pobrzeży i rozpoznaniem że brzegi Nowej- 
Hollandji zamiast pochylać się ku ziemi Van-Die- 
men w przeciwnem owszem ciągną się kierunku i 
przedstawiają widok lądu położonego na otwartem 
morzu. Osadnicy nagradzając zasługę odkryć Bassa, 
czółn w którem odbył swoją podróż długo zachó-* 
wywali jako osobliwość, Później tabakierki i inne ba- 
gutele wyrobione z jego drzewa szczególniej były 
cenione. i 

Aby dowieść że ziemia Van-Dimen oddzieloną 
była od stałego lądu australnego ciesniną, pozostało 
tylko ją opłynąć gdyż wszelkie domysły sprzyjały tej 
hypotezie. Bass wrócił w lutym r. 1798 a w pazdzier- 
niku tegoż roku wypłynął znowu z Flindersem na 
małym schonerze d oadsiósk pięcio kowita; dla 
dokonania tego ważnego odkrycia. Gdy żeglowali 
wzdłuż północnego pobrzeża ziemi Van-Diemen od- 
kryli obszerną odnogę morską do której wpadało 
kilka wielkich rzek, jednę z nich zwidzili w znacznej 
przestrzeni i znależli że jest tylko ciągiem jezior 
utworzonych z spływających strumieni z gór odłe- 
głych; brzegi jej są urodzajne i obfitujące w drzewa, 
a czarne łabędzie nader liczne w owych stronach 
dostacezyły oblitej żywności naszym śmiałym podró- 
żałkom. Otwór tea nazwany został portem Dalrym- 
pla , w pięć lat późaiej gdy pułkownik Patterson za- 
łożył tam osadę, wielka zachodnia częsć przybrała 
miano Tamar, zaś dwa inne główne nurty nazwane 
zostały: przejściem Północnem i Południowem. 

Po kilku dniach puścili się znowu ku wschodowi 
i okrążywszy przylądek północno -zachodni ziemi Van- 
Diemen, ujrzeli że brzegi znów przybierają połu- 
dniowy kierunek. Pysznili się iz rozwiązali tak wa- 
żne zagadnienie jeograliczne, lecz zarazem doznawa- 
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Ji piada pomyślawszy że małe ich czółno miało 
być nagle wystawione na silne fale oceanu Południo- 
wego. Szczęśliwie jednak uniknęli niebezpieczeństw 
eiągle im zagrażających w tej żegludze. Przepływając 
wzdłaż brzegu południowo-wschodniego, dostali się 
w górę rzeki Derwent niegdyś odkrytej przez D'En- 
treca»teaux który ją nazwał rzeką Północną, Kraj 
ją otaczający znaleźli w ogóle płodnym i obfitującym 
w drzewo budowlane. Opis który Bass wydał po- . 
wróciwszy tak był pociągający, iż tam założono osa- 
dę r. 1808. Wkrótce podróżnicy nasi wrócili w try- 
umlie do Port-Żakson dowiódłszy że ziemia Van- 
Diemen jest wyspą, dokonawszy co do jej przystani 
i rzek najważniejszą pracę pod względem planów 
przyszłego jej osiedlenia. Cieśnina którą przebyli 
otrzymała miano tego który pierwszy osmielił się 
w nią zapuscić: nazwano ją cieśniną Bassa. 
W następnym roku polecono Flindersowi prze- 
patrzyć zatoki Harwe; i Glass-House na północ Port- 
akson: powróciwszy on do Anglji w nagrodę swo- 
ich zasług i zdolności, został porucznikiem i dowód- 
ča Inwestygatora, okrętu który przygotowano do czy- 
nienia nowych odkryć na pobrzeżach Australji. Po- 
lecono Flindersowi przejrzeć południowe jej brzegi, 
które po większej częsci niebjły jeszcze widziane 
przez żadnego żeglarza europejskiego; potem miał 
zkierować ku północno-zachodniemu pobrzeżu, gdzie 
według opisów Dampiera wielka wysokość przyboru 
morza ułatwić mogła znalezienie głębokich zatok 
i wybornych przystani. Następnie miał zwidzić port 
Karpentarja i nader ważne a dotąd niedostępne odno- 
gi cieśniny Torres. , : | 
Flinders przybył do Poist-Leuwin południowo: 
zachodniej kończyny Australji , na początku grudnia 
r. 1801 przez kilka dni wypoczął w porcie króla 
Jerzego III zwidzonym przez Wankuwera, Plan oie- 
śniny zdjęty przez tego biegłego żeglarza uznany 
został za nader dokładny. Flinders i jego, towarzysze 
chcieli zwidzić ten kraj wewnątrz, lecz wstrzymani 
zostali bagnami ciągnącemi się od wschodu ku zacho- 
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dowi. W czasie ich podróży ku zachodowi wzdłuż 
lądu, kraj zwany ziemią Nuyts czyli Nuitz mało zaj- 
mujących przedmiotów przedstawił ich oczom. Plan 
tego pobrzeża już był zdjętym przez D'Entrecasteaux 
i tylko pozostało w nim zapełnić kilka nic niezna- 
czących próżni, Od cieśniny króla Jerzego III do przy- 
lądka Paslej, odległego blisko o mil 300, brzeg jest ni- 
zki, piaszczysty i jednostajny, lecz po za przylądkiem 
Paslej okolające go skały wznoszą się do 400 i 609 
stóp i razciągają się bez zmiany przez 450 mil. Ta 
przeszkoda jednostajna i tak nadzwyczajnie długa, 
spowodowała kilka dowcipnych teorji naszych żegla- 
rzy, Wniesli oni że ta raffa koralowa jakims nadzw y- 
czajnem wzburzeniem przyrody wzniesioną została do 
swojej teraźniejszej wysokości. Niemogli wprawdzie 
zbliżyć się do owej sit aby ją stanowczo rozpoznać, 
lecz zdawała się być wapienną. Kraj leżący po za te- 
mi górami, zupełnie pozostał im nieznany. 
Nakoniec Flinders zawsze żeglując ku wschodowi, 
przybył do pobrzeża dotąd nieznanego i opłynął 
wysoki przylądek po za którym to pobrzeże nagle się 
pochylało ka północy. Odkrycie to wielkie wzbudziło 
zajęcie i czas jakiś żeglarze nasi sądzili że znaleźli 
wielką cieśninę łączącą się z zatoką Karpentacja, 
Przygórek o którym wspomnieliśmy nazwany 20- 
stał przylądkiem Przygody z powodu smutnego wy: 
padku; czółno bowiem przewróciło się pomiędzy prąda- 
mi i pan Thistle sternik onego zatonął wraz z kilku | 
majtkami. Okręt ciągle dążył ku północy i żeglarze nasi 
niezadługo spostrzegli że wpłyneli w głęboką zatokę 
której granice widzieli jak ku północ tworzyły wy- 
sokie góry. Jedna z najwyższych ofrzymała nazwę 
góry Browna, od naturalisty wyprawy) który poko- 
nawszy wszelkie trudności wdrapał się na jej szczyt 
blisko na 300 stóp Po, widok z wierzchołka tej 
góry rozciągał się na zwyczajnie daleko, lecz niepo» 
strzeżono ku południo-wschodowi ani rzeki, ani je- 
ziora, słowem nie coby zwiastowało blizkość morza, 
We wszystkich kierunkach widziano tylko płaszczyznę 
okrytą lasami, łańcuch gór ciągnący się ku północy, 
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i wody zatoki na południo-zachodzie. Wielka owa 
odnoga morska która na pamiątkę pierwszego lorda 
adunralicji nazwaną została zatoką Spencera ma bli- 
sko 48 mil szerokosci przy swojem ujściu, a blizko 
183 długości, rachując od wyspy Gambier leżącej przy 
wstępie do niej. Nasi żeglarze puściwszy się z jej bie- 
giem ku południo-wschodowi, żeglowali pomiędzy 
stałym lądem i wielką wyspą której nadali nazwę wy- 
spy Kaugurosów z powodu wielkiego mnóstwa tych 
zwierząt które widzieli jak igrały. Grunt zdawał się 
obfitować w wszelkie płody i przedstawiał najpowa- 
bniejszy widok. Naprzeciw tej wyspy znajdowała się 
inna zatoka długa prawie na 93 mil, którą nazwano 
zatoką Świętego - Wicentego. Niezadługo po doko- 
naniu tych ważnych odkryć, Flinders napotkał okręt 
francuzki Jeograf dowodzony przez kapitana Baudin, 
któremu także zlecono przejrzeć pobrzeża Australji. 
Oba okręty powitały się w zatoce Bitwy pod 1385 
58' wschodniej dłagości, a 35° 40" szerokości połu- 
dniowej: tu jest kraniec odkryć „dokonanych przez, 
obu dowódców na tych pobrzeżach. Uwagę pana Flin- 
ders zwróciła szczególniej piękna przystań którą od- 
krył przy zachodniem wejsciu do cieśniny Bassa, tak 
obszerna że największe floty mogły w niej znaleźć 
wygodne schronienie kraj zaś ją otaczający nadzwyczaj. 
nie zdawał się być urodzajnym. Mniemał zrazu że to 
był port Western odkryty przez Bassa: lecz pozna- 
wszy swój błąd, albowiem tamten można było dojrzeć 
ña PARNO wsebolłsie 2 wysokich pagórków otacza- 
jących pobrzeże, nazwał ten: portem Filiva: Usiłowa- 
no założyć w tem. miejscu osadę r. 1803; lecz z po- 
wodu braku słodkiej wody i innych przyczyn, zanie- 
chano tego zamiaru, osadnicy zaś przenieśli się do 
ziemi Van-Diemen. $ portu Filipa, Flinders popłynął 
do Port-Żakson dla zasilenia swoich ludzi i przygoto: 
wania ich do powtórnej podróży. W lipcu-r. 1802 
niezmordowany ten żeglarz puscił się znowu i skie- 
rował ku północy; uszedłszy przed raffami na wscho- 
dui brzegu, przebył w trzech dniach cieśninę Tor- 
res. Bligh i Portlock przepatrując we cieśninę r. 1192 
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dokonali owego przejścia w dniach dziewiętnastu: okret 
Chesterlield i drugi statek r. 1798, potrzebowały 
dziesięciu tygodni do odbycia tejże drogi. Lubo, Flin- 
ders spieszył się umyślnie i pominął wszelkie bada- 
nia mogące żeglugę jego opóznić , jednak pewną jest 
rzeczą iż odkrył kanał znacznie mogący skrocić prze= 
prawę w tej zdradnej cieśninie. Podróż jego wzdłuż 
wschodnich brzegów wielkiej. zatoki Karpentarja przed- 
stawia mało zajmujących wypadków. W. przestworze 
95 mil grunt tak jest rńzki że najwyższy ze wzgór- 
ków zaledwie przewyższał wielki maszt, okrętowy. 
Pomiędzy wyspami Wellesley, w głębi zatoki znaj- 
duje się wygodna przystań dla okrętów i oblitosć 
żywności. Brzegi zachodnie przedstawiały większą 
rozmaitość krajowidów i zamożniejszą roslinność, 
Palmy rosną tam w wielkiej oblitosci, znajduje się 
także drzewo podobne do drzewa sandałowego i 
orzechy muszkatołowe lecz nienajlepsze. Ślady mie- 
szkań w najwyższym stopniu ściągnęły uwagę naszych 
żeglarzy; były to szczątki domów z ogrodzeniami 
bambusowemi, kilka kawałków bawełnianej błękitnej 
tkaniny itp. rzeczy: prócz tego wiele drzew rosną- 
cych niegdyś nad brzegiem leżało ściętych siekiera- 
mi widocznie. £ tych wszystkich okoliczności wnie- 
siono że owa część stałego lądu Australji odwi- 
dzaną była przez mieszkańców Azji. Domysł ten 
stwierdzony został zawziętością krajowców którzy 
dzielnie napadli na naszych żeglarzy i zdawali się 
być nazwyczajonymi do walki z cudzoziemcami któ- 
rych bardziej nienawidzili niż się obawiali. 

Spędzono 105 dni na przejrzeniu zatoki Karpen- 
tarja której obwód licząc w to zakręty brzegów, 
najmniej 400 mil wynosi. Kształt nadawany jej na 
dawnych ina;pach jest dosyć dokładny i` musiał 
być owocem pilnego przeglądu; lecz ponieważ auten- 
tyczność podrózy Hollendrów nieopierała się na do- 
kumentach za ich czasów ogłoszonych, mało przeto 
ufano ich czczym objaśnieniom i zatokę Karpentarja 
uważano za krainę wieszczek i utwor wyobraźni dzi- 
wacznej, 
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Inwestygator zaledwie wypłynął z zatoki Melwilla 
leżącej na północno-zachodniej kończynie przylądka; 
postrzeżono Azjan których ślady od dawna już tro- 
piono. Byli to Malajezykowie w liczbie 200 którzy 
na sześciu proasach przybyli tu z Makassara: statki 
te należały do flotty z 60 okrętów złożonej uzywa* 
nej na SR wybrzeżach do połowu trapangów czy» 
li morskich ślimaków uważanych w Chinach za przy- 
smak zbytkowny, a które tam po nader wysokich 
kupują cenach. a 

W tej podróży zdjęto mappę blisko 600 mil po- 
brzeży, lecz gdy osada okrętu lnwestygator zaczęła 
ulegać chorobom, sam zaś statek w nader opłaka- 
nym znajdował się stanie, Flinders ograniczył swoje 
poszukiwania na wyspach Okrętowych i zaopatrzy- 
wszy się w Timor w zapasy, powrócił do Port- 
Żakson w czerwcu 1803, Gdy przeglądano okręt 
znaleziono go tak żupełnie zniszczonym że nie był 
wart naprawy. Przesiadłszy się więc na Marsuina 
mały bryg należący do osady, popłynął wspólnie 
z dwoma wielkiemi okrętami Katon i Brydgewater 
służąc im za sternika w cieśninie Torres. Zamiarem 
jego było dokonać na bryga Marsuin przeglądu po- 
brzeża północnego przed swojem oddałeniem się do 
Angli: lecz go większe jeszcze spotkały nieszczęścia 
niż strata poprzedniego okrętu. Jakieśmy powiedzie- 
li całe wschodnie pobrzeże Nowej-Hollandji ogro- 
dzone jest zaporą skał koralowych o które morze 
rozbija rozhukane swe wały okropnym sposobem; 
po za ową zaporą woda jest najspokojniejszą , lecz 
żegluga zagrożoną jest mnóstwem przeszkód, z po- 
wodu licznych wysp i mielizn których położenie 
nie jest jeszcze oznaczone; żeglarze przekładają też 
widoczne niebezpieczeństwa na pełnem morzu nad 
ukryte które ich oczekują wzdłuż lądu. Flinders 

łynął przed skałami nieprzewidując żadnego nie- 
Ipea gdy nagle przy schyłku dnia Mar- 
suin uderzył o podwodną skałę. Dano natychmiast 
okrętom Kitoi i. Brydgewater potrzebne znaki b 
uniknęły niebezpiecżeństwa; jakoż ostatni uszedł prze 
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nim; lecz Kanton wpędzony na skały natychmiast 
zatonął. Fymezasem woda zaczynała się weiskać do 
Marsuina, obawiano się że gwałtownością fal por- 
wany ua skały natychmiast zatonie. Flinders przygo- 
tował szalupę dla dostania się do Brydgewatera z do- 
wódcą którego umówił się względem ocalenia szcząt- 
ków rozbicia; lecz noc była ciemna, a morze tak 
wzburzone że niemógł tego dokonać i z nadzwyczaj- 
nym trudem wrócił do swego statku, gdzie go każdy 
uważał już za zginionego. Nareszcie dzień zaświtał 
i rozbitkowie w całym ogromie ujrzeli niebezpieczeń* 
stwo swojego położenia. „Przód tylko Katona wznosił 
się po nad wodą; reszta całkiem była zatopioną, Mar- 
suin mocno był zagrążnięty pomiędzy koralowemi 
skałami z pośród których niepodobień;twem było 
chcieć go wywikłać, Brydgewater zaś zniknął. Na szczę- 
ście postrzeżono blizko o pół mili znaczne piaski na 
których mogły się pomieścić osady obu okrętów wraz 
n 1apasami szczęśliwie ocalonemi. Rozpięto natych- 
miast pair na których pozatykano sztandary; cieśle 
zajęli się robotą tratw i ów mały zakątek ziemi nie 
nieznaczący na przestrzeni oceanu, stał się siedzibą 
ucywilizowanej osady. Uradzono wówczas że Flinders 
popłynie kuttrem do Port.Żakson aby otrzymać po- 
moc dla rozbitków , a jesłi niepowróci w trzy mie- 
siące po swojem oddaleniu, pozostałi wsiądą na sza- 
łupy zbudowane z szczątków okrętowych. Flinders 
puścił się w tę niebezpieczną żeglugę można bowiem 
tak nazwać podróż 250 mil wynoszącą, w czółnie bez 
pomon i wzdłuż brzegów zamieszkałych przez dzi- 
deh nadzwyczajnie okrutnych. Po trzynasta dniach 
przybył do Port-Żakson, gdzie zaledwie był poznany 
przez gubernatora King, tak dalece trudy i niepoko- 
je zmieniły go. Nietracąc czasu przygotował wszystko 
do wydobycia nieszczęśliwych swoich towarzyszów 
z przykrego ich położenia, W kitka dni później od- 
płynął z okrętem Rolla i dwoma szonerami, na jednym 
z nich postanowił udać się z cieśniny Torres do An- 
gli gdyż wolał się narazić na nowe niebezpieczeń- 
stwa niżeli widzieć nieukończoną pracę której całe 
Tom II. 15 
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poświęcił życie. Niepodobna opisać radości nie>zczę- 
śliwych rozbitków od tak dawna opuszczonych, gdy 
ujrzeli na widnokręgu dążące z pomocą statki. 
Flinders trwając ciągle w zamiarze powrócenia do 
Anglji, puścił się na morze w szonerze Kumberland 
a dziesięciu ludźmi. Przepłynąwsze ciesninę Torres, 
przybył w 46 dniach do Kocpang w kraju Pimor. 
Lecz szoner jego w nader był złym stanie, woda przed- 
zierała się w niego ze wszech stron, pompy zepsute 
niemogły być użytemi; niepodobieństwem więc było 
aby się w takim stątku mógł dostać choć do przy- 
lądka Z. Postanowił więc zawinąć do 
wyspy Świętego Maurycego. Konieczność ta stała się 
powodem największego nieszczęścia. Wojna się roz- 
peca gdy opuścił Anglię; lecz otrzymał od rządu 
rancuzkicgo paszport z opisem okrętu Inwestygator, 
na którym płynął poprzednio z wyłuszczeniem przed- 
miotu podróży; lecz teraz przybywał do osady fran- 
cuzkiej na innym statku, co więcej nieszczęsnym tra- 
fem znaleziono w: jego papierach instrukcje guber- 
natora King, w których ten zalecał aby z wszelkie- 
mi szczegółami Donia przybieranie,i ubywanie morza, 
wiatry, płody; słowem zupełny stan wyspy Maury- 
cego. Do tego Flinders broniąc swojej sprawy przed 
jenerałem Caen gubernatorem wyspy, przybrał posta- 
wę zbyt dumną jak na człowieka którego postępo- 
wanie potrzebowało przychylnego tłumaczenia. Je- 
nerał człowiek okrutny obchodził się z kapitanem an- 
gielskim z surowością. Flinders został zatrzymany ja- 
ko jeniec wojenny od r. 1803 i dopiero w 1840 otrzy- 
mł pozwolenie oddalenia się. Só ten jednak 
przybył do osady dopiero ku schyłkowi r. 1806; pod 
rozmaitemi pozorami Caen zwlekł jeszcze jego wy- 
konanie. zi 
. Aż dotąd żaden inny żeglarz niedał nam poznać 
więcej krain australnych prócz kapitana Flinders: nic- 
tylko że okrążył ziemię Van-Diemen, której pobrze- 
ża szczegółowo przepatrzył, lecz jeszcze winni mu je- 
steśmy przejrzenie całej południowej strony Nowej- 
Hollandji, po większej części wschodnich brzegów 
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cieśniny Torres i wielkiej zatoki Karpentarja. Postrae- 
żenia jego byly szybkie i dokładne. Rzadko kiedy 
nieudało się mu zawiązanie stosunków z podejrzliwy- 
mi i nieśmiałymi mieszkańcami Australji. Co do po- 
strzeżeń hydrogralicznych te niebyły tylko owocem 
jego pracy, albowiem na okręcie Iwestygator towa- 
trzyszył ma Robert Brown znamienity botanik, które- 
go dzieło o Nowej-llollandji ważne zajmuje miejsce 
pomiędzy dokumentami nauki jeografji fizycznej. 
Kapitan Flinders uwięziony na wyspie Mauryce= 
go, miemógł wydać historji swojej wyprawy, Fran- 
cuzi Korzystając z tego wyprzedzili go z ogłoszeniem 
odkryć australnych. Dwa okręty Jeograf i Naturalista, 
dowodzone przez kapitanów Baudin i Hamelin, otrzy- 
mali 1801 r. polecenie pierwszego konsula, rozpo- 
znania ziemi australnej. Nie niezaniedbano co by mo- 
gło zapewnić pomyślne powodzenie tej wyprawie. 
Przydano jej uczonych w wszelkich oddziałach nauk 
lecz w skutku nieodpowiedziała ona staraniom łożo- 
nem; mimo wyższości swoich okrętów oficerowie 
francuzcy pozostali daleko niższymi od Flindersa. 
Zwidzili i to bardzo niedokładnie kilka kawałków 
grustu, Okręty ich często się rozłączały i traciły czas 
na szukaniu umówionego miejsca schadzki, na wal- 
czeniu z przeciwnemi prądami pomiędzy które nie- 
rozważnie się zapuszczały. Trudności te i niepowo- 
dzenia przypisano uporowi kapitana Baudin, który 
zakończywszy życie przed dokonaniem podróży nie- 
mógł bronić swojej sprawy. Naturalista Peron opisu- 
je tę podróż ani rozu niewymienia nazwiska kapi» 
tana. „„Nigdy żeglarz mówi on: wyjąwszy tylko Wan- 
kuwera, śmielszej niedowodził wyprawie. W istocie 
podróże po obszernym oceanie jakkolwiek długie, 
rzadko jednak pociągają za sobą podobne nieszczęścia 
i tak częste rozbicia, ulegają tylko takowem ograni-. 
czające się na nieznanych i dzikich pobrzeżach,” Uwa- 
gi te większy jeszcze czynią zaszczyt Flindersowi, 
który z tak słabemi zasobami dokonał tak trudnego 
przedsięwzięcia. Peron mówiąc o kapitanie Flinders, 
który jakieśmy widzieli od r. 1195 ciągle przeglądał 
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Australią €zyni fałszywą wzmiankę „,że wysłany zo= 
stał od rządu angielskiego, dla współubiegania się 
z naszem przedsiewzięciem.” Okręt Irancuzki Jeograf 
przepływając na zachodzie cieśninę Bassa, napotkał 
flindersa jakieśmy to już nadmienili_w zatoce Bitwy; 
odtąd żeglując przy południowym brzezu zmieniał tyl- 
ko nazwy. Nadał imię Ziemi Napoleona rozległym 
brzegom ciągnącym się od ziemi Nnyts aż do cieśni- 
ny Bassa. Zatoki Spencera i Świetego Wicentego 
rzezwano zatokami Bonapartego i Józefiny. Wszyst- 
ie wyspy i przylądki otrzymały podobnież francuz- 
kie nazwy. í 
Peron przejrzał na pobrzeżu zachodniem rzekę 

Łabẹedzią która została odkryta r. 1697 przez Wla- 
minga i była od niego tak nazwaną z powodu mnóstwa 
czarnych łabedzi, które tam widział. Nie bez trudów 
olicerowie francuzcy przebyli zaporę skalistą zawa- 
lającą ujście owej rzeki, wewnątrz głębokość prądu 
zwiększała się z każdą pół milą. Gdy w górę jej dość 
daleko popłynęli, ujrzeli jak tworzyła wielką sadzaw= 
kę, szeroką blizko na pół mili i wszędzie niebardzo głę= 
boką. Wdarłszy się na wzgórek niedaleko z tamtąd 
się wznoszący, zachwyceni zostali pięknością krajobra- 
zu: z jednej strony widzieli wyższy bieg rzeki która 
spadając z łańcucha gór nizkich, później zwanego 
Łańcuchem Faworyta: a z drugiej powabne jej zakrę- 
ty aż do morza: Oba brzegi wszędzie okryte ły 
wspaniałemi lasami ciągnącemi się bez końca w głą 

kraju; grunt był wapnisty składający się z piasku i 
łusk obficie pomięszanych z szczątkami martwej ro- 
ślinności. 

- Oficerowie franeuzcy pędem kilka mielizn, 
dopłynęli w górę rzeki blizko na mil i postrzegli 
że szybko zmniejszała swoją szerokość lecz ciągle za- 
chowywała głębokość ośmiu stóp bez widocznej zmia- 
ny. Dla braku żywności byli zmuszeni powrócić. 

Zatoka Rekinów i wyspy sąsiednie starannie zu- 
stały przejrzane przez Francuzów; oznaczyli oni tak- 
że na Archipelagu półnoenym wiele położeń z wiel- 
ką dokładnością; lecz w ogóle, zbyt daleko zawsze 
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trzymali się od lądu, aby zupełnie mogli opisać miejs- 
ca które zwidzali. 4 powodu wybuchłych pomiędzy 
osadami okrętowemi chorób, statki fraacuzkie od- 
płynęły nie ważnego niedokonawszy. Z dwudziestu 
trzech uczonych którzy zabrali się z tą wyprawą, trzech 
tylko powróciło całą odbywszy podróż. O uprzejmem 
i gościnnem przyjęciu żeglarzy franeuzkich w Port- 
Żakson wzmiankuje z wdzięcznością pan Peron, prócz 
tego wyraża on nadzwyczajne podziwienie jakie w nim 
wzbudził widok pomyslności tego nowego zakładu. 
„»latdność osady , mówi: była dla nas przedmiotem 
podziwu i niemoglismy się jej dośc napatrzeć.” 


ROZDZIAŁ XXXIV. 
Wnętrze Nowej-Hollandji. 


Prace kapitana King.— Odkrycie portu Essintong. — Malaj- 
czykowie,—Rzeka All gatorów.—Wyspy Melwille i Bathurst. — 
Przejrzenie cieśniny Apslej, — Pobrzeże póbtocno-zachodnie.— 

| Ciesnina Y ork.—Rzeka Rejenta.— Zatoka Kuningham.— Zatoka 

Kzmouth = drchipelag— Punkta niezwidzone — Pierwsze usiloa 
wama do przebycia gór Blękunych = Daremne usiłowania Base 
sa itanyche—Odkrycie dróg wewnątrz kraju —IF'yprawa Orle- 
ja na rzece Lachłan — Przybywa do wielkiego: baynisku, — Po- 
wtórna podróż na przejrzenie Makwarji.—Kraj wodą załany. — 
Oztej powraca przez piękny kraj dotad niezwidzony „= Odkry- 
cie kapitana Stuart. — Sprawdzaja że rzeka Murraj wpada do 
morza, — Odkrycia, Howella i Huma, —, Postępy. kałonizacji— 
Osadu na wyspie Melvill.. — Osada na rzece Ł ibędziej, — Cie- 
snina króla Jerzego. —Port=HV estern—Ziemia PF an-Diemen. 


Odkrycia dokonane w tej epoce wzdłuż brzegów 
Australji zwiększyły tylko tajemnicze zajęcie rozlane 
na wnętrze tego roz wiłóść kraju; nieznaleziono wpra- 
wdzie jeszcze żadnej rzeki znaczniejszej. Ciągle trwa- 
jaca, wojna niedozwoliła dokóńczyć przedsiewzięcia, 
którego Flinders niezdołał uzupełnić; lecz skoro po- 
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kój został podpisany, liczne wyprawy wyruszyły 
z Wielkiej-Brytanji dla czynienia odkryć jeogralicz- 
nych, jedna z nich wysłaną została na brzegi Au- 
stralji. W czterech podróżach dokonanych od r. 1817 
do 1822, kapitan Filip Parker King pomnożył wa- 
żnemi postrzeżeniami znajomość pobrzeży. między- 
zwrotnikowych Australji, 

Jesli przepatrzemy rezultat owych wypraw uwa- 
żanych za dalszy ciąg odkryć Flindersa, pierwszym 
przedmiotem który zwróci naszą uwagę, będzie zna= 
czna rzeka postrzeżona na pobrzeżu północnem, a 
którą nazwano rzeką Liverpol. Odkrycie portu Essin- 
gton na półwyspie na północ zatoki Van - Diemen, 
daleko większe jeszcze rokuje korzyści. „„Jako przy- 
stań, port Essington bę być 2x jeśli mieprzewyższa 
wszystkie inne które kiedykolwiek widziałem, mówi 
kapitan King: a przez blizkość od wysp Moluckich 
i Nowej-Gwinei przez swoje położenie na prostej li- 
nji kommunikacyjnej gl ty Port-Żakson i Indja- 
ini; jak również przez tę okoliczność że panuje nad 
przejściem cieśniny Torres, powinien w krótkim 
przeciągu czasu stać się stolicą wielkiego handlu, i 
nader ważnym punktem.” 

Na pobrzeżach zatoki Van-Diemen, kapitan King 
odkrył kilka rzek, nadał wszystkim zbiorową nazwę 
Alligatorów , z powodu tych zwierząt któremi były 
zapełnione. Jedne z nich przepatrzyły szalupy prze- 
szło na 36 mil od jej ujścia, gdzie woda miała jeszeze 
więcej niż na półtrzecia sążnia głębokości. Brzegi jej 
były nizkie i gęsto zarosłe: kraj okoliczny przedsta- 
wiał płaszczyznę, tu i owdzle narzuconą pagórkami 
na których palmy wznosiły swoje pnie proste i lek- 
kie. Układ fizyczny tych rzek, których żródła muszą 
bydź oddalone ponieważ przepływają płasczyznę we- 
dług wszelkiego podobieństwa Laik rozległą, zda- 
je się dowodzić że są ujšciami wielkiej rzeki dzielą- 
cej się na kilka odnóg i wpadających do morza, 

Zatoka Wan-Diemen odkrytą została przez trzy 
wielkie okreta hollenderskie , które wyruszyły z Ti- 
mor roku 1703. Wpłynęły one na nią, lecz jej nie- 
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przepatrzyły i aż do r. 1818 brzegi jej pozostały 
nieznane. Gdy kapitan King z niej wypłynął, prze- 
sunął się wzdłuż strony wschodniej brzegów półno- 
enych ziemi VWan-Diemen, którą dotąd uważano za 
półwysep. Przepatrzył drobnostkowo jej północne 
pobrzeża i opłynąwszy przylądek Van-Diemen osta- 
tni jej kraniec w tej stronie, zdziwił się i zachwycił 
odkrywszy morską odnogę roztwierającą się ka po- 
łudniowi a która zdawała się być ujściem wielkiej 
rzeki. Nasi podróżni wpłynęli na nią wraz z przy- 
braniem morza i przebywszy 16 lub 11 mil,* zarzu+ 
cili kotwicę na jedenaście sążni głębokości. Brzegi 
zarosłe zielskiem i krzewami były prawie niedostę- 
pne: po obu stronach kraj byt nizki i gęstemi okry: 
ty lasami; różne gatunki palm RZE się po- 
między pospolitemi drzewami lasów australnych. Ka- 
pitan King i jego towarzysze niewątpili że się im 
udało odkryć to, czego szukali z takim zapałem, 
tojest znaczną rzekę, gdy posunąwszy się o kilka 
mil dalej, nagle ukazało się im pełne morze i zni- 
weczyło wszystkie ich nadzieje, że to co poczytywa- 
li za rzekę było tylko cieśniną. Po ścisłem przej- 
rzeniu takowej dowiedziano się że ziemia Van-Die- 
men na | rotik mappach składa się istotnie z dwóch 
wysp przedzielonych wązkim kanałem, który tak sro- 
dze zawiódł naszych żeglarzy, kapitan King nadał 
mu nazwę cieśniny Apsłeja, Ma ona 40 mil długo- 
ści, a od 1 do 3 mil szerokości; głęboka jest w ogó- 
le od 10 do 18 sążni; lecz na południowej kończy- 
nie onej, znajdują się mielizny przystęp utrudniające. 
Z dwóch wysp większa położona na wschodzie cieś- 
niny i mogąca mieć około 200 mił obwodu nazwa- 
ną została wyspą Melwilla; druga zaś na zachodzie 
i prawie o połowę mniejsza wyspą Bathursta. 
Posuwając się ku południo-wschodowi wyszedł 
szy z cieśniny Klarencji, (tak nazwano szeroki ka- 
nat oddzielający wyspę Melville od lądu stałego) 
pobrzeże jest w ogóle niezmiernie nizkie i nic zaj-. 
mującęgo nima w sobię. Pod 130 szerokości, ha- 
pitan King przejrzał głęboką odnogę morską, którą 
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nazwał zatoką Kambridźż. Lubo owa zatoka miała 
zrazu podobieństwa wielkićj rzeki, sprawdzono że się 
kończy o 70 mil od swojego ujscia kilku małemi 
nie nieznaczącemi prawie strumieniami, 

Przejrzenie północnej części ziemi Witta, więcej 
zajmujące przyniosło skutki. Kraj przybierał chara: 
kter ważniejszy i górzystszy: brzeg podzielony był 
licznemi zatokami i głębokiemi odnogami: w nie- 
których % nich jak naprzykład w zatoce admiralicji 
ciesninie York i przystani Brunswik które starannie 
przejrzano i wyborne znaleziono porty. Zatoka Brun- 
swik jest obszerną ciesainą zachodzącą w ląd na 
mil 20i w całej swojej rozciągłości przedstawia do» 
godne miejsca do zarzucania kotwicy. Na krańcu 
owej cieśniny odkryto rzekę księcia-Rejenta, która 
używając wyrażenia kapitana King: „,jest niewątpli= - 
wie najważniejszą szczególnością pobrzeża półno- 
eno-zachodniego. W ogólności dodaje, odnogi tego 
pobrzeża tworzą przy swoim wstępie obszerne por= 
ty. a gdy zaczynają przybierać charaklerystyczne ry- 
sy rzeki, bieg ich staje się nieregularnym 1 krętym. 
Lecz rzeka księcia Regenta bieży wewnątrz w kie- 
runku południowo-wschodnim przez 54 mil, a nic 
niezajmuje oka w przestworze 13 mil” © piętnaście 
mil od ujścia ciąg skał przerzynając tę rzekę, two- 
rzy wodospad, po nad którym przypływ morza już 
się uczuwać niedaje. Od tego punktu, jestto piękna 
rzeka słodkiej i przezroczystej wody mająca trzysta 
prętów szerokości. Na milę poniżej wodospadu, spły- 
wa do niej mniejszy strumień z wysokości 140 stóp 
i chociaż nasi podróżnicy zwidzali to pobrzeże w po- 
rze upałów wodospad ten przedstawiał widok jeszcze 
wspaniałszy . Slady wysokiego przypływu morza ozna- 
czone były na brzegach odnogi morskiej, a ogromne 
pnie drzew rzucone leżały o 12 stóp wyżej niż osta- 
tnie ślady najwyższego przyboru. Ponieważ kraj oko- 
liczny-miał powierzchowność dziką drzewa te jednak - 
dowodziły płodność jego gruutów wewnętrznych. 

Długa żegluga mająca bydź uskutecznioną w ozna- 
czonym czasie, niedozwoliła w zadowalniający sposób 
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zwidzić i przejrzeć głębokie odnogi morskie, a zatem 
zdjąć dokładny plan pobrzeża i rzucić jakowe swia- 
tło na wewnętrzną jeograliją kraju: kapitan King po» 
mimo gorliwości i odwagi nierozpoczął próżnej walki 
z trudnościami rózsianemi na swojej drodze, pozba- 
wiony wszystkich kotwice uniknął niebezpiecznej żeglu- 
gi koło pobrzeża północno-zachodniego. Nieusiłował 
jednak zmniejszyć ważności tych próżni, które spo- 
strzegać się dają na jego mappie, dowodzeniem że 
części pobrzeży których niemógł przejrzeć żadnego 
nieprzedstawiają zajęcia. Przeciwnie wynurzając żal 
że niemógł przepatrzyć ważnej odnogi morskiej przy 
cyplu Kuningham czyni postrzeżeme, „,żę Wszystko 
co tylko jest dotąd znanem w tej znakomitej odnodze 
wzbudza najżywszą ciekawość; w istocie obszernosć 
jej wstępu, szybkosć prądu, mocne jej przybieranie, 
wszystko to dowodzi że musi być zatoką niezmier- 
nie obszerną i zupełnie się różniącą od tych które 
przed nią przejrzano.* Blizko o 100 mil dalej na 
południe, przy kończynie Gantheaume znajduję się 
znów inna szeroka zatoka która jak wnoszą łączy się 
z pierwszą tak iż tworzy wielką wyspę. Co do re- 
sety północno -zachodniego pobrzeża, niemożna na- 
wet wątpić że stały ląd rzadko kiedy był widzianym, 
i że ciąg pobrzeży cznaczonych dotąd na mappach 
~ jest tylko niedokładnym szkicem zewnętrznej granicy 
sc:esnionego archipelagu. Zatoka Exmouth inna głę- 
baka morska odnoga, ograniczona na zachód wielkim 
półwyspem którego przylądek Północno-Zachodni two- 
tzy kończynę, także niedokładnie została przejczaną; 
a więc mappy kapitana King lubo zawierają w sobie 
wiele objasnień stanowczych i kosztownych, nie są 
jednak tak już dokładnemi aby zupełnie powąt iewać 
należało o istnieniu wielkiej rzeki australnej wpadają- 
cej do oceanu. Wydatne częsci stałego lądu australne- 
go, mnóstwo głębokich zatok i odnóg morskich któ- 
re pok może uzuane zostaną za njscia wielkich 
rzek, lecz na których okręt może uledz zatonięciu, po- 
zostają jeszcze do przejrzenia. i 

Przez długi ćzas badania czynione co do wnętrza, ' 
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tego rozległego kraju jeszcze wolniejszy miały po- 
step niżeli te których pro: były przedmiotem. 
Pasmo gór rozciągających się równoległe z brzegiem 
wschodnim, oddalonych od morza srednio licząc na 
40 mil prawie, a które osadnicy pówszechnie zowią 
Górami Błękitnemi, tworzyło przez wiele lat nieprzes 
bytą zaporę dla podróżnych. Na zachód od Sydnej, 
szczyty owego pasma nieprzechodzą 3,000 stóp wy- 
sokości, leez dalej na północ dochodzą w wielu miej» 
scach jeszcze raz tej wysokości. Zresztą cały ten łań- 
cuch tak jest stromy od strony wschodniej i tak rzad- 
ko przerzynany | oprzecznemi dolinami, że długo po 
założeniu osady mniemano że niepodobna go przebyć. 
W grudniu 1759 następnego roku po założeniu 
osady w Port-Zakson, porucznik Baws wyruszył dla 
rozpoznania gór z mocnym oddziałem wojska i zapa- 
sami na dni sześć; lecz wytrzymawszy trudy dziewię* 
cio-dniowego pochodu powrócił do Port-Łakson, za- 
ledwie zaguściwszy się na dziewięć mil w pierwsz 
łańcuch. W ośm miesięcy później kapitan Tene 
powtórzył toż usiłowanie i tegoż doznał zawodu. Oba 
te niepomyslne usiłowania były przyczyną że przez 
trzy lata nieprzedsiewzięta wedrzeć się na góry Błę= 
kitne. W tej epoce sławny pułkownik Paterson za= 
hartowany W pustyniach Afryki do trudów podró- 
ży, przedsiewziął nową wyprawę z największą na- 
dzieją pomyślnego skutku. Plan jego zasadzał się na 
popłynieniu w górę rzeki Hawkesbury tak daleko 
jak T będzie spławną, a tym sposobem dostania 
się do podnóża gór które zamierzył przebyć. Obrał 
sobie za towarzyszy kiłku dzielnych Szkotów podo-. 
bnie jak on nazwyczajonych z dzieciństwa do wdzie- 
rania się na urwiska najspadzistsze, zabrał także ze 
sobą kilku dzikich z Port- Żaksan którzy mieli ma 
służyć za przewodników i tłumaczy. Łecz wszystkie 
te przygotowania -stały się niepotrzebnemi , albowięm 
chcąc przebyć wodospady rzeki, jedno z czółen 2a- 
toneło, drugie tak zostało uszkodzone że już niepo- 
dobieństwem było naprawić go. Nadaremnie wędro: 
` „wnicy usiłowali przedrzeć się w głąb gór, trudności 
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zwiększały się z każdym niemal krokiem. Jeden 
2 szeżytów miał najmniej 400 stóp wysokości pro- 
stopadłej; przerażające przepaści roztwierały się ze 
wszech stron pod ich krokami; zaledwie na jeden 
wierzchołek się wdarli już zjawiły się inne bardziej 
jeszcze nagie i strome, tak że byli zmuszeni cofnąć 
się napowrót. 

W rok później pan Hacking kwatermistrz okrę- 
tu Syriusz. człówiek odważny i przedsiebierczy, nie- 
niezrażony niepowodzeniem pułkownika Pattersona, 
wyruszył z kilku śmiałymi towarzyszami na przeby- 
eie owych zapór dotąd niedostępnych. Usiłowania 
jego niebyły zupełnie daremnemi: przedarł się o 20 
mil dalej niż jego poprzednik; lecz wdarłszy się na 
kilka najwyższych szczytów musiał się zwrócić, Po 
za szeżytami na które się przedarł, góry przedsta- 
wiaty bezustannie nowe łańcuchy jeszcze nieprzystę- 
pniejsze. 

Pomiędzy żegłarzami którzy najpierwsi odkryli 
Australję, zręczność i wytrwałość zjednały panu Bass 
naczęlue miejsce. W czerwcu 1796 śmiały ów że- 
glarz usiłował przedrzeć się w góry Błękitne. Ża- 
den podróżnik nierozwinął tyle odwagi: uzbroiwszy 
obie ręce w żelazne haki, wdarł się na kilka na nie- 
bezpieczniejszych urwisk i kazał spuszczać się na 
sznurach w przepasci tamujące mu drogę. Lecz to 
Tapa na nie się nieprzydało i po piętnastu duiach 
niesłychanych trudów i niebezyieczeństw wrócił do 
Sidnej, stwierdziwszy własnem niepowodzeniem wszy- 
stko cə powiedziano o niepodobieństwie przebyeta 
owych nadzwyczajnych zapór. Ze szczytu niezmier- 
ne wysokiego, Bass „widział w odległości 40 mil 
powtórny łańcuch gór daleko wyższych niżeli wszy- 
słaie na które dotąd się wdzierał, a przestwór po- 
štedni przedstawiał zawady częstsze i groźniejsze, 

Następnie usiłował przejść góry emigrant fran- 
euzki pan Bareillier inżynier.osady. Prócz ostrożno- 
ści przedsiewziętych w poprzednich wyprawach urzą- 
dzono linią stanowisk -w niewielkich odległościach, 
aby można było utrzymać czynną kominunikację po- 
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między podróżnymi i sąsiedniemi osadami ang elskie- 
mi; lecz pomimo tak dowcipnego planu tej wyprawy 
pan Bareillier nie był szezęsliwszym od swoich po- 
przedników i niedoszedł nawet punktu do którego 
już pa nim przedarł się Bass i inni. 
rócz tych licznych niepowodzeń, wiele innych 
okoliczności było powodem że osadnicy Góry Błę- 
kitne zupełnie uważali za nieprzebyte. Krajowcy ró- 
„wnie one znali niedokładnie jak Europejczykowie, 
Patrzeli na nie z religijnym przestrachem jako na sie- 
dlisko nieprzyjaznych duchów, zkąd pioruny, zalewy 
i pałające wiatry wypadały dla niszczenia okolicznych 
krain. Twierdzili prócz tego iż za temi górami znaje 
due się ogromne jezioro nad brzegami którego żyją 
ludzie biali podobni do Anglików, tak ubrani jak oni 
i mieszkający w wielkich miastach i domach ka- 
miennych. "m m 

Owe strony pozostały zupełnie nieznane do 1813 
r. wówczas odkryto przejście. wiodące na zachód Sy- 
dnej przez góry z płaszczyzn Emu do kraju otwar- 
tego, pładnego i dostatecznie wodami zlanego  Na- 
tychmiast regularna droga została utworzoną i 25 
kwietnia 1815 r. gubernator Makwacji 2 żoną i licze 
nym orszakiem przeszędł góry Błękitne tok długo 
uważane za nieprzebyte. Najwyższy punkt owej dro- 
gi idzie przez płaski pagórek dosć rozległy, zkąd 
oko ogarnia ze wszech stron najobszerniejsze i najro= 
zmaitsze obrazy, Miasto Windsor, rzeka Hawkesbury 
i tysiące innych punktów osady uwagi godnych wy 
raźżnie się jostrzęsę, Odtąd droga się zniża stopnio= 
wo przez kilka mil ku wschodowi, gdzie się kończy 
nagle przepaścią prawie prostopadłą na 670 stóp, głę- 
boką. Kręta droga którą. zrobiono dla zejścia w tę 
groźną przepaść, otrzymała nazwę inżyniera kieru- 
po robotą jej poręczy i zowie się teraz przejsciem 

oksa, 

Gubernator dostawszy się do płaskiego kraju po- 
łożonego na zachodzie gór Błękitnych, wskazał na-, 
tychimiast miejsce gdzie później miało powstać mia- 
sto któremu nadał nazwę Bathurst. Wybrał na to 
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wzgórek położony na południowym brzegu pięknej 
rzeki płynącej ku północo-zachod wi, która przybra- 
ła od niego nazwę rzeki Makwarji. Na około w odlę- 
głości mil 10, oceniono iż się znajduje 50,000 morgów 
ziemi ogołoconej z lasów i najprzydałn.ejszej do upra- 
wy i chowu bydła. Okolica obfitowała prócz tego 
w zwierzynę, a rzeka. w wyborue ryby. Uważano iż 
położenie Bathurst było pod 38924 307 szerokości 
południowej a 149% 29 307 długosci wschodniej. 
kod wiodąca z tantąd do Sydnej ma 140 mi. Pan 
Trosby odztył w r. 1810 w górach Błękitnych inne 
przejscie więcej na poładniu, a że ludnosć osady 
coraz bardziej dąży do zbliżenia się ku górom, jest 
wec podobieństwem że wkrótce zostają przepro» 
wadzone nowe drogi kommunikacyjne. 

Oilkrycie urodzajnej i prawie granie niema ącej 
krainy, nader ważnem było dla osady i nastąpiło 
w bardzo pomyślnej chwili, bo właśnie; wtenczas gdy 
zwiększenie się ludności w ciasnem obrębie niepłodne- 
go gruntu przewyższało zbiory rolnictwa. Z pewnością 
więc było można wnosić że droga wiodąca ku krainom 
zachodnim największy spowoduje zapał do dalszego. 
ciągnienia tego zajmującego odkrycia. Panu Oylej 
intendentowi osady polecono zwidzić kraj znajdujący 
się pomiędzy Bathurst i Lahlanem znaczną rzeką o 
mil 80 na zachodzie, a której żródło przed nieda: 
wnym czasem dopiero odkryto. Na początku swojej 
podróży Odej znalazł kraj przerznięty. dolinami i 
pagórkami, okryty pięknemi pastwiskami, lecz wydają- 
cy mało drzew i to jeszcze karłowatego gatunku 
strumienie wily się w znacznej. liczbie „a wapienny 
kamień najlepszego gatunku bardzo był tam oblity. 
Przywiązano nadzwyczajną ważność do tego ostatnie- 
go odkrycia gdyż pierwszy raz znajdowano podobny 
kamień w Nowej-południowej-Walji. 

Dnia 24 kwietnia, Olej i jego orszak przybyli do 
składu założonego poprzednio nad rzeką Łahlan dla 
wygody wyprawy. Przy pomocy barometrów wymie- 
rzono że kraj niewznosi się w tém miejscu więcej jak 
na 600 stóp nad poziom morza; gdy tymczasem płasz- 
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czyzny Bathurst podobnież obrachowane, znalezio= 
no o 1970 stóp wyniesione nad taż samą powierzchnią. 
To nagłe zniżenie kraju złą było wróżbą eo do dłu- 
gości rzeki, Od 27 kwietnia do 12 maja, Oxlej puscił 
się w czółnie z biegiem tej rzeki, (rek znalazłszy 
płaszczyzny zalane na zachodzie i na północo-zacho= 
dzie i samą rzekę od niejakiego czasu przybierającą 
pozór kanału stojącego i jak nikła w bagniskach, 0są- 
dzıł za rzecz niepotrzebną dłużej bieg jej sledzić. 
Posuwał się więc następnie przez dni kilka ku po- 
ładnio-zachodowi: lecz z utrudzenia i braku wody 
utraciwszy kilka koni, ujrzał się zmuszonym skiero= 
wać ku północy i dostać się na kilka nizkich wzgó- 
rzy wznoszących się w owej stronie, Niedługo trzy- 
mał się i tej nowej drogi gdyż napotkał bieg wody; 
poznał wówczas Lahlan która w tem miejscu z ba- 
gnisk wypływa. Szedł znowu jej brzegiem aż do 8 
lipca, wtedy uznał za niepodobieństwo posunąć się 
bardziej hu zachodowi. Niespływały do niej żadne 
hołdownicze strumienie, owszem osa nikła w li- 
cznych lagunach. Kraj okoliczny był płaszczyzną je- 
dnostajną okrążoną tylko widnokręgiem, ogołoconą 
z lasów. a zatem widocznie uległy zalewom rzeki gdy 
ta występowała ze swojego łożyska. Miejsce w któ- 
rem rzeka Lahlan tak dziwnym niknie sposobem 
leży o 500 mil na zachód od. Sydnej i prawie pod 
tymże samym stopniem co to miasto. W szesciu tý- 
godniach po trudach i niepodobnych do wiary Wy- 
sileniach, przedarł się on tak daleko. Bieg rzeki li- 
cząc w to jej zakręty, ciągnie się więcej niż na 1200 
mil: przez większą częsć owego biegu, nie rzyjmuje 
ona w siebie żadnego innego strumienia 1 wsiąka na- 
koniec: w pustą płaszczyznę. Ponieważ zapasy na- 
szych podróżników były już prawie wyczerpane skie- 
rowali więc eo prędzej ku Makwarji dla oznaczenia 
kierunku owej rzeki która widocznie z Łahlanem 
się niełączyła. Przechodzili z razu kraj niepłodny i 
pusty; lecz gdy się dostali na wysokości, krajobraz 
nagle się zmienił i po piętnastu milach pochodu, 
rozłożyli obóz nad brzegiem znacznej rzeki, płynącej 
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z południa na północ i skrapiającej przepyszną do- 
linę która otrzymała nazwę doliny Welingtona. Sądzo- 
no zrazu iż znaleziono Makwarję, lecz pan Oxlej 
niecierpliwy przejrzeć kraj na północy, płynął czas 
jakiś z nowym prądem: postrzegł wówczas z rado- 
ścią i podziwieniem że ten spław łączył się ż pię-. 
kną rzeką toczącą swoje wody z wschodu-południo- 
wschodu i przerzynającą nizki łańcuch pagórków 
trawiastych które okolały od wschodu dolinę, Była 
to widocznie Makwarja tak dłago szukana, a na któ- 
rej widok nasi podróżni zapomnięli o wszystkich 
wycierpianych trudach. Krótka ich wycieczka w dó 
rzeki, stwierdziła wyobrażeme które już poprzednio 
powzięli o płodności kraju. Powracając do Bathurst 
znaleźli grunt górzysty, lecz zamożny i pięknej po- 
wierzchowności: tylko drzewa wyradzały się im bar- 
dziej się zbliżano ku płaszczyznom nówo-odkrytem. 
Cechą najbardziej odznacza'ącą te strony jest mnó- 
stwo potoków je przerzynających.  Oxlej tak o nich 
mówi: „,przypuszczając że widok kraju otaczającego 
Makwarję, w miejscu w którem po raz pierwszy 
przedarliśmy się do niego niedostatecznie tłumaczy 
wielkość tej rzeki, droga którą się udaliśmy później 
wyjaśniła nam przyczynę tego. Kraina ta jest po- 
. przerzynana wodami bieżącemi: na każdym pagórku 
zna dowaliśmy żródło, w każdej dolinie mały strumyk, 
jedne płynęły wprost, ka północo-wschodowi rzeki, 
inne łączyły się z nią na zachodzie w dolinie We- 
lingtona. Ogólny pozor kraju wskazuje że wody na- 
ływaące z półuoco-wschodu również są liczne jak 
i te które toczą swoje wody z przeciwnej strony.*ć 
Od owej epoki utworzono nową osadę w dolinie 
Welingtona przy połączeniu rzeki Bell z Makwarjąz 
miejsce to oddalone o 200 mil na zachód od Sydnej, 
przez 'swoją urodza ność i piękność otaczającej go 
okolicy, zdaje się być. przeznaczonem zostać jedną 
z najbardziej kwiłnących osad w krainie zachodniej. 
Świetny opis Oxleja i jego towarzyszów udzie- 
lony o Makwarji, jej rozkosznych krajowidach, jej 
nieprzeliczonych strumieniach, jej ogromnych wapien- 
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nych kamieniach i wspaniałych lasach, wzniecił żapał 
osadników i obudził w nich nadzieję że szlachetna 
ta rzeka wpada do oceann. Właśnie tylko tej kom- 
munikacji merza z krainą zachodnią, brakowało do 
uzupełnienia nowych odkryć, musiało wiec ono na- 
dać im' nieocenioną wattość. Postanowiono natych- 
miast zbadać jesli podobna rzekę aż do jej ujscia 
i natychmiast ustanowiono stacją dla podróżnych 
w dolmie Welinatona. 

W maja 1818 r. Oxlej opuścił Sydnej dla doko- 
nania powtórnej wycieczki wewnątrz kraju. Nasi jo- 
dróżni wysiedh poniżej doliny Welingtona, przez 
kilka dni następnych rzeka wody swoje taczyła przez 
kraj daleko piękniejszy niżeli ten który dotąd: opisa- 
no. Znaczna rzeka zwana Erskine: która do niej 
wpadała od wschodu, była przepowiednią pomyślne= 
go skutku, świadeząc że Makwarja jest największym 
zbiorem wód wewnętrznych. O 125 mił po zardoli’ 
ną Welingtona pagórki zniknęły i ujrzano kraj zu- 
pełnie równy: jednak ponimo to grant był wybor- 
ny i nienależało się obawiać żadnego wylewu. Z te- 
go miejsca wysłano dwóch ludzi do gubernatora 
z uwiadomieniem go o skutkach wyprawy. Gdy się 
oddalił spodziewano się stanowczego pomądżne, 7 

„Dnia 28 czerwca mówi Owej: trzymaliśmy się 
z biegiem czeki, niepostrzegłszy znacznego jej ubywania 
ani | rzybywania przez mil 70 ku północo-zachodo- 
wi. Tam przy zadęciu silnego wiatru tak wylała że 
chociaż bylismy od niej o trzy mile odda'eni, jednak 
jej wody zakryły ląd na którym się znajdowaliśmy; 
na szczęście podróżowaliśmy od niejakiego czasu na 
on jznie tak nizkiej że majtkowie naszych czó- 
en widząc kraj zalany, bieg swój zwolnili: Okoli- 
czność ta dozwolła mi przesłać im rozkaz powró: 
eenia do stacji z której dziś rano wyruszyliśmy i 
gdzie położenie było wznioślejsze. Miejsce to jednak 
nieprzedstawiało zupelnego bezpieczeństwa, uradzo- 
no więc że konie wraz z zapasami | owrócą do osta- 
tnich wzgórz któresśmy opuścili, o 16 mil odległe- 
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ści, gdy ja wsiadłszy na największą szalupę będę 
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usiłował odkryć punkt w którym wody się połą- 
caji. 

P Doin 2 lipca pušciłem się z biegiem rzeki i 
w tym dnia upłynąłem blizko 30 mil: ku północo- 
zachodowi niewidząc ziemi, tak kraj zalany przybrał 
podobieństwo morza. Brzegi rzeki zarosłe były gę- 
stemi drzewami i kilka kawałów gruntu ta i owdzie 
któreśmy postrzegali także otoczone były lasami. 
Dnia 3go znalezlismy łożysko rzeki żwężone lecz 
bardzo głebokie, brzegi jej ciągle od 1 stopy do 18 
cali wystawały po nad wodę. W przestworze 20 mil 
pozostała taką, jaką wczoraj ją widzieliśmy; nastę- 
pnie straciliśmy całkiem z oczu ziemię i drzewa; po- 
tok zaczął krążyć pomiędzy trzcinami niezmieniając 
kierunku i zachowując 3 p aa swoją głębokość. 
Tak płynął ciągle przez mil cztery i wówczas bez 
żadnej poprzedniej zmiany swojej szerokości, głębo- 
kości lub bystrosci prądu, w chwili gdym sądził że 
wpłynę na jezioro tak długo szukane, rzeka jakby 
czyniąc z nas igraszkę rozlewając się ze wszech stron 
z północe-zachodu na północo-wschód na płaszczy- 
znę trzeinami zarosłą otaczającą nas, z 20 stóp głę- 
bokości zmniejszyła się do 5 i zaczęła płynąć po 
błękitnawym mule, zachowując zawsze swoją szyb- 
kosć jak wówczas gdy wody jej ścieśnione były po- 
między wyniosłemi brzegami. Ów punkt połączenia 
z wodami wewnętrznemi w którem Makwarja prze- 
staje mieć pozór rzeki znajduje się pod 147° 10> dłu- 
gosci wschodniej.” j 

Oxlej niemogąc posunąć dalej swoich poszukiwań 
ku północo:zachodowi, zmienił drogę i chciał się 
wprost dostać nad brzeg wschodni, W czasie swoje- 
go pochodu ku górom Błękitnem przebył aż dwa- 
naście pięknych rzeczek płynących w ogólności w za- 
chodnim i północnym kierunku, prawie równolegle 
z Makwarją. Jedna z nich zwana Kastlereagh, w nie- 
wielkiej odległości od tej ostatniej rzeki, była uważaną 
za najobszerniejszą, inna zwana rzeką Peel była prawie 
równą Makwarji i oblewała piękną krainę. Nasi podró- 
żni opusciwszy płaszczyznę wiodącą do bagnisk, gdy 
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się wdrapali na pagórki, przedstawił się ich oczom 
obraz ze wszech stron urozmaicony i niewyjowie- 
dzianie wspaniały. Przeszli płaszczyzny na kilka mil 
rozległe, których grunt zupełnie suchy i płodny, 
okryty był drzewami rozstawionemi w jak najpię: 
kniejszym parku. Długie pasma nizkich pagórków 
okryte lasami cyprysów, akacjów kwiecistych wzno- 
siły się tu i owdzie na płaszczyżnie jak gdyby wy- 
spy, urozmaicając ów malowniczy krajobraz. w drapa- 
no się na dwie z owych wyniosłości, jedna nazwaną 
została górą Fetlej, druga pagórkiem Loadstone: obie 
dość znaczny wpływ wywarły na igłę magiesową, 
gdyż biegany zmieniły swoje położenie gdy kompas 
postawiono na skale. Oxlej z orszakiem swoim do- 
stawszy się na >szczyt gór Błękitnych, kłopotał się 
jak zejsć z pochyłosci wschodniej. Grunt pasma na 
którym się znajdował wcale się mu niezdawał bydź 
urodzajnym; lecz okolieność ta mało wpływała na 
lasy któremi był okryty; znajdowały się tam drzewa 
nadzwyczajnej grubości, a lasy tych gór wyrównywa- 
ły co do wysokości i gatunku drzew najpiękniej- 
szym lasom w osadzie wschodniej. Nasi podróżni 
wstrzymani zostali w swojej dalszej wycieczce ku 
wschodowi przez pasma skał prostopadłych rozciąga- 
jących się z północy ku ea a które prze- 
dzielały w całej swojej długości głębokie wąwozy 
na pożór nieprzebyte. Chcieli gwałtem przejść one, 
lecz pochód ich nagle przerwała przepaść która swoją 
głębokością przewyższała Wszystkie dotąd widziane. 
„„,Przerażająca ta wyrwa mówi Oxlej; ciągnie się z pół- 
nocy na poładnie; w głębi szerokość jej nieprzecho- 
dzi od 100 do 200 stóp, lecz krawędzie jej zwierzchnie 
są od siebie oddalone na 2 lub 3 mile. Ma ona nie- 
zawodnie przeszło 300 stóp prostopadłej głębokości.” 
Nasi podróżni szli przez kilka dni ku południowi ma- 
jąc na lewo dziką i nieprzebytą krainę której dali- 
śmy wyobrażenie. Natrafili na kilka wodospadów nie- 
zrównanej wspaniałości i nareszcie szczęściem od- 
kryli dolinę do której zejść było podobna. Obcho+ 
dzili czas jakiś brzegi bystrego potoku, który rzucając 
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się z gór wpada w Hastings, która to znowu rzeka sa- 
ima rzuca się w morze przy porcie Makwacji. Podróż 
swoją z gór Błekitnych ku morzu uskutecznik z tru- 
dnosciami pośród szczytów dzikich i wybiegłych, z któ- 
rych nieraz niep dobna al im zejść, gdyby nie 
mnóstwo winogradów i innych, pnących się roslin 
które im były podporą. Nareszcie 23 wrzesnia, Oslej 
i jego orszak ujrzeli pierwszy raz ocean z Wierzchoł- 
ka skały, którą nazwali skałą Morskiego Widoku. 
Zeszli ku brzegowi wzdłuż Hastingsu , którego opis 
może zachecić kolonistów do osiadania nad jego 
brzegami. Fak Odej przeszedł kraj w linji prostej 
więcej niż na 3000 mil, a większa część owej podró- 
ży odbytą została przez płaszczyżny dostatecznie zwil- 
żone i urodzajne. Wprawdzie nieznałazł żadnej kom- 
munikacji pomiędzy wodami wewnętrzneńi a morzem, 
lecz jakby to wynagradzając wskazał w sąsiedztwie 
pobrzeża niezmierne obszary wybornych gruntów za- 
równo zdatnych do uprawy jak i pastwiska. 

Tymczasem zapał odkryć w inną skierowano stro- 
nę. Dwaj znakomici osadnicy Howel i Hume zwidzi- 
li z powodzeniem stronę poładniowo -wschodnię. Roz- 
począwszy swój przegląd od Zatoki Podwójnej, zwró- 
cili się ku południo wschodowi i przechodzili kraj 
otwarty, suchy, okryty piekną roślinnością, pełen gę- 
stych lasów, dopókąd niedostali się po nad brzeg wa- 
żnej rzeki: szli za jej biegiem i z radością postrzegli że 
wpadała w port Western, na około którego okolica 
miata zachwyeający pozór. Pomimo iż można naszym 
podróżnym zarzucić cokolwiek przesady jako ludziom 
których wyobraźnią podniecała nadzieja i zamiłowanie 
odkryć, jednak rzecz to dowiedziona że Nowa- Walja- 
Południowa nie jest dziką i niepłodną pustynią, jak 
nam ją opisywali niektórzy zwidzający. Mieści ona 
w sobie liczne rzeki jesli niezawsze spławne to przynaj- 
mniej dosć wody mające i wielkie obszary płodnej 
ziemi, które jednak niewyrównywają w zamożności łą: 
kom Ameryki. 

W r. 1329 na nowo usiłowano rozpoznać kieru- 
nek wód wewnętrznych. Kapitan Sturt wyruszył z od- 
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działem dla przejrzenia ujść Makwarji i Kastlercaghu: 
przebywszy wielkie bagnisko do którego wpadają o bie 
te rzeki, ujrzał się wsród pustej płaszczyzny zupełnie 
ogołoconej z wszelkiej roslinności, nareszcie odkrył 
pod 145° długości i 309 szerokości znaczną rzekę pły- 
nącą z południo-zachodu. Szedł czas jakis z jej biċ- 
giem, lecz był zmuszony porzucić swoje poszukiwania 
i wrócić do Sydnej, od którego był oddalonym o 600 
mil w kierunku półnoeno -zachodnim; nowa rzeka 
otrzymała nazwę Darling na cześć gubernatora osady. 
Odkrycia ważniejszego, gdyż zupełaem powodze- 
niem uwieńczone zostało, tenże sam officer dokonał. 
T stycznia r. 1830 kapitan Sturt pożeglował z bie- 
giem rzeki Morrambidze, płynącej o 200 mil na po- 
łudnio-zachodzie od Sydnej, a która jak sądzono łą- 
czyła się z Łablanem. Stacja przygotowana poprze- 
dnio dla naszych APO w i zkąd wyruszyli, znaj- 
dowała się pod 143° 5T długości, a 34° 15' szeroko- 
ści. Blizko o 12 mil poniżej napływ pochodzący z pół- 
noco-wschodu wpadał w Morrumbidge i przypuszcza- 
no że tworzy komununikaeją pomiędzy tą rzeką a 
Łahłanem. Siódmego dnia podróży, brzegi zbliżyły 
się ku sobie a gwałtowność prądu przejęła wędrowców 
trwogą: zwątpili jaż zupełnie czy będą mogli w dalszą 
puścić się drogę gdyż łacha rozszerzyła się nagle a oni 
ujrzeli się rzuceni na szeroką i wspaniałą rzekę pły- 
nącą 4 wschodu na zachód, której brzegi odległe by 
od siebie o 300 lub 400 stóp. Dnia 23 około 1 
krajowców ukazało się na prawym brzegu z widocznym 
zamiarem napaści na czółno: wypadek ów tem bar- 
dziej był przykrym że podróżni nasi wstrzymani 20- 
stali y rzez zawady piasku. Już nicktórzy z krajowców 
weszli w wodę dla pochwycenia czółna; jednak przez 
dziwactwo wrodzone dzikim, zaniechali tego zamiaru 
i dozwolili spokojnie przepłynąć cudzoziemcom. Za- 
ledwie szalupa wydobyła się z piasków, postrzeżono 
wielką rzekę płynącą od wschodu, a która łączyła 
się z Morrumbidge tworzące kąt ostry. Indjanie uka- 
zali się na wązkim języku ziemi dzielącem obie rzeki. 
Nowy prąd utworzony 2 połączenia Morrumbidge 
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i drugiej rzeki którą jak sądzono że była Darling, otrzy- 
mał nazwę rzeki Murraj. Brzegi jej okryte zielonoscią 
i drzewami zachwycający przedstawiały widok; bieg 
jej tak się pochylił ku zachodowi: iż dochodził pod 
1490 40 długości, niedochodząc niżej jak pod 34° 
szerokości, Skały utworzone tam były szczególniej 
z kamienia wapiennego. Łożysko rzeki miało długo 
pozór jaru głębokiego, lecz nareszcie zmieniła ono kie- 
runek ku południo-wschodowi, toczące swoje wały sze- 
rokiemi pasami blizko na 400 stóp dłagiemi i miało 
20 stóp głębokości przy brzegu. Nowy ten widok 
ożywił nadzieje naszych podróżnych, wkrótce bardziej 
się jeszcze ucieszyli gdy się dostali na obszerne je- 
zioro mogące mieć od 30 do 60 mil przestworu we 
wszystkich kierunkach. Okolica niezdawała się niepło- 
dną lecz mniej oblitowała w drzewo niż. grunta 
w górze rzeki leżące. O siedm mil od ujścia Mur- 
raju, woda jeziora była śpleśniało - zielonawa, a.0 
czternaście mil dalej zamieniła się zupełnie w słoną. 
W noszono naturalnie z tej okolicznosci że łączyła się 
z morzem, co też niezadługo sprawdzono. Ponieważ 
mielizny przeszkadzały szalupie płynąć ku południo- 
wi jeziora, kapitan Sturt wysiadł na ląd nad. brze- 
giem morza przy zatoce Bitwy, z którą jezioro łą- 
czyło się napływem blizko na dwie mile szerokim i 
spławnym dla czółen. Wniesiono iż muszą być jesz- 
-cze imie komipunikacje, lecz z powodu zbyt wielkie- 
go znużenia nasi żeglarze niemogli zdjąć zu; ełuego 
planu swoich odkryć. Jezioro Aleksandryna (tak na- 
zwał ową przestrzeń wody kapitan Sturt), leży wprost 
na wschód zatoki Swietego- Wicentego ujście jegó 
ścieśniają nieco piaski. Zapasy Anglików zupełnie pra- 
wie już się wyczerpały, a oni sami z takiem wysile- 
niem pracować musieli dla dostania się w górę rze- 
ki, że na pół umarli przybyli do zakładu z którego 
wyszli przed 80 dniami; w tym przeciągu czasu prze- 
byli przeszło 2000 mil. Rzeka zwana Lindsaj płyną- 
ca z wschodu ku południowi była jedyną, która wpa- 
da do Murraju. Jeśli kapitan Sturt niemyli się przy- 
puszczając żę Morrumbidge kommunikuje z Lahlanein 
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i że wielka rzeka napł Mp od wschodu i z nim 
się łącząca jest istotnie Darlingiem, odkrytym w pier- 
wszej jego wyprawie, wynika ztąd że ogromny prze- 
stwór kommunikacji-wodnych istnieje wewnątrz kra- 
ju i że Murraj jest najpodobniej kanałem przez któ- 
ry łączą się z morzem wszystkie rzeki znane dotąd, 
a płynące na zachód gór Błękitnych. t 

Odkąd odwaga i wytrwałosć Oxleja, Sturta i wie- 
lu innych, otworzyły niezmierne pole spekulacjam 
rolnictwa osadniczego, rząd niepozostał obojętnym 
na korzyści handlowe nastręczające się z licznych za- 
kładów, umieszczonych pod rozmaitemi klimatami i 
w wielkiej odległości jedne od drugich. Kolonizacja 
rozciągnęła się na wschodniem pobrzeżu aż do za- 
toki Moreton o 450 mil od Sydnej; w równej-że odle- 
głości na południo = zachodzie, utworzyła się nieda- 
wno osada w porcie Western, pragnąć ciągnąć ko- 
rzyści z pięknych okolic zwidzonych przez Howella 
i Humego. 

Lecz ze wszystkich pobrzeży owego wielkiego sta- 
łego lądu, pobrzeże północne najbardziej zasługuje 
na uwagę tego narodu handlowego. Wielki połów 
ryb urządzony tam przez Malajczyków, stał się ga- 
łęzią korzystnego handlu z Chinami, zresztą pło- 
dnosć tej części pobrzeża, gorącość klimatu, dozwa- 
lającego wydawać ziemi mnóstwo płodów które nie- 
znajdują się w osadach południowych; blizkosć ar- 
chipelagu Indyjskiego, zamieszkanego przez lud na- 
wykły do spekulacji handlowseh i szybko postępu- 
jacy w oświaciez wszystkie te okoliczności wróżą 
wielkie i świet.e nadzieje pomysłności dla osady za- 
łożonej na północnych pobrzeżach Nowej- Holandji. 
Postrzeżenia dokonane przez kapitana King były pier- 
wszym krokiem ku temu eelowi i na początku r. 
1524, Tamar statek ge dowództwem kapitana Bre- 
wer wysłany został dla objęcia w posiadłość ziemi 
Aruheim i utworzenia zakładu w miejscu które 0s4- 
dzi za najstosownicjsze dla składa towarów. Tamar 
opuścił Sydnej w sierpniu i przebywszy cieśninę Tor- 
res zarzucił kotwicę w porcie Essington. Tam za- 
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tknięto chorągiew narodową i formalnie objęto w po- 
siadłość całe pobrzeże północne Lecz ponieważ nie- 
znaleziono w tém miejscu słodkiej wody, okręt prze» 
to udał się do cieśniny Apslej, gdzie odkryto na 
wyspie Melwil, maleńką rzeczkę wpadającą do cic- 
śniny przy wyspie Harris, wyspę to natychmiast wy- 
brano jako miejsce najstosowniejsze do założenia osa- 
dy. Dnia 2 października rozpoczęto tam budowę 
twierdzy Dundas. Mały przygórek na którym się wano- 
si, otrzymał miano wzgórza Barlow, a miejsce gdzie 
zarzucono kotwicę w Cieśninie, nazwane zostało por- 
tem Kokburn. Grunt przyległy nowej osadzie był 
nadzwyczajnie urodzajny, leez lasy zajmowały większą 
jego przestrzeń. Aż do listopada niewidziano dzikich; 
ecz później częste ich kradzieże spowodowały nie» 
przyjacielskie kroki które utrzymywały nowo powsta- 
łą osadę w ciągłej czujności. 

Osada założona nad rzeką Łabędzią na początku 
1829 r. nabrała już nieco siły i pozornej trwałości, 
Rzeka ta r sai została w odległości przeszło 
80 mil od swojego ujścia. Wnętrze kraju jest jak 
najprzydatniejsze do chowu bydła i uprawy; od stro- 
ny morza tylko jest piaszczyste. Rzeka Kanning z po- 
łudnia wpadająca do rzeki Łabędziej, dotąd w czę- 
ści tylko była przejrzaną, Jeden ważny zarzut wal- 
czy przeciw tej osadzie, tojest że w poblizkości jej 
niema żadnego ważnego portu, któryby przedstawiał 
jakieś bezpieczeństwo. Ujscie rzeki Łobędziej zapar- 
te jest skałą, nad którą zaledwie znajduje się 6 stóp 
wody; a droga Gage pomiędzy rzeką a wyspą Rott- 
nest, narażoną jest na nawałnice południowe i po- 
łudniowo-zachodnie; lecz przy końcu r. 1829 piękna 
rzeka mająca przy swem ujściu port obszerny, od- 
krytą została nieco ku południowi; wpada ona do 
morza niedaleko przylądka Buward, 

Taż sama niestrudzona gorliwość dla kolonizacji, - 
spowodowała założenie w r. 1826 kantoru w cieśni- 
nie króla Jerzego III. W owóm to miejscu jak wia- 
domo znajduje się pierwszy port nieco pewniej: 
szy do którego zawijać mogą „okręty przybywające 
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z Europy do Nowej. Walji-Południowej, według wsze|- 
kiego podobieństwa tam utworzony zostanie targ 
bydła i miejsce wypoczynku dla okrętów, by zmniej- 
szyć niebezpieczeństwa długiej żeglagi na około po- 
łudniowego pobrzeża. W ziemi Van - Diemen kolo- 
nizacja rozciąga się przez środek wyspy od Derwen- 

tu wpadającego na południu, aż do Tamaru i portu 
Dalrympl, który się wznosi od strony północnćj. 
Port Makwarja umieszczony na zachodniem pobrze- 

żu gdzie się znajdują w obfitości piękne sosny, jest 
bardzo uczęszczany od żeglarki osadniczej. Wedle 
wszelkiego podobieństwa, wkrótce się on stanie zna- ` 
cznym zakładem. Jeden więc tylko jeszcze port wa- 
żniejszy na pobrzeżach Nowej - Australji dotąd nie- 
jest zajęty przez Anglików. Zatoka Rekmów położo- 
na o 400 mil na północ ol rzeki Łabędziej. Sądzo= 
no iż Francuzi mają zamiar utworzyć osadę na tem 
pobrzeżu, lecz jesli zaniedbują to uczynić, rząd kolo- 
nialny pozna korzyści posiadania jeduego pewnego 
miejsca do zarzucenia kotwicy, które dotąd znalezio- 
no na zachodnich brzegach Nowej-Hollandji. 
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ROZDZIAŁ XXXV. 


Podróże Wankuwera. 


Początek handlu futrami. — Podróże Mearsa, — Podróże 
Portloka i Diksona.— Grej—leh odkrycia, — Ctesnina Cuka, — 
Zazdrość Hiszpanów przeciw Rossjanom. — Zakład utworzony 
w Monterej. = Wyprawa na północ—=Odkrycie portu Bukaret- 
4.=Powtórna wyprawa—Jej skutki. Podróż Hara i Martne- 
za.—Hiszpanie zajmuja w postadłość wyspę Nootkar—Zabierają 
statek angielski. — Kłótnia zagodzona, — Wankuwer odzyskuje 
Nootkę— Odbtera rozkaz odrysowania pobrzeża północno-zacho= 
dniego Ameryki. — Podróże wzdłaż Nowej-Hollandji, — kl | Bł 
cie wyspy - Ch atham, — W ankuwer dostaje się do cieśniny Fuse © > 
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ka. Dostaje się tym sposobem od północy aż do morza, — Na- 
potyka inspektorów kiszpańskęch. — Przybycie da Noatk,—Przcje 
rzenie rzeki Kolumbia, — Charakter kragewców.— Ich architektu- 
ra.—Przeztmowanie okrętów na wyspach Sandwich, = Owyheja 
dobrowolnie ustaptona królowi Angielskiemu,— P'ankuwer wraca 
na pobrzeże Amerykańskie-—Uzupełnia swoją pracę.—Jego tas 
tenta, = Jego smierć, — Posiadłości Angielskie na pobrzeżu półe 
nocno=zachedniem.— Podróż Kotzebucgo.—Jege = ek morska. 


Wrażenie jakie sprawiły w Europie jeograficzne 
odkrycia Kooka, przewyższone zostały skutkami na- 
tychmiast wyniktemi z zapału z jakim się rzucono 
do korzystnego handlu który można było prowa- 
dzić z Chinami i północno-zachodniem pobrzeżem Ame- 
ryki. Futra nagromadzone przez Rossjan na wyspach 
Foxa, przesyłane przez nich do Kamezatki a z tam- 
tad do Kiachty, przybywały do Chin przeszedłszy 
przez kiłka rąk i odbywszy niepotrzebnie kilka tysię- 
cy mil; łam dochodziły niezmiernej ceny skutkiem 
owego zagmatwanego przewozu. Hiszpanie pogrą- 
żeni w bezczynności niewiedzieli o korzyściach jakie 
esiągnąć było można z handlu futrami wprost urzą- 
dzonego pomiędzy pobrzeżem Ameryki 1 Chinami. 
Anglikom pozostawionem było opłynąć kulę ziem- 
ską i oddać się temu handlowi. Ostatni tom podró- : 
ży IKooka w którym kapitan King wykłada korzy- 
ści nastręczające się z handlu futrami, ogłoszony zo- 
stał r. 1784, w następnym roku kapitan Hanna ru- 
szył z Kantonu na małym brygu 60-beczkowym, prze- 
był morza Japońskie i w kwietniu przybył do Noetki 
którą Kook wskazał jako najkorzystniejszy punkt 
w Ameryce. do prowadzenia handlu futrami, Posu- 
wając się on ku północy, odkrył kilka wybornych przy- 
stani i wrócił do Chin przy końcu roku z bogatym 
ładunkiem futer. 'Taki to był początek zamiennego 
handlu, który później stał się tak ważnym i spowo- 
dował więcej postępów w żegludze niżeli którykol- 
wiek inny, wyjąwszy może tylko połów wielorybów. 
W następnym roku kapitan Hanna przybył znów na 
pobrzeże amerykańskie i zgromadził kosztowny ładu- 
nek. Współzawodniczy okręt wysłany z Makao w tym- 
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że czasie popłynął do Kamezatki i zatonął fr wys 
spe Miedzianej. Początkowo do tego handlu nale- 
żały tylko okrety znajdujące się na rzece Kanton, 
które przea takową blizką odległość widocznie mia- 
ły korzysci: leer r. 1186, dwa okręty pod dowódz= 
twem kapitanów Lowrie i Guise ruszyły z Bombaj 
do cieśniny Nootka, powiadają iż ci marynarze posuwa- 
jąc się ku północy odkryli archipelag któremu później 
Dixon nadał nazwę Wysp Królowej Karoliny. Wypra- 
wy które wyruszyły z Bengalu nastąpiły niezadłn- 
go po przybywających z pobrzeży Malabaru. Kapi- 
tan Tipping zginął z okrętem Wydra, lecz kapitan 
Meares na Nootce przedarł się do cieśniny księcia 
Wilhelma i był zmuszony tam zimować, Dwudziestu= 
trzech z jego ludzi padło ofiarą klimatu i braku ży- 
wności; lecz następnego roku Meares wrócił do Ma- 
kao. Przezimowanie to na pobrzeżu amerykańskiem 
lubo było dziełem potrzeby z stało się jednak wiel- 
kim krokiem do zawarcia bliźszych stosunków z mie- 
szkańcami kraju. j i 
Jesli kupcy angielscy osiadli w Makao i Indjach 
pierwsi zawiązali czynny handel futrami, to swojemu 
położenia winni byli ową krótko-chwilową korzyść: 
bo żeglarze uł lubo musieli opływać przylądek 
Horn i odbywać podróż prawie około połowy okręgu 
kuli ziemskiej nim staną w szrankach hondlowych, 
jednak swoją smiałoscią i duchem przedsiebierczym 
posunęli się do tego współzawodnietwa i użyli wszy- 
stkich środków żeglugi przez zamiłowanie zysku. Ro- 
ku 1785 wielu kupców zawiązało towarzystwo pod 
nazwą Kompanji ciesniny Króla Jerzego: przez umo- 
wy z kompaniami morza Południowego i Indji Wscho= 
dnich, okupili zawieszenie zgubnego przywileju, któ- 
rego tarczą było niedołężne monopolium broniące się 
przeciw czynneniu współzawodnictwu. Tegoż samego: 
roku nowa kompania wyprawiła dwa okręty pod do- 
wództwem kapitanów Portlok i Dixon, obu wycho- 
wańców Kooka: przybyli oni r. 1786 do północno- 
zachodniego pobrzeża stałego lądu Ameryki, zkąd- 
udali się do wysp Sandwich, słusznie pragnąc prze- 
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zimować z swoimi żeglarzami w umiarkowanym klima- 
eie, zamiast narażać ich na choroby i niedostatki w pół- 
nocnej Ameryce. Na wiosnę roku 1787 wrócili znowu 
na pobrzeża amerykańskie tak się rozdzieliwszy aby 
sobie nawzajem nieszkodzili w handlu z krajowcami. 
Portlok przejrzał wzdłuż pobrzeża wielkie mnóstwo 
odnóg morskich i przystani którem nadał nazwy do- * 
tąd jeszcze przechowujące się. Dixon także żeglując 
ku poładniowi odurył pod 54° 24 szerokości, po- 
ezątek łańcucha wysp i płynąc wzdłuż pobrzeża /za- 
chodniego aż do jego południowej kończyny, okrą- 
żył go ź południa i wrócił ku północy opłynąwszy 
jego wschodnią granicę aż do 539 10. W tej szero: 
kosci potrzegł na wschodzie w oddalenia kończynę 
stałego lądu której nadał nazwę przylądka Dalrym- 
ple, zaś gruppe wysp którą prawie całkiem opłynął 
mawak wyspami Królowej Karoliny, Francuzi zaprze- 
czają temu odkryciu twierdząc iż pom'enione wyspy 
zwidzone zostały przez Laperusa który już w r. 1186 
przejrzał ich granice zachodnie. Dixon zwidził na- 
stępnie ciesninę Nootka, gdzie znałazł kiłka okrę- 
tów angielskich, a powziąwszy wiadomosć że tego- 
roczny handel już był wyczerpany w tej stronie, skie- 
rował ku wyspom Sandwich, gdzie się połączył z ka- 
pitanem Porlok. 

Okręty dotąd używane do handlu futrami ogra- 
niczały się zwykle na zwidzaniu Nootki, cieśniny 
księcia Wilhelma i innych punktów wskazanych przez 
Kooka; lecz Portloek i Dixon znaleźli pobrzeża na któ- 
rych szukany towar w większej znajdował się obfitości, 
a krajowcy nienazwyczajeai do handlu z cudzoziemca- 
m. prze lawali go po umiarkowanej cenie. 14 

Okręty napotkane przez kapitana Dixon po Wy- 
płynieniu jego z cieśniny Nootka były: Książe Walji 
i Księżniczka Królewska, dowodzone przez kapita- 
nów Kolnett i Dunkan, Opuscili oni Anglią w wrze- 
śniu 1136 r. i zaczęli swój handel od założenia: na 
wyspach Śtaaten-land przy Ziemi - Ognistej, faktorji 
w celu zgromadzania skór cieląt morskich i tranu z tych 
zwierząt. Udali się potem do Nootki; a przezimowa* 
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wszy przy e rog Sandwich , wrócili na brzeg ame- 
rykański r. 1188, Kapitan Dunkan zarzucił kotwicę 
i prowadził handel w rozmaitych przystaniach na 
wschodniem pobrzeżu Królowej Karolinyz przebył 

otem kanał oddzielający wyspy od lądu stałego 
i udał się ku wschodowi do innej gruppy którą na- 
zwał wyspami Księżniczki Krółewskiej, a które zaj- 
mują przestwor zawarty pomiedzy 54° i 50%: Arehipe- 
lag ten przedstawia pomiędzy licznemi wyspami z któ- 
rych się składa, mnóstwo zatok, przystań i odnóg 
morskich jakowe kapitan Dunkan w częsci przejrzał. 
Zarzucał tam kotwicę po dziewiętnaście razy 4 nara- 
żeniem się częstokroć na niebezpieczeństwo: jednak 
korzystny handel wynagradzająe mu wszystko hojnie, 
kazał mu puścić w niepamięć minione trudy. Posu- 
nął aż do 41? swój przegląd pobrzeża, a nawet wska- 
zał pod 48% 30° opuszczoną ziemię którą nazwał cie- 
śniną Fuka, potem żwrócił się, znowu ku wyspom 
Sandwich. 

W r. 1788 Meares przedsięwziął na statku Fe- 
licja powtórną podróż do pobrzeża sogi ka 
dniego Ameryki: towarzyszył mu kapitan Dunglas 
dowodzący Iligenią. Przez swoją czynność i wytrwa- 
łość zbudował mały okręt w cieśninie Nootka: potem 
posunął się na południe dla przejrzenia ejesniny Fu- 
ka w którą dozwoliła nu budowa jego statku wpły- 
nąć aż o mil 6'4, w tej odległości od morza ciesnina 
miała blizko 8 mił szerokości: Meares zdawał się 
zawsze wątpić czy ziemia na której leży cieśnina No- 
otka nałeży do stałego lądu Ameryki: sprawiedliwą 
€zyni uwagę że pobrzeże to jest okolone licznemi Wy- 
spami i że pozostaje oznaczyć czy którakolwiek z owych 
krain uczęszczanych przez kupeów rzeczywiscie na- 
leży do stałego lądu. Towarzysz jego kapitan Duglas 
który rozpoczął swoję podróż wzdłuż pobrzeża przy 
rzece Kooka pod 61? szerokości, posunął się ku po- 
łudniowi i perwszy przebył w całej długości kanał 
oddziełający wyspy Królowej Karoliny od wysp Ksie- 
żniezki-K rólewskiej i Zjemi-Stałej ( Ferre-F'erme). Ko- 
rzystny handel prowadzony przez Anglików na po- 
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brzeżach północno-zachodnich Ameryki, zwrócił uwa- 
gę i podwoił zapał narodów posiadających mary- 
narkę haudlową. Stany Z'ednoczone Ameryki po od- 
zyskaniu swojej niepodległości szczególny miały interes 
zapewnić sobie cząstkę tego nowo-odkrytego handlu. 
Zbyt jeszcze były ubogie do zawiązania stosunków 
z Chinami, aby się mogły ukazać na targach owego 
narodu choć z futrami, jedynym przedmiotem zamia- 
ny do której Chińnczykowie przystępowali. Roku 1783 
kapitan Grej z dwoma małemi okrętami: Wasin- 
gtonem i Kolumbią, przybył na północno zachodnie 
pobrzeża Ameryki po rocznej podróży, rozpoczętej 
od Bostonu a zakończonej na o łynieniu przylądka 
Horn. Dowiedział się on od Mearesao istnieniu ciesni- 
ny Fuka i popłynąwszy dla przejrzenia onej znalazł 
się na morzu rozciągającem wiecej jak od 8° do 
49 szerokości na wschód Nootki. Przesadzone to 
opowiadanie wielkie sprawiło wrażenie pomiędzy 
więrzącymi odkryciom Greja; lecz takowe niebyły ani 
dość jasne, ani dość autentyczne aby mogły upo- 
ważniać do czynienia zmian w mappach. Zdaje się 
że około r. 1189 statkin angielskie przejrzały całe po- 
brzeże półnoeno-zachodnie Ameryki od 47° do 60%, 
a mappy handlujących żeglarzy porównane i połą- 
czone jedne z drugiemi , uzupełniły dokładny obraz - 
owych pobrzeży tak nadzwyczajnie powikłanych. Ukrę- 
ty wielu innych narodów wmięszały się do handlu 
futrami, lecz Anglicy zawsze mieli pierwszeństwo 
swoją liczbą i powodzeniem. Ładunek zebrany przez 
Portłoka i Dixona był ceniony na 55,000 dolarów. 
Anglicy przez swoją odwagę i energią wiele odnieśli 
korzysci w swoich stosunkach z ludem prostych oby- 
czai. Meares zimował na pobrzeżu i nawet zbudował 
tam okręt: w r. 1786 dwa statki wyruszywszy z Benga- 
lu wysadziły na ląd w cieśninie Nootka szlachcica 
zwanego John Mkay, który przyjął obyczaje tam- 
tejszych ludów, nauczył się ich mowy i nabył wiele 
pożytecznych wiadomosci, f 

Rząd hiszpański przebudzony został z swojej głę- 
bokiej bezczynności dopiero w r. 1169 obawą po- 
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sunięcia się Rossjan ku Ameryce hiszpańskiej, gabi- 
net Madrycki przypomniał sobie wówczas że już te- 
mu 160 lat przeszło (bo w r. 1602), Viscaino odkrył 
wyborny port pod 36° 40" szerokosci północnej. Miej- 
sce to znajdowało się pomiędzy twierdzami Meksyku 
i granicami odkryć Rossjan, Hiszpanie osądzili za 
rzecz korzystną zająć go jako punkt środkowy nim 
posuną dalej ku północy swoje wycieczki i zdjęcie 
planów. Postanowiono więc utworzyć osadę w Mon- 
terej. Wysłano tam okręty z portu Świętego Bła- 
żeja, pod rozkazami Wicentego Vila; lecz wyprawa 
ta dopiero po długich i trudzących poszukiwaniach 
znalazła przystań Monterej; tam 1 w San-Diego za- 
łożyła osady i powróciła, Wznawiane podróże An- 
glików po Wielkim oceanie, wznieciły nowe obawy 
w rządzie hiszpańskim. Postanowiono nietracić cza- 
su na czynienia nowych odkryć na północ Kalifornji 
i zakładaniu tam osad, lecz w całości ją objąć w po- 
siadłosć. W roku 1176 dwa okręty wypłynęły z San- 
Blas pod rozkazami Don Žuana de Ayala i Antonie- 
go Maurelle, którzy się wielce przyczynili do postępu 
jeogralicznego przejrzeniem pobrzeży zawartych po- 
między 47%a 570, Szeroka przystań ezyli cieśnma pod 
519 18' szerokości, nazwaną została Puerto-Bucarelli 
na cześć wice-króla Meksyku. Tam Don Žuan de Ayala 
w imieniu swojego monarchy objął kraj w posiadłość 
nieoznaczywszy jego granic. 

Rezultat owej podróży żdaje się rż zadowolnił wi- 
ce-króla gdyż w 1779 wysłał powtórną wyprawę dla 
przejrzenia pobrzeży od 58°% do 70%. Ponieważ nie- 
wiadomość Hiszpanów wyrównywała w owym czasie 
ich bezczynności bydź może że wice-król niewiedział 
o kapitanie angielskim Kook którzy już r. zeszłego 
przepatrzył owe pobrzeża. Nowa ta wyprawa pod 
rozkazaini Ignacego Arteaga któremu towarzyszył 
sternik Maurelle w niczem niepoumożyła wiadomo- 
ści ziemio-pisarskich. Zamiast bowiem dotrzeć od 58% 
do 109, Arteaga nieposunął swojego przeglądu po- 
brzeża półuoeno-zachodniego jak tylko do 59". 

Uwe bezskuteczne usiłowania Hiszpanów w roz- 
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poznaniu pobrzeży które wkrótce miały zwidzać naj- 
mniejsze statki innych narodów europejskich, dosta- 
tecznie dowodzą jak szybkiem było chylenie się do 
upadku ich żeglugi. Dwa narody umieszczone na 
kończynach Europy i Azji zagroziły Hiszpanji wydar- 
ciem skarbów Nowego-Świata i starały się uprzą- 
tnąć wszelkie wątpliwości jeograficzne: Hiszpania tyl- 
ko w tym względzie zostawała pogrążoną w zupełnej 
niewiadommości aby niesciągnąć współubiegaczy, któ- 
rzy nabywali stopniowo prawa do posiadłości na roz- 
lezłej linji pobrzeży stykających się z krajami podle- 
gającymi panowaniu hiszpańskiemu. Don Esteban Mar- 
tinez dokonał r. 1188 podróży wzdłuż pobrzeża 
północno-zachodniego i odkrył aż 8 osad rossyjskich: 
powziął wiadomość że gubernator Kamczatki wydał 
rozkazy zajecia cieśniny Nootka lub jak mówią Hi- 
szpanie portu San-Lorenzo. Wice-król meksykański 
postanowił przeszkodzić temu zamiarówi i 1139 ten- 
że Don Martinez wysłany został z dwoma fregatami 
dla uroczystego objęcia w posiadłość cieśniny No= 
otka. Gdy do niej przybył cztery okręty stały na 
kotwicy w porcie, z tych dwa były amerykańskie, je- 
den portugalski, czwarty angielski. Zabrano w niewolę 
tylko ten ostatni, trzy inne puszczono. Po tym pier- 
wszym dowodzie swo,ej władzy, Don Martinez zajął 
się niezwłocznie wykonaniem swojego posłannietwa, 
wystawił domy, magazyny i usypał batetją przy wej- 
ścia do portu. Gdy tak Hiszpanie zajmowali się za- 
łożeniem fundamentów do nowe, osady, statek ukazał 
się w przystani de które dozwolono mu wpłynąć: 
lecz zaledwie zarzucił kotwicę Hiszpanie dowi go 
i zabrali; był to Argonaut okręt kupiecki płynący 
1 Londynu pod rozkazami kapitana Kolnet którego 
należycie upoważniono do założenia osady w Nootce. 
Tak gwałtowny postępek ze strony Hiszpanji wznie- 
cił żywe spory pomiędzy gabinetami Londyńskim i 
Madryckim: dwa narody europejskie dumne swoją 
cywilizacją, gotowe były wypowiedzieć sobie wojnę 
żawziętą o małą cząstkę ńiepłodnego pobrzeża, od- 
dalonego o 3,000 mil od każdego z nich. Krótka ta hi- 
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storja handlu futrami i nieporozumień polityeznych , 
jakowe on spowodował, wyjasnia jakim sposobem Eu- 
ropejczykowie nabyli tak prędko znajomości owych 
pobrzeży niebezpiecznych, których nawet istnienia 
niedomyslano się na pół wieku pierwej. 

Rząd angielski sowicie wynagrodzony za wspar- 
cia udzielane odkryciom jeograficznem czynnością 
przedsiewzięć handlowych, zamierzał r. 1790 wysłać 
wyprawę dla dokonania przeglądu oceanu w stronach 
poładniow:ch, gdy w tem dowiedziano się w Anglji o 
pojmaniu Argonauta. Natychmiast wszelkić ; rzygoto- 
wania wstrzymano a zajęto się uzbrojeniami wojenne- 
mi, aby w razie potrzeby poprzeć siłą przedstawie- 
nia które zamierzono poczynić. Nagłe zjawienie się 
silnej floty wywarło wpływ pożądany. na dworze hi- 
szpajńskim. Natychmiast przyrzeczono zwrot poj- 
manego statku i bez oporu przyznano Wielkiej. Bry- 
tanji prawo posiadłości cieśniny Nootka. Kapitanowi 
Wankuwer którego wyznaczono do kierowańia za- 
mierzoną wyprawą ku morzom podbiegunowem, roz 
kazano udać się do Nootki; gdy zaś otrzyma od rzą. 
du hiszpańskiego zwrot tego terytorjum , aby zdjął 
plan całego pobrzeża północeno-zachodniego od 30" . 
szerokości aż do rzeki Kooka pod 61%, Wypłynął 
on r. 1191 na na statku Odkrycie w towarzystwie ka- 
pitana Broughton dowodzącego małym okrętem 135 
heczkowem Chatam. 

Instrukeje dane Wankuwerowi ściągały się głó- 
wnie do dwóch przedmiotów: 1) aby przepatrzył 
kommunikacje mogące ułatwić handel pomiędzy po- 
brzeżami północno - żachodniemi z północno - wscho= 
dniemi Ameryki; 2) aby oznaczył liczbę osad zało- 
żonych przez Europejczyków na pierwsze z po- 
mienionych pobrzeży, oraz datę ich założenia. Miał 
także przepatrzeć szczegółowo wszystkie odnogi mor- 
skie jednak nieposuwając przeglądu rzek po za punkt 
w którem przestawały bydź spławnemi dla okrętów. 
Załecono mu aby szczególniej zwrócił swoją uwagę 
na cieśninę Fuka i zatokę zwidzoną r. 1789 przez 
okręt Wasington , gdzie odkrycie kommunikacji po- 
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blizkiej pomiędzy tem morzem lub tą cieśniną i jaką 
bądź rzeką pochodzącą z jeziora Leśnego „lub wpa- 
dającą do niego, byłoby szezególniej użyteczne. Po- 
lecono Wankuwerowi aby z nadzwyczajną grzeczno- 
ścią obchodził się z handlującymi cudzoziemcami, któ- 
rych napotka na pobrzeżu północno - wschodniem , a 
szezególniej z Hiszpanami; których jesli napotka za- 
jetych poszukiwaniami, miał im dozwolić korzystać 
z napp swoich i odkryć. Nadto miał on za powro- 
tem zrobić plan pobrzeża zachodniego Ameryki Pø- 
łudniowej od 44° aż do półkę 'Horn. W pier- 
wszej swojej przeprawie W ankuwer przejrzał znaczną 
część pobrzeża południowego Nowej-Hollandji, gdzie 
odkrył cieśninę króla Jerzego MI; płynąc do Nowej- 
Zelandji uzupełnił plany przez Kooka niedokonane. 
oddaliwszy się ż tego ostatniego kraju, okręty Chat- 
ham i Odkrycie rozłączone zostały przez nawałnicę. 
Wankuwer płynąc na tym ostatnim odkrył kilka wys 
skalistych które nazwał Zasadzkamiz; potem zwidził 
innę bardzo znaczną, której nadał miano Opara; 
jak się później dowiedziano istotnie nazywa się ona 
Rapa, W zatoce Matawai połączył się z swoim to- 
warzyszem kapitanem Broughton, który odkrył wy- 
spę Chatham dość blizko na wschód Nowej-Zelandji. 
W kwietniu r. 1792, Wankuwer przybył do po- 
brzeża Nowego-Albionu. Zbliżające się do cieśniny No- 
otka, spotkał statek pod rozkazami kapitana Grej, 
„który jak twierdzono miał się dostać w roku 1189, 
przez ciesninę Fuka aż na rozległe morze; lecz ka- 
pitan amerykański zaprzeczył wszystkiemu. Posunął 
się tylko jak powiadał o 50 mil ku wschodo.południo- 
wschodowi, i w tem miejscu cieśnina miała jeszcze 
2y, mili szerokościz krajowcy powiedzieli mu ab 
_ następnie zkierował ku półwosy: Wankuwer epr inel 
wkrótce do tej odnogi morskiej, i zaraz pierwszej no- 
cy zarzucił kotwicę znacznie dalej niżeli kapitan Grej, 
lub którykolwiek Europejczyk. W tej długiej podró- 
ży przejrzał 108 mil pobrzeży, Wysiadłszy na wyspie 
którą znalazł w pośrodku cieśniny był zachw cony jej 
widokiem małowniczym, widział tam dzikie lay ue 
Tom. IŁ. 19 
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żone z drzew ogromnych, pomiędzy któremi najbar- 
dziej odznaczały się dęby. Kupiono od krajowców 
daniela za kawałek miedzi, kruszec ten więcej oni | 
eenią niż żelazo. Owi dzicy jak największą okazali zgro- 
zę na widok pasztetu; zaledwie można ich było przeko- 
naé że niebył zrobiony z ciała ludzkiego.  Wstręt 
ten dowodzi że niebyli ludożercami, lecz wiedzieli 
że sąsiednie pokolenia pożerają ludzi. Żeglując ku 
północy Ww owej odnodze morskiej, której przejrzał 
wszystkie zakąty, napotkał Wankuwer dwa małe hi- 
szpańskie statki, podobnie jak on szczegółowo prze- 
patrujące pobrzeża. Oba dowódcy połączyli natych- 
miast swoje prace a nawet i nazwiska w tej części 
swoich poszukiwań. Wyspa tworząca granicę zacho» 
dnią odnogi morskiej na której leży Nootka, nazy- 
wa się dotąd jeszcze wyspą Wankuwera i Quadra 
Jednak żeglarz angielski objął cały archipelag pod 
ogółową nazwą Nowej-Georgji, miano zaś zatoki Geor- 
gji nadał głównej odnodze morskiej, która się roz- 
dziela na wielką liczbę posrednich przystani, 
Wankuwer za przybyciem do cieśniny Nootka, do: 

znał od kommendanta hiszpańskiego trudności co do 
umówionego zwrotu; wysłał więc kapitana Broughton 
z uwiadomieniem rządu angielskiego o wykrętnem 
postępowaniu Hiszpanów, sam zaś popłynął dla uzu- 
pełnienia prac swoich na południo-wschodzie. Zwi- 
dził rzekę Kolombią we wszystkich kierunkach jak 
tylko mógł przepłynąć jego mały okręt. Uznano że 
krajowcy w ogóle byli podobni do mieszkańców No- 
otki ubiorem, obyczajami, lecz nie mową; mają jakieś 
wyobrażenie o cywilizacji i w wielu miejscach ukazu- 
ją wyraźne upodobanie do budownictwa. Domy ich są 
zgrabnie wystawione z drzewa, pokryte deskami ró- 
wnemi na 20 stóp długiemi, a na 2 szerokiemi., Po- 
równywając te budowle z niedokładnością narzędzi 
używanych do ich wystawienia, wydają się one jak 
cudowne pomniki zręczności i pracy. Na wystawach 
tych „a by krajowcy Pa malują twarz ludzką 
której rysy są szpetne a kształty niezmierne; usta ` 
onej tworzą owal wysoki na 8 stopy a szeroki na 2, 
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który służy za drwi do tego mieszkania. W ciągu 
stycznia 1703, Wankuwer udał się dla przezimowa- 
nia do wysp Sandwich zabrawszy znaczną ilość hr: 
dła żywego, zakupionego w osadach hiszpańskich. 
Ł wiosną tegoż roku rozpoczął przegląd pobrzeży 
amerykańskich i wrócił znowu ku wyspom Sand- 
wich na zimę r. 1794, Mieszkańcy tych wysp znali 
już cztery narody Europejskie: wiedzieli że istniało 
jeszcze więle innych, przeczuwali więc może że prę- 
dzej czy później podbici zostaną przez którykolwiek 
z nich; woleli przeto poddać się pod opiekę Wiel- 
kiej-Brytanji. W tym celu zgromadzono radę złożoną 
z wodzów i dnia 25 lutego r. 1794, uroczyście ustą- 
piono Owyhei królowi angielskiemu. 

Wraz z początkiem wiosny tegoż roku, Wanku- 
wer udał się znowu ku pobrzeżom amerykańskiem, 
w zamiarze ukończenia swoich planów zaczętych 
'w na,odleglejszym punkcie. Przedarł się na rzekę 
Kooka i przekonał się że mylnie nadano jej tę na- 
wę, gdyż to jest tylko odnoga morska do której 
żaden potok niewpada. Usiłując przepłynąć na połu- 
dnie napotkał flotę złożoną z czółen skórzanych. Wą- 
tłych tych statków było około 200 a na każdym 
znajdowało się dwóch ludzi. Dzicy sprzedawszy co 
do jednego swoje ciepłe i wygodne płaszcze futrzane, 
pozostali okryci skórami ptasiemi i inną niedostate- 
czną odzieżą. Nakoniec 22 sierpnia r. 1794} Wan- 
kuwer zdjął w zupełności plan pobrzeży pó nocno- 
zachodnich Ameryki i w październiku następnego ro- 
ku, okręty przybyły na Tamizę, gdyż dla słot i in- 
nych niedogodności niemogły zwidzić zachodnich 
pobrzeży Patagonji. W ciągu czterech lat pracowitych 
usług, obie osady dwóch tylko straciły ludzi. Oko 
licznosć ta, jesli się zastanowiemy nad śmiertelno- 
scią zwykle towarzyszącą długim podróżom w ów- 
cza; gły sztuka żeglarska była jeszcze w kolebce, 
czyni wielki zaszczyt staraniom i zręczności dowód- 
cy. Olbrzymia praca w zdjęciu plana 9000 mil po- 
brzeży nieznanych i nieprzystępnych, praca której 
po większej części dokonał w czółnach bez pomo- 
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stów nadwerężyła zdrowie Wankuwera; słabnąc też 
coraz bardziej, umarł w maju 1798 roku. 

Niepowzięto nowych objaśnień co do północno- 
zachodniego pobrzeża Ameryki przed rokiem 1816, 
W owej epoce hrabia Rumiańców -Rossjanin „ wysłał 
mały okręt 180-beczkowy zwany Ruryk w podróż 
odkryciową pod dowództwem porucznika Kotzebue 
syna sławnego pisarza niemieckiego. Osada tego stat- 
ku składała się z 20 ludzi, nielicząc w to olicerów 
i naturalistów. Kotzebue wyraszył z Plimouth w paź- 
dzierniku r. I8I5, a w marcu zawinął do wyspy 
Wielkonocnej , lecz krajowcy niedozwolili mu wylą- 
dować. I sierpnia r. 1816. odkrył na pobrzeżu ame- 
rykańskiem, na północ cieśniny Behringa, znaczną 
zatokę pod 66" 42' 30” szerokości, a 1649 14 50” 
długości. Wpłynał do tej zatoki i w ciągu dni pię= 
tnastu zdjął plan jej brzegów lecz niedostateczny. 
Domyślił się istnienia przejścia otwartego na połu=: 
dnio-wschodzie kommunikującego z cieśniną Norton. 
Inny: kanał prowadził na zachód. Towarzyszący mu 
naturaliści zdziwieni zostali znalazł:zy w tem miej- 
scu na pobrzeżu skałę lodową wysoką blizko na 100 
stóp i pokrytą na szczycie pokładem ziemi na któ- 
rej wznosiła się wspaniała roślinnosć; w oddaleniu 
skała ta miała podobieństwo kredowego pagórkaz 
a spód jej tworzyły nagromadzone kości i zęby ma- 
mutów. Mieszkańcy zdawali się być liczni; byli cie- 
pło odziani futrami i skórami: tytuń z powodu ich 
stosunków z Czudzkami był im znany. Kotzebue opu- 
ścił 15 sierpnia przejście któremu nadał swoją na- 
zwę i udał się ku zachodowi dla przejrzenia pobrze- 
ży Azji; przez to nierozważne zboczenie niedokonał 
żadnego ważnego odkrycia na północnem pobrzeżu 
Ameryki. 

W całej jego podróży morze było zupełnie wol 
ne od lodów , prąd dość mocny zdawał się go pe- 
dzić ku wschodowi. Kotzebue przezimował na archi- 
pelagu morza Spokojnego, obejmującym wyspy Nau- 
tilus, Chatham i Kalwert. Nadał wszystkiem nowe 
nazwy gdyż się zdaje iż one uważał za nowe odkry- 
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cia. W następnym roku skierował znowu ku półno- 
"cy dla wrócenia na drogę którą tak nierozważnie 
opuścił w pierwszej wyprawie. W tej podróży napa- 
dnięty okropnem pędem wiatru rzucony został na 
piaski a bujaniem okrętu nadwerężył sobie piersi; 
odtąd zdrowie jego zwątlone uczyniło go niezdol- 
nym do znoszenia nagłych zmian temperatury pół- 
nocnej; powrócił do Europy. Ponieważ nieznalezio- 
no poprzednio na pobrzeżach cieśniny Behringa in- 
nego portu w którymby okręty mogły się zatrzymywać, 
odkrycie przeto cieśniny Kotzebuego było nader wa- 
żne i poławiający wieloryby niezaniedbali + niego ko- 
rzystać. 

Niezmierna linia pobrzeży przejrzanych przez Wan- 
kuwera, a którą Hiszpanja tak mocno pragnęła sobie 
przywłaszczyć, jest dzisiaj po większej częsci rozdzie- 
loną pomiędzy Rossją, Anglją i Stanami Zjednoczo- 
nemi. Część angielska jest oddzieloną od posiadłości 
amerykańskich rzeką Kaledonia która spada z gór 
Skalnych w przejściu Admiralicji pod 48° szerokości. 

O dziewięć stopni dalej ku północy zaczyna się 
terrytorjum rossyjskie w Ameryce. Żadna osada nie- 
była jeszcze założoną na tych pobrzeżach a kupcy 
przybywający z Kanady i zatoki Hudsońskiej poko- 
nawszy wszelkie trudy i niedostatki nieodłączne od 
podróży na lądzię, spuszczają się corocznie z gór 
Skalnych i wchodzą w ten kraj otwarty ich chciwo- 
ści, Krajowcy tamtejsi są Saiki czynni i przychyl- 
ni białym którzy im dostarczają wszelkich potrzeb 
do życia. Zachęcili kupców do osiadania pomiędzy 
nimi. Ci ostatni nadali posiadłościom angielskim na 
owem pobrzeżu nazwę Nowej- Kaledonii, Opisują 
jako kraj urodzajny, zwilżony potokami 2 gór sły- 
wającemi i tak napełniony jeziorami że przeszło szó- 
sta część całej jego powierzchni znajduje się pod 
wodą, Krajowcy sami nadają sobię nazwę Jakullis 
czyli wodni podróżni, przez nawyknienie przeprawia- 
nia się czółnami od wioski do wioski. Kupcy an- 
gielscy założyli tam regularną linię stacji ufortyfiko- 
wanych dla zabezpieczenia swojego handlu. 
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ROZDZIAŁ XXXVI. 
Wnętrze Ameryki północnej, 


Zapał Amerykanów do przedsiebrania handlu futraanego. — 
Emigracja ku wschodowi. — Daniel Boon. = Luizjana kupona 
przez Stany -Z jednoczonece—H'yprawa Lewisa t Klarkego,—Pły= 
ng w góre Missury.—ludjanie Siukusy,—=IF odospady Missury.—= 
Jej sidla w górach Skainyeh. CAs po Kolumbji. — Nte- 
bezpieczeństwa podróży — Lewis i K larke przybywają do morza 
Zima na pobrześu — Podróż Pika do źródeł Misisipi, — Pik zwi- 
dza źródła Arkansas í rzeki Czerwonej.= Obfuość zwierzyny. = 
Pik przybywa do. gór Skalnych.-—Cierpienta jego ludzt.—=FF stę 
puje przez pomyłię na terrytorjum hiszpańskie. — Pojmany w nie» 
wa/ę —Jego uwolnienie t powrot, — Wyprawa Majora Long. — 
Przegłada dolinę La Piata. — Pustynie piasczyste — James 
Peak — Powraca rzeką Arkansas i rzeką Kanaayjską.—lndja- 
nie Kaskaja. = Podróż Kassa t Schoofkraftaa=Longa i Keatin= 
ga. — Podróż Hearna do rzeki kopałm Miedzianych, — Jego nie- 
szczęśliwe usiłowania. — Przybywa nakoniec do morza.==Postępy 
kuvców futraanych wewnątrz kraju — Podróż Makenztego, = 
Płrnie aż do ujścca rzeki swojego imienta: = Jego wyprawa przez 


góry Skalne,—Pi zybywa do oceanu Spokojnego. 


Wkrótce gdy osady angielskie w Ameryce pozy- 
skały po krwawych walkach swoią niepodległość po- 
lityczną , baczność ich zwróconą została na czynn 
handel futrami prowadzony na drugim krańcu ic 
stałego lądu. Widzieliśmy że okrety wyruszywszy 
z Bostonu przybyły do a) Nootka po roku 
niebezpiecznej podróży, a to dla zaopatrzenia się 
w ładunek futer. Rzeczpospolita zrazu zbyt zajętą była 
organizacją i rozwinięciem swojego bytu polityczne- 
go, jej ludność w porównaniu do rozległości grun 
tów zbyt była małą aby mogła mysleć o rozsze- 
rzeniu swojej władzy aż do oceanu Spokojnego; lecz 
wypadki zrodziły i zwiększyły tę próżność. Obszerna 
i płodna kraina Luizjany leżąca na zachodnim brze- 


gu Misisipi była ustąpioną przez Hiszpanów koro- - 


nie francuzkiej w r. 1763, leez bezwątpienia uważaną 
przez Napoleona za niepotrzebną posiadłość gdyż od- 
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rzedaną została w r. 1804 Stanom-Zjednoczonym za 
6,000,000 franków. Amerykanie z pospiechem rzu= 
cili się do przejrzenia płodów, granie i korzysci ja- 
kie im to nowe nabycie mogło przedstawić. 

Od dawna potok emigracji zdążał hu zachodowi. 
Zamiłowanie do błędnego życia łowieckiego i samo- 
tności lasów, przywiodło kilku rudowników osiadłych 
w najodleglejszych stronach Ameryki do usunięcia 
się przed cywilizacją. Sławny Daniel Boon- który 
założył pierwszą osadę w Kentuky i pojmany przez 
Indjan przepędził z nimi lat kilka, należał do owych 
odczepieńców cywilizacji: wjdząc on osadników po- 
suwających się ku zachodowi, zmieniał ciągle miej- 
sce swojego zamieszkania tak, aby zawsze znajdował 
sięo sto mil naprzód przed białą ludnością. Chata 
w której znaleziono go nieżywego, przed kilku laty 
istniała jeszeze niedaleko ostatnich osad nad Misiurą. 

Pierwsza wielka wyprawa przedsiewzięta przez 
Stany-Zjednoczone zaprojektowaną została przez. po- 
rucznika Jelfersona, gorliwego popieracza odkryć 
wewnętrznych. Kapitan Merywether Łewis i poru- 
cznik William Klarke mianowani zostali dowódcami 
oddziału przeglądowego który w ogóle wynosił 30 
osób. Instrukcje dane im nakazywały puścić się aż 
do żródeł Misiuryz następnie szukając przejscia przez 
góry zachodnie udać się przez Kolumbią aż do oceanu 
Spokojnego. 14 maja r. 1804 popłynęli rzeką Wood, 
małym potokiem wpadającym w Misisipi prawie na- 
przeciw uje Missury i rozpoczęli najdłuższą po- 
dróż jaką kiedykolwiek odbyto po tej rzece od czasów 
Orellana. Upłynąwszy około 100 mil w góry Mis- 
sury pozostawili za sobą małą wioskę Charette naj- 
dalszą z osad białych wznoszących się nad jej brze- 
giem. Prawie pomiędzy wszystkiemi Indyjskiemi po- 
koleniami tego kraju: Osagów, Sijusów i Mahasów, 

ostrzegli niewątpliwie slady upadku i nędzy coraz 
ardziej się zwiększające. Jedno 2 pokoleń tego osta- 
tniego narodu przywiedzione zostało do takiego sta- 
nu wściekłości, klęskami zrządzonemi przez ospę, iz 
popaliło swoje wioski, pomordowało żony i dzieci 
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i poszło szukać w dalekich krainach qchrony przed 
tą straszliwą chorobą. : , 

Pokazywano naszym podróżnikom nad brzegami 
Missury skałę na którą dzicy zapatrują się z za- 
bobonnem uszanowaniem. Wądolywają z jej wnętrza 
kamień czerwony z którego robią swoje fajki; grunt 
w»ród którego la skała się wznosi jest neutralnym 


i swiętym i w najzażartszych nawet wojnach każdy moe. 


że tam spokojnie przebywać i szukac materjału do 
swojego kałumetu, Nasi podróżni zapuściwszy się 
0.100 mil dalej jeszcze ku żródłom Missury z po: 
wodu ostrych wiatrów północno-zachodnich i nagle 
zawarzłej rzeki, postanowili jak najspieszniej wyszu- 
kaé zimowe stanowisko: wznieśli twierdzę którą na- 
zwali Mandan od imienia ludu jndyjskiego, pomię- 
dzy którym wówczas się znajdowali, Owi dzicy nad- 
zwyczajnie wielbią sztukę leczenia; wierzą w istnienie 
wielkiego ducha którego nazywają wielkim doktorem 
i jeniuszems anioł stróż każdej osoby jest także przed: 
stawiany jako wyłącznie czuwający nad stanem jej 
zdrowia. Podanie duchowne o pochodzeniu tego 
okolenia dla szczególności zasługuje lu na wzmian= 
è. Mniemają oni że cały naród przebywał pierwiast- 


kowo w wielkiej wiosce pod ziemią nad brzegiem 


podziemnego jeziora, korzenie winnej macicy prze- 
szły przez ziemię aż do owej wioski i przepuściły 


promień zewnętrznego światła. Kilku awanturników 


wdrapawszy się po tych korzeniach na wierzch zie- 
mi, powrócili opisując tak powabnie bawoły, owoce 
i roskosznego smaku winogrona, że cały naród po- 
stanowił przenieść się do owej wyższej krainy w któ 
rej pobyt tak zachwalano. Mężczyzni, kobiety, dzieci 
zaczęli się już wydobywać; lecz połowa tyłko wyszła 
na powierzabnię. bo winna macica załamała się pod 
ciężarem ogromnej kobiety która z resztą ludu po- 


została pod ziemią. Spodziewają się oni po zgonie “ 


wrócić do tego podziemnego pobytu. Lecz utrzymu- 
ja iż nim dojdą do wioski swoich przodków, muszą 
przechodzić wielkie jezioro, a występni obarczeni cię- 


żarem zbrodni, niezdołają się nigdy przez nie pre- 
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prawiać, Mandasowie zwidzają corocznie skałę któ: 
rą zowią Kamieniem Lekarskim i takową używają za 
wyrocznię. Naczelnicy ich palą tytuń u spodu tego 
kamienia w jak najgłębszem zamysleniu; potem uda- 
ją się na spoczynek do sąsiedniego laska: a za swo: 
jem przebudzeniem znajdują wyroki przeznaczenia wy- 
ryte na skale białemi tajemniczemi literami, 

T kwietnia podróżnicy nasi opuściwszy twierdzę 
Mandan; ciągle płynęli w górę Misiury. Wkrótce przes 
płynęli przed ujściem rzeki Żółtych - Kamieni która 
mało co ustępuje co: do *szerokości Wielkiej rzece 
w którą wpada. W miejscu tem bawoły błądzą westa- 
dach mających od trzech do sześciu tysięcy sztuk; 
Następnie oddział wyruszył na szukanie owych wiel- 
kich wodospadów które jak wiadomo odznaczają 
główny bieg Misiury. Sam nawet kapitan Łewis po= 
płynąwszy w górę południową odnogą rzeki, postrzegł 
w dalekości góry Skalne zupełaie śniegiem okrytes 
a wiedziony straszliwym łoskotem przybył: doj miej 
sca w którem Misiura spadając szeroką płachłą z skras 
ju skały, tworzy przez mil kilka nieprzerwany ciąg 
wodospadów pienistych. Cały więc oddział udał się 
wzdłuż owej odnogi rzecznej i wsiadłszy da swoich 
czółen po nad wielką kataraktą pożeglował dalej ku 
górom Śkalnym. Tam Misiura krąży wzdłuż wąwozu 
ską 3 lub 4 mile, a skały wznoszą się prostopa: 

le po nad jej brzegami. Nasi Amerykanie udali się 
za potokiem w góry, a przehywszy 2 3,000 mi] dosta- 
li się; do pierwotnego źródła rzeki, składającego się 
z trzech potoków którym nadali nazwy swoich naj- 
sławniejszych ludzi : Jeferson Madison i Gallatin; 
dwa zaś inne hołdownicze potoki nazwali Filozofia 
‘i Filantropia. 
Wyprawa posuwała się dalej kuzachodowi i wkrót- 
ce zaczęła zstępować ku oceanowi Spokojnemu. Ame. 
„rykanie wzieli z sobą jako tłamacza kobietę So- 
honeską która uprowadzoną była z tego kraju przez 
bandę wschodnich Indjan: napotkali orszak wojowni* 
ków konnych i' zbrojnych którzy powzięli zraza po» 
dejrzenie przeciw białym; lecz gdy pómięniona kobieta 

Tom. IL. 20 


158 


poznała w wodza indyjskim brata swojego, o są, 
nasi pozyskali ufność 1 przyjażń Indjan; wiele jednak 
ucierpieli z powodu braku żywności, Zmuszeni byli 
zabijać swoje konie a nawet i psy; krajowcy z tego 
powodu nadali tym cudzoziemcom wstydny przydo= 
mek Zjadaczy psów. ; 

Amerykanie popłynęli wówczas Oregonem czyli 
Wielką rzeką Zachodnią, której nie bez powodu nada- 
no nazwę Kolumbji. W miarę im więcej posuwati 
się ku morzu, tem mieszkańcy zdawałi się być coraz 
łagodniejszymi i przemyslniejszymi. Sokulksowie mie: 
szkają w chatach zrobionych z plecionych rogoży4 
posiadają narzędzia rybołówskie przy pomocy których 
zaopatrują się w dostateczne pożywienie, Żegluga na 
Kolumbji przedstawiała wiele niebezpieczeństw, któ: 
re jednak podróżni nasi pokonali sztuką i odwagą. 
Ich śmiałość wzbudzała podziwienie i uwielbienie 
w krajowcach. Rzeka ta w poblizkości morza ma 
dwie mile szerokości i tworzy tu i owdzie rozległę 
jeziora na powierzchni których liczne się znajdują 
wyspy. 7 listopada nasi podróżni postrzegli z rado* 
ścią ocean przed sobą; lecz znajdowali się w naj- 
okropniejszem położeniu, czółno ich zniszezone nie* 
zdatne było do morskiej żeglugi ezas jakiś stało się 
igrzyskiem bałwanów, oni sami wśród najdotkliwszego 
zimna źle okryei, pozbawieni gliny żywności, zale- 
dwie się dostali do pobrzeża gdzie obrali stosowne miej- 
sce do przezimowania. Zawarli wówezas przyjacielskie 
stosunki z Klatsopsami , Killamuksami 1 innemi po» 
koleniami indyjskiemi. Powrócili nareszcie do twier- 
dzy Ludwika nad rzeką Misisipi w maju 1506 r. 

Lewis i Klarke pierwsi przeszli stały ląd Ame» 
ryki Północnej, od Śtanów-Zjednotkodje do oceanu 

pokojnego ; lecz na wiele już lat pierwej zamierzał 
to dokonać Jonatan Karwer który podróżował aż do 
żródeł Misisipi i szukał Oregonu po którym byłby 
dopłynął aż do oceanu Spokojnego. Gdy Lewis i 
Klarke ziszczali widoki Karwera, młody porucznik 
* Zebulon Montgomery Pike wysłany został od rządu 
amerykańskiego dla przejrzenia źródeł Misisipi i 2a- 
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wiąrania stosunków przyjaznych z narodami indyj- 
skiemi przemieszkującemi w pobliżu. Gościnnie zo- 
stał przyjęty od Indjan Siuksów , otrzymał od ich 
naezelnika poświęcaną fajkę która będąc dla niego 
miejako kartą wolnego przejścia, nadawała mu zara- 
zem prawo do protekcji przyjaznych pokoleń. Po- 
suwając się dalej był zachwycony romantyczną pię- 
knoscią kraju okolającego brzegi górnej Misisipi; 
przepłynął przed ujściem Szypewaju. wspaniałej rzeki 
rzeki Świętego Piotra jeszczę większego potoku to- 
czącego swoję wody z zachodu. Po-za ujściem tej 
ostatniej rzeki żegluga na Misisipi jest zatamowaną 
ciągiem wodospadów kończących się przy wielkich ka- 
taraktach Świętego Antoniego. Pike z towarzyszami 
dopłynąwszy na 230 mil wyżej tego miejsca, zmuszony 
był pod 45* szerokości porzucić czółna i odbywać 
dalszą podróż sankami. Był to sam środek zimy, a 
podróżni zarówno ucierpieli z braku żywności jak 
i srogosci zimna. Ciągle jednak dążyli z biegiem Misi- 
sipi której koryto miało teraz zaledwie 300 prętów 
szerokości i płynęło przez płaską krainę. W ciągu 
lutego przybyli d» jeziora Pijawek które im się zdało 
być prawdziwem żródłem rzeki, w tem miejscu dano 
im gospodę na stacji futrzanych kupców angielskich 
4 Montrealu, Następnie Pike zwidził jezioro Cedrów 
Czerwonych hołdujące także Misisipi i wrócił do 
twierdzy Ludwika w kwietniu po utradzającej dzie- 
więcio - miesięcznej podróży. Zaledwie przybył, wy- 
niesiony został na stopień majora i otrzymał znowu do- 
wództwo wyprawy przeznaczonej dla przejrzenia rozle- 
głego kraju położonego pomiędzy rzeką Misisipi i góra- 
mi zachodniemi i odkrycia źródeł Arkansasu i rzeki 
Czerwonej. Oddział jego składał się z 23 osób, Kraj 
otaczający Arkansas wydał się naszym podróżnym 
rajem łowieckim, Rzeka Arkansas jest spławną dla 
czółen w całej swojej rozciągłości, począwszy od Mi- 
sisipi aż do gór, to jest prawie przez 2,000 mil z wy- 
jątkiem tylko kilku miesięcy w parze suchej, w cza- 
sie których zamuloną bywa piasczystemi pokładami. 
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Pomimo że nadeszła zima i major Pike przez dni kilka 
był pozbawiony z towarzyszami wszelkiej żywuo- 
ści Ka jednakże w swoich usiłowaniach i do- 
stał się do kończyny Arkansas, o 190 mil. po za 
punktem gdzie ta rzeka z gór wypływa. Zwrócił na- 
stępnie pochód swój. ku południowi: po kiłku dniach 
przybył nad brzeg wielkiej rzeki i sądził że to, jest 
rzeka Czerwona wzdłuż której zamierzał powrócić, 
lecz była to rzeka Rio del Norte, płynąca po terry- 
torjum hiszpańskiem, Oddział Hiszpanów pojmał Ame- 
rykanów i zaprowadził ich do Santą-Fe. Tam z po- 
wodu podartej. swojej odzieży, nędznej powierzcho* 
wności i włosów w nieładzie byli oni powszechnie uwa- 
żani za dzikich. Gdy podejrzenia kommendanta hisz- 
pańskiego zwolna przeminęły, nasi podróżni otrzymali 
pozwolenie oddalenia się i przybyli Ł lipca do Nachi- 
toches. i 

Rząd amerykański zdawał się przez kilka lat ogra- 
niczać na tem poszukiwania przedsięwzięte z jego 
rozkazu. Pan Hunt zamierzył roku ISLE wyprawę do 
ujseia Kolumbji; kilku jego towarzyszy powracając 
do octanu Spokojnego przez góry Skaliste, przyb,ło 
do jednego z źródeł La Platy którą się puseili aż do 
Misiuryz przebyli tym sposobem kraj dotąd od niko» 
go jeszcze niezwidzany. W następnym roku. Robert 
Stewart i czterech innych kupców wypłynęło z ocea- 
nu Spokojnego do Nowego-Vorku. Przebywając oni gó- 


ry Skalne zatrzymani zostali przez lndjan Korneillesów 


którzy im skradli wszystkie ich konie. Tak pozbawie- 
ni zostali wszelkich środków przewozu mając przed 
sobą góry Skalne i podróż B.000 mil po większej 
części w kraja zupełnie nieznanym; droga ich więcej 
była na południe niż ta którą przechodzili Lewis i 
Klarke. Przebywszy z trudem góry podróżowali da- 
Jej ku wschodowi-południo-wschodowi i dostali się do 
źródeł wielkiej rzeki Plata, a dotarłszy aż do jej ujścia, 
przepędzili zimę nad brzegami onej, o 600 mil powy- 
żej Misiury. 

Nakoniec r..1819 rząd amerykański wysłał nową 
wyprawę, zarazem wojskową i naukową dla przej- 


a. 
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. rzenia staranaego pod względem osadnictwa:i obro- 
ny, rozległe posiadłości Stanów - Zjednoczonych na 
wschód gór Skalistych. Kierował nią major Long, 
a opisał doktór James, sławny botanik. Major Long 
i jego towarzysze wsiedli 5 maja r, 1819 w Pitsbur- 
„gu na statek parowy i 304. m. przybyli do ppu-żij ga 
W połowie września znajdowali się przy zbiegu La 
Platy z Missurą; tam wystawili obóz zimowy nad 
brzegami tej ostatniej rzeki któremu nadali nazwę 
Stanowiska. Inżynierskiego. W. czasie zimy okropnie 
ucierpieli z powodu. szkorbutu w skutku którego 4 
część ludzi tej wyprawy wymarła. 6 czerwca pionierowie 
amerykańscy opuscili swoje zimowe leże i wrócili na 
dolinę la Plata, tam ujrzeli cały nart rzeki i niezmier- 
uą przestrzeń łąk neutralnych bez żadnego pagórka, 
zaledwie zarosłych gdzie niegdzie drzewami i krzakami, 
Wielkie stada żubrów i danieli ścigane. przen, gro» 
mady wilków ciągle tropiących ich ślady, bujają po 
owych obszernych płaszczyznach. Zwiunosć tych zwie- 
rząt i piękność niektórych rzadkich roslin, zmniej- 
szają jedynie jednostajność tego krajobrazu. Po łąkach 
okolających brzegi La Platy następuje wielka pusty- 
nia piasczysta ciągnąca się na pochyłości schodzącej 
blizko na 400 mil aż do.samego podnóża gór Skal- 
nych: ma ona najmniej 500. mil z północy na południe, 
[ej powierzchnia jest poprzerzynapa  przepaścistemi 
wyrwami, niektóre z nich mają po kilkaset stóp głębo- 
kosci pod ziemią. Rzadkie liscie kilku drzew karło- 
watych ocieniają strumyki płynące w glębinach owych 
rozpadlin, lecz na DEDO owej wielkiej pustyni 
niepodobna odkryć ani jednej krzewiny. Kaktus na- 
jeżony strasznemi kolcami sam jeden tylko się tam 
ukaz ije nieprzystępny ani ludziom ani zwierzętom, 
yprawa nareszcie dotarła de spodu gór Skali- 
stych, major Long wysłał oddział na szczyt najwyż- 
szy całego łańcucha doktora James którego nazwę 
przybrała, ta góra po zmierzeniu okazała się wysoką 
prawie na 3,000 stóp nad poziom morza. Major Long 
2 śwojmi towarzyszami posunęli się potem ku po- 
łudniowi aż do Arkansasu którego żródła awidzili. 
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"Oddział wysłany na południe puścił się za biegiem 
rzeki Kanadyjskiej którą przez pomyłkę poczytano 
za rzekę Czerwoną, dostał się tym sposobem na po- 
wrót do Arkansasu gdzie się połączył z resztą wy- 
prawy. Oba oddziały wiele ucierpiały z powodu burz 
i niedostatku zapasów; szczególniej dawał się uczu 
wać brak wody, gdyż rzeczna zwykle była albo bło- 
tnista albo spleśniała. Zaspy piasku zupełnie roślin- 
nosci pozbawione pokrywają Większą częsć krainy 
otaczającej górny Arkansas, nič rm znowu przy- 
odziewają się one warstwą solną podobną do cien- 
kiego lodu. W owych pustyniach i termometr w sier- 
pniu w cienia okazywał od 959 dò 100%. Chmury 
szarańczy zapełniały powietrze, węże grzechotniki 
rozmaitych gatunków i ogromne stonogi wydobywa- 
ły się z rozpadlin zeschłego gruntu. Mustyki niedo- 
kuczały naszym podróżnym lecz za to kraj ten wyda- 
je owe straszliwe kleszcze wciskające się po za skó- 
rę isprawiające drażliwość pociągającą za sobą czę- 
stokroć najnieprzyjemn'ejsze skutki. Oddział który się 
je rzeką Kanadyjską zawiązał stosunki z poko- 
eniem Indjan Kaskaja przemieszkujących przy żró- 
dłach La Platy, Arkansasu i Rio del Norte! Wydali 
się oni naszym podróżnym najnędzniejszymi z po- 
między dzikich którzy się tułają na w -chodnich po- 
chyłościach gór Skalnych. Życie błedne i niegościn- 
na przyroda kraju, skazują ich nazawsze na najwię- 
ksze barbarzyństwo. Są to wyborni jezdcy nadzwy- 
czajnie biegli w chwytaniu dzikich koni na arkany. 
"Tymczasem inna wyprawa wyruszyła dla zbada- 
nia kraju będącego granicą posiadłości angielskich 
ołożonych na około żródeł Misisip*; jenerał Kass 
byt jej naczelnikiem zaś Schoolkraft dziejopisem. Szli 
oni drogą którą Pike już zwidził, lecz takową lepiej 
przepatrzyli pod względem naukowym. Dla uzupeł- 
nienia przeglądu granie poleeono majorowi Long i 
panu Keating popłynąć w górę rzeki Swietego Pio- 
tra wpadającej od zachodu do Misisipi pod 45° sze- 
rokości. Rzekę te zwidzał niegdyś Karwer a później 
baron J.ahontan; lecz pokolenia Indjan przebywające 
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nad jej brzegami prawie zupełnie były nieznane mie- 
szkańcom Stanów-Zjednoczonych. Long i Keating do- 
stali się aż do żródła tej rzeki oddalonego blizko 
na 375 mil i posunąwszy się nieco ku północy, przy- 
byli do rzeki Czerwonej która z angiel-kiego terr,- 
torjum płynie na północ jeziora Winnipeg. Prace 
owej wyprawy dokonały ogólnego przeglądu obszer- 
nych posiadłości Stanów-Zjednoczenych. Niezmierna 
przestrzeń kraju rozeiązającego się na północ, jezio- 
ra Wyższego i źródeł Misisipi niedokładnie jest zna- 
ną. Jednakże owe łańcuchy jezior i rzek spławnych 
zostały wkrótce odkryte przez ang.elskich kupców 
co raz bardziej przedsiebierczych. W r. 1715 towa. 
rzystwo zatoki Hudsońskiej .powzięio od Indjan dosć 
dokładne objaśnienia co do rzeki wpadającej na pół. 
nocy do morza nad brzegami której znajdowały się 
kopalnie miedzi. Kompania wynurzyła r. 1768 chęć 
przejrzenia tej rzeki i bogactw kopalnych: własnie 
w tej opoce kupcy, indyjscy przywieźli kosztowne 
próbki wiedzi do portu księcia Walji Kompania wy» 
brała dla dokonania tego trudnego przedsiewzięcia, 
żeglarza Samuela Hearne który wyruszył z twierdzy 
6 listopada roku 1169 w towarzystwie dwóch bia- 
łych i kilku Indjan. Grunt był chropawy chociaż śnie- 
giem okryty. Niezadłago zabrakło żywnosci. Uszedł- 
szy blizko: 200. mil opuścili go przewodnicy indyj- 
scy i musiał się wróc.ć. Niestracił jednak odwagi i 
na początku lutego r. 1770 znowu wyruszył zabra- 
wszy z sobą pięciu ludjan a żadnego Europejczy- 
ka, uważał bowiem iż są niezdatnymi do znoszenia 
trudów podróży co sciągało na nich wzgardę krae 
jowców. Przedarłszy się na 500 mil w głąb kraju, 
postanowił czekać dopóki niezwolnieje srogosć zimy: 
jednak z powodu braku żywności był przywiedzio- 
ny do największej nędzy. Przy końcu kwietnia pu- 
ścił się znowu w drogę i w sierpnia gdy się go- 
tował przepędzić zimę wsród pokolenia lud, an którzy 
go po przyjacielsku przyjęli, pod 630 10' szerokosci 
północnej a blizko 10° 40° długości zachodniej po- 
cząwszy od rzeki Churchil, wiatr wywrócił nau kom= 
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pas który się potłakł i to go zmusiło do puszezenia 
się dalej. Niezniechęcony tylu trudami i niepowodze- 
niami, Hearn wyruszył znowu 7 grudnia dla szuka= 
nia rzeki Miedzianej w towarzystwie bardzo pojętne. 
go Jndjanina imieniem Motanabn, Udał się tym razem 
bardziej: ku zachodowi i pod 60% szerokości o 600 
mil blizko od twierdzy, zbudowawszy czółna posunął 
się ku północy , żeglując po rozmaitych jeziorach i 
rzekach. 13 lipea r. 1411 orszak jego zwiększony 
kilku gromadami Indjan wędrownych przybył nako.» 
niec do rzeki Miedzianej, Indjanie przemyslali od 
kilku tygodni naposć na Eskimosów z którymi żyli 
w ciągłej wo nie’ Walka rozpoczęła się HT około pier» 
wszej godziny z rana: małe pokoleme składające się 
około z 20 osób, mężczyzn, kobiet 1 dzieci srodze 
zostało wymordowane. Tegoż dnia Hearne zaczął zdej- 
mować plan ujscia rzeki. Przypływ morza w tej chwi= 
K był jeszcze nizki lecz pozostałe na brzegu pa 
wskazywały że zwykle wysokosć jego dochodzi o 
12 d> 14 stóp. Woda rzeczna była słodką: lecz z mnó* 
stwa fok widzianych na lodzie i wielkiej ilości szczęk wie- 
lorybich znalezionych w namiotach Eskimosów, Hearn 
wniósł że przestrzeń wody zuajdująca się przed nim 
musi być morzem. Jak daleko tylko mógł dosięgnąć 
przedmioty za pomocą dobrej lunety zdawało się mu 
ze widzi takowe zapełnione wyspami i. mieliznami. 
Przybył do portu księcia Walii ostatniego czerwca 
r. M2, po IT miesięcznem oddaleniu. W trzy lata 
óżniej został mianowany gubernatorem tej osady. 
Nskoniec r. 1752 twierdza księcia Walji zajetą %0= 
stała przez eskadrę francuzką pod dowództwem La- 
perusa. Żeglarz ten równie wspaniały jak światły od- 
dał Hearnowi rękopis jego dziennika pod warunkiem 
że takowy wyda natychmiast za swojem przybyciem 
do Angli. To się działo r.1787; jednak niewiadomo 
z jakiego-powoda ogłoszenie Hearna odłożone zosta- 
ło aż do r. 1195. Może tę długą zwłokę przypisać 
należy opuszczeniu kilku ważnych szczegółów w jego 
opisie. Niewspomina o stopniach pod jakiemi znaj- 
duje się ujście rzeki która na mappie dołączonej do 
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jego dzieła jest umieszczona pod 73°% 30', to jest o 
6 stopni za daleko ku Rlntoj, Tak wielka jego 
niedokładność jeograficzna i kilka innych podobnych 
błędów „zostawiło na długi czas całość opowiadania 
w powszechnej wątpliwości czy istotnie dostał się aż 
do morza. 

Przed rokiem 1778 wielki łańcuch jezior który od 
jeziora Górnego ciągnie się ku północo - zachodowi 
do morza Bieganowego a służący za zbiór wód spada- 
jących z gór Skalist,ch, dotąd jęszcze był zupełnie 
nieznany. Dopiero Józef Frobisher- trudniący się 
handlem futer dostał się daleko w górę Misisipi, czy- 
li rzeki Churchill, gdzie naładował tyle futer ile ie 
mógł zabrać na swoje czółna, W tej niebezpiecznej 
wyprawie musiał znieść wszelkie trudy i niedostatki 
nieodłączne ed podróży w krainach nieuprawnych i 
pustych. Pomimo to jednak wrócił tam w następnym 
roku. W tymże czasie brat jego przedarł się do jeziora 
Krzyża, położonego jeszcze dalej ku zachodowi. Roku 
1118 Pond poszedłszy w ślady Frobishera przybył 
do Atabaska krainy dotąd tylko znanej z opowiada- 
nia lndjan. Tym sposobem kupcy dostawszy się do 
owego łańcucha wód wewnętrznych, ułatwiających 
żeglugę od jezior Kanady aż do morza, zaczęli szyb= 
ko poczuwać się w swoich odkryciach i w krótkim 
czasie powzięli wiadomość o istnienia wielkiej rze- 
ki na północy. 

Dla przejrzenia tej rzeki której nadał swoją na- 
2wę, Aleksander Makenzie wyruszył 3 czerwca r. 
1189 z twierdzy Chepewejan na południowym brze- 
gu jeziora Pagórków, w towarzystwie oddziału Ka- 
nadyjczyków i kilku Indjan z których jeden podró- 
żował z Hearnem. Płynąc w dół rzeki i znajdując 
się pod 61” 45° szerokości, dowiedział się od poko- 
lenia Indjan zwanych Deguthee-Dinees czyli Kłótniki, 
że do wschodniego brzegu morza niebardzo było 
daleko,:a do zachodniego jeszcze bliżej. 12 lipca Ma- 
kenzie a swojimi towarzyszami dostał się na jezioro 
lub przynajmniej przestwór wody który z powodu 
małej głębokości i lodów: go okrywających niesądzili 
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bydź morzem chociaż niewidziano żadnej ziemi na 
widnokręgu. Lecz wkrótce Makenzie postrzegł pod- 
wyższenie wód które przypisywał | rzybieraniu morza; 
według jego obrachowania dochodzącemu naówczas 
do 18 cali. Z powodu słodyczy wód powątpiewał 
jeszcze zrazu czy to jest morze, lecz gdy ujrzał kilku 
wielorybów igrających po lodzie. uwierzył nareszcie żę 
się znajduje na przestworze oceanu. Zapewnia onże wy- 
spa na którą wysiadł i takową nazwał wyspą Wielory- 
bów, leży pod 69 14* szerokości. Wyprawa jego wróc.- 
ła bez żadnego wypadku do twierdzy Chepewejan 12 
września 1789 r. Opowiadaniom Makenziego podo- 
bnie jak i Hearna dhugi czas nieufano, a wnioski 
pierwszego o dostaniu się jego na morze zuj.ełnie od- 
rzucano; dopiero nowo dokonane wyprawy przywró: 
ciły należytą im wziętość i dowiodły niezmiernej aku- 
ratności tego światłego żeglarza. 

Roka 1792 Makenzie znów się puścił dla czynie- 
nia dalszych odkryć na zachodzie. Popłynął w górę 
rzeki Pokoju spadającej z gór Skalistych i z wiosną 
r. 1796 z wielką trudnością utorowawszy sobie dro- 
gę przez ich chropawy łańcuch, popłynął rzeką zwa- 
ną Tacutche-tesse bieżącą ku południo - zachodowi. 
Prócz cierpień nieodstępuych w podróży po dzikim 
górzystym i nieznanym kraju, ciągle jeszcze musiał 
znosić przeciwieństwa swoich ciemnych, uporczywych 
i lękliwych przewodników. Nakoniec w czerwcu przy- 
był do pokolenia Indjan od których się dowiedział 
że ta rzeka płynie ku południu a przy jej ujściu ludzie 
biali zajmują się budowaniem domostw. Dzicy którzy 
mu udzielili tych objaśnień przedstawili swoich sąsia- 
dów jako plemie niezmiernie złośliwe, żyjące w podzie- 
mnych jamach i posiadające narzędzia żelazne nabyte 
przez zamianę od ludzi białych którzy przywozili tako- 
we w wielkich czółnach. Sólocówiaj swoją wytrwało- 
cią wszelkie przeszkody, Makenzie dostał się do ujścia 
rzeki której położenie najdokładniej oznaczył. Tacu- 
tche-tesse wpada do morza zaraz na południu wysp 
księcia Walji. Na pochyłości skały -napisał następne 
wyrazy wielkiemi literami, używając do ich skreslenia 
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mięszaniny tłustości i lubryki: „„Aleksander Makenzie 
przybył tu lądem z Kanady dnia 22 lipca 1793", Nasz 
wędrownik tąż samą drogą puścił się z powrotem 
i dostał się 24 sierpnia do twierdzy Chepewejan. 


ROZDZIAŁ XXXVII. 


Ross i Parry. 


Podróż kapitana Ross do zatoki Baffńskiej, — Gory lodo- 
we, — Pomyłki postrześone na mappach. — skimosowie potno- 
ceni == Pósiadają Żelazo. — Śnieg czerwony, = Brzegi północne 
zatoki Raffinsktej.= Morze wolne na zachodzie od łodów.— Cie- 
snina Jakaba Lankastra. — Ross jej nieprzegląda, — W raca do 
dnglji.— Zawód powszechny spowodowany skutkami jego podró- 
żym— IVyprawa kapitana Parry, — Posuwa się w cieśninę Lan- 
kastrame Odnoga morska księcia Rejenta, — Szczególne zjawisko 
na igle magnesowej.— Qkręty posuwają się na zachód w cteśni- 
mie Barrowa.— Dostają się do nod południka. — Przezimowa- 
nie na wyspie Melwil,— Nadzwyczajne mrozy,— Zjawiska będą- 
ce ich skutkiem — Rozrywki zimowe.— Gazeta Georgji pólnoc- 
nej.— Wycieczka na wyspę Melwil,— Rozkruszenie lodu — Na- 
daremne usłowania aby się posunąć dalej ku zachodowi — Zo- 
rza północna: — WV noski względem położenia biegunu magnety- 
cznego.— Powrót wyprawy, 


Odkrycie przejścia północno zachodniego zawsze 
było ulubionem przedmiotem poszukiwań narodu an- 
gielskiego i podróże odbyte w tym celu przez Frobishe- 
ra, Dawisa, Baffina, Hudsona i innych, nieodwołalnie 
stwierdzając wytrwałość tych ludzi, ich odwagę ita- 
lenta żeglarskie, więcej może przyczyniły im sławy ni- 
żeli inne przedsięwzięcia świetniejszem uwieńczone po- 
wodzeniem. Gdy ostatnia wojna zbliżała się do końca 
i rząd angielski miał czas użyć do spokojnych nieg 
część swojej marynarki, postanowiono wysłać kogoś 
do zatoki Baflińskiej w nadziei iż ten przeglądając brzegi 
tego wielkiego morza, może odkryje przejście pół. 
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nocno-zachodnie, ów przedmiot życzeń tak upragnio= 
ny. W tym eelu przygotowano statki Izabella i Ale- 
ksander i oddano one pod dowództwo kapitana Ross 
oficera nawykłego do żeglugi po morzach północnych; 
Bela Parry jeszcze bardzo młody naówczas, leca 
tórego nazwisko tak zaszczytnie później łączy się z naj- 
świeższemi odkryciami na północo-zachodzie, dowo- 
dził Aleksandrem. 

Okręty wypłynęły na morze 18 kwietnia 1818 roku. 
Zeglarze nasi przybywszy do zachodnich brzegów Gren- 
landji, znaleźli wielkie mnóstwo łodów i dowiedzieli 
się od gubernatora tamtejszej osady Duńskiej, że od 
kilku lat zimy coraz były sroższemi. 

Pod 75754" szerokości, okręty pominąwszy imiej- 
sea które dotąd sądzono że są zamieszkałą częscią 
Grenlandji, postrzeżono oddział Eskimosów przyby- 
wających przez łody aż do okrętu, z trudnością za- 
wiązano z nimi rozmowę. Lubo oddaleni od Gren- 
landji tyłko o dwa stopnie niewiedzieli jednak że prócz 
nich istnieją jeszcze na ziemi inne ludy. Zaledwie ich 
nakłoniono aby się dotknęli Anglików których uwa- 
żali za istoty nadprzyrodzone, Lud ten który można 
sądzić niższym od innych pokoleń Eskimosów co do 
sztuk į dobrego bytu materjalnego, miał jednak nad 
nimi jednę niezmiernie wielką przewagę, to jest znał 
użytek żelaza z którego wyrabiał noże. Podług ichze- 
znania wykopywafi oni ten szacowny kruszec z gó- 

całk jem z niego utworzonej: następnie kruszą go 
na drobne odłamki i kują takowe kamieniami. Kapis 
tan Ross nazwał tv plemie najniekształtniejsze ze wszyst- 
kich pokoleń Ameryki półnoenej; Hinglandersami bie- 
gunowymi. Cokolwiek dalej nasi podróżni ujrzeli ska- 
ły okryte ciemno-czerwonym śniegiem który topnie- 
jąc przybierał pozór mętnego wina. Czerwony śnieg 
z zatoki Baffińskiej przywieziony do Anglji był roz- 
bierany przez chemików i naturalistów. Jedni utrzy- 
mywali że materja nadająca mu tę barwę, należy do 
królestwa zwierzęcego, drudzy zaś przeciwnie, prye 
pisywali takową zarodowi roślinnemu; lecz to pytanie 
abecnie zdaje się przeważać na stronę ostatniego zda« 
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nia albowiem utrzymują uczeni, że mech nadzwyczaj- 
nie drobny może rosnąć na śniegu. 

Kapitan Ross lubo był naczelnikiem doświadczo- 
nym zdaje się jednak iż nieposiadał ufności w samym 
sobie, zapału i owych przymiotów które powinny bydź 
głównemi zaletami ludzi powołanych do kierowania 
odkryciowemi podróżami, a lekce ważenie zagadnień 
jeograficznych i obojętność jego w tym wzgłędzie bar- 
dzo zaszkodziła wyprawie której takowe głównym 
były celem, Przebył cieśninę Wolstenholm i cieśni- 
nę Wielorybów nieprzejczawsży takowych, prze łynął 
przed znaczną odnogą morską na północno zachodniem 

obrzeżu zatoki Baflińskiej (którą Bafiin nazwał cie- 
śniną Tomasza Smith) w tak wielkiem oddaleniu iż 
zaledwie ją postrzegł, Lecz niedbałość z jaką przeglą- 
dał te zajmujące pobrzeża, niejest jedynym błędem po- 

ełnionym przez Rossa, narzucając on wyłączne swo- 
je zdanie w kwestjach które powinny były bydź roz» 
strzygnięte drogą rozprawy, oświadczył 14 wszystkie 
te zatoki są odnogami morskiemi, utrzyma qe wbrew 
zdaniu wszystkich że granice ich były widoczne. 

Mijając zachodnią stronę zatoki Baffińskiej ku po- 

niowi. postrzeżono wielką zmianę: morze było wol- 
ne od lodów i nadzwyczajnie głębokie: temperatura 
wznosiła się a góry w ogólności śnieg niepokrywał. 
Przedtawiła się naówczas żeglarzom naszym wspa- 
- niała odnoga morska szeroka blizko na 50 mił. Okre- 
ty dostały się na mą 29 sierpnia, lecz zaledwie upły- 
nęły mil 30, Ross z wielkiem podziwieniem oficerów 
wydał rozkaz do odwrotu. Tłumacząc się z tego utrzy- 
mywał iż postrzegł ziemię rozciągającą się w poprzek 
odnogi morskiej w odległości mil czterech. Nadał na- 
2wę gór Krokera owemu mniemanemu łańcuchowi 
który według jego zdania przeszkadzał mu posunąć 
się na zachód; wielka ta odnoga morska uznaną jest 
dzisiaj za cieśninę tak nazwaną przez Baffina cieśniną 
Jakóba Lankastra. Płynąc na południu wzdłuż brze- 
gu którego niektóre tylko częsci były znane. kapi- 
tan ciągle okazywał tęż samą obojętność pod wzglę- 
dem nagromadzenia objaśnień jeograficznych. Okręty 


+70 s 
utrzymywane były w takiej odległości od lądu że brzeg 
nigdy niemógł być dojrzanym. Dnia 1 października 
wedrownicy nasi dostali się do wejscia cieśniny Kum- 
berland, gdzie dowódcy zamiłowanemu w odkryciach 
wiele pozostawało d» czynienia: lecz Ross nagle skie- 
hota ku Anglji gdzie: też przybył bez żadnego przy- 
padku. 

Niepowodzenie Rossa zamiast odjąć odwagę wie- 
rzącym w istn'enie przejścia północno -zachodniego, 
przeciwnie na>tręczyło im nowych argumentów. Po- 
świadczyło autentycz ość trzeciej podróży Baffina, 
gdyż dawne mappy zatoki Baflińskiej które winni jeste- 
smy temu żeglarzowi dość punktualnie oznaczały po; 
żenie miejsc aby mogły bydź dziełem wyobrażni. Kapi- 
tan Ross stwierdził także istnienie ku zachodowi licz- 
nych zatok morskich które Baflinawi podohało się 
nazwać cieśninami. Głębokość morza w owych zato- 
kach przekonała że to niebyły tylko proste przystanie, 

Rząd pojąwszy całą ważność tych dowodzeń, r 
gotował bombardę Hekla i brygautynę Griper dla 
wznowienia tym sposobem chybionego poprzednio prze- 
glądu. Porucznik Parry zostający pod rozkazami Rossa, 
lecz wbrew jego zdaniu popierający podobieństwo 
istnienia przejscia północno-zachodniego, mianowany 
został dowódcą wyprawy. Okręty w,płynęły z Tamiz 
zy 5 maa r. 18315, a 15 czerwca zwiasłowano w od- 
ległaści przeszło mil 20 przylądek Farwel, południo- 
wa kończynę Grenlandii. Dnia następnego natrafili na 
prąd i kilka szczytów lodowych. Posuwając się ku pół- 
nocy powyżej cieśniny Dawisa i zatoki Baflińskiej la- 
dy grodzące od zachodu, stawiały ciągłą zaporę po- 
śród której niepodobna było utorować sobie drogę. 
Po kilku usiłowaniach zawsze bezużytecznych okręty 
przybyły do 139 szerokosci, tam kapitan Parry nie-. 
chcąc pominąć cieśniny Jakóba Lankastra, postanowił 
odważyć się raz jeszcze przebyć lody sanalajaco jej 
środek. Dokazał tego nareszcie po siedmio-dniowej 
żegludze. 4 

Gdy się przedarli ną zachodni stronę owej ża: | 
pory, żeglarze postrzegli kilka pomyslnych znaków, 
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Morze było głębokie : zarzucono ołowidnkę na 310 
sążni i jeszcze nieznaleziono gruntu. Ruch wzdętych 
wałów oceanu zaczynał się także dawać uczuwać; 
temperatura wody wzniosła się do 6 stopni, niepo- 
strzegano lodu, a prócz tego znajdowali się W stio- 
nach zwykle uczęszczanych przez wieloryby; w jednym 
dniu postrzeżono ich więcej niż 80 a wszystkie by- 
ły niezmiernej wielkości. 31 lipca podróżni nasi zwi. 
dzili w zatoce Posiadłości miejsce do którego zawi- 
neli w przeszł,m roku. Znależl: jeszcze tkwiący kij od 
chorągwi którą tam zostawili. Slady ich kroków tak 
jeszcze mocno wyryte były na gruncie że widocznie 
wskazywały iż po ich oddaleniu spadła zbyt mała ilosć 
śniegu lub szronu. Mieli wówczas przedrzeć się do 
wielkiej odnogi morskiej czyli cieśniny do której in- 
strukcje nadewszystko kierować się im polecały. Nad zie- 
ja odkrycia przejscia północno zachodniego zasadzała 
się głównie na powodzeniu jakie mogli otrzymać w owej 
częsci swojego posłannictwa. Rozpuscili więc Wszystkie 
żagle i pędzeni swieżym wiatrem wschodnim sunge 
li szybko ku zachodowi. „Łatwiej, mówi Parry: wy- 
obrazić sobie niżeli o isać przestrach wyryty na 
wszystkich twarzach w chwili gdysmy się posuwali 
w cieśninę z coraz większą szybkością, dzięki coraz 
 mocniejszemu Wie'rzykowi. Maszty okryte były ofi- 
cerami i majtkami przez całe po obiedzie, a bezintere- 
sowny postrzegacz jesli mógłby się taki znajdować 
w podobnej scenie, byłby się ubawił zapałem z jakim 
przyjmowano Wszelkie wiadomości udzielane przez stra- 
że: dotąd wszystkie były pomyślne dla naszych 72u- 
chwałych nadziei.ś* Nim noc zapadła nasi podróżni 
przebyli granice przejrzane w czasie ostatniej podió- 
ży, a jednak niepostrzegli żadnej ziemi w tym kie- 
runku. Pod S3%12' długości, oba brzegi przejscia 
jeszcze szły w równoległym kierunku jak tylko oko do- 
ścignąć je mogło to jest przeszło na mil 50. Posuwano 
się ciągle ku zachodowi; morze głębokie. ubarwione 
jak ocean, toczyło swe wały ze wschodu ku połu- 
dniowi nieunosząc z sobą ani kawałka lodu. Nasi 
żeglarze zaczęli już sobie pochlebiać że się dostali 
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do morza Biegunowego.. lecz radość ich zmniejszy: 
ła się nieco gdy postrzegli ziemie, Wprawdzie była. 
to mała tlko wysepka, jednak lody nagromadzone 
pomiędzy nią a brzegiem północnym, odjęły im na- 
dzieję czy będą się mogli dalej puscić drogą zacho- 
duią, Ku południowi ujrzeli odnogę morską mając- 
szerokosci blizko mil 5; wpłynęli w nią spodziewaą 
jąc się znaleźć wolniejszą komnunikacją z zachodem. 
Uważali aż dotąd od chwili gdy się przedarli w cię- 
snnę Jakóba Lankastra że powolnosć ruchów igły 
magnesowej i ich nieregularnosć będąca RWT A A 
ciągania okuć okrętowych. również wzrastały gdy się 
posuwali ku zachodowi, teraz gdy płynęli tą odnogą 
morską busola utraciła wszelkie działanie i pierwszy 
raz postrzęgli ciekawe zjawisko osłabienia siły igły ma- 
gnesowej, niemogła się bowiem oprzeć przyciąganiu 
każdego okrętu tak dalece że okazywała biegun pół- 
nocny Hehli i Gryperu, : 
Uduoga morska po której płyneli rozszerzała się 
w miarę jak się dostawali ku zachodowi, a że brzeg 
zachodni pochylał się bez przerwy ku poładnio zacho- 
dowi, przeto nadzieja ich dostania się w tym kierun- 
ku na pełne morze znacznie się zwiększyła; lecz tam 
własnie gdzie ziemia zdawała się już kończyć ujrzeli* 
zaporę lodową wzniesioną jakby przez cezary przed. 
obu okrętami która niedozwoliła im dalej się posu- 
nąć. Prócz tej przeszkody nasi żeglarze niewidzieli 
żad ej innej ziemi mogącej wstrzymać ich dalsze po- 
sunienie się ku południo-zachodowi. Upł neli około 
120 mil od ujścia tej odnogi. Gdy powrócili do cie- 
sniny Barrów (tak nazwali odnogę morską do któ- 
rej ciesnina Lankastra jest niejako wstępem), morze 
przed kilku dniami jeszcze lodami pokryte ujrzeli 
teraz zupełnie wolnem, Ciągle płynęli ku zachodo- 
wi lecz dla braku wiatru dosć powolnie. Dnia 22 
pod 92° i Y% długości, postrzegli na północy urywek 
ziemi szeroki blizko na 4 mile. Patrząc z wierzchoł- 
ka masztów na tę odnogę morskę zwaną kanałem 
Wellingtona, niewidziano ani ziemi ani lodów. Jej 


widok przekonywając naszych żeglarzy że się znaje 


M 173 

dują pomiędzy wyspami przedzielonemi licznemi ka- 
natami, ośmiclał tę mysl, że się dostają nakoniec do 
morza Bieganowego. 

Lecz dalej coraz bardziej zwiększyły się trudno- 
ści. Przejście było zawalone małemi wyspami; mie- 
lizny napotykano coraz częstsze, lody bardziej zawadza: 
jące i mgły gęstsze. Nasi podróżni ciągle jednak posu- 
wali się ku zachodowi, wzdłuż pobrzeża wielkiej wyspy 
nazwanej przez nich wyspą Bathurst. Jeden oddział tam 
wylądował i znalazł kilka mieszkań Eskimosów: po- 
strzeżono w kilku miejscach slady renów i kóz piżmo» 
wych. Postrzeżenia magnetyczne czynione w tem miej- 
seu, porównane z wykonanemi w ciesninie księcia Re- 
jenta, spowodowały podług kapitana Sabine: „„sta- 
nowczy wniosek, że przebywając morzem przestwór 
znajdujący się pomiędzy temi dwoma południkami, 
przedarlismy się bezpośrednio ku północnemu bieguno- 
wi magnetycznemu i do jednego z owych punktów 
kuli ziemskiej, gdzie igła magnesowa przedstawiła ró- 
żnicę o 1800, to jest w innych wyrazach, gdzie jej bie- 
gun panon oznaczał wyraźnie południe. Według 
wszelkiego podobieństwa, miejsce to było w tej po- 
rze blisko południka 100° na zachód Greenwich.” 
| W miarę jak nasi podróżni posuwali się na za- 
chód, ku północnej kończynie innej wielkiej wyspy. któ» 
rą nazwano wyspą Melwil, trudności stawione im od 
lodów coraz się zwiększały, lecz 4 września przebyli 
110°% długości zachodniej i tym sposobem otrzymali 
prawo do najmniejszej z nagrod przyrzeczonych przez 
papano to jest do 100,000 funtów. szterlingów. 

Przylądek oznaczający to miejsce, otrzymał z tej oko- 
liczności nazwę Szczodroty: dobra przystań odkryta 
w niewielkiej odległości, nazwaną została zatoką Hekli 
i Gripera. ‘Tam zatknięto flagi obu okrętów. „Nie. 
mały to dla nas był powód radości, mówi kapitan 
Parry: widzić sztandar Wielkiej-Brytanji powiewający 
w stronach, które dotąd uważane były jako leżące po 
za krańcami mieszkalnego świata.” 
Zima szybko się zbliżała i z trudnością okręta zdo- 
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łały przebijając lody. dostać się do przystani Zimowej ` 
w głębi zatoki Hekli i Gryper. Trzy dni przeszły na 
zrobieniu kanału przez przepiłowanie lodu, ego 
średnia grubość dochodziła do siedmiu cali: cała dłu- 
gość kanału wykonanego wynosiła przeszło 2%, mili. 
Jak tylko okręta stanęły na kotwicy w tem stanowi- 
sku zimowem. majtkowie wydali trzykrolny okrzyk 
powitania. Merkurjusz w termometrze spadł 1° niżej 
zera, a powierzchnia morza jak tylko daleko okiem 
można było zasięgnąć zupełnie była zamarzłą, Po- 
czyniono wszelkie przygotowania dla pokonania ostro = 
ści zimy, która miała trwać 8 lub 9 miesięcy, z tych 
3 miały upłynąć bez widoku światła słonecznego. 
Wszystkie grube liny przeniesione zostały na brzeg 
i pomost zupełnie uwolniono. Pokryto okręta gru- 
bemi płótnami watowanemi; śnieg ułożono w stosy na 
około nich, gdy tymczasem wewnątrz umieszczono 
piece dla utrzymania ciągle wysokiej temperatury. Lecz 
pomimo tej przezorności, wyziewy powstające zwykle 
wewnątrz okrętu, zamiast niknąć same przez się, jak 
się to zdarza w klimatach umiarkowanych, osiadały 
wzdłuż belek i ścian i utrzymywały tokowe w ciągłej 
wilgoci; a że tylko w części zapobieżono tej niedogo- 
dności za pomocą ciągu ogrzanego powietrza, do- 
zwolono przeto zupełnie zamarznąć wyziewom po bo- 
kach wewnętrznych okrętu, wkrótce też z nich utwo- 
rzyła się jakby powłoka lodowa. Natychmiast za przy- 
byciem do przystani Zimowej: wysłane oddziały na po- 
lowanie, znalazły wielką obfitość renów i ciećwierzy: 
lecz przed końcem pażdziernika wszystkie te zwierzę- 
ta oddaliły się z wyspy Melwille, pozostały tylko lisy 
i wilki. Wśród najmroźniejszej zimy postrzeżono tyl- 
ko jednego foka, ale żadnego niedźwiedzia niewi- 
dziano. i 

. Największem niebezpieczeństwem w położenia na- 
szych żeglarzy, było zniechęcenie moralne, na które 
narażeni byli przez brak ruchu, światła i ponurą je- 
dnostajność zewnętrznych przedmiotów. Wiadomo że 
zniechęcenić umysłowe usposabia do napadów szkor- 
butu, gdy przeciwnie wesołość pokrzepia i zmniejsza 
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cierpienia. Kapitan Parry przeto z swymi oficerami 
dla zabawy majtków przedstawił sztukę teatralną dnia 
6 listopada. Ciż sami oficerowie wydawali także pi- 
smo tygodniowe które nazwali: Gazetą północnej Geor- 
gi i Kroniką zimową. Kapitan Sabine był jego rod 
dawcą. Tej gazety wyszło 21 numerów, otrzymała 
ona zaszczyt iż została wydrukowaną za powrotem 
wyprawy. Uważano, iż przedstawienia dramatyczne naj- 
bardziej rozweselały umysły ludzi okrętowych, poda- 
jąc im także zatrudnienie około przyozdobienia teatru 
i utrzymania jego wewnętrznego porządku: powtarza- 
no też takowe co dni piętnaście przez trzy miesiące 
ciągłej nocy. 

Pomimo srogości zimna i ciemności, oficerowie 
przechadzali się codziennie po brzegu; chociaż ter- 
mometr okazywał zawsze od 30° do 60? poniżej zera. 
Nareszcie i przechadzka niemiała już żadnego powabu 
dla posępnej jednostajności krajobrazu, jego lodowe- 
go spoczynku i ciszy grobowej, które przejmowały du. 
szę najgłębszą tęsknotą. Tym sposobem doczekano 
się najkrótszego dnia lub raczej środka tej długiej no- 
cy na którą podróżni nasi byli skazani. W ciągu 
stycznia. termometr utrzymywał się powszechnie od 
30% do 40° niżej zera. Szkorbut zjawił się wówczas 
pomiędzy osadą Hekli, lecz gwałtowność jego prze- 
mogło codzienne rozdawanie świeżej musztardy i rze- 
rzuchy, którą kapitan Parry zasiał w pudełkach na- 
pełnionych ziemią i postawionych przy piecu w jego 
pokoiku. Chociaż brak światła pozbawił te rośliny 
wszelkiego kołorytu, jednak miały tak mocny smak jak 
gdyby wyrosły na wolnem powietrzu. 

1go lutego cała tarcz słońca okazała się nad ho- 
ryzontem ; było to hasłem przygotowań przynajmniej 
pozornych do opuszczenia tego ciemnego pobytu: ofi- | 
cerowie dobrze wiedzieli, że kilka jeszcze miesięcy 
upłynie nim opuszczą to lodowe więzienie. Miesiąc 
luty jest porą najmroźniejszą zimy biegunowej. Dnia 

! termometr opadł na 559 i zostawał przez 15 go- 
zin ną 540 niżej zera. „Bawiliśmy się, mówi kapi- 
tan Parry: zamrażaniem merkurjuszu, wystawiając go 
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na ciągłe zimno a potem kując na kowadle. Niezdaję 
się uje bardzo giętkim w tym stanie i rozkrusza się 
zwykle po dwóch lub trzech uderzeniach młotem. 
Dnia 24 wszczął się pożar w obserwatocjum wysta- 
wionem na brzegu. Każdy wziął się natychmiast do 
gaszenia płomieni przyduszając je śniegiem; termo- 
metr jednak okazywał 44° niżej zera. Twarze majt- 
ków oświecone ogniem przedstawiały nadzwyczajny Wi- 
dok. Prawie wszystkie nosy i policzki były zmarznię= 
te i bielały w pięć minut po wystawieniu ich na po- 
wietrze, tak dalece że doktorzy i przydani im pomo- 
enicy musieli kręcić się ustawicznie w około ludzi za- 
jętych gaszeniem płomieni dla nacierania śniegiem od- 
mrożonych części, by w nich przywrócić cyrkulację. 
Służący kapitana Sabine wybiegł bez rękawiczek; 
w skutku tej nieostrożności tak odmroził palce, że 
gdy zanurzył ręce w wanience zimnej wody, powierz= 
chnia ich okryła się natychmiast lekką warstwą lodu; 
pomimo to jednak musiano mu one amputować.** 

Ł zmniejszeniem się mrozów, lód który wyścielał 
brzegi okrętu zaczął topnieć i 8 marca trzeba było 
koniecznie otłue ową powłokę. „„Trudno uwierzyć, 
mówi kapitan Parry: że dnia tego (8 marca), wynie- 
ślismy około 100 szaflików pełnych lodu, z których 
każdy mógł obejmować 5 do 6 garneyz ta nadzwy- 
czajna massa lodu nagromadziła się w przeciągu nic- 
rp 4 tygodni z oddechu ludzkiego i pary potraw. 

adeszła połowa kwietnia, a jeszcze nieznać prawie 
było topnienia; lecz 30, temperatura atmosfery znacz- 
nie się zmieniła i termometr od 8 miesięcy pierwszy 
raz widzieliśmy wznoszący się. Majtkowie wzięli ten 
stan rzeczy; za temperaturę letnią. Oficerowie mu- 
sieli użyć władzy dla wstrzymania ich od. zrucania 
ubrania zimowego. Zycie zaczynało się rozlewać po 
okolicznym krajobrazie.‘ Pierwsza ptarmigana ukaza- 
ła się 12 maja, a daia, nastepnego postrzeżono ślad 
renów i kóz piżmowych które zaczęły przechodzić ku 
północy, co zwykle się dzieje w pierwszych dniach po 
powrocie światła. Te oznaki blizkiego oswobodzenia. 
wielką radością przejęły naszych żeglarzy; lecz deszcz. 
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spadły 24 maja nadzwyczajnie ich zdziwił. 4, Pak od- 
wyklismy, mówi kapitan Parry: widzić wodę w zwy- 
czajnym jej stanie a szczególniej spadającą z nieba, że 
okoliczność ta tak prosta była prawdziwym przedmio- 
tem ciekawości. Niebyło nikogo na okręcie, tak przy- 
najmniej sądzę, coby niepośpieszył na pomiost dla wi- 
dzenia tego tak zajmującego i nowego zjawiska.* 
1go czerwca kapitan Parry w towarzystwie kilku z po- 
między oficerów, odbył wycieczkę na wyspę Melwill. 
Dostali się do jej północnej kończyny niepostrzegł 

szy żadnej innej ziemi na północy i zachodzie. Po 
powrocie ii podróży. która trwała dni piętnaście; 
postrzegli roślinność wznoszącą się z cudowną siłą w o- 
koło przystani Zimowej. Lód okryty był niezliczone- 
mi kałużami wody i czerwone kwiaty z gatunku sak- 
sifragi, rozpościerały nieco blasku i wesołości na obraz 
dotąd nadzwyczajnie okropny. W połowie lipca, ter- 
mometr wzniósł się od 56% do 60%, a nakoniec l 
sierpnia okręta mogły wyjść z przystani w której zimę 
przepędziły; lecz nadzwyczajna massa pływających lo= 
dów któremi cieśnina była zawaloną, niezmiernie ich 
żeglugę atrudniała. Sprobowali jeszcze posunąć się 
ku wschodowi, lecz pomimo wszelkich usiłowań nie- 
mogli dopłynąć jak po za południowo-w»chodnią koń: 
czynę wyspy Melwil; i 16 sierpnia zaniechano tego 
przeędaczaca nie niewykonalnego. Najodleglejszym 
lia eagar którego wsprawa dostała się na morzu 

iegunowem był 74° 20° 25” szerokości i 110% 46' 43" 
długości. - 

1 Opuściwszy cieśninę Jakóba Lankastra, okręta 
skierowały na południe wzdłuż wschodnich brzegów 
zatoki Ballińskiej w celu zdjęcia ieh planu dotąd źle 
znanych i przez pierwszą wyprawę niedokładnie przej- 
ypa Boć Znaleziono je wyrznięte w liczne zatoki czy- 
li odnogi morskie; w jednej z nich pod 70922" sze- 
rokości, kapitan Parry tralił na pokolenie Eskimo- 
a którym mówi: „,że w ogóle ludzie ci mogą 
bydź uważani za posiadających wszystko do zaspoko- 
jenia potrzeb życia i używających wszelkich wygód 
któryel apragnąć może stan towarzystwa tak mało 
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rozwiniętego.<< 26 września ostatni raz widziano lód, 
a w połowie listopada okręta przybyły na Tamizę. _ 
Prócz ważnych dodatków, jakiemi podróż ta pomno- 

żyła naukę jeografji, dostarczyła jeszcze obfitych ma- 
terjałów do zgłebienia innych wiadomości ludzkich, 
Postrzeżone zjawiska magnetyczne i mrozów docho- 
dzących do najwyższego stopnia są nader ciekawe i 
ważne, W czasie miesięcy zimowych, atmosfera w krai- 
nach podbiegunowych tak jest suchą, że nie tylko śnieg 
niepada, lecz nawet dostrzedz niemożna na niebie śla- 
duby jednego obłoku. Cała wilgoć mogąca się znaj- 
dować w powietrzu, buja w niem w małych igiełkach. 
niezmiernie cienkich i przybierających rozmaite kształ- 
ty krystalizacji. W chwilach najmrożniejszych, oddech 
człowieka widziany w odległości, zupełnie ma podo- 
bieństwo dymu po wystrzale karabinowym. a gdy od- 
dział majtków pracował na lodzie, zostawali nieza- 
długo otoczonemi jakby gęstym obłokiem. Dym ko- 
minów zamiast wzbijać się w górę, unosił się pozio- 
mo na kilka mil od okrętów. Rzecz godna uwagi, że 
zorza północne, aczkolwiek częste, nie są jednak tak 
jasne i lak szybko zapalające się jak pod niższemi sto- 
miami szerokości. Pomiędzy równoległościami od 609 
1 66% przedstawiają zwykle przepyszne ognisko świa- 
‘tła; lecz w krainach podbiegunowych ognisko to jest 
niezmiernie słabe i zwykle się ukazuje prawie na wi- 
dnokręgu południowym. Wedle zmian i pochylania 
się igły magnesowej w tej wyprawie. uznano że bie- 
gun magnetyczny musi gdzie leżeć w bliskości 72 
szerokości pod 100% długości, lub w sąsiedztwie za 
toki Rejenta, 
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- Podróż Parrego. 


Przygotowania do powtórnej podróży. — Jej przedmiot. — 
Okręta wpływają do cieśniny Zładowaciałej— Odkrywają zatokę 
księcia York — Dostają się do Szezęśliwego-Przybyciai Prze- 
glad zatoki Odmówienia.— Odnoga morska przepatrzena,— Okię- 
ta uwięzłe w lodzie blisko wyspy Zimowej. — Wioska Eskimo- 
sów.— Ich charakter,= Talenta Iligliuki. — Rysuje ona kartę po- 
brzeża.— Lody s ę kruszą i okreta się posuwają. — Trudność $e- 
glugi— Kanal Foxa, — Cieśnina Hekli i Furji. «+ Niepodobień= 
stwo przejścia na zachód — Zimowe leże w Y głoolik. — Domy 
Esktmosów ze śniegu, — Objaśnienia ziemio-pisarskie przez nich 
udziełone,— Wycieczka lądem — Dlugość zimy, — Powrót okrę- 
tów.— Trzecia podróż Parrego. — Zimuje w zatoce Rejenta. — 
Usiłuje dalej stę posunąć z powrotem wiosny. — Furja uszko- 
dzona przez lody t opuszczona, — Próba Parrego dostania się po 
lodach aż do biegunu półuocnego,— Płynie. aż do Spazbergu.— 
Dwu-miesięczna podróż po lodzie, — Zablakanie się jego ku po- 
łudniowi,— Projekta jego pełzną na niczem: : 


Jeżeli podróż kapitana Parry niespowodowała od- 
krycia przejścia północno - wschodniego, dostarczyła 
rzynajmniej zachęcających objaśnień. Niepodobna by- 
o wątpić iż CE, cieśniny kommunikujące 2 morzem 
Biegunowem. i chociaż żegluga jego wstrzymaną z0- 
stała- nagromadzonemi lodami, należało się jednak spo- 
dziewać według wszelkiego podobieństwa, że takowe 
krusząc się prędzej czy później, dozwolą wolnego 
przejścia z każdą chwilą. Mniemanie dawnych żegla- 
rzy że północna część Ameryki jest oderwanym sta- 
łym lądem lub raczej gruppą wielkich wysp, tym spo- 
sobem potwierdzone zostało, a że jeszcze wcale nie- 
znano północnych brzegów zatoki Hudsońskiej, spo* 
dziewano się przeto znaleźć jakie przejscie kommu- 
nikujące z morzem Północnem po którem z powodu 
jego położenia południowego, można będzie żeglo- 
wać przez większą część roku. 

, Bombardy Hekla i Furja przygotowane zostały do 
tej nowej wyprawy. Ulepszono znacznie wewnętrzny 
układ tych okrętów; dano bowiem pomiędzy ściana- 
mi okrętu, a ich wewnętrznem pobiciem pokłady 
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korkowe jako óchronę przeciw zimnu: «©mieszczono 
pomiędzy pomostami machinę prostą lecz dobrze po- 
myslaną do rozgrzewania. Instrukcje udzielone kapi- 
tanowi Parry, nakazywały mu rozpocząć przegląd po- 
brzeża, jak tylko się dostanie do jakiego punktu z pe- 
wnością należącego do stałego lądu Ameryki. Ztatnę 
tąd miał się posunąć ku północy, nietracąc go jednak 
z oczu a zwidzając starannie wszystkie odnogi mor- 
skie i wszystkie zatoki na które trafi, aby oznaczył 
z pewnością kończynę północno-wschodrią tego sta- 
łego lądu, w około którego miano nadzieję, iż będzie 
inógł przedrzeć się na pełne morze, okrążając tym sjo- 
sobem przylądek Lodowy, i przepływając następnie 
przez cieśninę Behringa na ocean Spokojny. 
Okręta wypłynęły z Tamizy 8 marca 1821 i na- 
potkały pierwszą górę lodową przy wejściu do cie- 
sniny Dawisa 14 czerwca. Mnogie przeszkody tamu- 
jące żeglugę w cieśninie Hudsońskiej, były przyczyną 
że wyprawa przybyła 2 sierpnia do ujścia kanała 
utworzonego przez wyspę Southampton i północne 
pobrzeże stałego lądu. Kapitan Parry przekonany że 
ten kanał jest owym, któremu kapitan Middleton na- 
dał nazwę w r. 1742 ciesniny Złodowaciałej, posta- 
nowił na przekor tej złowieszczej nazwie ulorować 
sobie tamtędy przejscie. Zamiar ten jeśliby się po- 
wiódł, miał mu oszczędzić okrążania 15 milowe- 
go. Po kilku dniach pasowania sie. okreta przy- 
były do wewnętrznej przystani głębokiej blisko i na 
mil 10 a szerokiej na 5, mającej regularny przypływ 
i od,ływ i ze wszech stron wyborne miejsca do 
zarzucania kotwicy, zupełnie wolne od lodów. Tej 
wspaniałej zatoce którą kapitan Parry uważa za je- 
dnę 2 najbezpieczniejszych æ może “i najrozległejszych 
orzystani na całym świecie, nadał on nazwę zatoki 
Księcia Xork. 21 sierpnia, bałwany toczące się ed 
południa, przekonały naszych żeglarzy iż się dostali 
do Szczęśliwego -Przybycia sir Tomasza Rowe, od- 
dzielającego na zachód wyspę Southampton od sta- 
łego lądu amerykańskiego. Mgły i śnieg padający wiel- 
hicmi płatami, niedozwalały daleko sięgać wzrokiem; 
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lecz gdy się nagle Z ujrzeli się zupełnie okrą- 
żeni ziemią: wpłynęli niewiedząc sami do zatoki Od- 
mówienia gdzie nieznalezli ani jednego kawałka lodu 
mogącego im przejście zatamować. ' Postrzeżono że 
ta zatoka była zewsząd zamknięta ziemiąz położenie 
jej dosć się zgadzało z tem które jej Middleton na map- 
pie swojej naznaczał. 

Przegląd pobrzeża północno-wschodniego stałego 
lyla amerykanskiego, który był prawdziwym celem: po» 
dróży, rozpoczął się 22 sierpnia tuż pod:samem: koe 
łem biegunowem. Trudny i mozolny obowiązek przej- 
rzenia wszystkich odnog morskich i wszystkich dotąd 
pominiętych pobrzeży, pamiedzy któremi mogło się 
znajdować przejście na zachód, dokonany został z gor= 
liwością i talentem, których dotąd nikt. nieprzewyż: 
szył.  Okręta były nieraz otoczone lodami 1 wraz 
z nimi umesione ‘ku południowi: zresztą pora zbyt 
już spóźniona niedozwoliła czynić. dalsze poszukiwa- 
nia. Prawie cały wrzesień przeminął na zdejmowaniu 

lanów pobrzeża i sprawdzaniu rozciągłości lądu stas 
ego, na przeglądzie. kilku odnóg morskich niezmier- 
nie głębokich, które teraz oznaczone są na mappach 
pod nazwami odnog morskich: Łuyońskiej, Hoppne- 
ra. oraz zatok Gorre, Rossa i t. p. Roslęgłość: po- 
brzeża nowo-odkrytego i prze, rzanego wynosiła prze- 
szło 100 mik oo w. M9) | 

Mozolna ta praca zaledwie została ukończoną gdy 
zjawienie się nowych lodów oznajmiło zbliżenie się 
zimy; termometr ustalił się zarazem na zero. y, Twos 
rzenie się lodu na powierzchni wody jest okoliczno- 
ścią ostrzegającą najlepiej, iż czas wstrzymać żeglugę 
na owych -morżach; gdyż pora działania. jaż niezadłu» 
go się skończy. W istocie zaledwie podobna odgadnąć 
jak owa przeszkoda tak błaha na pozór jest ważną 
- gdy się ją napotka. Gdy: pokład lodowy dojdzie gru- 
bosci pół-cała i takowy jest nieco większej rozciągło- 
ści, może zatrzymać brat jesli ten nie ma przodu 
moenego 1 wystającego, którymby go rozbijał wtedy 
nawet gdy płynie milę na godzinę, bieg jego nieza- 
wsze zależy od kierunku sternika lecz raczej od naj» 

Tom II. 23 
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mniejszego powiększenia lub zmniejszenia pokładów 
lodu z któremi przód lub tył okrętu może się zetknąć, 
Statek znajdujący się w tćm przykrem położeniu z ża- 
glami rozpostartemi dla pomyslnego wiatru, niemogąc 
sobie pomódz zwyczajnemi środkami, nagle wstrzy- 
many na żywiole, na którym zwykle bez przeszkody 
bieg ten odbywa, nieraz mi przypominał. mówi kapitan 
Parry: „Guliwera skrępowanego słabemi rękami Li- 
łiputów; porównanie to usprawiedliwiają nadzwyczaj- 
ne usiłowania jakie czyni okręt dla wydobycia się z po- 
zornie nie nieznaczących przeszkód, a których jednak 
pokonać niemoże. 

Blizko kończyny gdzie stały ląd zaczyna chylić się 
ku północy, znaleziono małą wysepkę mającą na fo- 
łudniowem swojem pobrzeżu wyborne miejsce do za: 
rzucenia kotwicy, została zwaną WIsPA Zimową. Tem- 
peratura wewnętrzna okretów była tym rozem ogrza- 
na lepszemi sposobami niżeli w poprzedniej wyprawie, 
użyto tychże samych środków do zajęcia i zabawie- 
nia majtków. Lecz najbardziej przyczyniły się do 
zmniejszenia nudów tej długiej i posępnej zimy. od- 
wiedziny oddziału Eskimosów, którzy przybyli 1 Ju- 
tego przez lody aż do statków angielskich. Niektórzy 
z naszych podróżników towarzyszyli tym biednym lu. 
dziom aż do ich chat na pobrzeżu i zdziwieni zostali 
widząc że te mieszkania chociaż leżące wprost okrę- 
tów, uszły jednak ne ich wzrokiem. „Łatwo po- 
jać, mówi kapitan Parry: podziwienie jakiego dozna- 
liśmy znalazłszy osadę złożoną więcej jak 160 osób, 
mężczyzn, kobiet i dzieci przemieszkujących w pięciu 
chatach zaopatrzonych w czółna, sanki, psy i inne po- 
trzeby. Jedli widok wioski wzbudził nasz podziw, 
niemniej byliśmy zajęci wszedłszy do tych mieszkań 
nadzwyczajnych. do wystawienia których Eskimoso= 
wie używają tylko śniegu i lodu. Przeslizgnąwszy się 

rzez dwa nader niskie przejścia z których każde by- 
lo opatrzone drzwiami, stanęliśmy w małym okrągłym 
pokoiku, dach onego tworzył kopułę najregularniej. 
szą. Ztamtąd troje drzwi nieco większye. ] od wcho: 
dowych, wiodło do tyłu innych pokoi zamieszkanych, 
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z których jeden był na prawo drugi na lewo, a trze- 
ci wprost nas gdyśmy weszli. Wnętrze tych przedzia- 
łów przedstawiało obraz równie nowy jak i zajmują- 
cy: kobiety siedziały na łóżkach ustawionych. przy 
ścianach i każda z nich miała przy sobie swój mały 
ogień, lampkę i Wszystkie sprzęty gospodarskie. Dzie- 
ci ujrzawszy nas wslizgnęły się po za matki, a prze- 
lekte psy na wszystkie strony się rozbiegły. Światło 
przenikało do każdej z tych izb przez otwór okrą- 
gły wyrznięty w lodzie w środku dachu.*< 
Po ośmnastu miesiącach stosunków z tymi Eski- 
mosami: powzięto o nich najkorzystniejsze wyobraże- 
nie. Zdawali się bydź niezaczepni, szczególnie pocz- 
ciwi i co jeszcze rzadziej spostrzegać się daje u dzi- 
kich, bardzo uprzejmi w domowem pożyciu. Kobie- 
ty nie są u nich znękane pracą i trudami jak w innych 
towarzystwach nieucywilizowanych: ich obowiązkiem 
iest robić suknie, zajmować się kuchnią i innemi ro- 
botami domowemi. 4 niektórych wzgledów Eskimo- 
sowie okazali niezmierną słabość pojęcia: w istocie ma- 
ło z nich mogło liczyć dalej jak do pięciu, i po ośm- 
nastu miesiącach codziennych stosunków, ani jeden 
z nich nieamiał dwunastu angielskich wyrazów. Zresz- 
tą niesłychanie umieli zaspakajać swoje potrzeby. Odzie- 
wali się materją ciepłą i wygodną, a szwy u ich bu- 
tów zrobionych ze skóry foków najdokładniej były wy- 
pracowane. 2 
„ Jedna Zich kobiet zwana Hligliuk zjednała sobie 
szacunek naszych podróżnych, widoczną wyższością 
swego pojęcia, z łatwością nadzwyczajną uczyła się 
wszystkiego, czyniła wielkie przysługi Anglikom któ- 
rzy jej często używali za tłumacza. Kapitan Parry 
odkrywszy że Eskimowie znają cztery kardynalne punk- 
ta igły magnesowej, oznaczył je na kawałku papieru. 
podobnie jak część pobrzeży na których zimował. 
Poczem, dodaje: ,„zażądaliśmy od niej aby uzupełni- 
ła ten rysunek, z głęboką uwagą i wielkiem zajęciem 
nakreśliła pobrzeże stałego lądu, dalej po za jej kra- 
Jem ciągnące się i dość blisko leżące na północ wy- 
spy Zimowej, Można wyobrazić sobię nasze podziwie- 
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nie i zadowolenie , gdy nasza rysowniczka nakreśliła 
ląd stały dość blisko ku zachodowi, a nastepnie ku 
południo-zachodowi, tak że go zbliżyła do zatoki Qd- 
mówienia, która wedle tego rysunku, byłaby tylko od 
niega oddaloną o 3 a najwięcej 4 dni drogi. Kraj tak 
położony nad brzegami morza Zachodniego czyli Bie- 
gunowego, zowie się Akkole i jest zamieszkały przez 
licznych Eskimosów. W połowie drogi-.pomiędzy tym 
pobrzeżem a zatoką Odmówienia, llligliuk oznaczyła 
jezioro dość rozległe, z każdej strony którego wypły- 
wały małe strumienie wpadające do morza, Jeja ro- 
dacy corocznie udają się w czasie lata na brzegi tego 
jeziora dla połowu pewnego gatunku łososi; prócz te- 
go znajduje się tam wielkie mnóstwo renów. Na za- 
ehód Akkole patrząc z wierzchołka wzgórków. któ- 
re opisała jako nader wysokie, nic niewidać jak tylko 
niezmiernie rozległy obszar morza, Cheąc sprawdzić 
czy rzeka Zakładu o której istnieniu wiedzieliśmy, nie- 
była obeą dla Iligliuce, prosiłem aby: mi dalej nary- 
sowała pobrzęże południowe Akkole: lecz ona na- 
tenczas szybko rzuciła ołówek i rzekła że nic. wię- 
eeji nie wie.ść l 
© Te objaśnienia potwierdzili i inni Eskimosowie któ- 
rych nasi podróżni wezwali do odrysowania mappy 
krajów im znanych; wszystkie te rysunki pobrzęży wy- 
konane oddzielnie, zgadzały się jednak z sohą do za- 
dziwienia, Parry z swymi oficerami przypomniał so- 
bie wówezas, że z wysokiego pagórka leżącego w głę- 
bi odnogi morskiej. widzieli na niębie w stranię 2a- 
chodniej punkt świetny podobny do tego co żeglarze 
nazywają świtem bota i że a innej wysokości, ob- 
szerny przestwór wody, obsiany wyspami i przylądka- 
mi, postrzeżony został na wschodo-północo-zachodzie. 
Ł zatoki Odmówienia do morza Północnego, Kskimoso- 
wie utrzymywali że jest tylko 3 senicks czyli sny odległo- 
ściz lecz ich sny czyłi dni podcóży, są w ogóle nader krót- 
kie. Oddział który odprawił ku północy podróż 40 snów. 
dognany został przez akręta jednym dniem żeglugi, 
Wiosna zjawiła się na wyspie Zimowej jeszcze 
później niż na wyspie Melwil w ostatniej wyprawie. 
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A jednak pierwsza z tych wysp była o 8% bardziej zbli: 
żoną do równika. Całe dziewięć miesięcy upłynęło 
wśród lodów; z pomiędzy których nakoniee 2 lipca po 
wielkich usiłowaniach okręta wyszły, lecz gnane prą- 
dem na południe ku kanałowi Foksa, który Anglicy 
zamierzali przejrzeć, narażone były ciągle na: niebez- 

jeczeństwo z powodu mass lodów unoszączch się na 
jego powierzchni. Okręta przepływały wówczas bardzo 
blisko skał lodu zagrażających im zgruchotaniem i tas 
kichże pokładów. które wsanąwszy się pod rufy, mo» 
gły takowe podnieść i przewrócić. Dzięki: niezmor- 
dowanej wytrwałości, dostali się 12 lipca do małej za- 
toki położonej pod 61% 18" szerokości, z której wy- 
pływał dość znaczny potok. Ponieważ sądzili, że ta 
okoliczność ochroni ich od lodów, przeto kapitan Par- 
ry zarzucił kotwieę o ile tylko mógł na bliżej tego miej- 
sea i kazał wysiąść na ląd oddziałowi dla przejrzenia 
kraja. - Niepodobna opisać radości żeglarzy odzwycza- 
jonych od wdzięków zieloności i malowniczego Kra- 
jobrazu, gdy po kilko-godzinnem błądzeniu nad brze: 
gami bystrego potoku, przybyli do ciągu wodospadów 
rzącających 'się ze skały na skałę: powyżej znaleźli 
"szeroką rzekę toczącą spokojne wały po równem ło= 
żysku, wśród rozkosznych pagórków okrytych roślin= 
nością prawie cudowną w podobnym klimacie. Wkróte 
ce statki przybyły do wysp Amitioke i Ooglit, ozna: 
czonych na mappach Eskimosówz nasi żeglarze znale- 
żli tam mnóstwo koni morskich: leżały w gromadach 
od 12 do 30 sztuk na ogromnych odłatnach lodu. Na» 
si podróżni zbliżyli się z niespokojnością i trwogą do 
miejsca gdzie Kskimosowie oznaczyli iż się znajduję 
ciesnina kommunikająca z morzem achddnietn: Przej- 
ście istotnie ujrzano, lecz jakże się zmartwili Anglicy 
gdy postrzegli ciągłą zaporę lodu. zamykającą zupeł: 
nie zachodnie ujście cieśniny od brzega północnego 
aż do południowego, Ponieważ się to działo w poło- 
wie lipca i tód zamiast być świeżo nagromadzonym, 
po niewątpliwych znakach okazywał, że oddawna jest 
przykutym do ziemi, przeto już niepozostała żadna na- 
dzieja pokonania tej zawady przynajmniej w tej porze. 
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Po daremnem passowaniu się przez 65 dni dla utoro- 
wania sobie pana na zachód, okręta wróciły do 
wyspy Ygloolik gdzie znów zamknięte zostały lodami 
30 październiko. Kanał który musiano wykuć w lo- 
dzie za pomocą pił i oskardów, dla ułatwienia okrętom 
dostania się do leż zimowych, wynosił przeszło 1300 
stop długości; w niektórych miejscach grubość lodu 
dochodziła do kilku stop. a wśród tak ciężkiej pracy, 
mróz ciągle był wielki; termometr opadł nawet aż o 92 
niżej zera. Przedsięwzięto też same ostrożności co 
przeszłej zimy dla zachowania zdrowia majtków: je- 
dnak niepanowała pomiędzy nimi dawna wesołość. 
Z porady Eskimosów ubili na około okrętów wysoki 
mur ze śniegu, przez co uchronili się od śnieżnych 
zawieig w środku zaś zostawiono wolne miejsce do 
ćwiczeń, do którego wiatry przystępu niemiały, Ten 
wał zwiększył także ciepło w okrętach. 

Prócz tego sąsiedztwo licznego pokolenia Eskimo- 
sów, zmniejszało nudy, Oficerowie odbywali wyciecz. 
ki po obu stronach cieśniny. którćj kapitan Parry 
nadał nazwę cieśniny Furji i Hekli, W najwęższem 
miejscu ma ona 2 mile szerokości a blisko mile długo- 
sci, Ziemia na południu czyli brzeg stałego lądu, jest 
wielkim półwyspem który kapitan Parry nazwał pół- 
wyspem Melwila. Jest to kraj dziki i górzysty prze- 
rznięty łańcuchami jezior, do którego zatćm przystęp 
bardzo ies£ utrudniony. Kapitan Lyon chciał go prze» 
być lecz musiał się wyrzec tego przedsięwzięcia uszedł- 
szy tylko 7 mil. Ziemia na północ została nazwaną 
wyspą Kokburn. Eskimosowie uwiadomili naszych 
podróżnych że jest oblana wodą; lecz niemogli powie- 
dzieć czy kanał ją otaczający jest spławny lub nie. Nie- 
którzy z oficerów odhyli wycieczkę sześćdziesięcio- 
milową ku zachodnim pobrzeżom wyspy Kokburn, 
tam ujrzeli morze Biegunawe rozciągające się przed 
ich oczyma; lecz przy wejsciu do cieśniny lód był na- 
gromadzony w tak ogromnych stosach, że z trudno- 
scią przypuszczali istnienie przejścia spławnego w tej 
stronie. 


lgo sierpnia r. 1823 nadszedł, a okręta były jesz- _ 
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cze otoczone lodową zaporą lecz kapitan Parry znie- 
cierpliwiony tą niewolą, postanowił z największem wsi- 
łowaniem z niej się wydostać, p nawet było po- 
trzeba wykuć kanał na 4 lub 5 mil długi, Już za- 
częto tę mozolną pracę, gdy lód krusząc się zupełnie 
12 sierpnia, otworzył okrętom przystęp do pełnego 
morza. Niepowątpiewano już że ciesnina Furji i He- 
kli miała kommunikacją z morzem Północnem. a prze- 
szkoda tamująca przejscie do niego jakkolwiek zdawa- 
ła się trwałą, była jednak przypadkową i mogła zo- 
stać zniszczoną przez nadzwyczajny upał lub jaką in- 
ną niespodzianą przyczynę. Kapitan Parry zbliżając 
się do osiągnienia skutku swych życzeń, niechciał 
wrócić dopóki mu najmniejsza zostawała nadzieja. Po- 
wziął zamiar zabrać zapasy z Hekli i odesłać ten okręt 
do Anglji, sam żaś postanowił zostać w stronach 
biegunowych, aby w następnym roku znowu zwy- 
kłe prace rozpoczął. Śmiały ten plan który mógł naj- 
smutniejsze mieć skntki i pozbawić wyprawę wszel- 
kiej sławy, niezostał wykonanym. Szkorbut zakradł 
się pomiędzy osady okrętowe; obawa tej groźnej cho- 
roby, jak również namowy kapitana Lyon, skłoniły 
Parrego iż postanowił jak najprędzej wrócić do ziemi 
rodzinnej, Wyprawa dostała się 10 października do 
Lerwik na wyspach Shetlandzkich. po 27 miesiącach 
oddalenia. Oficerowie i podwładni powrócili w dosko- 
nałem zdrowiu, utraciwszy tylko 5 ludzi ze 118 w ca- 
łym ciągu tej przykrej podróży w której przepędziłi 
dwie długie zimy na lodzie wystawieni na średnią tem- 
peraturę daleko niższą od zera. Chociaż ta ostatnia 
wyprawa kapitana Parry niedopigła głównego celu, 
to jest nieznalazła przejścia na morze B.egunowe, nie- 
można jednak zaprzeczyć, że jeografja winna jej wie- 
le ważnych objaśnień, Jesli rozważemy pokonane tru- 
dności, wyprawa ta paras z pierwszemi podró- 
żami po tych morzach lodowatych okaże się nadzwy- 
czajnie szczęśliwą. Rzucono odtąd wielkie swiatło na 
jeograf.ą połnoco -zachodu , aby dowieść najbardziej 
niedowierzającym, że stały ląd Ameryki wedle wszela 
kiego podobieństwa nierozciąga się dalej ku północy 
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jak” po 10% szerokości: iġe ocean; Atlantycki ma kam- 
munikację z morzem Biegunowem przez liczne kanały 
mniej lab wiecej zawalone lodami stosownie do kie- 
runku. prądów lub innych: podobnych okoliczności. 
Sprawdzono, że nadzwyczajnie silny (prąd przepływa» 
jąc cieśninę Farji i Hekli. pędzi, przed sobą ogronme 
odłamy lodu nagromadzone przy zachodniem ujsciu 
tegoż kanału, które możę tomują żeglugę po nim. 
Drugi także prąd zachodzący w cieśninę Foxa, do 
której napycha mnóstwo pływających lodów, a zwra- 
*cająe się nawschód utrudnia żegluge w cieśninie Hud- 
sońskiej, również dąży do morza Bieganowego przez 
cieśninę Hekli i Gryperu. Lody niedozwalające Par- 
remu- żeglować w pierwszej jego podróży ku połu- 
dniowo- wschodniej kończynie wyspy Melwil, zdają 
się także hyć tylko chwilowemi, można się spodzie. 
wać że lody: widziane: w przejścia Rejenta, są przy: 
padkowem nagromadzeniem i złada zmianą wiatru mok 
gą: bydź rozproszone: odłąd powzięto nadzieję dosta- 
nia się do morza Biegunowego przez tę cieśninę, któż 
ra otwarta w kierunku: południowo-zachoduim, two» 
rzy przejscie dla prądów płynących ku wschodowi, 
wzdłuż północnych brzegów Ameryki. W skutku łego 
Hekla i Furja na nowo zostały przygotowane i kapitan 
Parry wraz 2 porucznikiem Apka otrzymali nad 
niemi dowództwo. © 0910) Am, 
Podróż ta była jedną z najmniej szczęśliwych ze 
wsżystkich któremi dowodził kapitan Parry.: Droga 
jego przez zalokę Baflińską tak była zapchaną oda- 
mami lodów, iż zaledwie ż największą trudnością do» 
stał się do portu Bowen na wschodniem brzegu: przej- 
ścia Regenta, przed porą w której klimat owych stron 
czyni tam żeglugę zupełnie niepodobna. Gdyby prey- 
był trzy tygodnie lub miesiąc prędzej. mógłby wedle 
wszelkiego podobieństwa dostać się tamtędy na pełne 
morze, a możę nawet przezimować na północnem brze- 
gu Ameryki- fi iiij j 
Lima przepędzona w. PorteBowen była podobną 
do zimy na wyspie Melwil i Ygloolik. 20 lipca r. 1825 
skruszenie lodów dozwoliło naszym podróżnym roz 
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począć dalsze działania. Przedsiewzięli opłynąć wscho- 
dnie pobrzeże przejścia Rejenta; lecz ogromne massy 
lodów pływające w pośrodku cieśniny, zbliżyły się de 
okrętów i popchnęły je ku brzegowi. Furja tak zosłała 
uszkodzoną, że pomimo czterech pomp nieustannie 
czynnych, zaledwie można ją było utrzymać na: po+ 
wierzchni wody, wydobyta nareszcie dla naprawy na 
ogromny odłam lodu; znów przez uragan pędzący przed 
sobą niezmierne massy lodu rzuconą została powtór- 
nie na brzeg o który się rozbiła; oficerowie i majtko- 
wie z wszelkiemi przyborami musieli się przesiąść na 
Heklę i wyprawa wróciła do Anglji. 

Zawiedziony w nadziei znalezienia: przejścia półno= 
eno-zachodniego, kapitan (teraz sir Edward) Parry, 
niezaniechał jednak od razu swoich planów odkrycio= 
wych na północy. Sądził że będzie można dostać się 
do bieganu północnego za pomocą lekkich czółen isas 
nek, któr |" używano stosownie do potrzeby. Plan 
tea poparło Towarzystwo swojem zaleceniem Admi- 
ralicji, która znów uzbroiła Heklę dó tej wyprawy i 
oddała ją pod rozkazy kapitana ej Dwa czółna łą- 
czące w sobie wszelkie wymagane zalety mocy i lekko 
ści. pawleczono nieprzesiąkłem pokryciem i wysłano 
piłsnią: umieszezono pod spodem każdego płozy, aby 
w potrzebie mogły służyć za sanki. i 

Kapitan Parry wypifnal w kwietniu roku 1827. 
W Hammerforst w Norwecji zabrał 8 renówiprzeznaczo= 
nych do zaprzęgu, jako też wielką ilość mchu do ich 
karmienia. Stracono wiele czasu nim się przedarto kw 
północy; lecz lody były tak wzburzone gwałtownością 
uraganów i ruchem fal morskich iż za niepodobieństwo 
osądzono pomiędzy nie się zapuścić. Niebezpieczeń: 
stwa na które w podobnem położeniu okręt był nara 
żony i konieczność umieszczenia go w bezpiecznej przy- 
stani nim w dalszą puszczą się drogę, spowodowali 
nowe zwłoki. À ù 

Nakoniec 22 czerwca zaczęto tę osobliwszą wypra- 
wę. Powierzchnia lodów które nierozciągały się ni- 
gdzie w ścisłej płaszczyznie, zbyt była chropowatą aby 
można było zaprządz reny do sanek. Od tej chwili trze- 

Tom II. ? 24 
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ba było zapała zbliżającego się do szaleństwa, aby przed: 
sięwziąść wyprawę tak utrudzającą. (dy podróżni 
przybyli do kałuży wody rozlanej na lodzie, musieli 
wsiadać w swoje szalupy. Gdy się dostali na brzeg 
przeciwny: znowu ciągnęh je za sobą, pierwej jednak 
wypakowawszy one na górach lodowych, stromych i 
niebezpiecznych. Przy tym utrodzającym sj osobie ciąć 
gle używanym, odbyli 8 mil drogi w pięciu dniach. Po- 
dróżowali tylko w nocy aby im mniej dokuczał odblask 
śniegu; lód także był wówczas twardszy i mocniejszy. 
mieli jeszcze tę korzyść że mogli spoczywać w najgo« 
rętszych godzinach dnia. Zaraz po zachodzie słońca 
śniadali, potem po kilko-godzinnej pracy zasiadali do 
obiadu. Po północy gdy zaczynało świtać, zatrzymy= 
wali się jakby dla nocowania, palili fajki i przypatry- 
wali się przestrzeni lodowatej pustyni którą mieli nas 
zajutrz przechodzić, potem owinąwszy się w futra, 

kładli się na spoczynek. 22 lipca posunęli się 17 mil, 

była to największa odległość jaką kiedykolwiek w je- 

dnym dnia uszli; jednak doznane zwłoki dostatecznie 
im wykazały niepodobieństwo dostania się do biegunu 
który jeszcze był od nich oddałony o 500 mil. Do- 
tąrli aż pod 80° 40" szerokości; lecz właśnie gdy stan 
lodów zdawał się sprzyjać ich zamiarowi, wiatr źmie- 

nił się ku północy i tak ich obłąkał w przeciwnym 
kierunku temu którego dotąd się trzymali, że zaledwie 
z wielkim trudem nszedłszy od 10 do 11 mil po lo» 
dzie, postrzegli że byli o 4 mile na południe od miej- 
sca w którem się znajdowali dnia 22. W podobnych 
okolicznościach trudno już było dłużej się upierać. Na- 
si podróżni zwrócili się i przybyli do okrętu w zatoce 
Hekla 21 sierpnia, spędziwszy dwa miesiące na lodzie. 
Jch usiłowania w celu dostania się do biegonu zupełnie 
się niepowiodły, tę tylko mieli pociechę że dotarli o je- 
den stopień dalej ku północy, niż którykolwiek z ich 
poprzedników. 
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RÓZDZIAŁ XXXIX. 
Podróż kapitana Franklina. 


Wyprawa kapitana Franklina do ujscta rzeki Miedziańej. — 
Przybycie do twierdzy Y'ork.— Podróż do twierdzy Chepeweyan.== 
Sposób podróżowania w zimie.— Jego niebezpieczeństwa,.=— Chy- 
dene się ku upadkowi pokolei Indrjskich — Odjazd z twierdzy 
Chepeweyan, — Pierwsze trudności: — Wielkie usiłowania pana 
Back.— Pobyt zmowy w twierdzy Przedwęvsięcie,— Srogość si- 
mna. — Drzewa złodowactałe -— Domy Lskimosów ze śniegu, — 
Piękność Indyjska.=— fozpoczęcie znowń podróży,— Podstęp wile 
ków.— Ujście rzeki Miedzianejs— Podróżni wstadają na statki, — 
Posuwają się na wschód, — Kończyna Powrot, — Zaczynają wra- 
cać lądem — Czółua zgruchotane.—Sposeby wynałeztone dla przes 
bycia rzeki Miedztanej.— Strasztwe trudy. — P- Back wysłany 
przodem — Doktor Riszardsyon zostaje z chorymi, zaś kapitan 
Franktin odhrwa dalsza podróż — P, Hood zabity przez prze» 
wodnika Indyjskiego.— Odważne postępowanie doktora Riszarde 
son= Przybywa do twierdzy: Przedsięvzięcia.— Położenie w ja» 
kiem znajduje kapitana Pranktina, — Dalsze ich cierpienia. = 
Przybycie posttków. d 


Podczas gdy kapitan Parry szukał przejścia przez 
zatokę Baflińską na morie Spokojne, wysłano inną 
wyprawę lądem dla oznaczenia prawdziwego położe- 
nia rzeki Miedziannej i zakrętów pobrzeża na wscho- 
dzie tćj rzeki. Przegląd ten na pozór nieprzedstawia- 
jacy wielkich trudności, zdawał się rokować niezmier- 
ne korzysci dla nauki jeografji i bydź nader użytecz- 
nym dla śmiałego żeglarza, któregoby wysłano na pół- 
noc. Porucznik Franklin (teraz kapitan), wybran 
został na naczelnika téj wyprawy w której towarzyszyli 
mu: doktór Riszardson znakomity naturalista, PP. 
Hood i Back, midshipmani i dwaj angielscy majtkowie. 

Franklin i towarzysze jego wsiedli na okręt w koń- 
cu maja r. 1819, stanęli 30 sierpnia w faktorji York, 
na pobrzeżach zatoki Hudsońskiej, Zajęli się natych 
miast przygotowaniami do swojej długiej i przykrej po- 
dróżyz zbierali wszelkie objaśnienia jakie tyłko mogli 
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otrzymać od kupców futer. Wyruszywszy 9 września 
z twierdzy York 22 października przybyli do Kumber- 
land-House, miejsca o 690 mil odległego. Chociaż się 
już lato kończyło, kapitan Franklin jednak postanowił 
dostać się do-twierdzy Chepeweyan, leżącćj na zacho- 
dniej kończynie jeziora Atlabaska, aby mógł osobiście 
czuwać nad przygotowaniami do wyprawy, którą miał 
przedsięwziąsć z początkiem przyszłego lata.  Wyje- 
chał więc z panem Back 18 stycznia i przybył do twier- 
dzy 26 marca, dokonawszy tę 51 milową podróż wśród 
najtęższej zimy, termometr albowiem okozywał 40° a 
niekiedy i 50° niżej zera. Gdy rzeki tworzące główne 
drogi kommanikacyjne w tych rozległych krainach zu- 
pełnie zamarzną, kupcy używają sanek zaprzężonych 
psami na których ujeżdżają po 15.mil na dzień. Spią 
pod gołem niebem nawet wtedy gdy termometr wska- 
zuje kilkanaście stopni niżej zera. W podobnych po- 
dróżach mniej się należy lękać srogości mrozu jak 
braku Adii gdy powstają gwałtowne zawieje śnie- 
żne, zbłąkani podróżni bywają nieraz zmuszeni zabijać 
psy swoje na pożywienie. Ren i żubr zdają się być 
zupełnie wygnanemi z wielkich płaszczyzn rozciąga 4- 
cych się pomiędzy zatoką Hudsońską i rzeką Ma- 
kenzie; nawet zwierzęta dostarczające futer tak są juź 
raadkiemi, że lękać się trzeba aby zupełnie nieznikły 
w zachodniej pochyłości Gór Skalnych. Wpływ Euro> 
pejczyków zarówno był zgubny dla mieszkańców Indyj- 
skich jak i zwierząt tego rozległego kraju. Pokolenię 
Kresów czyli Krystenów rozproszone na powierzchni 
20.000 mil kwadratowych, liczy zaledwie 500 osób; 
poł ten naród jest widocznie skazanym na zni- 

nienie 2 powierzchni ziemi. Choroby spowodowane 
i rozwinione nadużyciem mocnych napojów, są głów- 
ną przyczyną tego szybkiego wyludnienia. : 

L początkiem wiosny, doktór Riszardson i pan 

Hood wyruszyli dla połączenia się z swymi towarzy- 
szami w twierdzy Chepeweyaa; w tych klimatach nadej- 
ście wiosny ma wdzięki trudne do pojęcia dla tych co 
żyli wśród natary okrytej -przez osm miesięcy grobo- 
wym całunem śniegów. Zaledwie lody topnieć zaczy- 
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nają, a już drzewa okrywają się liściem: roślinność roz- 
wija się nagle z obfitością i siłą równie zadziwiającą 
jak i miłą dla oka. Lecz zarazem chmury mustyków Zä- 
ciemniają powietrze, a bąki piaskowe tak się naprzy- 
krzają, że dręczony przez nie podróżny, z żalem wspo- 
mina wycieczki zimowe, mrozy i nocy na śniegu pod 
gołem niebem spędzone. 

Połączona wyprawa wyruszyła z Chepeweyan 18 
lipca r. 1820 w nadziei, że przed końcem pięknej pory 
dostanie się na wygodniejsze zimowe leże przy ujsciu 
rzeki Koppermin, a potem z wiosną rozpocznie prze- 
gląd pobrzeży wschodnich. Lecz trudnosci nieoddzieł- 
nę od dalekich podróży w tych opustoszałych krainach, 
przedstawiły się liczniejsze i straszliwsze niżeli prze 
widziano. Spadki rzek, mielizny jezior i przenoszenie 
rzeczy, opóźniały z każdym krokiem prawie pochód 
naszych wędrowników, którym i tak jaż zaczął doku- 
czać brak żywnóści, w skutku tego przewodnicy Kana» 
dyjscy okazali wielkie nieakontentowanie. Około 20 
sierpnia, małe stawki zaczęły pokrywać się lodem i uj. 
rzano lecące ku wschodowi stada dzikich gęsi, nieza- 
wodne zwiastuny blizkićj zimy. Strzelcy kanadyjscy 
oświadczyli że niepobobieństwem dostać się dalćj, kapi+ 
tan Franklin mnsiał przeto stanąć z wyprawą na zimowe 
leże w miejscu w któróm się wówczas znajdował, to iest 
0550 mil blizko Chepeweyanu. Na wzgórzu poblizkiem 
brzegowi rzeki zwanój Zimową, Kanadyjczykowie Wy- 
stawili dom i ten nazwali Twierdzą Przedsiewzięcia. 
Wyniosłe drzewa a szczególniej jodły, okolały rzekę i 

oblizkie jezioro, Twierdza Przedsięwzięcie leży pod 

49 28' szerokości, a. 113% 6* długości. 

„Skoro tylko nasi podróżni i ich orszak zajęli leże 
zimowe, wzięli się wszyscy do zgromadzenia zapasów 
i przygotowania siekaniny z mięsa renów, znanej w Ame- 
ryce północnej pod nazwą Pemmikan. Z razu Wszy- 
stko zdawało się im wróżyć obfitość; reny były liczne; 
widywano najmniej po 2.000 sztnk w jednym dniu: nim 
powędrowały na południe, przeszło 180 ich pochwy- 
cono tuwędzonoz lecz te zapasy tak znaczne na po- 
zór do których przydano jeszcze ryby z jeziota i rzeki 
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poblizkiej, zaledwie wystarczyły na wyżywienie naszych 
podróżnych i gromad Indjan, którzy z nadejściem zimy 
zebrali się w około twierdzy, aby żyć kosztem europej- 
czyków. Paki z kołdrami, tabaką i innemi przedmio- 
tami potrzebneni jeszcze nienadeszły. Przeto pan Back 
wyruszył 18 października 2 eskortą Kanadyjczyków i 
Indjan dla przywiezienia ich » Chepeweyanz gdyby nie 
to nadzwyczajne poświęcenie, wyprawa niemogłaby 
była puseić się w dalszą drogę z początkiem przyszłe- 
go lata. Pan Back odbył tę podróż pieszo wśród zi: 
my. Opisuje on trudy wycierpiane przez siebie w na- 
stępujących wyrazach: 

„;Ł przyjemnością znalazłem znów moich przyja: 
cioł po pięcio-miesięcznem oddaleniu; w tym czasie 
uszedłem 1,104 mil w trzewikach umyślnie zrobionych 
do sniegu, niemając innego przykrycia w nocy i w le- 
sie, prócz kołdry i skóry danielej; termometr spadał 
często na 400, raz nawet na 509 niżej zera; niekiedy 
żyłem 2 lub 3 dni bez żadnego pokarmu Aby ocenić 
odwagę tego człowieka który dobrowolnie przedsie- 
wziął podobną wycieczkę, trzeba nadmienić że trze- 
wiki zrobione do śniegu najdolegliwsze sprawiają cier: 
pienia nieprzyzwyczajonym do ich noszenia.” y, Pomyśl- 
my tylko, mówi kapitan Franklin: że trzeba dźwigać 
ciężar 2 lub 3 funtowy ciągle przywiązany do nóg po- 
obcieranych i opuchłych przy kostce: a to jeszcze słabe 
tylko da wyobrażenie o męczarniach podobnego po- 
dróżowania.” Pozostali w twierdzy kpi ucierpieli 
„4 powodu srogości zimna; rzecz szczególniejsza że 
w grudniu temyeratura raz zniżyła się tam o 3 stopnie 
niżej od temperatury jakiej doznawał Parry na wy- 
spie Melwil. położonej o 9 stopni bliżej bieganu. W eza- 
sie tak srogich mrozów atmosfera była zwykle bardzo 
spokojna, a ludzie zajęci ścinaniem drzewa lub jaką 
inną pracą. niepotrzebowali nadzwyczajnych przedsie- 
brać ostrożności. Drzewa wznoszące się na około 
twierdzy Przedsięwzięcie zmarzły aż po sam rdzeń i 
stały się tak twardemi jak kamienie: codziennie 0 nie 
łamano siekiery i w końcu gradnia już tylko jedna by- 
ła w stanie służyć, Dwóch tłómaczy Kskimosów z za» 
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toki Hudsońskiej, towarzyszyła panu Bach da twier 
dzy Przedsięwziecie, Natychmiast zaczęto stawiać dem 
ze śniegu, W czasie posepnych miesięcy zimowych, 
oficerowie zajmowali się rysowaniem pisaniem swoich 
dzienników, znajdowali także roztargnienie zgłębiając 
charaktery swoich towarzyszy indy'skich. Stary nsaczęl- 
nik Indjan: miedziannych miał cótkę którą całe po- 
kolenie uważało za największą pieknosć,  załedwie 
skończyła lat szesnaście a już należała do dwóch me- 
żów. P. Hood odmalował jej portret przez co wielką nie- 
przyjemność sprawił matce. „„Lękała się albowiem jak 
mówiła, ażeby naczelnik władający Anglją zniewolo ny 
ięknoscią jej córki, nieprzysłał po oryginał jak tyl- 
ko zobaczy kopję.” 5 
Lody jeszcze niedostatecznie rozprysły na rzece 
Koppermin, niemożna przeto było żeglować w czół- 
nie przed 14 czerwca r. 1821. Zapasy całkiem wy- 
czerpano i nasi podróżni w dalszym ciągu wędrówki 
mogli się tylko utrzymywać z łowów: gdy strzelcy 
poznali jak są potrzebnymi, zaczęli okazywać sympto- 
mata nieposłuszeństwa, Skaliste łożysko rzeki Kopper 
min przedstawiało dla żeglugi esa wstepie. za- 
wady, lecz płaszczyzny po obu stronach rzeki zarosłe 
trawą, oblitowały: szczególniej w woły piżmowe któ- 
rych wielką liczbę ubito. Nasi podróżni nadmieniają 
o podstępach jakich wilki używają w łowieniu zwie- 
rzyny, dowodzą one nieposęolitej ich przebiegłosci. 
„„Gdy daniele się pasą spokojnie, wilki zebrane w wiel. 
kiej liczbie, ustawiwszy się w dłagą żakrżywioną linje, 
suwają się zwolna ku trzodzie, tak jednak aby zaw- 
cześnie jej niezestraszyćz lecz gdy ta już zupełnie 20s 
stanie okoloną i żadnym sposobem ujsć niemoże na 
płaszczyznę, natenczas szybciej się zbliżają, straszli- 
wem wyciem straszą łup swój i zmuszają do ucieczki 
ku przepaściom, w które trzoda strwożona z łatwością 
wpada z wierzchołka skał. Wilki następnie powoli 
schodzą i pożerają na wpół poszarpane zwłoki. 
, Dnia J8 lipca nasi podróżni przybyli do ujscia rze- 
ki Koppermin: tam Indjanie przerażeni myslą że się, 
mogą spotkać z Kskimosami z którymi ciągłą prowa: 


196 


dzą wojnę, postanowili wrócić. Pan Wentzel urzę: 
dnik kompanji północno - zachodniej. udał się z nimi 
mając poleconem sobie od kapitana Franklin. zgroma- 
dzenie zapasów żywności w twierdzy Przedsiewzięcie 
i poczynienie wszelkich innych rozporządzeń mogą- 
cych się okazać potrzebnemi w dalszym ciągu wyprawy. 
Chociaż zachwyceni pierwszym widokiem morza, Ka: 
nadyjezykowie jednak z razu tekali się spuścić na nie 
swoje czółna i nie dziw, albowiem tylko śmiałosć majt- 
ków angielskich mogła się pokusić na tak niebezpie= 
czne przedsięwzięcie w tak spóźnionej porzes 21 lip- 
ca, 20 ludzi” z których 15 nigdy jeszcze niewidalkło 
wody słonej, puściło się na morze Bieganowe w dwóch 
wątłych łodziach z zapasem żywności tylko na dni pię= 
tnaście. Morze wolne było od lodów: przypływ i od- 
pływ zaledwie się uczuwać dawał, lecz z położenia 
drzewa pływającego wzdłuż brzegów, ka itan Fran< 
klin wniósł że prąd musi się znajdować gdzieś na 
wschodzie. Najdalszym krańcem do którego dotarł nasa 
żeglarz, była kończyna Powrotu pod 60%i 1, szera- 
kości. 'Ten wschodni pagórek i przylądek Barrów na 
zachodzie, tworzą otwór głębokiej zatoki toczącej swe 
wały ku południowi aż do koła północnego. Ta za: 
toka której kapitan Franklin nadał nazwę zatoki Ko= 
ronacji Jerzego TV, jest zawaloną mnogiemi wyspami, 
pomiędzy któremi znajdują się wyborne przystanie: 
wszystkie one są skropione małemi rzeczkami słodkiej 
wody w których znajdują się oblicie łososie, pstrągi 
i inne ryby. Kapitan Franklin widząc się zmuszonym 
wrócić z powodu braku żywności, postanowił popty- 
nąć w górę rzeki Hood. znajdującej się w głębi za- 
toki Koronacji, tak daleko jak tylko ta będzie spławną, 
a następnie przejść kraj w prostej linji aż do twierdzy 
Przedsiewzięcie, lecz wodospad wysoki ną 250 stop 
który napotkał na rzece Hood, przeszkodził mu po= 
sunąć się dalej. Nasi podróżni byli zmuszeni zmniej: 
szyć czółna aby mogli przenieść takowe. Już szli przez 
pieć dni, gdy w znacznej odległości od rzeki napa- 
dnięci zostali przez śnieg oblity, niezawodną przepo- 
wiednię nadchodzącej zimy. Przykre ich położenie 
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z każdym dniem się zwiększało; musieli znosić gwał- 
towne burze śród śniegów nagromadzonych przeszło 
na dwie stopy w okolicy niepłodnej przedstawiającej 
zaledwie kilka krzaków na spalenie. Z zniknieniem 
słońca puścili się na los przez krainę zupełnie nie- 
znaną. W tej trzy-tygodniowej podróży, jedynem ich 
pożywieniem był pewien gatunek mchu rosnącego 
wśród kamieni który nazywają trzewem skalnym. Siła 
i odwaga Kanadyjczyków niezdołały się oprzeć tru- 
dom i brakowi żywności. Rozpacz odjęła im wszelką 
| przezorność, w skutku nieuwagi oba czółna zostały na 
kawały roztrzaskanes chociaż nasi podróżni dobrze wie- 
dzieli że mieli jeszcze przebywać rzekę Koppermin. 
Dnia 26 września przybyli nad jej brzegi. Powietrze 
się nieco ociępliło, zabito kilku danieli i promień zwo- 
dniczej nadziei zdawał się zabłyskać naszym podróż- 
nym wyniszczonym na siłach: lecz jakże przebyć rzekę 
oddzielającą ich od kresu podróży. Doktor Richard- 
son chciał wpław puścić się, Jecz wkrótce skostniał 
od. zimna i wyciągnięty został 7 wody zupełnie odre- 
twiały. Zrobiono nareszcie pewien rodzaj kosza który 
pokryto szmatami z rwa żaglowego; w tak wątłym 
statku po jednćj osobie oddzielnie przeprawiono się 
przez rzekę, zmarudziwszy 8 dni pogodnych. Koniec 
podróży był jeszcze niepomyślniejszym, 7 dniem 4 paźe 
dziernika nasi awanturnicy jeszcze mieli do twierdzy 
Przedsiewzięcie 40 mil drogi, lecz niepozostał im ża- 
den szezątek żywności, wszyscy byli osłabieni pracą, 
niespokojnością, zdawało się że niepostąpią już dalej. 
P. Back i trzech Kanadyjczyków puścili się przodem 
„w nadziei spotkania strzelców indyjskich w sąsiedztwie 
twierdzy Przedsięwzięcie. W kilka dni później kapi- 
tan Franklin zostawiwszy chorych staraniom doktora 
Richardsona i Hooda, odłączył się także zabrawszy 
z sobą siedmiu silniejszych ludzi, lecz czterech zaraz 
pozostało na drodze niemogąc dalej postąpić. Jeden 
z nich tylko Irokez imieniem Michał, wrócił do dokto- 
ra Richardson, o trzech innych niesłyszano już wię- 
T Kapitan Franklin przybył do sem e paździer= 
nika zupełnie wyniszczony, przez pięć dni albowiem 
Tom 11. 
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nie niejadł. Jakaż była jego rozpacz gdy znalazł to 
miejsce zupełnie pustem, ogołoconem z zapasów. 
z wszelkiego śladu zwierząt żyjących, a ziemię okrytą 
grubym śniegiem. Udał się jednak dla wynalezienia In- 
djan aby ratowali doktora Riszardson i jego towarzy 

szów, lecz wyniszczony na siłach, musiał wrócić na- 
zajutrz do opuszczonego siedliska. Franklin spędził dni 
18 w tak Z wym położeniu żywiąc się tylko skóra- 
mi ikościami zwierzyny ubitej przeszłej zimy, z któ- 
rych gotował sobie zupę. Nakoniec 20 października, 
Riszardson i John Hepburn przybyli, lecz tylko sami. 
Pierwszy przynosił smutne wiadomości. W ciągu 
pierwszych dwóch dni, oddział jego nic nieiadł; trze- 
ciego Michał powrócił z zającem i kuropatwą, które 
pomiędzy wszystkich rozdzielono. Dzień następny znów 
upłynął w zupełnym niedostatka: dnia 11, Michał ofia- 
rował swoim towarzyszom ćwiartkę mięsa, którą jak 
mówił wyrcznął z wilka; lecz się potem przekonano, że 
to było ciało jednego z tych nieszczęśliwych którzy opu- 
ściwszy kapitana Franklina wracali do doktora Riszard- 
son. Michał z każdym dniem stawał się hardszym i 
obojętnićjszym. Powzięto silne podejrzenie że gdzieś 
ukrywał żywność, 20 września Hepburn zajęty ścina- 
niem drzewa, posłyszał wystrzał zwróciwszy się w stró- 
nę z której takowy pochodził, ujrzał Michała wpadają- 
cego do namiotu: wkrótce potem znaleziono p. Hood 
nieżywego: miał tył głowy kulą strzaskany, już nie b; - 
ło można wątpić że Michał był jego zabójcą. „„,Odwa- 
żyłem się natenczas dla bezpieczeństwa wszystkich, mó- 
widoktór Riszardson: wziąść na siebie całą odpowie- 
dzialność i w chwili gdy Michał ku nam wracał, położy- 
łem go trupem wystrzałem z fuzji.” Doktór i jego towa- 
rzysze potrzebowali sześciu dni na przybycie odległości 
24 mil, a całem ich pożyweniem było nieco mchu i ka- 
wałki futrzanego płaszcza p. Hood. Dnia 29 wieczo- 
rem niewysłowioną radością zrazu zostali przejęci po- 
strzegłszy dym wydobywający się z kominów twierdzy. 
Na trzeci dzień po przybyciu doktora Riszardson, 
dwóch Indjan którzy towarzyszyli kapitanowi Franklin 
umarło z głodu. Pozostały ich współziomek i sam ka- 
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pitan tak byli osłabieni że za kilka godzin już mieli 
zakończyć życie. Hepburn i Riszardson także uczuli 
że nagle słabną na siłach, gdy 7 listopada łudjanie wy 
słani przez p. Back przybyli nareszcie z pomocą tak 
długo oczekiwaną. Kapitan i jego ludzie odzyskawszy 
nieco sił opuścili twierdzę i dostali się do najbliższe- 
go stanowiska kompanji, tam znaleźli p. Back, które- 
-mu wyprawa winną była pierwsze powodzenia, a osta- 
tnim razem ocalenie. Skutki tej podróży która łącząc 
w to żeglugę wzdłuż brzegów wynosiła 5,500 mił są 
widocznie najważniejsze dla ziemio-pisarstwa. Ponie- 
waż przejrzano północne pobrzeże aż do przylądka Po- 
wrołu pod 68% i Y, szerokości, widoczną jest więc 
rzeczą, że jeśli istnieje przejście północno-zachodnie, 
to się musi znajdować po za tą granicą. Kraj który 
wyprawa przebyła przedstawia mało przedmiotów go- 
dnych opisu, gdyż wszystkie te północne okolice No- 
wego-Świata w ogóle mają jednakową fizjonomję; wszę- 
dzie się tam znajdują rzeki i łańcuchy jezior "rę 
nające kraj we wszystkich kierunkach, podobnie jak 
długie lasy jodłowe opasane wierzbami i brzozami rze- 
dniejąceni stopniowo, a nareszcie niknącemi zupełnie 
pod 68° szerokości. 

_ Podczas ich pobytu w twierdzy Przedsiewzięcie, 
oficerowie wyprawy mieli częstą sposobność przypa- 
trzenia się zjawiskom elektrycznem, magnetycznem i 
atmosferycznem, towarzyszącem zorz północnej. Me- 
teor ten jak się zdaje okazuje się częściej i z większym 
blaskiem w sąsiędztwie bieguna północnego niżeli w in- 
nych stronach bardziej posunionych. Z odbytych do- 
świadczeń twierdzą oni stanowczo, że na igłę magne- 
sową ma wpływ zorza północna w pewnych okolicz- 
nościach a szczególniej gdy snopy światła rozwijają się 
pomiędzy obłokami i ziemią. Te postrzeżenia napro- 
wadziły także oficerów na mniemanie, że zorza za- 
miast zachodzić za okręg atmosferyczny rzadko się 
znajduje na wysokości więcej niż 6 lub 7 mil. Widać 
nieraz jej promienie wystrzeliwające z pomiędzy obło- 
ków i widocznie ona ulega działaniu wiatru. Jeden 
a kupców futrzanych, powiedział p, Hood, iż raz wi- 
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dział płomienie zorzy północnej tak świetnie i tak bli- 
zkie ziemi, że Kanadyjczykowie padali na twarze, mo- 
dlili się i krzyczeli z obawy aby ich niepozabijały on 
sam rzucił fuzję i nóż lekając się aby nieposłużyły za 
konduktora płynowi elektrycznemu. Płomieniste te 
snopy były tylko o łokieć wzniesione od ziemi i pora- 
szając się równolegle.na jej powierzchni, zdawały się 
bujać z nadzwyczajną szybkością. Tenże kupiec twier- 
dził pod przysięgą że wydawały szelest tak donośny 
jak chorągiew miotana mocnym wiatrem, Łoskot ten 
tóry jak on utrzymywał wydają promienie zorzy pół- 
nocnej, stracił już teraz wiarę. pg g t twier- 
dzą jednak iż jest tak mocny że ich psy skorò go 
tylko posłyszą, kładą się i niechcą ciągnąć sanek. Ofi- 
cerowie wyprawy niesłyszeli go nigdy i niemogli otrzy- 
mać w tym względzie żadnego objaśnienia któreby wię- 
kszą dla nich mogło mieć pewność niżeli te gminne 
podania. AE 
Przebywając doliny przerzynające góry Miedziane, 
doktor Riszardson zabrał kilka płatków rodzimej mie- 
dzi, Indjanie kopią wszędzie gdzie tylko postrzegą jaki 
ślad phremitu na powierzchni ziemi, przekonali się 
bowiem z doświadczenia, że największe kanały miedzi 
znajdują się w sąsiedztwie tego kamienia. Mówią także 
iż ten kruszeć obficie się znajduje w całym łań- 
cuchu gór który się rozciąga na 30 do 40 mil ku pół- 
noco-zachodowi i że Eskimosowie udają się często w te 
góry dla szukania miedzi. Później znaleziono u Eski- 
mosów kilka nożyc do krajania lodu, długich prze- 
szło na stopę które były zrobione z czystej miedzi 
bez żadnej mieszaniny. 
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ROZDZIAŁ XL. 
Powtórna podróż Franklina. 


Wyprawa odbiera polecenie rozpoznać brzeg zachodni rzek 
Koppermin.= Przygotowania instrukcje-— Płyną zbiegiem rzeki 
Makenzie.— Leże zimowe nad brzegami wielkiego jeziora Niedź. 
wiedzi— Kapitan Franklin udaje się do ujścia rzeki Makenzie.— 
Pagórki węgłane w płomieniach; — Indjanie zyzowaci. — Widok 
morza.— Powrót rzeka. — W iclki upał — Rzeka Niedźwiedzia.=— 
Rozrywki w'czasie pobytu ztmowego.— Poczatek topnienia. -=V y- 
prawa znowu się zabiera do pracy. — Kapitan Frankin udaje 
się na wschód rzeki Makenzie,— Kłótnia z Lskimosam.— Wyspy 
Herszla.— Rzeka Klarencja, — Linja demarkacyjna, — W iado- 
mości dotyczące Rossjan: — Mgły zmuszaja Franklina do po- 
wrotu.— Odkrywa rzekę Pecl.— Podróż Ruszardsona na wschód 
rzeki Makenzie — Jego stosunki z Eskimosami.— 1ch charakter — 
Szczegóły o jeziorze Hskimosów.— WV yspy JF ollaston==" Przy. 
bycie do Koperminu — Powrót do wielkiego jeziora Niedźwie* 
dzi= Skutki tej wyprawy. 


Cierpieniai nieszczęścia ostatniej wyprawy, nie- 
wstrzymały śmiałych żeglarzy którzy ją przedsiębrali, 
od powtórnego pokuszenia się na zwidzenie brzegów 
morza Biegunowego. Ku końcowi rokn 1823, rząd 
ogłosił iż zamierza wysłać nową wyprawę, pod rozka- 
zami kapitana Parry dla szukania przójścia na zacho- 
dzie przez cieśninę księcia Rejenta. w tymże czasie 
kapitan Franklin podał wniosek przerysowania brze- 
gów położonych na zachód rzeki Makenzie. Przyjęto 
tę ofiarę w nadziei, iż nauczony doświadczeniem uni: 
knie klęsk, jakich doznał w pierwszej wyprawie. Ajenci 
kompanji zatoki Hudsońskiej otrzymali natychmiast 
rozkaz przygotowania zapasów, pobudowania na ozna- 
czonych stacjach czółen i wysłania takowych nałado- 
wanych rzeczami i żywnością w głąb kraju, poczynając 
od zatoki Hudsońskiej, Kapitan Franklin, doktór Ri- 
szardson, panowie Back i Kendal pośpieszyli do No- 
wego.Yorku. Dane im instrukcje za hs utworzyć zi- 
mowe osady w sąsiedztwie wielkiego jeziora Niedzwie- 
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dzi, a potem puścić się z biegiem rzeki Makenzie w le- 
cie r. 1826, Przybywszy do ujścia tej rzeki rozłączyli 
się: kapia Franklin i p. Back zwrócili się na za- 
chód dla sprobowania czy się niedostaną do cieśniny 
Kotzebuego, gdzie mieli nadzieję spotkać fregatę Kwiat 
dowodzoną przez kapitana Beechej; zaś doktór Ryszard- 
son i p. Kendal udali się przęciwnię na wschód dla 
rozpoznania całej linji pobrzeży pomiędzy rzekami 
Makenzie i Koppermin. 

Wyruszywszy:z Nowego-Yorku, dowódcy wypra- 
wy zwidzili naprzód Niagarę, następnie przebywszy 
jezioro Wyższe, napotkali czółnana rzece Methye 29 
czerwca r. 1825. Miejsce to leży pod 569 10° szero- 
kości i 108% 55` długości, prawie wnajwznioslejszym 
punkcie źródła którego wody spływają na wschód do 
zatoki Hudsońskiej. Oni odbyli już 280 mil drogi, 
a czółna ich 1.200 mil. | 

Dostawszy się na rzekę Makenzie nasi podróżni 
z łatwością żeglowali. Rozmaite punkta poł który 
przebyli pomiędzy wyspą Crosse a rzeką Makenzie, 
nieraz przedstawiały im tylko niezmierne kłęby dymu, 
wznoszące się z zajętych ogniem lasów. Pod 629 Sze- 
rokości znajduje się twierdza Simpson przy zbiegu Ma- 
kenzie i rzeki Gór która płynie z zachodu; przez spław 
na tej ostatniej kupcy amerykańscy zaopatrują sie W za- 
pasy, a pomiędzy innemi w kartofle których uprawa 
nader korzystnie wprowadzoną została do tej odległej 
krainy. Rzeka Makenzie która do tego punktu ma 
najwięcej mile szerokości, poniżej twierdzy Simpson 
blizko na dwie mile się rozszerza. Podróżni] nieb li 
wówczas bardzo oddaleni od wielkiego jeziora Niedź- 
wiedziego, a że piękna pora miała jeszeze trwać 5 lub 
6 tygodni, postanowiono przeto, że kapitan Franklin 
i pan Kendal puszczą się rzeką aż do morza, rozpo- 
znają jej ujście i tym sposobem znacznie skrócą dzia- 
łania następnego lata. Doktor Riszardson miał zdjąć 
plan pobrzeża wschodniego wielkiego eziora Niedźwie- 
dziego, a p. Back kierować przygotowaniami zimowemi. 

Przy wejściu do wielkiej rzeki jeziora Niedźwie- 
dziego widać górę której szczyt składa się z mnó- 
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stwa oddzielnych wierzchołków najnierówniej sterczą- 
cych; góra ta jest całkiem wapienna a czarny i smol- 
ny płyn sączy się ciągle po jej pochyłościach. Rze- 
ka jeziora Niedźwiedziego jest przeźroczysta. gdy tym- 
czasem wody Makenzie są białawe i piasczyste. O kil- 
ka mil poniżej rzeki jeziora Niedźwiedziego, blizko jej 
ujścia, znajdują się nad brzegami rzeki Makenzie + 
pokłady wybornego węgla które już gorzały r. 1825, 
jak to Makenzie uważał w podrózy swojej ku morzu, 
z czego powstały nadzwyczajnie nieprzyjemne wyzie- 
wy. Doświadczenia później czynione w czasie zimowa- 
nia nad wielkiem jeziorem Niedźwiedziem, przekonały 
naszych podróżnych że ów węgiel nader słabego udzie- 
lał ciepła, a całkiem nie był przydatnym dla kowali. 
Brzegi rzeki Makenzie mają także pokłady pewnego 
gatunku tłustego błota, którego sąsiedni Indjanie uży- 
wają za pokarm w czasie głodu a zawsze z upodoba- 
niem żują. Błoto to ma dość przyjemny smak mleka; nəsi 
podróżni bielili nim ściany w swoich mieszkaniach. 
Poniżej rzęki jeziora Niedźwiedziego, rzeka Ma- 
kenzie przedstawia w niektórych miejscach wielkie i 
wspaniałe krajobrazy. Tak naprzykład w miejscu zwa- 
nem Wałami, płynie T mil ż szerokością zmieniającą 
się od 400 do 800-prętów, w pośród wąwozu któ- 
rego boczne ściany są niekiedy na 150 wysokie. Ma- 
łe strumyki spadającee z tych. skał, zmieniają one 
w wielkie okrągłe wieże, gdy tymczasem liczne grot- 
ty czyli jaskinie podobne do arkad gotyckich, nadają 
tu i owdzie pagórkom pozór starożytnej, katedry. 
" Dnia 20 sierpnia kapitan Franklin przybył do twierdzy 
Dobrej- Nadziei najdalszego ze wszystkich zakładów 
kompanji. Ostatniego mieszkania ludzi ucywilizowa- 
nych którzy namiętnością zysku powodowani, narażają 
się na srogość tak ostrego klimatu, leży ona pod 68" 
28° 21” szerokości a 230° 51/98" długości. Twierdza ta 
założoną została w celu zawiązania stosunków handlo- 
wych z pokoleniem Indjan zwanych Zyzowatymi; kapi- 
tan Franklin twierdzi, że oni podobni są do Eskimosów 
ułożeniem i całą powierzchownością, tylko że mają oczy 
wypuklejsże i większe: lecz podobnie jak tamci przekała- 
ja sobie nosy i zatykają w tych dalirech kości lub muszle. 
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Posuwając się ku morzu kapitan Franklin niedo- 
znał żadnej przeszkody, z trudnością tylko mógł kie- 
rować wśród niezliczonych odnog rzeki. Brzegi Ma- 
kenzierównie jak jej wyspy zupełnie się składają z grun- 
tów zalanych; wierzby zarastają ich spody, sosny zaś 
wieńczą ich szczyty. Po dwu -dniowej żegludze po» 
między temi kanałami, nasi podróżni dostali się na- 
koniec do oceanu. Woda była dotąd jeszcze słodka, 
dopiero zmieniła się w słoną gdy skierowawszy ku 
"O leżącej nieopodal, zupełnie stracili z oczu 
wschodnie pobrzeże. Od strony północnej ocean 
zdawał się bydź s roi wołnym od lodów. Wielka 
liczba cieląt morskich, czarnych i białych wielorybów, 
pływała po jego powierzchni, Wyspie na której ka- 
pitan Franklin wylądował nadał nazwę Garry, ma 
ona około pięć mil długości a dwie mile szerokości 
i zdaje się bydź tylko nagromadzeniem zmarzłego bło- 
ta. przedstawiającego pozór ziemi roślinnej w niektó- 
rych częsciach na działanie słońca wystawionych. Za- 
tknięto na niej sztandar Zjednoczenia, a kapitan Fran- 
klin zakopał u spodu jego list z opisem swojej podró- 
ży adresowany do kapitana Parry, w razie gdyby ten 
dopłynął do tej wyspy. Drugi list podobny zamknię- 
ty w pudełku nieprzepuszczającem wilgoci, rzucony 
został na morze, Przybieranie morza wznosiło się tyl- 
ko na trzy cale, i położenie wyspy Garry oznaczone 
zostało pod 69° 20° szerokości a 135% 4” długości. 
Makenzie popełnił więc tylko małe pomyłki w swo- 
ich rachunkach co do położenia tej rzeki, a kapitan 
Franklin dowiódł jego oskarżycielom, że on zasługi- 
wał na wiarę gdy utrzymywał iż dostał się do ocea- 
nu niedoświadczywszy aby woda miała bydź słoną. Roz- 
poznawszy tak szczęśliwie ujście rzeki Makenzie, nasi 
podróżni zaczęli myśleć o odwrocie. Rzeka bardzo 
opadała, coraz więc tradniej było płynąć w górę jej 
prądów. Należy wspomnieć, że ku końcowi sierpnia 
upał był nieznośny; w cieniu termometr okazywał 66°, 
na słońcu wznosił się do 76% w tejże samej epoce od- 
bijanie się promieni było niezmiernie mocne. Góry 
przybierały najosobliwsze kształty i w niewielkiej na- 
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wet odległości, brzegi rzeki zdawały się być tak wyso» - 
kie że zaledwie rozpoznać je można było. 

Dnia 5 września, kapitan Franklin i jego towarzy- 
sze przybyli do stacji zimowej położonej nad brzega- 
wå wielkiej rzeki Niedźwiedziej, a której w jego nieo- 
beenosci oficerowie nadali nazwę twierdzy Franklina. 
Doktor Riszardson: także jnż powrócił; zdjął plan po- 
brzeża północno - zachodniego jeziora, które w tym 
punkcie niebardzo jest odległe od rzeki Kopermin i 
oznaczył miejsce do którego wyprawa udać się miała, 
z początkiem wiosny.: Twierdza Franklina składała się 
z różnych domów bardzo dogodnych, zbudowanych na 
piaskach o 25 stop po nad jeziorem. Od północy łań- 
cuch: pagórków sredniej wysokości ograniczał krajo- 
braz i chronił od wiehrów osadę. Na południe rozpo- 
seierała się odnoga południowo zachodnia jeziora 
Niedźwiedziego, szeroka w tem miejscu blisko na czte- 
ry mile. Drzewa znajdowało się niezmierne mnóstwo 
w niewielkiej odległości, z tych niektóre miały 50 stóp 
wysokosci. Liczba: osób zebranych w twierdzy docho- 
dziła do 50, licząc w to strzelców kanadyjskich i in- 
dyjskich wraz z ich żonami i dziećmi. 

cL nadejsciem zimy oficerowie bawili się rysoTa- 
niem i pisaniem notatek. Gdy przelotne ptaki: zupeł== 
nie znikły, kraj stał się okropnie posępnym; Li paźe 
dziernika spadło dużo śniegu, wówczas zaczęły się za: 
bawy i. zatrudnienia zimy północnej. Pierwsza wia- 
domość iż ziemia tak dostatecznie pokryła się śnie- 
giem, że można podróżować w sankach psami zaprzę- 
żonych, powszechną sprawiła radość, 

W lutym zaczęto obawiać się niedostatku; % po- 
wodu wyczerpania zapasów mesiano zasniejszyć Wszy st- 
kim pokarmu. Szczęściem głód ten nietrwał długo, 
albowiem wkrótce dostarczono obficie żywności 2 0- 
sad kompanji, W kwietnia upał już się dawał czuć, 
chociaż ziemia ciągle była śniegiem okryta. 

Dnia 22 czerwca cała wyprawa wsiadła na statki 
dla osiągnienia głównego cela swojego. Czas był nad- 
zwyczajnie gorący. Termometr w cienia okazywał 749, 
Dnia 4 lipca przybyła do Fourche, gdzie główne od- 
Tom Il. „ 26 
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nogi rzeki Makenzie rozdzielają się tocząc swe wody 
w rozmaitych kierunkach, Miejsce to nazwanoPunktem 
Rozłączenia, z powodu iż nasi podróżni wsiadłszy w Wy- 
borne czółna we wszystko zaopatrzone, podzielali się 
na dwa oddziały, z tych jeden udał się ku wschodo- 
wi, drugi ku zachodowi. 

Kapitan Franklin dostawszy się na ocean, wpły- 
nął do szerokiej zatoki, nad brzegami ktorej wkrótce 
ujrzał gromadę Eskimosów. Ci dzicy w nadzwyczaj- 
nem mnóstwie krążyli w czółnach na około statków 
naszych podróżnych, którzy przez tłómacza nazwi= 
skiem Augusta uwiadomili Eskimosów, że głównym 
celem przybycia ich na to pobrzeże było zawarcie sto- 
sanków handlowych. Na tę wiadomość okazali jak 
najżywsżą radość, lecz ten handel zbyt lichy podnice- 
cit raczej ich chciwość niżeli zaspokoił żądze; czółna 
osiadłe na mieliźnie od pobrzeża otoczyło wkrótce bli- 
sko trzechset Eskimosów, którzy zrazu natrętni iha- 
łaśni tak się potem ośmielili że zaczęli popełniać kra- 
dzieże. Gdy to odkryto i odebrano co wzięli, wpadli 
w okropną wściekłość i zdawali się knuć pomiędzy so- 
bą plan napadu. Wstrząsając w powietrzu nożami, 
usiłowali opanować czółna. Szczególna ta walka trwa- 
ła kilka godzin i skończyła się nareszcie bez rozle» 
wu krwi; Anglicy bowiem byli tak cierpliwi że nieu- 
żyli broni ognistej, KEskimosowie znów chcieli tylko 
przywłaszczyć sobie wszystko co posiadali cudzoziem- 
cy, niemając zamiaru uczynić im co złego. Gdy 
przeszło niebezpieczeństwo, August wysiadł na ląd 
dla wykazania Eskimosom nieprzyzwoitości ich postę- 
powania, przyjęli go oni ze śpiewamii tańcami w któ- 
rych z wielkiem swojem podziwieniem, znalazł nadzwy- 
czajne podobieństwo do tańców i śpiewów swoich 
współrodaków. 

Czółna puściły się w dałszą drogę wzdłuż pobrze- 
ża przy dobrym wietrze wiejącym w kierunku zacho- 
dnio-północeno-zachodnim; lecz zaledwie kilka mil upły- 
nęły, zostały wstrzymane przez ogromne kry mocno 
przytwierdzone do ziemi i rozciągające się tak daleko 
jak tylko oko mogło dosięgnąć od strony morza, Na- 
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si podróżni poznali że przybyli zawcześnie i że będą obe- 
cnymi pierwszemu kruszeniu się lodów. Powciągali 
więcswoje czółna na brzeg,gdyż kilka dni koniecznie cze- 
kać musieli. Zaledwie rozłożyli obóz, gromada Eskimo- 
sów przybyła ich odwiedzić; skakali z radości gdy August 
przełożył im korzyści jakie mogą później osiągnąć zza- 
wiązanych stosunków z cudzoziemcami, Pierwszy raz 
widzieli ludzi białych. Gdy im dano szydła i wędki, po- 
zawieszali je sobie u nosów zamiast ozdób; mieli także 
dziury w zwierzchniej wardze po każdej stronie które po- 
dobnie jak krajowcy pobrzeża północno - zachodniego 
Ameryki,zakładali okrągłemi kawałami kości słoniowej, 
ozdobionemi w środku dużym błękitnym paciorkiem. 
Mężczyźni byli silniejsi niżeli w innych pokoleniach 
Eskimosów, których dotąd napotkano na pobrzeżu 
wschodniem, kości policzkowe mniej u nich wystawa- 
ły. jednak mieli główne charakterystyczne rysy swego 
narodu, to jest maleńkie oczki i nosy spłaszczone. 
Uwiadomiłi naszych podróżnych, że gdy wiatr mocny 
powieje od lądu, lody oddalłą się od brzegów i zosta- 
wią wolne przejscie dla czółen i tak pozostaną na 
morzu aż do ukazania się na nowo gwiazd, Nieco da- 
lej ku zachodowi dodawali, lody stoją nieraz przy- 
twierdzone do ziemi przez całe lato, a jeśli niekiedy 
się odłączą od niej to się oddalają niezbyt daleko, gdyż 
wracają jak tylko mocniejszy wiatr powieje od morza, 
Czółna niemogą płynąć w tych stronach, gdyż wiatry 
ciągle lodami miotają.  Eskimosowie niezmiernie sie 
dziwili, że ladzie biali niebyli zaopatrzeni podobnie 
jak oni w sanki ipsy do odbywania drogi lądem ile 
razy napotkają się podobne przeszkody. lch domy 
zbudowane są z drzewa które wschodnie prądy zawsze 
w wielkiej obfitości nanoszą na owo pobrzeże, kapi- 
tan Franklin znajdował tam pnie sosnowe na 36 stop 
długie a 7 stop obwodu mające. 

L puszczeniem lodów nasi podróżni wsiedli na stat- 
ki i z trudnością i niebezpieczeństwem dostali się do 
wyspy, której kapitan Franklin nadał nazwę uczone- 
go Herszla. Na niej napotkali jeszcze Eskimosów żao- 
patrzonych w noże i inne narzędzia żelazne; pytani 
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jakim sposobem posiadają te przedmioty odpowie- 
dzieli, że głównie one dostają od pokolenia Eskimo- 
sów mieszkających daleko na zachodzie, że tam mło- 
dzież ich udaje się z każdą wiosną dla zbycia futer, 
skór cieląt morskich i tranu. Niektórzy Indjanie pu- 
szczają się także z biegiem rzeki wpadającej do mo- 
rza Bieyanowego, prawie na przeciw wyspy Herszla i 
tenże sam prowadzą handel. Ci Eskimosowie utrzy- 
mywali, że fndjanie i Eskimosowie z któremi mieli 
stosunki handlowe, nabywają swoje: towary od Ka- 
bloonachtów czyli białego ludu przemieszkującego na 
wschodniem pobrzeżu bardzo dalekiego kraju. Zdaje 
się więc, iż płody jakiejs rękodzielni rossyjskiej sprze- 
dawane były Eskimosom na wschodzie rzeki Ma- 
kenzie: 

Mała głębokość wody wzdłuż pobrzeża, wielkie 
mnóstwo odłamów lodu któremi morze było okryte i 
„gęste mgły, wstrzymały tak dalece postępy wyprawy, 
iż ta zaczęła już powątpiewać o dokonaniu swojego 

osłannietwa. Szeroka rzeka wpadająca do morza przy 
(4419 południka i oddzielająca terrytorjum angielskie 
od rossyjskiego, nazwaną została rzeką Klarencji., Pu 
-dełko z medalem króla złożono w tem miejscu, a trzy 
okrzyki powitały sztandar Zjednoczenia który tam za- 
tknięto. Nieco dalej odkryto inną rzekę i tę nazwa- 
no rzeką Kanning. Morska woda jeszcze była słodką 
o 38 mil po za ujsciem tej rzeki, Mgły były tak gęste, 
że podróżni musieli wyciągnąć swe czółna na ląd i cze- 
kać aż niebo rozjaśnione dozwoli im puścić się w dal- 
szą tak trudną żeglugę pomiędzy lodami; zwłoka ta 
zniweczyła ostatnie jeszeże pozostałe nadzieje powo- 
dzenia. Dnia 16 sierpnia znajdowali się tylko na po- 
łowie drogi od przylądka Zlodowaciałego. Zima szyb- 
ko się zbliżała, w nocy termometr rzadko się wano- 
sił nad 37°. Przeto Franklin postanowił wrócić nie= 
zwłoczniei nienarażać życia swoich towarzyszy w przed- 
- siewzięciu tak rozpacznem. Ostatnie postrzeżenia do- 
konano blizko skały Powrotu pad 709 26' szerokości 
a 148% 52' długości. 30 sierpnia łodzie zawinęły do 
wyspy Garry, i niezadługo potem wpłynęły na piękną 
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rzekę którą podróżni uważali ża jedno 2 ujść rzeki 
Makenzie; dopiero poznali śwoją pomyłkę gdy postrze- 
gli góry na wschodzie. Rzeka ta którą Franklin na- 
zwał rzeką Peel, ma szerokości w niektórych miejscach 
od ćwierci do pół mili. Brzegi jej podobnie jak brzegi 
Makenzie ocienione są topolami, brzozami i wierzba- 
mi. Dnia 21 września wyprawa przybyła do twierdz 
Franklina odbywszy w trzech miesiącach podróż 2.04 
mil. Zdjęto plan 3874 mil pobrzeży na zachód rzeki 
Makenzie i przekonano się że w tak wielkiej rozległo- 
ści nieznajduje się ani jeden port w którymby okręt 
mógł znaleść schronienie. 

Wyprawa doktora Riszardsona niedoznała takich 
trudnosci. Przy pomocy prądu dążącego z zachodu 
na wschód, płynęła wzdłaż pewniejszego pobrzeża po 
głębszem morzu, a zatem mniej zawalonem lodami. 
Znaczna liczba i hałaśne obejscie się Eskirmosów za- 
grażały jej także niebezpieczeń>twem. lecz doktór Ri- 
szardson poznał że nie są wcale dzikiemi. Gdy się 
z nimi obchodzono łagodnie lecz i stale. zarazem 
nieokazywali żadnych nieprzyjaznych chęci. Pewnego 
razu usiłowali opanować czółnas lecz na widok broni 
ognistej zaniechali tego zamiaru i oddalając się od An- 
glików wołali: Przyjaźń jest dobrem!“ lndjanie i Eski- 
«mosowie uwiadomili doktora Riszardsona, że niedale- 
'ko od brzegu znajduje się wielkie jezioro mające naj- 
mniej 150 mil ze wschodu na zachód, do brzegów 
którego można się było: dostać po cztero-duiowej po- 
dróży z twierdzy Dobrej-Nadziei: jezioro Eskimosów 

_ tak się nazywa to małe morze, jak powiądają jest zapet- 
nione wyspami; ma kommunikacją z rzeką Makenzie i 
przyjmuje w swe łono wody dwóch innych wielkich 
rzek. Doktor Riszardson płynął brzegiem dwóch ob- 
szernych odnóg które nazwał zatokami Liwerpoola i 
Franklina. Wschodni brzeg zatoki Franklina ciągnący 
się daleko ku północy, wprawił go w niespokojność. 
Lecz okrążając przylądek Parry, ujrzał pobrzeże zni- 
żające się na południe i wschód tak daleko jak. tylko 
Wzrokiem mógł zasięgnąć. 

Lbliżając się do. ujscia rzeki Kopermin, odkrył . 
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na północy ziemię, lękał się czy ona niełączy się ze 
stałym lądem Ameryki. Jednakże posunąwszy się da- 
lej poznał że była od niego oddzieloną kanałem od 
dwunastu do dwudziestu mil szerokim. Wyspie tej któ- 
rej pobrzeże na pozór ciągłe, przejrzał on na 100 nil 
rozciągłości, nadał nazwę ziemi Wollastona, Dnia 7 
sierpnia czółna dostały się do zatoki Koronacji aż do 
mie sca zwidzonego w pierwszej wyprawie. Przestwór 
puana przejrzanego pomiędzy rzekami Makenzie i 

opermin, przechodził 200 mil długości. 1- września 
wyprawa weszła do twierdzy Franklina żadnego niedo- 
znawszy wypadku. | 

Dla uzupełnienia o ile moźna rozpoznania półno- 
enych pobrzeży stałego lądu amerykańskiego, rząd 
wysłał dwie wyprawy którym polecono wspierać usi- 
łowania kapitana Franklin i doktora Riszardson. 10 
czerwca 1824, kapitan Lyon wsiadł w Anglji na statek 
Griper, mając rozkaz zimowania w zatoce Odepchnię. 
cia, z początkiem zaś następnej wiosny udać się ku 
północnem pobrzeżom stałego lądu amerykańskiego, 
które miał przejrzeć od strony zachodniej: praca je- 
go połączona z pracą doktora Riszardsona miała nam 
dać poznać zupełnie brzegi morza Biegunowego od 
najprzystępniejszego ich panktu aż do ujścia rzeki Ma- 
kenzie. Lecz cała podróż kapitana Lyon była tylko cią- 
głem -passowaniem się z niepogoda; przybył bardzo 
późno do ciesniny zwanej Sir Thomas rowe's Welcome, 
tam lody i wiatry przeciwne niedozwoliły mu dalej się 
posunąć; straciwszy wszystkie kotwice, musiał wyrzec 
się swego przedsiewzięcia i wrócił do Anglji. 

Kapitan Beechey, który wypłynął na tregacie Blos- 
som, otrzymał rozkaz przezimowania w zatoce Ko- 
trebuego i wyszukania podczas lata r. 1826 przejścia 
na wschodzie okrążając przylądek Zlodowaciały. Pa- 
na Elson jego zastępey zaś polecono puścić się czół- 
nem tak daleko jak tylko bedzie mógł dostać się od 
strony wschodniej, Dnia 22 sierpnia dostał się on do 
kończyny ziemi nizkiej i piaszczystej, do. której lody 
były mocno przytwierdzone, a że rozległa przestrzeń 
spojonego lodu rozciągała się jak tylko okiem mógł 
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dojrzeć od strony półnoenej, przeto Elson musiał się 
wyrzec wszelkiej nadziei przedarcia się dalej, Punkt 
ten który jest stroną najbardziej północną stałego lą= 
du dzisiaj znanego, leży o 120 mil od przylądka Zlo- 
dowaciałego pod 119 23 30" szerokosci a 155° 21" 
długości. Pobrzeże przejrzane przez pana Elson było 
płaskie, okryte wielkien mnóstwem jezior i rzek, a na- 
dewszystko nadzwyczajn.ę zaludnione, Zimowe miesz- 
kania Eskimosów blizkie są pobrzeżom zatoki. Tak 
więc punkt w kt rym się zatrzymał kapitan Franklin 
18 sierpnia, dla powrócenia do rzeki Makenzie, jest tyl- 
ko oddalonym o 160 mil od punktu do którego do- 
tarł pan Elson w cztery dni później. 

Gdyby kapitan Franklin był wiedział, że wytrwawszy 
w swych u»iłowaniach tylko przez kilka dni jeszcze, po- 
łaczy się ze swoimi przyjaciołmi, byłby się niewątyli- 
wie naraził na wszelkie niębezpieczeństwa i w dalszą 
puścił się drogę. Tak więc z wyjątkiem tej krótkiej 
przestrzeni 160 mil, Anglicy przejrzeli z równąż odwa. 
gą jak i wytrwałoscią nieprzerwany ciąg pobrzeży, RE 
czynający się od ciesniny Behringa aż do 108° diu- 
gości. 


ROZDZIAŁ XLI. 
Podróż Humboldta. 


Zwiazek jeografji z naukami fizycznemi.— Wychowanie Hum- 
boddta. — Ma zamiar zwidzić Egipt i IW schód. — Udaje się do 
Hliszpanji, — Radza mu zwidzić osady hiszpańskie w Ameryce,—= 
W siępuje na szczyt Leneryffy — Przybywa do Kumana = T'rzę- 
stenie ziemi, — Karakas.— Gulacy czyli żarłokć morskie — W stg- 
puje na szczyt Silli w Karakas. — Źwidza jezioro Walencja. — 
Sita roślinności, — Drzewo wydające mleko, — Podróż przez Ila» 
noss— Gmnotus czyń węgorz elektryczny, = Sposób chwytania 
tych ryb, — Ich sila, —. Uwagi o krokodylach— Pan Humboldt 
płynie w górę Oronoki.— Koncert dzikich awierząl,—Karibito.— 
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Podróż przez tas załany, = Delfiny pomiędzy drzewami «= Pan 
Hambołdt oziacza położenie pałaczenia rzeki Amazonek 2 Ores 
nala— Żegluje po Kaszykwirze łączącej onee— Katakomby Ata- 
rup — Przybywa do Angustury,— W raca do Kumany.— Uda. 
je się do Hawanny.— Jego zatrudnienia w tym ostataim kraju. 


Jakieśmy to okazali w jednym z poprzednich roz» 
działów, postępy astronomji oddawna już służyły do 
poprawiania pomyłek jeograficznych i ułatwiły żegła- 
rzom środki skreslenia dokładnej mappy powierzchni 
kuli ziemskiej. Leez stosunki zachodzące pomiędzy 
jęografją a naukami fiżycznemi w ogólności, niebyły 
jeszcze dobrze zbadane i pojęte; za dni dopiero na- 
szych gorliwość i talenta pewnego podróżnego, usku- 
teczniły tak ważne przedsiewzięcie. Aleksander Hum- 
boldt, sławny człowiek o którym chcemy mówić, uro» 
dził się w Berlinie r. 1769: spędził kilka lat swojej 
młodości w uniwersytetach w Getyndze i Frankforcie 
nad Odrą, ukończył nakoniec nauki mineralogiczne 
w sławnej szkołe w Frejburgu. Jak się zdaje, przykła: 
dał się z równą gorliwością do wszystkich gałęzi wia- 
domości ludzkich. Lecz naturalnie przywiązał się szeze= 
gólniej do nauk któremi wówczas powszechnie się zaj- 
mowano: chemja i zjawiska elektryczności zwierzęcej, 
zwróciły nadewszystko na siebie jego uwagę. Ponie- 
waż posiadał wielki i niezależny majątek, mógł więc 
ukończyć i wydoskonalić podróżami swoie naukowe wy- 
chowanie. Przebiegł Anglję i Holłandję w towarzy- 
stwie panów G. Forster i Van Geuns. zwidził Włochy 
i Szwajcarję 2 panami van Hafler i Frejsleben. Roz- 
mowa 2 tymi znakomitymi ludźmi skłoniła go iż się 
poświęcił zupełnie badaniu natury, badaniu do które- 
go zawsze mt wer szezególniejsze upodobanie. Ro- 
ku 1797 przybył w towarzystwie swojego brata Wil- 
helma Hamboldt, człowieka uczonego i zasłużonego, 
z Wiednia do Paryża, tu się zapoznał z Bogumiłem Bon- 
plan młodym bardzo znakomitym botanikiem, z któ- 
rym ułożył kilka planów podróży, Gdy Baudin za- 
czął się zajmować swoją pierwszą wyprawą do pół- 
kuli południowej, spodziewano się że Humboldt bę. 
dzie mu towarzyszył, Lecz opóźnienia spowodowane 
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wojnami które Francya wówczas toczyła, szczęściem 
yrzeszkodziły wmieszaniu się jego do. tój wyprawy. 
myślił ruszyć do Egiptu spodziewając się tam po przy- 
jacielsku zostać przyjętym od uczonych towarzyszących 
armji francuzkićj. Z Egiptu zamierzał dostać się przez 
Arabię do Persji i przybyć tym sposobem do posia- 
dłości angielskich w Indjach. Po dwumiesięcznóm 
czekaniu w Marsylji na odpłynienie fregaty mającój 
powieźć konsula Szwedzkiego do Algieru, znudzony 
uwłoką udał się do Hiszpanji zkąd spodziewał się do- 
stać bez trudu do Afryki a następnie lądem do Egi- 
ptu; Lecz przybywszy do Madrytu na początku roku 
1799 przyjęcie jakiego doznał u dworu i w towarzy- 
stwach naukowych tój stolicy, pomięszało zupełnie 
jego zamysły. Ministrowie hjaznaneay udzielili mu 
pozwolenie podróżowania w osadach hiszpańskich 
Ameryki, a on umyślił zwidzić te krainy których do- 
tąd nieprzejrzał żaden uczony. > 
Dnia 6 czerwca roku 1799 Aleksander Humboldt 
wsiadł na okręt w Korunnie ze swoim przyjacielem 
Bonplanem. Zalędwie przybyli do Teneryffy podró- 
żni nasi, zaczęli zaraz swoje badania geologiczne i bo- 
taniczne. Wdarli się na szczyt sławnego cyplu tejże, 
z tego przypatrzyli się w małym przestworze owemu 
rozkładowi jeograficznemu roślin, który postanowili 
zbadać na wielką skalę, Góra tworząca wyspę mo- 
że bydź podzieloną na pięć pasów odróżniających się 
roślinnością: pierwszy czyli pas winny rozciągający 
się do wysokości 1,500 stóp nad poziom morza, zawie- 
ra w sobie wielkie mnóstwo płodów zwrotnikowych, 
znajdują się tam drzewa doktylowe, trzciny cukrowe, 
figi indijskie, goździki korzenne, wszystko pomięszane 
z europejskiemi drzewami owocowemi, Chlebowe 
drzewo z Otahity,cynamon molucki,kawa arabska iko- 
kosy amerykańskie z korzyścią tam są uprawiane. Dru- 
gi pas który można nazwać pasem laurowym, zajmuje 
niższą część wyspy: dęby, kasztany i wielkie mnóstwo 
drzew ciągle zielonych wieńczy wzgórza prowadzą- 
ce do wulkanu. Na wysokości 5,500 stóp nad pozio- - 
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mem morza zaczyna się trzeci pas. zupełnie zajęty 
obszernym lasem jodłowym. Czwarty i piąty pas o- 
kryte wrzosami alpejskiemi i roślinami trawiastemi, 
położone są w tejże samćj wysokości co najniedostę- 
pniejsze szczyty Pireneów. Wówczas zaczyna się 
sfera ję Ak i naga cyplu która najmnićj ma 43 
mili kwadratowćj. Widziane z téj wysokości dolne 
dzielnice znacznie się zniżają i spłaszczają, tak że wy- 
spa podobną jest do ogromnego stosu materji zgo- 
króli opasanego w około wązkim pasem roślin- 
ności. 

Cypel czyli głowa cukru tworząca ten wierzcho- 
łek, jest małym ostrokręgiem okrytym popiołami wul- 
kanicznemi i ułamkami pomeksu, tak ostrymi iż nie- 

odobieństwem byłoby wedrzóć się na najwyższą 
jego kończynę, gdyby nie szczątki dawnego potoku la- 
wy które się oparły zniszczenin czasu i teraz służą za 
stopnie podróżnym, Panowie Humboldt i Bomplan 
nadzwyczajnie się zdziwili znalazłszy szczyt cypla tak 
wązkim że zaledwie mogli usięść na nim wygodnie, 
zimno było bardzo przenikliwe i wiatr zachodni dął 

wałtownie; lecz bogactwo, rozmaitość i rozległość 
Ee) -obrikża rozwiniętego przed ich oczyma sowicie 
im wynagrodziły podjęte trudy. Przezroczystość po- 
wietrza czyniła panoramę obszerniejszą i wydatniej- 
szą niżeliby takowa była w zimniejszym Enkóia: 
W czasie pogody można z wierzchołka cyplu odkryć 

rawie cały archipelag wysp Szczęśliwych i Hum- 

oldt wyrachował że oko ogarnia obszar kali ziem- 
skićj wyrównywający 4 części Hiszpanji, Nasi po- 
dróżni zeszli bez niebezpieczeństwa w głąb calde- 
ra czyli krateru; wulkan ten zagasły zapewne od tysią- 
ców lat dzisiaj jest tylko siarczarnią blizko na 100 
stóp głęboką,buhającą jednak przez rozpadliny swoich 
boków ciepłe wyziewy wznoszące się do 160° według 
termometru w nich umieszczonego, 

W lipcu Humboldt i Bonplan przybyli do portu 
Kumana w Ameryce południowćj i spędzili kilka ty- 
godni w tém mieście na próbowaniu swoich narzędzi, 
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tworzeniu zbiorów botanicznych i badaniu śladów 
wielkiego trzęsienia ziemi zdarzonego w grudniu r. 
1194. Humboldt oznaczył przez 'postrzeżenia astro- 
nomiczne długość i szerokość miastaKumana, mie- 
szezonego po większój części na mappach najmnićj 
CE Erda na południe od rzeczywistego jego poło- 
żenia, + Mieszkańcy Kumana największe mają upodo- 
banie kąpać się w wodach Manzanares, rzeki nadzwy- 
czajnie przezroczystćj która płynie przez ich miasto. 
Spolykający się z rana niepytają: Jaka pogoda,lecz: Czy 
wody Manzanares świeże są dzisiaj? Tłumy mieszkań- 
eów w lekkich sukniach obsiadają krzesła ustawione 
w około najchłodniejszego miejsca potoku; tak spę- 
dzają wieczory, a murzyni donoszą im limonadę lub 
podają cygara, Mężczyzni i kobiety zajęte przyjemno- 
ścią córci prowadzonćj pośród rzeki, nietro- 
szczą się wcale o małe krokodyle czyli bawasy które 
coraz bardzićj stają się rzadkiemi i nigdy prawie nie- 
zaczepiają ludzi, ani o delfiny zatoki w nocy podpły- 
wające w górę rzeki i przestraszające niekiedy kąpią- 
cych się wypuszczaniem przez nozdrza wody, 

Z półwyspu Araya i słonych Lagun sąsiednich po- 
brzeży Kumana, podróżni nasi udali się przez lasy 
palmowe do misji jadyjskich, leżących w górach we- 
wnątrz kraju. Lasy coraz bardzićj stawały się gęstsze 
a roślinność silniejszą w miarę jak się zbliżano da 
klasztoru leżącego w dolinie Karyp która słynną 
się stała przez nadzwyczajną świeżość swojego klima: 
tu, a bardzićj jeszcze przez wielką Kuewę czyli jaski- 
nię Gwacharo. W kraju gdzie lud wszystko lubuje eo 
jest cudowne, jaskinia z którćj wypływa rzeka zamie- 
szkana przez tysiące ptaków nocnych których tłusto- 
ści używają do zaprawy potraw, jest niewyczerpanym 
przedmiotem rozmów i sprzeczek bez końca. 

Ta jaskinia przez krajowców zwana kopałntądłu- 
słości, nieleży w samćj dolinie Karyp, lecz o l$ 
milki na zachód-południo-zachód. Drzewa olbrzy* 
mie zakrywają skałę wznoszącą się nad jéj sklepie- 
niem. Rozmaite tłuste rośliny zakorzeniły się w toz- 
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padlinach tćj skały a pnące się krzewy powiewem 
wiatru kołysane, zwieszają się w festonach przed 
wejściem do jaskini. Piękna ta roślinność nietylko 
zdobi wnętrze sklepienia, ale nawet jego przedsionek. 
Heligonje 2 liśćmi babkowemi na 18 stóp wyniosłe, 
małe drzewa palmowe i aromata krzewowe okolają 
brzegi rzeki na 40 i 50 kroków po za wejściem jak 
gdyby ta jeszcze toczyła tam swoje wody wśród świe- 
żego powietrza i widoku słońca. Podróżni zmierzyli 
sznurem przebytą drogę i doszli blisko 430 stóp nie- 
potrzebując używać pochodni. Gdy zaczęło się zmierz- 
~ chać, posłyszeli zdaleka chrapliwe wrzaski ptaków 
nocnych. Gwacharo jest tak wielkim jak kurcze eu- 
ropejskie, ma pióra czarno-błękitno-szare, podobny 
z obyczai do wrony alpejskićj; jedynym jest prawie 
z ptaków nocnych owoco-żernych dotąd znanych, 
opuszcza jaskinie z nadejściem nocy szczególnie gdy 
księżyc przyświeca. »Niepodobna mówi Humboldt: 
wyobrazić sobie straszliwego łoskotu jaki czynią ty- 
-siące ptaków po ciemnych częściach jaskini. Hałas 
ten może się tylko porównać z krakaniem naszych 
wron które w sosnowych lasach północy żyją gro- 
madnie i budują swe gniazda na szczytach drzew 
z sobą się stykających. Ostre wrzaski guacharossów, 
rozlegają się pod sklepieniami skał, a echa powta- 
rzają one w głębinach jaskini. Zwiększały się takowe 
w miarę jakieśmy się posuwali, a światło naszych po- 
chodni kopalowych tak przestraszyło wszystkie pta- 
ki, że straszliwy hałas ustał na kilka minut w około 
nas; lecz słyszeliśmy wówczas w oddaleniu jękliwe 
krzyki innych guacharossów przesiadujących w głębi 
załomów jaskini. « ; 
»Indjanie wchodzą do Kuewy gwacharo raz na 
rok, w środku lata, uzbrojeni w tyki, za pomocą któ- 
rych niszczą większą część gniazd Wtenczas tysiące 
pt ptaków ginie, a stare guacharossy, jak gdyby 
chcąc bronić swoje pisklęta, unoszą się nad głowami 
Indjan i wydają przeraźliwe krzyki. Pisklęta upada- 
jące na ziemię natychmiast są wywnętrzane. Ich 
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błona odziecka pokrytą jest grubym pokładem tłu- 
stości i tworzy niejako poduszkę pod nogami ptaka. 
` W czasie zwanym w Karyp zbiorem oliwy, Indjanie 
budują przy wejściu a nawet i pod sklepieniem ja- 
skini, chaty z liści pałlmowych, potćm rozpaliwszy 
ognie z chrustów, topią w glinianych naczyniach tłu- 
stość tych młodych ptasząt pozabijanych; tłustośc ta 
znana pod imieniem masła lub oliwy guacharossów 
jest na pół płynna, przezroczysta, bez żadnćj woni, 
można ją rok cały przechowywać a nie traci smaku. 
Indjanie zwani Marokojmasy utrzymują że jako na- 
stępcy pierwszych osadników tćj doliny są prawymi 
posiadaczami tćj jaskini, a zatém mają wyłączne pra- 
wo do tłuszczu guacharassów. Lecz zakonnicy osiedli 
pomiędzy niemi, mało zważając na te dopominania 
się zmuszają ich do dostarczania tćj oliwy do lamp 
kościelnych. i 

Pan Humboldt wszedł w grottę Karyp aż na 
1,460 stóp i uważał że w całymtym długim przestwo- 
rze, zachowuje ona jednakowy kierunek i rozmiar. 
W „miejsca w któróm p. Humboldt zatrzymał się, rze- 
ka tworzy wodospad po za który Indjanie niechcieli 
dalćj postąpić, w przekonaniu że tam znajdą dusze 
swych przodków, | 

Zwidziwszy jaskinię Karyp.podróżni nasi powrócili 
na pobrzeże Kumana przez góry Santa-Marya i missyę 
Kutuaro. 4 listopada doświadczyli lekkiego trzęsie- 
nia ziemi. Następnie 21 listopada przybyli morzem 
do Karakas. Nadzwyczajnie się zdziwili zobaczywszy 
w porcie Guayara mulatów wolnych,a murzynów uży- 
wanych do ładowania okrętów wchodzących w wodę 
aż do pasa, nie troszcząc się o gulusy czyli morskie żar- 
łoki,któremi ten port jest ciągle napełniony.» Ma to po- 
dobieństwo, mówi Humboldt, z tóm conie raz uwa- 
żałemi pod zwrotnikami,co do innych pokoleń zwie- 
rząt żyjących gromadnie, sę naprzykład małp i kro- 
kodyli w missjach Orenoki i rzeki Amązonek. Jn- 
djanie ztaką łatwością chwytają małpy przesiadują- 
ce na wyspach i oswajają one, gdy tymczasem 
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małpy tegoż samego gatunku schwytane na stałym lą- 
dzie zdychają z przestrachu lub wściekłości postrzegł- 
szy że się dostały w moc ludzi. Krokodyle pewnego 
stawu w Llanos są nieśmiałe, nawet w wodzie ucie- 
kają na widok człowieka. Krokodyle zaś w innym 
znowu stawie napadają z nadzwyczajną zuchwało- 
ścią wszystkich nieszczęśliwych których tylko postrze- 
a Żarłoki w porcie Guayara przedstawiają podo- 

ny przykład; są niebezpieczne i krwi lądzkićj chci- 
we przy wyspie leżącćj naprzeciw pobrzeża Karakas, 
tymczasem lękają się zaczepić osoby kąpiące się lub 

ływające w portach Guayara i świętćj Marty, Gmin 
który zawsze ucieka się do cudowności w wytłuma- 
czeniu sobie zjawisk naturalnych twierdzi że w obu 
tych portach biskup daje błogosławieństw o rekinom.« 

Chociaż oddalone tylko o 1$ mili od portu Gua- 

yara, miasto Karakas leży na płaszczyznie górzystćj. 
Klimat ma tak zimny że zboża niemożna tam zasie- 
wać iuprawiają tylko kawę. Humboldt wszedł na 
gorę mającą szczyt podwójny, zwaną Sz/ła lub Selle 
de Karakas. W tćj wycieczce zbogacił swój zbiór 
botaniczny rzadkiemi roślinami. 

Z Karakas podróżni nasi udali się do Walencji 
rzez góry Los-Teques i płodne brzegi jeziora Wa- 
eneji. Jezioro to zwane przez Indjan Takarigwa, 
przechodzi swoją obszernością jezioro Neufszatelskie 
w Szwajcarji. Rozmaitość i nadzwyczajna bujność 
roślin zdobiących jego brzegi, mają powab dla po- 
dróżnego który lubi rozważać nieskończoną rozmai- 
tość natury; sprzeczność świetnych barw roślinności 

i jednostajn błękit bezchmurnego nieba, nowego 
wdzięku dodają temu obrazowi. Lecz nie same tylko 
malownicze piękności odznaczają to jezioro; najwię* 
kszą osobliwością jest stopniowe zmniejszanie się 
jego wód, które to zjawisko uczeni rozmaicie: tłó* 
maczyli. Humbold mniema że przyczyną tego jest zni- 
szczenie lasów na sąsiednich dolinach, które osuszy- 
ło klimat a rzeki zamieniło w potoki. £ Porto-Cahel- 
lo nad brzegiem morza nasi podróżni przebyli wiel- 
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kie Llanos czyli stepy Karakas znajdujące się po- 
między łańcuchem gór ciągnących się wzdłuż pobrze- 
żai doliną Orenoki. Przebywając drugi raz doliny 
Aragua, zatrzymali się w folwarku Barbula dla prze- 
konania się naocznie o prawdzie opowiadań słysza- 
nych o pato de vaca czyli drzewie-krowa,którego mle- 
ko marzyni używają za wyborny pokarm. Poznali isto- 
tnie iż zalety tego nadzwyczajnego drzewa niebyły 
wcale przesadzane. Palo de vaca jest pięknóm drze- 
wem podobném do szeroko-listnćj jabłoni. Naciąw- 
szy pień wypływa zniego obficie klejowate mleko, 
mające smak przyjemny i balsamiczny. Płyn ten słodė 
kii pow daleko jest obfitszym o wschodzie słońca 
niżeli w innćj porze dnia. Widzieć można wówczas 
murzynów i krajowców zbiegających się ze wszech 
stron z wielkiemi naczyniami dla zbierania mleka. 
Humboldt wyznaje że w całćj podróży niewidział 
żadnego przedmiotu, któryby sprawił na nim tak mo- 
cne wrażenie, jak drzewo-krowa. Nieoceniony ów 
dar natury zdaje się być właściwym tylko Kordyllie- 
rom nadbrzeżnym. - ; 

Przebywszy na tysiąc stóp długą ścieszkę nasi po- 
dróżni z dolin Aragui dostali się do wielkićj pustyni, 
rozciągającćj się aż do brzegów Orenoki. »Niewiem, 
mówi Humboldt, czy pierwszy widok tych Llanos 
wzbudza mniejsze podziwienie niżeli widok łańcu- 
cha Andów.« W tych rozległych i smutnych samot- 
niach wszystkie przedmioty są jakby nieruchome; 
płaszczyzna zdaje się dotykać niebios i na pierwszy 
rzut oka wziąść by ją można za morze okryte porosta- 
mi. Wszędzie ziemia była ogołoconą z roślinności i 
miała temperaturę 120%. Najmniejszy powiew nie- 
dawał się uczuwać w powietrzu chociaż wiry ku- 

- rzawy wznosiły się bezustannie śród tćj pozornćj ci- 
szy. Grunt pam Llanos jest tak równy że na prze- 
strzeni 20 mil kwadratowych ani jeden nieznajduje 
się biba na stopę wysoki, Niekiedy jednak pokła- 
dy kamienne na 4 lub 5 stóp wyższe sd płaszczyzny, 

ana 13 lub dwie mile długie przerywają tę smntną 
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jednostajność. Nie bez powodu mniemają niektórzy 
że przed odkryciem Ameryki, Llanos były mnićj nie- 
płodne, mnićj suche i mnićj puste. Odkąd są zamie- 
szkane i bydło na nich się pasie, podkładanym często 
bywa ogień pod trawę sawany dla ulepszenia pa- 
stwisk. Tym sposobem rozproszone gruppy drzew 
których cień chronił roślinność od pożerczych promie- 
ni słońca, bywają wyniszczone. 

W Kalabozo mieście położonem w Llanos, po- 
dróżni nasi mieli sposobność przypatrzenia się gim- 
notowi czyli węgorzowi elektrycznemu, który nad- 
zwyczajnie obficie znajduje się w strumieniach wpa- 
dających do Orenoki, Trudno jednak dostać tych ryb 
gdyż lndjanie niezmiernie się lękają wstrząśnienia 
którego doznają łowiąc je. Wierzą wprawdzie że 
człowiek żujący tytuń może bezkarnie dotknąć się gi- 
mnotaz niedali się jednak namówić aby tego doświad- 
czyć. Nakoniec postanowiono załowić ryby końmi. 
Indjanie natychmiast napędzili z sąwany w bagni- 
sko blisko 30 koni czyli mułów dzikich. Nasz podró- 
żny tak opisuje następną walkę: »« Nadzwyczajny ło- 
skot zrządżony kopytami końskiemi wypłasza gimno- 
ty z mułu i wyzywa je do walki. Te błado-żółtawe 
węgorze podobne do wodnych węży, pływają na po- 
wierzchni wody ikupią się pod pean LE d o zwierząt 
czworo-noźnych mieszających ich spokojność; walka 
powstała pomiędzy zwierzętami tak odmiennćj or- 
ganizacji, uderzający przedstawia widok. Indjanie 
uzbrojeni hakami i dłagiemi żerdziami ze wszystkich 
stron staw otaczają, włażą nawet na drzewa których 
gałęzie rozciągają się poziomo nad powierzchnią wo- 
dy. Ich krzyki i długie kije niedozwałają koniom ucie- 
kać iwydostać się na brzeg stawu. Wosóhć odurzo- 
ne łoskotem, bronią się powtarzanemi wystrzałami 
z swoich baterji elektrycznych; kilka koni pada ini- 
knie pod wodą ofiarą gwałtowności odbieranych ze 
wszech stron uderzeń w najważniejsze organa życia, 
Inne dyszące z najeżoną grzywą, zbłąkanemi inaj- . 
wyższą boleść wyrażającemi oczyma, usiłują ujść 
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z miejsca potyczki; lecz Indjanie odpychają one bez 
Jitości na powrót w wodę; mała liczba uszłych 
przed bacznością rybaków, dostawszy się na brzeg, 
pada co krok i rozciąga się na piasku, wyniszczona 
strudzeniem, mając wszystkie członki stężałe od ele- 
kirycznych wstrząśnień gimnotów.« PyR i 

W niespełna dwóch minutach utonęło pięć koni. 
Węgorz mający: atop długości, tuląc się do brzucha 
koni, wydaje wysłrzał w całćj rozciągłości swoich or- 
ganów elektrycznych. Konie niebywają zabite, lecz tyl- 
ko odurzone, a jeśli toną to dla tego że ciągła wałka 
innych koni 2 ich nieprzyjaciołmi niedozwala im po- 
wstać. Gimnoty wyczerpawszy całą swą siłę elektry- 
czną, zbliżają się nieśmiało do brzegu bagniska i 
chwytane bywają za pomocą małych wędek przy- 
twierdzonych do długich sznurów; jeśli sznury są su- 
che rybacy żadnego niedoświadczają wstrząśnienia. 
Tym sposobem złowione gminoty, starannie obejrza- 
ne zostały przez naszych odróżnych. Niektóre miał 
5 stóp i trzy cale długości, lecz Indjanie utrzymywali 
że widzieli daleko dłuższe. Gimnot jest najszorszą ze 
wszystkich ryb elektrycznych; ma taką siłę elektryczną 
że Humboldt mówi: »Nieprzypominam sobie abym 
kiedy doświadczył od wystrzału wiełkićj butelki lej- 
dejskićj tak straszliwego wstrząśnienia jak to któ- 
rego dożnułem, postawiwszy nierozważnie nogę na 
gimnocie wydobytym z wody.« 

Oznaczywszy przy pomocy postrzeżeń astfonomi= 
cznych położenie Kalabozo, nasi podróżni puścili się 
w dół ku Orenoce; w nocy przebyli rzekę Urytu- 
ku, napełnioną pewnym gatunkiem krokodyli któ. 
rych zuchwałość i dzikość tém bardzićj jest zadziwia- 
jaca że krokodyle w rzece Tisano odległćj tylko o mil 
4, są nieśmiałe i nieszkodliwe, W San-Fernando nasi 
podróżni puścili się Apurą, jedną z rzek wpadających 
do Oreneki. Gęste lasy pośród których toczy $wę -wo- 
dy, zaludnione są nieprzeliczonem mnóstwem pta- 

w rozmaitych gatanków, które wzlatując nagle na 
widok naszych podróżnych, jak chmury zaciemniały 

Tom H. 28 
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powietrze, Nad brzegiem wody zarośle tworzyło pe- 
wien rodzaj płotu, prawie na 4 stopy, wysokiego, 
wśród którego dzikie zwierzęta jak np. tygrysy, ja- 
guary i pekary, wydeptały ścieszki chodząc się poić do 
rzeki. Przyroda znowu się zmieniła nagle w dziką i 
dziewiczą; drapieżne zwierzęta rozmaitych gatunków 
znajdowały się we wszystkich zaroślach Jasu; Wielki 
tygrys przewyższający swym ogromem indjiskie ty- 
grysy widziane w menażeryach europejskich, leżał 
niedbale rozciągnięty pod cieniem pięknćj zamany. 
Nad zachodem słońca małpy zaczęły wydawać prze- 
rażające jęki które się na mil kilka rozlegały. Inne 
zwierzęta wówczas ogarniała trwoga, mieszały one 
z ich rykiem swoje dzikie wycia. Tygrysy, ptaki i 
małpy zdają się tu iść w zawody, które z nich stra- 
szliwszego narobi hałasu. Gdy się pytano krajowców 
dla czego te zwierzęta robią podobne wrzaski w pe- - 
wnych godzinach nocy, odpowiadali wesoło iż obcho- 
dzą uroczystość pełni księżyca. 

Apura podobnie jak Orenoka napełnioną jest 
krokodylami olbrzymićj wielkości, które nie są ani 
kajmanami ani aligatorami, lecz prawdziwemi kroko- 
dylami podobnemi_do znajdujących się w Nilu, Nie- 
które ż nich mają 17 z długości. Apura żywi także 
małą rybę od 4 do 5 cali długą zwaną w kraju karib 
albo karibito, gdyż żadna inna ryba nie jest tak chci- 
wą krwi ludzkićj. Napada na kąpiących się i pływają- 
cych którym nie raz wygryza dość duże kawały ciała. 
Te okrutne i żarłoczne ryby żyją w głębi rzek, lecz 
zaledwie kilka kropel krwi zamąci ich wody, natych- 
miast tysiącami wypływają: na powierzchnię. Ponie- 
waż nikt nieśmie się kąpać w okolicach zamieszka- 
łych przez te ryby, przeto karibito może być uważaną 
za jedną z największych plag w tych klimatach w któ: 
rych ukąszenie mustyków i swędzenie skóry, używa= 
nie kąpieli czynią tak koniecznóm. Fo 

-Nareszcie podróżni nasi dostali się do Orenoki i 
popłynęli ku ujściu téj majestatycznćj rzeki która 
300 milowćj odległości od morza ma w niektórych 
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miejscach 3 mile szerokości. Przybyli do Temi wpa- 
dającej w Orenokę od południa i łączącćj się z Kano- 
Pimichi jedną z rzek wpadających do Rio-Negro. 
Lasy nad brzegami Temi bywają nieraz zalane w zna- 
cznćj rozległości, dla skrócenia więc przeprawy In- 
djanie otwierają pomiędzy drzewami tak zwane sen- 
das czyli ścieszki wodne na4 lub 5 stóp szerokie i 
wtenczas część podróży odbywa się wśród lasu 
drzew wspaniałych, wysokich od 100 do 120 stóp, a 
stada delfinów przebywających w słodkich wodach, 
otaczają czułna i pływają pomiędzy drzewami wyrzu- 
cającpo nad ich szczyty swoje wodotryski które zje- 
dnały nadanie im przez żeglarzy nazwę pryskaczy. 
Potrzeba było czterech dni na przeniesienie lądem 
czółen z wód Temi do Kano-Pimichin z którćj Hum- 
boldt i Bonplan wypłynęli potóm na Rio-Negro je- 
dnę z hołdowniczek Maranonu i rzeki Amazonek. 
Celem téj przykrćj wycieczki w którćj tyle ucierpieli 
z powodu ukąszeń mustyków, brakuspoczynku i dłu- 
giego uwięzienia w wązkiem czółnie, było oznacze- 
nie za pomocą postrzeżeń astronomicznych położenia 
Kassykujary, odnogi Orenoki wpadającćj do Rio-Ne- 
gro i połączającćj pierwszą z tych rzek z Marano- 
nem. Przekonali się żeto połączenie dzieje się na 
granicach Brezylji i ziem hiszpańskich, o dwa stopnie 
na północ od równika. Przeprawiwszy się na północ 
Kasikujary, podróżni nasi wypłynęli znowu na Ore: 
noke która w tém miejscu bieży ze wschodu; i byli- 
by szukali jéj źródeł, gdyby Indjanie Guajaka, pokóle- 
nie wojenne i dzicy Gujarybesowie naród ludożer- 
czy miedzianćj cery, niebyli czynili tego przedsię- 
wzięcia zbyt niebezpiecznóm. Upłynęli wówczas Apu= 
rą 180 mil w czółnie od San-Fernando aż do San: 
Karlos na Rio-Negro i gdy się dostali znowu na wod 

Orenoki, mieli już tylko 150 mil żeglugi by się dostać 
do Angostury. W tój wyprawie zwidzili jaskinię 
Aturuipo, położoną w miejscu ocienionćm i dzikiem 
na pochyłości stromćj góry. Jaskinia ta będąca gro- 
bowcem dawnego pokolenia, zupełnie dzisiaj wyni- 
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szczonego, zawiera 600 kościo-trupów ustawionych 
najporządnićj i najlepićj zachowanych. Niektóre z po- 
między nich są pomalowane czerwono, inne dodo- 
bne do prawdziwych munii, powerniksowane won- 
nemi żywicami, są obwinięte w liście helikonji. Po- 
dróżni dostali się nakoniec do Angostury utrudzeni 
podróżą po rzece w klimacie tak gorącym. 

Z Orenoki wrócili do Barcelony i Kumana przez 
missye Indjan Karaibów pięknego i silnego pokole- 
nia dzikich, których powierzchowność wykazuje owę 
wyższość fizyczną, która czyniła ich niegdyś tak gro- 
źnemi zdobywcom Nowego-Świata. Zwidziwszy po- 
łudniowe części San-Domingo i Jamajki, udali się do 
wyspy Kuby, gdzie się zajmowali ulepszeniem fabry- 
kacji cukru i zdejmowaniem rozmaitych postrzeżeń 
astronomicznych. 


ROZDZIAŁ LXII. 
Dalszy ciąg podróży Humboldta. 


sty too Humboldta do Kartageny, — Volcanitos Tur- 
buko. — -Fe:de Bagola. — Wodospady Tekwendamy. — 
Podania miejscowe. — Widok paska oszórea, — Most na- 
turalny w Ikononzo. — Przejście Quindłu. — Podróż odby- 
wana na plecach ludzkich. — Zwidzenie wulkanu Puras.— 
Przybycie do Kwito — Wulkan Pichincha. — Humboldt za- 
mierza dostać się na szczyt Cymborazo. — Przepruwia się 
przez -Riobamba. — Zniszczenia zrządzone trzęsieniem zte. 
mi. —Vroga z Yegor.— Humboldt płynie rzeką Amazonek.— 
Czyni postrzeżenia nad równikiem magnetycznym. — Prze- 
chodzi roo kę Trucillo. — Przybywa do Lima. — Czyni 
postrzeżenia nad przejściem Merkurego. — Udaje: się do 
Guyakil. — Plynie morzem do Akapulko. — Meksyk. — Mi- 
i Moren i Real de Monte. — Guonazato, — Opis Jorullo.— 

szą) Puebla. — Kufer Perola.— Vera-Cruz. — Filadel- 
fa. — Powrót do Europy. — Pan Bonplan udoje się do Bu- 
enos-Ayres. — Pojmany w niewolę przez władcę Paragwaju. 


Humboldt przyrzekł Baudinowi należeć do wy- 
prawy zamierzonćj ku południowćj pół-kuli ziemi; 
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zaledwie się też dowiedział że statki jego wyruszyły 
z Francji z rozkazem okrążenia przylądku Horn i 
przybycia do brzegów Chili i Peru, natychmiast opu- 
ścił Kubę dla dostanią się do Ameryki południowćj 
i spotkania żeglarza francuzkiego, W Kwito dopiero 
dowiedział się że wyprawa kapitana Baudin inną u- 
dała się drogą i przedsięwzięła wh s hreben, kuli ziem- 
skiéj z zachodu na wschód. marcu roku 1801 
Humboldt i przyjaciel jego Bonplan przybyli z Ku- 
by do Kartageny w zamiarze udania się do San- 
ta-Fe de Bagota stolicy Nowćj-Grenady i wstąpienia 
potóm na wzniosłe płaszczyzny Kwito. Lecz z powo- 
du przygotowań do tćj długićj podróży i dla uniknie- 
nia nadzwyczajnych upałów Kartageny, przebywali 
przez czas bry w pięknój wiosce Turbako, wynie- 
sionćj o 1,200 stóp nad poziom oceanu. Indjanie 
towarzyszący im przy zbieraniu ziół, mówili często o 
krainie bagnistćj położonćj śród lasu palmowego, 
zwanćj Małemi Wulkanami. Według podań istnieją- 
cych dotąd między niemi, kraj ten niegdyś gorzał lecz 
człowiek bardzo pobożny zgasił ów pożar podziemny 
skrapiając go wodą święconą i od tęgo czasu ogni- 
sty wulkan zamienił się w wulkan wodny. 

„ Vołeanttos czyli Mate- Wulkany, leżą blisko o 2 
mile na zachod od Turbako, w gęstym lesie obfitują- 
cym w balsam drzewa £o/u, W pośród obszernćj pła- 
szezyzny wznosi się 18 lub 20 małych ostrosłupów 
na 20 lub 25 stóp wysokich, utworzonych z szarawćj 
gliny i mających na swym szczycie otwór napełniony 
wodą. Zbliżając się do tych małych kraterów, słychać 
niekiedy dźwięk bardzo wyraźny jakby w naczyniu 
pustóm, w kilka sekund późnićj wsdobyfta się z nich 
wielka mnogość powietrza. Indjanie utrzymują że 
kształty ostrokręgów nieulegają żadnćj widocznćj 
zmianie od tylu wieków. Humboldt przekonał się iż 
zg się z nich powietrze, jest azotem da- 
leko czyściejszym od zwykle otrzymanego w labora- 
toryach chemicznych. 

W Santa-Fe de Bagota, położonej w dolinie da- 
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leko wyższćj niżeli szczyt góry świętego Bernarda, 
nasi podróżni przez kilka miesięcy poświęcili się 
przejrzeniu 454 pay roślinnych tego kraju, jego bu- 
dowie mineralogicznćj i głównym ciekawościom. 
Chociaż się wznosi na 8,600 stópnad poziom mo- 
rza, jednak płaszczyzna na którćj zbudowano miasto, 
otoczona jest wysokiemi górami i zdaje się że nie- 
payi była łożyskiem wielkiego jeziora. Rzeka Funz- 

a zwana pospolicie Rio-Bagota, otrzymująca swe 
wody z doliny, zdaje się iż utworzyła sobie przejście 
przez góry na południo-zachodzie Santa-Fe. By fol- 
warku Tekwendama, opuszcza ona płaszczyzny wąz- 
kim kanałem wpadającym do rzeki Magdaleny i gdy- 
by zatkano to przejście cała płaszczyzna Bagoty zo- 
stałaby natychmiast zalaną. Indjanie zawsze przypi- 
sujący cudowny początek wszystkim naturalnym zja- 
wiskom, opowiadają że Bochika bohatyr zich po- 
kolenia, rozszarpał skały tworzące dolinę i tym spo- 
sobem osuszył jeziora Bagota. Skończywszy to wiel- 
kie dzieło, udał się do świętćj doliny Eraka, gdzie 
przeżył 2,000 lat w nasurowszćj pokucie. 

Chociaż wodospad Tekwendama nie jest jak po- 
wszechnie mniemają w Europienajwiększą kataraktą 
na kuli ziemskićj, przedstawia jednak szczytny widok 
dla podróżnego: w niewielkićj odległości od jego 
spadku rzęka ma jeszcze 170 stóp szerokości; locz 
przy rozpadlinie utworzonćj jak się zdaje trzę- 
sieniem ziemi, szerokość jéj nieprzechodzi 40 stóp. 
Przez tę rozpadlinę ta cała massa wód zebranych w do- 
linie Bagota, rzuca się dwoma wodospadami w prze- 
paść głęboką na 600 stóp. Kolumna wyziewów wzno- 
sząca się nad tą kotliną widzianą bywa w Santa-Fe, 
to jest w odległości 2 i 4 mili. Ponieważ rzeka wpa- 
da w łożysko Magdaleny która zlewa kraj cieplejszy, 
przeto roślinność owćj doliny przedstawia widok od- 
mienny od widoku płaszczyzny wyższéj. Podróżny 
wsiodlksy na wysokości pozostawia za sobą płaszczy- 
znę urodzajną w zboże; a sam jest okolony dębami, 
wiązami i innemi krzewami przypominającemi mu 
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Europę, widzi rozciągającą się pod swemi stopami 
rozległą przestrzeń okrytą palmami, bananami i trzei- 
ną cukrową. Kilka palm wyrasta nawet usamego 
spodu wodospadu. 

W tćj to podróży, w wrześniu r. 1801, Humboldt 
i Bonplan przeszli mosty naturalne Ikononzo. Dolina 
w którój znajdują się one, jest jedną z najgłębszych i 
najwęższych rozpadlin znajdujących się w Kordylie- 
rach, których wyniosłe i strome pochyłości przejmują 
strachem i podziwieniem duszę podróżnego. Taką 
mają w niektórych miejscach głębokość owe jary że 
gdyby umieszczono Wezuwiusz w głębi ich przepaści, 
szczyt jego zaledwieby przechodził po za ich otwór. 
Maleńki potok zwany łiio de la Suma-Paz, wypły- 
wający z wschodniego łańcucha Andów, który w kró- 
lestwie Nowćj Grenady oddziela łożysko Magdaleny 
od rozległych płaszczyzn Mety, Gwajary i Orenoki, 
tworzy sobie przejście wśród roz ating aż do wnę- 


trza doliny Ikononzo czyli Pandi. Niepodobieństwem > 


byłoby przebyć go bez największych trudności gdyby 
sama natura nie była zbudowała nad nim dwóch skal- 
nych mostów słusznie uważanych za najciekawszy cud 
tćj krainy. Jednak droga wiodąca do owych mostów 
naturalnych jest jedną z najniebezpieczniejszych i naj- 
mnićj uczęszczanych w Kordylierach i tylko” do na- 
miętności posanione zamiłowanie piękności przyrody 
może skłonić podróżnego do udania się takową. 
Utworzywszy dwa znaczne wodospady potok Su- 
ma: Paz wpada do jaru, zapewne utworzonego przez 
trzęsienie ziemi, Odłam skały jak się zdaje oparł się 
wstrząśnieniu które rozdzieliło obie góry i służy te- 


raz za most wiodący z jednej strony doliny na drugą. < 


Łęk ten naturalny ma blisko 50 stóp długości a 40 
szerokości. W środku szerokość jego nieprzechodzi 
$ stóp; nakoniec wysokość po nad strumieniem wody 
dochodzi do 400 stóp. Indjanie z Pandi wystawili 
dla wygody i bezpieczeństwa podróżnych rzadko 
zwidzających tę pustynię, poręcz trzcinową, ciągnącą 
się przez całą długość drogi. O 60 stóp poniżćj pierw- 
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szego, znajduje się drugi most do którego się docho- 
dzi przez wązką ścieszkę wijącą się po nad brzegiem 
przepaści. Trzy ogromne odłamy skały upadły w tóm 
miejscu i jeden z drugim wzajemnie się cisną. Wśrod- 
ku tego drugiego mostu znajduje się szeroki otwór 
przez który widzieć można całą głębinę przepaści, po- 
tok zdaje się płynąć w ciemnój jaskini z którćj cią- 
gle się wydobywa posępny odgłos zrządzony przez 
nocne ptaki wiej w jarze, aktórych dostrzega 
się zawsze kilka tysięcy wzłatujących nad powierzchnią 
wody. Głębokość doliny przeszkadza, ich chwytaniu, 
niepodobna nawet dojrzeć ich chyba wpuszczając 
w przepaść rakiety dla oświecenia jćj. Naturalny 
most Ikononzo wzniesiony jest o 3,000 stóp nad po- 
ziom morza. 

Wielkie deszcze nadzwyczajnie utrudziły podróż 
Humboldta i Bonplana do Kwito. Zamiłowaniem 
nauki i ciekawością wiedzeni przybyli do doliny Ma- 
gdaleny, położonćj wśród lasów okrywających boki 
Kwindju, jednćj z gór Andów środkowych, przewyż- 
szających krańce śniegów odwiecznych. 

Góra Kwindiu uważaną jest ża jedno znajtru- 
dniejszych przejść w Andach. Istotnie w najdogod- 
niejszćj porze roku, potrzeba najmnićj przez 10 lub 
12 dni pfzechodzić te gęste lasy niezamieszkałe Naj- 
wyższy punkt przejścia Kwindiu leży o 12,000 stóp 
nad poziomem morza i w niektórych miejscach dro- 
żyna wzniesiona nad przepaścią zaledwie jest na sto- 
pę szeroką. Podróżni przebywają tę górę na plecach 
przewodników, siedząc w kcześle przywiązanóm mo- 
enemi rzemieniami do ramion karguera czyli no- 
siciela. 

Humboldt i Bonplan odbyli tę podróż bosemi no- 
gami Nim weszłi do lasu Kwindiu, przewodnicy ich 
zerwali na poblizkich górach kilkaset liści wijao, ro- 
śliny z gatunku bananów. Łiście te na 20 cali długie 
a 14 szerokie, powleczone są szczególnym pokostem 
który je czas jakiś czyni nieprzenikłemi. Sto funtów © 
tych liści dostateczne są do pokrycia chaty, mogącćj 
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pomieścić od 6 do 8 osób. Wszedłszy w las wystawiono 
z gałężi drzew namiot który pokryto w kilku minutach 
lisciami wijao, pod nim pomimo. gwałtownych i cią- 
głych deszczów podróżni nasi znaleźli bezpieczną za 
chronę i kilka dni przepędzili w dolinie Bokuja. Tru- 
dy podróży do Kwindiu sowicie wynagrodzone za- 
stały rozpatrywaniem skarbów które natura przed- 
stawia swoim wielbicielom w tych górach. Tam znaj- 
duje się palma któréj pień pokrywa roślinna smoła 
używana :do robienia pochodni. Tam szezyt Toliny 
wybiega z pośrodka niezmierzonych lasów, gdzie 
kwiaty są tak wielkie jak drzewa, a bambus docho- 
dzi ołbrzymićj wysokości. i 

Z-gór tych podróżni fast: zeszli w dolinę Kauka 
ku zachodowi: następnie wypocząwszy czas jakiś 
w Kartago, przebiegli wipcję Choko, wsławianą 
obfitością platyny. Zwidziwszy patóm kopałnie zło- 
ta w Kwilichao dostali się do Popayan, miasta wznie- 
sionego © 6,000 stóp nad poziom morza. Klimat 
jego jest nader rozkoszny, chociaż leży tylko o 2° i% 
od równika. 

Mała wioska Purace winna wziętość swoją pię- 
knym wodospadom rzeki, którą dla kwaskowatości 
jéj wód, Hiszpanie przezwali - Rio Vinagre. Mały 
ten strumyk bardzo gorący przy swćm źródle, wedle 
wszelkiego podobieństwa pochodzi ze śniegów, któ- 
re topi siarka płonąca wewnątrz wulkanu. Tworż 
on trzy wodospady, z tych jeden ma przeszło 40 
stóp wysokości. W Rio Kauka nieznajduje się żadna 
ryba o 4 mile poniżćj jéj połączenia się z Rio-Vi- 
nagre. | 
Śmieli nasi podróżnicy wstąpili na krater Purace 
napełniony wrzącą wodą; przebyli potóm opusto. 
szałą Kordilierę A lmaguar, oraz wysoką płaszczyznę 
de los Pastos i po utrudzającćj cztero-miesięcznćj 
podróży, dostali się do Kwito na początku r. 1802; 
w tém ostathićm mieście bawili około dziewięciu 
miesięcy. Po dwakroć wstępowali na szezyt wulka- 
nu Pichinchi w Andach zachodnich, gdzie czynili 
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doświadczenia co do składa powietrza, zjawisk elek- 
tryeznych, magnetycznych i własności wrzącćj wody 
ów krater napełniającćj. Zwidzili następnie wulkany 
Antisana; Kotopaksi, Tunguraguai Cimborazo; Hum- 
boldt który zmierzył wysokości tych wszystkich gór, 
twierdzi stanowczo że większa ich część znacznie się 
zniżyła, od połowy ostatniego wieku: zdanie to zgadza 
się ż postrzeżeniami mieszkańców. Mniema także że 
owe rozmaite szczyty, zamiast składać gruppę oddziel- 
nych wulkanów, tworzą jedną massę razem od góry 
wydętą, łab ogromny mur wulkaniczny, rozciągający 
się z północy na węże i obejmujący powierzchnię 
przeszło 600 mil kwadratowych. Wysokie te góry 
tak oddalone od siebie na pierwszy rzut oka, są-tylko 
zapewne ostro-słupowemi otworami wielkiego tego 
muru. =a 

W maja roku 1802, Humboldt przedsięwziął 
wejść na szczyt Kotopaxi, najwyższego ze wszystkich 
andejskich wulkanów, co niedawno wyrzucały ognie. 
Wysokość jego 18,800 stopowa, najmniej o 800 me- 
trów przewyższa wysokość jakąby miał Wezuwiusz 
umieszczony na szczycie cyplu Teneryffy; wybuchy 
jego są częste i niszczące, Kotopaxi jest najgrożniej- 
szym wulkanem w Kwito; odłamy skał i massy żuzli 
które wyrzuca na sąsiednie doliny, już by same był 
dostateczne do utworzenia znacznój góry, Roku 173 
płomienie jego wznosiły się przeszło o 900 metrów 
nad powierzchnię krateru. Roku 1744 odgłos jego . 
wybuchów dochodził aż do Honda to jest więcćj niż 
o sto mil odległości. Podróżni nasi przebywając 
w porcie Gwajakwil oddalonym o 52 mile od krate- 
ru, słyszeli ciągle jego podziemne pioruny, podobne 
do wystrzałów wielkich baterji. 

* Kotopaxi leżący na południo-wschodzie od Kwi- 
to, co do swojćj powierzchowności jest najpiękniej- 
szym ze wszystkich kolosalnych szczytów And; jest 
to doskonały ostro-słup, pokryty ogromnemi pokła- 
"dami śniegów, które jeszeze wydają oślepiający blask 
przy zachodzie słońca, gdy Andy zachodnie rozciąga- 
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ją już swe cienie na krainę, u spodu ich leżącą: nad- 
zwyczajnie trudno jest dostać się aż do granie dol- 
nych odwiecznych śniegów, i Humbold po pilaćm 
rozpatrzeniu ostro-słupa, oświadcza że niepodobień- 
stwem jest dostać się na brzeg kotliny. 

Dnia 23 czerwca nasi podróżnicy, przedsięwzieli 
wstąpić na Cimborazo i chociaż wiele ucierpieli 
z powodu ostrości zimna i nadzwyczajnie rozrzedzo* 
nego powietrza, dostali się jednak znacznie wyżćj niż 
wszyscy ich poprzednicy, to jest 18,376 stóp nad poa- 
„ziom morza czyli 3,480 stóp dalój od punktu do któ; 
rego doszedł Kondamin roku 1745. Lecz najwyższy 
szczyt Cimborazo od którego oddzielała ich ogro- 
mna śnieżną rozpadlina, wznosił się jeszcze nad: nie- 
mi 01,350 stóp, Pomimo że krew wydobywała się 
im oczami i ustami z przyczyny rozrzedzenia powię- 
trza, czynili jednak w tćj wysokości para A aat 
co do pochylenia się igły magnesowćj. l 

ZKwito. Humboldt i jego towarzysze. skierowali 
ku rzece Amazonek, przechodzili przez Laktakunga, 
Hambato i Riobamba, kraje zupełnie zburzone przez 
trzęsienie ziemii wybuchy wulkaniczne zdarzone w lu- 
tym r. 1-197. Istotnie niezmierne potoki błota i wo- 
dy spadłe z gór rozlały się po uprawnych «dolinach 
i popchłonęły blisko 40,000 mieszkańców. W. Loksa 
ezynili doświadczenia w pobliskim lesie z drzewami 
dostarczającemi kory peruwiańskićj. Następnie zno- 
wu zeszli z wysokich And i udali się ku.rzece Ama- 
zonek; w tój przeprawie podziwiali wspaniałe zwa- 
liska gościńca Yega przechodzącego przez porlirowe - 
łańcuchy And, od Kusko aż do Assonay wznosi. się 
on od 4 do 6,000 stóp nad poziom morza W wio- 
sce Chamaya, puścili się rzeką tegoż nazwiska i do- 
płynęli do Maranonu, Humboldt oznaczył za pamo- 
cą rachunków astronomicznych miejsce' połączenia 
się obu rzek, zdjął mappę Maranonu od punktu 
w którym wpłynął na tę rzekę aż do ujścia Rio- 
Napo gdzie Kondamin rozpoczął swoje postrzeżenia. 
Tak zapełnioną została owa ważna przerwa w. zie- 
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miopisarstwie wnętrza Ameryki. W tćj podróży Bon- 
plan ciągle się zajmował powiększaniem swoich bo- 
tanicznych zbiorów. Wracając do Peru nasi podró: 
żni przebyli po raz piąty wielki tańcach Andów i 
oznaczyli pod 7° szerokości południowój położenie 
równika magnetycznego, to jest linji pod którą igła 
magnesowa niema żadnćj pochyłości. Zwidzili tak- . 
że obfite kopalnie srebra w Hualguayok wzniesione 
przeszło 012,000stóp nad poziom morza. ZKaksmarka 
wsławionego swemi zwaliskami, udali się do Truxił- 
lo, w sąsiedztwie wznoszące się piramidy wskazują - 
miejsce bytu jakiegoś starożytnego peruwiańskiego 
miasta. Pod jedną z owych piramid odkryto w ciągu 
ostatniego wieku, niezmierne mnóstwo pieniędzy 
złotych. Przebywając następnie pustynię ciągnącą się 
wzdłuż południowego pobrzeża Peru, podróżni nasi 
przybyli do Łima gdzie Humboldt przypatrzył się z jak 
największą dokładnością przejściu planety Merkury. > 
Na początku następnego roku, Humbold i towa- 
rzysze jego udali się do Gwajakwil; z tego portu po . 
30 dniac podróży przybyli do Akapalko w Nowéj- 
Hiszpani. Przepatrzył z rozwagą kopalnie w Tasko, 
Moranie i Real del Monte. Roku 1803 zwrócił się 
w południową stronę i zwidził kopalnie Gwanaxua- 
to, przewyższające bogactwem miny Potozu. Po 
dwóch miesiącach podróżni zeszli na płaszczyzny Jo- 
rulło, zkąd dostali się na szczyt wulkanu tegoż imie- 
nia i przejrzeli jego kotlinę, Utworzenie tego wulka- 
nu jest może najbardzićj zadziwiającą rewolucją fi- 
zyczną którćj dokładny opis dzieje dochowały nam. 
pośrodku lądu stałego o 18 mil od pobrzeża mor- 
skiego, a przeszło 21 mil od wszelkiego wulkanu wy- 
buchającego, powstała nagle z łona płaszczyzny 29 
września r. 1759 góra popiołów i żużli, na 1,700 stóp 
wysoka, otoczona tysiącem małych ostro-słupów, któ- 
re wszystkie buchają płomienie; małe te ostro-słupy 
różnią się z sobą o 6 lub 9 stóp wysokości, rozciągają 
się na przestrzeni S0 mil kwadratowych. Podobne 
są do lejków, a wydobywające się z nich gęste wy- 
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ziewy taki sprawiają upał, że niepodobna tam wy- 
trzymać. Sąsiednie Łóż miejsca są nadzwyczajnie nie- 
zdrowe. 

Z żyznego kraju Mechoakon podróżni nasi wró- 
cilido Meksyku przez wysokie płaszczyzny Tólukka, 
gdzie widzieli osobliwe drzewo Chetrostemon, które 
jak sądzą jest jedynóm drzewem tego gatunku istnie- 
jącćm na całój powierzchni ziemi. Opuścił Meksyk 
w styczniu r. 1804 dla przejrzenia wschodnićj pochy- 
łości Kordyllierów; wymierzyli jeometrycznie wyso- 
kość dwóch wulkanów Puebli, Popokatepell i Itza- 
kcihuatl. Pierwszy z nich ciągle jest czynnym cho- 
ciaż kotlina jego od wieków wyrzuca sam tylko dym 
i popioły. Przewyższa na 2,000 stóp najwznioślejsze 
góry Europy i sam jest najwyższą górą w Nowćj-Hi- 
szpanji. Pomimo nadzwyczajnego śniegu świeżo spa- 
dłego, Humbold wszedł na Kufer, wyższy o 1,300 
stóp mżeli cypel Feneryfly. Z wierzchołka tćj góry od- 
krywa się nader urozmaicony widok na płaszczyznę 
Puebla i wschodnią pochyłość Kordyłlicrów Meksy= 
kańskich okrytych gęstemi lasami. Nasi podróżni mogli 
rozróżnić port Vera-Cruz; zamek Sgo-Jana z Ulloa 
i brzegi morza. Góra ta winna jest swą nazwę kufra 
gołćj skale wysokićj na 400 lub 500 stóp, którćj szczyt 
wybiegając z pośrodka lasu jodłowego, widziany 
- w pewnój odległości nadzwyczajnie malowniczo wy- 

ar Cypel Orizana zmierzono także z największą 
okładnością. 

Po przyjemnym pobycie na tychęwyniosłych pła- 
szczyznach, nasi podróżni spuścili się da portu Vera- 
Cruz i uszedłszy szczęśliwie przed zabójczą gorącz- 
ką, która tam w owćj epoce zrządzała tak wielkie 
klęski, przybyli zdrowi do Hawany, gdzie w r. 1800 
złożyli większą część swoich zbiorów. Po dwu-mie- 
sięcznym pobycie na tćj wyspie, popłynęli do Filadel- 
fji, a w'sierpniu roku 1804 wrócili do ojczyzny. Ich 
zbiory przybyły do Europy beż-żadnego przypadku. 

Za powrotem do Francji, Bonpłan został miano- 
nowany przez Napoleona jeneralnym intendentem 
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ogrodów w Malmaison, lecz r. 1818 udał się do Bue- 
nos-Ayres , aby się całkiem poświęcić historji natu- 
ralnćj. W październiku r. 1820 podpłynął w gorę Pa- 
rany w głębi Paragwai, przybywszy do Świętój-Anny 
na wschodnim brzegu rzeki, założył osadę jndijską i 
urządził plantacyą herbaty, lecz żołnierze wysłani 
przez doktora Francia władcę Paragwaju, wpadli na 
niego niespodzianie zniszczyli, plaatacye i jego same- 
go uprowadzili jako jeńca. Został zamknięty w San- 
ta-Maria, a lubo udzielono mu pozwolenie trudnić się 
nauką lekarską, zabroniono jednak opuszczać twier- 
dzę. Humboldt napróżno pisał do doktora Francja o 
uwolnienie swego przyjaciela, za ministerstwa Ka- 
ninga, konsul angielski w Buenos-Ayres, użył całego 
wpływu aby mógł otrzymać to. Późno bardzo Bon- 
plan odzyskał wolność i wrócił do Europy z zupeł- 
nym zbiorem Flory Ameryki poładniowój. ` . 
Hamboldt w swych podróżach po Ameryce połu- 
dniowój,oznaczył położenie więcćj niż trzystu miejsc; 
lecz dokonał większćj przysługi niż prostego popra- 
wienia mapp tego stałego lądu Postrzeżenia jego 
obejmują wszystkie gałęzie historji naturalnej i nauk 
fizycznych; zajmował się prócz tego zgłębianiem cha- 
rakteru narodów iich ustaw politycznych. Żaden po- 
dróżny nie przyczynił się tyle do postępów jeogralii 
fizycznćj, żaden niedokonał tak wielkaćj liczby > 
strzeżeń rzucających światło na historją naturalną 
kuli ziemskićj. Talent jego pisarski wyrównywa nau- 
ce i czynności. Jego spekulacye są zarówno dowci- 
ne jak śmiałe; niewymyśla on dla samćj tylko przy- 
jemności teorji urojonych lub opartych na płonnych 
domysłach; jeśli dotknie problematu trudnego do 
rozwiązania, nie występuje z przesadzonym: scepty= 
zmem dla popisywania się w oczach gminu, szuka 
z zapałem 1 szczerością prawdy. Roku 1813 sławny 
ten podróżny zamierzał przedsięwziąść wyprawę nau- 
kową do Tybetu i Iadji Wschodnich. Król Pruski 
dostarczył mu z wspaniałą szezodrotą pieniędzy i na- 
rzędzi potrzebnych; lecz on wyrzekł się swoich za- 
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miarów i poprzestał na krótkićj wycieczce do gór 
Uralskich. 


ROZDZIAŁ LXHI. 
Południowe krańce Ameryki. 


Paragwaja. —Azora rozpoznaje granice— Pampasy Bu- 
enos Ayrskie.—Podróż kapilana Heald.—Opis plaszezyzn,— 
Siras: liwy wzrost ostu. — Osada zamierzona przez Hiszpa- 
nów. — Opis Patagonji i Pemposów przez Falknera, — Pu- 
stynie piagzczysie. — Mieszkańcy miejscowi, — Ich zwyeza- 
je i włóczęgosiwa. — Ich prawa — Plany pobrzeży Patogo- 


nji zdjęte przez Hiszpanów. — Podróż kapilana: hing.—Jéj 
skulki. KOSA Standa półidnińia| — Podróż”. ana 
Węddel. — Zwidza Nową-Szellandją południową. — Dista- 
je się do wysokiej szerokóści,-— Nowe:Orka dy. — Nowa-Geo- 
rgja, — Jej widok zewnętrzny. = Połów cieląt morskich. 


Chciwość złota powiodła w ślady Kolumba pier- 
wszych zdobywców Ameryki, a niedorzeczne mnie- 
manie że wszystkie miejsca dalekie i odludne, kryją 
w swćm łonie niezmierne skarhy naturalne, ściągnę- 
ły wkrótce ciekawych do wszystkich krain stałego lą- 

u Ameryki pAn niowćj. Też same kraje zwidzone 
późnićj były kilkakrotnie przez tegoczesnych podró- 
ników, którzy je przepatrzyli z większą bacznością i 
opisali dokładnićj niż wszyscy ich poprzednicy. Dzie- 
ła Ulloa, Barriera, Luccoka, Kostera, Mawego, Hel- 
ma i innych, wszystkie zawierają w sobie szacowne 
objaśnienia dotyczące się krain zwrotnikowych Ame- 
ryki „południowćj. Lecz rozbiór szczegółowy opo- 
-wiadań tych pisarzy przechodzi gronice dzicła które- 
go celem jest wskazać pierwsze odkrycia rozmaitych . 
części kuli ziemskiej, a nieśledzić stopniowe postępy 
historji ijeografji. 

Prace pana Humboldt i hidrografów hiszpańskich 
nadzwyczajnie sprostowały liczne blędy w mappasb 
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krain równikowych Ameryki. Rozprawy i spory jakie 
pomiędzy dworami Lizbońskim i Madryckim toczyły 
się o południowe granice Brezylji, spowodowały po- 
szukiwania które koniecznie przyczyniły się do postę- 
pu jeografji. Roku 1781 rząd Donaill polecił Don 
Felixowi Azara i kilku innym, ścisłe oznaczenie na 
miejscu wspólnie - z kommisarzami portugalskimi, 
granicę posiadłości obu tych państw. Wykonanie 
traktatu podpisanego przez oba dwory doznało zrazu 
nieco trudności i zwłok spowodowanych wykrętami 
odpowiedziami Portugalczyków; lecz Azara nader 
czynny i dobry naturalista, pożytecznie spędził czas 
swój na zwidzenie części państwa hiszpańskiego do- 
. tąd nader mało znanych Zdjął dokładnie mappy rze- 
ki ła Plata i hołdowniczych jéj strumieni; jega opis 
Paragwaju jest wprawdzie niedokładnym pod wzglę: 
dem ziemio-pisarskim, lecz mieści w sobie szaco- 
wne objaśnienia co do historji naturałnćj. Kraina 
ta w owéj epoce podlegająca władzy wice-króla 
„w Buenos-Ayres, niedozwalała już tój pomyślności, 
jak pod zarzadem jezuitów i missyonarzy; narody jn- 
dijskie opuściły kraj w którym nic nieznaczyły, bo 
jezuici obchodzili się z nimi jak z swoimi dziećmi, 
urzędnicy zaś hiszpańscy jak z niewolnikami. Lu- 
dność i płody Paragwaju widocznie także się zmniej- 
szać zaczęły,przeto gdy Azara go zwidzał, kraj ten nie- 
mógł wzbudzać takićj ciekawości jaką dziś wznieca 
gdy nadzwyczajna zmiana rządu uczyniła go krajem 
niezależnym, Po zniesieniu władzy hiszpańskićj w A- 
meryce, Paragwaj oddzielił się od Buenos-Ayres i 
przeszedł pod władzę Don Jozuego Gasparda Rö- * 
dryga Francia, który przybrał tytuł dyrektora, a lubo 
wspierany fadą 42 reprezentantów przez lad wybra- 
nych, rzeczywiście był sanowładeą. Doktór Francia 
jest kreolem, znajomość sztuki rządzenia winien on 
jezuitom, lecz dla swćj odwagi godnym jest władać 
ludem na wpół-barbarzyńskim. W kwietniu r. 1827 
cesarz Brazylijski uznał niepodległość Paragwaju i 
rząd doktora Francji. 
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Część południowa stałego lądu: Ameryki, od gras 
nic Buenos-Ayres aż do cieśniny Magellana, mała 
dotąd była zwidzaną w porównaniu: z innemi kra* 
jami, miała przeto bardzo mało historyków. Dopiero 
za dui naszych karta jćj hidrograficznadość dokładnie . 
skreśloną została. | r asido gy ł 

Kapitan Head w swoich nołalkach daje nam opis 
Pampasów czyli wielkich płaszczyzn leżących na za: 
chodzie i południu la Platy. Będąc on naczelnikiem 
towarzystwa wydobywającego złoto isrebro w pros 
wincji Rio dela Plata, udał się przez wielkie płat 
szczyzny Pampas do ałotych sf ie kd rtf 
wika, następnie do srebrnych w Uspallata leżących 
po za Mendoza 0 1,000 mil około od Baćnos:AYres. 
Pozostawiwszy swych górników i dózorców w. Men+ 
doza, sam udał się konno do Buenos-Ayrts i wios» 
miu dniach przebył tę wiełką przestrzeń Zaledwie do= 
stał się do; tego miasta, interessa znów odwołały go 
do Chili. Wracając wówczas do Mendoza, przebył An- 
dy jadąc od San-Jago. Odbył blizko 1,200 milową 
podróż w górach Chili dla przejrzenia kopalni złota 
i srebra, następnie przebywszy znowu Kórdylliery, 
wrócił konno przez płaszezyzny Buenos-Ayres; Z dzie- 
ła tego, niespracowanego podróżniku wyjmujemy 
następny opis wielkich płaszezyzn: »Pampasy poło= 
„żone na wschód Kordyllierów mają 900 aj szero+ 
kości, a część którą zwidziłem, lubo znajdująca się 
pas tą samą szerokością jest jednak podzieloną na 
ilka pasów klimatu, zawierających w sobie płod 
odmienne. Opuściwszy Buenos-Ayres, pięrwszyż tych 
pasów mający rozległości 180-mil, okryty jestlucerną 
i ostamiz następny ciągnący się na 450 mil wydaje 
wysokie trawy; a trzeci dosięgający stóp Kordyllierów, 
jest obszernym lasem składającym się z małych drze» 
wek i krzewów. Powierzchowność dwóch ostatnich 
pasów przez caly rak pozostaje jednakową, drzewa i 
rośliny są tam zawsze zielone i tylko trawy na owych 
niezmiernych płaszczyznach kolor swój zmieniają, al- 
bowiem z zielonych: stają się brunutnemi Pierwszy 
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pas w dziwnym sposobie zmienia się podczas ezte- 
rech pór roku. W zimie liście ostu są szerokie i gę- 
ste cała powierzchnia kraju ma pozór obszernego po- 
la zasianego rzepą. W tćj porze lucerna jest niezmier- 
nie bujną i silną, a dzikie stada wolno bujające przed- 
stawiają obraz zarównie piękny jak zajmujący. Za 
nadejściem wiosny lucerna znika, liście ostu rozcią- 
gają się po ziemi, płaszczyzna zachowuje jeszcze swą 
dawną powierzchowność. Lecz w niespełna ciągu 
miesiąca nadzwyczajna następuje zmiana. Ze wszyst- - 
kich stron wyrastają ogromne osty i w krótkim cza- 
sie dochodzą wysokości 10 lub ił stóp, okrywają 
się kwiatami i tworzą niby płoty po obu stronach 
drożyny; krajobraz wówczas zupełnie jest zasło: 
niony; niewidać ani jednego zwierzęcia, a łodygi 
ostów tak są do siebie zbliżone i tak mocne, że na- 
wet pomimo kolców któremi są uzbrojone tworzą 
nieprzebytą zaporę. Cudowny wzrost tych roślin tak 
jest szybkim że wojsko nieprzyjacielskie nieznając 
tego kraju zostałoby już nagle uwięzione wśród o- 
wych pół ostowych, paz jeszcze. pomyślało 0 od: 
wrocie. Przy końcu lata krajobraz znów ulega szyb- 
kiej zmianie: osty tracą nagle swoje soki i zieloność; 
główki ich więdnieją, listki się kurczą, a łodygi czer. 
nieją i schną; wiatry Pampasu powiewem swoim 
trącają jedne o drugie, nareszcie gwałtowny orkan 
ścicle je wszystkie na ziemię gdzie szybko gniją i 
nikną. Lucerna znów wyrasta i płaszczyzna przyo: 
dziewa się wspaniałą ziełonością,« Szeroki pas tra- 
wy który jakieśmy wyżćj powiedzieli rozciąga 
się najmnićj na 450 mil, niczawiera w sobie ani je- 
dnój rośliny obcej i jadowitej; drzewa rosną tam 
w zadziwiającym porządku, można albowiem galo= 

ować pomiędzy nimi we wszystkich kierunkach. 

limat Pampasów podlega wielkim zmianom, ró- 
wnie, w zimie jak i w lecie. W zimie co noc marz- 
nie, lecz lód rzadko dochodzi kiłku linii grubości. 
W lecie zaś upały są niezmierne i klimat Pampa- 
sów może być uważany za daleko gorętszy niżeli 
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w krajach poładniowych Europy, jak np. w Grecji, 
Sycylji i Malcie, położonych w równejże odległości 
od równika. W wschodniej części płaszczyzny i pasach 
ostu i lucerny, atmosfera zawsze jest wilgotną, lecz 
ta wilgoć która szczególnićj postrzegać się daje w Bu- 
enos-Ayres nie jest szkodzącą zdrowiu i można 
śmiało powiedzićć, nadmienia Head: że Pampasy 
mają klima równie piękne i zdrowe jak najbardziej 
zachwycające krainy Włoch i Grecji, które nigdy nie- 
ulegają zaraźliwym chorobom. Jedną tylko niedogo- 
dnością jest tam pamparo czyli wiatr południowo- 
zachodmi, który tworząc się z zimnego powietrza An- 
dów pędzi na tę obszerne płaszczyzny z szybkością i 
gwałtownością, którym oprzeć się niepodobna; lecz 
po przejściu tego araganu, powietrze jest znowu 
bardzo zdrowe i przyjemne.« 

Roku 1778, rząd hiszpański zamyślał osiedlić po- 
brzeża Patagonji i w tym celu wysłał znaczną liczbę 
rodzin do Ameryki. Azara odebrał polecenie rozpo- 
zoania brzegu południowego la Platy i wybrania tam 
najkorzystniejszego i najłatwiejszego położenia do 
obrony, Lecz niedbalstwo a może i zła chęć wice» 
króla zniweczyły wszystkie te zamiary, 

Najlepszy opis Patagonji jaki posiadamy, jest 
Falknera chirurga marynarki, który nawrócony przez 
; Jpsków 40 lat przepędził w tym kraju. »Na granicy 

iszpańskićj, mówi on: grunt jest nizki irówny, o- 
kryty wysokiemi ziołami rosnącemi zwykle na bagni- 
skach, obfitaje on w armadyle czyli pancerniki, ło» 
sie, daniele, strusię i konie dzikie; w lasach znaj: 
duja się Iwy i tygrysy, W niektórych miejscach lasy 
te oddalone są o dwie mile od brzegu morskiego, 
który tak jest nizkim i pełnym wybojów że przecho- 
dzić po nim niepodobna. Najpierwsze góry które wiz 
dziéć można podróżując ku południowi, leżą o 
mile od morza i ciągną się na zachód blizko mil 20, 
W znoszą się one prostopadie z łona płaszczyzny i są 
okryte ziołami prawie aż po same swoje wierzchołki, 
szczyty te są małemi płaszczyznami na których indja- 
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nie poja na dzikie konie, zagrodziwszy pierwej 
wązkie przejście przez które zwierzęta te mogłyby 
ujść na dolne płaszczyzny. Po za temi górami roz- 
ciąga się obszerna pustynia piasczysta zwana przez 
indjan Huekawu Mapu czyli kraj Diabła, tej pusty- 
ni Miguyońi nieprzebywają; bo gdyby wiatr wzniósł 
się nagle, powałiłby teh i zagrzebał w piasku. Góry 
Kasubiti leżące na północnym brzegu rzeki Czerwo- 
nej są początkiem wielkiego łańcucha: łączącego się 
z Kórdyllierami Chilijskiemi, a którego rozmaite roz- 
gałęzienia ciągną się aż do cieśniny Magellańskiej. 
Kasochiti jest najwyższą górą tego łańcucha, wiekui- 
ste śniegi okrywają niektóre jój cyple. Kilka wiel: 
kich rzek spływa z tych gór do Atlantyku. Najgłó- 
wniejszemi z nich są: ltżo-Kołorudo czyli Kzeka Czer: 
wona i Rio de Sauces czyli Rzeka Wierzb, pospoli- 
cie zwana Hrot Negro czyli Rzeka Czarna. Wezbra- 
nia tej ostatniej rzeki, według Falknera są nadzwy- 
czajnie gwałtowne, gdyż jéj potoki zwiększone de: 
szczami i tópnieniem śniegow, spadając z zachodniej 

ochyłości Kordyllierów przyjmują w siebie wszyst- 
kie wody skrapiające przestrzeń 700 mil. © 10 mił na 
południe od rzeki Czarnej całe pobrzeże morskie aż 
do cieśniny Magellana jest krainą niepłodną, nagą i 
niezamiesżkańą, przebiegają ją tylko gwawakosy 2e- 
szłe z gór pobliskich Przez większą część roku znaj: 
daje się tam woda tylko w jeziorach, zebrana po spa- 
dnieniu wielkich deszczów.  Indjanie korzystając 
2 pory, dźdżystej przybywają tam grzebać ciała Zmar: 
łych, źwidzać ich groby i zbierać sól w porcie świę- 
tego Juljaha lub na pobrzeżach morza. Terrytorjum 
zajęte przez indijskie pokołenia na zachód owej nie: 
zamieszkanej przestrzeni, składa się jak powiedział 
Falkner z pewnej Fczby dolin zawierających w $0- 
bie łańcuchy. nizkich gór, skropionych źródłami i 
strumieniami, które w zimie tworzą jeziora a w lecie 
zupełnie wysychają. W owej też porze roku krajowcy 
przenoszą Się zwykle nad brzegi której z wielkich 
rzek północnych. Od granio Chili aż do cieśniny 
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Magellana kraj jest górzysty, zimny, niepłodny. 
Jednak jeśli wierzyć mamy świadectwu Byrona i in- 
nych żeglarzy, niektóre częśći pobrzeża w cieśninie 
Magellana, odznaczają się roślinnością silną i piękną. 
Lasy których drzewa dochodzą znacznej wysokości, 
okrywają góry: Falkner otrzymał od ipdjan szato- 
wne objaśnienia o drzewie zwanćm przez nich La- 
huał, uważa on jeza gatunek sosny. Drzewo to od 
znacza się tém szczególniej iż z nadzwyczajną łatwo- 
ścią można go łapać, gdyż pień jego jest naznaczony 
paskami od korzeni aż do samego wierzchołka, także 
może go podzielić wygodniej niż piłą na deski pe- 
pó dłagości za pomocą klinów. 60407 
arody jndijskie' przemieszkujące w tych krajach; 
sathe sobie nadają ogólne nazwy Moluchów, czyli 
wójowników i Puełchów ezyli wschodnich. Pomię: 
dzy pierwszymi, Pichunry czyli mieszkający w górach 
północnych są wedle Falknera, « najodważniejszymi i 
„nająburowatszymi ze wszystkich Molachów. «Hiszpa- 
mie dówiedziawszy się że jedno z tych pokoleń przeby- 
wało w Aranko; mylną nadali mu nazwę Araukanów 
wszystkim Indjanom w Chili. Naród ten wsławiony 
odważnym” oporem  stawionym Hiszpanom; unie: 
śmiertelniony wierszami Ercylla, dzisiaj jest tylko 
garstką ludzi; częste wojny zi Hiszpanami a szeze- 
golniej niecumiarkowane użęcie wódki, zupełnie gó 
a H misatas owsisia d 
Pokolenie Puelchów czyli ład wschodni zowie 
się Tekuelhet ezyti raczej TPehuel-Kunnv, to jest lu- 
dzie południowi. Lud ten znany Europejczykom pod 
nazwą Patogónów, jest narodem koczującym ży: 
wiącym się płównie gwanakosami, zającami i strusia- 
mi, nader licznemi w tych stronach, oraz mięsem kla» 
czy dzikich gdy: takowe mogą dostać, Błąkają się 
ciągle od cieśniny Magellańskiej aż do Pampasów 
` w Buenos-A$res, to jest na przestrzeni blizko 100 mi- 
lowój. »Pałagonowie czyli Paelhowie, mówi Falk- 
ner: są silnie zbudowani, lecz nigdy niesłyszałem ò 
żadnem olbrzymiem pokoleniu o którćm inni po- 
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dróżni wspominają, chociaż widziałem ludzi należą- 
go do wszystkich pokoleń jndjan poładniowych. 

innej częściswojego dzieła mówi: że wzrost Tehue- 
letów rzadko siedm stóp przechodzi, a często nawet 
6 tylko dosięga. Owe ludy jndijskie których Falkner 
tak wychwala odwagę i dobroć, napadły na Buenos- 
Ayres r. 1707 w 4,000 i nićma wątpliwości że le- 
pićj uzbrojone byłyby odzyskały płaszczyzny wydar: 
te im przez Hiszpanów. 

Mappy pohmat Patagonji zdjęte zostały r. 1782 
przez Hiszpanów, którzy szczególnie z wielką pilno- 
ścią przejrzeli cieśninę Magellana. Powszechnie w 
ówczas mniemano że można znależć bardzićj ku pół- 
nocy inną cieśninę spławną; gdyż wiele małych ka- 
nałów znajdujących się na zachodniem pobrzeżu Pa- 
tagonji nigdy jeszcze nie było przejrzanych, a pobrze- 
że wschodnie całkiem prawie było nieznane. Skut- 
kiem jednak tej nowej rozpoznawczej podróży, było 
oznaczenie ciągłości pobrzeża ku zachodowi. Stwier- 
dziła ona zdanie dawnych żeglarzy że ziemia Ogni- 
sta lubo oznaczana na mappach jako wyspa, isto- 
tnie jednak jest tylko gruppą złożoną z kilku ma- 
łych wyspek, Roku 1526, osi King który 
przerysował z tak wielkim talentem pobrzeża Nowej- 
Walji-Południowej polecono rozpoznać pobrzeża 
Patagonji i Ziemi Ognistej. Niepodobna wyóbrazić 
jak niebezpieczną a zarazem i trudną jest pracą 

rzerysowanie pobrzeża tak strzępiatega i ze wszyst- 
ich krajów w całym świecie najczęściej ulegające- 
go burzom. Kapitan King wykonał jednak dane sobie 
rozkazy nieuległszy żadnemu przypadkowi. W isto- 
cie przekonano się że Hiszpanie wielkie -popełnili o- 
myłki w wielu punktach bardzo ważnych. Pobrzeże 
zachodnie Patagonji otacza wielki łańcuch wysp, 
które oddzielone są pomiędzy sobą szerokiemi  cie- 
śninami; cieśniny te wznieciły zrazu zwodnicze na- 
dzieje znalezienia przejścia na Atlantyk, i kapitan 
King przekonał się że ciągła linia pobrzeży oznaczo- 
nych na mappach hiszpańskich po. za temi wyspami, 
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"nie jest stałym lądem lecz innym łańcuchem wysp, 
równie obszernym jak pierwszy archipelag. Rozpo- 
znał także że Ziemia-Ognista jest przerznięta pię- 
knym spławnym kanałem bieżącym na wschód i 
zachód, któremu nadał on nazwę swojego okrętu 
Beagle. | 

Po podróży Kooka odbytój 1774 r. zdawało się 
że odkrycia poładniowe straciły cały swój urok. Lecz 
r. 1818 William Smith dowódzca brygu  Wzłliam, 
płynąc z Monte-Video do Valparaiso pod 62? sze- 
rokości, odkrył długi ciąg pobrzeży do których przy- 
bliżył się w następnym roku; była to ziemia niepło- 
dna, pokryta śniegiem, na brzegach której znajdo- 
wało się wielkie mnóstwo -cieląt morskich. Pan 
Smith uwiadomił o swoim* odkryciu pana Barnes- 
field dowódcę fregaty Andromaka stojącej w ów» 
czas w przystani Valparaiso, który mu polecił roz- 
poznać te pobrzeżaą, Nadał on temu lądowi nazwę 
Nowej-Szellandji-poludniowej; jest to gruppa skła- 
dająca się z dwunastu wysp głównych i niezliczo 
nych skał wystających po nad wodą i rozciąga- 
jących się pomiędzy 61° i 53° długości zacho- 
dniej. Wyspy te są całkiem ogołocone z roślinno- 
ści; lecz znajduje się na nich wielkie mnóstwo 
cieląt morskich zwanych w tych stronach słonia- 
mi morskiemi, Łatwość dostania skór kosztownych 
tych zwierząt, przedstawiała żeglarzom: zbyt silne 
ponęty aby jakiekolwiek niebezpieczeństwa mogło 
ich odstraszyć i wstrzymać i Nową-Szetlandją połu- 
dniową zaczęły wkrótce zwidzuć tłumy okrętów. 
Cielęta morskie nawykłe do ciszy wcale się nielęka: 
ły niebezpieczeństwa i pozostawały nieruchome, gdy 
rybacy zabijali je i obdzierali ze skóry. Samce ma- 
ją niekiedy 24 stop długości a 14 stóp obwodu. Sa- 
mice są o trzecią część mniejsze i nietak silne; z 3 
lub 4 samców wytapiają niekiedy beczkę oleju. Licz- 
ba tych zwierząt złowionych na pobrzeżach Nowej- 
Szet andji poładniowej w latach 1S24 i1822, do- 
chodzi do 320,000, a olej wytopiony z ich tłuszczu, 
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940/beczek. Lecz ponieważ zabijano bez: różnicy sama 
ce isamice, przeto już w drugim roku mniej był 
połów korzystny, W ;yrachowano jednak że pobrzeża 
Nowej.Szetlandji półudniowej mogły” dostarczyć 
corocznie: 00,000 skór, gdyby: połów: cieląt mor: 
skich był należycie urządzony. upsi 
»: Pomiędzy innymi podróżnikami którzy zwidzili 
Nową-Szetlandję południową w epoce gdy ten handel 
zaczął się co raz więcej rozszerzać, wspomińierhy na< 
dewszystko pana Weddeloflicera marynarki królew= 
skiej, Dnia 17 grudnia 1524 pan Wciddel wsiadł na 
bryg Joanna, 0160 beczkach, któremu towarzyszył 
drugi kutter 65:beczkowy zwany Beaufort, dawo* 
dzony przez Macieja Brisbane Dwa te małe: oktęty 
zaopatrzone w/wszelkie zapasy na dwa lata, miały 
się udać na przejrzenie mórz. południowych, Podróż 
tak długa i niebezpieczna: przedsiewzięta tak małem 
statkami, dokonana z tak wielką śmiałością, przypo= 
mina czasy Drakego, Frobischera i Dawisa, Pan 
Weddel wypocząwszy: czas jakiś w porcie świętej: 
Eteny na pobrzeżach Patagoaji, skierował ku pału- 
dnio-wschodowi na początku stycznia |S25-i 12 te- 
got: miesiąca rozpoznał Orkady południowe, gruppę 
wysp łeżącą blizko pod' GŁ? długości południowej i 
43? zachodu, którą odkrył w przeszłym roku. Widok 
tego pobrzeża ma być jeszcze bardziej przerażającem 
niżeli Nowej:Szetlandji: góry lodu utworzone w:za* 
tokach w czasie zimy, kruszą się w kawały w lecie, - 
a szczątki ich kołysane wałami, zagrażają okrętom 
ciągle największem niebezpieczeństwem: Najwznio- 
ślejsze, szczyty tych wysp są pospolicie zakończone 
w kształcie wież i bardzo podobne do gór rozburzo- 
nych wstrząśnieniami ziemi. Okręty opłynęły te wys 
spy” w przestrzeni blisko 50 mils lecz dla zbyt małej 
liczby cieląt morskich, burz i mgłów ciągłych, mu 
siały niezadługo skierować w inne strony. Pan W ed- 
„deb postanowił popłynąć ku południowa i dostał się 
do 7° szerokości. Wyspy lodowe okrywały motza i 
pod 68” 30 łody te tak się pomnożyły, że prawie 
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niepodobieństwem było żeglować wśród tego pły- 
wającego archipelagu. Lecz pod 70% 26° lody zu- 

etnic znikły, powietrze się złagodziło. gromady pta* 
ków zaczęły wznosić się w około okrętów, postrze- 
żono kilku wielorybów igrających pośród bałwanów. 
Stosunkowo jak nasi podróżni zbliżali się ku połu- 
dniowi, temperatura co raz była łagodniejszą, liczba 
wielorybów zwiększyła się i jak tylko oko dosięgało 
niewidać już było ani kawałka lodu. W tak przyja- 
znych okolicznościach,Weddel spodziewał się co chwi- 
ła odkryć ziemię nieznaną; działo się to właśnie 20: 
łutego, w porze kończenia się zimy w tych stronach. 
Znajdowańi się pod 34* 16" 457 długości i dosięgli 
74° 15' szerokosci, gdy dobry wiatr południowy na- 
gle powstał; »mocno pragnąłem mówi Weddel: 
pray każym strony południowo-zachodnie tych pobrze- 

; lecz zastanowiwszy się że pora roku byłajuż bar. 
dza spóźniona, że mieliśmy jeszcze do przebycia 1,000 
mil na morzu okrytóm lodami, w czasie długich i 
mglistych nocy, korzystałem więc z pomyślnego wia: . 
tru i zacząłem myśleć o odwrocie.« 

W tój podróży Weddel dostał się do koła potus 
dniowego pod 3° 5 ezyli 214 mił dalej ad kapitana 
Kook lub któregokolwiek innego żeglarza. Nazwał 
on tę część oceanu dotąd niezwidzoną, morzem 
króla Jerzego IV. Rzecz godna uwagi że lody nie- 
zwiększały się w miarę jak się posuwał ku południo- 
wizprzeciwnie płynął po morzu głębokiem, otwartem, 
w daleko łagodniejszym klimacie Uważał także że ru- 
chyigły magnesowej wołniały pod temi wysokiemi po- 
łudniowemi ye raw jak to samo kapitan Parry 
uważał pod dalekiemi stopniami północnemi, szuka- 
jac przejścia północno-zachodniego. 

Zeglarze nasi rozłączeni gwałtownemi nawalni- 
cami, znaleźli się znowu w Nowej-Georgji, Wyspa - 
ta ma około 96 mil długości a 10 szerokości. Brzegi 
jej głęboko wcinane, zawierają w sobie liczne zatoki 
i bezpieczne przystanie. Wiekuiste śniegi ozdabiają 
szczyty tej góry; lecz w czasie lata obfita acz pro- 
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sta roślinność pokrywa łono jej dolin. Południowa 
Georgja odkrytą była r. 1675 przez La Roche, lecz 
dopiero wnętrze jćj przejrzano i oznaczono położe- 
nic aż po podróży kapitana Kooka w roku 1771. 

»Niepotrzebuję przypominać czytelnikom mówi 
Weddel: wielkich korzyści które żegluga i ziemio* 
pisarstwo w ogólności odniosły z odkryć i poszuki- 
wań tego sławnego żeglarza; lecz może niewiadomo 
jak podróże jego były sprzyjające handlowi Wielkiej- 
Brytanii. torig 

»Jego doniesienia urzędowe dotyczące południo= 
wój Georgji i wielkiego mnóstwa cieląt morskich 
postrzeżonych na jej brzegach, spowodowały wy- 
prawy wysłane dla ładowania tlastości i skór tych 
zwierząt. Obecnie są one już zupełnie ta wyniszeżo- 
ne; lecz osoby godne wiary zapewniały mnie, że od 
dnia w którym handel- ten rozpoczęto, Nowa-Geor- 
gja dostarczyła Europie przeszło 20,000 beczek o- 
leja i blizko 1,200,000 skór cieląt morskich. Dodam 
że wyspa Zniszczenia odkryta przez Kooka, też same 
wydała rezultata; handel obu tych wysp zajmuje 6+ 
becnie przeszło 300 żeglarzy, a ładunek ich docho- 
dzi w przecięcia do 2,000 beczek, 
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ROZDZIAŁ LXIV. 
Wschodnie pobrzeża Azji. 


Postępy Rossjan. — Podróż BONE — Jego wyjazd 
z Kolymy. — Spotyka Ledryarda, — Zwidza wyspy. Aleut- 
*ckie. — Przebiega kraj Czudzków. — Baron Wrangel. —Mo- 
rza Japońskie nieznane, — Prace Brughtona. — Poselstwo 
rossyjskie w Japrmji.— Podróże Kruzensterna. — Niepowo- 
dzenie poselstwa. — Rossyanie zdejmują plan pobrzeży: — 
Saghalen. — Gołowin uduje się na rozpoznanie wysp Ku» 
rylskich, — Pojmany przez Japonez, ków. —Opis przez nie» 
go Matsmuju, — Dobroć Jepończyków. — Otrzymuje trol- 
niente. —Jeograficzne prace missymarzy w Chinach, —Po- 
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selslwa angielskie. — Podróże Ałcesty i, Liry po morzach 
chińskich, — Wielki mur. — Archipelag Korejski, — Niedo- 
kladność mapp: — Wyspy  Loo-Choo. — Łagodny charakter 
mieszkańców. — Ich pojętność. — Rozbicie Alcesty. 


Jeśli przeszkody na pozór największe. niemogą 
wstrzymać ludzi czynnych i przedsiebierczych od szu- 
kania szczęścia w dalekich i nieznanych stronach, krai- 
ny najłatwiejsze do zwidzenia nie nęcą nawet ich 
ciekawości, gdy im nieprzedstawiają żadnego zysku. 
Zumiłowanie zarobku spowodowało większą liczbę 
odkryć niż zamiłowanie nauki. Aby przytoczyć choć 
jeden tylko przykład wzięty” z dziejów ziemio-pisar- 
stwa, dosyć nadmienić że ludy europejskie znały do- 
brze wybrzeża północno-zachodnie Nowego świata, 
gdy tymczasem miały tyłko bardzo niedokładne wia- 
domości o wschodnich wybrzeżach Azji. Rossyanom 
był zostawiony zaszczyt pierwszćj odkryciowćj po- 
drózy wzdłuż tych wybrzeży. 

Józef Billings officer marynarki który należał do 
ostatnićj wyprawy Kooka, wszedłszy w służbę ros- 
syjską otrzymał polecenie Katarzyny H popłynienia 

ołymą i rozpoznania pobrzeża północnego Śyberji 
aż do przylądka Wschodniego. Z początkiem wiosny 
r. 1787, zabrał się na dwa małe statki umyślnie zbu- 
dowane do tój podróży w jednym z portów Kołymy. 
Lecz ta rzeka tak nadzwyczajnie wezbrała przez to- 
pnienie śniegów i lodów, iż żegluga | oniej była bar- 
dzo niebezpieczną i nieraz oba statki wypchnięte zo» 
stały z jej koryta pomiędzy lasy rosnące po nad zala- 
nemi brzegami. Żeglująchlizko trzy tygodnie na pół- 
` noe i wschód i natrafiwszy na ogromne massy lo- 
dów, kapitan Billings osądził za nieroztropność 
w dalszą puszczać się drogę. Najodleglejszy punkt 
do którego się dostał leżal o 2% mili po za przyląd- 
kiem Baranoj-Kaumen, W prawdzie kapitan Saryczew 
współtowarzysz jego chciał się <w małem  czółnie 
dalćj posunąć ka wschodowi, lecz Billings na to 
niepozwolił Powróciwszy do Jakacka, Billings zna- 
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lazł tam z wielkim podziwieniem dawnego swojego 
towarzysza w ostatniej podróży Kooka, nazwiskiem 
Ledyarda, człowiek ten tak namiętnie lubił przygody 
że pomimo szczupłych zasobów, tamiet z Kam- 
czatki przedrzeć się do Ameryki i takową przejść 
w punkcie największej jej szerokości, zatrzymany 
jednak został w Jakucku jako podejrzany człowiek. 
illings znając doskonale jego charakter i zamiary, 
odmówił jednak wstawienia się za nim. 
Billings znów otrzymał rozkaz przejrzenia wysp 
w stronie półnoeno-zachodnićj Ameryki, dwa statki 
przygotowane zostały do tój wyprawy w Ochocku, 
w skutku którćj w czerwcu roku 1790 zwidził wyspy 
Aleutckie. Z zatoki świętego- Wawrzyńca, wyruszył 
Billings pieszo 13 sierpnia r. 1790, dla przejrzenia 
kraju Czudzków, według danych mu instrukeji miał 
on prócz tego rozpoznać północno-wschodnie wy- 
brzeża Syberji aż do ujścia Kołymy, lecz podróz ta nie- 
osiągnęła żadnego ważna skutku, prócz téj przysłu- 
gi dla nauki ziemio-pisarskićj żeoanaczył dosyć dokta- 
dnie długość Kołymy. Sauer w historji tój wyprawy, 
daje następny obraz walecznego ludu mieszkającego 
w północno-wschodnićj stronie Syberji: »Przebyli- 
śmy trzy wioski i zatrzymaliśmy się w czwartćj aby 
tam noc przepędzić. Chaty wykopane w ziemi, okry- 
te darniną miały kształt okrągły i coś podobnego do 
komina weśrodku, Cztery wielkie kamienie tworzy- 
ły ognisko. Musieliśmy wejść z krajowcami w targ 
aby dostać wody, drzewa, potrzebnych do sporządze- 
nia wieczerzy i zapłacić natychmiast wymaganą kwo- 
tę. Postrzegłszy nasz doliry charakter, nader polubili 
guziki od sukien i bez żadnćj ceremonji one poobrzy- 
nali. Mężezyzni byli wysokiego wzrostu i silni, a Wo- 
jownicy mieli ręce i nogi pomalowane w rozmaite 
gzygzakiz kobiety były kształtne, wysokie i bardzo 
zdrowe, nie nie miały w sobie nieprzyjemnego. Ubiór 
ich składał się ze skór danielich, któremi całe ciało 
miały pokryte. Włosy nosiły rozdzielone we dwa 
warkocze, 2 których jeden spadał na prawe a drugi 
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na lewe ramie. Twarze i ramiona miały jak najsta» 
rannićj i najdelikatnićj nakłówane.« ) 

Od roku 1818 Rossyanie pokilkakrotnie usiłowali 
czynić dalsze odkrycia na oceanie Północnym. Ba- 
ron Wrangiel officer równie waleczny jak przedsie- 
bierczy, przebiegł w ciągu 56 dni lody stron owych, 
nie mogąc odkryć żadnej z tych wysp które poprzedni 
podróżnicy utrzymywali iż widzieli. Oznaczył stano- 
wczo położenie przyłądka Północnego i podzielał 
mniemanie wbrew przeciwne zdaniu przyjętemu 
w owej epoce, że brzegi Ameryki, niezbliżały się 
w pewnym punkcie do brzegów Syberji. 

Lecz nadewszystko na morzach Japońskich i 
w stronach wysp Kurylskich prace hydrograficzne 
Rossyan najważniejsze otrzymały rezultaty. £ mórz 
świata całego morza jepoiioiatoninolig ółnocny 
wzdłuż wybrzeża Tartarji są te na których Europej- 
czykowie zawsze czynili najpowolniejsze i najnie- 
dokładniejsze odkrycia, tak z powodu niebezpiecznćj 
natury tych mórz, jako tóż dla zazdrości Jepanet ay 
którzy niedozwalają żadnemu cudzoziemskiemu stat- 
kowi wpłynąć do swoich portów. Wybrzeża Tátarji 
paz dopiero dobrze być znane od podróży Lape- 
rusa, który je całkowicie prawie opłynął, od cie- 
śniny Korejskićj aż na południe wysp Kurylskich. . 
W dziewięć lat późnićj kapitan Broughton zdjął plan 
tychże wybrzeży pomnożywszy ważnemi dodatkami 
prace żeglarza franeuzkiego Kapitan Broughton wpły- 
nął do wązkiej zatoki Aniwa oddzielającej Sagha- 
len od Tatarji, a gdy się dostał do 52° szerokości, 
postrzegł przesmyk ziemi bardzo nizki który się zda- 
wał zakończać cieśninę od strony północnćj. Według 
objaśnień udzielonych mu przez krajowców, Lape- 
ras sądził że Saghalen była wyspą oddzieloną od sta- 
łego lądu Tatarji wązkim i niegłębokim kanałem, 
lecz Broughton jak się zdaje uznał stanowczo że 
Saghalen czyli Tarakaj jest tylko połwyspem. 

Skoro tylko handel futrami wykrył Rossyanom 
korzyści jakie mogli ciągnąć z położenia swoich por- 
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tów wzdłuż wschodniego wybrzeża Syberji, zaczęli 
zwracać swoją uwagę na Japonię. Państwo to tak 
bogate i znakomite które zupełnie nieznane było E- 
uropie aż do połowy XVI wieku, rządziło się poli- 
tyką niedowierzającą. Po wydaleniu z tamtąd Por- 
tugalczyków, Hollendrzy mieli tylko pozwolenie pro- 
wadzenia niejakich stosanków handlowych z Japonią, 
ci chcąc sobie wyłącznie przywłaszezyć monopol po- 
dobnego handlu, oczernili wszystkie inne ludy mor- 
skie Europy, dla zwiększenia jeszcze wstrętu okazywa- 
nego przez Japończyków ku narodom zachodu. Należy 
tu nadmienić że żaden jeszcze lud tak przedsiebier- 
czy, tak zupełnie handlowi oddany itak światły, nic- 
dostarczył mniej materjałów jeografom jak Hollen- - 
drzy. Wszystkie objaśnienia otrzymane o Japonji, 

` starannie ukrywali przed resztą świata; seialoik 
ści jakkolwiek niedokładne które posiadamy o tem 
szczególniejszem państwie, winni jesteśmy gorliwo- 
ści Niemca i Szweda, Koempfera i Thanberga, którzy 
kilkakrotnie towarzyszyli poselstwu holenderskiemu 
do Japonii. uha 
Lubo zabroniono było zawijać Europejézykom 

do portów państwa Japońskiego Jednak zdaje się że 
ten rozkaz: nie rozciągał się do Rossyi, w r. 1780, 
Cesarzowa Katarzyna korzystając z wydarzonćj oko-. 
liczności, pragnęła otworzyć przyjacielskie stosunki 
z tym krajem. Statek japoński rozbił się na brzegach 
jednej z wysp Aleutckich, kapitan i jego osada oca: 
eni przez Rossyan zaprowadzeni zostali do Irkucka, 
gdzie przepędzili błizko lat dziesięć, Po upływie te: 
go czasu Jenerał Pihl gubernatar Syberji, otrzymał 
rozkaz odesłania rozbitków do ich kraju w towarzy- 
stwie ambasadora niższego stopnia który miał zło: 
żyć cesarzowi Japońskiema pozdrowienie i podarunki 
w imieniu jenerała Pible Rząd przedsiebrał dla tego 
tak rozsądne ostrożności, aby zbytnia duma Japoń- 
czyków: nieprzedstawiła potem tradności niepokona- 
nych. Porucznik Laxman jako poseł przybył r. 1793 
do Młatsmai, jednej z wysp najdalej leżących na pót- 
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nocy Japonji. Japończykowie przyjęli Rossjan z nad- 
zwyczajną uprzejmością i względami, dostarczali ży- 
wności dla wszystkich officerów i ludzi okrętowych 
przez cały czas ich pobytu na lądzie; lecz rząd japoń- 
ski mieprzyjął uczynionych propozycji względem za- 
wiązania stosunków handlowych pomiędzy obu lu- 
dami, » Port Nangasaki jedynie jest otwarty dla stat- 
ków cudzoziemskich, a jeśli Rossyanie pragną mieć 
jakie stosunki z Japończykami mogą zawijać do tego 
portu i dozwolono im przysyłać corocznie okręt.« 
Losman przywiózł taką odpowiedź na piśmie roku 

1793. 4%. 

Nakoniec r. 18503 dwór Rossvjski postanowił wy- 
słać poselstwo do Japonii, dla zawiązania ściślejszych 
stosunków pomiędzy ohu państwami. Pan Rezańów 
został mianowany posłem. Miał najprzód udać się 
do Japonji z dwoma statkami, a osiągnąwszy ten 
pierwszy cel posłannietwa, przedsiewziąść potem po- 
dróż odkryciową. Kapitan Kruzenstern otrzymał na- 
czelne dowództwo wyprawy, która stanowi ważną 
epokę w dziejach marynarki -rossyjskićj. Dnia'5 paź. 
dziernika 1603 roku okręty rossyjskie opuściły Fal- 
mouth, dokąd przybyły dla zaopatrzenia się w na: 
rzędzia, mappy, książki, żywność i mnóstwo innych 

rzedmiotów potrzebnych w ciągu długiej podróży. 

nia 26 listopada przebyli równik i wystrzeliwszy 
jedenaście razy z ręcznej broni, wznieśli toast na 
cześć Cesarza ALEXANDRA, pod którego świetnem 
panowaniem, flaga rossyjska po raz pierwszy zjawiła 
się na półkuli południowej, 

(> Podróżni. przybywszy do Nangasaki, spodziewali 
się być zwolnionymi od upokarzających formalności 
włożonych na Hollendrów. Mieli nadewszystko nas 
dzieję, że towarzysząc ambassadorowi do stolicy ce- 
sarskiej w Jeddo, powezmą prawdziwsze objaśnie- 
nia niżeli te które dotąd posiadali o tym nadawy- 
czajnym narodzie. Lecz wszystkie te nadzieje zostały 
zawiedzione. Układy ciągnęły się z nadzwyczajną po- 
wolnością; ambassador, officerowie ze wszystkiemi 
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swenii ludźmi przez całe dwa miesiące, musieli po- 

zostać jakby jeńcami na statkach na których przybyli; 

Ambasador tylko z powodu słabości zdrowia otrzy- 

mał pozwolenie przechadzki po nad brzegiem za- 

toki, lecz tylko w przestworze stu kroków długo- 

ści, a pięćdziesiąt szerokości, miejsce to było opasa- 

ne wysoką i mocną palisadą bambusową której po 

obu krańcach strzegł liczny oddział żołnierzy. Pięt- 

naście statków japońskich eskortowało i deglądało 

ciągle szalup okrętowych ułatwiających kommunika- 

cją z lądem. Niedozwalano podróżnym naszym mieć 

najmniejszej styczności nawet z Hollendrami, Nako- 

niec po kilku miesiącach tak przepędzonych, ciż po- 

dróżni dowiedzieli się iż niema nadziei aby otrzymali 

posłuchanie w Jeddoz lecz znakomita osoba przybę- 

dzie do Nangasaki dla oszczędzenia im nudów tak 

dalekiej podróży, Gdy pełnomocnik ten przybył, czte- 

ry dni upłynęły na ułożeniu ceremoniału przyjęcia. 

Pierwsze posłuchanie przeszło na kilku grzeczno-* 
ściach i nie nieznaczących pytaniach. W czasie dru- 

giego dygnitarz japoński wręczył ambasadorowi ros- . 
syjskiemu rozkaz Jego Cesarskiej Mości, mocą którego 
wzbronionem zostało okrętom rossyjskim, wpływa 
nie odtąd do portów Japonji. »Ten był skutek mówi 
Kruzenstern: poselstwa z którego tak wielkie roko- 
waliśmy sobie nadzieje. Nietylko żeśmy nie nie zy- 
skali, ale nawet straciliśmy pozwolenie zawijania co- 
rocznie do portu Nangasaki. * 

Oddaliwszy się z wysp Japońskich, Kruzenstern 
opłynął wschodnie brzegi Saghalenu i skierował ku 
Kamczatce, tam ambasador pan Rezanów wysiadł 
udając się lądem do Europy. Kruzenstern wówczas 
puściwszy się na powrót drogą którą już płynął, okrą- 
żył północną kończynę Sanghalenu, rozpoznał że jego 
brzeg północno-zachodni jest nieprzerwanym ciągiem 
wzgórków piasczystych i odkrył przeciwległe brzegi 
'Tatarji. Nieszczęściem gwałtowne prądy, zrządzone 
według jego mniemania wcezbraniem Amuru lub 
Saghalen, niedozwoliły mu posunąć się tak daleko 
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na poładnie jak sobie zamierzył, z wielkim. bowrem 
żalem był zmuszony zwrócić się. Podróż ta wzbo- 
gaciła nas kilku ważnemi odkryciami, a szczegółnićj 
uzupełnieniem jeografji zatoki Tatarskiej, archipela- 
gu Kurylskiego, brzegów Japonji i Jesso. Prace Kru- 
zensterna łącznie z pracami Broughtona i Laperusa, 
obznajmiają nas dokładnie z wschodaiemi brzegami 
starożytnego światła, 

W kwietniu ISLI r. kapitan Gołownin otrzymał 
rozkaz przejrzenia brzegów Tatarji na północ Ochot= 
ska i wysp Kurylskich, z których Japończykowie po~ 
siadają jednę najbardziej na południu leżącą; lecz wy 
siadłszy na ląd został ujęty'wraz z dwoma ofticerami 
i czterema majtkami iodesłany do Matsmaj. Tu czyni 
uwagę że w swej podróży ku południowi, wzdłuż 
brzegu Chakodały na rozciągłości przeszło 500 mil, 
widział wioski bardzo ludne nad brzegiem każdej za- 
toki. Przez lato krajowcy mieszkają w chatach zr0- 
bionych z liści, cała ludność jest natenczas zajęta ło- 
wieniem soleniem i suszeniem ryb, łub też zbiorem 
powo, rośliny morskiej rosnącej obficie na wybrze= 
żus a którą Rossyjanie nazywają kapustą morską. 
Rozkładają te rośliny na piasku dla wysuszenia, po- 
tem zgrabiwszy jak siano w kupy, takowe okrywają 
matami, dopóki niezostaną naładowane na statki 
które je przewożą do Nifon; Wioski karylskie'skła= 
dają się z małych chat, bez ogrodów i płantacji i mają 
powierzchowność nadzwyczajnie nędzną; wioski zaś 
japońskie przeciwnie  żupełnie zajmują obszerny 
przestwór, mają ulice regularne, ozdobione po każdej 
stronie domami porządnie zbudowanemi z drzewa. 
Każdy domek tma ogród. Czystość panująca na ułi- 
cach i w domach jest zadziwiająca. Mieszkańcy są 
nadzwyczajnie żywi i zadowolenie powszechne ma- 
luje się na wszystkich twarzach. 

| Kuryłowie poludniowi zdają się być pokole- 
niem zupełnie różnem od mieszkających na wyspach. 
Są silni, kształłni, nadzwyczajnie czynni i daleko pig- 
kniejsi niż ich północni sąsiedzi; nakonieć mówią 
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zupełnie innym językiem. Podróżnicy którzy nam 
dostarczyli szczegółów 0 tym narodzie, > wcale się 
niczgadzają co do zarostu Kuryłezyków. Kapitan Sa- 
ris przebywając w Jeddo, dowiedział się od pewne” 
- go podróżnego japońskiego, że mieszkańcy Jeśso ma- 
ja ciało, óbrosłe włosami jak małpy. Potwierdzają 
to Spanberg i Broughton; Kżużcdnitóri zaś przeci- 
wnie twierdzi, że Kurylczycy nie są kosmatsi od in 
nych ładów: kuli ziemskiej; Gołownin znów który 
miał sposobność przypatrzenia się wszystkim: ludóm 
tego archipelagu, wspomina o kosmatych Kurylach, 
jako 0 narodzie zupełnie różnym i oddzielnym. 
Nakoniec przychylne rapporta gubernatora’ Mats- 
maju i pojmańie. nawzajem w niewolę bogatego 
Japończyka przez kapitana Ricord; skłoniły cesarza 
iż rozkazał wypuścić Gołownina i jego towarzyszów 
po dwuletnim przytrzymaniu. Dzień ich uwolnieniu 
był prawdziwą uroczystością dla dobrych Japończy- 
kow. którzy okażali z tego powodu radość najwyż- 
szą, a Bungo czyli gubernator wyspy, różkazał od 
mawiać przeż pięć dni publiczne modły po wszyst- 
kich świątyniach, 0 szczęśliwę ich podróż. Gołow- 
nin często miał sposobność uważać uczciwość, prze- 
myst i ogólną oświatę tego szczególniejszego naro- 
da. Japończykowie nadzwyczajmie lubią książki i 
zawsze one ze sobą nószą. 05 4 093 
Rząd chiński podobnie jak japoński tak staran- 
nie unikał wszeikich stosunków: z narodami euro- 
ejskiemi, że dzisiaj nie lepiej kraj ten znamy, 
ak nasi przodkowie przed dwoma wiekami. Am: 
Toshia bos ia rossyjscy i angielscy w Pekinie, zebrali 
ważne objaśnienia; bezwątpienia dzieje poselstwa 
lorda Markartiieja a póżniej A mhersta, podróże Bar? 
rowa i ianych, są równie naaczające jak i zajmujące, 
lecz one wzbogaciły tylko naukę jeografji niewielu 
nowemi faktami, i nader niedokładnie znalibyśtny wy- 
brzeża Chin, gdyby nie prace missjonarzy jezuickich 
którzy pomimo wszelkich utradzeń, zdołali jednak 
zdjąć dokładną mappę tego kraju. . 
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Przyznać jednak należy że hidrografja owej cre- 
ści świata, winna jest ważne nader postępy dowóśdz- 
com okrętów które przywiozły do Chin poselstwo 
lorda Amherst, gdyż po wysadzeniu go na ląd, udali 
się oni dla przejrzenia zatoki Lea- Tong do Mer ża- 
den statek europejski dotąd się nieprzedarł, Zbliża 
jac sięclo pobrzeża Fatacjijpad 39229" szefokości, po- 
strzegłi wielki mur chiński, Sławny ten szaniec ciągnął 
się w licznych zakrętach przez długi łańcuch pagór- 
ków i nikł w dalekości widnokręgu na szczycie gór od- 
dalonych. Mieszkańcy tego pobrzęża jak się zdaje nie- 
widzieli mgdy Europejczyków, bo-gdy jedenz office- 
rów wysiądł na ląd usiadł pod cieniem drzew, na- 
tychmiast go otoczył tłum ciekawych; ubiór jego szcze- 
golmiej zwrócił uwagę wszystkich,a gaziki metalo weu 
mundura ozdobione kotwicami tak się im podobały, 
iż je na wyścigi brali w zamian za rozmaite przed 
mioty. zą które: niechcieli - poprzedaio, przyjąć do- 
larów, Kobiety składały większą, część. widzów; 
wszystkie. miały maleńkie nóżki. (i Chińczycy zda- 
- wali się być ucywilizowańszymi niżeli mieszkańcy 

prowincji południowych, do których jednak z innych 
względów zupełnie podobni byli. Kawa „uwagi 
oflicerów angielskich czystość domów vogrodów, 
oraz zamożność. jaką przedstawiały wszystkie wioski. 

Kapitan Hall w tymże czasie opłynąwszy na o- 
„kręcie. Lyra zachodnie i poładniowe, brzegi zatoki 
Pe-Ck-Le, napotkał kapitana Maxwell dowódcę sta- 
tku A/cesła przy wstępie do morza Żółtego; popty- 
nęli wspólnie wzdłuż brzegów wschodnich, Odkryli 
kilka wysp które nazwano gruppa sir Jakóba Hall, 
a Sly skierowawszy ku południowi, ujrzeli. jak.tyl- 

o mogli wzrokiem sięgnąć morze okryte wyspa- 
mis Odwidził, naówezas obu: kapitanów, stary, na- 
czelnik, krajowy, nadzwyczajnie ciękawy `i grzeczny; 
lecz gdy ci odważyli się na ląd wysiąść: gość ich 
wpadł w gwałtowną rozpacz przesuwał „rękę po,szyi 
zamykając oczy, przezeo chciał, im dać poznać, że 
będzio miał głowę, uciętą, Znalazłszy kawałek papie- 
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ra w izbie okrętowej nakreślił naprędce kilka wy- 
razów, które Anglicy kazali potem sobie wytłuma- 
czyć w Kantonie, zawierały one znaczenie: »Nie wiem 
kto jesteście! Po co lu przybywacie! 

' Zatoką Bazylego nazywali kraj leżący pod 30° 9” 
szerokości, a 126° 37 długości. Kapitanowie oba 
okrętów kierując ku ółudniowi, widzieli morze 0- 
kryte nieprzeliczonemi wyspami, które lubo niewieł- 
kie jednak były wysokie. Mieszkańcy tłamnie wcho- 
dzili na wyższe miejsca aby się mogli przypatrzeć 
cudzożiemskim okręłom. Ze szczytu jednej z naj- 
wyższych gór narachowano 135 wysp; ląd stały tak- 
że górzysty nader, oddalony był tylko o 50 mil ka 
wschodowi. Odnogi morskie kope ye h rey te wy- 
spy, mają szerokości od I do 3 niekiedy nawet do 
czterech mil, wszystkie wydają się być wybornemi, 
portałni, mogącemi pomieścić w sobie wszystkie 
statki całego świata; tworzą one bowiem istotnie 
nieskończony łańcuch przystani, połączonych ze so- 
bą ciasnemi kanałami. Ponieważ wszystkie te wyspy 
są zamieszkane, widoczną więc jest rzeczą że posia- 
dają żródła świeżej wody. Wyprawa ta pomiędzy 
innefni rezultatami i ten odntóske, iż dowiedzionem 
zóstałó, że wschodnie pobrzeże półwyspu Korei; 
mieszczone było dotąd na mappach o 130 do 150 
mil dalej na zachód od prawdziwego swego położe- 
nia i że obeznała z obszernym archipelagiem pierwej 
nieznanym, gdyż owe wyspy stykają się prawie ze 
sobą, były dotąd uważane za ląd stały. à 

Po ukończeniu ważnej pracy zdjęcia planów, ka- 
itanowie Maxweł i Hall udali się do wysp Loo- 

oo czyli Lekeyo, o których Europejczykowie po- 
siadali birdo niedokładne wiadomości. Dla zna- 
łeżienia wymówki iż wpłynęli do portu wielkiej 
wyspy Łoo-Choo, napełniono wodą spód okrętu 4/- 
cesta i takową pompami wypuszczono, jak gdyby wo- 
da przedzierała się do okrętu. Wyspiarze wzrusze- 
ni położeniem żeglarzy, posłali na okręt kilku cieśli, 
którzy dopomagali majtkom do zatkania otworu. 
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Następnie nacęelnicy wyspy zwidzili okręty i za- 
wiązano stosunki przyjacielskie z krajowcami, Jeśl 
można wierzyć- kapitanom Maxwel i Hal, to wyspa 
ta jest jednem z najprzyjemniejszych i najpiękniej- 
szych miejse jakie tyłko znaleść można na powierz- 
chni kuli ziemskiej, Grunt jej i klimat hojnie śą upo- 
sażone we wszystkie płody królestwa roślinnego. 
Zarówno tam wzrastają obok siebie banan jndij- 
ski jak ijodła norwegska, pomarańcza i cytryna, her- 
bata i trzcina cukrowa, Wyspa zalaną jest licznemi 
i pięknemi rzekami i mieści kilka portów wygodnych: 
i bezpiecznych dla okrętów: ją zwidzających. 

Krajowcy z Loo-Choo niezmiernie są moli, śre- 
dni wzrost mężczyzn nie przechodzi 5 stóp i 2 całe; 
nawet i zwierzęta są tam Mniejsze i chudsze jak win- 
nych krajach. Wyspiarze wyrównywają co do pię- 
kności mieszkańcom południowej Europy i zupełnie 
byliby podobni do Chińczyków, gdyby mieli oczy ró- 
wnie jak tamci oddalone od siebie; Zdawali się być 
bardzo pojętnymi, jeden znich w krótkim czasie zna- 
czne uczynił postępy w języku angielskim. Nadzwy- 
czajnie są grzeczni twolni od wszelkich ceremonji 
tak nieznośnych na Wschodzie. 

Alcesta wracając do Batawji uderzyła o skałę 
koralową w cieśninach Banda. Ambasador z innemi 
46 osobami popłynął do Batawji we dwóch szalu- 
pach, z wezwaniem o pomoc dla swoich towarzy- 
szów. Historja tych nieszczęśliwych którym ciągle za- 
„bag morscy rozbójnicy, przedstawia godny przykład 

arności zaszczycającej marynarkę aagielską. 


ROZDZIAŁ XLY. 
Podróże Brusego. 


„ Bruse mianowany konsulem w Algierze. — Jego pódró- 
ze na pobrzeżach Barbarji.— Lew zwyczajnem pożywiemiem 
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Arabów. — Skamieniale miasto Ras:Sgm.  — Kałbek i Pal- 
mira. — Przyjęcie rusego ar Kairze, — Plynie w órę Ni- 
tu. — Podróż w pustyni, — Tidi. — Góra szmaragdowa — 
Handel. — Góra Taranta: — Zwaliska “Aksun. — Bifsztyk 
żyjący == Bruse pragas do Gondar. +— Przyjęty u dwd- 
ru, — Ras- Michal. — Zwidza wodospady Alala. — Niezgody 
domowe — Widzenie się Brusego z Fązilem. — Bruse mia: 
nowany. gubernatorem Gęesh. — Jego ZRT do Źródeł Ni- 
tu. — Jerioro Asana. — Zabobony gminu. — Opis wołłolry- 
sków; — Hadość naszego: podróżnego. —— Jego zasługi, — 
Jego próżność. Diedra ton ibori tar ila 
„ he wszystkich opisów podróżyktóre po dziś dzień 
posiadomy, ten który udzielamy w tym rozdziale nic 
wątpliwie jest najprzyjemniejszym i najbardziej: na- 
uczającym, Jakób Bruse potomek: zamożnej. t zna- 
komitej rodziny. współaecnej Anglji,: powzioł od 
młodosci zamiar odkrycia źródeł Nilu i rozwiąza: 
nia tym sposobem ważnego zagadnienia, które od 
najdawniejszych czasów tak mocno zajmowało uwa* 
gę świata uczonego, Ear wo spływy Euro- . 
py i zatezymawszy się w Mollandji, gdzie kwitnęła 
jeszcze szkoła Epernusa i Schultensa, nauczył się 
tam języków arabskiego i etyopskiego, matematyki: i 
astronomji praktycznej. Roku 1762 został mianowa+ 
ny konsulem w Algierze; udał się z skwapliwością 
na miejsce swego urzędowania, zaopatrzony wybor 
nym zbiorem narzędzi potrzebnych do: uważania 
przejscia Wenery, iz mocnem postanowieniem ną- 
uczenia się języka arabskiego, jakim tam mówiono, 
gdyż znał tylko język pisany. Niedługo jednak spra: 
wował swój urząd. ¿Nieporozumienie zaszłe na; po- 
czątku r. 1765 z dejem, zmusiło go do proszenia o 
uwolnienie od obowiązków. Przedsięwziął naów- 
czas podróż na Wschód, doktórej przebywając w Al- 
gierze zupełnie się przygotował, Może wszystkie 
punkta pobrzeży bifbarjjskieli; zie miał nadzieję 
znaleść jakowe ślady starożytności. W Hydrze (Tu- 
nodunum starożytnych), nie dałeko granie Algieru 
i Tunisu, trafił na pokolenie arabskie zwane Synami 
Ojca Trzód, tworzy ono rodzaj bogactwa religijne- 
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go i wojskowego, naczelnik jego uważany jest za 
świętego. Reguła nakózuje wszystkim jego: człon= 
kom żywić się codziennie mięsem lwim; wsżyscy 
przeto jego członkowie są śmiałyi i zręcznymi tow- 
camii Bruse jadł lwie mięso znajduje że jest chude, 
twarde, ma smak nieprzyjemny i cuchnie piźmem. 

W /bbel Aureż nadzwyczajnie się zdziw ujrzaw- 
szy w górach pokolenie mające oczy: błękitne i płeć 
piękną. Uważa on dzikie i niepodległe to pokolenie 
za ostatni szczątek starożytnych "Wandałów. Prze? 
mieszkiwał on w ich chatach zbudowanych ż błota i 

gp 16% IZY 


łomy. iris ag | 

"Lfbbel Aurez Bruse udał sie do Raz-Sem, prze: 
bywszy Arsinoe i Barkę w celu zapewnienia się o 
prawdzie podania, bardzo e typy wyk w A- 
fryce anawet i w Europieco do istnienia skamieniałe- 
go miasta w pośrodku pustyni. Jak powiadano mie- 
szkańcy Ras-$emu zachowują dotąd tęż samą posta- 
wę, w jakiej znajdowali się podówczas gdy zóstali 
ugodzeni pomstą niebios. Pewien konsal francuski 
w Tripolis, przyrzekł znaczną nagrodę kilku Arabom 
opowiadającym tę historję jeśli mu dostarczą któ- 
rego z owych skamieniałych ludzi; nareszcie po dłu- 
iem wachania, przynieśli mu uszkodzony posąg, zð- 
jony zapewne pomiędzy zwóaliskathi na pobrzeżu. 
Bruse uniknąwszy szczęśliwie zgonu w porcie Ben- 
gazi, zwidził wyspy Rodus, Kretę i Cypr, następnie 
Sydon, góry Libanu i Anti-Libanu. Później przejrzał 
szacowne zwaliska Balbeku i Palmiry i gdy wachał 
się gdzie się ma udać, doktor Russel nakłonił go 
aby‘ zwidził Abissynią. Gdy Bruse zwidżał Egipt, 
kraj ów nie był tak przystępnym dla cudzoziemców 
jik dzisiaj. Chtzešciamie “byli wystawieni wa wsrel? 
kiego rodzaju obelgi i potrzebowali wielkiej odwagi 
+ zręczności aby mogli ujść niebezpieczeństw ciągle 
im zagrażających; szczęściem przybył do Kairu, sé 
kretarz Ali-Bena baszy Egiptu; imieniem Risk zu- 
pełnie rządzący swoim panem, ów potężny minister 
miał nadzwyczajną namiętność do astrologji. Narżę- 
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go pobytu w Kairze, niezaopatrzył się Pa w pa- 
ezpiecznego 
ich. zwidzenia. - 

Niedaleko od Denderah postrzegł- pierwszego 
krokodyla; wkrótce odkrył ich kilkaset rozciągnio- 
nych na wyspach jak stada baranów. Mieszkańcy Dens 
derach jędnak kąpią i poja wszystkie domowe zwie- 
rzęta w wodach tej rzeki, zostawając w nich niekiedy 
po całych godzinach Kobiety przychodzące po wo-= 
de, także kąpią się niekiedy w Nilu, a nigdy nieby= 
wają zaczepiane od krokodylów. 48 

Płynąc ciągle w górę rzeki, Bruse przybył wkrót- 
ce do Furshout. gdzie zwidził klasztor mnichów 
włoskich. To miasto liczy: najmniej 10,000 miesz- 
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kańców, leży na obszernej i uprawnej płaszczyznie 
okrytej zbożem i trzeiną cukrową. Ponieważ mocny 
deszcz padał ciągle noc całą, mieszkańcy przejęci 
trwogą oświadczył naszemu podróżnemu, że się lę- 
kają aby miasto zniszczonem niezostało. Deszcz bar- 
dzo rzadko pada w tej części Egiptu. Wróżkowie 
wezwani dła wytłumaczenia tego zjawiska, odpowie- 
dzieli iż to oznacza zagubę rządu, przepowiednia ta 
istotnie spełniła się niezadługo. z 
Dnia £6 lutego r. 1796 Bruse oddalając się od Ni- 
lu, ruszył z karawaną aby się udać przebywając pu- 
stynię dó Kenne, (Coenne Emporium starożytnych). 
Przy stadni zwanej Birambar czyli Korzennej, przy- 
patrzył się szczególnem domostwom Azaizów, bie- 
dnego pokolenia arabskiego: chaty ich są zrobione 
z ziemi gancarskiej w jednej sztace w kształcie u- 
łów; największa ma zaledwie 5 tokci wysokości a 3 
łokcie średnicy. Droga przechodzi przez otwartą pła- 
szczyznę okołoną na widokręgu pagórkami piasku 
i drobnego zwiruz nieznachodzi się tam śłada żadne- 
go żyjącego stworzenia; niewidać nawet antylop i 
strusi, owych zwyczajnych mieszkańców najokro- 
a c pustyń. Na jednej stacyi karawana powie» 
szyła się dwudziestu Turkami z Karamanji, których 
szlachetność ułożenia, powaga i czystość, łatwo od- 
różniały od Arabów. Zostali oni zrabowani przez 
tłuszczę włóczęgów. Jak się tylko dowiedzieli że 
Anglik podróżuje z karawaną ubiegali się o pozy- 
skanie jego przyjaźni jako współrodacy, gdyż jeśli 
wierzyć mamy Brusemu, Turcy mniemają że naród 
angielski pochodzi pierwiastkowo z obwodu zwa- 
nego Kaz-Dagli na granicach Karamanji; dla tego 
też mienią się zawsze krewnymi Anglików których 
napotykają, nadewszystko gdy potrzebują ich po- 


mocy. 

Bruse opowiada później że podróżując z Terfoo- 
wej do Kosseir, widział kilka egóch gór jaspiso- 
wych, granitowych i marmurowych wszelkiej roz- 
maitości kolorów, szczególniej czerwonych i zielo- 
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nych. Przypuszczał zatem że mórze Czerwone mu- 
siało brać. swą nazwę od owych pagórków ciągną- 
cych się aż do jego brzegów a które po większej 
części składają się z czerwonego marmuru. W Kos- 
seir wsiadł na mały statek arabski którego deski by- 
ły spojone z sobą. Celem jego podróży było zwi- 
dzenie wyspy zwanej przez Arabów górą Szmarag: 
dową, nazwe ta: przedstawiała nieprzezwyciężony 
pociag dla podróżnika, zwłaszcza tak namiętnie lu- 
iącego cudowność jak on. Znalazł w niej kilka 
zielonych kryształów znanych na wschodzie pod o- 
6lną nazwą szmaragdów; lecz ponieważ te kryszta- 
y nie są prawidziwemi szmaragdami jubilerów curo- 
pejskich, usiłuje więc odebrać owej cudownej gó- 
rze niesłusznie nadany jej przez Arabów tytuł. 
lidda którą następnie zwidził tak nędzny przedsta- 
wiała pozór, że jej handel i sposób w jakim się od- 
bywał wielce go zadziwiły. Anglicy wysyłają na kre- 
dyt kosztowne ładunki kupcom arabskim i tureckim 
których wcale nieznająz układy te odbywają się za 
pomocą meklerów indijskich którzy nie sąani ma- 
chometami ani chrześcianami, lecz posiadają zaufanie 
u ludów, wyznających obie te wiary. Siedząc na ko- 
biercu, biorą szal mdijski którym okrywają ramiona 
iręce; potem rozmawiają o potocznych rzeczach, o 
rzybyciu okrętów z Indji, lub dziennych wiadomo- 
ciach jak gdyby się wcale niezajmowali interessa- 
mi. Przez 20 blisko minut dotykają się na wzajem 
rąk swoich, ukrytych pod szalem i tak targu dobijają 
niewyrzekłszy ani jednego wyrazu ściągającego się 
do sprzedanych przedmiotów, nieużywszy ani piór 
ani atramentu dla ułożenia warunków. 
lidda jest najzdrowszem miejscem na całem po- 
brzeżu odznaczającem się swoją szkodliwością. 
W wschodniej stronie miasta, wyszedłszy z bram je- 
0, zaczyna się okropna pustynia, wśród której Be- 
uini pobudowali sobie chaty z pęków trzciny, Ci 
Beduini zaopatrują liddę w mleko i masło. "To 
miasto winno swoją ważność korzystnemu położe- 
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niu nad brzegiem morza, Towary indijskie wisn 
wane w jego porcie wysyłane są do Mekki, zkąd je 
następnie rozw ożą na wszystkie punkta wschodu. > 
Pomimo listów rekomendacyjnych które guber- 
natar: liddy dał mu do naiba w Masuah, jednak Bru- 
se z wielką trudnością uszedł zdzierstwa owego na- 
czelnika; puścił się nareszcie w dalszą drogę do Abis- 
synji. Droga którą się udał przechodzi najprzód przeż 
wążką i nagą płaszczyznę z której ujrzał trzy nastę- 
pujące po sobie łańcuchy gór Abissyńskich; poeng 
składa się z urwistych pagórków zupełnie okrytyc 
chrustami; drugi jest nieco wyższy, bardziej stromy 
dzikszy i niepłodniejszy; trzeci zaś utworzony z nie- 
przerwanego ciągu skał i wybiegłych szczytów byłby 
uważany we wszystkich krajach europejskich jako bar- 
dzo wysoki. Po tym umiarkowanym opisie, autor 
nasz dodaje nierozważnie: »Niezmierna massa, góra 
_ Taranta wznosi się po nadwszystkiemi temi szćzy- 
tami. Góra ta niewątpliwie jest najwyższą na: całej 
kuli ziemskiej; ostatni jej szczyt niknie zupełnie 
w chmurach, wówczas jest tylko widocznym gdy nie- 
bo jest pogodne; w każdym innym czasie, gęste mgły 
i wieczne ciemności kryją go przed wzrokiem podró- 
żnych; błyskawice pioruny i burze, rozrywają, wstrzą- , 
sają i burzą strome boki tej góry.« j 
Schodząc z góry Hamhomon, ujrzał kilka chat po- 
kolenia Hazorta, którego całą żywnością jest mleko 
trzód jego. Bydło gryzło gałązki drzew i chróstów 
zamiast paść się na bujnych i pięknych pastwiskach 
pagórków pobliskich rzece. Drzewo kaparowe do- 
chodzi w tym Kraju wysokości wiązu angielskiego. 
Liczne stada antylop czyli kóz dzikich przebiega- 
ły drogę naszemu podróżnema, gdy się wdzierał na 
pagórki leżące ustóp góry Taranta, hyeny zbiegły się 
natychmiast w około: karawany i długo ją ścigając 
nakoniec porwały osła. Bruse opowiadał. z zwykłą 
sobie nądętością, trudy jakich doznawał w przenie- 
sienia swoich narzędzi na wierzchołek góry Tatanta. 
Jeśli można mu wierzyć, płaszczyzna tworząca szczyt - 
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owej góry jest może najwyższą w świecie. Wydaje 
jak wyśmienitą pszenicę chociaż jej słoma za- 

ydwie na czternaście cali jest wysoka, Mieszkańcy tej 
wzniosłej płaszczyzny różnią się cerą i charakterem, 
od mieszkańców dolin czyli płaszezyzn niższych. Li- 
czne trzody pasły się na wzgórzach; krowy były zu- 
pan białe, takież miały rogi a sierć długą jedwa- 

nistą. Diksan pierwsze miasto które się napotyka u 
spodu abissyńskiej pochyłości Taranty, jest dość 
znaczne, podwójna jego ludność chrześciańska i mau- 
rytańska dzieli się na dwie równe części. Jego 
mieszkańcy jednym tylko trudnią się handlem, to jest 
handlem dzieci; Diksan jest wielkim targowiskiem 
na które wszyscy rozbójnicy i porywacze dzieci z ca- 
łej Abissynji przybywają zbyć płody swego obs 
mierzłego przemysłu. W Adonie Bruse widział za- 
możną i piękną przędzalnię bawełny i przyjęty 20- 
stał z szczególną gościnnością przez kupea abis- 
pre nazwiskiem Janni, do którego przywiózł 

ty polecające, W okolicach tego miasta bywa co- 
rocznie trzykrotnie żniwo odbywanez ajednak po- 
mimo wszystkich korzyści gruntu i klimatu, dzierżaw= 
ey abissyńscy są zawsze biedni i nędzni. Opuściwszy 
Adowę, Bruse przebył zwaliska Aksumu dawnej sto- 
licy Abissynji, Wszedł w okolicę tak zamożną i ma- 
Jowniczą że sam jej widok byłby dostatecznym wy- 
nagrodzić mu wszelkie trady podróży. Podczas po- 
bytu na tej szczęśliwej ziemi wydarzyła mu się przy- 
goda, której opis spowodował wątpliwość o jego 
prawdomówności. » Wkrótce mówi ón: gdyśmy stra- 
eili z oczu zwaliska dawnej stolicy Abissynji, postrze- 
gliśmy trzech ludzi pędzących przed sobą krowę; mieli 
oni wszyscy na sobie skóry kóz czarnych i byli uzbro- 
jeni włóczniami i puklerzami; zresztą powierzchow- 
ność mieli żołnierzy. Krowa była za chudą na zabicie, 
wnosiliśmy więc że musiała zostać skradzioną. Rap- 
tem citrzej ludzie zatrzymali krowę i zadali jej w gło- 
wę raz tak gwałtowny iż padła na ziemię; następnie 
jeden z katów usjądł na niej a porwawszy za rogi 
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zadarł jej głowę, drugi związał sznurem przednie jej 
nogi, tymczasem trzeci trzymający nóż w ręku, zamiagę 
go pogrążyć w jej gardle, rozpruł jej brzuch rzadał głę- 
bóką ranę w wyższą część grzbieta.« Bruse oddalał 
się już aby niebył świadkiem podobnego widoku; lecz 
dowiedziawszy się że ci ladzie nie chcą zabić krowy, 
ciekawość jego przemogła nad czułością, powrócił 
więc i ujrzał z wielkiem swojem podziwieniem, że 
kaci wykroili z grzbietu swej ofiary dwa kawały mię- 
sa daleko grubsze i dłuższe jak zwyczajne sztuki 
bifsztyku. Skóry nieoderznęli i owszem przyłożywszy 
ją do rany, przytwierdzih mocno małemi szpilkami, 
okryli wszystko plastrem ugniecionym 2 ziemi, zmu- 
sili krowę powstać iznowu ją popędzili przed sobą. 
Jakieśmy wyżej wspomnieli, powieść ta znalazła wie- 
lu niedowiarków. Inni pisarze przeciwnie, wyobra+ 
żali sobie że Abissyńczykowie bardzo lubią surowe 
mięso iże tym sposobem go nabywają. Lecz wy- 
łączne to okrucieństwo niepowinno być uważane za 
rynki zwyczaj ijeśli -Bruse był istotnie -świad- 
iem czynu: który opowiada, nienależy ztąd konie- 
cznie wnosić że Abissyńczykowie tym sposobem 
wyrzynają kawały mięsa żywym zwierzętom. . 
* Droga do Gondar stolicy Abissynji, przechodzi 
przez górę Lamalmon która pomimo swej wysoko- 
ści okryta jest wspaniałemi polami zarosłemi zbo- 
żem. Górale w tych:okolicach są ezynni i przemyślni. 
Łachowali pierwotne swoje obyczaje i daleko wy- 
godniejsze prowadzą życie niżeli wszyscy inni Abis- 
syńczykowie. Mieszkańcy też płaszczyzn przypisują tę 
wyższość ich znajomości czarnoksięstwa. Na płaszczy- 
anach leżących pod Lamalmonem, uprawiano wów- 
cezas kilka plantacji trzcin cukrowych które tam za- 
siano. Prowincja Woggora, sąsiednia prowincji Gon- 
dar jest jedną z najurodzajniejszych w całej Abis- 
synjiz a jednak pomimo trzykrotnego corocznie żni- 
wa, mieszkańcy jej są ubodzy i nędzni. Niezmierne 
chmury wielkiej szarańcy, tłumy szczurów i myszy, 
daleko srodzej uczawać się dające w okolicach mia- 
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sta niż gdzie indziej, aszczególniej błędy barbarzyń- 
skiego rządu są głównetni przyczynami nędzy pospól- 
stwa w kraju tak żyznym, : 

Gdy Bruse przybył do Gondar, krół i Ras-Michał 
gubernator prowincji właśnie wyjechali z innemi 
znakomitemi osobami dworu którym był polecony. 
Może też byłby doznał kłopotu gdyby nie dobroć je: 
go towarzyszów  maurytańskich którzy mu udzielili 
wybornych rad jak miał postępować. Jego przyjaciel 
Janni pisał także z Adowy do pewnego Abissyńczy: 
ka równie zamożnego jak i wielki wpływ mającego, 
nazwiskiem Ayto-Aylo, polecając mu znakomitego 
cudzoziemca udającego się do stolicy. Tegoż same- 
go wieczora za przybyciem do Gondar, odwidził Bru- 
sego Ayto-Aylo, który z wielkim zadowoleniem prze- 
konał się że gość jego rozumie doskonale dwa ro- 
dowe narzecza Abissynji, tarantowy i amharyka i że 
zna nieco język arabski. Ayto-Aylo rozumiał isto: 
tnie ów język, lecz nie umiał ani czytać ani pisać i 
sam bardzo źle nim mówił. Z% resztą byli w Gondar 
tłómacze wszystkich języków. Prowadząc czas jakiś 
rozmowę złym dialektem arabskim, Bruse i Ayto-Aylo 
użylinarzecza tarantowego, które ogólnie weszło w 
modę od chwili jak Michał przywłaszczył sobie naj- 
wyższą władzę. Aylo niezmiernie się zadziwił may 
szawszy Brusego tak dobrze mówiącego tym dyalek- 
tem,wykrzyknął że niczego niepowinień się lękać i 
że przedsięwzięcie jego niezawodnie się powiedzie. 

Gdy Bruse paon do Abissynji, gwałtowne 
wstrząśnienia polityczne niepokoiły tem państwem. 
Michał rządca Tygrei, zamordowawszy monarchę, 
przywłaszczył sobie najwyższą władzę lubo dozwo- 
lit niedoświadczonemu dziecięciu zasiąść na tronie, 
dla zwiększenia wpływu swojego ożenił się z Ozoro 
Esterą córką królowej matki. Nasz podróżny był 

rzedstawiony tej damie jako Francuz i doktor, gdyż 
acbonókśniz powszechnie mnięmają że wszyscy 
Francuzi są lekarzami. Otrzymawszy polecenie lecze- 
nia jej dzieci chorujących na ospę, przepisał im 
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wstrzemięźliwość i czystość. Te środki tak proste, 
uzdrowiły wszystkich powierzonych jego staraniom 
i niewiasty rodziny królewskiej, które same tylko za- 
chowywały wpływ swój wśród tych zaburzeń, jak 
najwyższą oświadczyły ma wdzięczność. Wówczas 
został przedstawionym straszliwemu Ras-Michałowi. 
wBył to mówi: starzec chudy którego białe kręcone 
włosy, tworzyły niezliczone mnóstwo małych, krót- 
kich pokielków; twarz jego posępna i surowa, nie- 
wyrażała jednak najmniejszego nieukontentowania; 
żywe i przenikliwe jego oczy zdawały się cierpieć 
za zetknięciem z zewnętrznem powietrzem. Mógł 
mieć sześć stóp wysokości, chociaż z powodu kule- 
"nia niemogłem dokładnie zmierzyć wzrostu jego. 
Trzeba było być nader złym fizyognomistą aby nie 
oznać w nim na pierwszy rzut oka, człowieka po- 
jęlnego i do wszystkiego zdolnego; każde jego spoj- 
rzenie wyrażało myśl lub uczucie, niepotrzebował 
też chcąc się dać zrozumieć używać innej mowy 
prócz oczu i dla tego jak najmniej mówił.« Bruse 
został mianowany przez młodego monarchę guber- 
natorem prowineji Ras-el-Feel, lecz urząd ten zlał 
na jednego z swoich przyjaciół zwanego Yaisin. 
Nareszcie po usilnych prośbach otrzymał pozwo- 
lenie udania się aż do żródeł Nilu i jw tam 4 
kwietnia r. 1770; wkrótce dostał się do jeziora Tsa- 
na największego z jezior abissyńskich, ma ono 49 
mil długości a-blisko 35 szerokości. Jednak rozle- 
głość jego zmienia się zporami roku. Abissyńczyko- 
wie którzy podług zdania Brusego są wielkimi 
kłamcami, utrzymują że na powierzchni jeziora Tsa- 
na znajduje się 45 wysp, on jednak zmniejsza tę ilość 
do 11, Widział na jego brzegach mnóstwo hippota- 
mów czyli koni wodnych; jedne z nich pływały nie- 
opodal od brzegu; inne napasłszy się trawą spokoj- 
nym przechadzały się krokiem; lecz przestraszone wi- 
dokiem ludzi zagrążyły się i zniknęły pod wodą. 
Po kilku dniach pochodu przybył do wodospadu 
» Alaty zwanego w Abissynji drugą kataraktą Nilu. 
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Rzeka zwykle w tem miejscu szeroka na pół mili, 
zwiększona wówczas deszczami, spadała jedną mas- 
są wody z wysokości 40 stóp z straszliwą siłą i 
łoskotem. « Wodospad Alata mówi Bruse: przedsta- 
wia widok tak wspaniały iż wieki dodane do naj- 
dłuższego życia ludzkiego niezdołałyby wygładzić 
jego wspomnienia z mojej pamięci; w takie wpa- 
dłem osłopienie że zupełnie zapomniałem o wszyst- 
kiem co mnie zajnowało na ziemi.« 

Wybuch uragańu yt s karlas aa przerwał podróż 
Brusego. Fazil naczelnik pokolenia Galla, podniósł 
oręż przeciw , Michałowi pod pozorem pomszcze- 
nia zgonu ostatniego monarchy. część szlachty abis- 
syńskiej z nim się połączyła. Oba nieprzyjacielskie 
wojska spotkały się; Michał został pokonany i uszedł 
a Fazil stał się władcą Gondaru. Bruse który nic- 
chciał zaniechać swej podróży do Nilu, był zmuszo- 
ny złożyć hołd temu na wpół barbarzyńskiemu mo- 
narsze. Gdy wszedł. do jego namiotu, zastał Fazila 
siedzącego na poduszee okrytej Iwią skórą; draga lwia 
skóra rozciągnięta leżała pod jego oo jak kobie- 
rzecz głowę miał owiązaną kawałem kalikota. Obej- 
ście Fazila odpowiadało jego powierzchowności; 
Brusc miał z nowym monarchą nader żywą sprzecz- 
kę z powodu zamierzonej podróży do żródeł Nilu. 
Jednak jedli razem nazajutrz śniadanie składające 
się z miodu, masła i podostatkiem surowej woło- 
winy: »Kilka podarków ukoiło gniew Fazila, nietył- 
ko dozwolił nena gościowi udać się dla zwi- 
dzenia żródeł Nilu lecz nawet powierzył mu zarząd 
obwodu Agow-Gcesh w którym żródła te leżą. 
A ponieważ Bruse niemiał przewodników przeto i 
tych mu dostarczył: »Słuchaj rzekł do niego: widzisz 
tych siedmiu ludzi, (nigdy Bruse bardziej przerażają- 
cych nie widział poczwar), są to naczelnicy pokolenia 
Galla, dzicy jeśli tak chcesz, jednak dlatego są twoi- 
mi braćmi; możesz przebiegać ich kraj jakoby do 
ciebie należał, a nikt się nieośmieli co złego ci ù- 
czynić, « K 
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Przemówił potem do owych siedmiu przewodni- 
ków, którzy mu odpowiedzieli dzikim zawyciem i 
uderzyli się w piersi na znak posłuszeństwa Lecz 
to jeszcze niewszystko; Fazil dał Brusemu własnego | 
konia którego miał prowadzić przed sobą jako ro- 
dzaj paszportu gdyż w pokoleniu Galla koń wodza 
równie jest szanowany. jak sam wódz. Tak zaopa- 
trzony we wszystko, dostał się nareszcie Bruse do Ni- 
lu w miejscu gdzie ta rzeka miała tylko 260 stóp sze: 
rokości. Nadzwyczajnie się uradował gdy się dowie- 
dział, że Agewsowie osiedli nad brzegami tej rzeki 
czcili ją jako bóstwo, Niechcieli pozwołić osobom 
składającym karawanę, aby ją p tani konnoz na- 
legali nawet ahy pozdejmowano trzewiki, Pokonaw- 
szy wszelkie trudności, dopiął Bruse nakoniec upra- 
gnionego celu swojej podróży. Załedwie wskazano mu 
palcem miejsce z którego Nil bierzeswoje tródło, po- 
biegł z pośpiechem i zatrzymał się upojony szczę- - 
ściem i radością na malej wyscpce zasłanej zielo- 
nym trawnikiem, który zapewne był dziołem ludzi, 
gdyż miał kształt ołtarza © Z pośrodka tej wyspy wy- 
pływa górna żródło rzeki. »Dostałem się nakoniec 
zawołał w zapale tcyumfu, do tego micjsca które 
wyzywało jeniusz pojęcia i odwagę wszystkich lu- 
dów starożytnych i tegoczesnych przez ciąg trzech 
tysięcy łat. Królowie usiłowałi odkryć jo na czełe 
A swoich, wyprawy te różniące się od siebie tyl» 
ko liczbą ofiar, wszystkie bez wyjątku nie udały się. 
Sławę, bogactwa, zaszczyty, wszystko zgóła przyo- 
biecywali ci monarchowie przez długi ciąg wie- 
ków owym miljardom ludzi którymi rządzili; a je- 
dnak nieznalazł się dotąd ani jeden z tych podda- 
nych któryby zaspokoił: tę ciekawość, pomścił ludz- 
kość za obelgi od tak dawna doznawane i zbogacił 
tak znakomitem odkryciem naukę jeografji. « 

Bruse drobnostkowo opisuje trzy źródła, które 
nazywa żródłami Nilu, Agowsowie mieszkańcy tego 
okręgu, poświęcali corocznie czarną jałowieę fb: 
wnemu żródłu i oczyściwszy ją starannie w wodach 
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rzeki, rozdzielali na równe części pomiędzy nacze|l- 
ników pokolenia którzy zjadali mięso, 4 kości na po- 
piół palili. Zdejmują” zawsze obuwie gdy się zbliża- 
Ją do tego uwielbionego miejsca; niekąpią się nigdy 
i niepiorą swoich szat w wodach tej świętej rzeki, 
lecz udają się w. tym. celu nad brzegi małego stru- 
mienia wpądającego do Nilu, Bruse za pomocą po 
strzeżeń usttonomicznych oznaczył dokładnie poło- 
żenie „miejsca owych źródeł, a doświadczenia z Ha- 
rometrem -przekonały: go, że płaszczyzna z której 
wypływają, wyniesioną jest blizko na 2 mile nad po~ 
ziom morza." /. 

Bruse dosięgnąwszy zamierzonego celu, udał się 
z powrotem do Egiptu przez Sennar i pustynie Nu- 
bijskie. Niebezpieczna ta podróż trwała I1 miesięcy; 
nareszcie stanął w Syenie w Egipcie, a 10 stycznia 
1775 r. przybył do wielkiego Kairu zkąd z wszelką 
łatwością wrócił do Anglji. 

Bruse. ma tę zasługę że pierwszy przedsięwziął 
tak dłagą i niebezpieczną podróż własnym kosztem, 
że zwrócił uwagę: świata uczonego na zagadnienie, 
o którego rozwiązanie starano się tak długie lata; 
lecz gdy ogłosił drukiem swoje podróże, znalazły one 
tylko początkowie samych niedowiarków, pierwsze 
to szkodliwe wrażenie zaledwie się zaczynało zacie- 
rać, gdy główne fakta zawarte w dziele jego potwier- 
dzone zostały świadectwem innych nowszych podró: 
żników, szczególniej lorda Valentia i pana Salt. 
Bruse nigdy niezmyśla kłamstw dla zabawy swoich czy* 
telników: lecz musi być za takiego uważanym, gdyż 
na każdej stronnicy swej książki przedstawią się jako 
bohatyr, a te przechwałki czynią go tylko śmiesznym 
i odejmują mu wszelką ufność  jakąby mógł pozy 
skać, Szczyci się nadewszystko iż odkrył żródła Nilu 
lecz najstaranniej unika wspomnieć swoim czytelni 
kom że. Nil którego początku zawsze napróżno szu- 
kano, był Bahr el Abiad czyli Rzeka Biała płynąca 
od. Zachoda i jak sam to wyznaje w ciągu swojego 
opowiadania. rzeka ta przechodzi co do wielkości 
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Bahr-El-Azerg czyli Rzekę Błękitną która wypływa 
z Abissynji a której on zwidził żródła, Usiłaje także 
ukryć przed publicznością i nawet przed sobą samym 
że żródła Bahr-El-Azerg były już poprzedńio zwi= 
dzone przez różnych podróżnych, a między innymi 
przez Portugalczyka Payz który w tych samych wyra* 
zach opisał góry Gecsh, coroczną (ofiarę: krowy na 
cześć rzeki i wodośpad Alata. Jeśli Bruse niezawiódł 
łatwowierności publicznej utrzymując: iż "zwidził 
żródła Nilu, popełnił jednak zawsze wielką winę iż 
ukrył przed swymi czytelnikami fakta mogące zmniej. 
szyć świetność odkrycia, którego jak się. sam wytaża, 
niezdołali nigdy dokonać najwięksi bohatyrowie sta- 
różytności. i >0 tbs A IQ a 
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Druga połowa ośmnastego wieku tworzy jedrię 
z najznakomitszych epok w: dziejach jeografji. Nigdy 
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może rozmaite ludy kuli ziemskiej nieprzedsięwzięły 
tyle podróży odkryciowych; nigdy nadewszystko sku- 
tki owych podróży niezajęły mocniej uwagi publi- 
cznej. W'owem ogólnem ruchu wszystkich umysłów, 
Anglja odznacza się szczególniej. Gdy jej okręta u- 
siłują otworzyć sobie nowe drogi na wszystkich mo- 
rzach; tymczasem w Londynie r. 1778 tworzy się to= 
warzystwo pod nazwą Stowarzyszenia Afrykańskiego. 

Pierwszym podróżnym wysłanym przez stowa- 
rzyszenie afrykańskie był ten sam ćzłowiek który ja- 
kieśmy już powiedzieli w jednym z poprzednich roz- 
działów, usiłował przedrzeć się lądem do Kamczat- 
ki w chęci przejścia stałego lądu amerykańskiego aż ` 
do Stanów-Zjednoczonych. Ledyard przybywszy do 
Kairu w miesiącu sierpniu r. 1763, zajmował się czas 
jakiś zasięganiem objaśnień od handlarzy niewolni- 
ków i obeznaniem się z obyczajami pospólstwa. Za- 
mierzył przyłączyć się do karawany udającej się do 
Sennar zkąd chciał puścić się na zachód ku Nigrowi, 
Jecz negle zapadł na żółciową gorączkę i w kilka dni. 
umarł. 

Lukas następca Ledyarda, przebywał 16 lat w Ma- 
roko i umiał ad e po arabsku Gdy stowarzy- 
szenie przyjęło jego usługi, wyruszył z Trypolis w lu- 
tym roku 1789 zkarawaną dążącą do Fezzan pro- 
wineji położonej w samym środku wielkiej pustyni. 
Lukas. dał nam dokładny opis stolicy tej prowincji, 
zwanej Morzuk; jej mieszkańcy dostarczyli mu sza- 
W objaśnień dotyczących się krain wewnętrz- 
nych. 
; Jednak niepokonane trudności jakie przedstawia- 
ła podróż przez pustynię Sahara, skłoniły stowarzy- 
szenie do szukania innej drogi, którąby się dostać 
można było w głąb Afryki, a uwaga głównych jego 
członków zwróciła się na ludne prowincje sąsiednie 
Gambji. Mniemano iż udawszy się tą nową drogą, 
będzie się można dostać prędzej i bezpieczniej aż 
do krain zlanych wodami Nigru. Roku 4791 major 
Hughton udał się do Bambuk przez kraj Mandingo. 
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Z Bambuk skierował do Tombuktu, lecz w Jarra czy 
Yarba został zrabowany i zamordowany przez Mau- 
rów lub jak inni utrzymują umarł na dyssenterją, 

Smutne skutki wypraw Ledyardai Hughtona,nie- 
zniechęciły stowarzyszenie afrykańskie. Zawsze ono 
znajdowało śmiałych podróżników chwytających się 
przedsięwzięcia tak widocznie niebezpiecznego. Szkot 
nazwiskiem Mungo-Park który już zwidził Indje 
wschodnie, połał od dawna najwyższą żądzą zwidze- 
nia krain nieznanych; ofiarował więc dobrowolnie 
swoje usługi stowarzyszeniu afrykańskiemu, które 
znając jego odwagę i zdatność ż pośpiechem przyję” 
ło tak korzystną propozycją. i 

Dnia 23 czerwca r. 1795, Park przybył do Illifrei 
na północnym brzegu Gąmhji Ztamtąd udał się do 
Pizania gdzie przebywał czas jakiś w domu doktora 
Laidlej, ucząc się języka mandingo, obznajmiając 
z płodami i zwyczajami krajowemi i zbierając obia: 
śnienia co do ziemio-pisarstwa wewnętrznego od 
handlujących niewolnikami, którzy może przez za* 
wiść kupiecką z wielkiem nieukontentowaniem pa- 
trzyli na tę podróż. Wyruszył w drogę 2-grudnia 
. tegoż roku w towarzystwie dwóch czarnych niewol- 
ników Demba i Johnsona Demba był młodzieniec 
żywy, znał języki któremi mówiono wewnątrz kraju; 
-co do Johnsona był niewolnikiem w Jamajce i umiał 
po angielsku, Orszak jego składał się prócz tego 
z dwóch s/aleksów czarnych czyli handlarzy niewol- 
ników i z dwóch morzynów, ztych jeden był kowa- 
lem i wracał do swego rodzinnego kraju. spędziwszy 
lat kilka w usługach doktora Laidlej. Murzyni szli 
pieszo pędząc przed sobą osły. Park żaś jechał kon- 
no; ładunek jego składał się z żywności na dwa dni, 
z małego zbioru paciorków, -> tabaki: nieco sukien, 
parasola, busoli, termometru, dwóch par pistoletów 
1 dwóch fuzji. 

W trzy dni po wyjściu z Piząnia podróżni nasi 
przybyli do Medyny, stolicy Woolli, miasta mającego 

mieszkańców, otoczonego wałem ziemi, palis- 
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sadą z zaostrzonych pali iciernistych chrósiów. Sta: 
ry monarcha przyjął Mungo:Parka z uprzejmością; 
lecz radził mu aby się wyrzekł swojej niebezpiecznej 
jodróży. Jednak Mango-Park niedał się odstraszyć. 
rzyjąwszy do swych usług trzech ludzi trudniących 
się połowem słoni, którzy mieli mu przewodniczyć ` 
w pustyniach leżących pomiędzy Woolłi i granicami 
Bondu, wkrótce puścił się w drogę. Zaledwie:przy- 
był do Fatekondy ‘stolicy tego ostatniego królestwa, 
rozkazano mu stawić się natychmiast przed królem. 
Lękając się dobrze znanej chciwości tego monarchy, 
zabrał zsobą dary przeznaczone dla niego, to jest 
"trochę prochu, bursztynu, tabaki i swój parasol; leca 
ubrał się w swoją błękitną suknię aby był pewniej- 
szym że ją dla siebie zachowa. Król który uważał 
wszystkich białych za kupców, mocno się zdziwił że 
Park niekupował ani niewolników, ani złota i że tyl- 
ko dla samej ciekawości przedsięwziął podróż. Po=_ 
darunki ofiarowane mu nadzwyczajnie go uradowa- 
ły, nadewszystko parasol który otwierał i zamykał 
kilkakrotnie z wielkim podziwieniem dworzan swo= 
ich. Następnie zaczął wychwalać ludzkość i zamo* 
iność hiatych i nareszcie oświadczył że jeśli Park . 
odstąpi mu swojej sukni to ją będzie nosił we wszyst- 
kich ceremoniach publicznych i światu całemu ogłosi 
jego  wspaniałomyślność. Park lubo z głębokim ża- 
A zdjął jednak: suknię i złożył ją u stóp króla 
który wywdzięczając śię za ten dar, zaopatrzył go we 
kosy. potrzeby i oprócz tego uwolnił od opłaty 
cła. + ob 
Nazajutrz rano uwiadomiono Mungo-Parka że 
żony królewskie pragną go widzić. »Zaledwie wsze: 
dłem powiada: na dziedziniec, cały seraj mnie oto- 
czył; jedne żądały lekarstw, drugie bursztyńu, a 
wszystkie chciały abym im krew puścił; gdyż w Afry= 
ca puszczanie krwi jest uważane za najskuteczniejsze 
lekarstwo.: Było ich dziesięć lub dopnsdcigppm e 
kszej części piękne i młode, nosiły na głowach ozdo: 
by złote i bursztynowe. Żartowały: nadewszystko 
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z białości mojej skóry i wystającego nosa. Nawza- 
jem wychwalałem tłasty i świetny kolor: ich skóry, 
powabne spłaszczenie nosa; lecz odpowiedziały mi 
na to że pochlebstwą lub według własnego icli wy- 
rażenia usta miodowe nie są cenione w Bondo, Pó- 
źniej te damy przysłały mi do mieszkania miód i 
ryby.« > 
`. Po za Fatekundą droga przechodziła: przez kraj 
tak napełniony: rabusiami, że przewodnicy postano- 
wili podróżować w nocy. Niewyrzeczono ani słowa 
przeź tę część podróży, wycie tylko zwierząt dzikich 
zakłócało milczące samotnie lasów. Tu i owdzie wił- 
ki i hyeny przesuwały się pomiędzy drzewami. W Jo- 
ag urzędnik skradł panu Park większą część ładun- 
ku. Siedział on przed jednym z domów tego miasta i 
bawił się żając kilka zdziebeł słomy, gdy stara nię- 
wolniea przechodząca spytała go czyli jadł obiad. Nie 
na to zrazu nie odrzekł bo jej nie rozumiał; lecz gdy 
tłumacz powiedział, że urzędnicy króla obdarli jego 
pons ze wszystkiego co posiadał, postawiła na ziemi 
koszyk który niosła na głowie i oliarowała nieszczę- 
śliwemu cudzoziemcowi kilka garści owoców. Na: 
zajutrz rano nasz podróżny wyruszył z Joag z sio- 
strzeńcem władcy Kassonu który oliarował się tam 
g0: przeprowadzić, Wieczorem tego samego/ dnia dos 
stał się do Samee, nader pięknego strumienia nad brze- 
gami Senegalu. bolał | jrworsd 

s(Gdy mała karawana zbliżyła się, Jambo, rodzin- 
nego miasta „kowala, towarzyszącego panu Park, 
mnóstwo mieszkańców, wyszło na spotkanie swega 
współrodaka, którego wprowadzili wśród śpiewówi 
tańców. Park mocno zajęty tym widokiem. usunął 
sięna stronę aby mu się przypatrzył do woli. Kowal 
opowiedziałswoje przygody, często wspominał o do- 
broci „białego człowieka. Nakoniec wskazał palcem 
na pana Park i zawołał: »Patrzcię oto on'« Widok 
cudzoziemca zrazu tak zdziwił owych poczeiwych 
ludzi, że wszstkie ich członki zadrżały;. lecz kowal 
uspokoił ich oświadczywszy żę towarzysz jego. nie 
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jest złym weale; Park cały dzień przepędził bawiąc 
się współnie z nimi. i 

Z Jumbo nasz podróżny udał się do Kassonu. 
Władca tego miasta "nietylko przyjął go najlepiej, 
lecz jeszcze dał mu przewodnika do Kemmw stolicy 
Kaarty. Z powodu wojen zaburzających podówczas 
wnętrze Afryki, wprost droga była prawie niepodo- 
bną do przebycia musiano więc koniecznie przecho- 
dzić przez maurytańskie państwo Ludamar. Zaraz na 
początku tej podróży Park widział pierwszy raz kta- 
Jjowców A Ataia tomberongsy czyli owoce rham 
nusłołus. Owe tomberongsy są to małe Aa pic 
jagody, koloru żółtego, wyśmienitego smaku. Kra- 
jowcy robią z nich pewien gatunek chleba. Wysta: 
wiwszy je poprzednio przez kilka dni nasłońce, gnio- 
tą następnie z lekka w drewnianym możdzierzu do- 
pai część mączysta nicodštanie od jądra. Przepłu- 

awszy potem tę mąkę w wodzie, robią z niej małe 
ciastka, które gdy wyschną na słońcu, nabierają sma- 
ku i koloru wybornego piernika. /ikamnus-/olus znaj- 
duje się na północnem pobrzeżu Barbarji i nieulega 
żadnej wątpliwości że był głównym pokarmem sta- 
rożytnych Lotofagów. 

Przybywszy do Jarraczyłi Yarba, Park odesłał na* 
powrot Johnsona z wszystkiemi swemi papiefami do 
Gambji, a sam zwrócił się ku maurytańskiemu miastu 
Benown. To miasto składało się z mnóstwa namio- 
tów rozstawionych bez ładu na obszernej przestrze- 
ni i poprzedzielanych pomiędzy sobą stadami wiel- 
blądów, krów i kóz. Naczelnik stary i ponury Arab 
przypatrzył się się Mungo-Parkowi z uwagą, lecz 
nieprzemówił do niego cani słowa. Kobiety nie tak . 
wstrzemiężliwe: zadawały mu mnóstwo pytań, wy- 
próźniły jego kieszenie, odpinały kamizelkę dla przy- 
patrzenia się białości jego skóry, porachowały nawet 
jego palce u rąk i nog jak gdyby wątpiły czy jest 
człowiekiem. Dano mu mieszkanie w chacie w któ- 
rej umyślnie umieszczono dziką świnię aby mu do- 
kuczała. Naczelnik maurytoński Ali, zabrał mu gar- 
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derobę, narzędzia, zgoła wszystko co posiadał; lecz - 
starzec ten zaczął doznawać zabobonnej trwogi po: 
strzegłszy że igła magnesowa zawsze się zwracała ku 
wielkiej pustyni, Park objaśniając mu to zjawisko po- 
wiedział, że jego matka mieszka w dalekim kraju po 
ta piaskami Sahary i dopóki ona będzie żyła, igła 
żelazna nieprzestanie go kierować ku niej, po zgonie 
przeciwnie wskaże mu miejsce jej grobu. Stary mo- 
narcha podwójnie wówczas zdziwiony przypatrzyw= 
szy się czas jakiś basoli z natężoną uwagą zwrócił ją 
właścicielowi, niechcąc posiadać narzędzie tak nie- 
bezpieczne. 

Okropne położenie naszego podróżnego zaczęło 
się dopiero połepszać od chwili jak go Ali przedsta» 
wił królowej. Dzięki jej wstawieniom, Park otrzymał 
pozwolenie towarzyszenia Alemu w podróży do Ja- 
ra. Podczas ich pobytu w tem mieście, władca Ka- 
arty przybył na czele wojska ukarać buntowniczych 
jego mieszkańców którzy natychmiast pierzchli w naj- 
większym nieładzie; Park korzystając z tego ogółne- 
go zamieszania uszedł, Radość jego była nadzwyczaj- 
ną gdy się ujrzał wśród pustyni wolnym od pogoni 
nieprzyjaciół. Niemiał pokarmu, Atow ieda gdzie 
znajdzie wodę, lecz mało dbał o głód i pragnienie; 
wszystko bowiem było niczem w porównaniu z przy- 
krościami od których się uwolnił. Udał się w kierun- 
ku wschodnio-południowo-wschodnim przez lasy;lecz 
wkrótce wyniszczony trudem i pragnieniem, padł 
bez zmysłów na piasek: Ku wieczorowi jednak gwat- 
towny deszcz, ożywił nieco jego zwątlone siły; zá- 
wlókł się do poblizkiej wioski zamieszkanej przez 
czarnych, gdzie litościwa staruszka pożywiła go nie- 
co. Niezadługo wszedł w królestwo Bambara. Mu- 
rzym wziąwszy go ża Maura i widząc w tak okrop- 
nej nędzy gdyż musiał jeszcze pędzić przed sobą ko- 
rrian r Pp sien niemogło już dźwi- 

o pana), pytali go - 

oda s Mekki. pi go z szyderstwem czy po 

Podróżował odtąd zbandą zbiegłych Kaartansów 
Tom I 35 
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„ spodziewając się €0chwiła ajrzeć Niger. Nakoniee 
jeden z murzynów zawołał: Geo-a/ffill! (patrzcie wo- 
da!), postrzegł wówczas z niewysłowioną radością 
cel swojej podróży, tę rzekę tak długo szukaną, bły* 
szczącą przy promieniach wschodzącego słońca, ró= 
wnie szeroką jak Tamiza podi Westminsterem, pły= 
nącą zwolna ku wchodowi. «Pobiegłem nad jej brzeg, 
rzesłałem dziękczynne modły władey świała że usi- 
owania moje uwieńczył szezęsliwem powodzeniem.« 
Sego stolica Bambary doktórej przybył, jest wielkie 
miastem mającem około 30,000 mieszkańców. Domy 
tam są z ziemi; niektóre o dwóch piętrach, a wszyst- 
kie pobielone. Liczne czółna przesawające się po rze- 
ce i bałaśna ruchliwość mieszkańców, nadawały te- 
mu miasta pozór cywilizacyi, jakiej nasz- podróżny 
wcale się niespodziewał znależć w samym środku 
Afryki. Czekając sposobnej pory do przebycia rzeki, 
król przysłał z oświadczeniem że go niechce widzieć 
aż wtenczas dopiero gdy pozna ećl jego podróży. 
Wysłaniec radził nawet Mungo-Parkowi: aby zamie- 
szkał w póblizkiej wiosce którą mu-wymienił, Lecz 
żaden z jej mieszkańców niechciał go przyjąć u sie- 
bie, Wszyscy patrzyli na niego z podziwieniem i prze- 
strachem, cały więc dzień przesiedział pod Urzewem 
niepijąc i niejedząc. Obawiał się nawet że będzie 
zmuszony i spać pod gołem niebem, a w sąsiedztwie 
pełno było zwierząt dzikich. Lecz pozwólmy same- 
mu opowiedzieć, jak litościwa kobieta (gdzież się 
nieznajdują owi aniołowie dobroci), wydobywa go 
z tegu przykrego położenia. mot 
»Po zachodzie słońca gdym był już przygoto Wwa- 
ny przepędzić noc pomiędzy gałęziami drzew, gdym 
rozkiełznał i rozsiodłał konia aby się pasł swoho- 
dnie, kobieta powracająca z pola zatrzymała się prze- 
demna; postrzegłszy że jestem; tak strudzony i smu- 
tny, zadała mi kilka pytań na które. w krótkich odpo- 
wiedziałem wyrazach wówczas spojrzała na mnie 
i wziąwszy moje siodło i uzdę kazała mi iść za so- 
bą. Gdy mnie przyprowadziła do chaty zapaliła lam- 
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pe, rozesłała rogożę na ziemi i ofiarowała przez noe 
u siebie schronienie, Postrzegłszy że byłem głodny 
wyszła. uprzedziwszy mnie że idzie poszukać'co do 
zjedzenia. Wkrótce wróciła z piękną rybą którą u- 
piekła na żarzącym popiele i zastawiła mi ją na.wie- 
czerzę. Spełaiwszy obowiązki gościnności wskazała 
mi palcem matę rozciągniętą i zapewniła że mogę 
spać bez obawy. Potem przemawiając do innych ko- 
biet swojej rodzinyktóre ciągle mi się przypatrywały 
z podziwieniem, rozkazała im wziąść się do przę* 
dzenia bawełny. Kobiety te pracując większą część no+ 
cy wyśpiewywały dla skrócenia czasu rozmaite piosen* 
ki. Całym podarkiem który Park mógł nazajutrz 0-4. 
liarować tej godnej kobiecie. były cztery guziki mig- 
dziane od kamizelki jego odprute. l 7 im 
Król Bambary odmówił posłuchania pana Park. 
Nawet mu rozkazał natychmiast oddalić się z Sego; 
lecz zarazem przysłał 5 000 kaurysów (około 25 fran- 
ków), pragnąc jak mówił, wesprzeć białego w nie- 
szezęściu, Murzyni tego kraju są jak się zdaje obda- 
rzeni wybornemi przymotami, dobrzy, gościnni iła- 
two się udzielający, Kilka lat pokoju i dobry rząd 
byłyby dostatecznemi do ich ucywilizowania, wielkie 
miasto Kabba do którego Park wkrótce przybył, leży 
wśród krainy równie pięknej jałcurodzajnej. Wszyscy 
mieszkańcy zajmują się zbieraniem owoców drzewa 
zwanego skłea z których wyrabiają masło roślinne. 
Shea jest podobne do dębu amerykańskiego, a jego 
owoc: ma kształt i pozór oliwki hiszpańskiej. Masło 
które wydaje jądro tego ówacu, nietylko zachowuje 
się bez soli przez eały rok; lecz jest bielsze, tward- 
sze 1smaczniejsze jak najlepsze masło z mleka kro- 
wiego. Szacowne też te przymioty czynią je głów= 
nym przedmiotem wewnętrznego handlu Afryki. 
Opuściwszy Kabbe, Park przebył liczne wioski 
rybackie, następnie dostał się do Sansanding ważne- 
go handlowego punktu. Maurowie składający całą 
Jego ludność obeszli się z nieszczęśliwym podróż: 
nym z właściwem sobie grubijaństwem. Wielkie 
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czółna z żaglami naładowane towarami, żeglowały 
w tem miejscu po rzece. Dobroć murzyna u którego 
mieszkał, w nagrodziła Parkowi obelgi doznane od 
Maurów. Gościnny ten człowiek niechciał przyjąć 
innej zapłaty tylko sapńię ezyli urok. Jeśli saphia 
Maura jest dobrą, sapkia białego człowieka musi 
być daleko lepszą,« Park zaspokoił to żądanie ina- 
pisał mu modlitwę Pańskę na cienkiej desce. 

Po za Sansanding płaszczyzna którą musiał prze- 
chodzić, napełnioną była drapieżnemi zwierzętami. 
Nieraz z wielkim przestrachem widział ogromne Iwy 
zaczajone w chrustach przy drodze. Lecz po obawie 
i niespokojności nastąpiła nagle cicha radość, gdy 
ujrzał Modibu piękną wioskę położoną nad brzega- 
mi Nigru. Brzeg rzeki w tóm miejscu majestatyczną 
ma szerokość i tworzy kilka wielkich wysp okrytych 
zielonością, które są schronieniem Fulachów 1 ich 
trzód przed dzikiemi zwierzętami. Kraina ta przed- 
stawia może najpowabniejszy widok na całym świe- 
cie. Nazajutrz rano Park wyjechał do Kea, na dro- 
dze rabusie obdarli go ze wszystkiego. Zostawili mu 
tylko podarte łachmany któremi był okryty. O sześć 
mil po za Modibu, koń wierny dotąd towarzysz pana 
Park Pp z utrudzenia. »Siedziałem jakiś czas mó- 
wi: obok tego nieszczęśliwego towarzysza mojej po- 
dróży; lecz widząc że wszelka nadzieja była straconą 
zdjąłem z niego siodło i uzdę, położyłem przednim 
wielki zapas trawy. Przyglądałem się wówczasbiedne- 
mu zwierzęciu które leżało rozciągnione przy moich 
nogach i dyszało... Niezadłago pomyślałem, padnę i 
podobnież zginę z wysilenia i głodu....« 

Dooty czyli pierwszy urzędnik w Kea wiosce ry- 
backiej, nienajmilej go przyjął; szczęściem rybak zgo- 
dził się na przewiezienie go czółnem poniżej rzeki, 
Około wieczora przybył do Silla, wielkiego miasta 
położonego na prawym brzegu Nigru; tam go oto- 
czył tłum murzynów osłupiałych z podziwienia. Te- 
goż dnia jeszcze zapadł na lekką gorączkę, a zasta- 
nowiwszy się nad swojem położeniem stracił na- 
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dzieję zobaczenia kiedykolwiek kraju rodzinnego. W i- 
* stocie nieposiadał ani szeląga,zaledwie okryty był łach- 
manami, nienawiść Maurów zagrażała mu ciągle naj- 
większemi niebezpieczeństwami, a miał jeszcze ujść 
pieszo kilkaset mil drogi nim się dostanie do Gambji; 
postanowił wówczas nieposuwać się już dalej ku 
wschodniej stronie. Usiłował zatem od handlujących 
niewolnikami, powziąść wszelkie objaśnienia co do 
krajów oliidnyah Nigrem. O dwa dni drogi od Silla, 
miało się znajdować jak oni mówili mu, miasto Je- 
nai zbudowane na jednej z wysp lej rzeki, daleko 
ludniejsze od Sago. Dalej jeszcze o dwa dni drogi, 
Niger wpada do wielkiego jeziora zwanego Dibbie 
czyli ponurego. To jezioro tak jest szerokie że czół- 
na przepływające po niém z zachodu na wschód, 
przez cały dzień niewidzą brzegów. Po za tem je- 
ziorem Nigier dzieli się na kilka odnóg, z których 
dwie główne łączą się w Kabra porcie Tombuktu, 
utworzywszy wielką rzekę zwaną Jinbala. Tombu- 
ktu leży tylko o jeden dzień drogi od Kabra a trzeba 
dziesięć dni ażeby dostać się lądem z Jenni do Tom- 
buktu. 

Jeśli można wierzyć ohjaśnieniom zebranym 
przez naszego podróżnego, Tombuktu jest miastem 
maurytańskiem. Hussa stolica królestwa tegoż na- 
zwiska leżąca bardziej ku wschodowi, jest wiekszą . 
i ludniejszą od Tombuktu, należy także do Maurów. 
Żaden z kupców których pytał nieumiał go objaśnić 
gdzie się rz ai kończy Niger. Opisywali wszyscy 
długość jego koryta w przenośnych wyrazach, mó» 
wiąc że ich zdaniem dochodzi ono aż do ostatnich 
krańców świata. 

„ La powrotem do Silla, Park odzyskał swojego ko- 
nia; lecz przeszkody wszelkiego rodzaja które mu 
pozostały do pokonania były daleko większe niż je 
sobie wyobraził. Z każdym dniem co raz bardziej nie- 
dowierzano jego zamiarom. Zmuszony ominąć Sego 
i trzymając się brzegu Nigru, często bywał narażony na 
niebezpieczeństw o utopienia się w głębokich bagni- 
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skach, padnięcia qfiarą głoda lab zostania pastwą 
dzikiego zwierza Mocna gorączka powstała ź utru- 
dzenia, obawy i wszelkich niewygód które musiał 
znosić, i ta:zatrzymyła gó dni kilka w Wonda. Oddala: 
jąc się ztamtąd wynagrodził gościnność swego gó- 
spodarza podarowaniem mu konia. Kraj przez który 
następnie: przechodżił, uległ nadzwyczajnemu gło- 
dowi, codzienne więc swoje utrzymanie winien był 
miłosierdziu murzynów którzy sami umierali z niedo- 
statku. Szczęściem spotkał Kalifa czyli karawanę 
niewolników, których właściciele prowadzili do 
Gambji; słatee czyli handlarz przystał ma żywienie 
go przez całą podróż, pod warunkiem że stosownie 
wynagrodzonym zostanie gdy przybędą na pobrzeże. 
Pomiędzy niewolnikami poznał człowieka który go 
gościnnie przyjął w Korankalla. Nieszezęskkwy ma= 
rzyn rzekł do niego wzdychając: »Nogi moje niebyły 
wówczas w kajdanach « 5 czerwca Park przybył do 
Jmdej „gdzie rozstał się z doktorem Laidley“ przed 
ośmnastu miesiącami. í Hd g301 uda 

Cierpienia doznane przez pana Park w pierwszej 
wyprawie, niczachwiały jednak jego odwagi niemógł 
on resźtę życia swego w bezczynności przepędzić. Po- 
wróciwszy do Anglji, zaprzyjaźnił się z człowiekiem 
który często zwidzał jako kupiec ujście rzeki Kongo 


i sąsiednie pobrzeża, Zgodzili się nawzajem w zda: ~ 


niu że Nigier odbywszy niezmierne zakręty we- 
wnątrz Afryki, wpada, do morza ujściem rzeki Kon 
go. Mungo-Park zabierął się popłynąć w górę rzeki 
Kongo gdy r. 1804 rząd angielski wybrał go na nàs 
czelnika nowej wyprawy dla zbadania biegu Nigru: 
Przedsięwziął wówczas udać się da Bambara dro- 
gą którą szedł w pierwszej podróży. *Przyliyw - 
szy na miejsce swego przeznaczenia, miał zbudować 
dwa czółna długie na 40 stóp, a na S szerokie, w któ: 
rych miał się puścić do Wangara,'a ztamtąd na mo* 
rzę . przez rzekę Kongo. Aby mógł plan ten wyko- 
nać żądał aby mu dodano 36 Europejczyków, to jest 
6 rzemieślników i 30 żołnierzy, kilku osłów do 
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przewiezienia ładunku i narzędzia potrzebne do bu- 
dowania statków, prócz tego jeszcze towary i inne 
przedmioty na podarunki, Rząd dostarczył wszystkiego 
czego żądał, przeznaczono mu nawet wielką nagro- 
dę jeśli przedsięwzięcie jego dokonanem zostanie. 
Park przybył do Gorei- 28 marca 1805 r, stra- 
wiwszy kilka tygodni na przygotowaniach, wyru- 
szył z Pizanja nad rzeką bambią 21 kwietnia te- 
goż roku. Niecierpliwość z jaką pragnął rozpocząć 
w dżystej porze podróż. tak trudną i niebezpieczną, 
może być uważaną za główną przyczynę wszystkich 
jego niepowodzeń i smutnego końca tej wyprawy. 
Ta mała karawana przechodząć pustynię Tenda, na- 
padniętą została od roju pszczół, Wśród powszech- 
nego: zamieszania, ogień zakradł się pomiędzy suchą 
trawę pustyni i pakunki o mało niestały się pastwą 
płomieni; tak w przeciągu zaledwie pół godziny, 
rój pszczół byłby położył koniec tej wyprawie. Kil 
ka zwierząt dźwigająeych ciężary zdćchło z poką- 
sania; a żadne nieuszło zdrowe i całe z tej walki. . 
, 8 czerwca napadł naszych podróżnych gwałtowny u- 
ragan zwiastujący początek ich nieszczęść, gdyż 
w tym kraju podobne nawalnice poprzedzają zwykle 
powrót perjodycznych deszczów, W kilku chwilach ca- 
ła okolica przez którą przechodzili, zmieniła się 
w obseerne bagnisko; R | stał się nieznośny i w cią- 
gu trzech dni mała karawana liczyła już dwunasta 
chorych. Murzyni dowiedziawszy się o przygodach 
białych, wiedząc prócz. tego iż ci przew ozilize sobą 
niezmierne bogactwa i że niezdolni byli ich bronić, 
pospieszyli natychmiast w ich ślady dla spróbowania 
czy niezdołają ich wymordować i złupić. 
Dostawszy się Park w górzystą okolice Konko- 
du, zwidził kilka kopalni złota i przypatrzył się jakim 
sposobem krajowcy zbierają i przygotowują ten dro- 
gi kruszee. Obwód Konkodu wydał mu się najmalo- 
wniejszytm krajem ze wszystkich które dotąd wi- 
dział w swoich podróżach; lecz wśród tego zachwy- 
cenia z boleścią serca uważał także opłakany stan 
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wyprawy. Połowa osób rozchorowała się i pozosta- 
ła na drodze niemogąc dalej ni kroku postąpić. Im 
bardziej słabły siły Europejczyków tem bardziej 
krajowcy stawali się śmielszymi. Z każdym dniem 
zwiększały się cierpienia i nędza naszych nieszczęśli- 
wych podróżnych, Sam nawet Park ulegl losowi 
swoich towarzyszy, lecz pomimo że gorączka go tra- 
wiła, zapał jednak wzniecał wnim odwagę wśród 
cierpień. 27 lipca postrzegł w oddaleniu w stronie 
południowo-wschodniej łańcuch gór w tém miejscu 

adł ostatni ze 40 osłów należących do wyprawy. 
Gadalęnnię grzebano lub zostawiano na drodze 
dwóch lub trzech ludzi. 19 sierpnia Park dostał się 
do najwyższego punktu łańcucha gór położonych po- 
między Nigrem i dalekiemi ramionami Senegalu; 
z wierzchołka owych szczytów raz jeszcze ujrzał Ni- 
ger toczący ogromną massę wód swoich na p uszczy= 
znie. Lecz radość jaką mu sprawił ten widok, zatru- 
tą była najboleśniejszemi uwagami. %38 ludzi którzy 
znim wyruszyli z Gambji 3] umarło; pozostali siedmiu 
wszyscy byli chorzy, nawet niemieli nadziei wyłą- 
czenia się. W tak okropnem położeniu zgodził czół- 
no którem miał popłynąć z biegiem rzeki; szerokość 
jej w tem miejscu zamieniła się od I mili do 2, Kra- 
jowcy nazywają Nigier Jolibą czyli Wielką rzeką. 
Park lękał się czy otrzyma pozwolenie przejść przez 
królestwo Bambara; Krajowcy bowiem niezdolni po- 
jąć powody tych niebezpiecznych wypraw, ciągle nio- 
ufali ludziom którzy takowe przedsiebrali. Lecz 
Park umiał zręcznie darami pozyskać względy pierw- 
szego ministra. Pozwolono naszym podróżnym zbu- 
dować czółna w Sansanding Trzy stare łodzie złą- 
czone razem utworzyły mały okręcik na 40 stóp dłu- 
gi, a 16 szeroki: któremu nadano nazwę Joliba sz0- 
ner Jego Królewskiej Mości. Nim statek został u- 
kończony, Park utracił swojego krewnego i towarzy- 
sza pana Anderson. Powtórnie więc sam bez przy- 
jaciela pozostał śród pustyń Afryki. 17 listopada roku 
1505 nasz śmiały żeglarz wsiadł na statek w Sansan- 
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ding dla popłynienia z biegiem rzeki, Orszak jego skła- 
dał się z czterech Europejczyków to jest;poórucznika 
Martin 3 żołnierzy i Izaaka murzyna który odniósł 
jego listy i dziennik do Gambji; później nicodehranó 
już żadnej wiadomości o tej ostatniej wyprawie. 
Jeśli można wierzyć objaśnieniom otrzymanympó- 
źżniej przez kapitana Klapperton Mungo-Park icztefej 
jego towarzysze, popłynęli z Tombuktu aż do miasta 
zwanego Bussa. Sułtan Yaurji któremu posłali kilka 
podarunków, ofiarował się dostarczyć im przewo. 
dników dla kierowania czółnem pomiędzy skałami, 
które nieopodal od miasta tamują żeglugę na rzece, 
Lecz zamiast przyjąć tę ofiarę, puścili się w dalszą 
drogę nocną porą. Wkrótce po odpłynienia wątły ich 
statek rozbił się o skały. Mieszkańcy nadbrzeżm za- 
częli wówczas strzelać do nich z łaków i dwaj biali 
utonęli w wodach Nigru. Podług tego opowiadania, 
kiłka książek i rozmaite pliki powiązanych papierów, 
znalezionych zostało na szczątkach czółna; jedna 
z tych książek jak twierdzą, znajduje się po dziś dzień 


jeszcze w ręku sułtana Yaurji. 


ROZDZIAŁ XLVII. 
Podróże Denhama i Klappertona. 


Hornemann. — Jego los. — Adams zmwidza Tombuktu.—- 
Niewierzą jego opowiadaniu -— Wyprawa kapitana Tukey.— 
Przybycie dn Kongo. — Wodospad Yellala. — Widok rzeki-— 
Smutny skutek wyprawy, — Podróże majora Peddie, kapt- 
tana hampbell, pana litehte. — Ich nieprwodzenie. — Den- 
ham i R Sia yrzebywają Wtelką pustynię. — Jezioro 
Tshad. — Przybycie do Kuka: — Szetk el kunemy. — Wy- 
prawa do Mandara, — Angornu. — Zgon porucznika Too- 
1e.— Klap, terłon udaje się da Kano. — Obraz kraju —Przy- 
bycie do Sokalu. — Sultan Bello, — Jego nieufność. — Jego 
przyrzeczenia. — Jego mappa Nigru, — Objaśnienia dotyczą: 
ce Mungo-Parka. Pordi. Denhama i Klappertona. — Zgon 
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ana Tyrwhit.—Powtórna podroż Klappertona. — Udaje si 
7 Sokalu, później do Beninu. — oblana Zgon pex 

o. — Skulek jego podróży, — Major Laing dostaje: się do 

'ombuktu. — Zostaje zamordowany. = Podróże Kaillego. — 
Jego opis Tombuktu, 


Nieszczęśliwy koniec powtórnej wyprawy Mun- 
go-Parka powinien był ostudzić gorliwość najśmiel- 
szych podróżników. Nie tak się jednak stało. Po- 
wab nowości, nadzieją pomyślnego skutku, zamiło- 
wanie przygód, skłoniły wkrótce Europejczyków do 
narażenia się na niebezpieczeństwa wszelkiego rodza- - 
ju któremi im zagrażały, klimat, żywioły i ludzie _ 
w krainach zwrotnikowych. 

Roku 1798, Niemiec nazwiskiem Fryderyk Hor- 
nemann człowiek światły i znakomity, ofiarował swo- 
je usługi towarzystwa afrykańskiemu które je przy- 
jeto. Chcąc dostać się do Nigru od strony wschodniej, 
przyłączył się w wrześniu tegoż roku do karawany 
idącej z Kairu do Fezanu. Przesławszy do Europy 
wyborny opis tej dawnej karawanowej drogi, udał 
się z Murzuk do Tripolis, powrócił następnie do sto- 
licy Fezanu w stałej chęci podróżowania dalej we- 
wnątrz tej krainy. Wkrótce opuścił Murzuk, lecz od 
chwili wyjścia z tego miasta niemiano o nim żadnej 
wiadomości. Tylko Major Denham dowiedział się że 
się udał aż do Nyffei nad Nigrem, gdzie umarł z nie- 
zdrowości klimatu. 

Pomimo tych wszystkich niepowodzeń, główny 
cel wypraw europejskich wewnątrz Afryki, nakoniec 
osiągnięty został raz pierwszy r. I8I1. Majtek na- 
zwiskiem Adams, rozbiwszy się na pobrzeżu Afryki, 
wpadł w ręce Maurów ipo wielu przygodach, do- 
stał się nareszcie do Tombuktu. Przebywał on w tem 
sławnem i dotąd Europejczykom nieznanem mieście 
przez sześć miesięcy; później sprowadzony na powrot 
na pobrzeże, przez konsula angielskiego w Magado- 
rze żostał wykupiony. Powróciwszy do An lji Adams 
znajdował się w największej nędzy mieszkając w Lon- 
dynie. Przypadkiem dowiedział się o jego przygo- 
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dach pewien znakomity pan, żywo zajmujący się 
wszystkiemi jeograficznemi odkryciami. Kazał on 
przywołać Adamsa którego wypytał o wszystko co- 
kolwiek on widział w swojej podróży, a następnie 
ogłosił drukiem jego zeznania. 

Lecz opis Tombuktu nieodpowiedział bynaj- 
niej wyobrażeniu które sobie uczyniono o tem mie- 
ście tak długo szukanem, zaczęto więc wątpić o szcze- 
rości autora. Opowiadanie Adamsa zaczyna się roku 
1510, mówili niedowiarki, a wiadomo że statek jego 
rozbił się dopiero r. 1811. Lecz dla czegóż prostę 
omyłkę w dacie uważać za kłamstwo? i 

Gdy przy końcu ostatniej wojny rząd angielski 
czynił tyle usiłowań aby rozszerzyć zakres wiadomo- 
ści ziemio -pisarskich, wnętrze Afryki znowu ściągnę- 
ło na siebie uwagę świata uczonego. Postanowiono 
popłynąć jak tylko będzie podobna w górę rzeki Kon- 
go. Wyruszyła wyprawa r. 1819 dla dos tyśti tego 
zamiaru. Dowodził nią kapitan Tukey znakomity że- 
glarz i Smith wielki botanik, oraz kilkuinnych uczo- 
nych należało także do niej. Okręty dostały się do uj- 
ścia Kongo w pierwszych dniach lipca zaczęły żeglo- 
wać w górę rzeki. Lecz prąd stawał się gwałtowniej- 
szym w miarę jak się posuwano, tak dalece że musiano 
rzucić okręty i płynąć dalej w szalupach; o 150 mil od 
morza, sławny wodospad Yellała zawalający pra- 
wie całe łożysko tej rzeki, wstrzymał znowu wy- 
prawę; porzucono więc czółna i udano się pieszo 
wzdłuż pobrzeża. O kilka mil dalej powtórnie poř 
strzeżono Yellala czyli wielki wodospad, który isto- 
tnie jest tylko prądem tak silnym że wszelką żeglugę 
czyni niepobną. Przy owych wodospadach, rzeka 
Kongo miała nader wązkie łożysko i ogólnie massa 
Jej wód niezdawała się bardzo znaczną, lecz o 20 ml 
powyżej Yellala staje się wspaniałą rzeką, szeroką 
w niektórych miejscach na 3 lub 4 mile i przedstawia- 
jacą wzdłuż swoich pobrzeży krajobrazy równie 
malownicze jak urozmaicone. Lecz nagle zaczęła się 
szerzyć gorączka która nikogo nieszczędziła. 1 wy- 
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prawa dostawszy się o 250 mil od morza, musiała 
się zwrócić. Smith botanik, Cranch zoolog, Tudor 
geolog i Galwey młody znakomity uczony, wszyscy 
członkowie wyprawy pomarli nim się dostali do sta- 
tku, sam nawet Tukey nieprzeżył swoich towarzyszy. 
Tak się skończyło owo nieszczęsne usiłowanie przed- 
siewzięte w celu przejrzenia biegu Kongo i znale- 

zienia mniemanego połączenia tej rzeki z Nigrem. 

Druga wyprawa pod dowództwem majora Peddie 
która w tymże samym czasie co i pierwsza wyruszyła 
nad brzegi Nigru miała płynąć zwykłą drogą po Gambji 
do jej żródeł, aż się połączy z kapitanem Tukey, Wy- 
prawa ta złożona z 100 ludzi i 200 zwierząt domo- 
wych, wysiadła w Kakundzie nad Rio-Nunezie, 
w listopadzie r, 1818, Zaledwie Peddie stąpił na ląd, 
gwałtownie został dotknięty febrą i w kilka dni u- 
marł. Kapitan Kampbell otrzymał po nim dowódz= 
two wyprawy i dostał się do granicy Fulachów; lecz 
krajowcy strwożeni że tak liczna gromada ludzi bia- 
łych weszła do ich kraju, niepozwolili jej dalej pos 
stąpić. Nieszczęśliwi nasi podróżni zmuszeni byli 
znowu wrócić do Kakundy, gdzie Kamphell umarł 
"wkrótce z wysilenia i rozpaczy, Porucznik Stokoe 
który po nim nastąpił, padł także z kolei ofiarą za- 
bójczego klimatu. 

Podczas gdy owe rozmaite wyprawy usiłowały 
przedrzeć się w głąb Afryki od zachodu, rząd angieł- 
ski postanowił korzystać z przychylnego usposobie- 
nia baszy Trypolitańskiego. W marcu r. 1519, pan 
Ritchie w towarzystwie porucznika Lyon, udał się 
z Tripolis do Fezan, w zamiarze przyłączenia się do 
jednej z owych karawan które basza wysyłał corocz- 
nie do Sudanu po niewolników; lecz klimat w Murzuk 
był zgubnym dla pana Ritchie, a zdrowie pana Lyon 
tak się nadwerężyło, że ów nieulękły podróżnik nie- 
mogąc przebyć południowych granic Fezanu, wrócił 
do Tripolis. z licznemi objaśnieniami o krajach znaj- 
dujących się po za Pustynią. h 

Pomimo niepomyślnego skutku tego ostatniego 
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usiłowania i niezawodnych niebezpieczeństw zagra- 
żających wszystkim podróżnym, usiłującym rozwią- 
zać wielkie zagadnienie ziemio-pisarstwa afrykań- 
skiego, wyruszyła nowa wyprawa z Trypolis w za- 
miarze dostania się przez pustynię do Bornu; majo- 
rowi Denham, porucznikowi marynarki Klapperton 
i doktorowi Oudney dostatecznie obznajomionemu 
z historją naturalną, powierzono to niebezpieczne 
polecenie. Przybyli oni 8 kwietnia r. 1822 do Mu- 
rzuk stolicy Fezanu, tam się zapoznali z Bu-Kalumem 
zamożnym kupcem który ofiarował się być im prze- 
wodnikiem. 9 listopada podróżni nasi opuściwszy 
Murzuk, zaczęli pochód przez pustynię którą przeszli 
bez żadnej przygody. 5lutego postrzegli jezioro Tshad 
ów obszerny zbiór wód Burnu. Denham pobiegł naj- 
spieszniej nazajutrz nad brzegi tego jeziora które za- 
stał okryte mnóstwem kur wodnych wszelkiego ga- 
tunku, obeeność jego niezatrworzyła je bynajmniej. 
Tak wielka mnogość ryb znajduje się w tem jeziorze 
że chcąc one łowić dosyć jest wejść w wodę i po- 
gnać je przed sobą ku brzegowi. 17 lutego karawana 
przybyła do Kuka stolicy Burnu, podróżni nasi zo- 
stali stawieni przed obliczem szeika El-Kanemy. Ow 
dyktator Burnu przyjął ich w małym ciemnym po- 
koiku, siedział na kobiercu, był ubrany skromnie 
w błękitnej sukni i turbanie kaszmirowym; miał 
powierzchowność przyjemną, twarz pełną wyrazu, a 
uśmiech przyjacielski, zdawał się mieć wówczas oko- 
ło 46 lat. Naprzód zapytał cudzoziemców o powód po- 
dróży. »Przybyliśmy odpowiedzieli, umyślnie aby 
kraj ten zobaczyć i dać naszym współrodakom dokła- 
dny opis jego mieszkańców, płodów i ogólnej po- 
wierzchowności, gdyż monarcha nasz pragnie poznać 
wszystkie części kuli ziemskiej. « Przy powtórnem wi- 
dzeniu się ofiarowali mu podarunki od rządu angiel- 
skiego. 

y ‘Wystawiono wówczas chaty dla Anglików obok 
mieszkania królewskiego i obchodzono się z nimi | 
goscinnie. Prócz licznych darów, składających się 
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z młodych wołów, wielkiej ilości zboża i ryżu, bukła- 
ków skórzannych napełnionych masłem, fas miodu, 
dawano im jeszcze co dzień rano mięso gotowane 
w ryżu i wyborne ciasta z pszennej mąki. Targ miej- 
ski na którym przeszło 15,000 osób uwijałosię, przed- 
stawiał im widok równie nowy jak zajmujący. Wszy- 
stkie płody natury i przemysłu krajów afrykańskich, 
znajdowały się tam zgromadzone. Im bardziej pobyt 
Anglików się przedłużał, tem bardziej oceniali roz- 
sądek i dobroć starego szeika, Rakiety które oni pu- 
szczali dla jego zabawy, sprawiały mu nadzwyczajną 
radość, a w jego poddanych wznieciły zbawienny po= 
strach. Hillman kołodziej towarzyszący majorowi 
Denham, zrobił dla niego powóz na którym umieścił 
małą armatę przywiezianą z Tripolis; Nauczono go 
potem pierwszych obrotów lekkiej kawalerji; nieza- 
długo też powziął wielkie wyobrażenie o wyższości 
swoich gości, lecz najbardziej go uradowała tabakier- 
ka z muzyką którą mu podarowali. Jednakże mimo 
tej dobroci był jeszcze niedowierzającym; rozgło- 
szono pogłoskę że cudzoziemcy zamierzają zbudo+ 
wać okręty na jeziorze Tshad i zająć kraj w posia- 
dłość. Z tego powodu szeik niepozwolił majorowi 
Denham i jego towarzyszom wydalić się z Kuka i 
odmówił im pozwolenia do odbywania dalszej po* 
dróży po Sudanie i krajach zlanych Nigrem. 
Niezadługo jednak zdarzyła się sposobność zwi- 
dzenia krain położonych na południu Kuki. Bu-Ka- 
lum pragnął z swoim orszakiem Arabów odbyć woj- 
skową przechadzkę do rozmaitych krain zamieszka- 
nych przez murzynów pogan, dla nabycia niewolni- 
ków, po długich umowach otrzymał nakoniec po: 
zwołenie udania się do Mandara. Major Denham 
postanowił mu towarzyszyć, zrazu szeik odmówił 
swojego pozwolenia; lecz udzielił je potem, a nawet 
dodał mu eskortę znajwaleczniejszych i najwierniej- 
szych swoich żołnierzy. Felatahsowie  mreszkający 
w południowych górach Mandary, odparli beztrudno* 
ści Arabów i ich sprzymierzeńców. Bu-Kalum umarł 
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z odniesionych ran, a major Denham obdarty z su- 
kien, cudem uszedł rąk zwycięzców i połączył się 
z rozpierzchłemi ich szczątkami. Jedynym owocem 
tej wyprawy było tylko że powierzchownie obznaj- 
mił się z 200 blisko milami kraju. 

La powrotem zwidził Birnie dawną stolicę kró- 
lestwa, którego władca przyjął go z nadzwyczajną 
gościnnością afrykańską. Z Birni udał się do Angor- 
nu  najobszerniejszej i najladniejszej doliny Bornu, 
oddalonej tylko o mil kilka od brzegów jeziora 
Tshad. Angornu lepiej jest zbudowane jak Kuka, 
większa część jego domów ma cztery mury ulepione 
z błota; ludność jego dochodzi jak powiadają do 
30,000 i częstokroć w czasie pokoju na tygodniowe 
targowiska w tem mieście, przybywa od 80,000 do 
100,000 osób. l 

Zdrowie naszych podróżnych znacznie się nad- 
werężyło podczas pory dżdżystej, Dnia 21 porucznik 
Foole przyniósł do Kuka wiadomość że pan Tyr- 
whit któremu rząd polecił złączyć się z wyprawą, 
natychmiast puści się w drogę jak tylko wyzdrowie- 
je z febry. Toole przedsięwziął w styczniu roku na- 
stępnego wycieczkę na około jeziora Tshad; lecz 
niemogąc się oprzeć szkodliwemu wpływowi kii- 
matu, umarł 26 lutego. Pan Tyrwhit przybył dopie- 
ro 19 maja z bogatemi darami dla szeika, który do- 
zwolił mu rezydować w Bornu jako konsulowi. 

„Lecz czas zająć się teraz dawnymi towarzyszami 
majora Denham. 14 grudnia r. 1823, kapitan Klap- 
perton i doktór Qudney wyjechali do Kano; ten o- 
statni umarł 12 stycznia. Klapperton pomimo osła: 
bionego zdrowia i zmartwień z 50 wok utraty przy- 
Jaciela, niezaniechał jednak zamiaru zwidzenia Suda- 
nu. Kraj który przebiegł był lesisty, dobrze upra- 
wny i osiadły licznemi wioskami. Zawiódł się nad- 
zwyczajnie co do miasta handlowego Kano, w kró- 
lestwie Hussa, które wystawiał sobie wedle opisu 
Arabów jako nadzwyczajnie wielkie. Szczególniej go 
zdziwiły sklepy kucharzy pozakładane obok jatek 
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rzeźniczych; w każdym z tych sklepów znajdowało 
się ognisko otoczone rożenkami drewnianemi na 
których piekli sprzedający kawałki mięsa. Po za Kano 
kraj był coraz lepiej uprawnym; wszędzie piękne by- 
dło, a gaiki tu i owdzie rozsiane po wzgórzach na- 
dawały krajobrazowi pozór angielskiego parku. 

Kapitan Klapperton dostał się nareszcie do Soka- 
tu stolicy sułtana Bello. Liczny orszak wyszedł na 
jego przyjęcie. Chcąc krajowcom dać wysokie wyo- 
brażenie o ważności swojego posłannictwa przy- 
wdział mundur porueznikowski zdobny złotemi galo- 
nami, białe pantalony, na nogach miał jedwabne 

ończochy i pantofle tureckie, a na głowie zawój, 

ello oczekiwał go siedząc na małym kobiercu po- 
między dwoma kolumnami podpierającemi dach cha- 
ty poszytej słomą. Był to piękny mężczyzna mogący 
mieć około 44 lat, ubrany był w sukni błękitnej 
bawełnianej, miał zawój biały którego spadający ko- 
niec zakrywał mu nos i usta wedle zwyczaju turec- 
kiego. Przypatrywał się z dziecinnem zajęciem złożo* 
nem sobie darom, szczególnie igle magnesowej i te- 
leskopowi. » Wszystko to piękne rzekł do Klapperto- 
na: lecz ty jesteś największą dla mnie osobliwością.« 
Przez cały czas pobytu w Sokatu zastawiano mu co- 
dziennie na półmiskach cada ma 2 fabryki londyń= 
skiej potrawy ze stołu królewskiego. 

Suitan niezmiernie był ciekawy dowiedzieć się 
czy król angielski zechce mu przysłać konsula i do- 
ktora, którzyby odtąd przesiadywali w jego stolicy, 
oraz kupców dla prowadzenia handlu z jego podda- 
nymi. Jeśli można mu zawierzyć, to rzeka Quorra 
tak nazywa Niger, wpada do morza pod Funda i olia- 
rował.się oddać królowi angielskiemu przestrzeń 
ziemi wzdłuż pobrzeża dla zbudowania miasta, aby 
tym sposobem towary zagraniczne mogły być dosta* 
wiane w górę rzeki aż do Sokatu, Wspomniał kilka= 
krotnie o Mungo-Parku, opowiadał że czas jakiś po- 
siadał dubeliówkę znalezioną na szczątkach czółna, 
w którem zginął ów nieszczęśliwy podróżny. Jednak- 
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że lubo sultan uznał że Anglicy są nadzwyczajnym 
narodem, niebył jednak zadowolony odpowiedziami 
dawanemi na ciągłe jego zapytania: «Jakie powody 
skłoniły was do przybycia tutaj? « Maurowie bowiem 
uprzedzili go że Anglicy zwidziwszy lndje jako kap- 
cy, stali się nakoniec panami kraju; łękał się więc aby 
ci nowi, goście niemieli podolnychże zamiarów 
względem środkowej Afryki, Ponowił jednak zape- 
wnienie swojej przyjaźni, Prosił Klappertona aby mu 
rzysłał z Anglji kilka książek arabskich i mappę ca- 
ego świata; nawzajem za to przyrzekł swoją opiekę 
wazgatkicą uczonym, pragnącym zwidzić jego posia- 
łości, j 
Klapperton powracając dostat się do Kbasna, 
miasta niegdyś- znacznego, lecz wówczas do połowy 
zburzonego; 8 lipca stanął w Kuka, gdzie także w 10: 
dni później przybył major Denham, który okrążył je- 
zioro Tshad. 16 sierpnia r. 1824 podróżni nasi o- 
puścili Kukę, a 25 stycznia następnego roku stanęli 
w Tripolis. Pan Tyrwhit, FEP którego zostawili 
w Kuka niedługo przeżył oddalenie swoich przyiaciół; 
umarł 22 października, Objaśnienia otrzymane od 
sultana Bello co do biegu i ujścia Nigru, a szczegół- 
niej chęć okazana przez tego monarchę zawiązania 
stosunków handlowych z Anglikami, wzmogły ná- 
dzieje wszystkich podróżnych, usiłujących przedrzeć 
się w głąb krajów Afryki dotąd nieznanych: Pan 
Klapperton wkrótce znowu objął naczelnictwo no- 
wej wyprawy i postanowił udać się wprost do Kuka, 
wyruszywszy z zatoki Benin, gdyż tą drogą która 
widocznie była najkrótszą, nieprzechodził jeszcze ża: 
den z jego poprzedników. Ponieważ mniemał że 
Niger wpada do morza w stronie tego nadbrzeża, 
spodziewał się przeto popłynąć nim od ujścia aż do 
żródła i rozwiązać tym sposobem zagadnienie które 
pa tyle wieków zajmowało uwagę ziemio-pisarzy. _ 
ednokże gdy wyprawa stanęła na póbrzeżu, musia- 
ła zaniechać zamiaru popłynienia w górę rzeki, gdyż 
Jej ujście otoczone było zaraźliwemi bagniskami. 
Tom H, 37 
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7 września 1825 r. Klapperton w towarzystwie ka- 
pitaaa Pearce i doktora Morrison, wyruszył z Bada- 
ry iskierował ku środkowej Afryce. Lecz przed 
ońcem jeszcze tegoż miesiąca, śmierć wydarła Klap- 
pertonowi dwóch jego towarzyszy, pozostał z nim 
tylko wierny jego sługa Lander. Mieszkańcy króle- 
stwa Yarriba, położonego o 60 mil od pobrzeża, 
okazywali mu nadzwyczajne dowody uszanowaniai 
po Eyeo czyli Katunga, stolica tego kró- 
estwa ma 15 mił obwodu; lecz ta obszerna prze: 
strzeń zajmuje tyle miejsc pustych, że niepodobna do- 
kładnie oznaczyć liczbę jej mieszkańców. 

Główne przeszkody które Klapperton musiał po- 
konywać w swojej podróży, wzniecała zazdrość wład- 
ców afrykańskich, z trudnością dozwalających sąsia- 
dom okazywać mu oznaki względów, gdy sami ob- 
sypywali go niemi. Zwidził jednak Bussa, miasto 
tem więcej mające dla niego zajęcia, że było świad- 
kiem smutnego zgonu Mungo-Parka. Pomimo spu- 
stoszeń wojny i zaburzeń politycznych na jakie owe 

aństwa afrykańskie ciągle są narużane, kraj przez 
który przechodził Klapperton, był w ogólności za- 
ludniony i dobrze uprawny. Państwo ŻZegzeg, 
okryte urodzajnemi gruntami i bogatemi pastwi- 
skami, wydawało najpiękniejszy ryż w całej Afryce. 
Ludność jego stolicy Zaria, dochodziła blisko do 
50,000 mieszkańców, a jej obwód zawićrał w sobie 
pyszne ogrody i rozległe obszary zboża. e 

Nareszcie Klapperton przybył do Sokatu, lecz 
z wielkiem swojem podziwieniem został od sułtana 
przyjęty bardzo obojętnie. Ten dowiedział się bo- 
wiem że gość jego niósł dary dla szeika Burnu, a 
pomiędzy innemi przedmiotami sześć karabinów; a 
że wojna wybuchła pomiędzy Burnu i sułtanem, prze- 
to podobny podarunek musiał naturalnie wzbudzić 
podejrzenie. Rozeszła się pogłoska pomiędzy ludem, 
że Anglicy mają zamiar podbić narody afrykańskie i 
że Klapperton jest szpiegiem; wielu nawet doradców 
króla nastawało aby go natychmiast kazał życia po- 
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zbawić. Klapperton z zręcznością i cierpliwością był- 
by się wywikłał z tego przykrego położenia, a na- 
wet wkrótce znowu możeby odzyskał przewagę nad 
umysłem sułtana; lecz to przyjęcię tak go zmartwi- 
ło, że umarł 13 kwietnia. Zgon jego zasmucił sułtana 
Bello, który pozwolił Landerowi z jak największą 
wspaniałością odbyć pogrzeb swojego nieszczęśliwe- 
go pana. 

Spełniwszy ten smutny obowiązek, Lander o- 
trzymał od sułtana wszelkie ułatwienia dla powró- 
cenia do swojego kraju. Lecz postanowił udać się do 
Funda, mając nadzieję iż gdy się puści tą drogą od- 
kryje ujście Nigra. Zbliżając się już do owego miasta, 
został zatrzymany przez czterech jezdców wysła- 
nych dla przytrzymania go i stawienia przed suł- 
tanem Żegzeg. Musiał wówczas zaniechać swego 
zamiaru i wrócić do Badagdry na pobrzeżu, gdzie 
przybył 21 listopada r 1827. Odkrycia mówi 
w środkowej Afryce, znacznie przechodzą pod wzglę- 
dem rozciągłości i ważności, wszystkie dokona- 
ne przez jego poprzedników. 24? szerokości był o- 
statnią granicą do której doszedł na południu kapi» 
tan Lyon; major Denham w swojej wyprawie do 
Mandara doszedł aż do 9° 15" szerokości, pomno- 
żył tym sposobem o 14? Żczyli o 900 mil zna- 
jomość krajów odkrytych przez Europejczyków. 
Horneman w prowdzie przebył pustynię i posunął 
się na południe aż do Nifei pod 1094 szerokości; 
lecz nieposiadamy żadnego opisu- jego podróży. 
W pierwszej swojej wyprawie, Park dotarł aż do 
Silla pod 1* 54 długości zachodniej, o 1,100 mil od 
ujścia Gamhji. Nakoniec Denham i Klapperton, od 
wschodniego wybrzeża jeziora Tshad (17° długo- 
ści) aż do Sokatu (5° 4 długości), przejrzeli prze- 
strzeń 500 mil z wschodu na za zachód w środko- 
wej Afryce; tak iż tylko już 400 mil pozostało nie- 
znanych pomiędzy Sillą i Sokatu; lecz w powtórnej 
podróży, Klapperton otrzymał dziesięć razy ważniej- 
szy skutek; odkrył bowiem istotnie drogę najkrót- 
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szą i najwygodniejszą dostanią się w strony tak lu- 
dne Afryki środkowej. i 
W czasie gdy Klapperton dokonywał swojej po- 

wtórnej podróży, major Laing, oficer marynarki któ- 
ry się odznaczył w wojnie z Ashantami, usiłował do-. 
stać się do Tombuktu. Wyruśzywszy on z Tripolis, 
POR pustynię w kierunku południowo-zachodnim, 

zika zgraja Tuaryków napadła na kalilę do której 
należał. Nieszczęśliwy odebrał w tej rozprawie 24 
ran i pozostał prawie nieżywy na pobojowisku; lecz 
dzięki starańiom jego towarzyszów wyleczony, pu- 
ścił się w dalszą podróż. 18 sierpnia 1826 r. aoko: 
nat głównego celu swojego życzenia; dostał się bo- 
wiem do Tumbuktu gdzie przez miesiąc przebywał. 
Z listów jego datowanych z tego miasta, można po- 
wziąść wiadomość że ono ma cztery mile obwodu, 
że jest ludne i kwitnące, a jego mieszkańcy dostar- 
czyli mu. szacownych wiadomości a ziemio-pisar- 
stwie środkowej Afryki. Major Łaing wyruszył z Tomė 
buktu z kupcem maurytańskim, zwanym Bambushi, 
który miał go doprowadzić aż do Sego; lecz trzecie- 
go dnia podróży nędznik'ten znająć całą wartość pa- 
pierów Lainga zamordował go wśród pustyni. Za- 
ryj że one dostały się do Tripolis i że samolu- 

ne tylko intrygi pewnego członka konsulatu fran- 
cuzkiego rezydującego w tem mieście, przeszkodzi- 
ły osobom w których posiadaniu się znajdowały że 
takowych nieprzesłały rządowi angielskiemu 

Po śmierci Lainga zwidził jeszcze Tombuktu Ca- 

ille. Przyłączył się on początkowo do nieszczęśli- 
wej wyprawy majora Graj z którą przedarł się w ro< 
ku ISIS aż do Budu. Mieszkając potem czas jakiś 
w europejskich osadach Gambji i Senegalu tak się 
obznajomił z językiem i obyczajami maurytańskiemi, * 
że sam postanowił przedsięwziąść podróż do wnę* 
trza Afryki. Wyjechał % Kakundy 10 kwietnia 1827: 
r. zmałą karawang Mandingów. W ubiorze Araba, 
przy ułożeniu i chodzie muzułmanina, niewzbudzał 
najmniejszego podejrzenia. “ , - : 
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Dnia 20 kwietnia 1828 wszedł do miasta Tombu- 
ktu. »Lecz, mówi on: to co zobaczyłem wcale nieod- 
powiedziało mojemu oczekiwaniu; to miasto tak bar- 
dzo zachwalane zdało mi się być tylko zrazu kupą 
domów daleko mniejszych i nie tak ludnych jak so- 
bie wyobrażałem. Jego handel nie jest tak znacznym 
jak powszechnie mniemają. Widzić tylko można na 
ulicy wielblądy przybywające z Kabra. Tombuktu 
jest zamieszkane przez murzynów narodu Kissur, 
nie jest obwiedzione murem, 2e wszech: stron 0+ 
twarte ima od 10,000 do 12,000 mieszkańców, "łą: 
cząc w to i Maurów.« Caille przebywał blizko pię- 
tnaście dni w Tombuktu, potem wrócił przez Wielką 
pustynię do Maroko, a IŚ sierpnia r. 1523 przybył 
do Tangeru po czternasto tygodniowej utrudzającej 
podróży. Powątpiewaqo 0 prawdziwości jego opo* 
wiadania, lecz zdaje się żę te wątpliwości nie są u- 
gruntowaneznieszczęściem opisy jego są niepoprawne. 
Bez zaprzeczenia może się: chełpić że on był jednym 
z pierwszych podróżnych którzy zwidzili Tombuktu. 
Podróż jego jednak nader małą przysłagę uczyniła 
nauce ziemio-pisarskiej. 

Co do Afryki południowej, missyonarze z przy- 
lądka Dobrej-Nadziei, szczególnie rozszerzyli zakres 
naszych wiadomości, lecz środkowe krainy tego lądu 
stałego, począwszy od Sudanu aż do Mozambiku, a 
od Abissynji aż do Kongo, pozostają jeszcze zupeł- 
nie nieznane, Miejmy jednak nadzieję że znajdzie 
się podróżnik który wstępując w ślady wielkiego 
Kooka pierwsze staran'e mieć będzie o zachowanie 
„Swojego zdrowia i zamiast ciągle iść naprzód niezwa- 
żając na pory roku, trudy i choroby, poprzestanie na 
powolnem a zatem pewńiejszem posuwaniu' się. 
Wtedy dopiero gdy praktycznie zastosuje sławne 
przysłowie włoskie: che ra piano, va sano. che va 
sano, pa lontano, ujdzie zabójczego wpływu kli- 
matu i uzupełni nareszcie dotąd tak niedokładne 
ziemio-pisarstwo wnętrza Afryki. 
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ROZDZIAŁ XLVII. 
Ujście Nigru. 


Zagadnienie co do biegu Abp — Nowa wyprawa By- 
szarda Lander. — Brat jego Jan towarzyszy mu. — lch 
tnstrukcje.— Wyjazd z Plimouth.— Przybycie da Badagry. — 
Podróż lądem z Badogry do Katungi. — Katunga. — Król 
Mansolach. — Bussa. — Objaśnienia o losie Mungo-Parka.— 
Jeg" papiery — Nadzieje zawiedzione. — Żegluga po Ni- 

ze. — Yaur ya: — Sirus oskulany. —Powrót do Bussa+— 

udzenie się wody czarnej. — Odjązd. — Pożegnanie kra- 
jowców. — Lewer. — Palashia. — Tilaa po rzece. — Ba- 
jebo. — Zangoshi. — Rabba. — Eggu. — Żegluga nocna. — 
Mewa. — Kakunga. — Obawy — Połączenie Chir czyli 
Tshady z Nigrem. — Wylądowanie. — Przestrach krajow- 
cow, — Niebezpieczne położenie podróżnych. — Bokwa. — 
Aita. — Damuggo. — Niebezpieczeństwa i Poł — Pała: 
bra. — Wyrok. — Eboe. — Król Obi. — Król Boy. —Brass. — 
Kupilan Lake. — Jego niegodziwości — Przybycie obu braci 
do Anglji. — Powtórna wyprawa. — Zgon Ryszarda Lander. 


Zbłiżał się jednak czas w którym towarzystwo a- 
frykańskie miało zebrać owoce swoich usiłowań i 
szlachetnego poświęcenia się rozmaitych podróżnych, 
o których głównych odkryciach wzmiankowaliśm 
w poprzednich rozdziałach Owo wnętrze Afryki ta 
długo nieznane, zaczęło być zwidzanem i poznawa- 
nem przez Europę ucywilizowaną; ów majestatyczny 
Niger który od tylu wieków dawał powód do mnó- 
stwa domysłów, odkryto nakoniec; przekonano się 
że płynie z zachodu na wsehód, że się nie łączy z Ni- 
lem, że nieginie w wielkim jeziorze wewnątrz kraju, 
lecz płynąc czas jakiś ku wschodowi, zmienia kieru- 
nek i wpada do oceanu Atlantyckiego. Lecz jakież 
kraje zlewał dążąc do morza? w jakim punkcie po- 
brzeża mieszał swe wody z wodami oceanu? To wa- 
żne zagadnienie pozostawało jeszcze do rozwiązania; 
i tego wielkiego odkrycia dokonali braciad,ander: © 

Mungo-Park postrzegł po raz pierwszy Niger 
w Sego; potem wsiadłszy w Sansanding na czółno, 
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zginął z swymi nieszczęśliwymi towarzyszami w Bus- 
sa. Rzeka płynąca około Bussy była niezawodnie tą 
samą która skrapiała miasto Sego, Sansanding i Tom- 
buktu. Z innej znów strony, Klapperton wysiadł 
w Badagra w zatoce Benin, udał się lądem do So- 
katu przeszedłszy Bussę. By więc poznać całkiem 
bieg Nigru i znależć jego ujście, należało puścić się 
nim z Bussa i żeglować aż do morza. To posłannictwo 
równie niebezpieczne jak trudne, rząd angielski po- 
stanowił powierzyć Ryszardowi Lander, zdolnemu 
i wiernemu słudze Klappertona, który oddawszy o- 
statnią przysługę jego zwłokom w Sokatu, wrócił 
do Anglji z papierami i instrukcjami swojego nieszczę: 
śhwego pana i przyjaciela. Jan Lander brat jego, po- 
stanowił mu towarzyszyć w tej podróży. 

Dnia 9 stycznia roku 1530 oba bracia wyruszyli 
z Plimuth na brygu Popłoch dowodzonym przez ka- 
pissaa Tyson; 22 lutego przybyli do przylądka Koast- 

astlẹ po 42-dniowej żegludze. 19 marca zarzucili 
kotwicę w przystani Badagry, zkąd wyruszyli przy 
końcu tegoż miesiąca lądem do Katunga stosownie 
do udzielonych im instrukcyi. Szli drogą bardzo 
blizką tej którą odbył Klapperton, przebyli również 
jak tamten niezliczone wioski i ważne miasta; wy- 
mienimy nadewszystko pomiędzy innemi: Jenni, Eg- 
ga, Latu, Jabu, Asinara, Bohu dawną stolicę kraju 

ama, i t. d. 

Nakoniec 13 maja przybyli do Katungi poprze- 
dzeni orszakiem który król Mansolach wysłał na ich 
spotkanie, składał się takowy z kilku osób pieszych i 
konnych okrytych łachmanami. Wedle zwyczaju za- 
trzymali się pod drzewem przy bramach stolicy Ya- 
ryby, aż oich przybyciu oznajmiono królowi. Lecz 
znudzeni długiem oczekiwaniem udali się do Ebo 
naczelnika rzeżańców największe mającego po kró- 
lu znaczenie. Mansolach który dał im później posłu- 
chanie dobrze ich przyjął, upoważnił na pismie Eb- 
ba aby natychmiast był ściętym każdy ktoby śmiał 
im przykrość zrządzić. Mieszkali w domku w któ- 
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rym niegdyś przebywał Klapperton. Zrazu obawiali 
się aby ich długo niezatrzymano w Kakundzie, 
lub nieodesłano na pobrzeże. To też podług rady 
Ebo niewspominali o celu swej podróży i powie- 
dzieli tylko że się udają do Bussa po papiery Mun- 
o-Parka Lubo niedoznali od Mansolacha tak do- 
rego obejścia jak Klapperton, *ten jednak do- 
zwolił im oddalić się w ośm dni po przybyciu i 17 
czerwca nasi podróżnicy postrze i nakoniec miasto 
Bussa wznoszące się na stałym lądzie, a nie na je- 
dnej z wysp Nigru jak utrzymywał Klapperton. O 10 
zrana 17 czerwca weszli do miasta od strony za» 
chodniej i udali się natychmiast do króla i midikć 
czyli królowej. — »Nazajutrz rano, mówi Ryszard: 
awidziliśmy sławny Niger czyli Quorra, płynący oko- 
ło tego miasta blizko o milę od naszej rezydencji. 
Widok tej sławnej rzeki wielki nam sprawił zawód. 
Czarne i dzikie skały wznosiły się w srodku i spra- 
wrały na powierzchni jego krzyżujące się prądy, 
Powiedziano nam że o kilka mil powyżej Bussy, 
rzeka jest rozdzieęloną na trzy odnogi przez dwie u- 
rodzajne wysepki i że dałej płynie jednostajnie i spo- 
kojnie aż do Funda. Tu Niger jest zaledwie szerokim 
na rzut kamienia. Skała na której siedzieliśmy wzno- 
si się nad miejscem gdzie zginął Park i jego towa- 
rzysze. j 
Dnia 28 czerwca dwaj bracia Lander opuścili 
Bussę i udali się konno ka północy wzdłuż prawe- 
go brzegu Nigru aż do małego miasta Kagogia, Tam 
wsiedli na czółno, wysłali swe konie lądem do Ya- 
urji gdyż krajowe czółna zbyt są słabe aby mogły 
unieść tak wielki ciężar. Po trzy dniowej żegludze 
przykrej tylko w niektórych miejscach, dostali się do 
portu małej wioski gdzie na nich oczekiwali ich lu- 
dzie 1 konie, zkąd po kilku godzinach udali się do 
Yaurji leżącej blisko o ośm mił w stronie pólnocno* 
wschodniej od wschodniego brzegu Nigra, 
Sułtan Yaurji który panował od 39 lat, okazał 
się chciwszym, niż wszyscy inni władcy rządcy 
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miast już zwidzonych. Nietylko podróżnym niedo- 
starczył żywności potrzelmych, lecz jeszcze wido+ 
cznie starał się ich przytrzymać czas nieograniczony, 
»I tak mówi Ryszard Lander: kazał powyrywać zty- 
wego strusia pewną ilość piór, które nam oliarował 
; oświadczając że musi czekać dopóki pióra ptakowi 
nieodrosną; aby zaś przyspieszyć odrośnięcie ich jak u- 
pewniał trzeba nacierać skórę ptaka masłem na co 
wychodzi najmniej 230 funtów, masła i kosztuje 2,000 
kaurysów. tę kwatę miał potrącić z summy którą 
nam był dłażny gdyż on na to niepowinien wydat- 
kować.« Nieszczęściem dla naszych podróżnych, po- 
przednie wyprawy zasypały kraj igłami; pozbyli się 
więc i to z trudnością za czwartą część wartości tych 
które przywieźli, i te krajowcy wkrótce im oddali, 
uskarżając się że niemogli ich nawlec gdyż niemają 
uszek, Guziki odprute od sukien stały się wówczas 
dla nich najlepszem żródłem zysku, l 
_ Nareszcie posłaniec króla Bussy przybył do Jau- 
rji z żądaniem aby Anglicy natychmiast byli wypu- 
s4czeni; co więcej przyniósł im szczęśliwą wiadomość 
że król Bussy przychylając się do ich prośby, udziela 
im na piśmie pozwolenie popłynienia rzeką aż do 
morza i że im dostarczy czółao w którem popłyną do 
Funda, z powodu że droga lądowa nie jest bezpie- 
czna. Podróżni nasi spiesznie wrócili do Bussy, po 
pięciu tygodniach ścisłego więzienia. Król uradowa- 
ny z najszczerszą przyjął ich uprzejmością; lecz nim 
im dał czółno chciał poradzić się Beken ruach, (czy- 
li wody posępnej lub czarnej), czy rozsądnie zrobią 
ludzie biali jeśli popłyną tą rzeką, Beken=rutach'od- 
powiedziała że się zdrowo dostaną do.ujściaz lecz. na- 
si podróżni długo jeszcze zatrzymani zostali w Bussai 
okolicach tego miasta, z pawadu przymuszonych od. 
widzia króla Wowu, trudności dostania czółna, 
spóźnienia gońców wysłanych przez: króla do zna- 
A eY sułtanów przebywających nad brzegami 
zeki. 

Dopiero w poniędziałek 20 września podróżni 
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ńdsi stańowczo pożegnali się z królem Bośsy i z Mèt: 
kiem. Przechodzili szpalerem utworzonym z krajow 
eów, którzy klęczeli na drodze, płakali i wznosili rę: 
cte do nieba, pfzesyłającć im najczulsze pożegnania. 
Nakońiee © wpół do dziewiątej przybyli nad brzeg 
rzeki, gdzie na nich dwa czółna czekały. Władca Nie - 
fei SM im swego Sylia ża przewadnika aż do 
Rabla Wieczorem lego samego dnia zatrzymali się 
% mieście leżącem na pięknej i wielkiej wyspie, zwa- 
nej Patashia, gdzie oczekiwali na czółno kupione o 

króla Wowu: Lec ten im oświadczył że statek znaj: 
duje się w Lewer, mieście leżącem o 20 mil poniżej 
* Patashji. Wysiedli więc w Lewer, gdzie nieznależli 
przyrżeczonego i zapłaconego czółua ibyli źmuszeni 
ukraść te których im pożyczył dobry władca Pataskji. 
4 października po nowych zwłokach. puścili się 
znów w drogę. Blizko Lewer, brzegi Nigru wzno* 
szą się na 40 stóp nad poziom wody i są prawie zti» 
pełnie prostopadłe Rzcka głęboka i od wszelkich 
raff wolna, biegnie prosto ku poładniówi; jej szeró: 
kość zmienia się od jednej do trzech mil. Nasi po- 
dróżni zatrzymali się naprzód w Bażjebo, wielkiem 
i obszerne mieście, położonem na prawym czyli ża- 
chódnim brzegu: potem w Litli ważiiem miejscu, 
zumieszkanem przeż Nyffeeńczyków na przeciwnem 
brzegu, i w Madzje 630 mil od Bażjebo. W kilka niź 
nut pó opuszczeniu tej wyspy i pomijając inne, po: 
strzegli wybiegającą z pośrodka wałów skałę, wyso» 
ką ha 291 stóp zwaną górą Kesa czyli Kesy, która 
jest hader sżanowaną od krajowców; gdyż wedle 
podania dobry jenjusz tam miał swoje stałe siedli< 
sko. O kilka mił dalej, wysiadłszy na wyspić Bili, 
odwidzóni zostali przez krola Wód:Czarnych, wład: 
cè wyspy Zangoshji i nazajutrz 7 października przy 
byli dó Zangoshji, miasta zbudowanego na wyspie 
tegoż naż wiska i położonego naprzeciw Rabba, dru- 
giego miasta Fellahsów po Sokata, ze wzłędu lu: 
dności i zamożności, Dotąd żegluga była przyjemną 
i łatwą. Brzegi rzeki przedstawiały obrazy równie uro- 
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zmaicone jak i czarodziejskie; wody jej byly w niektór 
rych miejscach, okryte czółnami ubiegającemi się © 
szybkość z ezółnem naszych podróżnych. »l.ecz, mó: 
wi Lander: brudne chaty ulepione z błota i niedałę» 
żni krojowcy szpecą swym widokiem kraj przez nich 
zamieszkany, a dusza zamiast cieszyć się widokiem 
tak pięknej przyrody, przeciwnie przykrego doznaje 
wTażemia,« 

Władca Rabby. Mallam-Dendo, niezadowolony 
podarunkami które otrzymał, oświadczył jeśli mu 
niedadzą rzeczy najpotrzebniejszych i droższych, wy» 
magać będzie strzelb, pistoletów i prochu, nim do» 
zwoli ludziom. białym oddalić się z Zangoshi. Lecz 
gdy dostał perspektywę Mungo-Parka którą Lander 
odzyskał, tak się uradował. że się ogłosił wiecznym 
pzagiajcw i opiekunem Europejczyków i rozkazał 
rólowi. Niffei swemu lennikowi, by się z nimi jak 
najlepiej obszedł. 16 października pożegnawszy się 
z władeą Wód Czarnych, wsiedli na złe czółno któ- 
re im ten przebiegły naczelnik bardzo. drogo sprze» 
dał i puścili się po raz pierwszy z biegiem rzeka bez 
pomocy krajowców. 

AL do Egga żaden nadzwyczajny przypadek pie: 
odznaczył ich żeglugi, Pewnej tylko nocy zmuszeni 
byli pozostać na wodach rzeki, niemogąc znaleźć stos 
sow nego miejsca do wylądowaniaz a zagrożeni ukrox 
FR burzą, o mało niepadli ofiarą nocnych igraszek 

ippopołomów Niger prawie zawsze płynął ku wscho» 
dowi i południo-wschodowi. a szerokość jego zmie: 
biata się od 2 do § mil. Prąd był tak bystry że czułno 
upływało niekiedy 4 do5mil na godzinę, 19 paździer= 
nika przepłynęli przed ujściem, rzeki Kudunia, którą 
Ryszard Lander przebył blizko Kuttyp w pierwszej 
swojej podróży, a w południe tegoż dnia, po za ogro* 
mpem bagniskiem przerzynanem małemu kanalami 
i kałużami, ujrzeli wielkie i piękne miasto najmniej 
na 2 mile długie, leżące blizko. 0.3 mile od brzegów 
rzeki. Była to Egga, podeszły jej naczelnik, przyjął 
ich po przyjącielsku, mieszkańcy zaš: przedawali już 
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płótnaisukna portugalskie z czego wnieśli nasi podró- 
żni że cikrajowcey mieli styczność z pobrzeżem, Fgga 
nadzwyczajnie jestrozległą i ludną, leez jak wszystkie 
prawie miasta położone nag brzegami rzek, często by- 
wa zalaną. Krajowey budują sobie mieszkania w mitj- 
scach najniedogodniejszych inajniezdrowszych; grunt 
niezmiernie żyzny, oblite wydaje plony, prawie bez 
uprawy. Ludzie towarzyszący naszym podróżnym 
strwożeni przez mieszkańców Eggi którzę twierdziliiż 
nadzwyczajne niebezpieczeństwa zagrażają żegludze 
no Nigrze, niechcieli dalej puścić się z nimi, stale 
domagając się wrócić do przylądka Coasl-Castłe. Owo 
owstanie szczęściem niemiało tak ważnych skut- 
ów i22 października oba bracia opuścili Eggę, 
ożegnawszy ją trzema wystrzułami ręcznej broni. 
) kalka mil dalej postrzegli mewę, niezawodną wró- 
żbę bliskości morza i kresu swych trudów. Przepły- 
neli następnie przed licznemi, wioskami dobrze za- 
budowanemi i przed znacznem miastem, o którego 
nazwie dowiedzieć się niemogli. Rzeką okrytą była 
czółnami, które nieraz bardzo blizko podpływały do 
czółen ludzi białych. Nizkie i bagniste jej brzegi wo- 
kolicach Eggi, stawały się coraz wyższemi, zamo- 
żniejszemi i płodniejszemi. Mieszkańcy miasta Ka- 
kungi, stolicy niepodległego państwa Niffei, gdzie za- 
trzymali się wieczorem tegoż dnia,lubo przelękli wido- 
kiem Tadzi białych, przyjęli ich równie uprzejmie jak 
mieszkańcy Eggi. Jednak wszelkiemi siłami starali się 
rzeszkodzić dalszemu ich posuwania się, Wiadomo- 
ści powzięte o idiin Eheb iesita éich Nigru poni- 
żej Kakungi, skłoniły Landëra do podróżowania tylko 
nocną porą itoz nabitemi ostremi ładunkami czterema 
strzelbami i dwoma pistołetami, które mu jeszcze po- 
zostały. Tak postanowiwszy drogo zaprzedać swe ży- 
cie, znowu się puścił zbiegiem rzeki. Przepłynął przed 
kilku znacznemi miastami, których starannie unikali. 
Podczas tej nosy bieg rzeki kilkakrotnie zmieniał swój 
kierunek; z południowego stał się południowo- - 
wschodnim, potem poładniowo-zachodnim. 
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Dnia'25 o piątej zrana nasi podróżni znajdowali 
się w prost znacznej rzeki, płynącej od Wschodu $ 
wpadającej do Nigru. Rzeka ta zwana Tshbada, 
miała trzy do czterech mil szerokości, a znaczne mia- 
sto zwane Kuttumkurrafi wznosi się nad jej brzega- 
mi, Uniknąwszy rozbicia o skałę na którą wpędze- 
ni zostali bystrością prądu, Lander i towarzysze jego 
wyniszezemi głodem i utrudzeniem, ośmielilisię wy4 - 
siąść na brzeg prawy, w miejscu które lubo nieza- 
mieszkane, świeżo jednak było zwidzonem. Znalo 
ziona baryłka prochu nadzwyczajnie ich uradowała, 
gdyż była niezawodnym dowodem, że sąsiedni kras 
jowey mają stosunki z Kuropejczykami, a zatem 
z morzem. Niedaleko ztamtąd znajdowało się sła- 
wne targowisko Bokwa, a brzeg przeciwny nałe- 
żał do królestwa Funda. Jednak krajowcy przesira- 
szeni widokiem trzech ludzi z orszaka Landera; któ- 
rzy przyszli do wsi po ogień, zbiegli się wkrótce 
w wielkiej liczbie, uzbrojeni w strzelby, łuki, strzały, 
noże, haki żelazne, długie ostrza od włóczni i inne 
narzędzia. Zimna krew. i przytomność obu braci, 
wstrzymały nieuchronną walkę. Zbliżywszy się ku nas 
czelnikowi owej gromady szalenców, Ryszard i Jan 
podali mu ręce. Rzucił się im do nóg, załał łzami, 
wyznał iż ladzie biali są dziećmi nieba spadłymi 
z obłoków i prosił ich o przebaczenie. | 

Objaśnienia które podróżni nasi otrzymali od na- 
czelnika Bokwy były jak najlepsze. Rzeka w driesię- 
ciu dniach prowadziła do morza i żegluga na niej 
żadnego nieprzedstawiała niebezpieczeństwa. Tylko 
nadbrzeżni jej mieszkańcy, nienajlepszą posiadali 
wziętość.« Stosownie do rady nowych swoich przy- 
jaciół, przepłynęli przed wielkiem miastem Atta, nie- 
zatrzymawszy się w niem; mimowolnie wypoczęli 
w Abbakaza, gdzie Niger dzieli się na kilka gałęzi; 
rządca tego miasta okazał się nadzwyczajnie chci- 
wym; niechcieli w dwóch lub trzech miejscach wy- 
łądować dla zaspokojenia ciekawości krajowców, 
którzy tłumami wskakiwali w wodę dla bliższego 
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rzypatrzenia się im, usiłowali ominąć wiełką wioskę 

amuggo, gdzie z wielkim podziwieniem ‘usłyszeli 
wołojącego na nich po angielsku małego człowieka, 
ubranego w zwyczajnej kurtce majtkowskiej, Dare- 
mnie silnie robili wiosłami: dognani przez 12 czó- 
łen, zmuszeni liyli wrócić i złożyć swe uszanowanię 
królowi. Przyjął on ich dobrze, przysłał im uraku 
pomiędzy innemi zapasami, rozkazał odbyć uroczy: 
stości publiczne z powodu ich przybycia i przyrzekł 
wszystko, uskutecznić czego tylko zażądają. A lubo 
ich zatrzymał aż do 4 listopada dał im inne czółno, 
wioslarzy i przewodnika, Gdy się radzono fetyszów, 
względem podróży białych, otrzymano odpowiedź że 
na tysiączne nicbezpieczeństwa będą, narażeni, nim 
się dostaną do morza, 

Zławroga ta przepowiednia. wkrótce się ziściła, 
Aby się zbyt nieopóźnić z powodu powolności mu- 
rzynów, dwaj bracia wsiedli na dwie osobne pirogi, 
lecz przepłynąwszy jednę z gałęzi Nigru, ktora bie- 
gla ku zachodowi, zostali praytra;mani 1 całkiem 
zrobowani, przez ludzi znajdujących się na wojen- 
nych czółnach, na których powiewały chorągwie por 
dolne do europejskich, każda 2 tych łodzi wzbrojo- 
ną była armatą cztero lub sześcio-funtową przys 
twierdzaną do ruffy. Zaprowadzeni zostali do Kirri, 
tam palabr czyli wielka narada, odbyta względem ich 
losu. po długich sporach wydała następny wyrok: 
»Rzeczy zabrane ludziom, białym będą zwrócone, 
Murzyn który rozpoczął. nieprzyjacielskie kroki, bę» 
dzie miał uciętą głowe za swoje przewinienie. (o do 
białych stawieni być mają przed Obją, władcą, krai- 
ny Eboe, który 0 ich losie wyrzecze.« Pierwsza 
część wyroku natychmiast wykonaną została. »Od- 
dano nam powiada Ryszard: pudełko z lekarstwa: 
mi-i tomok z książkami, które wydobyto ‘zwody 
lecz nasze suknie, dubeltówka, fuzje, szpady i pisto- 
lety, ukradziono lub zatopiono, Zęby słonie, kilka 
przedmiotów z historji naturalnej, nasz.kompas, ter- 
mometry, mój dziennik, pamiętnik mojego brala, no* 
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tatki, książki ze szkicami, kilka zeszytów dziennika 
Jana, nielicząc w to szpilek i igieł, ani ślad z tego 
niepozostał; byliśmy jeszcze szczęśliwi, ujrzawszy się 
obdartymi że. wszystkiego i wystawionymi na łap 
barbarzyńców!a 
Po dwóch dniach żeglugi jeńcy peun do Eboe, 
pobytu króla Obie. Rzeką zmieniła kierunek; nie- 
płynęła już tak wężykowato, a nigdzie niemożna by- 
ło spostrzedz najmniejszej wzniosłości, któraby prze. 
rywala ciąg jednostajny jej brzegów. Krajowcy prze- 
konani że skoro ladzie biali ośmielą się spojrzeć na 
wody Nigru, skutkiem tej śmiałości cała ich flotylla 
zniszezeje, nietylko że zmusili ich do leżenia w czół- 
nach lecz jeszcze przykryli matami, Jednak gdy mgły 
sie rozeszły, dozwolono znowu naszym podróżnym 
zobaczyć Niger. Czółn ich znajdował się wówczas 
na hiezmiernym przestworże wody, przy ujściu wiel- 
kiej rzeki płynącej ku zachodowi i tworzącej zna- 
ezną odnogę Nigru. Tana gałęż wypływająca z tegoż 
samego punktu, biegła ku poładnioszachodowi, gdy 
tymczasem mała flotylla ciągle płynęła ku poładnio- 
wschodowi głównem korytem rzeki, ogół ten two- 
rzył trzy rzeczki znacznej wielkości, których brzegi 
hizkiei bagniste. zupełnie są palmami zarósłe. W go- 
dzinę później około południa, w poniedziałek 8 N- 
stopada, jeden z znajdujących się na czółnie jeń- 
ców, rodem z Eboe, zawołał: »Oto mój kraj.« 
, W Eboe nowe czekały ich nieszczęścia. Król mło- 
„ dzienieć żywy ż twarzą uprzejmą, przyjął ich wpraw- 
dzie ż otwartością, łeez kazał dać im nader toba iy- 
wiośći i postanowił niepuścić bez okupa. Pozba- 
wiem wszelkich zasobów, byli zmuszeni żebrać; lecz 
było to samo, co błagać o litość kamienie i drzewa. 
Żostawszy wzięci za półebożków i jako tacy trakto- 
want z powszechnem uszanowaniem, ujrzeli się przy- 
wiedzeni do stanu istot najbardziej spodłonych i naj- 
nędzniejszych. Najprzód ludzie z Bonńy i z Bfass, 
zmajdujący się wówczas w iboe, kłócili się z sobą 
© szczęście, którzy znich zaprowadzą Anglików na 
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pobrzeże jednego lub drugiego państwa. Nakonicę 
mieszkańcy Bussu odnieśli pierwszeństwo, gdyż król 
Boy, starszy brat króla Gun, oliarował się złożyć 
Obiemu żądany okup za więźniów, w nadzici że 
takowy mieć będzie sobie zwrócony przez dowódcę 
brygu Tomasz, który stał wówczas na kotwicy wpier- 
wszej rzece Brass, Okup oznaczono na 20 niewolni- 
ków. i beczkę araku, za jego trudy i niehezpieczeń- 
stwa. Ryszard Lander wydał weksel nai 36 funtów 
szterlingów na kapitana Lake, dowódcę brygu To- 
masz; »zbyt byłem uradowany, abym. się mógł z ra- 
zu zastanowić, jak mówi; nad tok zbytecznem iwy- 
maganiem. « 

Czółn króla Boy mieścił w. sobie najmniej 69 
osób,. pomiędzy któremi 40 było wioślarzy, Podo- 
bnie jak wojenne łodzie Obiego, opatrzony był ar- 
matą przytwierdzoną do rufy, niezmieraem mnó- 
stwem pałaszy, kartaczy, żywności i £ p. 

Dnia 21 listopada nasi podróżni, znowu żeglo- 
wali po rzece, mającej zaledwie półtory mili długo- 
* ści, a która płynęła ku południo-zachodowi. Wiel- 
kie wioski oddalone iedne od drugich na dwie lub 
trzy, mile, zdobiły jej zielone brzegi. Dnia 110.7 
z wieczora, czóła wypłynął z głównej rzeki, dążąć ku 
miastu: Brass, przez małą odnogę bieżącą w kierunku 
południowo-wschodnim, na wschód wielkiej 'odno- 
gi z której wypłynął, Tegoż dnia o wpół do Vtej 
z wieczora, Ryszard Lander niewymownie się ura- 
` dował dostrzegłszy przybicranie morza. Nazajutrz 

w Brass ujrzał białego człowieka, kapitana hiszpań- 
skiego szonera, stojącego wówczas na kotwicy 
na rzece Brass, który tam przybył po ładunek nie- 
wolników. ril 

Brass najbrudniejsze i najokropniejsze ze wszyst= - 
kich miast na świecie, dzieli się na dwa miasta z któ- 
rych, każde mieści w sobie blisko tysiąc mieszkań- 
ców, jedno z nich zostaję pod władzą króla Ja- 
ket, drugie zaś króla Fordaj. lune miejsce zwane 
przez Europejczyków Miastem sterników, z powodu 
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mnóstwa sterników w niem przemieszkujących, leży 
przy ujściu pierwszej rzeki Bras (rzeka Nun Europej: 
czyków), blizko o 60 lub 70 mil odległości. Ostatnie 
to miasto zostaje pod władzą obu monarchów, gdyź 
początkowo zaludniło się ich poddanymi 

Władca Forday rozkazał stawić przed sobą cu- 
dzoziemców, żądał aby mu zapłacili cztery sztaby sre- 
bra bo inaczej niepozwoli im wyjść ze swojego pań: 
stwa. Twierdził że ten haracz należy mu się od wszy» 
stkich białych, do Bras przybywających. Ryszard 
Lander znów był zmuszony wydać powtórny oblig 
na kapitana angielskiego statku i nazajutrz 27 listo- 
pada ruszył do ujścia rzeki, zostawiwszy brata swe+ 
go jako zakładnika. Nazajutrz o 7 zrana wpłynął 
na główną gałęź Nigru (rzeki Nun), która bież 
z północy na południe, w kwandrans później ujrza 
w niewielkiej przed sobą odległości dwa okręty na 
kotwicy; ów hiszpański przybyły po murzynów, któ- 
rego kapitana widział w Brass i bryg angielski. 

Osiągnął wówczas cel życzeń swoich, lecz nie- 
szczęścia jego jeszcze się nieskończyły. Powiemy 
tylko że kapitan angielskiego brygu nietylko niewy- 
liczył ani grosza za swoich współrodaków, ale nawet 
niechciał czekać na przybycie Jana Lander; szczę- 
ściem że niepogoda niedozwoliłatnu wykonać ochy- 
due jego zamiary. Pomimo swej zażartości król Boy 
dozwolił oddalić się Janowi Lander, i 24 listopada 
oba: bracia znów zostali połączeni, uszedłszy naj- 
większych niebezpieczeństw. 

„Okręt na którym się zaciągnęli do służby jako 
majtkowie, przebył nakoniec z wielką trudnością 
prąd rzeki i | grudnia stanął naprzeciw Fernando- 
Po. Bracia Lander zahawiwszy 7 tygodni na tej wy- 
spie wsiedli na statek Cuernarnon i popłynęli do 
Rio-Jenciro, a 9 czerwca przybyli do Portsmouth. 
Zaraz nazajutrz Ryszard Lander odJał lordowi Go- 
Sanch sokrotarzowi stanu wydziału osad, opis swoich 

ryć. 

Natychmiast za przybyciem naszych podróżnych, 

Tom 11, 39 
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rząd angielski wysłał do przylądka Cap-Coast-Ca- 
stle rozkaz wypłacenia bez zwłoki królowi Boy pie- 
niędzy przyrzeczonych. Co do kapitana Lake, ten 
przy wyspie Fernando-Po został złupiony przez kor- 
sarza. 

| Tak więc zagadnienie jeograficzne, które tyle 
wieków tak mocno zajmowało uwagę świata uczo- 
nego, zostawało teraz sianowczo rozstrzygnione. Ni- 
ger lub jak go zowią krajowcy Djoliba albo Kwor- 
ra, niełączy się z Nilem nieginie w piaskach pusty- 
ni, niełączy się z wodami jeziora Tschad; wpada 
do oceanu mnóstwem odnóg przy pobrzeżu zatoki 
Gwinejskiej, właśnie w miejsca znanem na tem po- 
brzeżu pod nazwą przyłądku Formoz. Zaszczyt te- 
go odkrycia w całości należy do braci Lander. Ob- 
szerny przestwór kraju który przebyli od Yaurji aż 
do morza, zupełnie był nieznany przed ich podróżą. 

Zebrawszy cząstkowe podania względem tak 
długo tajemniczego biegu Nigru, widzimy iż tenże 

rzepływa przestrzeń 350 mil, otrzymując w krajach 

które zlewa mnóstwo nazw rozmaitych, wszystkie 
one po większej części znaczą lizeka lub Wielka- 
rzeka. 

Laing oznaczył położenie żródła Nigru pod 9° 
25' szerokości na północ, a 12? 5 długości na zachód 
południka paryzkiego: wypływa on ze spodu góry 
Loma, ńa granicach Kuranko, Kissi i Sangara; we- 
dług twierdzenia krajowców bieży on ku północy 
potem ku wschodowi, co właśnie zgadza się z poło- 
żeniem miasta Kurussa. Caille dostawszy się tam 

jerwszy, płynął tą rzeka przez 15 mil; następnie 
ieg jej nieznanym jest aż do Bamaku, lecz od te- 
go punktu aż do Silla, o dwa dni drogi powyżej 
Geny, Mungo Park skreślił jej plan, a od Lzy Cail- 
Je znów daje nam dokładny jej rys aż do Tombuktu. 
Z tamtąd do Yaurji, na przestworze blizko 150 mil 
bieg Nigru jest prawie zupełnie nieznany. W po- 
wyższym rozdziale płynęliśmy z bracią Lander z Yau- 
rji aż do oceanu. 
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Kupcy Liwerpolscy, korzystając z odkryć Lande- 
ra, wcelu zawiązania stosunków handlowych z kra- 
jowcami nadbrzeżnymi Nigru, przygotowali dwa 0- 
kręty parowe Kwora i Alburka. Ryszard Lander na- 
leżał do tej wyprawy, młodszy brat jego pozostał 
w Anglji. Wyruszywszy z Liwerpolu ku schyłkowi 
lipca r. 1832, dwa statki parowe dostały się w górę 
Nigru aż do Bokwa; lecz wyprawa jak najopłakań- 
sze miała skutki. Niezawiązano żadnych stosunków 
handlowych i straszliwe gorączki nadzwyczajnie 
przerzedziły osady. Nakoniec Ryszard Lander któr 
już kilkakrotnie płynął w dół i w górę rzeki, zosta 
śmiertelnie raniony 27 stycznia r, 1534 przez dzikich 
Wjosjch w krzakach i skonał 5 lutego w Fernan- 

o- Po, : 


ROZDZIAŁ XLIX. 
Przejście północno-Zachodnie. 


Zagadnienie co do przejścia pólnocno-zachodniego, — 
Wyprawa Jana Ross na okręcie Zwyciężlwo, — Znajduję 
opuszczone szezątki Furji. — Cztery zimy przepędzone środ 
lodów. — Odkrycie tej wyprawy. — Jej powrót dn Anglii. — 
Podróż kapitana Back na statku Terror. — Panowie Piotr 
William, Vease i Tomasz Simpson, — Ich odkrycia, — Roz. 
wiązanie zagadnienia, Í 


Po rozwiązaniu wielkiego zagadnienia ujścia Ni- 
gru, dwa inne znakomite zajmowały jeografów współ: 
czesnych, to jest; przejście z oceanu Atlantyckiego na 
Wielki ocea w kierunku północno-zachodnim, i 
istnienie ziem przy biegunie południowym; zostały 
one za naszych czasów podobnie jak pierwsze z pes 
wnością rozwiązane. i 
Czytaliśmy w poprzednim rozdziale jakim spo- 


sobem bracia Lander osiągnęli cel swoj co do Nigru. 
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Pozostają nam do opowiedzęnia mniej lub więcej 
liczne podróże które jednocząc się z sobą, przedsta- 
wiaią tym sposobem historją usiłowań dokonanych 
bądź w północnej Ameryce, bądź ku południowemu 
biegunowiz lecz te podróże przez lody już same 
2 siebie są oschłe i jednostajne, przeto musieliśmy 
być nader skromnymi i nierozszerzać się z szczupłą 
ich treścią którą tu udzielamy. Chcemy szczegól- 
niej wykazać ich skutki, gdyż zbyt często opowiada- 
dane usiłowania przez które zostały osiągnięte, są 
dla czytelnika tylko wystawnem powtarzaniem wy- 
padków zjawiających się ciągle wraz z smutną 
nagością miejsc które były ich widownią. Tam gdzie 
niema ani ludzi, ani zwierząt, ani roślinności, tylko 
zawsze i wszędzie morze lub ziemią okryte wiekui- 
stemi lodami, tam zajęcie niemoże być urozmaico- 
nem. Szybkim opowiadaniem przynajmniej uwol- 
niemy czytelnika od nudów długiej jednostajności. 
Kapitan John Ross powróciwszy z swej niepo- 
myślnej podróży w 1818, pałał chęcią przez jaką świet- 
ną wyprawę odzyskać wziętość biegłego żeglarza; ja- 
koż otrzymał dowództwo parowego statku Wzkto- 
rja-na którym wfpłynął 25 maja r. 1S29 do zatoki 
Baflfińskiej. Przez cztery lata Europa niemiała o nim 
wiadomości, wszyscy w jak największej zostawali o 
niego obawie, gdy nareszcie wrócił wzbogacony swe- 
mi odkryciami Dostał się on przez cieśniny Lankaster- 
ską, Barrow i Księcia-Rejenta aż do punktu gdzie 
przed czterema laty Parry opuścił okręt Furyę u- 
szkodzony przez tarcie lodów; statek ten zupełnie 
pochłonęły bałwany, lecz czółna i żywności złożone 
na pobrzeżu ocalały. Płynąc dalej ku połudmowi i 
okrążywszy brzegi zachodnie, dotarł aż do 78° sze- 
rokości i stanął 1 października dla przezimowania 
w małej zatoce którą nazwał zatoką Feliksa, na cześć 
Feliksa Booth głównego armatora statku Wiktorja, 
tam dowiedziano się od kilku Eskimosów że zie- 
mie które przejrzał tworzą wielki pół-wysep łączą- 
cy się z stałym lądem amerykańskim i rozdzielający 
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dwa morza. Kapitan James Clark Ross, siostrzeniec 
naczelnika wyprawy, wyruszył w kwietniu r. 1830 
dla zdięcia planu owych pobrzeży. Zwidził starannie 
zakręty zaloki zakreślone morzem zachodniem, po- 
między ziemią Boothia, to jest wielkim półwyspem 
którego brzeg zachodni już przejrzano, a ziemią Księ- 
cia Wilhelma na południu, posunąwszy się dalej ku 
zachodowi aż o 150 mil od przylądka Turnagain 
Franklina; skreślił następnie plan przeciwległej za- 
toki utworzonej przez morze wschodnie. Na zacho- 
dnim pobrzeżu przesmyku pod 75° 5° szerokości 
północnej i 99° 12 długości na zachód od Paryża, 
przekonał się o zupełnem niedziałaniu busoli inaj- 
awiększem pochyleniu igły magnesowej,owych chara- 
kterystycznych oznakach biegunu magnetycznego. 
W listopadzie zaledwie statek posunięto o kilka mil ku 
północy, gdzie znów postanowiono pozostać dla 
przezimowania w porcie któremu nadali nazwę przy- 
stani Szeryffa. Mrozy w tym roku były nadzwyczaj- 
nie ostre, 

Lato r. 1831 spędzono na przeglądach które prze- 
konały że nieistnieje na północ ich stanowiska w 
wielkiej odległości żadna kommunikacya pomiędzy 
obu morzami. W jesieni okręt posunął się o 14 mil 
tylko, aż do nowej przystani, którą nazwaną portem 
Odkrycia; druga sroga zima odjęła wszelką nadzieję 
ocalenia okrętu i wydobycia go zlodowego więzie- 
nia. Zbudowano wówczas na lądzie chatę z której 
osada niemogła wyjść przed 1 sierpnia roku 1832; 
wówczas popłyniono czółnami aż do wyspy Leopol- 
da, naprzeciw cieśniny Barrow; lecz przekonawszy 
się o niepodobieństwie przebycia tej cieśniny nasro- 
żonej nieprzebytemi massami lodów, zwrócono się do 
miejsca w którem złożone były zapasy Furji, jedyne 
resztki dla opędzenia potrzeb nowej zimy. Dostano 
się tam 7 października i wystawiono chatę z mat 
na których śnieg utworzył dach na siedm stóp gru- 
by; tak przesiedziano wśród najostrzejszej wstrze- 
miężliwości i cierpień niesłychanych aż do 8 lipca 
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r. 1833,wtenczas udano się pieszo do szalup Ópuszczo- 
nych o 6 dni drogi na północ; gdy chorzy przyszli 
nieco do sił i lato otworzyło przejście pomiędzy lo- 
dami wzdłuż wybrzeża, wypłyniono 15 sierpnia; w 2 
dniach żegłarze nasi przebyli cieśninę księcia Rejenta 
i dostali się do cieśniny Barrow gdzie byli wstrzy= 
mani przez6 dni wzdłuż wybrzeża wiatrem gwałto- 
wnym; wypłynęli nakoniec 26 sierpnia z cieśniny 
Lankastra na morze Baflińskie i z radością ujrzeli ` 
okręt /zabelła którym kapitan Ross dowodził roku 
181S, wysłanym on był teraz na jego wyszuka- 
nie. Reszta więc osady Wzkłorja tym sposobem 
zabrana dostała się na powrót do ojczyzny. 

Rząd angielski niepoprzestał na zachęceniu tru-. 
dniących się połowem wielorybów aby szukali Rosa 
i nieśli mu pomoc w razie potrzeby; lecz jeszcze u- 
rządzono wyprawę któraby lądem starała się wyna- 
leźć ślady jego śród lodów, pomiędzy któremi 
utrzymywano iż się znajduje zatrzymany. Dowódz- 
two jej powierzono kapitanowi Jerzemu Back jedne- 
mu z najśmielszych towarzyszy kapitana Franklin 
w dwóch jego podróżach r. 1819 i 1823. 

Wyruszywszy on z Liwerpolłu 17 lutego 1833 r, 
udał się do Nowego-Yorku i przeszedłszy stały ląd 
amerykański, przybył 8 sierpnia do twierdzy Posła-. 
nowsenżie nad brzegami jeziora Niewolnika; z tam- 
tąd dokonał kilka przygotowawczych wycieczek, od- 
krył nowe jeziora, rozmaite strumienia, a nakoniec 
Thloni- Teho-Deselh czyli wielką rybną rzekę; az po- 
czątkiem następnej wiary. miał się puścić z jej bie- 
giem ku północo-wschodowi aż do wewnętrznego 
morza, gdzie jak mniemano Ross zatrzymany był- 
przez lody.. Nieopuścił jeszcze swoich leż zimowych, 
gdy otrzymał z Anglji wiadomość o niespodzianym 
powrocie Rassa, wraz z mapą odkryć przez niego 
dokonanych i poleceniem czynienia odtąd dalszych 
poszukiwań wprost w celu jeogralicznym. 

Back ruszył znowa w drogę 7 czerwca r. 1834 i 
w czółnie przeniesionem lądem, puścił się wielką 
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rzeką przez siebie odkrytą a której ziemio-pisarze słu- 

sznie nadali jego nazwę; żeglował po niej przeszło 

600 mil przebywając jeziora i wodospady; nareszcie 

29 lipca dostał się do jej ujścia pod 68? 15° szero- 

kości północnej, a 97° 24 długości na zachód połu- 

dnika paryzkiegoz była to kończyna zachodniego brze- 

gu którą nazwano Punkt-Ogle. Tam przez lody zo: 

stał wstrzymany; posunął się jeszcze jakie mil 15 ku 

zachodowi i z pagórka postrzegł na zachodzie góry 

którym nadał nazwę Królowej Adelajdy; na północ 

ziemie których wydatne części nazwał Punkltem-Boo- 

iha i Punktem Jamesa-lioss; nakoniec na wschód ` 
morze tworzące obszerny obszar lodów. Niektóre 

skazówki zdawały się wybtywać prąd pędzący z pół- 
noco-zachodu. Srogość pory niedozwoliła mu posu- 

nąć dalej jego rozpoznań; wrócił do jeziora Niewol- 

nika dla przezimowania, a z początkiem r. 1835 przy. 

był do Anglji. j 

Kapitan Back znów wysłany został morzem 
w czerwcu r. 1836 na okręcie Terror, by przepłyną- 
wszy zatokę Hudsońską starał się wyszukać przej- 
ście z zatoki Odepchnięcta lub zatoki Wager do cie- 
śniny księcia-liejenta, a następnie połączył te osta- 
tnie odkrycia z odkryciami wypraw Rossa i Fran- 
klina; lecz niemógł dostać się on po za wyspę Southam: 
pton; ściśniony į miotany przez sześć miesięcy, do- 
znawszy szkód wielkich, z nadzwyczajnym trudem 
zaledwie wrócił w wrześniu r. 1837, niemogąc ani 
razu zarzucić kotwicy w całym ciągu tej niebezpie- 
cznej szesnasto-miesięcznej podróży. 

Dwom innym podróżnikom przeznaczonem było 
uzupełnić przerwy linji północnych pobrzeży state- 
go lądu amerykańskiego pomiędzy punktami rozpo- 
znanemi przez Franklina, z jednej strony na zachód 
przylądka Barrow Becheja, a z drugiej na wschód 
pun Ogle Backa, Tymi nowymi podróżnikami są: 

iotr William, Dease i Tomasz Simpson, wszyscy of- 
ficerowie w służbie kompanji zatoki Hudsońskiej. 

Wyruszywszy oni ł czerwca 1837 r. z twierdzy 
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Chipeweyan nad brzegami jeziora Atabaska, przy- 
byli po sześciu dniach do wielkiego jeziora Niewol- 
nika i puściwszy się z biegiem rzeki . Makenzie, do- 
stali się.9 lipca do morza Biegunowego zawalone- 
go lodami, pomię tzy któremi posunęli się ku zacho: 
dowi płynąc wzdłuż pobrzeża aż do przylądka (po. 
łożonego pod 71? 3* szerokości a 156? 46° długości 
zachodniej), któremu nadali. nazwę gubernatora 
kompanji Jerzego Simpson. Lody niedozwoliły im 
dalej płynąć. 

Tomasz Simpson postanowił wówczas zwidzić 
dalej pieszo pobrzeże; wyruszył l sierpnia z pięciu 
tylko ludźmi, zabrawszy ze sobą broń, amunicje, ży- 
wność, mały czółno ceratowe do przeprawy przez rze- 
ki, nieodbicie potrzebne narzędzia do czynienia po- 
strzeżeń i przedmioty przeznaczone na podarki dla 
krajowców, Grunt przez który przechodził był nieró- 
way, błotnisty, często przerzynany słonemi kałuża- 
mi. Nakoniec 4 sierpnia dostał się do punktu Bar- 
row, do którego dotarł w roku 1826 wracając z za- 
chodu pan Elson jeden z towarzyszy Becheja. 

Tak od cieśniny Behringa mappa pobrzeża ame- 
rykańskiego nad morzem Lodowatem, zdjętą została 
bez żadnej przerwy w długości 60 stopni. Pozostała do 
przejrzenia część nieznana pomiędzy przylądkiem Tur- 
negain i punktem Ogle. Dokończenie tej pracy przed- 
sięwzięli nasi podróżni w następnej wyprawie, tym- 
czasem wrócili dla przezimowania nad brzegi jeziora 
Wielkiego Niedźwiedzia. i 

Dnia 6 czerwca r. 1538 poczynili przygotowania 
do wyjazdu i dostawszy się do rzeki Kopertnin, pu- 
ścili się nią 22 tegoż miesiąca; uniesieni jej straszli= 
wemi prądami I lipca rozbili namiot na morskiem 

obrzeżu. Czekali do 16 aż lody otworzyły im przej- 
ście; puścili się wówczas z trudnością wzdłuż po- 
brzeża ipo 12 dniach dopiero dotarli do przylądka 
Barrow; tu byli zmuszeni okrążać wielką przestrzeń 
trzymając się zakrętów pobrzeża, aby się dostać do ` 
przylądka Turnegain, do którego dotarli 9 sierpnia; 
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lecz znalazłszy nieprzebyte lody, po dziesięciu dniach 
oczekiwania stracili wszełką nadzieję posunienia się 
dalej czółnem; Simpson znów postanowił jak w ro- 
ku zeszłym, udać się pieszo dla rozpoznania tej lo- 
dowej krainy z kilku tylko ludźmi. 

Wyruszył 20 sierpnia i posunął się na wschód, aż 
do wielkiego pagórka który nazwał przyłądkiem Ale- 
ksandra, ro na północy w całej swojej drodze 
wielką ziemię którą nazwał Ziemią krółowej Wikto- 
zji; płynął jeszcze czas jakiś pobrzeżem skręcającem 
się kupołudnio-wschodowi, aż do punktu którego 
położenie oznaczył pod 68° 44’ szerokości północnej, 
a 108? 23' długości zachodniej; działo się to 25 sier- 
pnia. Wystawiwszy w tem miejscu słup, wrócił do 
swoich szalup uwięzłych pomiędzy lodami; do któ- 
rych dostał się 29 sierpnia; a 31 torując sobie siłą 
drogę, oba pódróżni wrócili do rzeki Koppermin, 
w póre której popłynąwszy stanęli na zimowisko i 
odłożyli do przyszłego roku dalszą wyprawę: 

Dnia 22 czerwca r. 1839 powrócili na rzekę Kop- 
permin i czekali przy ujściu jej na rozkruszenie się 
lodów, eo dopiero nastąpiło 3 lipca; zrazu posuwali 
się z największą trudnością i przylądek Aleksandra 
okrążyli dopiero 29, ujrzeli się wówczas wśród wiel- 
kiej zatoki obsianej niezliczonemi wyspami, któremi 
droga ich była zawaloną, Pobrzeże chyliło się nastę- 
pnie ku północy: trzymali się go aż do cieśniny któ. 
rej nadali swą nazwę, ta ich doprowadziła do ujścia 
wielkiej rzeki Back, do której przybyli 12 sierpnia. 

, Sprawdzili tym sposobem że ziemia Boothia, od- 
dzieloną jest od stałego lądu amerykańskiego, po le- 
wym brzegu wielkiej rzeki Back; postanowili na- 
stępnie przekonać się w jakiem położeniu znajduje 
się tenże ląd z prawym jej brzegiem. Przebywając 
w tym celu ujście tej rzeki, nadali nazwę przylądka 
Brytanja cypłowi przeciwległemu punktowi Ogle, 
Posunęli się potem ku północo-wschodówi i napa- 
dnieni 20 sierpnia przez nawalnicę, schronili się do 
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ujścia małej rzeczki, znajdującyj się pod 68° 28' sze- 
rokości i 95% 27 długości zachodniej. 

Dotarłszy do tego punktu, osądzili iż niemogą 
bez niebezpieczeństwa zapuszezać się w dalsze oa 
krycia w ciągu tej wyprawy, poprzestali więc ná roz- 
poznaniu jak tylko wzrok ich dosięgnął, kształtu lą- 
dów które w około nich się zakreślały. Brzeg do 
którego zawinęli ciągnął się na wschód, a potem 
zdawał się skręcać ku poładniowi, z czego wnieśli 
że tam znajdować się musi owa wielka zatoka ob- 
siana wyspami, wskazana przez Eskimosówępoprze- 
dnim podróżnym, a która miała tylko być oddzieloną 
wązkim przesmykiem ziemi od zatok Odepchnięcza i 
Wagera. Na północo-wschodzie niektóre lądy u- 
ważali oni za południowe kończyny Bootjż Rossa. 

Pora stawała się coraz ostrzejszą. Burza powsta- 
ła 29 sierpnia, trwała siedm dni; musieli więc spic- 
szyć się z powrotem, Wracając na zachodzie postrze- 
żono ląd std, Si zachodniej kończynie Back nadał 
nazwę Makonochjź; zwidzono także wielką wyspę, na- 
stępnie ziemię Wźkłozji po której przeszli przeszło 150 
mil. Nakoniec 15 września przybyli znowu do ujścia 
rzeki Koppermin; 24 tegoż miesiąca do twierdzy 
ei Sb a 14 października do swoich leż zimo- 
wych. 

! Przejście z oceanu Atlantyckiego na ocean Wiel- 
ki, w kierunku północno-zachodnim tak długo szu- 
kane, zostało więc teraz znalezione i sprawdzone o- 
statniemi podróżami których zrobiliśmy rozbiór. Po- 
zostało jednak jeszcze dokładnie rozpoznać zatokę 
Boothia, dla skreślenia ciągłych granic stałego łądu 
nad morzem Lodowatem; byłby to uskutecznił w r. 
1837 odważny kapitan Back na statku Terror, gaby 
lody zupełnie drogi mu niezatamowały, Pan Simp- 
son postanowił sam zdjąć plan pobrzeża w nowej 
wyprawie. 
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ROZDZIAŁ L i Ostatni- 
Ziemie Antarktyczne. 


Wyprawa i odkrycta kapilana Bellingshausen $ poru- 
.cznika Łazarewa. — Ziemie Piotra l. i Aleksandra 1.— 
Podróż Fostera. — Jego zgon nieszczęśliwy. — Porucznik 
Kendal. — Okręty Tuba £ Liwely pod rozkazami pana Juna 
Biskoe. — Ziemia Enderby. — Podróż kapitana Morrell: — 
Podróż porucznika Jakóbu. Kemp. — Podróż i odkrycia ka» 
pitana balleny. = Wyspy Balleny i Sabryna. — Wyprawa 
Wilkesa, — Zatoka Zawodu, — Wyprawa Panią, Dumont Dur- 
vill. — Odkrycie ziemi Ludwika-Filipa, kanalu Orleańskie- 
go, ziemi Jołnvilla tztemi Adelji. — Wyprawa Jakóba Ross. 


Nazwa krain antarktycznych ściśle biorąc, mogła- 
by wyłącznie być nadaną owej części półkuli ziem- 
skiej która leży w najbliższem sąsiedztwie biegunu * 

oładniowego, a którą pospolicie i bardzo niewła- 
ściwie nazywają strefą lodowatą. Ziemiopisarstwo 
niezdaje się tak ściśle brać rzeczy i poświęcając stron- 
nicę ziemiom antarktycznym, obejmuje w tym zakre- 
sie wszystkie ziemie sąsiednie kołu biegunowemu 
bądź wewnątrz bądź zewnątrz niego leżące; nawet 
może niebędzie niedorzecznością rozszerzyć te gra» 
nice i włączyć w ich obręb owe wyspy tak oddalone 
od stałych lądów że niepodobna metodycznie do - 
nichje przyłączyć, jak naprzykład ziemie którym na- 
dano nazwy: Kerguelen, Marion i Krozat, księcia 
Edwarda, Buweta, Sandwich, Nowa-Georgia, a na 
przeciwnćj stronie Makwarja, Kampbell i Aukland. 

Lecz jeśli się zajmować mamy najnowszemi tylko 
odkryciami, przekonamy się iż niepotrzebną jest rze- 
czą rozciągać tak daleko granice, które owszem na- 
leży jak najbliżej przyłączyć do bieguna od którego 
przybierają swoją nazwę. Równoległa 60% ma pod 
tym względem tę korzyść że oddziela odkrycia tego- 
czesne od odkryć dawniejszych. 

W tej to granicy Wilhelm Smith odkrył r. 1818 
wyspy południowo-Szetlandzkie, które później zwi- 


320 
dził wraz z porucznikiem Bars field; Botwell odkrył 
r. 1820 Południowe-Orkneje, zwidzone r. 1822 przez 
Weddela; Palmer i inni nieulękli poławiacze fok, 
w tymże samym czasie postrzegli zdaleka, ziemie, 0- 
znaczone nazwami Palmera i Trójcy Swtętej. 

Był to tylko wstęp do odryć antarktyczn ch osta- 
tecznie dokonanych, a jeszcze nieukończonych; odkry- 
cia te zdają się potwierdzać domysły, nieśmiem rzec 
marzenia Desbrossa, Biuffona, Dalrympla, że istnieje 
wielki stały ląd australny, stanowiący symetryczną 
równowagę względem ziem nagromadzonych przy 
półkuli północnej. i 

Rzućmy okiem na morskie wyprawy których 
skutki ciągle zgromadzane, przeczuwać kazały istnie- 
nie długiego ciągu skalistych pobrzeży, tam gdzie od 
czasu Kooka przypuszczano że jest tylko lodowate 
morze. 

Dnia 3 lipca r. 1SŁO, dwa rossyjskie okręty: Wo- 
stok dowodzony przez kapitana Bellingshausen i 
Mirni pod rozkazami porucznika Łazarewa, wypłynę- 
ły z Kronsztatu i puściły się ku morzom antarktycz- 
nem. 15 grudnia rozpoznały wyspę Georgją i skie- 
rowawszy ku południo-wschodowi, odkryły 22, wul- 
kaniczną wyspę Trawersay dym wybuchającą, której 
położenie oznaczyli pod 52° 15' szerokości połu- 
dniowej, a 27° 21° długości zachodniej A o izy 
paryzkiego. Następnie okrążywszy ziemie Sandwich, 
płynęli ku wschodowi w przestworze 400 mil na 
równoległej 60°, lecz począwszy od południka 10° 
na zachód Paryża; prawie wprost żeglowali ku pó- 
łudniowi hez trudności na przestrzeni 600 mil aż 
do równoległej 70°, gdzie lodowa zapora niedo- 
zwoliła im dalej się posunąć; ztamtąd skierowali ku 
wschodowi wzdłuż koła biegunowego, aż do 41? 
długości wschodniej, gdzie lód zmusił ich do powro- 
tu na północ; pozostawili wówczas na40 mil w od- 
daleniu wielką ziemię której niepostrzegli, odkrycie 
jej zachowanem było okrętowi udającemu się za 
połowem wielorybów, który przez usunienie się ło- 
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dów we 20 lat później przebył to przejście: Bel- 
Jingshausen i aza uściwszy się aż do równo- 
Jegłej 26°, znowu płynęli ku wse odowi przez 1,400 
mil poczem dostawszy się do 55? długości, 5 marca 
1520 zatrzymali się w Port-Zukson dla naprawy 0- 
krętów. i 18 "36 
Następne latow użyte zostało na przebieżenie 
oceanu Spokojnego, i kapitan Bellingshausen w cigs 
gu tej wyprawy zbogacił ziemio-pisarstwo odkry- 
ciem 17 nowych wysp. Wróciwszy do Port-Żakson, 
wypłynął znów 31 października na zwidzenie raz je- 
szcze mórz antarktycznych. ; 

Żeglując ku południowi rozpoznał wyspy Ma- 
kwarja, przeciął równoległę 60° pod 160? długości 
wschodniej i płynął dalej ku frei g ea pomiedzy ró- 
wnoległemi 64? i 68°; tak daleko jak 95° długości 
zachodniej; następnie 9 styczcznia 1821 dostał się do 
70° szerokości, najdalszego punktu do którego on 
dotarł na południu, o 300 mil tylko na wschód od 
, południka do którego Kook: 30 stycznia 1714 dostał 
się w najdalszej szerokości ołudniowej. Następnego 
dnia wyprawa rossyjska odkryła pod 69? 30” szero- 
kości a 92° 20° długości zachodniej, wyspę która o- 
trzymała nazwę Piotr /., była to z ziem dotąd zna- 
nych nojbardziej posuniona na południe. O 15° da- 
lej ku wschodowi i prawie w tejże samej równole- 
głej, odkryto inną wyspę i tę nazwano wyspą Ale- 
ksandra 1., woda okazywała się bezbarwna i wiele 
skazówek o istnieniu ziemi dostrzeżono w przestwo- 
rze pomiędzy temi dwoma wyspami, tak iż można 
wierzyć polegając na pówadze uczonego admirała 
Kruzenstern, że wyspy te łączą się 2 wielką ciągłą 
ziemią, która sama nawet może ciągnie się tak dale- 
ko ku północo-zachodowi że się łączy, z ziemią do- 
strzeżoną przez Amerykanina Palmer. ZŁtamtąd Bel- 
lingshaisen puścił się ku północy; opłynął wyspy Po- 
łudniowo-Szetlandzkie, zobaczył znowu w lutym 
Nową-Georgję i wrócił do Kronsztadu w lipcu po 
dwóch latach żeglugi, straciwszy tylko dwóch ludzi 
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z 200 składających osadę ohu statków. —R oku 1528 
admiralicja angielska poleciła apitanowi Henryko- 
wi Foster, poczynić w rozmaitych punktach ziemi po- 
strzeżenia, dla oznaczenia jej kształtu. Wyprawa ta 
trwającą trzy lata, zakończiła się nader smutnym 
wypadkiem; 5 lutego kapitan Foster przepływając 
w czółnie rzekę Chagre, wpadli wodę i utonął. 
Zastępcy jego porucznikowi Kendal winni jesteśmy 
opisanie tej wyprawy ku ziemiom antarktfcznym. 

Wypłynąwszy z zatoki świętego Marcina, nieda- 
leko przylądka Horn i żeglując prosto ku połunio- 
wi, znaleźli się stycznia 1829, na prost wysp Fo- 
łudniowo Szetlandzkich i postrzegli przez gęste mgły, 
czarniawe skały wyspy Smith; napadnieni gwałto - 
wnym wiatrem z gęstą małą połączonym, miotani 
śród prądów i ciemności, dopiero trzeciego dnia ra- ` 
no, to jest 7 stycznia, z powrotem pogody, ujrzeli że 
się znajdowali w cieśninie Barnesficld o 65 mil na 
południo-wschodzie od wyspy Smith, mając na po- 
łudnio wschodzie wielką ziemię górzystą, którą już ` 
dnia poprzedniego uważali. Okręt Chanticleer oto- 
czony był wielorybami, pingwinami i petrelami, zda- 
wały się one cieszyć krótkiemi chwilami pogody, 
których im używać dozwalało posępne niebo w tych 
stronach opustoszałych. 1 

Po południu znajdując się w pobliżu par órka, 
Foster i Kendal postanowili wysiąść na łąd dla za- 
jęcia go w posiadłość; zwielką tradnością przybili do 
lądu i oznaczyli położenie miejsca tego pod 64? 437 
szerokości północnej i 64? 6 długości zachodniej; 
zebrali kilka próbek sienitu tworzącego grunt tam- 
tejszy i małą iłość czerwonego śniegu podobnega 
do śniegu stron arktycznych; następnie skierowali ku 
wyspie Zawodu, do której nazajutrz przybyli i za- 
-bawiwszy na niej całe dwa miesiące, odpłynęli 8 mar- 
ca z powrotem do przylądka Horn. 

Dnia 14 lipca r. 1530 wypłynęły z Londynu dwa 
okręty: bryg Tuba i kuter Łiwely, należące do braci 
Enderby a zostające pod dowództwem Jana Biskoe, 
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w podwójnem zleceniu, połowu fok i przejrzenia 
mórz biegunowych w dalekich ich szerokościach. 
Wyprawa zawinąwszy do wysp Maluińskich, odpły- 
nęła z nich 27 listopada, udając się do ziemi Sand- 
wich której północną kończynę opłynęła 1 stycznia 
1531 roku, c i 
Przybywszy dofównolegtej 599; napotkano ści- 
słe lody które niedozwoliły posunąć się ku połu- 
dnio-zachodowi gdzie były wielkie wskazania lądu; 
Biskoe skierował wówczas ku wschodowi aż do 9? 
34" długości zachodniej; a 16 stycznia przerznąwszy 
równoległą 60°, płynął ku południo-wschodowi aż 
do 65° 51 szerokości i 10° długości wschodniej, 
postrzegając w tym przeciągu wiele wskazań sąsiedz- | 
twa ziemi, jakiemi są naprzykład; bezbarwność wo- 
dy, obecność niektórych ptaków i wiatr chwilami 
mocno wiejący od południo-zachodu. Gdy z powo- 
du lodów niemógł się posunąć w wyższe strefy, 
łynął dalej ku wschodowi zbliżając się do koła 
jegunowego. Nakoniec 27 lutego pod 65° 57 po- 
łudniowej, a 45° wschodniej długości, ujrzał wy- 
rażnie rozległy ląd górzysty i śniegiem okryty, któ- 
remu nadał nazwę AB starał się wszelkiemi 
sposobami zawinąć do niego, lecz był zupełnie oko- 
lony lodami grodzącemi do niego przystęp. Tym- 
czasem niespodziany wicher rozdzichł oba okręty i 
uniósł one ku północo-wschodowi; Tuba skierowa- 
ła na powrót ku południo-wschodowi, postrzegając 
jeszcze długi czas tę samą ziemię mogącą mieć ze 
wschodu na zachód przestworu przeszło 200 mil. 
Lecz niepogody i nędzny stan zdrowia ludzi okręto- ` 
towych zmusiły Biskoe, że zawinął do ziemi Van- 
Diemen, gdzie w kilka miesięcy dopiero połączył się 
2 nim statek Ziweły, 
Wyruszył znowu z obu okrętami na nową od- 
kryciową wyprawę na początku stycznia r.1832 i 
skierował ku połaudnio-wschodowi; 14 znajdując się 
pod 56° 26° południowej, a.158° 8* zachodniej dłu- 
gosci, postrzegł bardzo wiele ptaków i porostów na 
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powierzchni wody i kilka zawiei śnieżnych buchało 
także od południa; 31 ku równoległej 65? i połu- 
dnikowi 120? postrzegano ku południo-zaahodówi 
chmury ciągle nizkie i gęste jak by ziemia tam się 
znajdowała; lecz oznaki burzy niepozwoliły tospraw- 
dzić i musiano spiesznie się oddalić ku północo- 
wschodowi. 12 lutego pod 66° 27' szerokości połu- 
dniowej a 54” 10", ujrzano znowu ałbatrosy, pin- 


gwiny, A powtórnie postrzeżono ziemię. 
iio wschodzie, | 


na południo ws j 
nazajutrz przekonano się że to była wyspa której 
nadano nazwę Adelajda, Wkrótce powzięto pewność 


> lecz w wielkiej odległości; 


zą 


że była częścią łańcucha wysp mającego kierunek. 


z południo-zachodu ku północo wschodówii leżące- 
go przed lądem wysokim i ciągłym który później 
nazwano ziemią Grahama, nazwa zaś Biskoe zo- 
stała nadaną łańcuchowi wysp. Żeglarz ten wysiadł 
na wielki ląd dla objęcia go w posiadłość z wszel- 
kiemi formalnościami, oznaczył położenie góry któ- 
rą nazwał górą Williama pod 4 45) szerokości 
południowej, a66? 11° długości na zachód Paryża. 
Zawinął potem do Południowe) Szellandji gdzie 
był zagrożony burzą; zatrzymał się następnie przy 
wyspach Małuińskich, tam utracił okręt Liweły, 
następnie zaś wrócił do ojczyzny. 


Możnaby jeszcze przytoczyć inną podróż 6 któ: 


rej dokładności powątpiewano, chociaż odkrycie 
przez nią dokonane bardzo się zgadza z postrzeże- 
niami czynionemi przez żeglarzy którzy pierwej lub 
później morza te zwidzałi. pa 


Kapitan amerykański, Benjamin Morrell z No- 


wego-Yorku, który juź poprzednio r. 1829 i 1830 na 
okręcie zwanym Antarktyrzny dokonał w pen na 
morzach północnych, przedsięwziął r. 1833 wyprawę 
ku strefom bieguna południowego. Przerzął równo- 
ległą 60? pod 113° 40" długości wschodniej, zna- 
lazł morze otwarte i śmiało żeglował na południe 
aż po za biegun południowy; potem korzystając 
z wiatru wschodniego ktory według zdania wszyst- 
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kich żeglarzy panuje w tej szerokości, przebył 116* 
długości, nienatrafiwszy na żadną przeszkodę godną 
wspomnienia, pożeglował o 200 mil na południe zże- 
mi Enderby. Potem posunął się w górę ku biegunowi 
i dosięgnął równoległej 70? 30" na południku 42? na 
zachód Paryża; był to najdalszy punkt do którego do- 
stał się z tej strony; morze było wolne i mało postrze- 
żone gór lodowatych. Ztamtąd zwracając się znowu 
ku północy, odkrył rozległą ziemię którą nazwał Połu. 
dniową-Grenłandją; opłynął jej brzegwschodnii okrą- 
„żył północną kongsyuopowtageja do przylądka Horn. 
W tejże samej epoce, dokono innej jeszcze podróży, 
której wypadkisą tylko zapisane w kartach admiralicji 
angielskiej, Porucznik Jakób Kemp przybywszy w pa- 
ździerniku r. 1833 do zżemż Kerguelen, puścił się na 
południe aż do równoległej 59°; poczem skierowa- 
wszy ku południo-wschodowi pod 70? długości 
wschodniej, trafił na pozory ziemi. Nakoniec w gru- 
dniu dostawszy się do 66? szerokości i 571° długości 
wschodniej, ujrzał wyrażnie na południu ziemię 
która może łączy się z ziemią Enderby, od któ- 
rej jest odłączoną zaledwie 200 milowem prze- 
działem. Kemp skierował natenczas ku północo-za- 
chodowi i w styczniu r. 1534 przebył równoległą 
60° pod południkiem wysp Krozat, dla dostania się 
w strony umiarkowańsze. > 
Niezaprzeczone odkrycia Biskoego, opowiadania > 
Morella, wskazania Kempa, spowodowały domysły 
różniące się bardzo zsobą o istnieniu wielkiego stałe- 
go lądu antarktycznego 10 podobieństwie żeglowa- 
nia po tych morzach. Spór łatwo wyradza chęć spraw- 
dzenia faktów i trzy państwa przygotowały wypra- 
wy w wyłącznym celu zwidzenia stref biegunowych. 
Stany-Zjednoczone wybrały porucznika Wilkes, Fran- 
cja kapitana Durwill, Anglja kapitana Ross dla dopię- 
cia zamierzonego celu. Lecz gdy teumyślne wypraw 
przysposabiano już angielski statek „Klżza-Skot po 
dowództwem kapitana Balleny, trudniący się poło- 
wem wielorybów, na początku r. 1839 krążył po 
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morzach antarktycznych i pomnożył kilku nowemi 
punktami owe rozpierzchłe skozówki. Z wyspy Kamp- 
bell, Bulleny niezwłocznie posunął się ku połu- 
dniowi. 7 lutego dótarł do 67? 7' szerokości pół: 
nocnej, pod 164? 25 długości zachodniej od połu- 
dnika Paryzkiego; płynąc wówczas ku zachodowi, 
postrzegł dnia 9 zrana mnóstwo pingwinów; o go* 
dzinie jedenastej, ujrzał czarny pas na widnokręgu, 
nad zachodem słońca poznano że to były trzy oddziel- 
ne wyspy, dość rozległe, a z tych zachodnia najdłuż- 
szą. Nadano imnazwę wysp Bałeny. Nazajutrz usiło= 
wano do nich zawinąć; lecz postrzeżono że były zu- 
„ pełnie lodami okryte bez żadnego przejścia; położe- 
nie wyspy środkowej oznaczone zostało pod 66° 
44 południowej, a 162° 25° długości wsókodalej, 
11 lutego widziano jeszcze ziemię wysoką i okrytą 
śniegiem, na południo-zachodzie. Wsiadłszy w czół- 
no usiłowano do niej się zbliżyć; lecz uspodu wy- 
sokich i prostopadłych skał, zaledwie znajdowało się 
wybrzeże na trzy lub cztery stopy szerokie, musia- 
no wejść w wodę aż po pas chcące zebrać kilka próbek 
kamieni lub raczej lawy; gdyż ziemia ta jest wulkani- 
czną, widziano nawet wyraźny dym wznoszący się 
ze szczytu owych gór. 2 marca w południe, Eliza- 
Skott zńiajdowała się na równoległej66? pod 120? 24 
długości, postrzeżono wieczorem jakiś pozór ziemi i 
awinięto żagle. Nazajutrz rano skierowano ku poła- 
dniowi, lecz niepodobna było przedrzeć się w kierun- 
ku południowo zachodnim, gdzie lód zupełnie zatrzy: 
many, zdawał się opierać o lądna nim znajdujący się. 
Nazwano tę ziemię Sabrina. Znajdowano się wów- 
czas pod 65° 10” szerokości, a 116° 10 długości 
wschodniej. Kapitan Balleny niemógł dalej posunąć 
swoich sprawdzeń i z powrotem skierował ku półno- 
cy. Stany-Zjednoczone Ameryki Północnej, wysłały 
wielką wyprawę odkryciową na Aaga tka 
pod dowodztwem porucznika Karola Wilkes; eska: 
drę jego składały okręty Vincennes, Peakoch, Por- 
poise, i Flying-Fish, oraz kilka statków zapasowych. 
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Wyraszywszy w wrześniu roku 1838, wyprawa 
owca na czas niejaki do Rio-Janeiro, 19 lutego 
r. 1839 dostała się do Port Orange, w Ziemi-Ogni- 
stej. Wilkeszostawił tam swój oddział i udał się 
na statku Porpoise dla przejrzenia lodów, 
sunął się aż do równoległej 70? blizko 102? dłu- 
gości zachodniej; naraził się za on na niebezpieczeń- 
stwo pozostania oszańcowanym, postanowił więcod= 
łożyć do przyszłego roku śmiałą swoją próbę. Pałą» 
ezył się ze swemi statkami w Port-Orange i skie: 
rował ku Valparaiso, gdzie przybył 15 maja; ztam- 
tąd udał się do Kallao, potem do wysp Sandwichę 
przy końcu roku znajdował się w Sidnej, gotów 
płynąć ku południowi. Wyprawa- wyruszyła 24 gru- 
dnia i skierowała ku biegunowi; płyniono zrazu 
wspólnie, lecz 3 stycznia roku 1840 dwa statki 
rozłączyły się i znikły wśród gęstej mgły. Vincen» 
nes i I'orpożse zawinęły do wyspy Makwarji i pły- 
- nęły dalej ku południowi pomiędzy lodami, aż do > 
64° H’ szerokości północnej, 162? 33 dłagości.na 
wschód - Paryża; działo się ta H stycznia; Porpoise 
zniknął tego dnia w gęstej mgle, a Wilkes na statku 
Vincennes sam dokonywał dalsze swoje śledztwo, 
Dnia 16 stycznia ujrzał znów okręt PAROA pod 
155° 23' długości wschodniej, a 65% 26' szeroko» 
ści południowej; napotkał go jeszcze 19 pod 152 
7' długości a 66? 20* szerokości, tegoż dnia rano 
postrzeżono ziemię na południa i wschodzie, foki, 
pingwiny, równie jak bezbarwność wody były ska- 
zówkami jej poblizkości; Vincennes napróżno szukał 
painin płynął wzdłuż: ogromnych odłamów lodu 
u wschodowi aż do 1452 Ł0' długości, a 619 4' sze- 
rokościę żeglarze nasi znajdując się otoczeni nieprze+ 
„ bytemi lodami, ztego powodu nadali owej zatoce naz 
awg zatoki Zawodu, Postrzeżenia czynione zigłą ma- 
gnesową kazały się domyślać że w niewielkiej znajdo+ 
wano się odległości od biegunu magnetycznego. 25 
okręt Vincennes zmuszony do cofania po 13 razy, po- 
sunął się jeszczę ku południowi do 1385?10' południka 


na wschód, a do 66? 33° szerokości, tam znowu po. 
strzeżóno przed sobą ziemię. Burza zmusiła naszych 
żeglarzy do cofnienia się, lecz 30 zdołali powrócić 
do lądu najeżonego lodami i czarnemi wulkaniczne* 
mi skałami, rozciągającego się blizko na mil 60 w kie- 
runku południowym; lecz niepodobieństwem było za- 
winąć do lądu z powodu zaciekłości uraganu. 

Dnia 12 lutego rozróżniono w oddaleniu góry, 
lecz niemożna było do nich się zbliżyć: znajdowano 
się wówczas pod 109? 40 długości wschodniej, a 
64? 5T szerokości. Ciągłe kierowano ku zachodowi; 
13 w samo południe, pod 105% 25' długości, a 65° 
1l' szerokości, morze było spokojne iujrzano zie- 
mię. Wilkes przerznął się przez lody i nazajutrz 
zbliżył się na 3 lub 4 mile do brzegów; lecz niemógł 
przebyć zapory lodowej, poprzesłył przeto na zebra- 
nia na kilku wyspach lodowych licznych próbek pia- 
sku, kamieni, kwarcu, niekiedy ważących do 100 
funtów. Znadowano się pod 65° 57 na południe, a 
105° 20° długości aołrodcńajć pobrzeże było rozle- 
głe przeszło na 70 mil. 

Dnia 17 lutego pod 95? 10” długości, na równo- 
ległej 64”, postrzeżono jeszcze ziemię w wielkiej 
odległości na południo-zachodzie. Okręt zostawał 
uwięziony pomiędzy lodami zwracającemi się ku 
północy, a następnie ku wschodowi. Musiano żeglo- 
wać wężykiem wzdłuż brzegów przez cztery dni, dla 
wydostania się z owej zatoki, i 21 lutego Vincennes- 
puścił się napowrót drogą ku północy dla dostania 
się do Hobart-Town, postrzegł na wschodzie i za- 
chodzie liczne wskazania ziemi, które zdaniem Wil- 
kesa są rozmaitemi punktami jednego i tego same- 
go lądu antarktycznego, rozciągającego się na prze- 
stworze 70 stopni długości. } 

Wyprawa francuzka pod rozkaząmi kapitana Du- 
mont Durwill, składała się tylko z dwóch statków: 
Astrolab i Zela; tym ostatnim gowodził kapitan 
Jacquinot. Zawinąwszy do Rio-Janeiro i miesiąc prze- 
pędziwszy na pracach hidrograficznych w cieśninie 
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Magellana, obie korwety wypłynęły LI stycznia roku 
1838 z Ziemi Stanów, dążąc na południo-wschód, 
ku stronom do których dostał się Weddel roku 1828 
niebędąc zatrzymanym przez lody najdalszych krań- 
ców południowych; lecz 22 stycznia przybywszy do 
64° szerokości a 47? 50” długości zachodniej, stat- 
ki zatrzymane zostały zaporą ścisłych lodów cią- 
gnących się z południo-zachodu ku północo-wscho- 
dowi jak tylko okiem można było dosięgnąć. Pły- 
niono wzdłuż. tej zapory na milę lub dwie od niej 
odległości, w przestworze 24 mil, aż do wysp Orkney, 
gdzie zatrzymano się przez tydzień dla czynienia po- 
strzeżeń hydrogralicznych. 3 lutego Durwill puscił 
się znowu ku południowi. 4 lutego pod 62? zna- 
lazł kry; lecz ponicważ zdawało mu się postrzegać 
przestrzeń mniej zawaloną, puścił ku niej obie kor- 
wety i wkrótce został uwięziony pomiędzy lodami 
coraz bardziej ścieśniającemi się. Z niesłychanemi 
usiłowaniami uniknięto niebezpieczeństw rozbijając 
oskardami lody zatrzymojące okręty na przestrzeni 
dwumilowej, do przebycia której potrzebowano 8 
godzin przy żaglach i mocnych linach. Oswobodzo- 
ne z więzienia obie korwety, opłynęły ogromne kry 
z zachodu na wschód, w przestworze 300 mil nie- 
znalazłszy wyjścia aż dopiero pod 339 długości, 15 
lutego widząc zaporę lodową przybierającą półno= 
cny kierunek ku wyspom Sandwich, wyprawa zwró- 
ciła się ku zachodowi i popłynęła dla uzupełnienia 
ziemio-pisarstwa Orknejów, wschodniej części Szet- 
landyi i wykonania jeszcze wycieczki na południe 
ku owym ziemiom nieznanym tak niedokładnie wska» 
zanym przez łowiących foki, którzy po odkryciu 
Smitha, popłynęli zwidzić okolice południowej Szet- 
landji i postrzegli pobrzeża śnieżyste aktórem nadali 
nazwy ziem: Palmera i Trójcy-Swiętej; Foster za- 
winął do nich r. 1829; Biskoe r. 1822 zwidzał na 
południo-zachodzie ziemię Grahama, a Morcll roku 
1638, wskazał na poładnio-wschodzie Grenlandją 
Australną. 
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Dnia 27 lutego r. 1538 ajri ac wycieczce po- 
sunionej ka południowi przez lody, wyprawa fran- 
cuzka dostała się do owych ziem tajemniczych, 
w punkcie niewidzianym jeszcze dotąd od żadnego 
żeglarza, pomimo mgły, lodów i ciągłej niepogody: - 
w przeciągu dni $ zdołano skreślić dokładny ie 
kształt; rozciągają się one blizko na 129 mil; pomię- 
dzy równoległą 63? i 64? i poładnikami 589 i 629% 
na zachód Paryża. Ziemie te zwieńczone ogromne= 
mi cyplami, pokryte są wiecznym lodem nadzwy= 
czajnej grubościg gdyby nieczarniawe skałę powle= 
czone topniejącemi śniegami, które tworzą nadbrze- * 
ång granicę, nieraz trudno byłoby rozróżnić taka 
we od giezmiernych mass lodów im towarzyszą< 
apok Najznaczniejszy ztych lądów otrzymał nazwę 
ilipa. Ludwika; kanałem Orłeańskim, nazwana 
przestrzeń oddzielującą ziemię Trojcy-Swiętej, od 
ziemi Joinoilla najbardziej posunionej ku wschodo= 
wi. Obie korwety przebyły następnie ziemię Bars 
nesfelda i udały się do Chili, gdzie zawinęły 
kwietnia. | 
Wyruszywszy z Walparaiso w czerwcu, kapitan- 
Durvill przebył całą Oceanie i zarzucił kotwicę k 
stycznia r, 1839 w Guam na wyspach Maryjańskichs 
następnie puścił się pomiędzy wielki archipelag ażya= 
tycki i przybył w październiku do Batawjiz złam= 
tąd popłynął do Hobart-Fown, zkąd wyruszył pod 
żagle E stycznia 1540 r. dla dokonania nowego prze- 
glądu antarktycznego. ; 
egluga była utrudnioną aż do 17 stycznia, wów- 
czas pod 62? i 63% szerokości południowej łody 
stały się liezniejszemi; 19, kilka pingwinów. pokaza- 
ło się na okoła okrętów, a wieczór, pod 66° szero- 
kości postrzeżono na widnokręgu ziemię w: kształ- 
cie długiej brunatnej linji. Niepodobna “ig było do 
- przybliżyć, aż dopiero 21 ita jeszczę na 10 mil adległo= 
ści, pad 66° 30" południowej, a 135? JE zachodniej 
długości; przedstawiała się ona wówczas, jaka tie- 
zmierna wstęga ziemi, rozciągająca się jak tylko okiem 
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można było dosięgnąć ku południo-zachodowi, wy- 
wyższona od 200 do 300 sążni, zupełnie okryta lodami 
i Siosiom. Ziemia ta nazwaną została Adelia. Kilka 
osób wyprawy udało się czółnem dla objęcia: jej 
w posiadłość” i zebrania próbek skał.  Postrzeżenia 
czynione nad igłą mognesową okazały sąsiedztwo 
bieguna magnetycznego. Ciągle posuwano się ku 
zachodowi, lecz dnia 23 zapory lodowe zmusiły obie 
korwety do oddalenia się ku północy; 29 stycznia 
wyprawa usiłując wrócić do lądu znowu wstrzyma- 
ną została przez ogromne kry, lecz nazajutrz znale- 
ziono znowu ziemię pod 64? 30 południowej a 
129° 51 wschodniej długości i nazwano ją podrze- 
żem Claire. Płynąc wzdłuż pobrzeża przez mil 20 
wpadnięto znowu na kry'i postanowiono opłynąć 
północny przylądek dla dostania się do H obart-Town, 
gdzie też zawinęły okręty 17 lutego. - 

Wyruszywszy ztamtąd 25 i ńdhno się do Nowej- 
Zelandji dla uzupełnienia jej hydrografji, potem 
do Nowej+Gwinei i przekonano się że Luzyada nie 
była od niej oddziełoną żadną cieśniną; przejrzano 
starannie cieśninę Torres z wielkiem nielezpieczeń- 
stwem oku korwet, które uniesione na skały koralo- 
we zaledwie od nich z znaczną szkodą odczepione 
zostały. 20 czerwca zawinięlto do Timor, zatrzymano 
się następnie przy Burbon, przy Świętej-Helenie i 
nakoniec wpłyniono do Tulonu 6 listopada. 
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